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,  ydajemy  pisma  jednej  z  najzacniejszych  i  naj- 
światlejszych niewiast  w  Polsce.  A  jest  to  drobna  tylko 
cząstka  prac  i  zasług  Jej  żywota,  poświęconego  wy- 
łącznie wychowaniu  młodego  pokolenia  Polek.  Słowami 
pełnymi  słodyczy  i  uczynkami  pełnymi  miłości,  szla- 
chetnem  sercem  i  podniosłym  charakterem  umiała  Ona 
za  życia  wpływać  na  najszersze  koła  niewiast,  zdoby- 
wać wśród  nich  oddane  sobie  wielbicielki  i  naśladow- 
czynie.  Niechże  więc  pisma  te  idą  w  świat  jako  przy- 
pomnienie Jej  osoby  i  działania  dla  tych,  którzy  za 
życia  byli  Jej  oddani  —  lecz  niechaj  czynią  jeszcze 
więcej  —  niech  wzniosłym  zasadom  miłości  Boga  i 
Ojczyzny,  którym  są  poświęcone,  zdobywają  dalsze  po- 
kolenia zwolenników  i  zwolenniczek. 

W  zbliżającą  się  setną  rocznicę  pierwszej  wojny  o 
niepodległość  Polski  przychodzą  pisma  te  w  samą  porę, 
bo  w  umysłach  czytelników  odświeżają  najświetniejsze 
chwile  dziejów  naszych,  odkuwają  pamiętne  dni  i  lata, 
które  w  sercach  Polaków  po  wieki  powinny  być  wyryte. 

A  pragniemy,  ażeby  dążność  ta  podtrzymywania  du- 
cha w  narodzie,  krzepienia  wiary  w  jego  przyszłość, 
nie  kończyła  się  z  wydaniem  tego  tomu.  Grosz,  który 
z  rozprzedaży  jego  uzyskamy,  przeznaczonym  jest  na 
utworzenie  fundacyi  imienia  Felicyi  z  Wasilewskich 
Boberskiej,  której  dochody  obracaneby  były  corocznie 
na  zakupno  książek  polskich  treści  patryotycznej  i  uszla- 
chetniającej i  rozdawanie  ich  bezpłatne  między  młodzież, 
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W  razie  zaś  pomnożenia  funduszów,  na  udzielanie  po- 
mocy insfcytucyom,  działającym  w  tym  duchu,  jaki  Jej 
pisma  i  czyny  ożywiał. 

Liczymy  w  tej  mierze  na  pomoc  wszystkich,  któ- 
rzy pracę  nad  odrodzeniem  Ojczyzny  za  hasło  życia  swe- 
go obrali,  liczymy,  że  przyczynią  się  do  rozszerzenia 
„Pism**  niniejszych,  a  tem  samem  do  jak  najrychlejszego 
wytworzenia  zamierzonej  fundacyi.  Po  pomniku,  który 
staraniem  naszem  został  już  w  kościele  O.  O.  Karmeli- 
tów we  Lwowie  ku  czci  śp.  Felicyi  z  Wasilewskich  Bo- 
berskiej  wzniesiony,  będzie  to  wznoszenie  drugiego, 
trwalszego  pomnika,  tem  ważniejsze,  że  nie  poświęcone 
wyłącznie  pamięci  jednej  osoby,  ale  mające  na  oku  cel 
szerszy:  bezustanne  oddziaływanie  na  młode  pokolenia 
Polski  w  imię  miłości  Boga  i  Ojczyzny. 

Lwów  w  kwietniu  1893. 
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,Lecz  zaklinam,  niech  iywi  nie  tracą  nadziei ! 
,Niech  przed  narodem  niosą  oświaty  kaganiec... 

Jul.  Słowacki. 


Życie  ś.  p.  Felicyi  z  Wasilewskich  Boberskiej  było 
urzeczywistnieniem  w  całej  pełni  tych  słów  poety.  Polka 
i  Chrześcijanka  w  najwyźszem  pojęciu  tych  wyrazów, 
na  jedne  chwilę  nie  traciła  nadziei,  i  na  chwilę  nie 
ustawała  w  świętej  pracy  niesienia  kagańca  oświaty 
wśród  nieszczęśliwego  narodu. 

Są  na  świecie  kobiety  wyżej  jeszcze  uzdolnione, 
genialne,  z  umysłem  twórczym;  są  takie,  których  imiona 
zapisały  dzieje,  albo  historya  literatury  lub  sztuki;  są 
śmiałe  pionierki  postępu ;  są  takie,  które  śmierć  poniosły 
dla  idei,  a  sława  ich  rozgłośna  i  wiekopomna  —  ale 
Ona,  cicha  a  wytrwała  pracownica  „w  winnicy  Pańskiej", 
Ojczyźnie,  ludzkości  i  ukochanym  swoim  oddała  całe 
życie  swoje,  każde  słowo  i  czyn,  każde  uderzenie  serca. 
^Biada  kto  daje  Ojczyźnie  pół  duszy",  mówi  ten  sam 
poeta;  Ona  też  d^a  jej  duszę  całą,  dla  siebie  nic  nie 
zachowując.  Lepszej  od  niej,  bardziej  kochającej  i  wy- 
lanej dla  drugich,  miłosierniejszej  dla  niedoli,  czystszej 
charakterem,  prawdziwszej  i  prostszej,  skromniejszej, 
pomimo  tak  wielkiej  wiedzy  i  zasługi,  stalszej  w  uczu- 
ciach i  zasadach,  wytrwalszej  w  przezacnem  działaniu  — 
chyba  nie  było  i  nie  będzie. 

Wydając  pozostałe  po  niej  pisma,  chcemy  choć  krótko, 
choć  bardzo  nieudolnem  piórem  skreślić  piękne  to  życie, 
na  wzór  i  zachętę  młodemu  pokoleniu.  Oby  zapragnęło 
i  usiłowało  iść  w  jej  ślady! 
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S.  p.  Felicya  Wasilewska  urodziła  się  we  Lwowie 
20.  czerwca  1826  r.  Była  córką  Tadeusza  Wasilewskiego 
i  Antoniny  z  Radwańskich.  —  Tadeusz  Wasilewski  uro- 
dzony w  pamiętnej  dla  Polski  chwili,  bo  w  r.  1795,  roku 
ostatniego  rozbioru,  był  pod  każdym  względem  niepo- 
spolitym człowiekiem,  tak  rozumem  i  wysokimi  zdolno- 
ściami, jak  sercem  i  charakterem.  Byłto  jeden  z  tych 
ludzi,  niestety,  coraz  rzadszych,  których  życie  nie  do 
nich  należy  ale  do  Ojczyzny,  do  myśli  wielkiej,  którą 
ukochali  i  której  ślubowali  od  młodu,  a  ślub  ten  speł- 
niają wiernie,  do  ostatniego  tchnienia.  Właściciel  ma- 
jątku Kniażę  w  Złoczowskiem,  a  później,  w  spadku  po 
wuju  swym  Janie  Uruskim,  pięknej  wsi  Juśkowice 
w  tymże  obwodzie,  lato  tylko  spędzał  na  wsi,  a  większą 
część  roku  we  Lwowie,  gdzie  go  trzymały  obowiązki 
publiczne.  Był  on  ostatnim  marszałkiem  koronnym, 
a  oraz  deputatem  do  Stanów  galicyjskich,  i  na  tem 
stanowisku  znakomite  usługi  oddał  Ojczyźnie  i  społe- 
czeństwu. 

We  Lwowie  państwo  W.  prowadzili  dom  otwarty, 
a  w  gościnne  ich  progi  chętnie  i  często  wchodziło 
wszystko,  co  ówczesne  społeczeństwo  polskie  w  naszem 
mieście  miało  najlepszego,  odznaczającego  się  pod  wzglę- 
dem inteligencyi,  patryotyzmu,  wykształcenia  i  talentu. 
Bywali  tam  tacy  ludzie  jak  Wacław  Zalewski,  hr.  Age- 
nor  Gołuchowski,  ks.  Leon  Sapieha,  Maurycy  Kraiński 
i  młodsi  wówczas  pracownicy  na  polu  politycznem,  jak 
Kazimierz  Krasicki,  liUdwik  Skrzyński,  Kornel  Krzeczu- 
nowicz,  z  literatów  August  Bielowski,  Karol  Szajnocha, 
Józef  Dzierźkowski,  Jan  Dobrzański,  Stanisław  Piłat, 
Aleksander  Fredro  i  Wincenty  Pol.  Dwaj  ostatni  szcze- 
gólnie byli  częstszymi  gośćmi  i  przyjaciółmi  domu. 

Państwo  Marszalkostwo  niemal  codzień  mając  kogoś 
u  siebie,  obok  tego  wyznaczyli  dnie  na  zebrania  tygo- 
dniowe, a  te  wieczory,  na  które  licznie  i  chętnie 
uczęszczano,  były  niezmiernie  dobroczynnego  wpływu, 
bo  stanowiły  łącznik,  ognisko,  przy  którem  skupiali  się 
ludzie  pokrewnej  myśli;  starsi  krzepili  się  tą  myśli 
wymianą  i  umacniali,  by  snuć  dalej  pasma  zacnych  czy- 
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nów  —  młodsi  wstępujący  na  tę  drogę  uczyli  się  od  nich, 
a  talenta  doznawały  zachęty,  przyjmowały  łagodną 
i  życzliwą  a  umiejętną  krytykę,  ożywiały  się  i  rozwijały. 

Był  to  salon  literacki,  ale  nie  z  tych  sztywnych 
salonów,  gdzie  o  ściśle  oznaczonych  godzinach  schodzą 
się  wyłącznie  literaci  i  uczeni  i  oficyalnie  rozprawiają 
na  dany  temat,  jakoteź  odczytują  swoje  utwory,  które, 
jeżeli  są  słabsze  lub  zbyt  długie,  wzbudzają  ukryte 
ziewania,  a  głośne  konieczne  pochwały.  Tu  panowała 
swoboda,  ruch,  życie,  obok  pewnej  naturalnej  powagi, 
którą  celowała  zwłaszcza  czcigodna  postać  gospodarza 
domu.  Pan  MarszEkłek  nosił  się  zawsze  po  polsku  i  był 
jednym  z  ostatnich,  którzy  nigdy  nie  zrzucili  naszego 
pięknego  narodowego  stroju, '  a  strój  ten  przypadał  do 
jego  poważnej  i  myślącej  twarzy,  o  wybitnych,  szla- 
chetnych, nieco  surowych  rysach,  złagodzonych  wyrazem 
wielkiej  dobroci  i  słodyczy  charakteru. 

Ś.  p.  Felicya,  najstarsza  córka  jego,  odziedziczyła 
po  nim  i  te  rysy  i  ten  wyraz  i  cały  ten  charakter  pod- 
niosły, w  pojęciu  życia  i  jego  obowiązków  tak  poważny 
i  surowy,  a  w  uczuciu  tak  serdeczny  i  łagodny.  Niemniej 
pociągać  mogła  do  tego  domu  jego  gospodyni,  w  mło- 
dości piękna,  bardzo  żywa  i  wesoła,  bardzo  miła, 
uprzejma,  hojna  w  przyjęciu,  wylana  dla  ludzi  a  już 
szczególnie  dla  przyjaciół,  najczulsza  matka,  w  ogóle 
kobieta  ze  złotem  sercem,  wiecznie  karmiąca  głodnych, 
tuląca  biednych  i  garnąca  do  siebie  dzieci,  jak  gdyby 
wszystkim  była  matką.  W  tym  serdecznym  domu,  w  tych 
gościnnych  pokojach  roiło  się  nieraz  od  ludzi,  a  ludzie 
to  byli  po  większej  części  wybrani.  To  też  omawiano  tu 
nieraz  ważne  sprawy,  naradzano  się  i  rozprawiano  o  kwe- 
styach  żywotnych,  a  niejedna  myśl  zbawienna  dla  nie- 
szczęśliwego   kraju    tu    się   zrodziła   i   przeszła  w  czyn. 

W  takiej  atmosferze  wzrosła  i  wychowana  ś.  p.  Fe- 
licya, miała  wszelkie  warunki,  żeby  przyrodzone  jej  wy- 
sokie zdolności  i  przyrodzona  piękność  duszy,  rozwinęły 
się  w  całej  pełni.  Rodzina  była  liczna  —  10-ro  rodzeń- 
stwa —  troje  umarło.  Felicya  była  najstarszą  i  najdłużej 
mając  przed  oczyma  przezacny  przykład  ojca,   najwięcej 
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się  też  przejąć  nim  mogła.  Ojciec  kochał  ją  niezmiernie, 
chlubił  się  niepospolitem  dzieckiem,  a  ta  tak  zrozumiała, 
tak  święta  duma  ojcowska  sprawiała,  że  tem  goręcej 
i  troskliwiej  zajmował  się  jej  wychowaniem  i  wykształ- 
ceniem, juźto  ucząc  ją  niektórych  przedmiotów,  jużto 
nadając  kierunek,  czuwając  nad  naukami  i  doborem 
książek,  które  czytała. 

Mamy  przed  sobą  kilka  listów  jego,  pisanych  do 
córki  a  tak  malujących  jego  serce  i  umysł,  w  części 
i  czasy  owe  tak  różne  od  dzisiejszych,  że  zdaje  się  nam 
koniecznem,  dla  dopełnienia  tła  do  sylwetki  ś,  p.  Felicyi, 
przytoczenie  choć  kilku  z  nich  wyjątków.  Pisane  są  czę- 
ścią po  polsku,  częścią  po  francusku,  żeby  córka  nabywała 
wprawy  w  tym  języku;  tu  podamy  je  w  przekładzie, 

W  r.  1839,  więc  do  czternastoletniej  wówczas  dzie- 
weczki, pisze  zacny  ojciec  w  wilią  jej  imienin. 

„Dzień  jutrzejszy  jest  dla  mnie  drogi  i  uroczj^sty, 
^bo  to  dzień  imienin  Twoich,  a  oraz  i  mojej  Matki, 
„której  imię  nosisz  i  której  cnoty  pragnę,  żebyś  naśla- 
^dowała.  Ona  była  moją  Opatrznością  w  dzieciństwie 
^i  młodości  mojej  —  ^byś  Ty  była  pociechą  mojej  sta- 
„rości  i  oby  pamięć  moja  była  Ci  kiedyś  tak  drogą, 
^*ak  jest  dla  mnie  Jej  pamięć.  Jutro  będę  się  modlił 
„gorąco    o  spokój    Jej    duszy   i   o  szczęście   dla  Ciebie". 

W  drugim  liście,  pisanym  ze  Lwowa  na  wieś,  opi- 
suje Pan  Marszałek  życie  w  wielkim  świecie,  przyjęcie 
u  komenderującego,  wizyty,  ale  dodaje : 

„To  wszystko  jest  dla  mnie  nierównie  mniej  zaj- 
„mujące  niż  czytanie  z  Tobą,  przechadzka  po  ogrodzie, 
„śpiew  Antosi,  albo  szczebiotanie  moich  obu  chłopaków". 
A  kończy  słowami :  „ Uściśnienia  i  błogosławię ń- 
„stwo  mojej  drogiej  Felisi". 

Dziś  nikt  tak  nie  pisze... 

W  innym  znów  liście  żąda,  żeby  córka  pisała  do 
niego  na  przemian,  raz  po  polsku  a  raz  po  francusku, 
dla  wyrobienia  sobie  stylu  w  obu  językach,  także  nalega, 
aby  pisała  ładnie  i  czytelnie,  bo  przecież  trzeba  mieć 
wzgląd  na  oczy  tych,  którzy  nasze  pismo  czytają.  Po- 
nieważ  nie   będzie  mógł  prędko   pojechać  do  Juśkowic. 
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prosi  usilnie  żoną^  żeby  przyjechała  spędzić  z  nim  choó 
ze  dwa  dni  we  Lwowie  i  dadaje:  „Ty  męczMamtj,  żeby 
to  koniecznie  zrobiła  i  żeby  Ciebie  ze  sobą  zabrała^. 
Jeden  z  listów  przytaczam  prawie  w  całości. 
„Droga  Felusin!  Twój  ostatni  list  zrobił  mi  przy- 
„jemnośe  tern  więksasą,  że  był  napisany  dobrze  pod 
„każdym  względem.  Staraj  się  ciągle,  moja  droga,  wy- 
grabiać sobie  dobry  styl  i  piękne  pismo.  Wszystko,  co 
„robi  osoba  dobrze  wychowana  i  rozumna,  powinno  być 
„dobrze  zrobione.  Zmartwienie,  jakie  tobie  sprawia  moja 
„nieobecność,  ja  podwójnie  czuję.  Ty  jesteś  z  Twą  naj- 
„zacniejszą  Matką,  masz  siostrę  i  dwóch  braciszków, 
„wreszcie  jesteś  w  domu  —  gdy  tymczasem  ja  jestem 
„sam  jeden  w  pośród  obcego  świata.  Każdy  tu  ma  kogoś 
„ze  swoich,  tylko  ja  nie.  Moją  jedyną  pociechą  jest 
„praca  i  dobre  wiadomości  o  waszem  zdrowiu,  w  chwili 
„kiedy  wiele  rodziców  jest  zasmuconych  chorobą  dzieci, 
„gdyż  różne  epidemie  panują.  Pamiętam  te  udręczenia, 
„jakie  wycierpiałem,  kiedyś  przebywała  szkarlatynę,  ale 
„nie  zapomnę  też  nigdy  i  tego  błogiego  uczucia  radości, 
„kiedy  niebezpieczeństwo  minęło  i  lej  pociechy,  jaką  mi 
„sprawiała  Twoja  słodycz  i  cierpliwość  w  znoszeniu 
„choroby  tak  ciężkiej  i  przykrej.  Ani  jednego  kaprysu 
„lub  zniecierpliwienia  się,  ani  jednej  chwili  nieposłu- 
„szeństwa,  gdy  Ci  podawano  przykre  nieraz  leki,  a  byłaś 
„przecież  jeszcze  bardzo  mała.  Bądź  zawsze  taką,  jaką 
„byłaś  w  dzieciństwie,  jaką  i  dziś  jesteś,  ale  obok 
„ujmujących  przymiotów  serca  i  charakteru,  staraj  się 
„dla  umysłu  nabywać  pożytecznych  wiadomośici.  Każdy 
„dzień,  każda  godzina  i  minuta,  w  którejbyś  mogła  się 
„oświecić,  nauczyć  się  czegoś,  jeżeli  z  niej  nie  skorzy- 
„stasz,  jest  straconą  na  zawsze.  Czy  Ci  się  nie  zdaje,  że 
„to  dopiero  wczoraj  byłaś  małą  dzieciną?  a  jednak  czas 
„który  Ci  jeszcze  pozostaje  do  ukończenia  nauk,  krótsay 
^jest  niż  czas,  który  już  upłynął  od  ich  rozpoczęcia. 
„Stan  interesów  moich  nie  pozwala  mi  dostarczyć  Ci 
„tyle  środków  kształcenia  się,  iłe  ich  mają  niektóre 
„Twoje  znajome  i  rówieśnice.  Musisz  ten  brak  zastąpić 
Twoją    pilnością   i   gorliwością   w  praoy,    a  wierzaj  mi 
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^Ż6  nie  ilość  przedmiotów,  których  się  uczymy,  ani  ilość 
„przeczytanych  książek  stanowi  prawdziwe  wykształ- 
„cenie,  ale  ten  trud,  jaki  sobie  zadajemy,  zgłębiając  to, 
„czego  się  uczymy;  przezeń  to  zatrzymujemy  rzecz 
„nauczoną  w  pamięci,  rozwijamy  nasze  zdolności,  i  sta- 
„jemy  sie  zdolnymi  nabywania  i  później,  ile  razy  tylko 
„zdarzy  się  sposobność,  tych  wiadomości,  jakich  nam 
„jeszcze  brakuje". 

Dalej  mówi  dobry  i  rozumny  ojciec  o  umówieniu 
się  z  nauczycielką  dla  córek,  panną  Chrząstowską,  za- 
chęca swoje  Felisie,  żeby  się  usilnie  starała  korzystać 
z  jej  nauk  i  dodaje : 

„Godziny,  które  będziesz  spędzała  na  nauce  z  panną 
„Chrząstowską,  nie  będą  jednak  przeszkadzać  naszym 
„lekcyom,  które  postanawiam  sobie  odbywać  z  jeszcze 
„większą  gorliwością  niż  dotąd". 

W  ostatnim  z  tych  listów,  które  mi  zostały  udzie- 
lone, pan  Marszałek  uspokaja  zbyt  żywo  czujące  dzie- 
wczę, które  tęsknota  za  ukochanym  ojcem  przywodzi 
do  rozpaczy,  i  karci  ją  łagodnie  za  tę  wybujałość  uczucia, 
a  troska  o  nią  dyktuje  mu  śliczne  myśli,  prawdziwie 
złote  słowa: 

„Mienisz  się  nieszczęśliwą  moje  dziecię,  a  ja  się 
„nim  nie  nazwę,  ja,  co  mam  tyle  przeciwności  do  znie- 
„sienia  i  trosk...  Ale  to  wszystko  przemijające,  a  za  to 
„mam  żonę,  którą  kocham  i  szanuję,  mam  pięcioro  dzieci, 
„które,  spodziewam  się  że  będą  dobrymi  i  mam  dość 
„jeszcze  majątku,  żeby  je  móc  wychować,  nie  jestem 
„jeszcze  podeszły  wiekiem,  jestem  zdrów,  mam  wiele 
„osób,  które  mię  darzą  życzliwością  i  szacunkiem  — 
„życie  moje  nie  schodzi  nieużytecznie  —  więc  czegóż 
„mi  brakuje  do  szczęścia?  Wszelkie  dobra  tego  świata 
„są  znikome,  mogą  mi  być  odjęte,  wiek  późniejszy  musi 
„przynieść  pewne  cierpienia  fizyczne,  ale  mam  i  takie 
„dobra,  których  mi  los  odebrać  nie  zdoła:  czyste  su- 
„  mienie,  imię  bez  skazy,  wiadomości  nabyte,  niewyczer- 
„pane  nigdy  zdroje  dla  myśli,  miłość  ludzkości,  a  na- 
,dew8zystko  wiarę  i  ufność  w  Bogu  wiarę  w  drugie 
„życie,  wktórem  już  niema  trosk,  ni  strat,  ni  bojaźni..." 
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„Życie  ludzkie,  Felisłu,  nie  jest  dziełem  przypadku. 
„Istniejemy  za  wolą  Boga,  dobrego  i  mądrego.  Ziemskie 
„to  życie  jest  tylko  przejściem...  jego  celem  doskona- 
„lenie  się,  a  cierpienia  i  pomyślność  zarówno  do  niego 
„prowadzą,  zarówno  są  potrzebne  i  pożyteczne.  Umiejmy 
^znosić  pierwsze,  używać  drugich  —  spełnijmy  cel  na- 
„szego  istnienia,  starajmy  się  nabywać  dóbr  nieprzemi- 
„jających  i  przygotowujmy  sobie  w  tem  życiu  życie 
„wieczne.  Szczęśliwość  zupełna  nie  istnieje  na  ziemi; 
„ale  szczęście,  jakiego  może  dostąpić  człowiek  śmiertelny, 
„jest  bliżej  nas  niż  sądzimy,  bo  jest  w  nas,  w  naszej 
„duszy,  a  tracimy  je,  nie  ceniąc  tego  dobra,  które  nam 
„jest  dane". 

W  dalszym  ciągu  tych  ogólnych  myśli,  daje  córce 
więcej  juz  szczegółowe  rady,  rzeczy  zresztą  znane,  ale 
podane  z  takiem  ciepłem  i  prawdą!  A  kończy  je  ślicznym 
zwrotem : 

„Szukaj  poezyi  w  Twoich  codziennych  zajęciach, 
„w  kwiatach  i  ptakach  Twego  ogrodu,  w  igraszkach 
„małych  braciszków,  w  modlitwie  i  pracy  —  nie  bądź 
„nigdy  bezczynną  —  ukochaj  nawet  cierpienia,  które 
„Bóg  Ci  zsyła  dla  Twego  dobra,  a  nie  będziesz  zazdro- 
„ścić  losu  królowej.** 

Lata  dziecinne  i  pierwszą  młodość  spędzała  ś.  p. 
Felicya  na  przemian  we  Lwowie  i  na  wsi.  Do  r.  1840 
państwo  Wasilewscy  mieszkali  w  Kniażu,  a  gdy  opusz- 
czali ten  majątek,  żeby  się  przenieść  do  Juśkowic,  oka- 
zało się  w  całej  pełni,  jak  poczciwem  swoim  postępowa- 
niem umieli  pozyskać  sobie  serca  ludu.  Nietylko  służba, 
czeladź  dworska,  ale  włościanie  wszyscy  z  całej  wsi  zbiegli 
się,  żeby  ich  żegnać,  a  żegnali  z  płaczem  i  szlochaniem, 
nie  chcąc  ich  puszczać^  próbując  zatrzymać  prośbami. 

Młodziutka,  a  nawet  mała  jeszcze  Felisia,  objawiała 
już  bardzo  wcześnie  to,  co  w  całem  jej  życiu  było  nicią 
przewodnią :  chęć  pracy  pożytecznej  i  oddanie  się  drugim. 
Dziewczynka  była  pomocą  matce  w  zajmowaniu  się 
młodszymi  dziećmi,  a  szczególnie  zdradzała  już  wtedy 
żywe  zamiłowanie  do  pracy  wychowawczej  i  prawdziwe 
zdolności    pedagogiczne.    Codziennie  dzieci    zbiegały  się 
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do  niej  rano,  tak  rsbuo,  że  czysto  wstać  jej  nie  dawały, 
biorąc  ją  w  oblężenie  już  w  łóżku  i  prosząc,  żeby  im 
opowiadsbła.  Wtedy  ona,  tuląc  do  siebie  i  pieszcząc  co 
najmniejsze,  starszym  patrząc  w  oczy,  czy  ją  dobrze 
rozumieją,  opowiadała  im  łdstoryą  biblijną  i  dzieje  Polski, 
albo  uczyła  śpiewów  historycznych  Niomcewicza  i  wcze- 
śnie rozbudziła  w  młodych  serduszkach  miłość  Ojczyzny, 
którą  sama  już  była  do  gł^bi  duszy  przejęta.  Jedna 
z  rodzeństwa,  maleńka  Zosia,  była  słabowitą  dzieciną, 
umarła  w  9-ym  roku,  a  krótkie  swe  życie  prawie  całe  prze- 
chorowała.  Nie  wiele  starsza  od  niej  siostrzyczka,  aniel- 
skiem  swem  sercem  odczuwając  jej  cierpienia,  otoczyła 
ją  miłością  niemal  macierzyńską,  pieściła,  bawiła  i  uczyła 
zarazem  i  pielęgnowała  czule.  Mając  lat  trzynaście,  za- 
częła zgromadzać  u  siebie  małe  swe  sąsiadki^  panienki 
z  okolicy,  mniej  więcej  rówieśnice  swoje,  i  miewała  dla 
nich  wykłady,  których  z  zachwyceniem  słuchały.  Sama 
czuła  się  wtedy  już  dojrzałą  osobą  i  lgnęła  bardziej  do 
starszych  niż  do  rówieśnic,  bo  przy  bardzo  rozwiniętym 
jej  umyśle,  obfitym  już  zasobie  wiedzy  i  poważnych 
zapatrywaniach,  owe  rówieśnice  jej  nie  wystarczały  — 
nie  mogły  się  rozumieć. 

Nauczycielką  jej  najdłużej  była  zacna  i  wykształ- 
cona osoba,  zmarła  przed  kilku  laty  we  Lwowie,  panna 
Ludwika  Zbyszewska.  Prócz  niej  i  oprócz  dorywczych 
lekcyj  ojca,  przez  kilka  miesięcy  uczył  ją  geografii 
Wincenty  Pol,  który  nie  mógł  się  nacieszyć  tą  uczenicą, 
jej  pojętnością  i  zapałem  do  nauki,  wreszcie  Jan 
Dobrzański  (długoletni  redaktor  „Dziennika  literackiego^ 
a  później  „Gazety  Narodowej"),  wykładał  jej  historyę, 
literaturę,  estetykę  i  wreszcie  niezwykłą  dla  kobiet 
naukę,  filozofią,  która  wówczas  pod  wpływem  systemu 
Hegla  zaprzątała  tak  wiele  umysłów. 

W  r.  1848,  już  we  Lwowie,  bardzo  jeszcze  młoda, 
bo  zaledwie  osiemnastoletnia,  parta  siłą  tego  powołania, 
które  się  w  niej  objawiało  od  dzieciństwa,  wyprosiwszy 
sobie  pozwolenie  ojca,  zbiera  u  siebie  gronko  sześciu 
młodych  panien  i  ma  dla  nich  bezpłatne  wykłady 
historyi  starożytnej  i  polskiej,  a  mówi  tak,  że  entuzyazmuje 
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swe  słuchaczki!  przejmuje  żywem  zamiłowaniem  nauki, 
a  co  większa,  miłością  dla  ideałów,  które  sama  ukochała. 

Nieszczęśliwe  wypadki  1846  i  1848  roku,  rozbu- 
dzone a  potem  zawiedzione  nadzieje,  chybione  powstanie, 
rzeź  Tarnowska,  odbijają  się  mocno  i  głęboko  w  jej  duszy; 
staje  się  jeszcze  poważniejszą  i  smutną,  chętnie  przy- 
wdziałaby żałobę,  ale  jej  na  to  nie  pozwolą,  więc  po- 
stanawia przynajmniej  nie  tańczyć  i  mimo  tysiącznych 
nalegań,  nie  złamała  postanowienia,  nie  tańczyła  już 
nigdy  w  życiu. 

Cztery  lata  przedtem  pan  Marszałek  Wasilewski 
pisał  w  liście  do  Jana  Dobrzańskiego  pod  datą  9.  sty- 
cznia: „Felisia  nasza  już  zaproszona  na  pierwszy  bal 
do  Kriegów^  Krieg  był  ówczesnym  namiestnikiem, 
a  jak  wtedy  nazywano,  gubernatorem  Galicyi.  W  liście 
zaś  z  24.  stycznia  tegoż  roku  donosi  mu  z  widoczną 
radością  i  dumą :  ,  Kiedy  Ty  w  Krasiczynie  uczysz  ksią- 
^żęce  i  włościańskie  dzieci,  Twoja  uczenica  we  Lwowie 
^na  małą  skalę  Cię  naśladuje:    siostrze,    dwóm   braciom, 

„Antosiowi    B i     T. wykłada   jednego    dnia 

„historyę  biblijną,  drugiego  polską.  Jeszcze  jej  wielki 
^  świat  nie  widział,  ani  ona  wielkiego  świata,  bo  na 
„pierwszy  wieczór  u  Kriegów  matka  cierpiała  mocny 
„ból  głowy,  a  na  bal  publiczny  wprowadzać  jej  nie 
„chcieliśmy,  innych  zaś  dotąd  nie  było**. 

W  r.  1848  pan  Wasilewski,  po  słowach  gubernatora 
Stadiona,  który  mu  wyrzucał,  że  na  tak  Wysokiem  sta- 
nowisku rządowem  śmiał  działać  w  duchu  patry  o  tycznym 
i  liberalnym,  złożył  godność  Marszałka  oraz  urząd  płatny 
deputata  Stanów  i  radcy  gubemialnego.  Po  bombardo- 
waniu Lwowa  rodzina  przeniosła  się  na  wieś,  do  Juśko- 
wic;  tu  w  roku  1849  w  listopadzie  ojciec  się  rozchorował, 
a  1.  marca  1850  umarł,  zostawiając  żonę  i  dzieci  w  żalu 
niezmiernym  i  w  dość  przykrem  położeniu,  bo  majątek 
uszczuplony  był  bardzo,  głównie  w  skutek  niezliczonych 
ofiar  ponoszonych  dla  kraju  i  dla  rodaków  w  każdej 
potrzebie. 

Wtedyto  wielkiemu  sercu  i  wielkiej  duszy  Felicyi 
otworzyło    się   piękne    pole   działania.    Idealnie    dobra. 
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kochająca  córka  i  siostra,  i  jak  już  wyżej  wzmiankowano 
z  powołania  nauczycielka  i  wychowawczyni,  nie  zawa- 
hała się  wziąśc  na  młode  barki  prawie  całego  ciężaru 
utrzymania  licznej  rodziny  swoją  pracą  jedynie,  a  zara- 
zem objęcia  zawodu,  który  umiłowała  od  dziecinnych 
lat.  W  r.  1851  wdowa  z  dziećmi  przeniosła  się  do 
Lwowa,  gdzie  stale  już  pozostała.  „Panna  Felicya",  jak 
ją  nazywały  wszystkie  uczenice,  jak  ją  później  nawet 
powszechnie  nazywano,  nie  dodając  nazwiska  rodzinnego, 
zaczęła  dawać  prywatne  lekcye,  teraz  już  płatne,  bardzo 
cenione  i  poszukiwane,  a  obok  tego,  żeby  więcej  zrobić 
dla  swoich  ukochanych,  tłómaczyła  powieści,  szczególnie 
bardzo  ulubionej  wówczas  szwedzkiej  autorki  pani  Bre- 
mer.  Wreszcie  w  r.  1853  otworzyła  zakład  wychowawczy, 
który  szybko  wzrastał,  zyskiwał  zasłużony  a  coraz  wię- 
kszy rozgłos  i  zaufanie,  i  stał  się  niezaprzeczenie  pierw- 
szorzędnym i  najlepszym  we  Lwowie  pensyonatem. 
W  r.  1854  w  lipcu  odbył  się  pierwszy,  już  publiczny 
egzamin,  w  obecności  władzy  szkolnej  t.  j.  ks.  schola- 
styka, później  biskupa  przemyskiego,  Macieja  Hirschlera. 

Panna  Felicya  miała  swój  odrębny  sposób  uczenia: 
do  większej  części  przedmiotów  nie  dawała  uczenicom 
wcale  książek,  tak  zwanych  podręczników,  lecz  ustnie 
wykładała  i  opowiadała;  niektóre  z  tych  wykładów  były 
potem  w  całości  dyktowane,  do  innych  dawała  tylko 
notatki.  Tak  uczyła  historyi  i  literatury  polskiej,  lite- 
ratury klasycznej  i  powszechnej,  estetyki  i  pedagogii, 
a  wykłady  jej,  starannie  spisywane  przez  uczenice,  po 
dziś  dzień  u  jednych  są  cenną  pamiątką,  drugim  nau- 
czycielkom nieraz  wielką  pomocą*). 

W  nauce  dziejów  ojczystych,  przedmiocie  najulu- 
bieńszym  jej  i  nad  którem  najwięcej  pracowała,  opierała 
się  na  Lelewelu  i  Moraczewskim.  Dla  Lelewela  miała 
niezmierną  cześć  i  uwielbienie ;  dała  mu  wyraz  w  pię- 
knym odczycie,  który  w  tej  książce  zamieszczamy. 
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*)  Wykłady  te  spisywane  miały  znaczenie  podręczników,  któ- 
rych wówczas  wcale  nie  było,  albo  niestosowne.  Do  pamięciowej 
nauki  nigdy  icli  jednak  nie  używano. 
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Z  poetów  najwyżej  stawiała  i,  jak  mówiła  sama, 
^kocłiała^  Mickiewicza;  kochała  go  tak  szczególnie  za 
jego  wielką  miłość  Ojczyzny,  prawdę  i  jasność  ducha. 
Po  nim  najmilszym  jej  był  Wincenty  Pol. 

Zaczęła  czytać  bardzo  wcześnie  w  ogóle,  a  w  szcze- 
gólności poetów  i  rzeczy  poważnej  treści.  Opowiadała 
nam,  że  w  dziesiątym  roku  życia  już  umiera  na  pamięć 
długie  ustępy  z  „Pana  Tadeusza^,  a  miała  pamięć  ogromną, 
szczególnie  do  poezyi,  bo  je  tak  bardzo  lubiła.  Dekla- 
mowała z  zamiłowaniem,  nie  miała  jednak  do  tego  wro- 
dzonego daru,  może  przez  brak  muzykalnego  ucha, 
(muzykalną  nie  była  zupełnie);  deklamacya  jej  nie  była 
nią  we  właściwem  znaczeniu  wyrazu,  ale  głębokie  zro- 
zumienie, uczucie,  i  sam  głos  jej  słodki  i  śpiewny, 
sprawiały,  że  się  jej  chętnie  i  mile  słuchało.  Za  to  po- 
siadała rzadki  dar  opowiadania.  Opowiadała  z  wielką 
prostotą  a  wdziękiem,  podniośle  a  naturalnie,  wyczer- 
pująco, nie  nużąc  zbytecznymi  szczegółami. 

Do  ukochanych  jej  pisarzy  należała  Klementyna 
Hoffmanowa,  której  także  poświęciła  jeden  ze  swych 
pięknych  odczytów.  Mówi  w  nim  między  innymi:  „Jeżeli 
wychowanie  nasze  nie  było  lekkomyślne,  powierzchowne, 
cudzoziemskie,  jeżeli  uczono  nas  żyć  dla  powinności 
i  prawdy;  jeżeli  pokochałyśmy  wszystko  co  dobre  i  szla- 
chetne, zapragnęły  światła  i  wiedzy,  w  znacznej  części 
zawdzięczamy  to  HotFmanowej^.  W  innem  jeszcze  miej* 
scu  nazywa  się  jej  dzieckiem  duchowem.  W  istocie  jak 
na  wielu  kobietach   ówczesnych,    tak  i  na  niej,    bardziej 

• 

Jeszcze  wpływ  tej  przezacnej  autorki  widny  był  i  za- 
znaczał się  trwale  przez  całe  życie.  Gdybyśmy  chcieli, 
porównać  ze  sobą  te  dwie  niewiasty,  obie  tak  zasłużo  ne 
to  niewiedzieć  którejby  oddać  pierwszeństwo.  Co  do 
pióra  ś.  p.  Felicya  nie  miała  twórczego  talentu  Hoffina- 
nowej,  ale  zato  przewyższa  ją  niezaprzeczenie  szero- 
kością poglądów,  siłą,  rozumem,  i  bystrą  myślą,  idącą 
zawsze  z  prądem  czasu  w  tem,  co  słuszne  i  szlachetne. 
Takiemu  obdarzeniu  ducha  przychodziła  u  niej  w  j^omoc 
niezwykle  rozległa  wiedza,  szczególnie  w  zakresie  dzie- 
jów, literatury,  estetyki  i  pedagogii,  opartych  na  gruncie 
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filozofii,  która  jej  nie  była  obcą,  a  do  której  z  natury 
skłaniał  się  głęboki  jej  nmysł.  Z  zamiłowaniem  i  wy- 
trwałością studyowała  obcych  pisarzy  na  tern  polu, 
a  szczególnie  niemieckich,  których  najwięcej  ceniła. 

Do  lekcyi,  jakoteż  do  odczytów  urządzanych  u  sie- 
bie i  publicznych,  przygotowywała  się  zawsze  z  naj- 
większą sumiennością,  czytając  wiele,  robiąc  rozliczne 
notatki,  a  dopiero  po  wszechstronnem  rozpatrzeniu 
przedmiotu  i  przetrawieniu  go  w  sobie,  pisała,  i  to  co 
napisane,  jeszcze  czasem  kilkakrotnie  nawet  przerabiając. 
Począwszy  od  r.  1862  przez  długi  szereg  lat  urządzała 
u  siebie  w  poobiednich  godzinach  wykłady,  na  które 
schodziły  się  byłe  uczenice  i  inne  panie,  nawet  bardzo 
już  poważne  wiekiem,  a  schodziły  się  tak  licznie,  że 
nieraz  miejsca  nie  stawało.  Przez  wiele  lat  także,  zapra- 
szana przez  Towarzystwo  Pedagogiczne  i  inne,  miewała 
odczyty  publiczne  w  lwowskiej  sali  ratuszowej.  Niewy- 
powiedzianie skromna,  lękała  się  mówić,  gdyż  była 
zawsze  zbyt  zmieszana,  więc  czytała,  na  czem  piękne 
te  prace  wiele  traciły,  ponieważ  bez  porównania  lepiej 
mówiła  niż  czytała.  Jej  odczyt  zawsze  najwięcej  zgro- 
madzał słuchaczy  i  w  wielkiej  sali  ratuszowej  bywało 
ciasno,  tak,  że  zwykle  wiele  osób  stało,  a  słuchacze 
rozchodzili  się  zadowoleni,  z  podniesionym  umysłem 
i  sercem  porwanem  ku  dobremu  i  chyba  każdy  wycho- 
dząc czuł  się  lepszym... 

A  jednak,  mimo  całej  wielkiej  wartości  tych  wy- 
stąpień, nie  tu  przecież  główna  jej  zasługa.  Główną  jej 
zasługą  była  praca  wychowawcza,  więc  zakład,  który 
prowadziła  przez  lat  30,  a  którym  zrobiła  nieopisanie 
wiele  dla  społeczeństwa,  odziaływując  na  młode  poko- 
lenie zarówno  silnie  i  słowem  i  przykładem  —  i  jeszcze 
większą  zasługą  (jeżeli  tu  wolno  się  tak  wyrazić)  było 
to,  że  była  sobą,  bo  całą  swą  istotą,  zawsze  i  wszędzie, 
oddziaływała  dobrze  na  ludzi. 

W  zakładzie  były  internistkami  po  większej  części 
córki  domów  szlacheckich,  ale  dochodzącymi  najwięcej 
mieszczańskie  dzieci,  i  tu  okazały  się  świetne  rezultaty 
pracy  ś.  p.  Felicyi,  bo  podniosła  ona  niezmiernie  poziom 
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moralny  i  umysłowy  kobiet  stanu  miejskiego  ye  Lwowie, 
a  zwłaszcza  przyczyniła  si^  wiele  do  rozbudzenia  uczuć 
patryotycznych,  które  w  tej  warstwie  naszego  społeczeń- 
stwa przedtem  były  prawie  zupełnie  uśpione. 

Wpływ  jej  na  uczenice  był  ogromny.  W  ogóle  miała 
tą  właściwość,  że  ktokolwiek  więcej  się  do  niej  zbliżył, 
ulegał  jej  wpływowi  mimowiednie  a  mocno.  Robiła  to 
niezawodnie  wielka  szczerość  i  siła  jej  przekonań,  głę- 
bokie przejęcie  z  jakiem  je  wypowiadała,  jej  żywe  pra- 
gnienie szerzenia  dobrego,  ale  przedewszystkiem  podobno 
jej  przedziwna,  niezrównana  słodycz  i  prostota.  Gniewać 
się  właściwie  nie  umiała,  tak  jak  się  ludzie  pospolicie 
gniewają;  każde  złe,  a  zwłaszcza  u  powierzonych  jej 
dzieci,  które  pragnęła  zrobić  jak  najlepszymi,  bolało  ją 
żywo  i  mocno,  wtedy  gniewała  się  na  swój  sposób,  cier- 
piąc przytem  najwięcej  sama,  a  w  tym  gniewie  ileż  było 
miłości!  Nie  karała  nigdy,  klasy  dawała  zbyt  łagodne, 
ale  sama  jej  nagana,  jej  wyrzut,  były  już  srogą  karą, 
pochwała  jej  i  uznanie  najsłodszą  nagrodą. 

W  słowach  jej  było  zawsze  prawdziwe  namaszcze- 
nie. Wzbogacona  darami  Ducha  Świętego,  z  dziwną  mocą 
owładała  młode  dusze  i  przejmowała  je  swoją  myślą  do 
głębi.  Gorętsze  zwłaszcza  serduszka,  zdolniejsze  umysły, 
tak  się  przejmowały  jej  nauką,  że  potem  jak  ona,  każda 
wedle  si2  swoich,  stawała  się  apostołką  idei,  każda  wy- 
chodząc z  ciasnoty  egoizmu  i  próżnostek  kobiecych,  za- 
kreślała swemu  życiu  szlachetniejsze  cele  i  z  tej  raz  wy- 
tkniętej drogi  już  nie  nigdy  sprowadzić  jej  nie  zdołało. 

Wszystkie  ją  kochały  i  wielbiły,  dla  wszystkich 
słowa  jej  były  wyrocznią,  wybrańsze  zaś,  żywiej  prze- 
jęte jej  myślą,  jeżeli  nie  mieszkały  we  Lwowie,  zosta- 
wały z  nią  zawsze  w  korespondencyi,  z  której  czerpały 
zbawienne  rady  i  wskazówki  do  pracy,  a  często  pociechę 
i  wzmocnienie,  gdy  tego  potrzebowały. 

Jeszcze  przed  powstaniem  1863  roku,  trzy  takie 
młodziutkie  entuzyastki,  jej  uczenice,  zawiązały  tajne 
stowarzyszenie  imienia  Klaudyi  (nazwane  tak  na  cześć 
i  na  pamiątkę  lilaudyny  Potockiej),  w  celu  rozbudzenia 
i  podnoszenia  ducha  narodowego  i  oddziaływania  w  tym 
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kierunku  jja  lud  wiejski,  na  podstawie  oświaty,  którą 
także  wśród  ludu  szerzyć  usiłowały.  Były  napisane 
ustawy,  oczywiście  bardzo  naiwne,  bo  najstarsza  z  za- 
łożycielek liczyła  lat  16 ;  wiązano  się  niemal  przysięgą, 
noszono  na  szyi  jako  znak  umówiony  malutkie  czarne 
żelazne  krzyżyki ;  stowarzyszone  uważały  się  wszystkie 
za  siostry  i  miały  obowiązek  wspierać  się  wzajemnie, 
moralnie,  a  w  danym  razie  materyalnie;  zły  czyn  zaś, 
w  jakimkolwiek  kierunku,  jeżeli  kilkakrotne  serdeczne 
upomnienia  nie  pomagały,    miał   wykluczać  ze  związku. 

Panna  Felicya,  gdy  się  o  tem  dowiedziała,  ucieszyła 
się  serdecznie  i  błogosławiła  dziewczątkom  i  sama  przy- 
łożyła rękę  do  dzieła,  przedewszystkiem  ulepszając  statut, 
bardzo  oczywiście  niedoskonały.  Napisała  nam  także 
śliczną  modlitwę  za  Ojczyznę,  którą  stowarzyszone  obo- 
wiązane były  codzień  odmawiać,  którą  wiele  z  nas  od- 
mawia dotąd  z  głębokim  pietyzmem,  bo  to  Ona  pisała, 
nasza  uwielbiona  i  święta  mistrzyni...  dziś  ze  łzą  w  oku, 
bo  Jej  już  niema... 

Szczytem  radości  było  to  dla  nas  i  zarazem  napeł- 
niało nas  dumą,  gdy  powiedziała,  że  chce  należeć  do 
związku  i  po  formie  zapisała  się  do  niego,  a  my  natu- 
i*alnie  uprosiłyśmy,  żeby  została  przewodniczącą.  Dzie- 
cinne to  stowarzyszenie,  wkrótce  dość  rozgałęzione^ 
stało  się  w  G3  roku  zawiązkiem  organizacyi  niewieściej 
w  (lalicyi,  tak  czynnej  i  zasłużonej  w  sprawie  powstania. 

Kilka  lat  przedtem  panna  Felicya  zawiąza^ła  między 
ówczesnymi  swymi  uczenicami  Stowarzyszenie  dobro- 
czynności, proste  a  śliczne.  Wszystkie  dziewczynki  skła- 
dały co  tydzień  drobne  kwoty  pieniężne,  mianowicie 
centa  od  siebie  i  centy  zebrane  w  swojem  najbliższem 
otoczeniu,  tak  zwana  „prezesowa'*,  wybierana  głosowa- 
niem koleżanek,  szczęśliwa  i  nader  dumna  z  tego  za- 
szczytu, była  zarazem  skarbniczką,  a  raz  na  miesiąc 
ona  i  trzy  uczenice,  które  się  najlepiej  w  tym  miesiącu 
uczyły,  wraz  z  ukochaną  przełożoną  szły  do  ubogich 
wstydzących  się  żebrać,  by  zanieść  swoje  ofiary  i  wi- 
dzami własnymi  oczyma  nędzę,  niedolę  ludzką,  nauczyć 
się  ją  odczuwać  i  ulgę  jej  nieść.  To  było  wszystko    tak 
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proste  i  niewinue !  A  jednak  i  to  w  tych  czasach  było 
przestępstwem  i  władza  szkolna  kazała  rozwiązać  sto- 
warzyszenie dzieci,  niosących  grosze  ubogim. 

W  zakładzie  panny  Wasilewskiej  po  raz  pierw- 
szy został  wprowadzony  piękny  zwyczaj,  który  teraz 
stał  się  niemal  ogólnym,  że  panienki  w  dniu  imienin 
przełożonej,  zamiast  darów  dla  niej,  składały  zawsze 
sumkę  pieniężną  na  jakieś  szlachetne  cele,  patryotyczne 
lub  dobroczynne. 

Stosunek  jej  jako  przełożonej  zakładu  z  nauczy- 
cielkami, które  w  nim  uczyły,  był  doprawdy  idealny. 
Łatwo  i  miło  tam  było  pracować,  bo  praca  sumienna, 
poczciwa,  była  zawsze  przez  nią  tak  bardzo  uznawana, 
a  znowu  ludzkie  ułomności  i  braki,  drobne  chwilowe 
uchybienia  albo  opuszczenia,  znajdowały  u  niej  zawsze 
wyrozumiałość  i  względność  pełną  delikatności.  To  też 
i  nauczycielki  zakładu,  podobnie  jak  uczenice,  przywią- 
zywały się  do  niej  serdecznie,  czciły  ją  a  zbliżały  się 
bez  obawy,  z  dziecięcem  zaufaniem. 

Tyle  pracując,  nie  miała  czasu  na  utrzymywanie 
stosunków  towarzyskich ;  bardzo  mało  bywała,  ale  w  go- 
ścinnym domu  Wasilewskich,  przez  wiele  lat  co  niedzieli 
zbierało  się  grono  przyjaciół,  głównie  młodzieży  w  wieku 
jej  braci  i  młodszych  sióstr.  Od  czasu  do  czasu  na  tych 
miłych  wieczornicach  zjawiały  się  i  znakomitości,  częst- 
szymi gośćmi  byli  Henryk  Szmitt,  Jan  Zacharyasiewicz, 
Kornel  Ujejski,  Karol  Widman,  Roman  Zmorski,  a  prze- 
dewszystkiem  młode  pokolenie  pisarzy  i  pracowników 
dla  myśli  narodowej,  jak  Mieczysław  Romanowski,  Bruno 
Bielawski,  Mieczysław  Pawlikowski,  Ludwik  Wolski,  Ju- 
liusz Starkel,  Tadeusz  llomanowicz  i  inni.  A  wszyscy, 
wszyscy  usiłowali  być  pracownikami  na  niwie  ojczystej, 
cierniem   zarosłej,    każdy   podług    swych  sił  i  zdolności. 

Ach!  cóż  to  tam  było  za  życie  w  te  nasze  nie- 
dziele !  Jakie  ciepło  serdeczne,  jaka  swoboda,  jaka  atmo- 
sfera jakaś  dziwnie  czysta  i  orzeźwiająca,  jak  woń  ży- 
wiczna naszych  świerkowych  lasów...  Jak  każdemu  tam 
było  dobrze  i  jak  wszyscy  czekali  tej  niedzieli,  a  wy- 
nosili z  niej  skarby  dla  serca  i  myśli,  przędzę  jedwabną. 
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złotą,  tęczową,  którą  się  rozsnuwało  potem  przez  tydzień 
cały,  aż  do  drugiej  takiej  niedzieli. 

Kto  raz  wszedł  w  to  grono,  zrastał  się  z  niem  całą 
duszą  i  zdawało  mu  się  że  to  jego  rodzina.  Rodzina  to 
była  liczna,  a  jedno  drugie  wspierało  w  dobrem,  w  szla- 
chetnych dążeniach,  i  jedno  drugie  prześcignąć  chciało, 
nie  z  próżności  i  ambicyi,  ale  z  żywego  ukochania  tego 
ideału,  do  któregośmy  dążyli,  a  którego  uosobieniem 
była  Ona,  choć  nigdy  wiedzieć  o  tem  nie  chciała.  Ona 
była  wzorem,  w  nią  patrzyliśmy  jak  w  słońce,  i  starsi 
i  młodzi,  dziewczęta  i  męska  młodzież,  która  się  tam 
gromadziła.  Mówiło  się  najwięcej  o  rzeczach  poważnych, 
o  wypadkach  krajowych,  o  nowych  utworach  literatury 
i  sztuki,  o  pisarzach,  o  ludzkiej  niedoli,  o  oświacie  ludu, 

0  pracy  dla  przyszłości...  Na  ustach  i  w  sercach  była 
Polska,  kochaliśmy  ją,  boleli  nad  nią,  marzyli  o  wskrze- 
szeniu i  oddawali  Jej  jak  Ona,  ach!  nie  „pół  duszy" 
jak  gromiąc  mówi  poeta,  ale  całą  duszę,  pełną  świętego 
zapału.  To  dysputowano  i  filozofowano  trochę,  to  gawę- 
dzono serdecznie,  sprzeczano  się  lekko,  to  marzono...  no 
i  kochano  się,  bo  byli  to  przeważnie  młodzi.  Ale  jak! 
jak  idealnie  i  święcie,  jak  to  uczucie,  czy  szczęśliwe 
ozy  nie,  każdego  i  każdą  podnosiło.  Kochano  się  wresz- 
cie nietylko  tą  miłością  wyłączną  dwóch  serc,  stano- 
wiącą o  szczęściu  lub  niedoli  życia,  ale  i  tą  miłością 
szerszą,  poczciwą,  jaką  się  bracia  i  siostry  kochają, 
wszyscy  wszystkich,  gdyż  duchem  byliśmy  sobie  braćmi 
i  siostrami.  Cieszyliśmy  się  gdyśmy  się  widzieli,  a... 

„kogo  z  nas  ubyło, 
Jakże  tam  o  nim  czule  się  mówiło, 
Jakie  pamiątki,  jaka  żałość  długa"... 

1  jeszcze  inne  nasuwają    się    tu   słowa   drugiego   poety : 

Piękneź  to  HyJo  to  nasze  jcrrono ! 
Z  tą  myślą  zawsze  w  słońce  zwróconą, 
I  z  t-em  ramieniem  młodzieńczem,  hardem, 
Co  krawędź  nieba  z  krawędzią  świata 
Sili  się  spoić  —  wierząc,  że  zbrata"... 

(Baliński :  Farys-wieszcz). 
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^  Ogniskiem,  skupiąjącem  w  sobie  wszystkie  promie-        ^ 

nie,  natchnieniem  do  wszystkiego  najlepszego,  była 
zawsze  panna  Felicya.  Bo  też  patrzyliśmy  na  to  jak 
ona  kochała  i  żyła  dla  drugich  tylko,  z  najwięk82^m 
zaparciem  siebie,  jak  pracowała,  jak  bez  przesady, 
w  każdej  godzinie  dnia  robiła  coś  dobrego  i  pożyteczne- 
go, z  każdej  sposobności  korzystała,  żeby  dobro  szerzyć. 

Ślicznie  i  wymownie  skreślił  to  jeden  z  naszych  pisa- 
rzy a  uczestników  tych  wieczorów,  w  krótkiem  wspo- 
mnieniu pośmiertnem  o  niej,umie8zczonem  w  „N.  Refor- 
mie^. „Wpływ  moralny  —  mówi  on  -^jaki  wywierała 
na  t^  młodzież,  o  jaki  dziesiątek  lat  od  niej  młodszą, 
szlachetność  i  podniosłość  uczuć,  jakimi  tchnęła  w  jej 
towarzystwie  rozmowa,  ten  nastrój  zacny,  poważny,  patryo- 
tyczny,  tych  niezapomnianych  zebrań  w  jej  domu  — 
to  było  w  owych  latach  czemś  tak  dobroczynnem,  że 
niejeden  z  owej  młodzieży,  dzięki  temu  wpływowi,  ocalał 
od  grożących  młodości  niebezpieczeństw  i  cały  dobry 
kierunek  życia  jemu  zawdzięcza". 

O  działaniu  jej  na  umysły  uczenie,  a  przez  nie  na 
społeczeństwo  polskie,  tak  mówi:  „Gdy  nastały  ciężkie 
czasy  zwątpienia,  prostracyi,  apatyi,  znikczemnienia, 
w  domowych  tylko  ogniskach  przechować  było  można 
ostatnią  iskrę  narodowych  uczuć  i  nadziei.  Kobiet  to 
było  zadaniem.  One  to  nietylko  ochraniały  od  zwątpie- 
nia i  apostazyi  swych  mężów  i  braci,  utrzymując  święty 
ogień  w  sercach,  ale  i  wnosiły  zarzewie  miłości  Ojczy- 
zny w  te  domy,  gdzie  wygasło  było  do  szczętu,  albo 
gdzie  nawet  nigdy  wpierw  jeszcze  nie  tliło.  Dziewczę 
polskie,  uczenica  „panny  Felicyi",  stawała  się  w  domo- 
wem  ognisku  apostołką  polskiego  ducha  i  uczuć  obywa- 
telskich, stokroć  wymowniejszą  wdziękiem  cnót  swoich 
i  szczerych  skromnych  wynurzeń  od  wielu  emisaryu- 
8ZÓW  patryotycznej  propagandy.  W  dworku  wiejskim, 
gdzie  taki  niebezpieczny  misyonarz  zawitał,  przeobra- 
żały- się  częstokroć  obyczaje,  zmieniały  upodobania, 
zmieniał  sposób  obejścia  ze  służbą,  stosunek  w  obec 
włościan.  Przestawano  tam  konwersować  po  francusku 
lub  po  niemiecku.  Ze  stolika  znikały  francuskie  romanse 
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a  polskich  książek  przybywało  coraz  więcej.  A  tenmisyo- 
narz  wracający  z  pensy onatu  nie  miewał  mów  i  kazań,  nie 
wdawał  sią  w  dysputy,  ale  wpływał  własnem  gorącem 
uczuciem  na  rozgrzanie  serc  swoich  młodszych  sióstr 
i  braci,  a  potem  pod  wpływem  własnej  dziatwy  nieraz 
przeobrażali  siq  ku  nowemu  życiu  rodzice.  Było  to 
dziełem  „panny  Felicyi",  cudem  dokonanym  jej  pracą 
cichą,  cierpliwą,  wytrwałą,  konsekwentną,  pełną  taktu, 
wyrozumienia  i  miłości.  A  ileżto  ona  dokonała  cudów 
takich!" 

W  tej  szl^hetnej,  a  nieustającej  pracy  płynęły 
lata,  szybko,  niespostrzeżenie...  Nadszedł  rok  1861,  rok 
boleśnie  piękny,  rok  obudzonych  żywo  nadziei  i  wiel- 
kich ofiar,  pieśni  religijno  -  patry  o  tycznych,  śpiewanych 
pod  gołem  niebem  i  w  obec  wymierzonych  przez  wro- 
ga bagnetów  i  dział,  pieśni,  które  były  najgorętszą 
modlitwą  za  Polskę,  a  oraz  bohaterstwem,  bo  nietylko 
rzewne  łzy,  ale  i  krew  je  oblewała...  rok  walki  dziwnie 
szlachetnej :  bezbronnych  a  nieustraszonych  przeciw 
dzikiej  zbrojnej  przemocy.  Jakże  żywo  i  całą  duszą  od- 
czuwała to  wszystko  panna  Felicya  i  jak  wielki  w  tem 
brała  udział!  Jeszcze  przedtem,  gdy  w  r.  1860  zaczęło 
się  rozbudzać  życie  narodowe,  gdy  w  zaborze  austry- 
ackim  uzyskaliśmy  pewne  swobody  autonomiczne,  gdy 
zaprowadzono  język  polski  w  szkołach  jako  wykładowy, 
cieszyła  się  tem  gorąco;  gdy  zebrał  się  po  raz  pierwszy 
sejm,  interesowała  się  żywo  obradami  i  w  uczenicach 
rozbudzała  zajęcie ;  umiała  im  wskazywać  proste  i  łatwe 
a  skuteczne  sposoby  przyczyniania  się  wedle  sił  mło 
dych  do  pracy  ogólnej  nad  wewnętrznem  odrodzeniem 
Ojczyzny.  Po  tragicznych  wypadkach  warszawskich, 
jedna  z  naj pierwszych  przywdziała  żałobę,  a  choć  byli 
tacy,  którzy  jej  to  za  złe  brali,  nie  wahała  się  z  ucze- 
nicami  uczestniczyć  w  nabożeństwach  patryotycznych, 
uważając  je  za  silną  dźwignię  narodowego  ducha. 

Powstanie  1863  roku  przyjęła  z  właściwą  jej  cha- 
rakterowi nieco  optymistyczną  wiarą,  służyła  sprawie 
cicho  ale  dzielnie  i  wytrwale  —  uczuciem  i  myślą,  mo- 
dlitwą, słowem,  czynem.  Zaraz  pierwszych  dniach    napi- 
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sała  odezwę  do  Polek,  która  szybko  i  szeroko  rozeszła 
się  w  odpisach.  Oto  ta  odezwa:  -Kiedy  walka  toczy  się 
na  naszej  ziemi,  na  tej  ziemi  męczenników,  kiedy  nasi 
bracia,  synowie,  mężowie  niosą  ojczyźnie  krew  i  życie, 
głód  i  zimno  i  wszelkie  trudy  tej  walki  obecnej,  my, 
polskie  niewiasty  potrafiłyżbyśmy  pozostać  całkiem  nie- 
czynnymi, nie  usiłować  choć  troszkę  ulgi,  usługi  prze- 
syłać naszym  walczącym,  serdecznie  drogim,  bo  oni 
wszyscy,  choćby  nieznani,  to  nasi  bracia?  O,  zaprawdę, 
nie  byłybyśmy  godne  imienia  Polek,  ani  błogosławić 
im  na  drogę,  ani  modlić  się  Bogu  o  zbawienie  najmil- 
szej Ojczyzny,  gdybyśmy  potrafiły  w  niczem  nie  podzie- 
lać ich  usiłowań.  To  co  my  niewiasty  możemy,  to  nieśmy : 
pracę  rąk  naszych  i  każdy  grosz  uzbierany  największą 
oszczędnością,  odmawianiem  sobie  wszystkiego,  co  nie 
jest  niezbędnem.  Nie  trudne  to  nam  będzie,  bo  zacięży- 
łoby  nam  każde  dogodzenie  sobie  w  obec  myśli:  co 
cierpią  i  czynią  bracia  nasi.  Potrzeba  więc  nam  się  po- 
łączyć, przysposabiać  bieliznę,  obuwie,  odzież,  zbierać 
pieniądze,  zakupywać  i  przysposabiać  żywność  w  miej- 
scach bliższych  granicy  i  przesyłać  to  naszym  walczą- 
cym, pewnymi  drogami,  które  się  dadzą  upatrzyć;  są 
tacy,  co  je  nam  wskażą  i  ułatwią.  Kilka  z  nas  niech 
przyjmie  zarząd,  wszystkie  pospieszajmy  z  datkiem 
i  pracą  naszą,  nieśmy  co  kto  może,  i  uwiadamiajmy 
drugie  niewiasty,  że  mogą  ulżyć  sercu  złożeniem  choćby 
wdowiego  grosza  na  potrzeby  braci,  służących  krajowi". 
W  organizacyi  należała  panna  FeUcya  do  komitetu  nie- 
wiast i  była  jedną  z  naj  czynniej  szych.  Miała  wprawdzie 
wydział  oświaty  ludu,  ale  nie  była  to  właściwie  pora  do 
rozwinięcia  szerszej  działalności  na  tem  polu,  więc  służyła 
i  więźniom  i  szpitalom  i  składki  zbierała,  pośredniczyła 
w  rozmaitych  nieraz  trudnych  sprawach,  dopomagsiła 
do  ucieczek  najwięcej  zagrożonym  lub  zasądzonym  już 
ciężko  —  jednem  słowem  robiła  wszystko,  co  było  w  jej 
mocy,  a  nie  wychodziło  z  zakresu  kobiecości.  Z  czterech 
jej  braci  dwaj  młodsi  poszli  w  bój  —  drżała  o  nich, 
modliła  się  godzinami,  wylewając  łzy  gorące  w  tych 
modłach  za  ukochanymi,    ale   mimo    to    wyprawiała   ich 
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chętnie,  radośnie,  ta  siostra  Spartanka,  i  byłaby  bardzo 
bolała,  gdyby  nie  byli  poszli.  Później  dwóch  braci  było 
uwięzionych,  a  wreszcie  i  ona  skosztowała  więziennego 
chleba  na  wiosnę  1864  roku,  ale  w  niespełna  dwa  ty- 
godnie została  wypuszczoną.  Następstwa  jednak  były 
smutne  i  bardzo  poważnej  natury :  oto  w  tymże  roku 
1864,  z  końcem  roku  szkolnego,  zamknięto  jej  zakład. 
Jakaż  boleść!  Cios  to  był  podwójny:  odebrano  jej  mo- 
żność ulubionej  a  tak  owocnej  pracy  i  zarazem  możność 
pomagania  tą  pracą  rodzinie.  A  przecież  dotkliwszym 
jeszcze  niż  to  cierpienie  był  jej  ból  nad  upadkiem  spra- 
wy, a  w  następstwie  pogrążenie  się  nieszczęśliwego  kraju 
w  prawdziwą  otchłań  niedoli. 

Zamieszkała  wtedy  wraz  z  matką  i  najmłodszą  sio- 
strą u  brata  Wojciecha  w  Jasielskim,  później  u  najstar- 
szego bardzo  ukochanego  brata,  Tadeusza,  właściciela 
wsi  Sieńków  w  Złoczowskiem.  Tu  stała  się  dobrym  anio- 
łem chaty  wieśniaczej  —  niosła  jej  obficie  światło,  po- 
moc, leki,  a  wszystko  z  taką  prostotą  i  skromnością, 
jak  gdyby  to  było  niczem  —  i  niczem  to  było  w  jej 
oczach,  ale  nie  w  oczach  Bożych....  Lud  też  ją  wielbił 
i  błogosławił,  i  płakał,   gdy  po  trzech    latach  wyjechała. 

W  lutym  1867  straciła  matkę.  Kto  ją  widział  pie- 
lęgnującą tę  matkę  w  długiej,  ciężkiej,  bardzo  przykrej 
chorobie,  musiał  przejmować  się  dla  niej  najwyższem 
uwielbieniem,  a  nieraz  patrzącemu  łzy  się  cisnęły  do 
oczu  na  widok  takiego  poświęcenia  i  takiej  wielkiej  bole- 
ści, bo  kochała  matkę  niewypowiedzianie.  Cg^ymi  dniami 
i  nocami  niemal  całymi  przy  jej  łóżku,  spiąć  na  ziemi, 
służyła  jej  niezmordowanie,  z  anielską  cierpliwością  i  spo- 
kojem, choć  z  sercem  głęboko  zakrwawionem.... 

W  kilka  miesięcy  po  tej  stracie  wróciła  do  Lwowa, 
w  skutek  ogólnej  amnestyi,  żeby,  uzyskawszy  pozwolenie 
rządu,  na  nowo  otworzyć  zakład  i  podjąć  wątek  chwi- 
lowo przerwanej  pracy.  Otworzyła  go  we  wrześniu  1867, 
a  w  następnym  już  roku  rozpoczęta  również  poobiednie 
wykłady  u  siebie  dla  szerszego  grona  słuchaczek;  mie- 
wała także  publiczne  odczyty  w  ratuszu.  Te  z  nich,  które 
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albo    były   drukowane,  albo  pozostały  w  rękopisach,  za- 
mieszczamy w  niniejszej  książce. 

Oddana  swemu  zakładowi,  obok  pedagogicznej 
i  literackiej  pracy,  znajdowała  jednak  czas  na  zajmo- 
wanie się  ubogimi  i  nieszczęśliwymi;  świadczyła  bardzo 
wiele;  nigdy  proszący  nie  odszedł  od  niej  z  próżnymi 
rękoma,  bo  kierowała  się  zasadą,  że  nie  znając  ubogich, 
choćbyśmy  fię  nieraz  oszukać  mieli,  lepiej  sto  razy  dać 
niegodnemu,  niż  raz  odmówić  zasługującemu  na  wsparcie. 
Wiedziano  o  tem,  więc  była  formalnie  obleganą;  tysiące 
próśb  do  niej  zanoszono,  bo  dawała  nietylko  pieniądz, 
a  dawała  go  hojną  ręką,  ale  i  żywe  zainteresowanie  się 
położeniem,  współczucie,  radę,  poparcie  u  innych,  gdy  było 
potrzeba,  słowem  pomoc  wszelkiego  rodzaju.  Niejeden 
biedak  dostawał  tam  obiad,  a  na  wilią  Bożego  narodze- 
nia to  już  było  ustalonym  u  niej  zwyczajem  zapraszać 
do  wigilijnej  wieczerzy  co  najmniej  dwie,  trzy  jakie 
samptne  i  ubogie  kobiety,  którymi  się  opiekowała  i  udzie- 
lała im  stałej  pomocy.  Najźywiej  poruszała  ją  zawsze 
dola  nauczycielek  prywatnych,  które  stargawszy  siły 
tą  żmudną  pracą,  na  starość  nie  przyjmowane  już  nigdzie, 
„bo  za  stare'*...,  zostają  częstokroć  w  największym  nie- 
dostatku, bez  dachu,  bez  chleba.  Bolała  nad  nimi  serde- 
cznie, często  o  tem  mówiła  i  powtarzała,  że  gdyby  miała 
majątek,  któryby  jej  wolno  było  poświęcić  na  publiczne 
cele,  utworzyłaby  albo  dom  schronienia  dla  tych  nie- 
szczęśliwych, albo  fundusz,  którego  odsetki  mogłyby 
choć  pewnej  ich  liczbie  zapewnić    skromne    utrzymanie. 

Do  każdej  myśli  dobrej,  każdej  pracy  pożytecznej 
dla  ogółu,  przykładała  rękę.  Gdy  w  r.  1874  w  domu 
pp.  R.  zawiązywało  się  lwowskie  „Stowarzyszenie  pracy 
kobiet",  należała  do  inicyatorek,  a  potem  gorliwie  je  po- 
pierała i  sama  była  długie  lata  jego  członkiem;  długo 
także  należała  do  Rady  Zawiadowczej,  dopiero  w  osta- 
tnich latach  życia  usunęła  się,  zbyt  już  obarczona  obo- 
wiązkami, troską  i  zgryzotą. 

W  r.  1877,  gdy  wojna  wschodnia  zdawała  się  zwia- 
stować jakieś  nadzieje  dla   naszej    nieszczęśliwej  Oj  czy-      w 
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zny,  jedna  z  jej  dawnych  uczenie  powzięła  zamiar  utwo- 
rzenia związku,  które  nazwała  ^Kółkiem  Polek'',  chcąc 
wskrzesić  myśl  ową,  co  przed  laty  tak  obfite  wydała 
owoce,  kółko  mające  na  celu  rozbudzanie  ducha  narodo- 
wego i  drobne  ale  wytrwałe  ofiary  do  wspólnej  skarbony 
na  narodową  potrzebę.  —  Z  jakąż  radością  ona  to  przy- 
jęła !  Odezwę  czytała  ze  łzami  i  ze  łzami  ściskała  i  bło- 
gosławiła jej  autorkę.  Kółko  powstało  i  rosło,  ona  nale- 
żała do  niego  do  końca  i  znowu  była  jego  duszą  i  słoń- 
cem, za  jej  słowem  szło  się  prawie  mimo  woli,  a  gdy 
wyjechała  ze  Lwowa,  gdy  jej  zabrakło,  zebrania  straciły 
największą  wartość  swoje. 


Cofam  się  teraz  na  chwilę  w  opowiadaniu  o  kilka 
lat  wstecz,  bo  nie  powiedziałam,  że  panna  Felicya,  która 
wcale  nie  myślała  o  zamęściu  i  zawsze  odmawiała  stara- 
jącym się  o  nią,  w  późniejszym  już  wieku,  zniewolona  wy- 
trwałymi staraniami  i  wieloletniem,  okazy wanem  jej  głębo- 
kiem  uczuciem,  zdecydowała  się  oddać  rękę  ś.  p.  Aloj- 
zemu Bober skiemu.  Był  to  człowiek  godny  jej  sercem 
i  charakterem,  również  żywych  jak  ona  uczuć  patryotycz- 
nych,  które  stwierdzał  czynem.  Już  bardzo  młodo  brał 
udział  w  patryotycznych  działaniach,  które  wtedy  pole- 
gały na  tajnych  spiskach.  W  r.  1846  więziony  we  Lwowie, 
jako  jeden  z  naczelników  przygotowywanej  rewolucyi, 
w  r.  1848  uwolniony,  należał  do  częstych  gości  w  domu 
marszałka  Wasilewskiego ;  wtedyto  poznał  ś.  p.  Felicyą 
i  ukochał  uczuciem  bardzo  wyjątkowem,  bo  przetrwało 
ono  wszelkie  burze  życia,  długie  lata  tułactwa  i  oddale- 
nia mimo,  że  nie  podniecała  go  nawet  nadzieja,  bo  ona 
nietylko  nie  podzielała  go  wtedy,  ale  i  nie  wiedziała 
o  niem.  Redaktorka  „Bluszczu",  p.  Marya  Unicka,  w  bardzo 
pięknem  wspomnieniu  w  swem  piśmie  o  ś.  p.  Felicyi, 
podaje  rzecz  mylną  o  miłości  dla  wygnańca.  Znając  do- 
kładnie te  dzieje  z  własnych  ust  zmarłej,  wiem  z  pe- 
wnością, że  przywiązanie  jej  powstało  dopiero  wtedy, 
kiedy  wdzięczna  za  tyloletnie  wierne  uczucie,  oddała 
mu  rękę. 
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w  r.  1849  walczył  Alojzy  Boberski  w  rewolucyi 
węgierskiej  jako  porucznik  I  pułku  ułanów,  poozem  zmu- 
szony emigrować,  spędził  parę  lat  w  Turcyi,  a  potem 
kilkanaście  w  Anglii,  gdzie  jako  buhalter  we  fabryce 
wyrobów  stalowych  w  Sheffield,  słynął  zacnością,  patry- 
otyzmem  i  wielkiem  poczuciem  obowiązku,  tak  iż  wy- 
robił sobie  poważanie  Polaków  i  Anglików.  Około  roku 
1870  stęskniony  wrócił  do  kraju,  a  mianowicie  do  Lwowa ; 
dostawszy  tu  posadę  przy  Kasie  Oszczędności,  zaraz  zbli- 
żył się  do  swego  dawnego  ideału,  i  tą  rzadką  wiernością 
uczucia  potrafił  zwyciężyć  długi  opór  ś.  p.  Felicyi,  która 
nigdy,  a  tern  bardziej  w  późniejszym  już  wieku,  nie  chciała 
wychodzić  za  mąż.  W  r.  1873  d.  12  lipca  odbył  się  ślub 
na  wsi  u  brata  Tadeusza,  a  jej  przybyło  do  życia  nowe 
kochanie  i  nowe  pole  rozwinięcia  cnót  i  zasług.  Znalazła 
w  tym  związku  zadowolenie  serca,  ciche,  spokojne  szczę- 
ście, jakiego  jej  młodość  nie  znała.  Zakładu  swego  jednak 
nie  zamknęła,  bo  ta  praca  była  zawsze  najmilszym 
i  głównym  celem  jej  życia. 

W  r.  1879  przypadała  26-letnia  rocznica  pierwszego 
otwarcia  zakładu  Felicyi  Wasilewskiej,  pierwszego  publi- 
cznego już  egzaminu.  Dawne  jej  uczenice,  pragnąc  uczcić 
tę  pamiątkę,  postanowiły  urządzić  skromny  obchód  jubi- 
leuszowy —  skromny  i  cichy,  niejako  domowy,  bo  głośnych 
owacyj  ona  nie  lubiła  i  owacy  a  taka  byłaby  jej  sprawiła 
przykrość  zamiast  przyjemności.  Zawiązał  się  komitet, 
rozesłano  listy  do  wszystkich  byłych  uczenie,  o  ile  pamięć 
i  wiadomość  o  nich  sięgała,  żeby  zebrać  pieniądze  i  foto- 
grafie z  własnoręcznymi  podpisami,  a  także  żeby  przy- 
były wszystkie  które  tylko  mogą.  Na  obchód  tej  uroczy- 
stości obrano  dzień  egzaminu.  Wśród  licznego  grona  zgro- 
madzonych, po  ukończonym  egzaminie,  jedna  z  jej  dawnych 
i  najmocniej  kochających  ją  uczenie  zbliżyła  się  do  niej 
i  z  kilku  słowami,  tłumionymi  wzruszeniem,  ofiarowała 
jej  w  imieniu  wszystkich  duże  album  ze  srebrnymi 
ozdobami,  godłami  i  napisami,  odnoszącymi  się  do  chwili 
i  do  jej  zawodu,  zawierające  przeszło  200  fotografij  ,jej 
dzieci**,  jak  zawsze  o  nas  mówiła.  Następnie  jedna 
z    nauczycielek    zakładu,    pani    Stefania    Wechslerowa, 
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Z  piękną  dłuższą  przemową  wręczyła  drugie  album  od 
nauczycielek  z  ich  fotografiami,  poczem  wszystko  zaczęło 
się  cisnąć  do  jubilatki,  żeby  jej  ręce  ucałować  i  złożyć 
życzenia. 

Pani  Boberska,  z  początku  niezmiernie  zdziwiona, 
potem  rozrzewniła  się  i  dziękowała  tak  serdecznie, 
z  taką  prostotą  i  skromnością,  tak  ujmująco,  że  teraz 
znowu  nikt  ze  zgromadzonych  nie  mógł  się  od  łez 
wstrzymać. 

W  r.  1880  dotknął  ją  bolesny  cios,  śmierć  najmłod- 
szego brata,  a  we  trzy  lata  później  w  maju  1883,  drugi, 
jeszczy  sroższy:  ukochany  jej  mąż,  tknięty  apopleksyą, 
został  sparaliżowany,  poczem  już  zdrowia  nie  odzyskał 
i  coraz  więcej  cierpiąc,  zbliżał  się  do  grobu  przedwcześ- 
nie. Teraz  miłość  jej,  jak  wszystkie  jej  uczucia,  czysta 
i  święta,  pozbawiona  wszelkiego  egoizmu,  okazaJta  się 
w  całej  pełni,  rozwinęła  się  jeszcze  w  poświęceniu  bez 
granic.  Jak  pierwej  przy  łożu  matki  przez  kilka  miesięcy, 
tak  teraz  przy  mężu  więcej  niż  cztery  lata,  była  znowu 
najidealniejszą  siostrą  miłosierdzia,  niewyczerpanej  cier- 
pliwości i  słodyczy,  a  wytrwałości  zdumiewającej.  Ach! 
ileż  łez  ona  wylała  przez  te  lata!  ile  gorących  długich 
modlitw  na  kolanach  Anioł  stróż  jej  zaniósł  do  Pana, 
ile  zadawala  sobie  na  tę  intencyą  postów,  umartwień  róż- 
norodnych !  Daremnie  —  inną  była  wola  Boża....  Daremną 
była  pomoc  lekarzy,  których  wzywano  od  początku  cho- 
roby aż  do  końca,  daremne  kąpiele,  do  których  jeździli 
kilkakrotnie  —  daremne  najczulsze  jej  starania  i  tros- 
kliwość niezmordowana,  z  którą  go  pielęgnowała.... 

Smutne  i  ciężkie  odtąd  płynęły  jej  dni,  serce  jej 
było  nieustannie  ściśnięte  niewysłowioną  boleścią,  po- 
dwójną, bo  widziała,  że  stracić  go  musi,  a  więcej  jeszcze 
niż  nad  sobą,  bolała  nad  jego  cierpieniami.  Nieraz  mó- 
wiła, że  wolałaby  sto  razy  wziąć  je  na  siebie,  byle  on  był 
zdrów  —  to  samo  mówiła  przy  chorej  matce  —  a  była 
tak  wskroś  prawdziwą  i  szczerą,  że  nie  podobna  wątpić 
i  o  szczerości  tych  słów.  Tem  mocniej  może  czuła  tę  nie- 
dolę, iż  pierwej  była  istotnie  szczęśliwą.  Raz  mówiło  się 
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COŚ  o  szczęściu,  a  między  innymi,  że  są  ludzie  co  twier- 
dzą, iż  szczęście  jest  tylko  marą  wyobraźni,  że  niema  go 
wcale  na  ziemi  —  wtedy  ona  powiedziała:  „Tak  nie  jest; 
ja  sama  przez  dziesięć  lat  byłam  bardzo  szczęśliwą." 

Innym  razem,  a  raczej  wiele  razy  z  jej  ust  słysza- 
łam, że  największem  szczęściem  na  ziemi  jest  pełny 
rozwój  sił  moralnych  i  intelektualnych,  że  dlatego  miłość 
dwojga  ludzi  tyle  im  daje  szczęścia,  bo  w  uczuciu  tem 
rozwija  się  w  pełni  cała  zdolność  kochania,  leżąca 
w  sercu  człowieka,  cała  siła  serca.  O  poświęceniu  mówi 
w  jednym  ze  swoich  odczytów:  ,, Jakże  biedny  ten,  kto 
myśli,  że  się  poświęca!  Poświęcenie  powinno  wypływać 
z  uczucia  niejako  bezwiednie  i  być  rozkoszą.** 

U  niej  istotnie  tak  było,  i  patrząc  w  swoje  duszę, 
mogła  to  była  powiedzieć.  Przedziwna  była  w  jej  natu- 
rze jedność  uczucia,  przekonania,  słowa  i  czynu.  Nigdy, 
ani  na  jedne  chwilę,  w  jej  przeczy stem  życiu  nie  byłoby 
można  o  niej  powiedzieć,  jak  mówią  Francuzi  z  dowcipnem 
szyderstwem:  Fals  ce  que  je  dis,  ne  fais  pas  ee  que  je 
fais^^  bo  każde  z  jej  pojęć,  każda  zasada  i  nauka  drugim 
dawana,  była  zawsze  stwierdzona  jej  czynem.  Wielki 
mędrzec  starożytności,  poganin,  noszący  w  duszy  drze- 
czucia  chrystianizmu.  Sokrates,  uczył,  że  wiedza,  cnota 
i  szczęście,  to  jedno.  Idealna  ta  zasada  w  niej  była  urze- 
czywistnioną:  wysokie  swe  pojęcia,  że  tak  powiem  wie- 
dzę dobra  i  piękna,  wcielała  w  czyny,  a  cnota,  pełniona 
na  każdym  kroku  życia,  opromieniała  ją  cichem  szczę- 
ściem wybranych  i  jaśniała  na  jej  twarzy  zawsze  pogo- 
dnej i  słodkiej. 

W  r.  1884  zamknęła  zakład  i  przeniosła  się  wraz 
z  mężem  na  wieś.  Lekarze  powiedzieli,  że  na  świeżem 
powietrzu  choremu  może  będzie  lepiej,  on  sam  żywo 
tego  pragnął,  a  bracia  namawiali  ją  do  tego,  ze  względu 
na  spoczynek  dla  niej  po  tyloletniej  pracy.  Choć  z  wiel- 
kim żalem,  uległa,  jak  zawsze  robiąc  to,  co  dogadzało 
drugim,  nie  jej. 

Gdy  po  Lwowie  rozeszła  się  ta  wiadomość,  powstał 
żal  ogólny,  wielki  i  szczery.  Wiele  osób  usiłowało  od- 
wieść panią  Boberskę   od    powziętego   zamiaru,    ale  już 
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cofać  się  nie  mogła  i  nie  chciała.  Kupili  pp.  Boberscy 
część  wsi  Ru  denko  Lackie  pod  Łopatynem,  a  mając  tam 
zamieszkać  z  początkiem  jesieni,  przyjechali  z  kąpiel 
do  Lwowa  już  tylko  na  krótko,  żeby  pożegnać  przyja- 
ciół i  znajomych  i  przesiedlić  się  na  wieś.  Powzięto  myśl 
uroczystego  pożegnania  odjeżdźając0J,  a  myśl  ta  znalazła 
chętne,  gorące  przyjęcie  w  bardzo  szerokich  kołach,  i  na 
kilka  dni  przed  wyjazdem,  d.  3.  wrześma,  odbyła  się  piękna, 
rzewna  i  podniosła  uroczystość,  która  każdemu  z  uczest- 
ników na  zawsze  zostanie  w  pamięci. 

W  warszawskiem  czasopiśmie  Kłost/  w  numerze 
1003  jest  obszerne  opisanie  obchodu;  podaję  je  tu 
w  skróceniu.  Oto  co  mówią  Kłosy  z  tego  powodu: 
„Pani  Felicya  z  Wasilewskich  Boberska  zajęła  odrębne, 
„wybitne  stanowisko  wśród  nauczycielstwa.  Żadna  z  na- 
„uczycielek,  a  nawet  w  ogóle  żadna  z  niewiast  w  kraju 
„naszym,  nie  zyskała  tego  co  ona  uznania,  ale  bo  też 
„żadna  bardziej  na  nie  nie  zasłużyła^.  Tu  rozwija  pi- 
szący całe  pasffo  jej  zasług,  poczem  mówi:  „Za  tyle 
„pracy,  poświęceń  i  trudów,  rodacy,  uczenice,  rodzice 
„ich  i  nauczycielstwo  całe,  zapragnęli  złożyć  hołd  ko- 
„biecie  głębokiej  nauki,  cześć  ideałowi  niewiasty 
„polskiej  i  wzorowi  mistrzyni  w  wychowaniu". 

„Dnia  3.  września  aula  gimnazyum  Franciszka  Jó- 
„zefa  napełniła  się  tłumem  gorących  jej  wielbicieli.  Uro- 
„czystość  pożegnalną  zagaił  profesor  lwowskiej  wszech- 
„nicy  Dr.  Antoni  Małecki  i  wyraził  jej  uwielbienie  i 
„wdzięczność  w  imieniu  rodaków,  nazywając  ją  ideałem 
„mistrzyni  i  wzorem,  za  którym  iść  powinny  wszystkie 
„polskie  nauczycielki.  Nastąpiły  przemówienia:  p.  Erazma 
„Malinowskiego  w  imieniu  rodziców  —  panny  Antoniny 
„Machczyńskiej,  nauczycielki  seminaryum  lwowskiego,  od 
„nauczycielstwa  —  panny  Kamili  Poh  (która  następnie 
„otworzyła  zakład  wychowawczy  z  tą  samą  myślą  prze- 
„wodnią),  w  imieniu  najdawniejszych  uczenie  —  panny 
„Semilskiej,  od  najmłodszych  —  i  panny  Straussówny 
„w  imieniu  grona  młodych  panienek,  które  pragnęły  za- 
„poznać  się  gruntownie  z  ojczystymi  dziejami  i  litera- 
„turą,  a  przezacna  mistrzyni  przygarnęła  je  i  poświęciła 
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^ ich  nauczaniu  jedyny  dzień  wolny  od  pracy  zawodowej, 
^dzień,  który  miała  dla  siebie  i  dla  rodziny,  niedziela. 
pPani  Stefania  Wechsler,  również  nauczycielka  semina- 
^ryum  żeńskiego,  odczytała  z  przejęciem  piękny  wiersz 
„p.  Walentyny  Horoszkie wieżowej,  napisany  na  tę  uro- 
^czystość  a  zakończony  słowami:  ,,W  takich  niewiastach 
„przyszłość  Polski  leży**. 

„Z  przemówienia  p.  Machczyńskiej  przytaczamy 
^śliczny  ustęp  następujący:  „Mówię  w  imieniu  nauczy- 
„cielek;  ich  uczuć  jestem  tłumaczem.  Bo  i  komuż,  jeżeli 
^nie  nam,  żywo  odczuć  chlubę,  jaka  z  Ciebie  spływa  na 
„nauczycielstwo?  Komu,  jeżeli  nie  nam,  ścisnąć  się  ser- 
„decznej  życzliwości  łańcuchem  około  Ciebie,  która  da- 
rłaś przykład,  jak  z  nauczycielskiej  pracy  zrobić  oby- 
pWatelską  i  patryotyczną  zasługę  ?  My,  jeżeli  nie  jesteśmy 
„najemnicami  ale  nauczycielkami  z  powołania,  to  nasza 
„praca  płynie  jak  pieśń  poety,  z  natchnienia,  oblanego 
„najczystszymi  blaskami  nieba  i  ziemi,  bo  miłością  Boga 
„i  kraju,  rodziny  i  ludzkości.  Takie  to  uczucia  przy- 
„świecały  przedewszystkiem  Twojej  pracy,  czcigodna 
„Pani!  Kończąc,  odrzucam  stanowczo  słowo  poże- 
„gnania  —  na  niwie  pracy  ojczystej  nie  żegnam  Cię 
„Pani !  Duch  taki  jak  Twój  może  zmienić  formę  swoich 
„usiłowań,  ale  ustać  nie  może.  Pożegnanie  jestto  słowo 
„smutne,  ciężkie...  więc  uważajmy  lepiej  tę  chwilę  za 
„wesołe,  staropolskie  dożynki,  na  których  zacna  przo- 
„downica  nasza  stanęła  pośród  nas  we  wieńcu  kłosów 
„ojczystych,  które  się  już  dla  niej  przerodziły  w  wa- 
„wrzyny\ 

„Przy  tych  ostatnich  słowach  jedna  z  dawnych 
„uczenie  podała  najdroższej  swej  mistrzyni  ofiarowany 
„przez  rodaków  srebrny  wieniec  laurowy  z  napisem: 
„Felicyi  z  Wasilewskich  Boberskiej,  najczcigodniejszej 
„Polce,  najzasłużeńszej  nauczycielce,  wychowawczyni  i 
„przewodniczce  młodego  pokolenia  przaz  lat  33,  w  hoł- 
„dzie  składają  Rodacy". 

Pani  Boberska  wszystkie  te  dowody  czci  i  uwiel- 
bienia przyjmowała  z  nieporównaną   a  szczerą  skromno- 
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ścią,  nie  taiła,  że  jej  miłe,  tylko  ciągle  powtarzała:  „Nie 
zasłużyłam  na  to!  Nie  zasłużyłam!  Wszyscy  są  nadto 
dobrzy  dla  mnie,  nadto  łaskawi",  —  a  mówiła  to  głosem 
rzewnym,  miękkim  od  słodkiego  wzruszenia,  i  dzię- 
kowała i  płakała...  A  przyszła  na  tę  uroczystość  w 
skromnej  codziennej  sukni,  cały  ubiór  i  ccJe  znalezienie 
się  tchnęły  największą  prostotą.  Próżności  kobiecej  nigdy 
nie  miała,  nawet  w  młodych  latach. 

Piękne  słowa,  którymi  ją  żegnano,  nie  były  wcale 
czczym  frazesem  okolicznościowym;  przeciwnie,  nie  wy- 
rażono wszystkiego  co  serca  czuły,  bo  mówiono  jej  tylko 
o  czci  i  uwielbieniu,  ale  nie  wiedziała,  jak  bardzo  była 
ogólnie  kochaną,  jaki  żal  głęboki  budził  jej  odjazd 
i  jaką  po  sobie  zostawiła  tu  próżnię  nie  do  wypełnienia. 
Nie  można  było  zapomnieć  o  niej.  SetiŁom  ludzi  brako- 
wało jej  bardzo,  bliższym  niewypowiedzianie.  Ach!  bo 
też  ona  umiała,  jak  nikt  bardziej,  czuć  z  drugimi,  słu- 
chać wszelkiej  skargi  i  patrzeć  na  wszelkie  nędze  ludz- 
kie z  wyrozumiałością,  wspierać  materyalnie  i  moralnie, 
koić,  podnosić.  Miała  tę  szczególną  właściwość,  że  się 
przy  niej  spokojniało  i  cichło,  nieraz  nawet  bez  jej 
słów,  tylko  patrząc  na  nią...  najdotkliwszy  ból  się  łago- 
dził, jak  gdyby  na  ranę  nalał  kto  balsamu..  Zdaje  się, 
że  ten  spokćj  niebiański,  jaki  był  zawsze  na  dnie  jej 
dusz  mimo  cierpień,  mimo  przeciągających  burz,  ten 
spokój  wielkiej  i  niezłomnej  wiary,  spokój  świętych  — 
udzielał  się  drugim,  jak  się  zapał  udziela,  jak  się  udziela 
wiele  rzeczy  dobrych  i  złych.  Ona  sama  wierzyła  w  taką 
„emanacyą"  dobra  —  pamiętam  jak  to  raz  powiedziała 
o  osobie,  do  której  przecież  nie  dawało  się  to  tak  zasto- 
sować jak  do  niej.  A  jej  wiara  w  ludzi!  Czystą  i  piękną 
swą  duszą  patrząc  na  drugich,  sama  szlachetna,  wszyst- 
kich takimi  sądziła,  więc  do  późnego  wieku  była  ufną 
jak  dziecko  i  szczerą  aż  do  zbytku  niemal.  Istotnie  cza- 
sem można  jej  było  aż  zarzut  z  tego  zrobić,  że  niemal 
wszystko  wszystkim  była  w  stanie  powiedzieć,  wyspo- 
wiadać się  każdemu  —  ależ  w  ogóle  jej  słabości,  ujem- 
nosci  drobne,  jakie  micJa,  płynęły  tylko  z  nadmiaru 
wysokich  przymiotów,  a  szczególnie  z  nadmiaru  dobroci. 
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Istotnie  ujemnego,  złego  nic  w  niej  nie  było.  Jedynym 
poważnym  zarzutem,  jaki  jej  ludzie  robili,  był  zarzut 
„egzaltacyi".  Wyraz  ten  bywa  bardzo  rozmaicie  pojmo- 
wany, a  rzadko  prawdziwie.  Jedni  mieszają  go  z  afe- 
ktacyą,  z  przesadą,  drudzy  rozumieją  przez  niego  cho- 
robliwe marzycielstwo,  wieczne  roztkliwienie,  a  przy 
niem  nieporadność  i  nieudolność  w  życiu  —  jeszcze  inni 
gorącość  uczucia,  podniosłość  myśli,  pewną  wielkość  du- 
szy i  ukochanie  jakiegoś  ideału  więcej  niż  siebie  i  swój 
interes.  Ci  ostatni  tylko  pojmują  ten  wyraz  właściwie, 
ale  jeżeli  taką  egzaltacyę  potępiają,  dają  sobie  smutne 
świadectwo.  W  ten  sposób  egzaltowaną  była  ś.  p.  Fe- 
licya.  Ta  egzaltacya  wszakże  nie  przeszkadzała  jej  nigdy 
w  pełnieniu  obowiązków  —  pełniła  je  spokojnie,  regu- 
larnie, ściśle,  wstrzymując  w  danym  razie  i  łzy,  których 
pełne  było  serce,  hamując  lot  myśli,  jeżeli  w  danej 
chwili  potrzebną  była  spokojna  rozwaga  i  trzeźwość 
zupełna. 

Idealna  we  wszystkich  uczuciach  i  zapatrywaniach, 
idealna  w  dążeniach  swoich,  była  przecież  praktyczną, 
bo  szła  zawsze  do  celu  właściwymi  środkami,  zdrowo 
i  jasno  zdając  sobie  sprawę  z  tego,  dokąd  idzie  i  jaką 
drogą.  Jeżeli  znowu  „praktycznością"  nazwiemy,  jak  nie- 
którzy mniemają,  u  kobiety  oddanie  się  tylko  robocie 
ręcznej,  kuchni,  gospodarstwu  domowemu,  pilnowanie 
jedynie  interesów  materyalnych  a  przynajmniej  stawie- 
nie ich  zawsze  na  pierwszym  planie  i  ten  trzeźwy, 
chłodny  rozsądek  który  się  lęka  każdego  żywszego  unie- 
sienia, polotu,  ofiary  z  siebie  dla  wyższej  myśli  jakiej  — 
to  ona  nie  była  praktyczna.  Ale  była  nią,  jeżeli  przez 
ten  wyraz  rozumiemy  zastosowanie  si^  w  codziennem 
Życiu  do  okoliczności,  chętne  ujęcie  i  nauczenie  się 
najpowszedniej szych  nawet  zajęć  i  robót,  choćby  dłu- 
go nam  obcych.  Przez  całą  młodość  swoje  oddana 
tylko  pracy  umysłowej,  bo  matka  zajmowała  się  domem, 
po  śmierci  tej  matki  pani  Boberska,  otwierając  na  nowo 
zakład,  ujęła  w  ręce  i  gospodarstwo  domowe.  Teraz  prze- 
niósłszy się  na  wieś,  nie  dość,  że  wzięła  na  siebie  zadanie  ko- 
biecego gospodarstwa  wiejskiego,  dotąd  nieznanego  sobie, 
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ale  jeszcze  i  w  miśkiem  musiała  wyręczać  chorego  męża. 
Radziła  się,  pytała,  usiłowała  robić  dobrze  — i  było  dobrze. 

I  wiejskie  powietrze  i  spokój  nie  pomogły  biednemu 
kalece....  W  lipcu  1887  kochająca  żona,  tonąc  we  łzach, 
złożyła  do  grobu  wiernego,  zacnego  towarzysza  życia 
i  została  sama  jedna....  Śmierć  to  była  cicha,  piękna. 
S.  p.  Alojzy  Boberski  kończył  naj przytomniej,  zupełnie 
zrezygnowany  i  spokojny,  tylko  rozrzewniony,  sam  prosił 
o  księdza  i  najprzykładniej  się  wyspowiadał ;  jej  dzięko- 
wał w  najczulszych  wyrazach  za  to,  czem  była  dla  niego, 
błogosławił  ją  i  powiedział:  „Niech  ci  jeszcze  tak  dobrze 
będzie  na  świecie,  jak  na  to  zasługujesz.^  Potem  gasł 
powoli,  już  bez  cierpień,  a  ona  święcie  wytrwała  do 
ostatka,  mówiła  przy  nim   modlitwy  za  konających.... 

Ciężki  był  jej  żal,  boleść  wielka  i  nieustanna  aż  do 
zgonu,  ale  spokojna.  Zmieniła  się,  postarzała  w  kilku 
miesięcach  o  wiele  lat,  bo  też  płakała,  płakała!  Łzami 
oblaną  była  każda  jej  modlitwa  ranna  i  wieczorna,  łzami 
oblane  zawsze  odwiedziny  grobu,  które  byłe  bardzo 
częste.  Całe  jej  życie  niemal  było  teraz  jednem  nabo- 
żeństwem żałobnem,  bo  oprócz  licznych  mszy,  wszystkie 
modlitwy  wieczorne,  odprawiane  głośno  ze  służbą,  były 
ofiarowane  za  dusze  zmarłych,  a  szczególniej  tego  naj- 
droższego zmarłego  i  rodziców.  Nietylko  nie  zdjęła  do 
końca  żałoby  sukien,  ale  w  pokoju  jej  sprzęty  były 
okryte  czarną  krepą,  a  rozmaite  fotografie  męża  wisiały 
na  ścianach,  stały  na  biórku,  pułkach,  stolikach.  Bolesny 
był  wtedy  jej  widok,  taki  smutek  niezmierny  malował 
się  na  twarzy,  przejmował  w  jej  głosie.  Mieszkająca  we 
Lwowie  rodzina  i  przyjaciele  chcieli  ją  tu  wtedy  ścią- 
gnąć, ale  nie  chciała  porzucić  miłego  sobie  ustronia, 
drogiego  wspomnieniami,  grobu  męża  i  sąsiedztwa  bar- 
dzo ukochanego  i  kochającego  ją  brata.  Powoli,  powoli, 
boleść  cichła  i  łagodniała,  a  samotna  kobieta,  potrzebu- 
jąc wypełnić  pustkę  życia,  bardziej  jeszcze  niż  dotąd 
była  dla  bliźnich  wylana  cała.  Mogą  o  tem  wiele  opo- 
wiedzieć sąsiedzi  i  lud  wiejski. 

Śliczny  był  stosunek  z  ludem.  Nie  chodziła  po  cha- 
tach z  propagandą,   nie  zapraszała    chłopów    do    salonu. 
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^  nie  siliła  się  na  czułości  chybiające  zwykle  celu,  bo 
sztuczne,  w  przekonaniach  swych  demokratka  szczera, 
nie  postępowała  jak  ów  magnat  demokrata,  co  nosił  gu- 
nię atłasem  podszytą  —  ale  widziała  w  włościanach 
braci,  niosła  im  pomoc  pieniężną,  radę,  leki;  odwiedzała 
szkołę,  dziatwę  zachęcała  do  nauki  i  obdarzała  w  nagrodę 
pilności ;  nieraz  siedziała  przy  chorych  i  konających, 
swoimi  końmi  sprowadzała  księdza  z  miasteczka  i  szła 
na  pogrzeby  nieproszona,  a  proszona  na  chrzciny  i  we- 
sela. W  tem  całem  zbliżaniu  się  do  ludu  i  poczciwem 
z  nim  obcowaniu  nie  robiła  nigdy  różnicy  między 
Rusinami  a  Polakami  —  byli  to  dla  niej  zarówno  bra- 
cia, dzieci  jednej  drogiej  ziemi.  Nie  odtrącg^a  także 
Izraelitów,  gdy  widziała  prawdziwą  niedolę.  Jeden 
z  nich  z  rozczuleniem  opowiadał,  jak  raz,  gdy  mu 
dziecko  ciężko  zachorowało,  w  rozpaczy  udał  się  do  niej, 
a  ona  nietylko  poszła  je  zobaczyć  i  przyniosła  jakieś 
domowe  leki,  ale  crią  noc  przesiedziała  przy  chorym. 
Miała  do  usługi  14-letnią  dziewczynkę,  sierotę  z  Droho- 
wyzkiego  zakładu,  biegłą  w  robotach  ręcznych ;  korzy- 
stając z  tego,  urządziła  u  siebie  dla  wiejskich  dziewczą- 
tek  poobiednią  naukę  robót,  przy  której  sama  opowia- 
dała im  przystępnie,  a  z  tym  wdziękiem  słowa,  jaki  posia- 
dała w  najwyższym  stopniu,  dzieje  ojczyste,  nieco 
o  naszych  wielkich  ludziach  i  j)ieśniach,  i  pieśni  naro- 
dowych na  pamięć  je  uczyła.  W  rocznicę  śmierci  Mickie- 
wicza urządziła  raz  pani  Boberska  u  siebie  maleńki 
obchód  narodowy.  Służba  i  owe  dziewczynki  dowiedziały 
się  w  przystępnym  wykładzie,  kto  był  Mickiewicz  i  co 
zrobił  dla  kraju  —  posąg  jego  uwieńczono  zielo- 
nymi gałązkami  choiny  —  deklamowano  przystę- 
pniejsze wierszyki  poety  i  śpiewano  narodowe  pieśni. 
Dzieci  biednych  niskich  chat  były  i  wykonawcami 
i  widzami,  i  za  natchnieniem  pięknej  duszy  ko- 
biecej spełniło  się  choć  w  części  ulubione  marze- 
nie wieszcza : 

.  „O  gdybym  kiedyś  dożył  tej  pociechy, 

T  Żeby  me  księgi  zbłądziły  pod  strzechy !" 

1 

-  XXXI  - 


i 


-*^^ 


Dla  sług,  dla  czeladzi,  była  ś.  p.  Felicya  najlepszą, 
z^ajwyrozumialszą  pani%;  wymagała  bardzo  mało,  da- 
wała im  wiele.  Nad  ich  dobrem  a  szczególnie  nad  mo- 
ralnością czuwała,  i  mimo  łagodności  i  miękkości  serca 
nie  tolerowała  złego  i  w  danym  razie  umisJa  być  surową. 
Miała  też  nader  litościwe  serce  dla  zwierząt  —  oprócz 
wielkiego  psa  domowego  ^Mysia",  o  którym  ktoś  powie- 
dział, że  „lepiej  u  niej  byó  takim  psem,  niż  u  innych 
człowiekiem,^  zawsze  zachodziły  tam  jakieś  pieski,  koty 
przybłędy,  a  jak  ona  mówiła  „sierotki,'*  i  były  karmione 
hojną  dłonią. 

Miłyż  to  był  ten  cichy  dworek  w  Rudenku !  Okolica 
nie  jest  zupełnie  piękną  —  jednostajna  równina  —  dom 
mieszkalny  przy  drodze  wiejskiej,  najczęściej  pełnej 
błota,  położony  nisko,  bez  żadnego  widoku  —  ale  gdy 
wszedłeś  do  tego  domu,  owiewała  cię  odrazu  jakaś  atmo- 
sfera dziwnie  czysta  i  rzeżwiąca,  robiło  ci  się  ciepło, 
jasno  i  błogo.  Pokojów  nie  było  wiele  ani  też  wspaniałe, 
w  urządzeniu  żadnego  wykwintu  i  zbytku,  ale  wygoda, 
prostota  i  jakaś  poważna,  spokojna  piękność  —  dużo 
obrazów,  książek,  kwiatów,  a  książki  wielkiej  wartości, 
a  obrazy  nie  czcze,  lecz  mówiące  do  duszy  i  serca.  Z  sa- 
loniku wychodziło  się  na  ładną  terasę  i  ogródek,  ma- 
leńki, ale  pełen  doborowych  kwiatów.  Na  tej  terasie 
niezmiernie  lubiła  siadywać  wieczorami,  z  mężem,  z  goś- 
ciem, później  sama  jedna.  Mówiła  mi  raz,  że  kiedy  tam 
jest  tak  sama,  w  ciszy  nocy,  ze  swymi  wspomnieniami 
tylko,  to  jej  niezmiernie  dobrze  i  słodko,  bo  wyraźnie 
czuje  obecność  ukochanego  męża  i  musi  wierzyć,  że  jego 
duch  jest  tam  istotnie  przy  niej.  „A  kto  wtedy  widział 
jej  twarz  promienistą",  ten  musiał  wierzyć  z  nią  razem 
i  iść  za  nią  sercem  i  myślą  w  lepsze,  piękniejsze  świa- 
ty, w  krainę  wieczności... 

Z  kwiatów  jej  maleńkiego  ogródka  można  było 
tworzyć  pyszne  bukiety,  a  gość  w  jej  domu  był  nimi 
zaw  sze  obsypany.  Był  piękne,  bo  starała  się  o  to,  lubiąc 
niezmiernie  kwiaty.  Lubiła  także  pieśni,  ale  proste 
i  swojskie  tylko  melodye,  polskie  temata  i  słowa  —  dla 
obcej  muzyki  i  sztucznej  nie  miała  ucha. 
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<j>  Wszycy  co  ją  otaczali,  ci  którzy  zbliżyli  się  do  niej, 

nietylko  czció  ale  i  kochać  ją  musieli ;  ponieważ  jednak 
była  w  niej  wielka,  niezmierna  godność  i  powaga,  nie 
śmiano  okazywać  jej  uczucia  tak,  jak  się  je  innym, 
zwykłym  ludziom  okazuje,  dlatego  często  wątpiła  o  niem, 
a  nawet  nigdy  nie  czuła  się  kochaną  tak,  jak  tego  pra- 
gnęła i  jak  pojmowała,  dając  sama  takie  nieprzebrane 
skarby  uczucia.  O!  tak,  ona  umiała  kochać  jak  mało  kto 
na  świecie  —  przynajmniej  ja  nigdy  nie  znałam  równej 
jej  pod  tym  względem  istoty  —  i  myślę,  że  właśnie  tu 
najwięcej  okazywała  się  ta  dusza  stworzoną  „na  obraz 
i  podobieństwo  Boże,"  gdyż  Bóg  jest  miłością... 

Równie  jak  córką  a  potem  żoną,  tak  i  siostrą  była 
niezrównaną,  a  raczej  drugą  matką  dla  młodszego 
rodzeństwa,  aniołem  pokoju,  harmonii  i  zgody  w  rodzi- 
nie, jej  dobrym  duchem.  Wielkie  też  było  przywiązanie 
do  niej  tej  rodziny,  a  nietylko  sióstr  i  braci,  lecz  i  ich 
mężów  i  żon  ;  i  drobne  dzieci  nawet,  nie  mogąc  jeszcze 
ocenić  całej  jej  wartości,  instynktowo  ją  przeczuwały 
i  kochały  „ciocię"  niezmiernie.  Nie  będąc  nigdy  matką, 
miała  jednak  macierzyńskie  serce  dla  wszystkich.  Sama 
sobie  wszystkiego  odmawiała;  w  sprzętach,  w  ubiorze, 
w  pożywieniu  obchodziła  się  lada  czem,  dla  siebie  nigdy 
nie  miała  pieniędzy,  ale  zawsze  je  znajdowała  na  zro- 
bienie przyjemności  drugim;  dzieci  zwłaszcza  były  przez 
nią  obsypywane  darami,  i  trzeba  było  podziwiać  jej  pa- 
mięć a  oraz  pomysłowość  niewyczerpaną  w  tym  wzglę- 
dzie, bo  gromadka  tych  dzieci  w  rodzinie  była  niemała. 

Głęboko  chrześcijańska  i  wierząca,  choć  pragnęła 
wszelkiego  dobra  i  szczęścia  na  ziemi  dla  ukochanych,  po 
nad  wszystko  jednak  stawiała  ich  dobro  duchowe,  cha- 
rakter, zacność,  światło,  cnotę.  Karciła  zatem  błędy,  mó- 
wiła prawdy  odważnie,  ale  zarazem  tak  łagodnie,  z  taką 
delikatnością  i  miłością,  że  nikt  nie  mógł  uczuć  się  do- 
tkniętym. Zasadą  jej  było,  że  wad  nie  usunie  się,  wyko- 
rzeniając je  wprost,  ale,  że  giną  one  same,  powoli  i  sto- 
pniowo, w  miarę  im  więcej  się  w  duszę  wszczepia  cnót, 
i  umiłowania  tego  co  dobre.  Religijność  jej,  przy  ści- 
słem  spełnianiu   praktyk   i   przepisów    religijnych,    naj- 
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więcej  przecież  polegała  na  miłości  bliźniego,  w  którym 
obraz  Boży  widziała,  a  stąd  także  płynęła  owa  prawdziwa, 
chrześcijańska  demokratycznośó  w  jej  przekonaniach 
politycznych. 

Jeszcze  bardziej  znowu,  niż  demokratką,  była  Polką. 
Polką  do  głębi  duszy  i  w  kaźdem  uderzeniu  serca.  Nie- 
podobna silniej,  żywiej,  czulej  kochać  Oj  czyny,  jak  ona 
ją  kochała  —  niepodobna  wierniej  i  gorliwiej  jej  służyć, 
jak  ona  to  czyniła  na  każdym  kroku.  Kto  słyszał  jej 
odczyty,  w  które  zawsze  wlewała  tę  miłość  swoje  bez- 
mierną, nigdy  ich  nie  zapomni.  Ileż  razy  mówić  nie 
mogła  dalej,  tak  wzruszenie  tamowało  jej  głos  i  łzami 
zalewały  się  oczy,  gdy  dotknęła  nieszczęść  Ojczyznj^, 
albo  wzywała  do  miłości  dla  niej ! 

AV  ostatnich  latach  życia  zabrała  się  do  wielce  po- 
żytecznej pracy,  mającej  zapełnić  wielki  brak  w  naszem 
piśmiennictwie:  do  napisania  dziejów  ojczystych  dla 
młodych  dziewczątek.  Było  to  naj wdzięczniejsze  dla  niej 
pole  i  prześliczną,  nieocenioną  zostałoby  po  niej  pa- 
miątką. Niestety!  Nie  dokończyła  nawet  pierwszego 
okresu.  Z  pracy  tej,  którą  nazwała  „Zarysem  dziejów 
narodu  polskiego*^,  zamieszczamy  w  niniejszej  książce 
rzecz  o  Słowiańszczyźnie,  jako  stanowiącą  zaokrą- 
gloną całość,  tutaj  zaś  przytaczam  piękną  dedykacyc, 
którą  poświęca  swą  książkę  „uczącym  się  dziewczątkom 
polskim ''. 

„Córki  młodziutkie  najmilszej  Matki  naszej  Polski, 
uczcie  się  wy  pilnie  jej  dziejów;  kto  nie  zna  prawdzi- 
wie, głęboko  tego,  co  własne,  co  bliskie  i  rodzinne,  to 
wszelka  inna  wiedza  jest  u  niego  czemś  budowanem 
bez  gruntu,  co  może  być  szeregiem  wiadomości,  ale  nie 
istotuem  wzbogaceniem  i  wzrostem  duszy,  bo  mu  brak 
koniecznej,  naturalnej  podstawy.  Zrozumiejcie  wy  zjecie, 
charakter,  koleje  własnego  narodu,  pokochajcie  go  ser- 
decznie w  jego  dobrem  i  złem,  wielkiem,  przezaciiem 
i  błędnem,  w  jego  doli  i  niedoli  —  poczujcie  się  człon- 
kami tej  wielkiej  rodziny,  której  imię:  „Ojczyzna"  — ku 
jej  usłudze  pełńcie  wszystkie  wasze  obo^wiązki,  wyteżaj- 
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cle  siły  ku  wszystkiemu  dobremu  i  oby  wam   Bóg   bło- 
gosławił 1^ 

„Zarys  dziejów  podany  w  tern  kompendyum  musi 
być  krótkim  jako  podręcznik  naukowy  —  starajcie  się 
później  uzupełniać  jego  braki  czytaniem  dzieł  obszer^ 
niej  szych,  rzeczy  źródłowych,  lub  opracowanych  przez 
zdolnych  historyków.  Zmuszona  rzeoz  zamknąć  w  ciasne 
ramy,  sądzę,  iż  uczyniłam  lepiej  opowiadając  dokładniej 
ważniejsze  rysy  i  wypadki,  niż  gdybym  sucho  wyliczała 
tylko  wielką  ilość  drobniejs2rych,  bo  w  ostatnim  razie 
obciążałabym  jedynie  waszą  pamięć,  a  nie  dała  wam 
wniknąć  w  prawdę  dziejową.  Przy  prawdzie  zbadanej 
przez  innych,  uczeńszych  ludzi,  stałam  wiernie,  żadnej 
strony  ujemnej  ni  błędu  nie  ukryłam  przed  wami,  lecz 
starałam  się  oraz  każdą  dodatnią  uwidocznić  wam,  miłość 
siać  w  serca  wasze,  abyście  kiedyś  zdołały  wziąć  udział 
(w  zakresie  sił  i  powinności  niewieścich),  w  rozwija- 
niu dobrego,  w  poprawie  złego,  w  pracy  ku  lepszej  doli 
ojczyzny  naszej". 

I  czemuż,  czemu,  gdy  była  tak  jeszcze  potrzebną, 
czynną,  gdy  żyła  mimo  dość  późnego  wieku  całą  pełnią 
wielkiego  ducha,  tak  nagle  śmierć  nam  ją  zabrała,  na- 
pełniając tyle  serc  niewysłowionym  żalem?... 

Dnia  13.  stycznia  1889  w  niedzielę,  wróciwszy  z  na- 
bożeństwa w  miejscowej  cerkiewce  niezmiernie  zzię- 
bnięta, tak  się  uczula  niezdrową  i  bezsilną,  że  musiała 
się  położyć,  ona,  co  sobie  tego  nigdy  nie  pozwalała, 
chyba  już  bardzo  chora.  Sługi  chciały  zaraz  posłać  do 
Sieńkowa,  gdzie  mieszkali  bracia,  ale  pani  Boberska  nie 
pozwoliła,  dopiero  nazajutrz,  w  poniedziałek,  na  usilne 
naleganie  przychylnego  sługi,  posłano  uwiadomić  Sień- 
ków.  Obu  braci  nie  było  w  domu,  ale  zaraz  przyjechała 
bratowa,  zacna,  dziś  już  niestety  także  nieżyjąca,  Aniela 
Wasilewska,  i  już  jej  nie  odstąpiła  do  końca.  Chciała  konie- 
cznie posłać  po  lekarza,  ale  znowu  napotkała  opór ;  pani 
Boberska  powtarzała,  że  jej  lepiej,  że  już  jej  prawie 
nic  nie  jest.  Noc  była  dość  spokojna,  tylko  z  lekką  go- 
rączką. We  wtorek  rano,  16-go,  bratowa  z  przerażeniem  zo- 
baczyła wielką  zmianę  w  twarzy  chorej ;  wtedy  nie  py- 
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tając  jaż,  posłała  po  lekarza.  Około  10-ej  rano  chora,  cią- 
gle twierdząc,  że  jej  lepiej,  chciała  nawet  wstawać, 
rozmawii^a,  uśmiechała  si^  swoim  słodkim  uśmiechem 
i  kazała  sobie  zawołać  służącą,  żeby  jej  obiad  zadyspo- 
nować. Zaczęła  mówić  —  nagle  w  połowie  słowa 
urwała  —  zamknęła  oczy  i  głowę  pochyliła,  ale  oddy- 
chała —  usn^a  tylko  tak  nagle.  Brato  ^a  patrzyła  wciąż 
na  nią  —  wtem  ona  westchnęła  mocno  i  rzuciła  głową. 
Był  to  ruch  ostatni  —  w  tej  samej  minucie  już  nie  żyła. 
Biedna  Aniela  W.,  wpatrując  się  w  nią,  przeraziła  się 
okropnie  nagłą  martwotą  oblicza,  ale  nie  chciała,  nie 
mogła  uwierzyć  nieszczęściu,  przypuszczała  omdlenie, 
razem  z  przywołaną  służbą  cuciła  ją,  rozcieri^a  —  da- 
remnie! nic  nie  pomagało.  Uleciało  już  życie,  uleciała 
najczystsza,  anielska  dusza  do  swojej  ojczyzny,  do 
Boga !... 

Gdy  lekarz  nadjechjJ,  zastał  ją  już  martwą.  Skon- 
statował sparaliżowanie  serca;  nastąpiło,  ono  w  skutek 
długoletniego  błędu  serca,  o  którym  nie  wiedziano,  to 
jest  otłuszczenia.  Dwudniowa  ta  choroba  z  przeziębienia 
podobno  nie  była  z  tern  wcale  w  związku;  sparaliżowa- 
nie mogło  kiedykolwiek  nastąpić  wśród  zupełnego  po- 
zornie zdrowia. 

Zgon  jej  tak  nagły,  dla  niej  jednak  nie  był  nie- 
8podziewany^m>  nie  mówiła  o  tem  wiele,  bo  w  ogóle  nie 
lubiła  mówić  o  sobie,  ale  myślała  o  śmierci  i  jak  dowo- 
dzi jej  testament,  dawno  była  przygotowana  na  nią.  Spo- 
wiadała się  często,  szczególnie  w  ostatnich  latach,  i  parę 
dni  przed  śmiercią  była  u  Spowiedzi  i  Komunii  św.  Zre- 
sztą to  życie  było  czyste  jak  łza,  a  dusza  jej,  szczególnie 
od  śmierci  męża,  mieszkała  więcej  w  niebie  niż  na  ziemi,, 
i  w  długich  gorących  modlitwach  i  płaczu  i  w  codzien- 
nym rachunku  sumienia,  oczyszczając  się  wciąż  z  ludz- 
kich skaz  i  ułomności,  u  niej  tak  nielicznych  i  drobnych, 
każdego  dnia  była  gotową  stanąć  przed  swoim  Sędzią 
i  Panem,  ta  miła  córka  Jego... 

Tego  samego  dnia  jeszcze  żsJobna  wieść  przyszła 
do  rodziny  we  Lwowie  i  uderzyła  gromem  w  tę  rodzinę 
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i  inne  serca  kochające...  Dzień  to  był  niezapomniany  na 
całe  życie...  W  okolicy  Rudenka  ów  sąsiad  żyd,  n  któ- 
rego czuwała  przy  łożu  chorego  dziecka,  opowiadał  o 
jej  śmierci  płacząc.  Do  kilku  dni  całą  niemal  Polskę 
obiegła  ta  wiesó  i  wiele  serdecznych  łez  popłynęło. 
Wszystkie  dzienniki  Galicyi  i  kilka  poza  jej  granicami, 
umieściły  pośmiertne  wspomnienia,  pełne  czci  dla  zmar- 
łej i  uznania  jej  zasług  niespożytych  —  niektóre  z  nich 
były  śliczne,  serdeczne  i  rzewne,  szczególnie  w  Gazecie 
Narodowej  i  Nowej  Reformie. 

Dnia  18.  stycznia  w  piątek  popołudniu  zwłoki  zo- 
stały uroczyście  przewiezione  z  Rudenka  do  Sieńkowa, 
majątku  posła  Tadeusza  Wasilewskiego,  gdzie  już  spoczęła 
matka  i  mąż  zmarłej.  Pochód  zatrzymał  się  na  granicy  Ru- 
denka, gdzie  do  licznego  zgromadzenia  członków  rodziny, 
przyjaciół  i  sąsiadów,'  oraz  ludu  wiejskiego,  przemówił 
rzewnie  proboszcz  sieńkowski  gr.  kat.  ks.  Pawlikowski. 
Między  ludem  wiejskim  odzywały  się  głosy,  świad- 
czące o  szczerem  przywiązaniu  i  czci  dla  zmarłej. 
Nazajutrz  rano  obrzędy  pogrzebowe  i  msze  żałobne 
w  cerkwi  Sieńkowa  odprawili  liczni  księża  obu  obrząd- 
ków, przeważnie  z  własnej  dobrej  woli.  Sześciu  gospo- 
darzy wieśniaków  otaczało  katafalk  ze  świecami  w  ręku 
i  żałobnymi  szarfami.  Przed  wyniesieniem  ciała  z  cer- 
kwi  żegnał  zmarłą  ks.  proboszcz  Gliński;  nad  samym 
zaś  grobem  w  kaplicy  familijnej  przemówił  pięknymi 
i  gorącymi  słowami  pan  Mrozowski  z  Radziechowa, 
„wzywając  Polaków  i  Rusinów,  aby  przejąwszy  się 
wzniosłymi  poglądami  zmarłej,  która  każdą  chwilę  życia 
poświęcała  Ojczyźnie  i  wychowaniu  młodego  pokolenia 
w  duchu  patry etycznym,  pracowali  dłoń  w  dłoni,  po 
bratersku,  nad  wspólną  przyszłością".  „Nastrój  ci^ego 
obchodu  —  mówi  dalej  Gazeta  Narodowa,  z  której  po- 
wyższe słowa  przytoczyłam  —  dziwnie  był  uroczysty. 
Wszyscy  odczuwali,  że  ubyła  z  pośród  nich  osoba  wiel- 
kiego serca  i  charakteru,  jedna  z  tych,  których  pamięć 
nie  zaciera  się  łatwo,  lecz  owszem,  zawsze  kołata  do 
serca  i  sumienia  pozostałych,  zagrzewając  do  wszyst- 
kie oro  co  dobre  i  szlachetne". 
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„Rodzina  otrz3n^ała  wiele  listów  i  telegramów  kon- 
dolencyjnych, a  między  nimi  telegram  od  młodzieży  aka- 
demickiej we  Lwowie,  pełen  wyrazów  najgorętszej  czci 
dla  zmarłej.  Czem  ś.  p.  Felicya  była  nietylko  dla  szkółki 
w  swej  wiosce,  ale  i  dla  okolicznych  szkółek,  świadczył 
wieniec  uwity  przez  dziatwę  z  Batyjowa  i  dodane  do  niego 
proste  a  szczere  wiersze,  czczące  jej  pamięć,  oraz  wieniec 
przysłany  przez    Radę   szkolną    okręgową  w  Złoczowie**. 

We  Lwowie  równocześnie  z  pogrzebem  odbyło  się 
nabożeństwo  żałobne,  urządzone  kosztem  i  staraniem 
dawnych  uczenie,  a  w  kilka  dni  później,  zawiązał  się, 
także  za  ich  inicyatywą,  komitet  w  celu  uczczenia  jej 
pamięci  jakąś  pamiątką  trwałą,  a  po  jej  myśli.  Zapro- 
szono do  niego  około  czterdziestu  osób  z  rozmaitych 
sfer,  przeważnie  jednak  z  nauczycielskich.  I  bardzo  wy- 
bitne osobistości  nie  odmówiły  wzięcia  udziału.  Uchwa- 
lono postawienie  w  jednym  z  kościołów  lwowskich  pom- 
nika, zbiorowe  wydanie  jej  pism  albo  wcale  nie  druko- 
wanych, albo  rozrzuconych  a  wyczerpanych  już  —  wre- 
szcie zakupywanie,  a  gdyby  ich  nie  było,  to  wydawanie 
dziełek  popularnych  w  duchu  zmarłej,  więc  z  myślą  Bożą 
i  polską  —  i  bezpłatne  rozdawanie  ich  pomiędzy  mło- 
dzież z  ludu,  a  to  z  odsetek  żelaznego  funduszu,  który 
ma  być  fundacyą  wieczystą  jej  imienia. 

W  chwili,  gdy  to  piszę,  pomnik,  który  mieliśmy  na 
pierwszym  planie,  stanął  już  w  kościele  00.  Karmeli- 
tów we  Lwowie.  Pomnik  ten,  dłuta  Stanisława  Lewan- 
dowskiego, przedstawia  tablicę  wielkich  rozmiarów,  ozdo- 
bioną bogato  ornamentami  w  stylu  renesansowym. 
U  góry  umieszczony  jest  w  laurowym  wieńcu  medalion 
pani  Boberskiej.  Środek  zajmuje  alegoryczna,  w  bronzie 
oddana  płaskorzeźba  w  stylu  klasycznym,  przedstawia- 
jąca miłość  Ojczyzny,  poniżej  zaś  znajduje  się  tablica 
marmurowa  z  napisem:  „Felicyi  z  Wasilewskich  Bober- 
skiej —  wychowawczyni  kilku  pokoleń  w  duchu  miłości 
Boga  i  Ojczyzny  —  wdzięczne  niewiasty  polskie" . 
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W  tych    dniach    smutku    dawne    uczeń ice  zmarłej, 
pełne  żalu,  pisały  jedna    do    drugiej,    tak  potrzebowały 
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ten  żal  podzielić.  ^Z  dzienników  dowiedziałam  się  o  zgo- 
nie naszej  najukochańszej,  najprzezacniejszej  pani  Fe- 
lioyi  —  pisze  mi  jedna  z  nich  —  boleść  moją  odczujesz 
we  własnem  sercu!  Cześć,  wdzięczność,  pamięć  dozgon- 
na i  Izy  żalu,  oto  wszystko,  co  jej  za  macierzyńskie 
serce  i  nauki  na  mogile  składamy^.  W  następnym  liście 
na  wieść  o  zawiązaniu  się  komitetu  mówi:  „Wierzyłam 
i  byłam  pewną,  że  zgon  ukochanej  ś.  p.  Felicyi  poruszy 
wszystkie  zacniej  sze  serca  i  powoła  do  czynu,  którym 
nietylko  uwiecznimy  Jej  pamięć,  ale  damy  dowód 
i  przykład  dla  przyszłości,  że  taka  praca  i  poświęcenie 
wydaje  owoce,  że  był,  jest  i  będzie  w  narodzie  polskim 
materyał  dobry,  tylko  potrzeba  dusz  przewodnich  szla- 
chetnych, kochających  Polskę  i  ludzkość,  tak  jak  je  Ona 
ukochała.  Długie  lata  nie  widziałam  ś.  p.  Felicyi,  ale 
w  pamięci  mojej  została  taką,  na  jaką  patrzyłam  z  ławki 
szkolnej,  z  tym  szczególnym,  jej  tylko  właściwym 
uśmiechem  na  ustach,  i  taką  w  wyobraźni  mej  widzę  ją 
teraz  spokojną,  pełną  wiary,  modlącą  się  za  swoją 
uwielbianą  Ojczyznę.  Im  dłużej  i  lepiej  znam  świat 
i  ludzi,  tem  bardziej  ś.  p.  Felicya  przedstawia  mi  się 
olbrzymio,  wzrasta  do  ideału  —  klękam  przed  jej  po- 
stacią, przed  jej  wspomnieniem  i  modlę  się  nie  za 
Nią,  lecz  do  Niej !" 

Inna  pisze  serdecznie:  „W  tej  chwili  wyczytałam 
smutną  wiadomość...  Przyszłaś  mi  zaraz  na  myśl  Ty, 
droga  moja,  która  byłaś  zawsze  jej  najmilszą  uczenicą. 
Jakaż  to  dla  ciebie  boleść  i  strata!  Droga,  ukochana, 
niezrównana  nasza.  Ona  już  nie  cierpi..,  a  smutne  było 
jej  życie  od  śmierci  męża...  Nie  wiem  czy  jest  na  świe- 
cie druga  taka  cicha,  a  głęboka  cnota  i  zasługa.  Napisz 
mi  co  jej  było,  kto  był  przy  niej  —  niech  choć  coś- 
kolwiek wiem  o  niej.  Do  M.  nie  piszę,  ale  gdy  będę 
we  Lwowie,  koniecznie  ją  odwiedzę  —  tak  mi  teraz 
jeszcze  bliższe  te,  które  ona  kochała,  kto   ją   kochał " 

Trzecia  woła  z  boleścią:  „Ach!  moja  droga,  co  za 
okropne  nieszczęście,  jaki  straszny  cios!  Nie  jestem 
w  stanie  pogodzić  się  z  tą  myślą,  że  jej  już  nigdy  nie  zo- 


I 
I 


—  XXXIX  - 


-i<^^ 


l^ 


-f<^^ 


I- 


baczymy;  wydaje  mi  si^  to  koniecznie  snem  przykrym, 
z  którego  się  kiedyś  obudzę". 

Odbierając  te  rozmaite  listy  pomyślałam,  jak  bar- 
dzośmy  wszystkie  przez  całe  życie  ją  kochały,  my 
^dzieci  jej  serca**,  jak  nas  nazywała,  a  o  ile  którą  stać 
było  na  to,  i  dzieci  jej  ducha.  I  jeżeliśmy  w  tym  duchu 
pracując,  zdołały  zrobić  choć  cokolwiek  dobrego,  to 
powiedzieć  musimy  podobnie  jak  Krasiński  po  śmierci 
Mickiewicza:  ^Myśmy  z  Niej  wszystkie**. 

Kornel  Ujejski,  w  ostatnich  latach  zbliżony  do 
zmarłej  niedalekiem  sąsiedztwem  i  przyjaznym  stosun- 
kiem ,  który  przy  obopólnem  zrozumieniu  się  i  czci 
wzajemnej  dal  obu  stronom  niejedne  miłą,  piękną 
chwilę  —  pisze  później  do  kogoś  z  przyjaciół :  -Jeszcze 
nie  mówiliśmy  z  sobą  o  śmierci  ś.  p.  Felicyi.  Szczęsna 
ona!  Odleciała,  żeby  nie  patrzeć  dłużej  na  upadek  na- 
rodu, który  tak  bardzo  ukochała  i  połączyła  się  znowu 
z  Tym,  który  był  najbliższym  jej  duszy  towarzyszem. 
Tobie  Pani  i  mnie  i  wielu  innym  krzywda  się  stała.  Już 
jej  anielskiego  uśmiechu  nie  zobaczymy!  Już  ona  swoim 
jasnym  spokojem,  swoją  niezachwianą  wiarą  krzepić  nas 
nie  będzie!  Już  poszła  na  lepsze,  bliższe  Boga  światy!" 
A  w  następnym  znów  1  .scie  tylko  dwa  słowa,  ale  tak 
wymowne:  „Jakże  mi  biak  ś.  p.  Felicyi!" 

Ślicznie  także  napisał  o  niej  w  liście  do  najstar- 
szego jej  brata  Mieczysław  Pawlikowski.  Oto  jego  sło- 
wa: „Kochany,  drogi  Tadeuszu!  Gdybym  miał  siostrę, 
nie  mógłbym  jej  bardziej  kochać  i  czcić  jak  ś.  p.  Felicyą. 
Zawsze  o  niej  myślałem  jakby  o  starszej  siostrze.  Ileżto 
razy  w  życiu  przy  jakiejś  ważniejszej  decyzyi,  ile 
znowu  razy  zabierając  się  do  pisania  w  jakiej  sprawie, 
któraby  ją  żywo  zajęła ,  lub  wyrabiając  sobie  sąd 
o  jakim  utworze  literackim,  myślałem:  coby  ona  po- 
wiedziała o  tern?  jakie  byłoby  jej  zdanie?  A  znając  ją 
tak  dobrze,  odczuwałem  zawsze  jej  zacne  myśli,  jej  trafne 
i  szlachetne  poglądy.  Nie  widując  jej  prawie,  nie  kore- 
spondując z  nią,  zostawałem  jednak  pod  jej  wpływem. 
Krzepiła  mię  nieraz  w  postanowieniach  mych  i  w  pracy 
ta  myśl:  na  to  ona  by  się  zgadzała,  toby   się  jej   podo- 
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bało,    temby  si^    ucieszyła!    Pocóż  ci  mam  mówić,  jak 
odczułem  jej  strata?  Sądź  po  sobie**. 

Dla  uzupełnienia  życiorysu  zdaje  mi  się  koniecznem 
powiedzieć  choć  kilka  słów  o  korespondencyach  zmar- 
łej. Oprócz  rodziny  i  przyjaciół,  pani  Boberska  kore- 
spondowała nieraz  ze  znakomitymi  ludźmi,  albo  chwi- 
lowo w  jakiej  zacnej  sprawie,  albo  też  w  nawiązanym 
stale  listowym  stosunku.  W  papierach  pozostałych  znaj- 
duje się  wiele  pięknych  listów  do  niej,  młodo  poległego 
poety  Romanowskiego,  panny  Bibianny  Moraczewskiej, 
Emilii  Szczanieckiej,  Heltmana,  Kaspra  Cięglewicza,  Ma- 
ryi Unickiej,  Karola  Brzozowskiego,  Kornela  Ujejskiego 
i  Agatona  Gillera,  wreszcie  zajmująca  i  pełna  poety- 
cznego uroku  korespondencya  z  Narcyza  Żmichowską, 
z  którą  się  osobiście  nie  znały.  Tylko  matkę  i  brata 
jeszcze  ,.panny  Felicyi"  poznała  poetka  u  wód,  w  Karls- 
badzie, o  niej  zaś  słyszała  wiele,  znała  ją  z  czynów 
i  prac  i  pierwsza  zawiązała  ten  stosunek,  o  którym 
mówi  w  jednym  liście,  że  został  jej  „z  łaski  Bożej  da- 
rowany**  —  a  dalej :  „Teraz  panią  na  pomoc  duchową 
dostałam  i  pewnie  jej  z  obrębu  mego  życia  nie  wypu* 
szczę".  Zaraz  w  pierwszym  liście,  pociągnięta  do  niej 
ci^ą  duszą,  Narcyza  się  jej  spowiada,  mówi  z  wylaniem 
i  otwartością  zupełną  o  wszystkich  dodatnich  i  ujem- 
nych stronach  swego  charakteru,  serca  i  umysłu ;  w  je- 
dnym zaś  z  późniejszych  listów,  po  bliższem  poznaniu 
matki  i  brata,  a  panny  Felicyi  z  ich  opowiadań^  prze- 
mawia do  niej  już  po  imieniu  i  gorącymi  słowy,  uszczę- 
śliwiona, rozradowana,  że  dzięki  im  zobaczyła  Galicyą 
z  innej  zupełnie  strony.  „Przyznam  ci  się  —  pisze  — 
że  aż  dotąd  typowość  galicyjska  nie  bardzo  jasnym  bla- 
skiem ideału  nam  promieniła.  Sama  wiesz,  jakie  ciężą 
na  niej  zarzuty,  klątwy,  anegdoty...  Aż  tu  Bóg  zwąt- 
piałą  duszę  umacnia  i  przesądzania  niesprawiedliwe  ła- 
ską swoją  prostuje.  Ot,  dzięki  wam  moi  drodzy,  zboga- 
ciałam,  spanoszałam,  darowaliście  mi  ci^e  królestwo 
halickie  i  włodzimierskie ;  dopierożto  magnatką  do  War- 
szawy powrócę!  Jak  mi  się  wszyscy  dziwić  będą,  nie 
uwierzysz,  moja  najlepsza!    Teraz   mi  trzeba  tylko  two- 
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jego  listu,  każde  słowo  twoje  stanie  się  zapewne  dla 
nich  tern,  czem  jest  dla  mnie:  faktem,  dowodem.  Masie 
rozumieć,  że  listu  twego,  tak  jak  ty  mego  także,  za 
manifest  ogólnikowy  nie  użyję,  czytać  go  nie  dam, 
choćby  przez  pewną  zazdrość  właścicielki,  ale  się  my- 
ślą jedną  i  drugą,  tym  lub  owym  wyrazem,  z  moimi  najbliż- 
szymi podzielę,  a  kiedyś,  to  musisz  Felisiu  najbliższych 
moich  pokochać,  tylko,  że  oni  więcej  warci  odemnie, 
więc  nie  chcę  za  prędko  ich  przedstawiać...  Gdy  już 
sama  się  zasłużę,  gdy  tak  wsłużę  się  raczej,  że 
mię  już  nie  będziesz  miała  prawa  usunąć, 
dopiero  przyjdę  do  ciebie  z  Anną  Skimborowicz,  z  jej 
siostrą  Antosią,  z  Wincentą  Zabłocką,  Kazia  Ziemięcką, 
Julią  Bąkowską,  która  temu  samemu  co  ty  poświęciła 
się  zawodowi  —  o!  i  z  memi  wieloma,  bo  ja  znowu 
zazdrości  aż  po  jawną  niesprawiedliwość  nie  dałam  się 
w  mej  duszy  rozwinąć.  Byłeś  mię  tyle  kochała,  ile  ko- 
chać zaczniesz,  to  się  nawet  nie  podraźnię,  choć  innym 
więcej  się  dostanie  —  zamawiam  sobie  tylko,  żeby  i  dla 
mnie  cząstka  była,  a  niech  nie  tracę,  niech  nie 
tracę!" 

Ten  ustęp  listu,  jasno  malujący  duszę  Narcyzy,  dla- 
tego przytoczyłam,  że  dowodzi  on  także,  jak  wysoko  ce- 
niła poetka  tę,  do  której  pisze,  i  przyjaźń  jej. 

Słynny  demokrata  i  konspirator  z  czasów,  kiedy 
Ojczyźnie  nie  można  było  służyć  inaczej  i  chcąc  prze- 
chować ducha,  a  świadczyć  o  życiu  narodu,  konieczno- 
ścią było  konspirować,  Kasper  Cięgle wicz,  prosi :  „Racz 
mię  pani  zaszczycić  swym  listem  ;  będzie  on  dla  mnie 
świętym**. 

W  korespondencyi  z  Agatonem  Gillerem  ujawnia 
się  jej  niezmordowana  działalność  i  udział  we  wszel- 
kiej poczciwej  sprawie.  Podobnie  do  niej  niestrudzony 
ten  pracownik,  w  każdym  liście  jej  za  coś  dziękuje  lub 
o  coś  prosi;  tu  zebrała  żmudnie  a  przytem  i  od  siebie 
ofiarowała  jakąś  sumkę  dla  emigracyi,  dla  Unitów,  dla 
jakiej  nieszczęśliwej  opuszczonej  rodziny,  to  zajęła  się 
szerzeniem  prenumeraty  na  poczciwe  dzieło  lub  czaso- 
pismo   —    tu    dopomogła    komuś    swoją    prote.kcyą,    to 
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znowu  Muzeum  Rapperswylskiemu  przesłała  dary,  często 
swoje  prace,  kfcóre  Giller  bardzo  cenił  —  i  tym  podobnie. 

Kornel  Ujejski,  dziękując  za  przysłane  sobie  od- 
czyty o  Żmichowskiej  i  o  Zygmuncie  Auguście,  mówi: 
„Z  wielkiem  zajęciem  odczytałem  dziełka  łaskawie  mi 
ofiarowane,  a  którymi  nietylko  moje  bibliotekę  ale 
i  moje  duszę  wzbogaciłaś  Pani.  O  Najrcyzie,  tak  prze- 
zemnie  wraz  z  Szajnocha  ukochanej,  dowiedziałem  się 
wiele  nam  nieznanego.  Zachwycony  jestem  przedrukiem 
odczytu  o  Zygmuncie  Auguście.  W  ciaśniej  szych  ramach 
mało  kto  potrafiłby  dokonań  obrazu  tak  wszechstronnie 
jasnego  i  treściwego''.  A  dalej:  „Od  dawna  wielbiłem 
cię,  droga  Pani,  jako  jeduę  z  najlepszych  na  całą  Pol- 
skę Polek  !^ 

Pisząc  do  osmuconej  śmiercią  męża  próbuje  słów 
pociechy:  „Miłość  i  boleść  to  bliźniaczki,  to  synonimy 
w  języku  ducha.  Niechże,  kto  wiele  cierpi,  miłuje  wiele, 
bo  w  tem  człowiecza  doskonałość ''.  Dodaje  jednak: 
,Ale  ty,  droga  Pani,  wiesz  to  lepiej  odemnie". 

Sędziwy,  czcigodny  poeta,  Karol  Brzozowski,  już  jako 
dyrektor  zakładu  Drohowyskiego,  pisząc  o  sierotce,  o  której 
przyjęcie  do  zakładu  prosiła  pani  Koberska,  tak  list  za- 
czyna: „Proszę  wierzyć,  że  żywo  przechowałem  w  pamięci 
i  sercu  tych  kilka  osób,  z  którymi  po  wielu,  wielu  la- 
tach pobytu  w  obczyźnie  spotkałem  się  na  rodzinnej 
ziemi.  Pomiędzy  tymi  osobami  Ty,  czcigodna  Pani,  kto 
wie  czy  nie  masz  n aj  pierwszego  miejsca,  bo  z  ust 
Twoich  powiało  na  mnie  wiele  tego  ożywczego  tchnie- 
nia, bez  którego  dzień  pod  najpiękniejszem  niebem  na 
świecie  niema  dostatecznego  powietrza  ni  ciepła". 

Wyrazy  wielkiego  uznania,  dające  najpiękniejsze 
świadectwo  niepospolitej  wartości  Felicyi  Boberskiej, 
czytamy  w  liście  ks.  biskupa  przemyskiego  Hirsch- 
lera,  przez  dłuższy  czas  scholastyka  szkół  lwow- 
skich, pisanym  do  niej  wkrótce  po  objęciu  dostojeństwa 
biskupiego.  Mimo,  że  nie  bywał  ani  w  domu  rodziców, 
ani  też  później  w  jej  domu,  po  nominacyi  swej,  opusz- 
czając Lwów,  poszedł  ją  pożegnać,  a  nie  zastawszy, 
napisał  list  pełen  czci  i  życzliwych  uczuć.  Podziękowała 
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mu  pisemnie  ze  zwykłą  swą  skromnością  za  „wyświad- 
czoną'' jej  „łaskę".  Oto  jego  odpowiedź :  „Uznawać  mo- 
ralną wartość  bliźniego,  oświadczać  mu  nasze  cześć 
i  po  dziwcie  nie,  życzyć,  by  jego  szlachetne  czyny  naj- 
pomyślniej szym  skutkiem  były  uwieńczone,  nie  jest  ża- 
dną łaską,  ale  świętym  obowiązkiem  prawego  czło- 
wieka. Nie  chcę  obrażać  skromności  Pani,  ale  sprawiedli- 
wość oddać  jej  dobroczynnym,  a  cichym  i  poświęcenia  peł- 
nym czynom,  było  szczególniej  przy  pożegnaniu  świętym 
moim  obowiązkiem".  Dalej  mówi:  „Za  mało  zwracają 
uwagi  na  zakład,  którego  właścicielka  gamie  do  siebie 
w  znacznej  części  także  biedne  i  nieszczęśliwe  istoty, 
zasilając  je  pokarmem  żywota,  wpływając  na  nie  w  kie- 
runku religijnym  i  moralnym,  hez  żadnej  nagrody 
prócz  tej,  którą  Bóg,  Ojciec  biednych  i  sierot,  z  udzia- 
łem serdecznym  przypatrując  się  temu  poświęceniu,  go- 
tuje dla  niej  w  niebie!" 

„Szacowna  odezwa  Pani  wielką  mi  sprawiła  przy- 
jemność, a  mając  tutaj  mało  chwil  miłych,  proszę,  racz 
Pani  choć  czasami  zaszczycić  mnie  kilku  słowy". 

Wymownie  także  świadczy,  czem  była  zmarła,  pię- 
kny jej  pamiętnik,  bogaty  w  słowa  ludzi  wybranych, 
światłych  i  szlachetnych,  w  autografy  znakomitości 
i  inne  cenne  pamiątki. 

Nareszcie  jeszcze  jeden  jasny  promień  światła 
rzuca  na  tę  prawdziwie  idealną  postać  jej  testament, 
napisany  na  rok  przed  śmiercią.  Ileż  tam  miłości,  jaka 
prostota  i  skromność,  jaka  głęboka,  szczera  pokora!  jak 
o  wszystkich  swoich  pamięta,  o  rodzinie,  o  bliższych 
przyjaciołach,  o  ubogich,  żeby  każdemu  coś  zostawić,  to 
obdarzenie  i  pomoc,  to  jakąś  miłą  pamiątkę,  wybraną. 
z  myślą,  z  zastosowaniem  do  osobistości  każdego. 

Z  ustępów  ogólniejszej  natury,  albo  dotyczących 
tylko  jej  osoby,  przytaczam  kilka,  które  najlepiej  ma- 
lują anielską  duszę  piszącej. 

„Pogrzeb  mój,  proszę  i  żądam,  aby  był  jak  naj- 
skromniejszy; trumna  prosta,  drewniana,  jedna  msza 
cicha  żałobna,  żadnej  wystawy  ani  spraszania  ludzi.  To 
wszystko   na  nic   się   nie   zdało.   Proszę   tylko   o   drugą 
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mszę  cichą  w  lwowskiej  katedrze  przed  ołtarzem  serca 
Jezasowego.  Wystawniejszego  nabożeństwa  zabraniam. 
Z  tego,  co  onoby  kosztowano,  lepiej  dać  część  ubogim, 
a  część  na  msze  za  duszę  mego  męża^. 

...^0!  te  dzieci  wasze  drogie  chowajcie  starannie,  nie 
na  egoistycznych,  nędznych  pasożytów,  ale  do  pełnego 
życia  człowieka,  obywatela,  chrześcijanina.  Budźcie  w  nich 
miłość  Bożą  i  bliźniego,  miłość  Ojczyzny,  powinności 
i  prawdy,  wyrabiajcie  wolę  zacną  a  nieugiętą.  Wpajajcie 
w  nie  cześć  dla  pamięci  naszych  rodziców.  Nie  znałam 
w  życiu  drugiego  takiego  obywatela  i  syna  Ojczyzny 
jak  był  nasz  ojciec.  Oboje  z  matką  byli  przezacni  i  czci- 
godni, pełni  cnót  ewangielicznych..." 

Po  dokładnem  a  rozumnie  i  serdecznie  obmyśla- 
nem  rozporządzeniu  majątkiem  i  ruchomościami,  po  ta- 
kiem  tkliwem  pomyśleniu  o  wszystkiem,  że  już  nietylko 
o  ludziach  ale  o  zwierzętach  pamięta,  psa  swego  siostrze 
poleca,  a  konie,  prosi,  żeby  sprzedano  tylko  „w  dobre 
ręce,  z  warunkiem  zabicia  ich,  gdy  już  będą  stare, 
a  nie  dania  w  poniewierkę**  —  kończy  się  śliczny  ten 
testament  rzewnem  pożegnaniem. 

^Wszystkich  was  mci  ukochani,  siostry  i  bracia^ 
bratowe  i  szwagrowie,  siostrzeńcy  i  siostrzenice  i  przy- 
jaciele, żegnam  i  błogosławię  najserdeczniej  i  proszę 
Boga  o  wszystko  najlepsze  dla  was.  Umieram  katoliczką 
i  Polką,  ufam,  że  się  kiedyś  zejdziemy  u  najlepszego 
Boga.  Tam  dążcie,  doskonalcie  się  z  dniem  każdym 
zgadzajcie  się  z  wolą  Bożą,  kochajcie  się  między  sobą 
i  wspierajcie  nawzajem.  Oby  Bóg  dał  wam  doczekać 
wolnej  Ojczyzny  !** 

„Najdrożsi  moi,  dzięki  wam  za  każdy  dowód  przy- 
wiązania, przebaczcie,  jeżeli  was  kiedy  czem  uraziłam!^ 
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Oprócz  pism  zamieszczonych  w  tej  książce,  oprócz 
owej  wspomnianej  już  historyi  polskiej,  niestety,  nieu- 
kończonej,  pozostało  po  zmarłej  mnóstwo  notat  do  wy- 
kładów z  dziedziny  pedagogii,  estetyki,  literatury  i  hi- 
storyi, plan  i  początek  książeczki    do    nabożeństwa   ma- 
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Tadeusz  Wasilewski. 


Był  jednym  z  tych  wytrwałych  i  gorliwych  pra- 
cowników na  polu  dobra  powszechnego,  których  nie 
spotyka  żaden  głośny  hołd  uznania,  ani  w  życiu  ani 
po  śmierci,  choć  nie  ma^e  położyli  zasługi:  bo  go  nie 
żądają.  Oni  czynią  wiele  a  cicho,  z  zupełnem  poświęce- 
niem się,  zapomnieniem  o  sobie.  Kiedy  owoc  nieraz 
długoletniej  ich  pracy  staje  się  wreszcie  głośnym,  to 
tacy  wtedy  usuwają  się  w  głąb,  dają  stanąć  na  prze- 
dzie komu  innemu,  dość  zadowoleni  i  nagrodzeni,  skoro 
się  stała  rzecz  dobra,  nie  troszcząc  się  wcale,  kto  będzie 
jej  twórcą  poczytany,  komu  padnie  wawrzyn  zasługi. 

Tadeusz  Wasilewski  urodził  się  z  szlacheckiej  ro- 
dziny miernej  zamożności  w  r.  1796  w  Artasowie,  we 
wschodniej  Galicyi.  Ojciec  Tadeusza,  Jan  Wasilewski, 
ożeniony  z  Felicyą  Wilczopolską,  mąż  prawy,  zacny 
obywatel  i  wzorowy  gospodarz,  dzierżawił  wtedy  Arta- 
sów  od  brata  ciotecznego  Uruskiego,  następnie  zakupił 
Kniażę  w  Złoczowskiem  i  tam  się  przeniósł.  Oboje 
z  żoną  bjli  rodem  z  Wołynia  i  tam  pozostawili  kre- 
wnych. Tadeusz  był  jedynakiem,  gdyż  dwie  siostry,  star- 
sze od  niego,  pomarły  w  dzieciństwie.  Ogromny  wpływ 
na  jego  wykształcenie,  na  kierunek,  jaki  wziął  w  życiu, 
wywarła  matka.  Była  to  prawdziwie  chrześcijańska 
i  polska  niewiasta,  pełniąca  wiernie  obowiązki,  a  przy- 
tem,  jak  na  onczas,  wykształcona  miłośniczka  litera- 
tury ojczystej,    sama  pisząca   wiersze   treści   moralnej. 
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Tadeusz  był  wątły,  wymagał  wiele  starań,  i  miał  je  też 
najtroskliwsze;  rozwijać  się  musiał  bardzo  wcześnie, 
gdyż  pamiętał  rzeczy,  które  się  działy,  kiedy  miał  rok 
trzeci,  pamiętał,  że  matka  śpiewała  mu  pieśni,  mówiła 
wiersze,  jeszcze  na  ręce  go  biorąc.  Przykładem  i  sło- 
wem kształcili  rodzice  w  nim  duszę,  jakoby  staroży- 
tnego republikanina,  zrzeczoną  dla  siebie,  oddaną  na- 
rodowi. 

Szkoły,  gimnazyum  i  uniwersytet  odbywał  we 
Lwowie,  a  następnie  rok  jeden  przepędził  na  studyach 
w  Berlinie;  wspominał,  iż  w  pierwszej  klasie  gimna- 
zyalnej  był  drugim  uczniem,  w  następnych  zaś  naj- 
pierwszym.  Na  łożu  ostatniej  choroby  i  śmierci  powie- 
dział córce,  że  od  owych  lat  szkolnych,  przez  całe  ży- 
cie, nigdy  świadomej  nieprawdy,  drobnej  czy  większej, 
nie  wymówiły  jego  usta. 

Humanitarne  nauki  były  mu  ulubionymi,  a  młodą 
duszę  wcześnie  zamieszkały  wysokie  ideały,  najszlache- 
tniejsze uczucia:  miłości  ojczyzny  i  bliźnich.  Wylewał 
je  nieraz  w  poezyach  ;  żaden  wypadek  krajowy  nie  za- 
szedł w  czasie  młodości  Tadeusza,  któregoby  nie 
uczcił  wierszem.  Poetą  natchnionym,  jakich  nam  wy- 
dała romantyczna  epoka,  nie  był;  kształcony  na  kla- 
sycznych wzorach,  miał  łatwość  rymowania,  śliczny  ję- 
zyk i  podniosłe  myśli.  Można  dopatrzeć  pewnego  podo- 
bieństwa, zwłaszcza  pod  względem  formy,  między  jego 
a  Felińskiego  utworami.  Próby  te  młodzieńcze  nie 
przeszkadzały  pilnemu  oddawaniu  się  naukom  i  rozmi- 
łowania w  nich;  Tadeusz  należał  w  dojrzalszym  wieku^ 
do  najuczeńszych  ludzi  swego  czasu. 

Uniwersytet  i  młodzież  polską  w  Berlinie  pożegnawszy 
patryotycznym  wierszem,  powrócił  do  kraju.  Zastał  ojca 
w  czerstwej  sile  i  gospodarującego  z  zamiłowaniem,  nie 
chciał  więc  próżnować  na  wsi,  wyrwał  się  z  objęć  uko- 
chanej matki,  aby  służyć  rodakom.  Powołanie  własne 
wiodło  go  do  zawodu  profesorskiego,  lecz  pokrewni  mu 
zasłużeni  i  światli:  Tomasz  Dąmbski,  Jan  Uruski, 
inną   młodzieńcowi    wskazali   drogę.     Przekonaniem    ich 
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wówczas  było,  że  trzeba  Polakom  w  Galicji  zajmować 
ile  możności  urządy,  spolszczać  je  i  tym  sposobem 
ochraniać  kraj  od  niejednego  złego. 

Tadeusz ,  ulegając  ich  radom,  obrał  trudniejszy 
i  przykrzejszy  zawód  nad  wprzód  zamierzony  i  wstąpił 
do  urzędu.  Matce  jego  przykrem  było,  iż  „syn  ma 
Niemcom  służyć**;  uspokoił  ją  więc  serdecznym  wier- 
szem, gdzie  wyraziwszy,  czem  była  dla  niego:  „iż 
wszystkie  przeszła  matki  w  miłości  dla  syna",  iż  wiarę, 
prawdę,  cnotę  w  jego  rozwinęła  duszy  —  mówi,  że  syn 
którego  wychowrfa,  opuszcza  życie  swobodne  i  bez  trosk 
„by  rodakom  służyć**. 

„W  ich  niedoli  szczęśliwość  własna  mu  niemiła; 
„Tyś  sama  tę  ojczyzny  miłość  w  nim  wzbudziła '^ 

W  takiej  myśli  poczynając  urzędowanie,  nie  chciał 
go  mieć  płatnem;  a  że  wówczas,  w  tak  zwanem  guber- 
nium,  mis^o  być  zawsze  dwóch  konsyliarzy  bezpłatnych 
z  grona  obywateli,  Tadeusz  Wasilewski  jedne  z  tych 
posad  zajmował  przez  długie  lata,  zawsze  wierny  ce- 
lowi, dla  którego  wstąpił  do  urzędu. 

W  r.  1821  utracił  matkę;  w  r.  1822  poślubił  Anto- 
ninę Radwańską,  która  dziesięcioro  mu  zrodziła  dziatek, 
z  tych  wychowała  siedmioro,  poświęcona  im  tak  nieo- 
graniczenie,  jak  mąż  był  poświęcony  obowiązkom  dla 
kraju.  Podzielała  oraz  jego  uczucia  obywatelskie,  a 
w  miłości  bliźniego,  w  chętnej  zawsze  drugim  usłudze 
i  pomocy  zdawali  się  jakby  iść  na  wyścigi.  Zdawało  się, 
iż  mienie,  jakie  posiadali,  było  nie  ich,  ale  wszystkich 
potrzebnych,  z  taką  gotowością  dzielili  się  niem,  tak 
mało  myśleli  o  sobie  i  własnem  użyciu. 

Tadeusz  był  zacnym  i  kochającym  małżonkiem 
i  ojcem,  ale  pierwszą  i  najwyższą  jego  miłością  i  celem 
życia  pozostała  zawsze  ojczyzna. 

Do  ówczesnych  Stknów  gaUcyjskich  wszedł  jako 
deputat  i  tu  usiłował  więcej  działać  dla  kraju,  niż  było 
to  podobnem  na  urzędzie  gubemialnym.  Zakres  czyn- 
ności owych  Stanów  był  także  niezmiernie   przez    rząd 
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ograniczony ;  tylko  szlachta  i  duchowieństwo  byli  repre- 
zentowani, a  zadaniem  ich  głównem:  wypełniać  wolę 
rządu  i  co  roku  przy  czczej  ceremonii,  zwanej  sejmem 
postulatowym,  podziękować  Najjaśniejszemu  Panu  za  ła- 
skawą jego  opiekę  i  władzę.  Wasilewski  usiłował  prze- 
cież korzystać  i  z  takiej  reprezentacyi  dla  dobra  kraju. 
Jego  to  ustawicznym  podaniom,  jego  staraniom  zawdzię- 
czał kraj  pozwolenie  na  zawiązanie  Towarzystwa  agro- 
nomicznego, do  którego  powstania  Tadeusz  Wasilewski 
wielce  się  przyczynił  i  wypracował  dlań  statuta,  których 
przez  długie  lata  nie  zmieniano.  Za  Wasilewskiego  pod- 
nietą i  staraniem,  za  jego  przyczynieniem  się,  garstka 
zacnych  obywateli  złożyła  fundusz  na  założenie  Kasy 
Oszczędności  we  Lwowie,  żadnej  korzyści  z  tego  fundu- 
szu nie  zachowując  sobie.  Tadeusz  Wasilewski  także  po- 
pierał i  układał  projekt  i  statuta  Towarzystwa  kredyto- 
wego, i  wyjednałpodaniami,  zanoszonymi  w  Stanach,  po- 
zwolenie rządu  na  zawiązanie  takowego.  Instytucye  te 
wzięły  wzrost  później  pod  wpływem  ks.  Leona  Sapiehy, 
ale  inicyatorem  ich  był  Tadeusz  Wasilewski,  a  myśl  za- 
łożenia ich  powsts^a  jeszcze  w  czasie,  w  którym  ks.  Sa- 
piehy nie  było  w  kraju. 

Głównem  zadaniem  życia  uczynił  sobie  Tadeusz 
zniesienie  pańszczyzny  w  Galicyi,  usamowolnienie  ludu, 
podniesienie  go  do  człowieczej  godności.  W  r.  1843  po- 
dał po  raz  pierwszy,  korzystając  z  sejmu  postulatowego, 
wniosek  zgromadzonej  szlachcie,  aby  zanieść  do  rządu 
prośbę  o  wybranie  komisyi,  któraby  się  zastanowiła  nad 
uregulowaniem  stosunków  włościańskich,  a  mianowicie 
nad  zniesieniem  pańszczyzny.  Wypracował  oraz  obszerny 
memoryat,  w  którym  dowodził  wymownie  sprawiedliwo- 
ści, konieczności,  pożyteczności  zniesienia  pańszczyzny, 
i  przedkładał,  w  jaki  sposób  możnaby  to  uczynić,  nie 
naruszając  własności  prywatnej,  nie  podając  jej  w  lekce* 
ważenie  u  ludu.  Radził  nie  darowiznę  gruntu  włościa- 
nom, lecz  zmienienie  pańszczyzny  na  czynsze,  których 
część  amortyzowałaby  wartość  gruntu,  i  po  pewnym 
przeciągu  czasu,  grunta  przechodziłyby  na  własność  wło- 
ścian, a  czynsze  zupełnie  ustawały.  W  ten  sposób  zmiana 
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stosunków  gospodarskich  dla  dotychczasowych  właści- 
cieli  stawałaby  się  wiele  lżejszą,  a  lud  własną  pracą 
przychodził  do  posiadania  ziemi.  Wniosek  był  zrazu 
przyjęty  z  zapałem  przeszło  stu  głosami  przeciw  pię- 
tnastu; podanie  do  Wiednia  poszło.  Gdy  jednak  odpo- 
wiedzi nie  dano,  a  Wasilewski  na  sejmie  następnym  żą- 
dał ponownego  poparcia  zaniesionej  prośby,  powstała 
sroga  burza  przeciw  niemu  i  jego  wnioskowi.  Zdaje  się, 
iż  rok  rozmysłu  obudził  w  większości  żal  za  pańszczy* 
zną;  Wasilewskiego  obarczano  najdotkliwszymi  zarzu- 
tami, poczytano  go  za  wroga  szlachty  i  kraju,  za  ko- 
munistę i  t.  p.,  przyjaciele  całego  życia  poróżnili  się 
z  nim.  To  zaś  mu  było  naj boleśniej szem,  że  w  końcu 
z  trudnością  tylko  przeszła  uchwała,  popierająca  prośbę 
o  wybór  wzmiankowanej  komisyi. 

Wasilewski,  nie  zrażony,  pracował  dalej  dla  pię- 
knej myśli  usamowolnienia  ludu,  starał  się  ją  przyswa* 
jaó  rodakom,  wpajać  młodszemu  pokoleniu.  Usiłowań 
tych  skutkiem  było  zniesienie  pańszczyzny  w  Galicyi 
w  pierwszej  chwili,  w  której  rozpoczęło  się  w  Austryi 
życie  konstytucyjne,  w  r.  1848.  Wówczas,  w  dniu  unie- 
sienia i  zapału  19.  marca,  inni  głosili  darowanie  pań- 
szczyzny, tłumy  cisnęły  się  podpisywać  adres,  domaga- 
jący się  jej  zniesienia,  a  twórca  tego  dzieła,  pracownik 
lat  długich,  co&ął  się  w  głąb,  chlubę  i  radość  dokona- 
nia rzeczy  chętnie  odstąpił  innym,  dość  szczęśliwy,  że 
myśl  zacna  została,  dopełnioną,  że  usiłowania  jego  nie 
były  próżne.  Wiadomem  jest,  iż  wskutek  tego  adresu 
rząd  niby  z  własnej  inicyatywy  zniósł  pańszczyznę 
w  Galicyi,  w  sposób  jednak  mniej  korzystny,  tak 
dla  szlachty  jak  dla  ludu,  niż  wskazane  wnioski  Wa- 
silewskiego. 

Wypadki  r.  1848  otworzyły  nowe  pole  działalności 
obywatelskiej.  Wasilewski  był  między  tymi,  którzy  pier- 
wsi, niezmiernie  -  licznym  podówczas  więźniom  polity- 
cznym zanieśli  wiadomość,  iż  są  wolni ;  należał  do  tych 
którzy  zawiązali  Radę  Narodową  i  pracował  usilnie  i  od- 
ważnie, aby  jak  najwięcej  uzyskać  praw  i  poszanowania 
dla  polskiej  narodowości.  On  to  witał  serdeczną  i  piękną 
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mową  emigracyę,  wracającą  na  aiemię  ojcsystą;  gdy  zań 
ówocesny  gabernator  Stadion  wystawiał  mu  całą  niesto- 
sowność, ażeby  dygnitarz  i  urzędnik  brał  udział  w  ru- 
chu antirządowym,  i  gdy  zaiądał  od  niego  wystą- 
pienia z  Rady  Narodowej,  Wasilewski  odpowiedział  na- 
tyehmiastowem  złożeniem  urzędu  i  godnoici  chociaż  po- 
zbawienie się  pensyi,  którą  jako  deputat  Stanów  pobierał, 
było  w  ówczesnem  jego  położeniu  istotną  klęską  i  ofiarą, 
majątku  bowiem  już  wówczas  prawie  nie  miał;  ciągłe 
i  wyłączne  oddanie  się  służbie  krajowej  sprawiło,  iż 
zaniedbał  własne  mienie.  Dom  jego  był  zawsze  schro- 
nieniem cierpiących  dla  kraju,  i  w  ogóle  potrzebnych; 
zasiadali  oni  licznie  u  jego  stołu,  na  każdą  posługę  kra- 
jową hojniejszą  dawał  dłonią  niż  dochody  starczyły  — 
ubogą  młodzież  kształcił  swoim  kosztem  —  więc 
mienie  wyczerpywało  się.  Otrzymał  był  w  spadku  po 
wuju  piękny  majątek:  Juskowice,  ale  ten  był  obciążony 
tak  ogromnymi  legatami,  że  aby  je  pospłacaó,  sprzedał 
Kniażę  i  drugą  wieś,  którą  mis^  po  matce,  Hładki.  Przy 
sprzedaży  Kniażą  okazi^o  się,  że  ciążą  na  niem  także 
znaczne  sumy,  a  że  ojciec  kupił  je  za  pieniądze  swoje 
i  rodzeństwa  swego,  trzeba  więc  było  oddać,  płacić 
Kniażę,  sprzedając  je.  Wynikiem  takich  okoliczności 
było,  że  choć  się  majątki  tamte  sprzedały,  Jaśkowice 
nie  oczyściły  się  całkowicie  i  ciężary  na  nich  rosły.  Wa- 
silewski żył  już  prawie  tylko  z  tej  pensyi,  której  się 
zrzekł,  z  liczną  rodziną. 

Smutne  zakończenie  chwilowej  wolności,  znowu 
zawiedzione  nadzieje,  zbombardowanie  Lwowa,  zadały 
zdrowiu  Wasilewskiego  cios  stanowczy.  Zacne  to  wielkie 
serce,  oddane  wedle  słów  poety  „na  czystsze  żale  i  wię- 
ksze boleści",  niż  wszystkie  osobiste,  nie  mi^o  ucier- 
pis^o  w  r.  1846.  Wtedy  już  prawdopodobnie  powstały 
zarody  choroby,  która  rozwinęła  się  silnie  pod  wpływem 
nowych  smutków.  Chorobą  tą  srogą  był  skir  w  żołądku. 
Ciężkie  i  długie  cierpienie  Wasilewski  przebywał  wy- 
trwale i  zakończył  życie  obfite  w  pracę,  zasługi  i  bo- 
leści dnia  1.  marca  r.  1860  w  Juśkowicach,  zostawiając 
żonę  ze  zdrowiem  mocno  nadwątlonemu  dzieci  nieletnie. 
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Z   wyjątkiem   najstarszej     córki,    potrzebujące    dal8.';ego 
wychowania  i  opieki. 

Całe  życie  światły  a  szczery  chrześcijanin  katolik, 
przygotowywał  się  do  śmierci  pobożnie  i  uroczyście; 
po  przyjęciu  św.  sakramentów,  po  mszy  odbytej  w  jego 
pokoju,  błogosławił  żonę  i  dzieci.  Włościanie  Juśko- 
wiccy,  których  Wasilewski  zastał,  obejmując  ten  mają- 
tek, rozjątrzonych  i  zniechęconych  przeciw  dworowi, 
a  potrafił  z  współudziałem  żony  serdecznie  przywiązać 
do  siebie  i  swoich,  prosili  po  jego  zgonie,  aby  nie  wie- 
ziono ciała  do  grobu  do  Oleska,  gdzie  była  parafia,  bo 
oni  je  zanieść  pragną  i  dopełnili  tego  z  widocznem  ża- 
lem. Bractwo  wiejskie  cerkiewne  nie  przyjęło  zapłaty 
za  swój  współudział  w  smutnym  obrzędzie,  a  cala  oko- 
lica, duchowieństwo  obydwóch  obrządków,  zjechali  się 
licznie,  wielu  nie  wezwani  nawet  zaproszeniem,  aby 
ostatnią  przysługę  oddać  zmarłemu. 

Pamięć  cnót  jego  i  ogólne  dlań  uszanowanie, 
stały  się  tarczą  ochronną  jego  rodziny.  Dzieci  do- 
świadczyły tego  wielokrotnie  i  wyznają  z  wdzię- 
cznością, iż  więcej  niżby  największy  majątek  odziedzi- 
czyły po  ojcu,  gdyż  im  zostawił  powszechną  cześć  dla 
imienia,  które  noszą,  współczucie  wszystkich  zacnych 
ludzi  i  jakby  zobowiązanie,  aby  nie  skazili  niczem  tej 
dobrej  sławy,  jaką  ich  otoczyła  pamięć  ojca.  Z  niepoli- 
czonych  ust  pi^zyszło  im  usłyszeć,  ile  ich  ojciec  zrobił 
dobrego,  jak  wpływrf  na  młodych,  jak  poczciwie  pocią- 
gał każdego  z  nich  na  zacną  drogę.  Znany  i  zasłużony 
przyrodnik,  profesor  Stanecki  opowiadał  córce,  iż  osobiście 
niezmiernie  wiele  zawdzięcza  Wasilewskiemu.  Wyszedł  ze 
szkół,  jak  wówczas  wszyscy  wychodzili,  nie  umiejąc 
dobrze  po  polsku;  Wasilewskiego  zachęty  i  wskazówki 
sprawiły,  że  zaczął  pracować,  aby  się  dobrze  zapoznać 
z  językiem.  Gdy  wyszło  jakie  dobre  dzieło,  Wasilewski 
mówił  mu:  proszę  cię  przeczytaj  i  powiedz  mi,  co  tam 
znajdziesz  ważniejszego.  Stanecki  zrazu  czytał,  mniemając, 
że  mąż  starszy  i  szanowny,  a  bardzo  zatrudniony,  dla 
siebie  tego  żąda,  niema  sam  czasu  czytać  wszystkiego, 
wkrótce   jednak     spostrzegł    się,     że    Wasilewski    znał 
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i  wybierał  dobre  rzeczy,  o  których  czytanie  go  prosił, 
i  że  tym  sposobem  obudzal  w  młodzieńcu  zamiłowanie 
umysłowej  pracy  i  nauki.  Przykłady  podobne  dałyby  si^ 
licznie  przytoczyć.  Wpływem  swym  obejmował  Wasi- 
lewski zawsze  liczne  grono,  bardzo  chętnie  i  przyjaźnie 
przestawał  z  młodzieżą,  garnął  ją  ku  sobie,  jedną  bo- 
wiem z  jego  cech  wybitnych,  była  świeżość  i  młodość 
duszy,  zachowana  do  zgonu.  Wasilewski  należał  do  tych 
niewielu  ludzi,  którzy  starzejąc  się  nawet,  idą  ciągle 
z  postępem  czasu,  nie  dają  mu  się  prześcignąć.  Wy- 
kształcony na  klasycznych  wzorach,  był  jednym  z  naj- 
pierwszych  i  najgorętszych  zwolenników  Mickiewicza 
i  narodowej  literatury.  Wychowany  w  nieco  arystokra- 
tyczno*szlacheckich  zasadach,  ukochał  silnie  lud,  w  każ- 
dym człowieku  widział  brata,  i  cenił  własną  zasługę, 
pragnął  sprawiedliwości  i  równego  prawa  dla  wszyst- 
kich, uznawał  to  wszystko  dobre,  co  demokratyczne 
zasady  z  sobą  przynosiły.  UmiaJ:  być  słusznym  dla  ludzi 
różnych  przekonań  i  stronnictw,  bo  w  ostateczne  i  je- 
dnostronne dążenie  któregokolwiek  sam  nie  popadał. 
Przedewszystkiem  był  Polakiem,  całą  duszę  oddawał 
Ojczyźnie,  rzec  można,  iż  żywot  jego  jak  świecznik 
jasny  zgorzał  na  jej  ołtarzu. 

Zamiłowany  w  pracy,  uczony,  posiadający  język 
i  styl  bardzo  piękny  i  łatwy,  pisał  wiele,  ale  rzutny 
jego  umysł  zwracał  się  na  wiele  przedmiotów,  i  pozo- 
stawił rzeczy  znacznych  rozmiarów  niedokończone. 
Pisał  historyę  ludu  wiejskiego  w  Polsce,  zaczął  kilka 
rzeczy  naukowych,  które  przeznaczał  swoim  dzieciom, 
ku  ich  kształceniu,  napisał  bardzo  obszerną,  obyczajową 
powieść:  „Pan  Szymon  Brzeski",  i  liczne  rozprawy  i  po- 
wieści mniejsze.  Gorące  pragnienie  pospolitego  dobra 
sprawiało,  że  się  odrywał  od  prac  naukowych,  aby  pisać 
rzeczy,  które  na  czasie  były  potrzebne  i  mogły  działać 
na  drugich.  Pan  Szymon  Brzeski  jest  w  rodzaju  Pana 
Podstolego  Krasickiego,  ale  bogatszy  w  życie  i  charakte- 
rystykę obyczajową.  Nakreślił  tu  autor  wzór  Polaka^ 
obywatela,  gospodarza  wiejskiego,  ojca  rodziny.  Odma- 
lował z  niezmierną    trafnością   różne   warstwy   naszego 
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społeczeństwa,  wszystkie  klęski  pańszczyzny,  stosunki 
rolnicze  przy  niej  i  konieczną  onych  reformę,  postaci  ^' 
mandataryuszów,  ekonomów  i  t.  p.  obrazy  rozmaitych 
stron  życia  i  ludu  i  warstw  wyższych  —  Wszystko  to 
żywe,  wierne,  okazujące  wielką  bystrość  spostrzegawczą 
i  najszlachetniejsze,  najliberalniejsze  dążenia,  —  ale 
praca  ta  nie  została  dokończoną,  i  tak  cała  jest  poświę- 
cona krytyce  i  poprawie  ówczesnych  stosunków,  że 
dziś,  kiedy  one  się  zmieniły  pod  wielu  względami,  jużby 
wydanie  tej  powieści  nie  było  na  czasie.  Historya  ludu 
wiejskiego  jest  opracowana  na  ścisłych  krytycznych 
badaniach,  ale  przerwana  —  inne  prace  miały  czasową 
głównie  dążność — wszystkie  są  obrazem  najzacniejszego 
wysokiego  ducha,  wszystkie  celują  żywą  charaktery- 
styką obyczajową  i  ślicznym  językiem.  Zawcześnie 
przerwany  jego  żywot  nie  dał  prac  dokończyć.  Prze- 
stało bić  wielkie  serce,  spoczął  cichy  pracownik  — 
wśród  młodego  pokolenia  mało  kto  wie  o  nim,  ale  owoce 
usiłowań  jego  pozostały  liczne  i  pożyteczne,  i  to  mu 
najlepszą  nagrodą.  On  innej  nie  pragnął. 
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W  rocznicę  listopadową. 


(Odczyt  z  dnia  29.  listopada  18S7). 


W  cześć  Matce -Ojczyźnie,  w  cześć  największego 
z  naszych  wieszczów,  zgromadziliśmy  się  dzisiaj.  On 
tak  nieskończenie,  tak  bezmiernie  kochał  Polskę,  tak 
wielce  się  Jej  zasłuży},  że  składamy  hołd  Ojczyźnie  na- 
szej najmilszej,  święcąc  pamięć  Adama  Mickiewicza. 
Geniusz  wzbudza  podziw  i  uwielbienie,  ale  my  mu  nie- 
siejny  wraz  z  narodem  całym  więcej  niż  uwielbienie,  bo 
serdeczną  miłość  i  cześć,  serdeczne  ukochanie  —  i  słu- 
sznie, gdyż  on,  nietylko  był  jednym  z  pierwszych  ge- 
niuszów świata  w  dziedzinie  poezyi,  nietylko  najwię- 
kszym naszym  wieszczem,  ale  jako  człowiek,  jako  Polak, 
stoi  on  przed  duszą  naszą  taki  czysty,  wielki,  a  prosty 
i  szczery,  z  sercem  tak  podniosłem  i  szerokiem,  wyzu- 
tem  z  egoizmu  i  miłości  własnej,  oddany  tak  Ojczyźnie 
i  uosabiający  w  sobie  całość  tej  epoki,  którą  przeżył, 
której  był  głównym  twórcą,  że  on  jeden  mógł  prawdzi- 
wie powiedzieć  o  sobie: 

„Teraz  duszą  jam  w  moją  Ojczyznę  wcielony, 

Ciałem  połknąłem  jej  duszę, 

Ja  i  Ojczyzna  to  jedno  ! 

Nazywam  się  milion,  bo  za  miliony 

Kocham  i  cierpię  katusze. 
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Patrzę  na  Ojczyznę  biedną, 

Jak  syn  na  ojca  wplecionego  w  koło,  y 

Cztiję  całego  cierpienia  narodu, 

Jak  matka  czuje  w  łonie  bole  swego  płodu. 

I  jakął  była  w  życiu  naszego  narodu  ta  ohwila^ 
w  której  Bóg  dał  Polsce  Adama  Mickiewicza,  jaki  wpływ 
on  wywarł  na  swój  naród  i  czas? 

Przyszedł   na    świat  w  trzy   lata   po    rozszarpaniu 
ostatecznem  żywej  Polski  w  trzy  kawały.  Nietylko  żywą 
ją  rozdarto,   ale  odrodzoną,    podniesioną  na  duchu  wiel- 
kim aktem  Eonstytucyi  3.  maja  i  ulepszeniem  wychowa- 
nia narodowego,  podniesieniem  oświaty  w  ostatnich  dzie* 
siatkach  lat  politycznego  jej  żywota.  To  też  odradza  się 
naród  w  upadku;    młodzież,  unosząc  w  piersiach    swych 
Ojczyznę,  wypowiada    po    raz    pierwszy :    „Nie    zginęła^ 
póki  my  żyjemy!"  —  spieszy   męstwem  i  krwią,    w  da- 
lekich przelewaną  ziemiach,  zdobywać,    wyjednać  ją  so- 
bie   u    ówczesnego     pół-boga,     rozrządzającego     losami 
Europy.     Gdy  zawiódł    i    ten    bożek    i    car  Aleksander, 
który  również  łudził  nadziejami  —  zwróciła   się   Polska 
ku  własnej  pracy,  w  własne  zaufała  siły,  okryła  się  sie- 
cią tajnych  związków,  stała  się  wulkanem,   podziemnym 
gorejącym  ogniem.  Piękną,  wielką  była  ta  chwila,  która 
wydała  Zanów,  Mickiewiczów,    Wysockich,    zrodziła   tak 
przeczyste,  bez  miary  szlachetne,  prawdziwie  młodzień- 
cze stowarzyszenia  Promienistych  i  Filaretów,  przygoto- 
wała  powstanie  1830  r.,  które,   jakkolwiek    smutnie  za- 
kończone,   było    chlubnem    świadectwem   pełnego   życia 
i  godności  narodu,  podniesieniem  tegoż  czci.   Niewątpli- 
wie ta  gorąca,  pełna  poświęceń,    tajna    praca    dla   dobra 
i  zbawienia  ogółu,  jaką  żyła  Polska  w  drugim  i  trzecim 
dziesiątku  obecnego  stulecia,  przyczyniła  się    wielce   do 
świetnego  odrodzenia  się   naszej    literatury,    do   wytwo- 
rzenia jej  jeszcze  więcej   narodową,  niż  nią  była  w  XVI. 
wieku. 

Całe  zastępy  natchnionych  wieszczów  wydała  ta 
ziemia  wewnętrznym  rozgrzana  ogniem,  to  społeczeństwo, 
owiewające  ich  duchem  miłości  i  poświęcenia  bez  miary 
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dla  Ojczj^^zny.  To  podniesienie,  ożywienie  u  nas  duchowe, 
praca  dla  najświętszych,  celów,  zeszły  się  w  czas  jeden 
z  nowym,  potężnym  ruchem  odrodzenia  literatury  w  ca- 
łej Europie.  Zaprzestano  wreszcie  wtłaczać  sztucznie 
i  martwo  w-  piękne  kształty  klasycyzmu,  odpowiadające 
starożytnemu  światu,  świat  i  duch  nowy,  inny,  życie 
szerszymi,  różnorodniej szymi  płynące  strumieniami;  zro- 
zumiano, że  i  to  życie  obecne,  w  swoich  rodzimych 
kształtach,  ma  właściwą  sobie  piękność,  inną,  lecz  nie 
ustępującą  w  niczem  klasycznej,  mniej  plastyczną,  ale 
zato  bogatszą  w  głębokość  ducha,  w  wielostronność  cha- 
rakterów. By  obmyć  się  z  pseudoklasycyzmu,  Niemcy, 
Francya,  uciekały  się  de  starych  zabytków  swoich  poe- 
zyi  średniowiecznej,  a  że  najwięcej  dostarczały  ich 
wówczas  języki  romańskie,  więc  nazwano  tę  literaturę 
romantyczną.  My  przyswoiliśmy  ją  sobie,  niejako  odbi- 
cie wieków  średnich,  bo  w  one  czasy  życie  Europy 
a  nasze  zupełnie  było  odmienne,  i  u  nas  nie  przecho- 
wały się  z  tamtej  epoki  obfite  zabytki  poetyczne  — 
ale  romantyczna  literatura  stała  się  wszędzie  narodową, 
w  zakres  swój  zagarnęła  ludową,  a  taką  i  my  ją 
wytworzyli.  Obudzona  w  kraju  oświata,  lepsze  szkoły, 
sprawiły,  że  poznawaliśmy  twory  i  arcydzieła  obce,  łą- 
czyli się  z  ruchem  Europy.  Wszystko  to  razem  wytwo- 
rzyło ten  tak  bujny  i  potężny  objaw  życia  politycznie 
zamordowanej  Polski,  tę  naszą  narodową  literaturę,  obej- 
mującą miłością  wszystkie  warstwy  narodu,  urosła 
z  wszech  jego  bólów  i  walk  mężnych  i  dążeń  podnio- 
słych i  idealnych.  Nikt  bardziej,  jak  Mickiewicz,  nie  był 
wyrazem,  uosobieniem  tej  epoki,  nikt  nie  tchnął  w  na- 
ród Polski  tyle  ducha  miłości  i  zrzeczenia  się  dla  Ojczy- 
zny, poświęcenia  siebie  dla  wszystkich.  Miłość  ta  nie 
na  jednym  spoczęła  człowieku  — 

„Ja  kocham  cały  naród,  objąłem  w  ramiona 

Wszystkie  przeszłe  i  przyszłe  jego  pokolenia, 

Przycisnąłem  tii,  do  łona, 

Jak  przyjaciel,  kochanek,  małżonek,  jak  ojciec ! 

Chcę  go  dźwignąć,  uszczęśliwić,  ^ 

Chcę  nim  cały  świat  zadziwić!... 
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Tak  czuł,  tak  przemawiał  nasz  wieszcz,  a  wszyst- 
kie dążenia  otaczającego  go  młodego  świata,  całość  naj- 
piękniejszą ówczesnego  życia  i  własnego  ducha  wytworzył 
wyczerpująco  a  potężnie  w  „Odzie  do  młodości*.  Jaka 
tam  pogarda  dla  egoizmu,  dla  pogoni  za  własnem  tylko, 
nędznem  i  znikomem  zadowoleniem,  jakie  nieskończone 
oddanie  się  dobru  wszystkich,  dobru  przyszłych  poko- 
leń, co  za  wysokość,  bezmiar  ducha  i  uczucia! 

„Młodości!  ty  nad  poziomy 
Wylatuj,  a  okiem  słońca, 
Ludzkości  całe  ogromy 
Przeniknij  z  końca  do  końca! 

Młodości!  tobie  jest  nektar  żywota 
Natenczas  słodki,  gdy  z  innymi  w  dziele, 
Serca  niebiańskie  nie  poi  wesele, 
Kiedy  je  razem  nie  powiąże  cnota. 

Eazem  młodzi  przyjaciele ! 

W  szczęściu  wspólnem  wszystkich  cele... 

I  ten  szczęśliwy,  kto  wśród  zawodu 

Legł  świątnym  wiedzion  zapałem: 

Bo  jeśli  poległ  on  ciałem, 

Dał  innym  szczebel  do  sławy  grodu. 

E.azem  młodzi  przyjaciele! 

Choć  droga  stroma  i  śHska, 

Gwałt  i  słabość  bronią  wchodu : 

Gwałt  niech  się  gwałtem  odciska, 

A  ze  słabością  łamać  uczmy  się  za  młodu! 

Tam  sięgaj,  gdzie  wzrok  nie  sięga ; 
Łam,  czego  rozum  nie  złamie! 
Młodości!  orla  twych  lotów  potęga, 
A  jako  piorun  twe  ramię!" 

O,  powiedźcie,  czy  ci,  co  takiem  podniosłem,  boga- 
tem,   pełnem    żyli   życiem,    których    dusze   takie  słońce 
rozświecało,    nie  byli   szczęśliwsi,    choćby  na  wygnaniu,      ^ 
w  Sybirze,  nawet  pod  knutem,  niż  obecne  pokolenia  sy-      ][ 
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barytów    i    karyerowiczów.    01    i  ja  stara  pamiętam  te 
czasy  i  we  mule  duch  ten  płonął,  i  opromienił  mi,  osło- 
necznił   wszystkie  niedole  życia.  Wierzcie  mi,   szczęście 
jest  tylko  w  pełni  życia  i  w  zrzeczeniu  siebie,  w  zapar  • 
ciu  niższej  swojej  istoty  dla  wyższej,  jednostki   swojej 
dla  drugich,   dla  wszystkich.   Dzisiejsze    pokolenie   inD% 
idzie  drogą  i  niewątpliwie    zdobędzie   na    niej    niejedno 
dobre  i  pożyteczne,  może  nauczy  się  pracy,   wytrwania, 
stałości,     dokonywania    ochoczo    małego,    aby    uzyskać 
większe,  ale  nie  tracić  mu    z    duszy   tych   ideałów,    nie 
grzęznąć  w  błocie  zwierzęcego,  nędznego    egoizmu,    za- 
dowolenia jedynie   pożądań  ciała.   Jest  w  naszej  istocie 
jakaś  Boża  cząstka,  która   nie   dozwala,    aby   nam    dość 
było  na  bydlęcej  strawie,   choćby  najobfitszej   i   najwy- 
tworniejszej.     Dawniej,     za    Metternichowskich    rządów, 
kiedy  byliśmy  tu  tak  uciśnieni,  jak  dziś  bracia  nasi  pod 
moskiewskim   lub    pruskim    zaborem,    dość    było    nieraz 
jednej  polskiej  książki,  choćby  nie  zakazanej,  znalezionej 
u  ucznia,  aby  go  wykoleió  na  całe   życie,   notując  w  po- 
licyi,  bo   takiego  już   potem   nie    dopuszczono   nigdzie, 
odtrącono  od  każdego  zawodu,    w   którym    chciał    sobie 
na  chleb  zarobić.  Ogromna  więc  liczba  ludzi,  żadnej  nie 
mogąc  się  dobić  posady,  bo  wszystkie  wówczas  zależały 
od   rządu,    pracowała    gorzko    na  kawałek  chleba,  skąpo 
zaspokajający    głód,    na     zależnych    od    zamożniejszych 
rodaków  stanowiskach,   na  guwernerce  domowej  najczę- 
ściej, bez  własnego  dachu    i   kącika,    bez    niezawisłości, 
bez  rodziny,  całe  życie.  Znałam  takich   ludzi,  i  nie   byli 
oni  nieszczęśliwi,  nie  czuli  się  nimi,  bo  ich  ożywiał  ten 
duch  miłości  i  zaparcia,  bo   brali    udział  w  jakichś    taj- 
nych, usilnych  pracach  ku  zbawieniu  Ojczyzny,  i  to  za- 
pełniało i  złociło  ich  życie,  i  bywali  ufni,  pogodni  i  mę- 
żni, znosili  liczne  bole.  Dziś  widzę    ludzi,   lub    posiada- 
jących dostatki,  lub  którzyby  je  posiąść  mogli  —  mają- 
cych w  ręku    przyszłość,    otoczonych  rodziną,    a  w  nich 
niesmak,  skwaszenie,    gorycz,  próżnia,  nuda  w  życiu  — 
i  więcej  ich  boli  brak  jakiejkolwiek  drobnostki,  mogącej 
zwiększyć  ich  egoistyczne  i  materyalne  użycie,  niż  tam- 
tych bolało  wygnanie,  więzienie,  głód  i  bieda.  Powiecie 
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może,  iż  to  nie  dosyó,  że  im  było  lżej  żyć  z  idealnymi 
dążeniami  w  dnszy,  że  tej  ukochanej  Ojczyzny  nie  wy- 
bawili, nie  okupili  zrzeczeniem  się  swojem  dla  dobra 
ogółu.  O!  droga  isbawienia  —  droga  postępu  ludzkości, 
jest  bardzo  powolna  i  nie  raz  zakrzywi  się  wstecz,  ale 
idzie  znowu  naprzód,  z  odnowioną  siłą  i  żadne  na  niej 
usiłcFwanie  nie  jest  stracone.  Czyżby  żył  dotąd  naród 
polski,  mordowany  przez  trojaką  przemoc,  gdyby  tak 
był  nie  wialozył  o  życie  ?  Gdyby  już  pokolenia  pierwsze 
po  upadku  Polski  były,  jak  my  dziś,  lizały  rękę  wroga 
i  szukały  z  nim  zgody  i  przypodobania  mu  się,  i  życia 
w  spokoju,  aby  zdobyć  trochę  egoistycznego,  zwierzę- 
cego dogodzenia  sobie  —  gdyby  już  wówczas  młodzież 
rosła  była  w  chciwości  i  żądzy  użycia  —  to  już  dawno 
bylibyśmy  umarli  i  zapomnieni,  wynarodowieni  i  wcie- 
leni we  wrogie  szczepy.  O,  lepiej  wyginąć  wśród  usiło- 
wań rozpaczliwych,  niż  żyć  tak  podle!  Nie  gotujmy 
takiej  przyszłości  naszym  dzieciom  i  wnukom  —  nie 
nużajmy  ich  żywych  i  młodych  w  błoto  hańby  i  od- 
stępstwa. 

Wiem,  że  dziś  dużo  ludzi  z  dobrą  wolą  i  wiarą 
sądzi,  że  trzeba  oblewać  wodą  zimną  młodych,  chłodzić 
w  nich  uczucie  patryotyczne,  skłaniać  do  ustępstw  i  uni- 
żania się  wrogom  —  myślą,  iż  będzie  nam  lepiej  i  lżej 
gdy  będziemy  chłodniejsi  i  gdy  się  przypodchlebimy  — 
ale  ci  ludzie  nie  liczą  się  z  naturą  ludzką,  nie  wiedzą, 
że  tak  wychowane  pokolenia  nie  byłyby  już  zdolne 
podtrzymać  życie  Ojczyzny,  że  nie  żyjąc  już  w  nich 
przez  nich,  zginęłaby  —  chociażby  oni  potrafili  żyć 
spodleni. 

Od  lat  stu  czegóż  nie  wycierpiał  ten  naród,  ile 
to  już  pokoleń  polskich  szło  morzem  łez  i  krwi !  Wy- 
gnanie i  Sybir,  kopalnie  i  więzienia,  pałki  i  knuty, 
szubienica  i  rozstrzelanie  nad  otwartym  dołem,  w  któ- 
rym zasypują  w  pół  żywą  ofiarę,  uzbrajanie  braci  na 
braci,  by  jedni  byli  katami  drugich,  mordy  okrutne 
spokojnych  ofiar,  lub  rannych  dogorywających  na  polu 
bitwy  —  wszystko  to  .  przetrwali  ojcowie  i  bracia  nasi 
i  nie  stracili  z  piersi  Ojczyzny,   uratowali,    przechowali 
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dla  nas  jej  życie.  Nie  tylko  literatura  była  roman- 
tyczną i  podniosłą,  była  narodowi  prorokiem,  apostołem 
i  gwiazdą  przewodnią  -  ale  i  życie  narodu  było  więcej 
niż  romantyczne,  było  heroiczne.  Jakże  dziś  śmią  słu- 
żalcy i  egoiści,  wygodnisie  i  karyerowicze  ciskać  zarzu- 
tami na  tych,  co  byli  także,  według  słów  genialnego 
poety,  „kamieniami  rzuconymi  przez  Boga  na  szaniec^ 
—  którzy  szli  „daleką  drogą  do  słońca,  odpoczywając 
na  krzyżu  lub  na  grobie",  którzy  nie  dali  zginąć  Ojczy- 
źnie, bo  w  nich  i  przez  nich  żyła  —  których  trudy 
i  ofiary  przyczyniły  się  oraz  do  rozbudzenia,  oswobo- 
dzenia i  zrównania  w  nas   warstw  społecznych, 

01  niewątpliwie  obok  tych  usiłowań  bohaterskich 
i  męczeńskich  były  w  narodzie  i  ciemne  strony  i  błędy 
i  winy  —  niewątpliwie  i  epoka  nasza  okaże  się  nie 
mniej  płodną  w  niejedno  dobre.  Ojcowie  nasi  nie  mieli 
innej  drogi  służenia  Ojczyźnie,  tylko  tę  tajną,  spiskową, 
rewolucyjną;  my  otwarcie  i  jawnie,  na  legalnej  drodze, 
możemy  walczyć  o  jej  dobro,  możemy  je  zdobywać, 
przykładać  doń  cegiełki  w  każdym  zawodzie,  na  każ- 
dem  stanowisku.  Lecz  policzmy  się  z  sobą,  czy  tak 
czynimy,  czy  mamy  tę  wielką  miłość,  czy  żyje  Ojczy- 
zna, bo  my  żyjemy?  Czy  pierś  nasza  jest  „miary 
krawca,  czy  Fidiasza?" 

Miłość  Ojczyzny,  to  nie  egzaltacya,  to  nie  rozma- 
rzenie, to  święta,  konieczna  powinność.  Wśród  mądrych 
a  rozmaitych  dzieł  swoich,  nie  wytworzył  Bóg  jednoli- 
tej ludzkości  —  lecz  narodowości  różne  z  wybitną  ró- 
żnicą charakterów  i  usposobień.  W  każdym  narodzie  są 
ludzie  lepsi  i  gorsi  —  zdolniejsi  i  mniej  zdolni  —  je- 
dnakże w  każdym  narodzie  przeważają  pewne  ogólne 
cechy  usposobienia,  tworzące  tegoż  charakter  narodowy. 
Charakter  ten  wiedzie  naród  do  rozwijania  się  i  działa- 
nia głównie  w  pewnym  kierunku,  a  tem  samem  do  od- 
dania jakichś  pewnych  posług  ogólnemu  rozwojowi 
ludzkości.  Do  urobienia  charakteru  narodowego  przyczy- 
niają się:  geograficzne  tegoż  położenie,  tegoż  pierwotne 
koleje,  jednolitość  szczepu,  lub  połączenie  różnych, 
i  t.  p.  względy.    Niemniej  narodowość   staje    się  posłań- 
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nictwem,   bo  charakter  sprawia,   że  w  pewien  właściwy 
sobie   sposób,   najczęściej  bezwiednie,    służy    ten   naród 
ludzkości.    Jak    światło    składa   się   z  wielu    barw,   jak 
wszędzie  w  naturze  niesłychana  jest  rozmaitość  rodzajów 
ji  sił,  nawzajem  na  siebie  działających  —  tak  ludzkości  do 
jej  rozwoju  i  postępu,  konieczne  są  te  różne  narodowości. 
Jak  niema  rośliny,  która  byłaby  tylko  rośUną  czystą,  a  nie 
żadnym  takowej    rodzajem,  jak  absurdem  byłoby  przy- 
puścić, że  natura  kiedykolwiek  dążyć  będzie  do  zatarcia 
wszystkich    rodzajów,    a   wytworzenia   tylko  jednego  — 
tak  również  nie  ma  czystej    ludzkości,    tylko  są  narody. 
I  kosmopolityzm  jest   urojeniem,    gdyż    nikt    nie    może 
służyć  inaczej,  jak  narodowości    swej    służąc.    Dla  niej 
pracując,  służymy  i  zasługujemy  się  ludzkości,  przyczy- 
.niamy  się,  o  ile  nas  na  to  stać,  do    dopełnienia   posłan- 
nictwa naszego  narodowego  wedle  woli  Bożej.  Nie  fana- 
-tyzmem,   nie   szowinizmem,   nie  urojeniem  jest   miłość 
Ojczyzny,  ale  jest  najświętszą  naszą  powinnością. 

Każdy  korzysta  z  pracy  i  postępów  ludzkości,  doko- 
nanych przez  lat  tysiące ;  trudy  wieków  i  pokoleń  złożyły 
się  na  tę  wszystką  wiedzę,  przemysł,  wynalazki,  których 
my  dziś  używamy  —  hańbą  więc  jest  być  pasożytem, 
cz^erpać  soki  z  organizmu  ludzkości,  a  nic  jej  wzajem 
nie  oddać,  niczem  nie  służyć,  nie  przyczyniać  się  do 
jej  dobra.  Już  pogańskie  narody  wysoko  rozwinęły  i  wy- 
soko ceniły  obywatelską  cnotę.  Kto  nie  obywatelem,  kto 
nie  pracuje  dla  swojej  społeczności,  ten  nie  wart  imie- 
nia człowieka,  ten  nie  ma  ludzkiej  godności.  Kręcić  się 
całe  życie  jak  zwierzę,  lub  rodzaj  maszynki,  tylko  za 
zdobyciem  sobie  materyalnych  potrzeb  i  użycia,  to  nie 
jest  być  człowiekiem.  Aby  urzeczywistniać  w  sobie 
obraz  Boży,  trzeba  wytężać  siły,  aby,  w  jakimkolwiek 
pracując  zawodzie,  stawać  się  oraz  pożytecznym  Ojczy- 
źnie i  bliźnim.  Dla  każdego  jest  to  możliwem. 

Każdy  człowiek  może  przykładać  swą  okruszynę 
do  wielkiej  budowy  zbawienia  Ojczyzny,  sprowadze- 
nia Królestwa  Bożego  na  ziemię.  Ktokolwiek  uczci- 
wie i  sumiennie  pełni  swe  obowiązki  i  żywi  w  sobie 
usilność  oddania   drugim,    a  nade  wszystko    sprawie    Oj- 
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czyzny  jaką  zdoła  usługę  i  ducha  tego  tchnie  w  młodych, 
ten  jest  człowiekiem;  każdy  zawód  staje  się  wówczas 
milszym,  każdego  przykrości  rozpromienia  się  i  ozłocą 
tern  piękniejszem,  ezlachetniejszem  dąźeniwn. 

Pomyślmy  rodzinę,  której  każdy  członek  radby  dla 
siebie  porwać  co  może  ze  wspólnego  mienia  i  sam  tylko 
używać  kosztem  drugich,  bo  losy  tamtych  go  nie  obcho- 
dzą. Czemże  byłaby  taka  rodzina?  jak  okropnymi  jej 
losy?  Tak  i  społeczność  każda,  Ojczyzna,  to  wielka  ro- 
dzina i  świętsze  są  dla  niej  obowiązki,  niż  dla  tej 
najbliższej,  bo  o  większe  tu  dobro  lub  złe  idzie.  Jeśli 
zamiast  wytężać  siły,  aby  do  ogólnego  przyczyniać  się 
dobra,  każdy  z  członków  narodu  chwyta  tylko  dla  sie- 
bie co  się  da,  nie  bacząc  na  drugich,  toż  to  trzoda  wil- 
ków rozrywających  zdobycz,    to  nie  społeczność  ludzka. 

My  żyjemy  w  czasach  bardzo  szybkiego  postępu  na 
polu  wiedzy,  nigdy  nie  posiadana  ludzkość  takich  skar- 
bów umiejętności  i  światła  —  uigdy  to  światło  nie  roz- 
szerzało się  tak  na  wszystkie  warstwy  narodu,  jak 
obecnie,  a  jednak  patrząc  czy  to  na  narody  pojedyncze, 
czy  na  stosunki  ich  z  sobą,  ileż  dojrzymy  owego  cha- 
rakteru wilczego,  zwierzęcego,  w  wydzieraniu  co  można 
dla  siebie,  z  krzywdą  i  poniewieraniem  drugich!  Nauka 
jednostki  uszlachetnia,  lecz  ogół  podnosić  się  może  tylko 
szlachetnymi  zasadami  i  uczuciami,  tylko  dążeniem  do 
tych  ideałów,  które  dziś  odrzucamy,  jako  coś  minionego. 
One  nie  mogą  przeminąć,  bo  istota  ludzka,  bo  prawo 
świata  i  ludzkości,  bo  Bóg  ich  żąda.  Ani  szczęścia  nie 
znajdziemy  w  domu,  kiedy  go  nie  ma  w  ojczyźnie,  jak 
wyrzekł  nasz  wieszcz  ukochany,  ani  zadowolenia  i  po- 
koju wśród  trudów  i  smutków  życia.  Tylko  w  zrzecze- 
niu się  jest  spokój,  tylko  w  ofierze  wyższe  zadowole- 
nie. Dokąd  jak  zwierzęta  ubijamy  się  tylko  o  to,  co 
nam  dogadza,  nie  jesteśmy  ludźmi  i  nie  żyjemy  pełnem 
życiem,  godnem  człowieka.  Zwierzęta  mają  wyobrażenia, 
mają  nawet  sądy  rozumowe,  ale  nie  mają  pojęć  i  zasad 
ogólnych,  nie  wnikają  w  istotę  rzeczy,  nie  mogą  do- 
skonalić się  własną  mocą,  nie  mogą  poświęcać  się  do- 
browolnie   dla    wielkich  idei,    dla    szlachetnych    celów. 
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Bądźmy  ludźmi,  pracujmy  o  ile  tylko  kto  zdoła  dla 
zbawienia  najmilszej  naszej  Ojczyzny*  Nikomu  nie 
wolno  usuwać  się  od  cząstki  tej  pracy. 

Straszne  jest   położenie    Polski.    Przemożne    wrogi 
wytężają    wszystkie    siły,    wszystkie    ńrodki    najniego- 
dziwsze,  najprzeciwniejsze  ludzkości,    aby  nas   wytępić, 
lub  spodlić  wynaradawiając,  a  przecież  my  żyć   będzie* 
my.  My  nie  możemy  zginąć,  bo  my  także  przyłożyliśmy 
naszą  cegiełkę    do    budowy    ludzkości,     do  jej    postępu 
i  rozwoju,    i  my  spełniliśmy    posłannictwo,    do  którego 
nas  wiódł  nasz  charakter.  Piersiami   i   krwią   naszą   za- 
słanialiśmy   Europę    cywilizowaną,     Chrześciaństwo    od 
barbarzyńców;  braliśmy  z  zachodu  świaiJo,   a  nieśli   na. 
wschód,   a  chociaż   wiele   i    w   niejednem   zbłądziliśmy, 
mieliśmy    niewątpliwie    więcej,    niż    którykolwiek  inny 
naród,  bo  wielką,  a  najwyższą  cnotę:    ludzkość.   My  je- 
dni wśród  wszystkich  narodów,  choć  mężni  nieporówna- 
nie w  obronie,    nie    lubiliśmy    wojen    podbojowych,    nie 
byliśmy  chciwi  zdobyczy;  nasza  tylko  polityka,  w  obec 
państw  innych,  była  zawsze    chrześcijańską.    Lgnęły  do 
nas  inne  narody,  łączyły   się  z  nami,   przyjmowały   na- 
szą wyższą  cywilizacyę,  ale  myśmy  żadnej  narodpwości 
nie  gwałcili,   łączyliśmy    się   równi  z  równymi    i   wolni 
z  wolnymi,  obdarzaliśmy  naszymi  wolnościami   tych,   co 
do  nas  przychodzili.  Że  lud  nie  miabł  równouprawnienia 
i  swobód  w  dawnej    Polsce,    toż    go    nie    miał  nigdzie. 
Polska  biorąc  z  zachodu  światło,    brała    też  coś    z   jego 
urządzeń,  nie    możemy    żądać,    aby  o  liczne   wieki  wy- 
przedziła wszystkie  narody. 

Spojrzyjmy  w  całe  nasze  dzieje,  porównajmy  je 
z  dziejami  innych  narodów,  rozważmy  nasz  statut  wi- 
ślicki, naszą  piękną  tolerancyę  religijną  w  wiekach  fa- 
natyzmu, a  przyznamy,  żeśmy  byli  więcej  ludzcy, 
łagodniejsi,  serdeczniej si,  niż  inne  narody.  A  do  czegóż 
dąży  rozwój  wszystkich  narodów,  jaki  może  mieć  cel 
ostateczny  ?  Oto  myślę,  że  nikt  nie  zaprzeczy,  iż  ten  aby 
prawdziwa  ludzkość  zapanowała  na  ziemi,  we  wszystkich 
stosunkach  między  ludźmi,  prawdziwa   miłość   bliźniego 
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sprawiedliwość.  My,  co  cnotę  ludzkości  wrodzoni|  nosimy 
w  naszym  charakterze  narodowym,  my  mamy  przyszłość. 

Jest  Bóg  nad  nami,  jest  najwyższa  mądrość,  dosko- 
nałość i  sprawiedliwość,  bo  skądże  byśmy  inaczej  mieli 
pojęcie  sprawiedliwości  i  doskonałości;  nie  dałoby  nam 
ich  życie  i  świat  zewnętrzny,  gdyby  właściwością  na- 
szej  duszy,  od  Boga  wziętej,  nie  była  możność  i  zdol- 
ność rozwinięcia  tych  pojęć.  Jest  Bóg  i  będzie  Polska, 
ale  ani  duszy,  ani  Ojczyzny  naszej  Bóg  nie  zbawi  bez 
naszych  usiłowań,  bez  wytężonej  na$zej  pracy.  Nic 
darmo  nie  przychodzi  człowiekowi  ni  ludzkości,  bojowa- 
niem jest  żywot  człowieka  na  ziemi,  mówią  księgi  Boże, 
i  kto  przykłada  rękę  do  pługa,  a  odwraca  się  wstecz,  ten 
nie  wejdzie  do  królestwa  niebieskiego.  Precz  więc  z  nę- 
dznym, zwierzęcym,  unieszczęśliwiającym  nas  egoizmem,- 
precz  z  życiem  wilka  lub  pasożyta  1  Bądźmy  ludźmi, 
chrześcijanami,  Polakami  całą  duszą,  wszelką  siłą  i  pracą, 
naszą  1 

By  zapełnić  przepaść,  dzielącą  nas  od  Ojczyzny, 
składały  w  nią  swe  trudy  i  bole  pokolenia  po  pokole- 
niach, a  dziś  każdego  Polaka  praca  i  łza,  krew  i  słowo 
tam  się  należą.  „Biada,  kto  daje  Ojczyźnie  pół  duszy, 
a  drugą  pół  tu  dla  szczęścia  zachowa  —  oboje  w  nim 
Bóg  swym  piorunem  skruszy,  i  padnie  kiedyś  w  popiół 
taka  głowa"  —  wyrzekł  wielki  poeta.  My  oddajmy  duszę 
całą  —  każdego  zawodu,  każdej  pracy  dopełniajmy  na 
posługę  Ojczyzny  —  a  pracując  dla  Niej,  pracujmy  dla 
ludzkości,  dla  Boga,  a  oraz  dla  siebie,  dla  naszych 
dzieci  i  przyszłości.  Oby  te  dzieci  doczekały  tego  nieba 
na  ziemi  1 

Miłość  jest  spójnią  i  siłą  społeczeństw  jak  rodzin, 
miłością  tylko  zdołamy  zbawić  Ojczyznę,  przyczynić  się 
do  zbawienia  ludzkości.  Nie  nienawidźmy  nikogo,  choćby 
wrogów,  choćby  tych,  którzy  nas  nienawidzą.  Wypisa- 
liśmy już  dawno  na  naszych  sztandarach,  idąc  na  wro-  • 
gów:  ^Za  naszą  i  waszą  wolność!^  Tak,  przebaczajmy, 
działajmy  dla  dobra  wszystkich,  ale  nie  odstępujmy  na- 
szej narodowo-  u,  naszej  Ojczyzny,   nie  poddawajmy  się 

1-=^—  -4^^f^'  Bj 

—  24  — 


-<    i    -roi 


wrogom,  nie  godźmy  si^  z  nimi,  jak  długo  oni  nas 
jarzmią.  Gdyby  kto  rękę  kata  swojej  rodziny  lizał  i  pod 
nogi  mu  się  ścielił,  bo  z  tego  jakąś  korzyść  dla  siebie 
może  osiągnąć,  czyż  nie  nazwalibyśmy  go  podłym?  Tak 
spodliłby  się  i  nasz  naród,  zapominając  o  swych  męczen-  . 
nikach,  godząc  się  z  którymkolwiek  wrogiem,  i  nę- 
dznie mn  się  przypoohlebiając.  Lepiej  by  nam  wyginąć 
wszystkim  w  nierównych  bojach,  chlubne  imię  tylko 
po  sobie  zostawiając  na  ziemi,  niż  żyć  jak  spodleni  od- 
stępoy,  bezimienną  cząstką  wśród  wrogich  społeczeństw, 
przypochlepiająo  się  katom  swych  ojców.  Wytrwajmy, 
w  ślad  dobrze  zasłużonych  nam  trzeba  iść  dalej !  Ci 
pracownicy  i  męczennicy  dla  Ojczyzny  żadnej  dla  sie- 
bie nie  pragnęli  nagrody,  następców  tylko  zbawili  — 
bądźmy  nimi ! 

Zmieniły   się    stosunki,    dziś   jawnie  na  wielu  dro- 
gach można  i  należy  pracować  dla  Ojczyzny.     Wówczas 
była  to  jedyna  możliwa  służba  wielkiej    i  świętej    spra- 
wie —  kto  był   wtedy   Polakiem    szlachetnym   i   serde- 
cznym, ten  spiskował,  i  dusza  mu  rosła  i  potężniało  jej 
życie  w  poświęceniu  siebie  dla  ogółu,  w  niebezpiecznych 
usiłowaniach.   Padały  ofiary   ustawicznie,   jak   kamienie  * 
rzucane  przez  Boga  na  szaniec,  lecz  nie  zginęła  Ojczyzna, 
bo  żyła  w  ich  piersiach,   w  ich   duszach,   żyła,    bo    oni 
żyli,  bo  dla  niej  działali,  cierpieli  i  umierali.   My  starzy 
wiemy,  czem  były  te  czasy :  nie  żądza  mienia   i   zbytku ' 
jak  dzisiaj,  była  tętnem  ogółu,  nie  w  tej  smutnej  atmo- 
sferze  poziomej    chciwości   i   egoizmu    rosła    młodzież. 
Dobro   wszystkich,     wybawienie    uciśnionych,     wolność 
ludu,  zmartwychwstanie  Ojczyzny  —  to  były  cele  prze-  ' 
wodniczące  każdej  pracy,    każdej  chwili,    i    szlachetniał 
duch  młody,  przejmujący  się   tymi    dążeniami,  Bolesnem 
często,  lecz  jakże  bogatem,  podniosłem   żyło  się  życiem. 
Osobiste   niedole  i  biedę  znosiło   się   wytrwale   i   pogo- 
dnie, bo  czemże   one  były  w  obeo  sprawy  narodu  i  usi- 
łowań dla  niej.  I  nie  było  tak   licznych  jak   dzisiaj   sa- 
mobójstw i  obłąkań,  ani  też  słyszeliśmy   tak   często,   że 
ktoś  uzdolniony,  mający  pewne  stanowisko,    sięga    prze- 
cież po  nieprawe  mienie,  podli  się. 
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o,  gdyby  to  dziś  na  szerszej  a  jawnej  drodze  pra- 
cować dla  Ojczyzny,  z  najwyiezem  jej  ukochaniem,  z  od" 
daniem  j.ej  całej  duszy,  o  ilei  skuteczniejsze  byłyby  na- 
sze usiłowania !  Jak  pięknie  rosłyby  nasze  młode  duchy, 
jakbyśmy  je  chronili  od  wszelkich  niskich  pokus,  a  oraz 
od  wpływów  nihilizmu  i  socyalizmu! 

W  owych  czasach  i  kobiety  nietylko  odczuwały 
sercem  prąd  podniosły,  nietylko  z  dziwnym  nieraz 
rozumem  ratowały  prześladowanych  i  ściganych,  ale 
brały  udział  w  pracach  spiskowych,  narażały  się  na 
posługi  niebezpieczne,  aby,  biorąc  je  na  siebie,  ochra- 
niaó  mężów,  synów,  braci.  Nie  przeszkadzgJo  to  pełnie- 
niu obowiązków  rodzinnych ;  przeciwnie,  wzrost  ducho- 
wy wymagał  sumienności  i  pilności  w  dokonywaniu 
obowiązków.  Nie  bluźnijmy  nigdy,  my  wygodni  zjadacze 
chleba,  tym,  w  których  piersiach,  przez  których  mękę 
i  śmierć  żyła  i  żyje  Ojczyzna.  Oni  się  dobrze  zasłużyli! 

Dziś  można  organiczną  pracą  życie  wzmagać,  lecz 
były  czasy,  w  których  tylko  męką  i  śmiercią  można 
było  okupywać  życie.  Do  wielkich  wygranych  naszej 
epoki  należy  zrównanie  klas,  szerzenie  się  oświaty  wśród 
ludu  —  pomagajmy  temu  całą  siłą.  Dawniej  nie  mogliśmy 
tego  czynić.  Szkoły  obce  starały  się  nie  o  podniesienie, 
lecz  o  przytłumienie  oświaty.  Nauka  mechaniczna  w  ob- 
cym języku,  od  samych  początków,  zamiast  pobudzać,  stę- 
piała zdolności;  młodzież  w  szkołach  zapominała  mówić 
po  polsku,  bo  mowa  ojczysta  była  wzbraniana,  prawie 
każdy  wychodzący  ze  szkół  źle  i  błędnie  nią  mówił, 
ale  duch  między  młodzieżą  był  gorąco  polski.  Karność 
szkolna  zwrócona  była  głownię  przeciw  objawom  pol- 
skości. Starsi  uczniowie  działali  i  wpływali  na  młod- 
szych, musiano  się  zmawiać,  jakby  spiskować,  aby  co- 
kolwiek módz  po  polsku  przeczytać  i  pomówić.  Schodzili 
się  tajemnie  uczniowie,  czytali  książki  polskie,  uczyli 
się  na  pamięć  wierszy  i  odpisywali  je.  Wszystko  co  wy- 
chodziło za  granicą  było  zakazywane,  cenzura  w  kraju 
nietylko  ostra,  ale  niedorzeczna,  wykreślająca  takie 
n.  p.  wyrazy  jak  „Wisła".  A  mimo  to  synowie  najzacię- 
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tszyoh   Niemoów,    urzędników,   stawali  się   w   szkołach 
gorącymi  Polakami. 

Na  tej  to  młodzieży,  na  tych  to  Indziach  powy- 
żej wspomnianych,  którzy  raz  zanotowani,  w  policyi, 
choć  najzdolniejsi,  już  całą  przyszłość  mieli  złamaną, 
okazało  się,  że  nie  samym  chlebem  żyje  człowiek. 
Wśród  ucisku  i  przytłumiania  z  zewnątrz,  jakiemże 
silnem  tętnem  biło  życie  wewnętrzne,  jak.  szlachetniała 
młiodzież  nietylko  męska  ale  i  żeńska,  jak  żyliśmy 
wszyscy  tylko  miłością  Ojczyzny.  Naród  musi  się  roz- 
wijać i  kształcić  podobnie  jak  człowiek,  jak  jednostka. 
Przytłumić  w  dziecku  charakter  indywidualny,  wro- 
dzony, a  wtłoczyć  mu  sztuczny,  choć  w  myśli  wycho- 
wujących najlepszy,  jestto  okaleczyć  najokrutniej  czło- 
wieka, uczynić  go  istotą  bez  charakteru,  bo  sztuczny 
się  nie  utrzyma  i  człowiek  taki  będzie  niedołęgą,  lub 
wyszedłszy  ze  swego  charakteru  w  przeciwny,  nie  ma- 
jąc gruntu  i  równowagi  w  sobie,  pójdzie  w  ostateczność 
gorszą  niezawodnie,  niż  gdyby  za  wrodzonymi  szedł 
skłonnościami.  Uszlachetniać  możemy  i  powinniśmy  cha- 
rakter, kierować  nim,  pobudzać  dobre,  w  obec  którego 
złe  ustąpi,  ale  nigdy  wykorzeniać,  nigdy  rzucać  w  prze- 
ciwne usposobienia.  My  z  natury  ludźmi  serca  i  wyo- 
braźni, tkliwi,  serdeczni,  wybujali,  z  w j bitną  indywi- 
dualnością, stąd  skłonni  do  samowoli,  potrzebujemy 
rozumem  i  rozsądkiem  praktycznym  owładać  wyobraź- 
nią, uczyć  się  wytrwałej  pracy,  solidarności,  ładu,  ale 
nigdy  przerzucać  się  w  wyrachowanych  i  chytrych  spe- 
kulantów, bo  wychodząc  z  wrodzonego  charakteru,  tra- 
cimy równowagę  i  przerzucamy  się  w  najgorsze. 

Doświadczenie  okazuje,  że  jeżeli  chcemy  raptem 
dokonać  czegoś  zupełnie  przeciwnego  swojej  naturze, 
to  dokonywamy  źle,  wpadamy  w  przeciwną  ostateczność, 
jak  ów  Hamlet,  który,  nie  mogąc  się  zdobyć  na  ukara- 
nie winowajcy,  raptem  rzuca  się  i  zabija  na  oślep  czło- 
wieka obojętnego.  Jeżeli  się  uniesie  gniewem  człowiek 
z  usposobienia  łagodny,  to  najczęściej  przejdzie  miarę. 
Widzimy  jak  zgubnie  oddziaływa  na  narody  potężne 
i  władające  sobą  brak   ideału   i   miłości,   przewaga   ego- 
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izmu  i  zwierzęcego  dogadzania  tylko  sobie.  Ta  tak  bo- 
gata Francya,  tak  hojnie  już  ziemią,  którą  zamieszkuje, 
obdarzona  przez  Opatrzność,  tak  długo  przewodnicząca 
ludzkości,  jakże  upadła  za  dni  naszych !  Silne  i  ener- 
giczne Anglia,  Niemcy,  choć  z  zewnątrz  tak  potężne, 
są  przecież  dotknięte  jakby  wewnętrznym  rozkładem, 
nie  mówiąc  już  o  kolosie  moskiewskim,  w  którym 
to  najwidoczniejsze.  Dziwnem  w  istocie  zjawiskiem  jest 
ludzkość  dzisiejsza,  taka  mądra  i  uczona,  a  taka  licha ; 
upada,  gdyż  brak  jej  zasad,  brak  jej  miłości  i  wyższych 
dążeń.  Prawo  moralne,  wewnętrzne  człowieka,  jest  toż 
samo,  co  prawo  chrześcijańskiej  miłości.  Polska  wyznaje 
to  prawo  i  wyznawać  musi,  jeśli  ma  byt  swój  polityczny 
odzyskać. 

A  w  narodzie  niepoślednie  miejsce  wpływu  i  dzia- 
łania pozostaje  zawsze  kobietom.  Do  was  więc.  Polki, 
się  odzywam,  pamiętajcie,  że  taki  jest  naród,  jakimi 
kobiet3\  Zrzekajcie  się  zbytków,  wychowujcie  dziatwę 
hartownie,  w  miłości  Boga  i  Ojczyzny,  nie  dajcie  mę- 
żom i  braciom  uniżać  się  przed  wrogiem  i  nikczem- 
nieć, a  spełnicie  zadanie  jakie  na  was  spoczywa. 
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o  Polkach, 

które  się  szczególniej  zasłużyły  Ojczyźnie 

W  powstaniu  iistopadowem.*) 


święcimy  pamięć  dni  wielkich,  które  przerwały  noc 
długą  niewoli  naszej  dni ,  wśród  których  na  znacznej 
części  ziemi  polskiej  jej  synowie  byli  wolni  i  orężni! 
Dni  te  przeminęły  i  zanuerzchły  wśród  krwi,  klęsk 
i  nieszczęść,  a  przecież  je  święcimy,  i  drogą  nam  jest 
i  chlubną  ich  pamięć. 

Dlaczego  ? 

Bo  były  objawem  godności  i  życia  narodu,  bo  zosta- 
wiły nam  wzory  tylu  cnót  i  tak  bezmiernej  miłości  Oj- 
czyzny oraz  zrzeczenia  się  siebie  dla  niej,  bo  ukazały 
tak  wiele  pięknych  czynów  i  tak  wielu  ludzi  przezacnych, 
że  powinniśmy  i  pragniemy  nieść  im  cześć  prawdziwą. 
Kierujący  powstaniem  popełnili  liczne  błędy,  to  pewna; 
ale  one  okupione  zostały  niepoliczonymi  dziełami  po- 
święcenia. 1  nietylko  synowie  Matki-Polski  nieśli  jej 
krew  i  życie,  nietylko  oni  działali  i  cierpieli,  i  wskazali 
drogę  obowiązku  młodszym  pokoleniom:  niewiasty  pol- 
skie nie  mniej  także  spełniły  swą  powiijność,  nie  mniej 
zasłuży  się  Ojczyźnie  i  rodakom. 

*)  Rzecz  czytana  przez  autorkę  we  Lwowie,  dnia  28go  listo- 
pada 1880  r.  Dochód  obrócony  by^  na  wsparcie  weteranów  z  1881  r. 
potrzebujących  pomocy. 
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Niewiasty  polskie,  to  typ  odrębny  wśród  kobiet 
innych  narodów:  związane  surową  od  kolebki  powinno- 
ścią i  uległością  chrześcijańską  oraz  domową,  zamknięte 
w  rodzinnem  życiu,  oddane  pracom  gospodarczym  nie- 
wieścim, mało  uczone,  skromne  i  ciche,  były  przecież 
zawsze  obywatelkami,  a  jak  świadczą  dzieje  narodu  i 
rodzin  polskich,  nieraz  w  potrzebie  rozwijały  niepospo- 
litą bystrość  i  dzielność  ducha,  przy  powadze  i  godności 
nieskazitelnej  charakteru.  Wśród  upadku  i  nieszczęść 
ojczystych  rosły  one  w  wewnętrzną  siłę,  w  moc  poświę- 
cenia się  i  działania.  „Polka,  mówi  Mickiewicz  w  jednej 
z  swych  prelekcyi,  jest  więcej  szanowaną,  niż  gdziekol- 
wiek kobieta,  zna  się  być  towarzyszką  mężczyzny. 
Otrzymała  to  nie  za  pomocą  rozpraw  o  prawach  płci 
żeńskiej,  nie  przez  szerzenie  teoryj,  wymyślonych  na 
zdobycie  dla  niewiasty  stanowiska  w  społeczeństwie,  ale 
przez  poświęcenie  się,  przez  ofiary.  Polka  układa  spiski 
z  mężem  i  z  braćmi,  naraża  się  niosąc  wsparcie  wię- 
źniom, jest  wleczona  przed  sąd  jako  zbrodzień  stanu, 
idzie  na  Sybir  i  katusze".  Drugi  poeta,  Pol,  podaje  otu- 
chę narodowi  tymi  dzielnymi  słowy: 

„O,   nie  zginęła  jeszcze  Ojczyzna, 
Póki  niewiasty  tam  czują  ; 
Bo  z  ich  to  serca  płynie  trucizna, 
Którą  wrogowie  się  trują  !" 

Któżby  zdołał  policzyć,  ile  przez  wrogów  ściga- 
nych ocaliły  Polki,  z  własnem  narażeniem  się,  a  nieraz 
z  godnym  podziwienia  dowcipem  i  rozumem;  ilu  wię- 
źniów wyswobodziły,  w  ile  niebezpieczeństw  rzuciły  się 
odważnie,  skoro  szło  o  ratunek  rodaka,  o  sprawę  ojczy- 
stą? Z  jak  rozdzierającym  bólem,  a  jednak  mężnie  i  do- 
browolnie, oddawały  Ojczyźnie  mężów,  synów,  braci; 
z  jakiem  zaparciem  siebie  dzieliły  i  słodziły  ich  niedolę, 
jak  umiały  pogodnie  przechodzić  z  bogactwa  do  ubóstwa, 
z.  otoczenia  rodzinnego  na  ziemię  wygnania,  jak  mężnie 
wreszcie  ponosić  najcięższe  cierpienia  i  trudy?  —  One 
rozbudzały   i   zaszczepiały   miłość    Ojczyzny   w  sercach      |T 
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synów,  one  ohrześcijańskiem  miłosierdziem  wiązały  i  go* 
dziły  chatą  z  dworem.  Wiele  poczciwego  działania  ko- 
biecego pokryły  cisza  i  zapomnienie  —  o  wielu  znanych 
i  wiadomych  zasługach  nie  dozwala  mówió  szczupły 
zakres  naszego  pisma;  kilka  więc  tylko  niewiast,  naj- 
więcej zasłużonych  w  czasie  powstania  listopadowego, 
zamierzam  przypomnieć  dzisiaj  cnoty  i  czyny,  z  serde- 
cznem  pragnieniem,  aby  młode  pokolenie  Polek,  choć 
może  na  trochę  odmiennej  drodze,  dorównało  kiedyś 
w  zasłudze  tym  wysokim  wzorom. 

Pierwsza  cześć  należy  się  dwom  imionom,  które 
zostały  powiązane  w  wdzięcznej  pamięci  rodaków :  E 1  a  u  - 
dynie  Potockiej  i  Emilii  Szczanieckiej  . 

Klaudyna  z  Działyńskich  Potocka,  ur.wr. 
1802  w  Kórniku,  w  Wielkopolsce,  córka  wojewody  Ksawe- 
rego  Działyńskiego,  siostra  Tytusa  Działyńskiego,  ciotka 
niedawno  zmarłego  Jana,  należała  do  rodziny  wielce  pa- 
tryotycznej  i  niezawodnie  odebrała  wychowanie,  zaszcze- 
piające w  jej  serca  cnoty  domowe  i  obywatelskie.  Koń- 
czyła je  w  Paryżu,  i  tam  się  odbyło  pierwsze  jej  wstą- 
pienie w  świat  otaczający;  lecz  obczyzna  i  lekkie  świa- 
towe wpływy  nie  przylgnęły  do  tej  niepospolitej  istoty. 

Jej  młodość  przypadła  na  one  czasy,  kiedy  Polacy, 
zawiedzeni  przez  Napoleona  a  następnie  przez  Aleksan- 
dra Igo,  własnymi  siłami  postanowili  zbawić  Ojczyznę; 
większość  przeważna  tą  tylko  żyła  myślą  i  pracą,  a  Pol- 
ska pokryła  się  siecią  spisków  i  tajnych  towarzystw, 
stała  się  jakby  wulkanem,  podziemnym  gorejącym  ogniem. 
Młodzież  wyrastała,  rzec  można,  w  atmosferze  gorących 
a  wysokich  uczuć  i  dążeń  patryotycznych,  patrzała  na 
ludzi,  którzy  zapomnieli  o  sobie,  wynieśli  się  nad  siebie, 
a  działali  i  cierpieli  tylko  dla  Ojczyzny  —  to  też  roz- 
wijały się  wśród* tej  młodzieży  charaktery  niepospolite, 
duchy  wielkie,  powstał  cały  zastęp  naszych  natchnio- 
nych, genialnych  wieszczów. 

Przezacne  wpływy  musiały  działać  silnie  i  na  mło- 
de niewieście  dusze.  Klaudyna,  która  w  1824  poślubiła 
Bernarda  Potockiego,  gorącego  Polaka,  wśród  szczęścia 
domowego    nie   ustawała  w   pracy   nad  sobą.     W  nauce 
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czerpała  zasoby  na  dalszą,  drog^  życia,  a  skoro  rozpo- 
częło się  powstanie,  jedna  z  pierwszych  złożyła  wespół 
z  mężem  na  ołtarzu  Ojczyzny  wielką  część  swego  mienia. 

Młodsza  o  parę  lat  od  niej  Emilia  Szczaniecka 
nrodzona  r.  1806,  w  zamożnym  wielkopolskim  domu,  wcze- 
śnie osierociała  i  dojrzała.  Będąc  w  ośmnastu  latach  pa- 
nią niezawisłą  znacznego  majątku,  używała  go  jak  naj- 
zacniej :  pielęgnowała  chorych,  wychowywała  sieroty, 
a  Ojczyznę  ukochawszy  nadewszystko,  posługę  tę  naj- 
nieszczęśKwszej  matki  obrała  za  cel  swego  życia,  i  w  zwią- 
zki małżeńskie  wejść  nie  chciała.  W  jej  domu  zgroma- 
dzali się  najlepsi  patryoci ;  ona  chroniła  i  ratowała  przez 
rząd  ściganych,  brała  udział  we  wszelkich  przedsięwzię- 
ciach i  składkach,  mających  za  cel  dobro  publiczne; 
w  czasie  walki  Greków  o  niepodległość,  zawiązeiła  komi- 
tet pomocy  dla  nich. 

Po  wybuchu  powstania  w  1830,  obie  z  Klaudyną 
przyczyniły  się  znacznie  ofiarami  pieniężnymi  do  utwo- 
rzenia pułku  jazdy  poznańskiej,  który  powstał  ze  skła- 
dek ochotniczych ;  obie  pospieszyły  na  służbę  Ojczyzny 
do  Warszawy,  Klaudyną  z  mężem.  Emilia  z  braćmi,  i  tu 
•się  spotkały  w  lazaretach  dla  rannych  lub  cholerą  do- 
tkniętych żołnierzy,  w  gronie  tych  siósfcr  miłosierdzia, 
znanych  jedynie  w  naszym  narodzie,  które,  jakby  zwią- 
zane ślubem,  spieszą  koić  każde  cierpienie,  a  mianowi- 
cie ponoszone  w  imię  miłości  Ojczyzny.  Przy  wspólno- 
ści przekonań,  Klaudyną  i  Emilia  związały  się  wkrótce 
serdeczną  przyjaźnią.  Obie  wychowane  w  zbytku  i  wy- 
godach, potrafiły  dzień  i  noc  czuwać  przy  chorych,  od- 
dawać im  wszelkie  posługi,  znosić  zaraźliwe  choleryczne 
powietrze  i  trudy  szpitalne.  Gdy  w  obozie  pod  Jędrze- 
jowem, gdzie  się  znajdował  z  innymi  nułk  jazdy  poznań- 
skiej, wybuchła  cholera,  Klaudya  i  Emilia  pospieszyły 
tam  z  namiotem  i  potrzebami  dla  chorych,  zgromadziły 
ich  i  pielęgnowały  z  narażeniem  własnego  życia. 

W  czasie  boju  pod  Ostrołęką,  Klaudyną  przybyła 
na  pole  bitwy,  wśród  gradu  kul  wskazywała  ambulan- 
som, gdzie  podjeżdżać  po  rannych,  zabierała  ich  i  rato- 
wała.    Jak  wiadomo    zginął    w  tym   boju  jenerał  Kicki, 
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Klaudyna  zaopiekowała  się  zaraz  przybyłą  tam  także, 
a  niepocieszoną  wdową.  Wątła  i  delikatnego  zdrowia, 
pokonywała  dzielnym  duchem  wszelką  słabość  niewie- 
ścią i  bywała  w  lazaretach  obecna  przy  najboleśniej- 
szych operacyach,  jak  odejmowanie  ręki,  nogi,  i  w  ta- 
kich chwilach  jeszcze  umiała  przynosić  ulgę,  dodawać 
wytrwałości;  sam  wzrok  jej  zwrócony  na  chorego, 
współczujący  a  mężny,  uspakajał  cierpiącego.  Najsrożej 
cierpiący,  blizcy  śmierci,  pragnęli  jej  obecności.  Zdarzało 
się,  iż  konający  żądał,  by  ją  jeszcze  chociaż  raz  jeden 
obaczył,  a  umrze  spokojniej.  „Niech  ona  przyjdzie  do 
mnie,  prosił  niejeden  ciężko  ranny  żołnierz,  a  lepiej 
opatrzycie  me  rany**,  i  w  gorączce,  w  ostatniem  tchnieniu 
poznawał  ją  i  wymawiał  jej  imię.  Spieszyła  wszędzie, 
gdzie  jej  żądano,  i  z  równą  miłością,  jakby  to  czyniła 
dla  przyjaciela,  pielęgnowała  nieznanych,  najbiedniej- 
szych żołnierzy,  podawała  leki,  opatrywała  rany,  budziła 
otuchę  i  nadzieję,  pomagała  umierać  z  spokojem  i  ufno- 
ścią, własnem  poświęceniem  dla  sprawy  Ojczyzny  utwier- 
dzała je  w  innych. 

Nie  mniej  oddaną  tej  służbie  i  gorliwą  była  Emilia 
Szczaniecka.  Towarzyszyły  im  w  pracy  lazaretowej  Kle- 
mentyna z  Tańskich  Hoffmanowa,  jenerałowa  Sowińska, 
kasztelanowa  Anna  Nak wąska,  jenerałowa  Benigna  Ma- 
łachowska, Anna  z  Rejtanów  Gieryczowa,  Teresa  Kicka, 
Rozalia  Biszping,  Konstantowa  Szczaniecka,  Tertuliano- 
wa  Koczorowska,  Lubińska  i  inne  zacne  chrześcijanki 
Polki. 

Zachowane  zostały  z  czasów  powstania  listy,  które 
Klaudyna  Potocka  pisywała  do  matki  męża.  Wyjątki 
z  nich,  ogłoszone  drukiem,  pozwalają  spojrzeć  w  tę  du- 
szę przeczystą  i  dziwnie  piękną,  a  przytem  najzupełniej 
niewieścią.  Żadnej  w  niej  myśli  o  sobie,  tylko  miłość 
dla  Boga,  dla  Ojczyzny  i  jej  części,  dla  męża,  dla  matki 
mężowskiej,  dla  każdego  rodaka:  bohaterstwo  u  niej 
płynie  z  tkliwości  i  głębokich  przeświadczeń  religijno- 
patryotycznych.  Nie  poczuwa  się  do  niego,  pełni  zawsze 
tylko  obowiązek.  Zrzeczenie  się  siebie,  a  życie  cierpie- 
niami Kraju  i  drugich,  szczerość,  prostota,  rozum  bystry, 
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ale  pojmowanie  rzeczy  więcej  sercem  niż  rozumem, 
wielkość  i  szlachetność  tego  serca  nie  do  określenia 
słowy,  to  są  cechy  uderzające  każdego,  kto  przeczyta  te 
listy.  Niepodobna  czytać  ich  bez  głębokiego  wzrusze- 
nia. Kreślone  dorywczo,  są  odgłosem  uczuć  to  Polki,  to 
kochającej  żony,  która  troski  matki  mężowskiej  koić 
usiłuje. 

„'Nasze  wojsko  cudów  dokaże,  pisze  w  pierwszych 
chwilach  powstania,  a  Moskale  nie  będą  się  bić  jak 
1812  o  własną  egzystenoyę.  Niech  nam  Bóg  miłosiernym 
być  raczy,  a  zachowa  nam  jedność  i  siłę..."  „Bernard, 
donosi  o  mężu,  służy  jako  prosty  żołnierz  od  wielu  już 
dni;  mało  snu  a  wiele  czynnej  służby  schudziły  go,  ale 
mu  to  na  zdrowie  wychodzi,  nie  zna  czarnych  myśli 
ani  zwątpienia". 

Innym  razem  dziękuje  matce  w  imieniu  Bernarda 
za  pozwolenie  rozporządzenia  srebrami  na  rzecz  powsta- 
nia i  za  perły,  które  matka  przysłała,  pisze  przytem: 
„Niech  Mama  nie  daje  swych  pereł  tak  bardzo  niżej  ich 
wartości,  byłoby  to  zmarnowaniem  kapitału,  a  to  dziś 
szkoda  w  obec  tylu  nędz  obecnych  i  przyszłych.  Wszy- 
scy się  tu  sposobią  do  rozpaczliwej  walki ;  jeżeli  nam 
znikąd  pomoc  nie  przyjdzie,  trudno  o  rezultacie  jej 
ostatnim  wątpić.  Ale  trwać  może  ona  długo.  Spodziewa- 
my się  przynajmniej,  jeżeli  padniem,  kilku  kwiatami 
naszą  mogiłę  ozdobić,  przez  kilka  krwawych  bitew. 
Ściskam  Mamę  z  całem  uszanowaniem  i  całą  czułością, 
jaką  dla  niej  chowam.  Zupełnie  tracę  głowę  wśród  tylu 
smutków  i  obaw  tylu". 

W  pomyślniejszej  chwili  donosi  znowu :  „Dziś  pi- 
szę wśród  szczęścia.  Bernard  rano  przyjechał,  dzień  tu 
spędzi,  korzystam  ze  snu  jego,  aby  cię  matko  uścisnąć, 
powiedzieć,  że  jest  tu,  przy  mnie,  zdrów,  uszczęśliwiony, 
że  słyszał  huk  armat,  że  widział  zdobyte  sztandary". 

W  innym  liście  błaga  i  zaklina  matkę,  aby  nie 
jechała  na  Ukrainę,  z  narażeniem  siebie  ratować  ich 
majątek  od  konfiskaty.  „Mniejsza  o  majątek,  mówi, 
jeżeli   Bóg  jest   z  nami,   naszych    przy    życiu    zachowa 
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a  sprawą  ocali,  w  takim  razie  zawsze  będziemy  dość 
bogaci,  aby  śią  takiem  nacieszyć  szczęściem". 

Później  pisze:  „Otrzymałam  list  Mamy,  tak  peJen 
troskliwości  tkliwej  o  mnie  i  szczerze  nań  odpowiadam. 
Mam  dotąd  z  czego  opędzić  nie  tylko  potrzeby,  ale  fan- 
tazye  Bernarda.  Tak  niepewni  jesteśmy  jutra  dla  tych, 
co  do  nas  należą,  iż  wymawiałabym  sobie  czegokolwiek 
mu  dziś  odmówić.  Po  wojnie  ograniczymy  się  we  wszy- 
stkiem,  jeść  będziemy  kartofle,  pić  czystą  wodę  i  płacić 
długi  nasze.  Bernard  chce  sam  pisać,  ale  nie  czekam  na 
niego,  aby  Mamie  donieść,  że  zdrów,  że  jest  z  nami,  że 
dobry,  a  Bóg  nad  dobrymi  czuwa ;  niech  to  Mamie  do- 
daje odwagi." 

Po  bitwie  pod  Ostrołęką,  uwiadamia  Matkę:  „iż 
•  kapitan  Bernard  zdrów  zupełnie,  że  krew  moskiewska 
poczerwieniła  jego  szablę,  że  czapkę  miał. na  wylot  po- 
szarpaną cięciem  pałasza,  nareszcie,  że  w  tych  ostatnich 
dwóch  tygodniach  przeszedł  wszystkie  trudy,  biedy  i  za- 
szczyty o  niepodległość." 

Każdym  bojem  chlubnym,  każdym  czynem  boha- 
terskim, męztwem  męża  i  postępowaniem  jego  na  wyż- 
sze stopnie  wojskowe  przez  położone  zasługi,  Klaudyna 
cieszy  się  niezmiernie,  opisuje  je  matce,  a  boleje  srodze 
nad  każdem  niepowodzeniem  i  stratą. 

Dziewiątego  sierpnia  1831  roku,  pisze  jeszcze: 
„Zdaje  mi  się  wciąż,  że  Polska  upaść  już  nie  może.  Tyle 
ofiar,  tyle  poświęceń,  tak  religijna  nadzieja  ogarniająca 
wszystkich  umysły,  zawiedzioną  być  nie  może.  Mimo  tych 
wszystkich,  którzy  giną  od  kul  nieprzyjacielskich  lub 
cholery,  wierzę  w  przyszłość  Ojczyzny,  mam  przeczucie, 
że  wszyscy  moi  jej  szczęściem  cieszyć  się  będą.  Jeżeli 
jednak  Bóg  nas  tak  długo  utrzymać  raczył,  aby  w  końcu 
zgubić  —  trzeba  się  będzie  poddać  jego  woli.  Ale  roz- 
paczać nie  wolno,  cześć  Polski  ocaloną  została,  a  ta 
karta  naszych  dziejów  jest  z  pewnością  świetniejszą  od 
r.  1794,  który  nam  zjednał  podziw  i  współczucie  całej 
Europy". 

Po  upadku  sprawy,  zbolała,  lęka  się  jeszcze,  aby 
dla  niej  nie  żądano    ułaskawienia  i  nie  proszono    litości 
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wrogów.  Pisze  do  matki  z  Torunia:  ^Zachowaj  nam  go- 
dność nasze,  każdy  z  nas  cząstką  narodowego  honoru, 
a  szczacie  znalezienia  się  w  Trzebawiu,  nie  warte,  aby 
ten  honor  na  szwank  wystawiać!^  Obok  tych  słów,  ileż 
zawsze  przebija  się  w  jej  listach  tęsknoty  za  Trzeba- 
wiem,  xniejscem,  gdzie  mieszkała  z  mężem,  za  rodziną, 
którą  pozostawia  w  kraju.  Żałuję,  iż  czas  mi  nie  pozwala 
na  dłuższe  wyciągi  z  tych  pięknych  listów. 

Po  poddaniu  się  Warszawy,  gdy  wojsko  z  niej  ustą- 
piło, Klaudyna  i  Emilia  mimo  grożących  niebezpieczeństw, 
postanowiły  podzielać  losy  armii,  pozostać  przy  ambu- 
lansach,  czuwając  nad  rannymi,  chroniącymi  się  przed 
srogością  nieprzyjaciela.  W  drodze  tej,  Klaudyna,  przy- 
bywszy bardzo  strudzona  niewczasem  do  Modlina,  ustą- 
piła garść  słomy,  danej  jej  na  posłanie,  jednemu  z  ran- 
nych żołnierzy,  i  na  nagiej  ziemi  noc  przepędziła.  — 
Tak  nie  oszczędzając  się  wcale,  odbywały  obie  z  Emilią 
tę  smutną  podróż.  Przebolały  srodze  przejście  granicy 
pruskiej  i  rozpacz  wojska  przy  składaniu  broni.  Klau- 
dyna uwiozła  z  sobą  w  powozie  z  Warszawy  żołnierza. 
Antoniego  Golca,  któremu  kula  armatnia  obie  ręce  ur- 
wisa, wzięła  go  za  granicę  i  pielęgnowała  najtroskliwiej 
do  końca. 

Wyjeżdżając  z  kraju,  otoczyła  się  pozornym  dwo- 
rem i  z  narażeniem  własnej  wolności,  uratowała  wielu 
rodaków  z  rąk  nieprzyjaciół.  W  liczbie  składających  jej 
dwór  byli :  Włodzimierz  Potocki,  Wincenty  Tyszkiewicz, 
Józef  Tański,  i  inni  znakomici  uczestnicy  powstania. 
Rząd  pruski  powziął  podejrzenie  i  chciał  przytrzymać 
kilku  z  mniemanych  dworzan,  lecz  Klaudyna  ocaliła  ich, 
biorąc  na  siebie  odpowiedzialność  i  ręcząc  całym  swoim 
majątkiem.  W  przejeździe  przez  swe  posiadłości  zabrała 
jakie  tylko  mogła  kosztowności  i  zapasy  pieniężne, 
a  rozstawszy  się  z  Emilią,  która  pozostała  w  kraju,  wy- 
jechi^a  do  Drezna. 

Tu  trudy  i  mienie  swoje  oddala  usłudze  przybywa- 
jących tułaczy. 

Ku  skutecznej  pomocy  zawiązała  komitet  dobro- 
czynny, i  aby  zapewnić    mu    trwf^ość,    odds^a    go    pod 
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przewodnictwo  Paai  Dobrzyckiej ,  honorowej  damy  dworu 
saskiego. 

Wytężała  tak  siły  cierpiąc  srodze,  pisała  zaś  z  Dre- 
zna do  do  księżniczki  Elizy  Radziwiłłówny :  „Trzeba  mi 
gorączkowego  wysilenia,  aby  podołać  ostatnim  obowiąz- 
kom, które  na  mnie  nakładają  nieszczęścia  nasze.  Jeszcze 
kilka  dni  czynności,  odwagi,  a  rola  moja  się  skończy 
i  będę  mogła  oddać  się  cała  rozpaczy".  Dnia  5-go  listo- 
pada 1832  r.  dodaje:  „Poczekaj,  aż  czas  nauczy  mnie, 
nie  cierpieć  mniej  głęboko,  ale  myśl  zwrócić  ku  innym 
przedmiotom,  nie  zaś  wiecznie  ku  poćwiartowanej  i  ska- 
zanej na  niedolę  Ojczyźnie  naszej!"  Tejże  księżniczce 
Elizie  sprzedała  suknię  swoją ;  przez  ręce  panny  Fran- 
ciszki Amaud  spieniężyła  w  Paryżu  szarfę  jakąś,  a  pie- 
niędzy, tak  pozyskanych,  użyła  dla  rodaków,  częstokroć 
kryjąc  przed  nimi  pilnie,  skąd  otrzymują  pomoc. 

Zdarzyło  się,  iż  jedna  z  pań  znajomych  Klaudynie 
w  Dreźnie,  zapytała  ją,  czy  nie  wskazałaby  jej  kopisty, 
któryby  przepisał  dość  wielki  rękopism.  Podejmując  się 
zlecenia,  Klaudyna  przepisała  go  sama,  pracowała  po 
nocach,  aby  zarobione  pieniądze  dać  do   kasy  komitetu. 

m 

W  lutjrm  r,  1832  przybył  z  Prus  jenerał  Bem 
i  przedstawił  komitetowi  smutny  los  żoJnierzy  polskich, 
którzy  się  schronili  na  ziemię  pruską.  Bez  chleba 
i  odzieży,  wśród  zimy  srogiej,  nieszczęśliwi  przenosili 
choćby  śmierć  głodną  i  chłodną,  nad  przymuszony  i  bez- 
bronny powrót  pod  jarzmo  moskiewskie.  Komitet  nie 
misA  gotowego  zasobu  pieniężnego,  lecz  Klaudyna  po- 
siadała jeszcze  jakieś  klejnoty,  które  natychmiast  sprze- 
dała i  40.000  zł.  złożyła  w  ręce  jenerała  Bema,  by 
ułatwić  cierpiącym  a  wytrwałym  wydostanie  się  za 
granicę. 

Chcąc  okazać  cześć  i  wdzięczność  należytą  zasłu- 
gom Klaudyny,  Polacy  zgromadzeni  w  Dreźnie  postano- 
wili ofiarować  jej  skromną  pamiątkę.  Była  to  branso- 
leta złota  z  orłem  i  pogonią  z  napisem:  „Wdzięczni 
Polacy  zgromadzeni   w  Dreźnie   w  roku   1832-im,    10-go 
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marca".  Do  daru  przyłączony  był  list,  wyrażający  uwielb 
bienie  i  dzidki  rodaków. 

„Klaudyna  Potocka,  pisze  Falkowski  w  swoich 
„Wspomnieniach.",  była  aniołem  -  przewodnikiem  emi- 
gracyi.  Bez  niej,  największa  część  tak  tych,  co  wyszli 
z  bronią  za  granicę,  jak  i  tych  co  później  tłumami 
uciekali  z  Polski  przed  poborem  moskiewskim,  nie  by- 
łaby w  możności  dostać  się  do  Francyi.  Przez  cały  rok 
1832-gi  przybywało  ich  po  stu  i  więcej  dziennie  do 
Drezna.  Wszyscy  z  małym  wyjątkiem  byli  bez  grosza, 
zgłodniali,  obdarci,  ale  wiedzieli,  że  w  Dreźnie  znajdą 
przytułek,  pomoc  i  opiekę.  Klaudyna  obracała  na  ten 
cel  wszystko,  co  sama  miała  i  co  uzbierać  mogła  nie- 
zmordowanem  kwestowaniem.  Za  jej  staraniem  najętą 
była  cała  gospoda  na  przedmieściu,  gdzie  każdy  przy- 
bywający wychodziec  znaleśó  mógł  mieszkanie  i  stół 
na  dni  kilka,  i  w  tym  przeciągu  czasu  zgłosić  się  do 
niej,  lub  do  osoby,  która  ją  zastępowała,  jeżeli  sama 
była  w  podróży  za  kwestą,  a  otrzymywał  fundusz  i  pa- 
szport na  dalszą  drogę.  Na  chorych  i  rannych  rozcią- 
gała szczególną  opiekę,  dla  nich  otwierała  całą  skar- 
bnicę swego  serca.  Mickiewicz  wyjeżdżając  z  Drezna 
polecił  jej  Stefana  Garczyńskiego  i  ona  przewiozła  go 
do  Bex  w  Szwajcaryi,  gdzie  go  wyprawili  lekarze 
w  1833  r.,  gdy  już  przechód  emigrantów  przez  Drezno 
był  skończony.  Nie  wypuściła  go  i  potem  z  swej  opieki. 
Wespół  z  Mickiewiczem  pielęgnowała  w  ostatnich  cier- 
pieniach w  Awignionie  i  na  jej  ręku  skonał  wieszcz 
młody". 

Poświęcenie  i  czynność  Klaudyny  były  niewyczer- 
pane do  końca  jej  życia.  W  czasie  heroicznej  wyprawy 
Zaliwskiego  i  jego  towarzyszy  do  kraju,  a  nawet  póź- 
niejszej Konarskiego,  Klaudyna  zasilała  i  błogosławiła 
spieszących  do  nieszczęsnej  Ojczyzny,  była  w  tem  nie- 
bezpiecznem  przedsięwzięciu  ogniwem  przewodniem 
między  tułactwem  a  Polską.  Osiedliła  się  z  końcem 
r.  1833  w  Genewie,  nie  przestając  resztą  swego  mienia 
dzielić  się  z  wygnańcami.  Gdy  stowarzyszenie  Węgla- 
rzy  polskich    potrzebowało    zetknąć    się    i    porozumieć 
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z  krajem,  z  którym  stosunki  znpełnie  były  przecięte 
przez  wrogie  rządy,  Klandyna,  chora  już  wtedy,  udała 
się  w  Poznańskie,  lecz  rząd  pruski  natychmiast  kazał 
ją  pojmać  i  otoczoną  żandarmami  odstawić  do  granicy 
szwajcarskiej. 

Cokolwiek  zaś  czyniła,  to  zawsze  aby  służyć,  ra- 
tować, pomagać  —  politycznej  roli  wcale  odgrywać  nie 
chciała.  Pisze  sama  z  Genewy  do  Władysława  Zamoj- 
skiego :  „Wiesz,  jak  dalece  wszelka  rola  polityczna  nie 
jest  w  mojem  powołaniu,  jak  bardzo  przechodzi  miarę 
moich  zdolności,  a  przeciwną  byłaby  i  wstrętną  memu 
patryotyzmowi.  Przypisujesz  mi  wpływ  na  moich  ziom- 
ków? Jeżeli  go  mam  nieco,  zawdzięczam  to  jedynie 
chyba  miłości,  którą  czuję  dla  wszystkiego,  co  nosi  imię 
polskie,  bez  względu  na  barwę  opinii;  straciłabym  zaś 
to  wzięcie,  gdybym,  zapoznając  drogę  przez  Opatrzność 
mi  wskazaną,  przerzucić  się  miała  na  waszą  arenę". 

Już  w  Dreźnie  zaczęło  upadać  zdrowie  Klaudyny, 
w  Genewie  coraz  więcej  wyczerpywały  się  jej  siły, 
coraz  więcej  była  chorą.  Pewnego  dnia  Mickiewicz  nad- 
jechał do  Genewy  i  przyszedł  ją  odwiedzić.  „Patrz  pa- 
nie Adamie,  co  się  ze  mną  stało  **,  mówi  Klaudyna  wy- 
ciągając ku  niemu  wychudzoną  rękę.  „Skóra  i  kości*'. 
„Nie,  pani",  odpowiada  z  zapałem  Mickiewicz,  „kości 
i  dusza".  Zdarzyło  się,  iż  Mickiewicz,  mieszkając  w  Ge- 
newie w  tym  domu  co  Potoccy,  na  wyższem  piętrze, 
omdlał  nagle,  napisawszy  w  gorącem  natchnieniu  całą 
improwizacyą  Konrada  w  Dziadach.  Klaudyna  na  wieść, 
że  Mickiewicz  chory,  zerwała  się  z  łóżka,  którego  już 
czas  jakiś  osłabienie  nie  dawało  jej  opuścić,  i  dla  pieczy 
o  nim,  przemogła  chwilowo  chorobę.  Przyjaciółce  swej, 
ks.  Elizie,  która  także  była  chorą,  pisała:  „Potrzeba  ci, 
moja  Elizo,  spokoju  i  jednej  tylko  myśli,  chęci  odzyska- 
nia zdrowia,  ochoty  do  życia.  Zmierz  wszeohmocność 
twej  woli,  która  dla  ciebie  najświętszą  jest  powinnością. 
Przecież  i  mnie  żadne  ułudy  szczęścia  nie  wiążą  z  ży- 
ciem, a  czuję  najmocniej,  że  byłabym  umarła,  gdyby 
nie  siła,  która  daje  przeświadczenie   obowiązku.   A  któż 
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wzdychać  może  za    spoczynkiem,    dopóki  czuje  w  eobie 
zdolność  otarcia  choćby  jednej  Izy^. 

Klaudyna  miała  do  końca  wdzięk  jakiś  rzewny,  jej 
właściwy  —  rysy  twarzy  były  nieregularne  a  pociąga- 
jące, oczy  pełne  wyrazu,  włosy  krótkie,  ruchy  żywe, 
kibić  wiotka  a  smukła.  Rozmowa  jej  miała  być  nadzwy- 
czaj świetna,  a  pełna  oryginalności,  zarówno  tokiem 
myśli,  jak  doborem  niezwykłych  wyrazów.  W  gronie 
polskiej  młodzieży,  znajdującej  się  w  Genewie,  odróż- 
niana młodego  wówczas  bardzo  Maurycego  Manna, 
i  chętnie  nieraz  przed  nim  roztaczała  swe  myśli  i  po- 
glądy. Raz,  mówiąc  o  sile  woli,  przerwała  sobie  nagle 
tymi  słowy:  „Nie  pojmuję,  dlaczego  ja  to  wszytko  Panu 
mówię",  a  po  chwili  dodała:  „Chyba  dlatego,  że  prze- 
czuwam w  tobie  zdolność  poświęcenia  i  ofiary".  „Skąd 
takie  o  mnie  mniemanie?"  spytał  zagadniony.  „Bo  sły- 
szę, jak  zawsze  mówisz  o  drugich,  bez  żadnego  zwrotu 
na  siebie". 

Klaudyna  nie  lubiła  rozgłosu  ni  hołdów  —  przy- 
kre i  wstrętne  jej  były  szumne  pochwały,  z  którymi  się 
czasem  spotykała  w  dziennikach  i  w  rozmowie.  Szczę- 
śliwa zrazu  bardzo  w  związku  małżeńskim,  zdaje  się,  iż 
później,  pewnego  doznana  rozczarowania.  Bernard  Po- 
tocki był  gorliwym  Polakiem,  człowiekiem  prawym,  ro- 
zumnym i  nadzwyczaj  dowcipnym,  ale  brał  życie  tro- 
chę lekko,  nieraz  poważne  rzeczy  obracał  w  żart;  po- 
wiedziano o  nim,  że  gdyby  można  zbawić  Polskę  j^par 
un  bon  mot^  onby  tego  niewątpliwie  dokonał. 

Żeniąc  się  z  Klaudyna  powtarzał,  jakby  zadziwiony 
własnym  losem:  y^Thomme  Ic  plus  fou  fait  donc  une  chose 
rai^onnable,  et  la  femme  la  plus  sagę  fait  une  foUe^*),  Po- 
życie ich  jednak  było  zawsze  wzorowem  —  mąż  z  tkli- 
wem  uszanowaniem  mówił  o  Klaudyi,  a  na  jej  pogrze- 
bie z  żalu  od    zmysłów    odchodził.    Macierzyńskich    ra- 


*)  Największy  szaleniec  czyni  nareszcie   rzecz   rozninną,  a  naj- 
rozumniejsca  kobieta  popełnia  szaleństwo. 
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dości  nie  znała  pani  Potocka.  Nadzieja  tej  radości  bły- 
snęła jej  w  ostatnich  życia  miesiącach,  aby  w  przed- 
wczesnym zagasnąć  grobie.  Zakończyła  świętą  swą  mi- 
syę  na  ziemi  8-go  czerwca  r.  1836  —  rozpostarła  skrzy- 
dła i  uleciała  między  anioły  nieba. 

Mickiewicz  nie  długo  przed  zgonem  Klandyi  tak 
się  o  niej  odezwał:  ^Ta  kobieta  godzi  z  rodzajem  ludz- 
kim, i  może  natchnąć  znowu  wiarą  w  cnotę  i  dobroć 
na  ziemi.  Zdaje  się,  że  życia  ma  tylko  na  parę  godzin, 
a  przecież  znajduje  zawsze  siły  na  służenie  innym.  My 
mężczyźni  nigdy  nie  osiągniemy  tej  doskonałości  mo- 
ralnej w  pobłażaniu  i  przebaczaniu^. 

Po  j®j  śmierci  znaleziono  zaledwie  trochę  bielizny 
i  jedne  suknię  czarną  aksamitną,  którą  przywiązana  sługa 
fortelem  ocaHła,  i  w  którą  przybrała  zwłoki.  Ktokolwiek 
choćby  w  ostatnich  cierpieniach  zbliżył  się  do  Klaudyny, 
przejmował  się  dla  tej  nieporównanej  istoty  czcią  naj- 
wyższą. Jeden  z  lekarzy  Polaków,  kolega  szkolny 
i  przyjaciel  Seweryna  Gałęzowskiego,  Józef  Szczapiński, 
sztabowy  lekarz  gwardyi  litewskiej,  gdy  nie  zdołał  za- 
chować przy  życiu  Klaudyny,  tak  srogą  uczuł  stąd  bo- 
leść, iż  zwątpił  o  swej  sztuce  lekarskiej.  Pogardził  do- 
statniem  utrzymaniem,  jakie  mu  dawał  jego  zawód, 
gdyż  pozyskał  już  był  wziętość  w  Londynie,  a  że  grał 
na  skrzypcach,  utrzymywał  się  odtąd  należąc  do  orkie- 
stry opery  królewskiej  Wiktoryi  —  rady  zaś  lekarskiej 
nigdy  już  nikomu  nie  chciał  udzielić. 

Żal  po  Klaudynie  w  emigraoyi  i  w  Polsce  był  nie- 
zmierny; noszono  pierścionki  z  napisem:  Klaudyno, 
módl  się  za  nami!  Mickiewicz  złożył  hołd  jej  zasłu- 
gom w  prelekcyach,  Wincenty  Pol  Klaudyi  i  Emilii 
poświęcił  pieśni  Janusza,  a  smutek  po  zgonie  pierwszej 
wyraził  w  poezyi:  „Wieniec  z  Piołunu",  z  -której  choć 
kilka  wierszy  pozwolę  sobie  przytoczyć: 

„Odwróć  odemnie  ten  kielich  goryczy! 
Bo  któż  sieroce  łzy  z  oczu  osuszy, 
Gdy  już  nie  stało  istoty  dziewiczej, 
Co  jak  duch  T^źy  żyła  w  naszej  duszy, 
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Co  to  pragnęła  wszystkie  bole  koić  — 
I  wszystkie  rany  narodu  zagoić, 
Wszystkie  ku  sobie  przygarnąć  boleści, 
I  w  jednej  piersi  zamknąć  je  niewieściej, 
I  wszystkie  winy,  i  dawne  i  nowe, 
Całego  ludu  ściągnąć  na  swą  głowę; 
Co  to  pragnęła  być  naszem  sumieniem, 
I  ogniem  duszy  cały  lud  rozżarzyć, 
Co  to  umiała  naszem  żyć  cierpieniem, 
A  własne  bole  za  nic  sobie  ważyć!" 

W  dalszym  ciągu  pięknej  tej  poezyi  wieszcz  mówi, 
iż  w  czasie  srogich  zapasów  z  Moskwą,  Polska  „nie 
miała  męża,  a  niewiastę  miała  l'^  I  bolejąc,  żeśmy  do 
tyla  biedni,  że  nawet  grobu  jej  w  Polsce  mieć  nie  mo- 
żemy, wnosi,  iż  kiedyś  w  Polsce  swobodnej,  na  Wawelu 
w  katedrze,  stanie  żałobna  kaplica  Klaudyny. 

A.  E.  Odyniec  przekład  swój  Dziewicy  Orleańskiej 
Szyllera,  poprzedził  słowy:  „Cieniom  Klaudyny  z  Dzia- 
łyńskich  Potockiej  —  najwyższej  w  duchu  jaką  znałem 
w  mem  życiu,  a  której  winienem  pojęcie  natchnień 
łaski  Bożej  w  człowieku,  w  hołdzie  czci,  wdzięczności 
i  żalu  poświęcam". 

Chcieli  rodacy  wznieść  jej  zaraz  po  zgonie  pomnik 
w  Genewie,  na  cmentarzu,  gdzie  ją  pochowano;  później 
myśląc,  że  kiedyś  drogie  te  zwłoki  powrócą  do  Polski, 
pragnęli  zamiast  pomnika  utworzyć  fundusz  jej  imienia, 
na  wsparcie  i  wychowanie  sierót  polskich,  ale  zamiar 
ten  *  przy  trudnych  stosunkach  emigracyi  i  kraju  nie 
przyszedł  do  skutku.  Pomnik  został  wzniesiony.  Cześć, 
cześć  Kia  ud;/  nie! 

Jej  siostra  w  duchu  i  pracy,  Emilia  S  zcza- 
niecka,  została  w  kraju,  przeświadczona,  iż  i  tu  są 
wielkie  obowiązki  do  spełnienia,  lecz  aż  do  zgonu 
Klaudyny  łączyły  się  ich  czynności.  Emilia  najpierwej, 
z  pomiędzy  rannych,  których  wprzód  pielęgnowała,  wy- 
brała   czterech    najciężej    kalectwem      dotkniętych,    tych 
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sprowadziła  do  Pakosławia,  swego  majątku  w  Poznań- 
skiem, i  miała  o  nich  staranie  do  końca  ich  życia. 
Ułatwiała  jednocześnie  rozbitkom  powstania,  których 
zastąp  długo  nie  przestał  płynąć,  dalszą  drogą  na  emi- 
gracyą.  Nie  szczędziła  przytem  własnego  mienia,  ni 
trudu,  umiała  rozgrzewać  serca  innych,  poruszać  ich 
umysły,  spożytkować  czynność.  Działanie  jej  na  pozór 
skromne  i  ciche  sięgało  daleko.  Rząd  pruski,  zaraz  po 
powstaniu,  obłożył  jej  majątek  sekwestrem  i  za  pielę- 
gnowanie rannych  wytoczył  jej  proces,  w  którym  już 
była  skazaną  na  konfiskatę  mienia  i  sześcio-miesięczne 
więzienie,  ale  Fryderyk  Wilhelm  III.  dał  jej  amnestyą, 
wyrażając  się,  iż  to  czyni  przez  wzgląd  na  miłosierdzie 
chrześcijańskie,  jakie  okazała  w  lazaretach.  Nastąpiło  to 
bez  jakiegokolwiek  starania  się  o  ułaskawienie  ze  strony 
Emilii  —  przeciwnie,  gdy  w  czasie  procesu  zdarzyło  się, 
iż  w  okolicy,  w  której  mieszkała,  ówczesny  następca 
tronu,  a  dziś  cesarz  niemiecki,  odbywał  przegląd  woj- 
ska, doradzano  usilnie  Emilii,  aby  postarała  się  o  po- 
słuchanie u  niego,  i  ratow^ala  prośbą  swój  majątek 
i  wolność  —  odpowiedziała  na  to,  że  „dla  niczego 
i  nigdy  nie  uniży  się  prośbą  żadnemu  wrogowi".  Naj- 
wyższą i  zupełną  godność  Polki,  córki  uciemiężonego 
narodu,  umiała  całe  życie  zachować  w  obec  rządu  i  jego 
narzędzi,  a  właśnie  dla  tego  nawet  u  nieprzyjaciół  Oj- 
czyzny znalazła  poszanowanie. 

W  idealnej  tej  kobiecie  łączą  się  wszystkie  cnoty 
domowe  i  publiczne.  Głowa  i  najserdeczniejsza  opie- 
kunka całej  swej  rodziny;  pomoc,  rada  lekarska,  matka 
ludu  swoich  włości  i  sąsiednich,  nieznuźenie  przytem 
a  ustawicznie  pracowała  i  pracuje  dla  posługi  Ojczyzny 
i  bliźnich.  Mając  rozległe  stosunki  w  emigracyi,  Emilia 
była  pośredniczką  między  nią  a  krajem.  W  latach  bli- 
skich powstania,  życie  literackie,  przygniecione  w  Pol- 
sce uciskiem  obcych  rządów,  rozwijało  się  silnie  wśród 
emigracyi.  Wydawane  tam  książki  i  pisma  były  po  wię- 
kszej części  zakazane  w  kraju.  Dom  Emilii  stał  się  je- 
dnym z  głównych  składów,  skąd  .się  rozchodziły  w  dal- 

"ir       sze  strony  Polski. 
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Wszystkie  instytucye,  zakłady,  stowarzyszenia,  tak 
naukowe  i  miłosierne  jak  patryotyczne,  jakie  powstawały, 
zwłaszcza  w  Poznańskiem,  w  niej  miały  usilne  poparcie ; 
a  nie  tylko  z  swej  strony  hojne  zawsze  składała  ofiary, 
ale  nigdy  nie  cofnęła  się  przed  tak  przykrą  i  uciążliwą 
rzeczą,  jak  zbieranie  składek.  Przyczyniła  się  do  zało- 
żenia gmachu  bazarowego  w  Poznaniu,  mającego  na 
celu  podniesienie  polskiego  przemysłu,  do  zawiązania 
i  funduszów  towarzystwa  Pomocy  Naukowej  dla  uzdol- 
nionej ubogiej  młodzieży  męzkiej,  które  to  towarzystwo 
wydało  bardzo  zbawienne  owoce,  bo.  przysporzyło  kra- 
jowi wielu  ludzi  pożytecznych. 

Szczodrze  pomagała  powstaniu  i  utrzymaniu  szkoły 
polskiej  na  BatignoUes  w  Paryżu,  która  uratowała  setki 
dzieci  emigrantów  od  wynarodowienia  lub  wzrastania 
bez  nauki.  Przewodniczyła  Stowarzyszeniu  kobiet  za- 
wiązanemu z  jej  inicyatywy,  już  po  roku  1863-cim,  aby 
nieść  wielce  potrzebny  ratunek  ostatniej  emigracyi, 
młodzieńcom  w  niej  się  znajdującjon  dopomódz  do  ukoń- 
czenia nauk,  dać  możność  zapracowania  na  siebie  i  przy- 
niesienia kiedyś  pożytku  krajowi,  Sfcow  irzyszenie  było 
w  styczności  z  komitetem,  powstałym  w  podobnych  ce- 
lach w  Paryżu,  do  którego  należał  Bohdan  Zaleski,  i  na 
ręce  tego  komitetu  przysyłało  fundusze  dla  uczącej  się 
młodzieży.  Ci  zaś  z  pomiędzy  niej,  którzy  się  kształcili 
w  Zurychu,  za  pośrednictwem  władz  szkolnych  otrzy- 
mywali pomoc.  Dla  inwalidów,  dla  niemogących  sobie 
zaradzić  w  emigracyi,  Emilia  sama  się  przyczyniała 
i  zbierała  składki.  Wreszcie  przed  dziesięciu  laty,  wraz 
z  Bibianną  Moraczewską,  podzielającą  od  wielu  lat  jej 
szlachetne  prace  i  gronem  innych  zacnych  rodaczek, 
powzięła  myśl  założenia  naukowej  pomocy  dla  ubogich 
dziewcząt  w  Poznańskiem  i  Prusach  Zachodnich.  Od 
pierwszej  chwili  po  dziś  dzień  jest  gorliwym  członkiem 
dyrekcyi  tego  Towarzystwa  i  cieszy  się  już  owocami 
nauki  kilkuset  uczenie,  którym  ta  instytucya  ułatwiła 
przysposobienie  się  do  pewnego  zawodu. 

Oprócz  ogólnych  posług,  ileż  ich  oddawała  osobom 
pojedynczym,  ile  żon,  córek  i  sióstr  ludzi   działających 
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lub  cierpiących  dla  kraju,  opierało  się  o  jej  dom,  lub 
z  jej  pomocą  spieszyło  połączyć  sią  z  tułaczami  I  Iluż 
ludzi  naukowych  lub  politycznych,  potrzebujących  cza- 
sowego pobytu  w  kraju,  umiała  pomieścić,  ukryć  przed 
okiem  policyi  w  domach  krewnych  i  przyjaciół,  i  wszel- 
kiego rodzaju  służyć  im  pomocą?  W  r.  1846,  gdy  rząd 
pruski  zapełnił  każnie  więźniami  politycznymi,  Emilią 
jedn^  z  pierwszych  spotykano  u  drzwi  więziennych. 
Widziano  ją  oraz  roznoszącą  po  przedmieściach  pociechę 
i  ratunek  ubogim  rodzinom  więźniów. 

W  r.  1848,  w  czasie  powstania  przeciwko  Prusa- 
kom w  Wielkopolsce,  Emilia  jak  w  Warszawie  przed 
osiemnastu  laty,  stanęła  do  posług  w  lazaretach,  przy 
których  urządzeniu  pomagała  swymi  radami  i  doświad- 
czeniem. Z  niewyczerpaną  starannością  i  cierpliwością 
pielęgnowała  znowu  rannych,  koiła  ich  cierpienia.  Czy- 
niła zaś  to  z  prostotą,  uważając  za  obowiązek,  daleka 
od  myśli,  że  się  poświęca. 

W  1863  roku,  mimo  wieku  i  sił  starganych,  jeszcze 
raz  pospieszyła  na  linię  graniczną,  w  stronę,  gdzie  się 
walki  toczyły,  i  zajęła  się  założeniem  lazaretu  dla  tych 
nieszczęśliwych  rannych,  których  zdołano  przekraść 
przez  granicę,  chroniąc  od  zamordowania. 

Lenartowicz  niesie  jej  cześć  w  wierszu:  Siostra 
szpitalna  gdzie  opowiada,  iż  dawny  weteran  polski, 
ratowany  niegdyś  przez  Emilię  w  warszawskich  lazare- 
tach, teraz  starzec  już  prawie,  a  jeszcze  ranny  w  obro- 
nie Ojczyzny,  znajduje  się  w  szpitalu: 


A, 


„Po  lat  trzydziestu  u  szpitalnych  łoży 

Jawi  się  znowu  ten  sam  Anioł  Boży, 

Anioł-niewiasta  i  ręką  życzliwą 

Przewija  rany  zbroczonego  boku, 

Z  tern  samem  czuciem,  z  tą  miłością  tkliwą, 

I  z  tą  nadzieją  nieskończoną  w  oku. 

Czas  przeszedł  po  niej,  jak  jesień  przez  liście, 

Ale  wzrok  —  gwiazda  zawsze  równie  pała, 

Poważna,  smętna  a  tak  dziwnie  biała, 

Przy  łożu  jego  stoi  uroczyście!" 
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Cicha  ta  postać  zapisała  si^  głęboko  czynami  swy- 
mi w  wdzięczne  serca  rodaków  —  choć  unikała  zawsze 
wszelkiego  rozgłosu,  choć  „lewica  jej  nie  wie  co  czyni 
prawica".  Oszczędna  dla  siebie  a  szczodrobliwa  dla  dru- 
gich, uważa  się  nie  za  właścicielkę  majątku,  który  jej 
Bóg  powierzył,  ale  jedynie  za  tegoż  szafarkę.  Jej  duch, 
wysoce  religijny,  przejęty  na  wskroś  prawdami  chrze- 
ścijańskimi, zapatrzony  w  niedolę  swego  narodu,  duch, 
w  którym  zaprawdę  żyje  Ojczyzna,  nigdy  nie  dał  się 
unieść  w  żaden  obłędny  kierunek,  w  żadną  waśń  stron- 
niczą. 

Ona  tylko  kochać  i  działać  zbawiennie  umie.  W  je- 
dnym z  listów  Emilii,  udzielonych  mi  łaskawie  przez 
pana  Mieczysława  Darowskiego,  do  którego  były  pisane, 
ubolewa  nad  rozdwojeniami  kastowymi  i  stronniczymi 
w  narodzie,  i  tak  kończy :  „Czy  to  tak  trudno  pojąć,  że 
jesteśmy  jednego  Boga  dzieci  i  jednej  Ojczyzny  —  i  ten 
najwyżej  tylko  stać  może,  który  najlepiej  umie  ją  ko- 
chać i  dla  niej  życie  poświęcić".  Energia  zasad  Emilii 
okazała  się  cała  życie  niezłomną,  a  oddanie  się  jej  po- 
winności, nieskończone  ;  nawet  ludzie  odmiennych  prze- 
konań uchylają  czoła  przed  dostojnością  jej  charakteru, 
przed  wszelkiem  dobrem,  jakie  uczyniła  i  czyni  niestru- 
dzona pracą  ni  laty,  nie  zrażona  żadnymi  przeciwno- 
ściami ni  zawody. 

Wiele  wiadomości  o  niej  raczyła  mi  udzielić  godna 
jej  przyjaciółka  od  lat  36,  panna  Bibianna  Moraczewska. 
Szczęśliwi  są  ci,  co  znają  osobiście  Emilią  Szczaniecką. 
Wszystkie  jej  rysy  składają  zaprawdę  wzór  nieporówna- 
ny niewiasty  polskiej,  wzór.  którego  wysokość  niepo- 
dobna ująć  słowy  —  słusznie  też  Jej  imię  ze  czcią  wy- 
mawia cała  polska  Ojczyzna. 

Któż  nie  zna  zasług  Klementyny  z  Tańskich 
Hoffmanowej,  tej,  która  słusznie  powiedzieć  mogła: 
„W^szystkie  dzieci  polskie  są  moimi  dziećmi"  —  która 
pismami  swymi  poprawiła  wychowanie  kobiet  w  Polsce, 
wykształciła  kilka  pokoleń  Polek,  szczepiąc  miłość  Boga, 
kraju  i  bliźnich,  prawdy  i  powinności?  Nie  pora  w  tej  j 
chwili   rozważać  jej    życie,    którego    szczegóły    są    po- 
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wszechnie  znane,  ani  oceniać  wielkie  jej  zasługi  poło- 
żone przez  prace  autorskie.  Do  opisu  naszego  należy 
przedewszystkiem  to,  co  uczyniła  w  czasie  powstania. 

Istota  tak  dzielna  a  kochająca  razem,  tak  podniosła 
przy  prostocie,  nietylko  w  duchu,  lecz  i  w  czynie,  czyż 
mogła  pozostać  niepożytecznym  widzem  wśród  walki 
wielkiej  narodowej,  wśród  bohaterskich  wysileń?  Po- 
wstanie zastało  ją  na  pięknem  i  pożytecznem  stanowisku, 
o  rozległej  czynności.  Nietylko  pismami  swoimi  słu- 
żyła młodemu  pokoleniu ;  była  oraz  wizytatorką  wszy- 
stkich żeńskich  szkół  i  pensyi  w  Warszawie,  i  nauczy- 
cielką instytutu  guwernantek.  Mniej  niepospolita  kobieta 
byłaby  sobie  powiedziała,  iż  pełniąc  sumiennie  swe  obo- 
wiązki, dosyć  już  pracuje  dla  dobra  publicznego.  Kle- 
mentyna zaś  rozumiała,  iż  skoro  jest  nam  możliwem 
dokonanie  jeszcze  więcej  dobrego,  to  tem  samem  staje 
się  to  naszą  powinnością. 

Założyła  Towarzystwo  dobroczynności  patryoty- 
cznej  Warszawianek,  spisała  mu  statuta,  określiła  dzia- 
łalność i  fundusze  Towarzystwa.  W^y brana  jednogło- 
śnie przewodniczącą,  miała  do  pomocy  dwanaście  tak 
zwanych  opiekunek,  które  się  zobowiązały  do  skła- 
dania miesięcznie  pewnej  sumy  do  kasy  Towarzystwa. 
Każda  z  opiekunek  dobieraJ^a  sobie  pomocnice,  które 
także  przynosiły  ofiary  na  potrzeby  stowarzyszenia, 
i  pomagały  opiekunkom  w  czynnościach  patryotyczno- 
miłosiernych.  Polki  wszelkiego  wieku  spieszyły  składać 
datki,  brać  udział  w  pracach  Towarzystwa.  Zrazu  ta- 
kowe zajmowało  się  zaopatrzeniem  tych,  którzy  wstę- 
pywali  w  szeregi  narodowe  —  po  wybuchu  walki  nale- 
żące doń  kobiety  oddały  się  przedewszystkiem  służbie 
lazaretów.  Opiekunka  każda  obierała  sobie  jeden  szpital 
i  tam  z  towarzyszkami  dzień  i  noc  pielęgnowała  ran- 
nych i  chorych.  Klementyna  nie  tylko  podzielała  pracę, 
ale  kierowała  nią,  otrzymywała  sprawozdania  opiekunek, 
wyszukiwała  zasoby  pieniężne,  i  wskazywała  ich  użycie. 
Pomiędzy  najmłodszymi  pomocnicami  były  takie,  które 
jej  pisma  i  nauki  natchnęły  gorącą  miłością  Ojczyzny. 
Liczba  członków  stowarzyszenia  doszła  do  400,  a  zebrały 
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i  użyły  w  lazaretach  40.000  zł.,    nie  liczj|c  dostarczanej 
przez  nie  bielizny,  szarpi  itp. 

Po  wejściu  Moskali  do  Warszawy,  Klementyna  mo- 
gła zostać  na  stanowisku  wizytatorki  i  nauczycielki,  ale 
poddać  się  wrogom  nie  chciała,  ani  też  rozstać  z  mę- 
żem, który  kraj  opuszczał.  Poszła  dzielić  z  nim  wygna- 
nie, pierwej  uczyniwszy,  co  tylko  mogła,  aby  towarzy- 
stwo utrzymało  się  i  ratowało  pozostałe  w  kraju  ofiary 
powstania.  Opiekunki  ubywające,  lub  zbyt  skompromi- 
towane w  obec  najeźdźców,  zastąpiła  innymi,  a  przewo- 
dnictwo oddala  jenerałowej  Sowińskiej.  Na  odjezdnem 
Warszawianki  poźegnriy  Klementynę  łzami  i  czcią, 
i  ofiarowały  jej  w  imieniu  Stowarzyszenia  pierścień  pa- 
miątkowy. 

Przebywając  w  Dreźnie  jakiś  czas,  Hoffmanowa  na- 
leżała do  komitetu  zawiązanego  przez  Klaudynę  Poto- 
cką ku  wsparciu  rodaków.  Odtąd  życie  jej  upływało 
na  tułaczce  wśród  obcych;  najmilszą  Ojczyznę  i  rodzinę, 
świetne  stanowisko  i  uwielbienie,  jakiem  ją  w  kraju 
otaczano,  zastąpiły  tęsknota  i  biedy  wygnania  —  pó- 
źniej przyłączyła  się  sroga  choroba;  lecz  Klementyna 
do  zgonu  pisała  i  pracowała  dla  kraju.  Najcenniejsze 
swe  dzieła  wydała  za  granicą.  Nie  żaliła  się  nigdy, 
przeciwnie,  uważała  się  za  szczęśliwą,  bo  pozostali  jej, 
jak  mówi  w  Pamiętnikach:  ^Bóg,  mąż  i  praca". 

Przeniosła  mężnie  dwukrotne  wycinanie  raka 
w  piersi;  pokój  i  pogodę  duszy  zachowała  do  śmierci. 
Chora  już,  pisze  w  Pamiętnikach ;  ^Bóg  w  miłosierdziu 
swem  dał  mi  nieprzebrany  zapas  pokoju.  Nieraz  kiedy 
wyjdę  nawet  na  ulicę  Paryża,  jakieś  błogie  przejmuje 
mnie  uczucie,  chciałabym  przytulić  do  siebie  wszystkich 
ludzi,  których  widzę,  każdemu  coś  zrobić  dobrego". 

Harmonia  i  wiara,  pełne  zdrowie  moralne,  dosko- 
nałe poddanie  się  woli  Boga,  były  wybitnymi  jej  ce- 
chami. Wysoce  pobożna,  najlepsza  Polka,  uosobienie 
prawdy,  wielka  a  pełna  prostoty,  w  Bogu  i  dla  Ojczy- 
zny żyła,  w  Bogu  spoczęła  w  Passy  w  roku  1845tym. 

Obok  tych  trzech  nieporównanych,  zaprawdę  ide- 
alnych   pracownic   w  winnicy    narodowej    —    powstanie 
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mii^o  entuzjastyczne  swe  bohaterki,  które  za  broń  chwy- 
ciły i  przezwyciężając  niewieścią  natura  niosły  Ojczy- 
źnie krew  i  życie.  Nie  uważamy  ich  wcale  za  wzory  do 
naśladowania,  ale  szczere  ich  a  bezgraniczne  poświęce- 
nie zasługuje  na  uznanie,  zwłaszcza  gdy  mówić  przy- 
chodzi o  Emilii  Platerównie. 

Urodzona  w  Wilnie  13go  listopada  1806  r.  wycho- 
wy wria  się  w  Inflantach  polskich,  w  pobliżu  Dynaburga. 
Tam  zamieszki^a  z  matką  w  domu  krewnej,  pani  Sie- 
berg,  gdyż  pomimo  cnót  i  światła  matki,  pożycie  jej 
rodziców  nie  było  szczęśliwe  i  zostali  rozdzieleni. 

Od  dzieciństwa,  przy  dobroci  i  tkliwości,  Emilia 
Platerówna  okazywała  umysł  przenikliwy,  i  pewien  na- 
strój poważny,  niezwykły  w  jej  wieku.  Wyobraźnię 
miała  gorącą,  chęć  wielką  do  nauki,  najży wszem  unie- 
sieniem i  zapałem  przejmowały  ją  piękne  czyny  i  po- 
święcenia dla  Ojczyzny,  z  którymi  spotykała  się  w  dzie- 
jach; historya  Joanny  d'Arc  ze  snu  ją  budziła.  W  pier- 
wszej młodości,  pogardzając  zabawami  i  strojem,  oddała 
się  pilnie  naukom  matematycznym  i  wytrwała  lat  kilka 
w  tej  pracy.  Przyczem  jeździła  konno,  sama  o  swoim 
koniu  mając  staranie,  strzelała  do  celu,  odbywała  mę- 
czące przechadzki  i  przejażdżki,  hartowiJa  ciało  i  siły, 
rosła  w  odwagę  i  energię.  Pozostała  jednak  przytem 
dobrą  i  tkliwą,  a  okoliczni  wieśniacy  doznawali  nieraz 
jej  współczucia  i  pomocy.  Szczerą  była  nieograniczenie 
i  zupełnie  wolną  od  próżności  i  miłości  własnej,  ttękne 
związki  młodzieży  wileńskiej  i  srogie  prześladowanie, 
jakiemu  uległa,  spotęgowały  jeszcze  miłość  Ojczyzny 
w  sercu  Emilii.  Umysł  miała  badawczy  i  samoistny, 
wcześnie  więc  wyrobiła  sobie  stałe  przekonania. 

Zdarzyło  się,  iż  jenerał  moskiewski,  bywający  cza- 
sem w  domu  pani  Sieberg,  zapragnął  ręki  Emilii.  Usły- 
szawszy oświadczenie,  zrumieniona  oburzeniem,  odpo- 
wiedziała: „Ja  jestem  Polką"",  a  Moskal  zrozumiał  i  wię- 
cej się  nie  pokazał.  W  r.  1830tym  straciła  ukochaną 
matkę  i  usiłowała,  lecz  napróżno,  zbliżyć  się  do  ojca. 

Po  wybuchu  powstania  w  Warszawie,  Litwa,  a  z  nią 
Emilia,    oczekiwały   braci    Koroniarzy,    aby    pospieszyć 


-r^:^>3- 


-  40  - 


Ł      -i 


1 


J^^  W  ich  szeregi,  lecz  gdy  ci  nie  przybywali,  Emilia  była  ''• 
jedną  z  pierwszych  na  Litwie,  którzy  postanowili  po- 
wstać, nie  czekając  dłużej.  Nie  przypuszczona,  jako  ko- 
bieta, do  narad  komitetu  kierującego  w  Wilnie,  sama 
powzięła  plan  śmiały  zdobycia  Dynaburga,  i  zatknięcia 
sztandaru  powstania  na  lewym  brzegu  Dźwiny,  wywo- 
łując je  tym  czynem  w  Inflantach  i  Rusi  Białej.  Przy- 
przygotowania  robiła  ostrożnie,  rozpoznając  okolicę, 
miejscowość  i  ludzi,  prawdopodobne  przeszkody  i  po- 
moce. Dwaj  jej  krewni  byli  wówczas  w  Dynaburgu, 
w  szkole  podchorążych,  z  nimi  porozumiała  się,  a  ci 
i  ich  towarzysze  przyrzekli,  iż  skoro  powstańcy  zbliżą 
się  do  Dynaburga,  szkoła  podchorążych  chwyci  za  broń 
i  rzuci  się  niespodzianie  na  załogę  fortecy. 

Dnia  25go  marca  183  Igo  r.  Juliusz  Grużewski  wy- 
gnał Moskali  z  Rosień  i  dał  hasło  powstania  dla  Litwy. 
Natychmiast  Emilia,  porozumiawszy  się  z  innnymi  spi- 
skowymi, przygotowuje  wybuch  w  miasteczku  Dusiaty, 
rezydencyi  swojego  krewnego  Cezara  Piat  era,  brata 
Władysława. 

Dnia  29go  marca  1831go  wywiesiła  tam  chorągiew 
narodową  i  przebrana  po  męzku  wraca  z  Maryą  Pru- 
8  zy  ń  s  ką,  staje  tam  konno,  przemawia  gorąco  do  zgro- 
madzonego ludu,  rozdaje  broń  i  naboje,  każe  ostrzyć 
kosy.  Wszyscy  poddają  się  z  zapałem  pod  jej  dowództwo 
i  staje  oddział  złożony  z  280ciu  strzelców,  kilkuset  ko- 
synierów i  kilkudziesięciu  jeźdźców.  Nazajutrz  śmiała 
rycerka  pochwytuje  patrol  konny  nieprzyjacielski  we 
wsi  Dangiele,  przez  co  zyskuje  kilkadziesiąt  koni,  i  idzie 
na  Dynaburg, 

Dnia  2go  kwietnia  kompania  piechoty  moskiew- 
skiej zastępuje  jej  drogę,  Emilia  uderza,  i  po  zaciętej 
walce  zmusza  nieprzyjaciela  do  ustąpienia. 

Dnia  4go   kwietnia    pod    Jeziorosami   stacza  bitwę 

z  większą  siłą  nieprzyjacielską,    rozprasza  ją   i  zajmuje 

Jeziorosy.  Wziąść  jednak  Dynaburga  nie  zdołała,  bo  mło- 

.♦.        dzi  podchorążowie,  których  znać  podejrzywano,  wcześnie       .». 

zostali  wysłani    do    obozu  Dybicza,    a  przeciw  powstań- 
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com  komendant  fortecy  wyprawił  cały  batalion  piechoty       ji 

i  działa. 

Po  walce,  w  której  wreszcie  nabojów  nie  stało, 
powstańcy  musieli  ustąpić;  większość  zginęła  w  tym 
boju  lub  rozproszyła  się,  resztę  Emilia  przyłączyła  do 
oddziału  brata  stryjecznego  Cezara  Platera.  Sama 
zaś  udała  się  z  Prószyńską  pod  rozkazy  Zi^uskiego,  do- 
wodzącego powstańcami  w  okolicy  Upity. 

Dnia  4go  mają  Zi^uski  stoczył  bitwę  z  przeważną 
siłą  nieprzyjacielską  i  poniósł  klęskę.  W  odwrocie  i  roz- 
sypce pawstańców,  Emilia  znalazła  się  prawie  samą, 
opuszczona,  o  mi^o  nie  wpadła  w  ręce  Moskali;  po 
krótkiem  jednak  schronieniu  w  chacie  leśnika,  pomimo 
niepoliczonych  trudności,  złączyła  się  znowu  z  Zi^uskim 
i  jego  oddziałem  na  brzegach  Dubisy. 

Później  wraz  zMary  ą  Raszanowiczó  wną,  któ- 
ra także  chciała  walczyć  i  umierać  za  kraj,  były  w 'od- 
dziale Parczewskiego,  kiedy  ten  miał  iść  na  Wilno.  Gdy 
jenerał  Chłapowski  organizował  litewskie  wojsko  po- 
wstańcze, mianował  Emilię  Platerównę  kapitanem  dowo- 
dzącym pierwszą  kompanią  pierwszego  pułku  litew- 
skiego. Pułk  ten  zosti^  posłany  do  Kowna,  a  Emilia 
w  przestankach  bojowych  studyowała  pilnie  taktykę 
i  obroty  wojenne.  Gdy  Moskale  zaatakowali  Kowno, 
Emilia,  po  bohaterskiej  walce  widząc,  iż  powstańcy  nie 
mogą  się  utrzymać,  nie  cofnęła  się  z  swą  kompanią, 
lecz  przebiła  się  przez  szeregi  moskiewskie,  i  nazajutrz 
była  w  Rosieniach,  gdzie  zgromadziły  się  resztki  pułku 
rozbitego  pod  Kownem. 

Pułk  ten  zreorganizowany,  eskortował  następnie 
wozy  i  zapasy  wojenne  armii  Giełguda  i  wpadł  w  za- 
sadzkę moskiewską  pod  Szawlami.  Wydobył  się  jednak 
dzięki  męztwu  żołnierzy.  W  raporcie,  zdającym  sprawę 
z  tego  spotkania  jenerałowi  Giełgudowi,  wymieniono 
kapitana  Emilię  Platerównę,  jako  tego,  który  szczególnie 
się  odznaczył  odwagą  i  zimną  krwią. 

Nie  można  odmówić  wielkości  i  siły  duszy  tej, 
która  tak  umiała  pokonywać  w  sobie  wątitość  sił,  trwo- 
żliwość  i  czułość  niewieścią,  tak  najzupełniej  poświęciła 
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swe  źyoie  Ojczyźnie.  Gdyby  ją  Wiodły  do  tego  rozgo- 
rączkowanie wyobraźni  i  pragnienie  dla  siebie  boKater- 
skiej  roli,  to  byłaby  się  zniechęciła  po  pierwszych  bo- 
jach i  trudach,  po  przekonaniu  się,  jak  mało  może 
zdziałać,  jak  oała  jej  ofiara,  to  tylko  jedna  kropla  krwi 
więcej  na  ołtarzu  Ojczyzny.  Lecz  ona  niosła  ją  tej  matce 
z  taką  miłością,  że  nic  ją  nie  mogło  odstręczyó  od  raz 
obranej  drogi.  Jej  zachowanie  się  w  obozach  wzbudzało 
poszanowanie  we  wszystkich  co  na  nią  patrzeli,  z  taką 
postępowała  zawsze  godnością,  i  tak  mało  widocznie 
myślała  o  sobie. 

Wymieniona  powyżej  bitwa  była  jej  ostatnią,  Gieł- 
gud utracił  dowództwo  a  wojsko  zostało  podzielone  na 
trzy  korpusy,  Chłapowskiego,  Rolanda  i  Dembińskiego. 
Emilia  Platerówna  pozostała  pod  dowództwem  Chłapow- 
skiego, gdy  zaś  okazało  się,  że  ten  nie  do  Królestwa 
Polskiego,  jak  mniemano,  ale  do  Prus  prowadzi  wojsko, 
Emilia  udała  się  wprost  do  jenerała,  z  zapytaniem,  czy 
to  prawda?  Odpowiedział,  iż  uważając  dostanie  ^ię  do 
Królestwa  za  niepodobne,  przechodzi  do  Prus.  Wtedy 
wyrzuciła  mU  otwarcie  jego  postępowanie :  „Co  do  mnie, 
rzekła,  sto  śmierci  wolę  nad  hańbę ;  nie  pójdę  jej  wlec 
wśród  obcych,  zostanę  w  kraju  i  walczyć  będę  za  Oj- 
czyznę, dokąd  mi  starczy  życia  i  ktwi^ 

Tegoż  wieczora  opuściła  wojsko  z  Maryą  Ra- 
sza  nowi  c2  ówną  i  Cezarem  Platerem,  który  był  do- 
wódzcą  jednego  z  ocldziałów  powstańczych  na  Litwie, 
z  postanowieniem  dostania  się  do  Królestwa,  znowu 
między  orężne  roty.  Dziesięć  dni  w  przebraniu  wieśnia- 
czem,  ta  trójka  bohaterów  szła  ukrywając  się  po  lasach ; 
prowadził  ich  wieśniak  Żmudzin.  Zmęczenie,  głód,  pra- 
gnienie, bezsenność,  wszystko  Emilia  znosiła  odważnie  — 
ale  było  to  nad  jej  siły  fizyczne.  Gorączka  ją  paliła, 
nogi  były  jedną  raną.  Kie  poddawała  się  jednak,  ukry- 
wała towarzyszom  swe  cierpienia,  aż  wreszcie  upadła 
bez  przytomności.  Cezary  Plater  i  Marya  zanieśli  ją  do 
chaty  leśnika,  gdzie  pilne  starania  przywróciły  ją  do 
życia.  Byli  już  w  Augusto wskiem;  lecz  Emilia  nie  była 
w  stanie    puszczać   się  w  dalszą  drogę,    nie   chciała  zaś- 
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zatrzymywać  Cezara. -'„Idź,  powiedziała  inai,  ty  jeazozer 
możesz  służyć  Ojozyziiie,  ja  wkrótce  żyó  przestanę !f. 
Powierzył  ją  więc  Plater,  wraz  z  wierną  jej  Maryą,. 
opiece  właścicieli  tej  wsi,  przy  której  musieli  się  za- 
trzymać, sam  zaś  udał  się  do  Warszawy. 

W'  domu  polskim "  bohaterska  dziewica  była  óczj'^- 
wiście  przedmiotem  najtkliwszych  starań.  Nie  ^ocalifyjej 
one  przecież,  bo  ciosem  strasznym  stał  się  dla  Emilii 
upadek  powstania.  Zakończyła  krótki  a  heroiczny  żywot 
u  pp.  Abłamowiczów  w  Ustianowie  23-go  grudnia  1831 
roku*).  Jeden  z  obecnych  we  Lwowie  zasłużonych  we- 
teranów, pan  Kazimierz  Potocki,  znajdował  się  wraz 
z  nią  ranny  w  domu  państwa  Abłamowiczów.  Ukrywa- 
jąc się  przed  wrogami,  uchodziła  tu  Emilia  za  .jego 
siostrę,  która  przyjechała  go  odwiedzić.  P.  Potocki  był 
obecny  przy  złożeniu  jej  zwłok  w  Kopciowie  przez 
ks.  Hellmana  i  posiada  cząstkę  jej  włosów. 

Wspomniana  kilkakrotnie  towarzyszka  Platerówny, 
Mary  a  Raszano  wiczó  wn  a,  urodziła  się  także 
na  Litwie  w  i:.  1809.  Była  istotą  szlachetną  i  wykształ- 
coną, przysposabiała  się  do  zawodu  nauczycielki.  Go- 
rąca miłość  Ojczyznj''  powiodła  ją  w  szeregi  powstańcze. 
Wesołego  z  natury  usposobienia,  umiała  zawsze  zacho- 
wać powagę,  i  godność ;  podzielała  boje,  w  których 
brała  udział  Platerówna,  zostając  ciągle  przy  jej  boku 
i  tak  mężną  się  okazywała,  że  otrzymała  stopień  po- 
rucznika. O  jej  szlachetności  i  piękności  charakteru 
świadczy    także    przyjaźń    serdeczna,    która   ją    łączyła 


*)  Pomiędzy  licznymi  poezyami,  poświęconymi  jej  pamięci 
znajduje  się  wiersz  Adama  Mickiewicza,  p.  t.:  „Śmierć  Pułkownika^. 
Z  życiorysów  zasłu^^uje  na  u\\Tigę  osobno  wydany,  p.  t.:  '„l^^miha 
Plater,  sa  rie  et  sa  mort^\-z  joj  portretem  i  przedmową  pana  Ballan- 
clia,  przyjaciela  Chateaubriauda  i  zuakomitogo  pisai^za.  W  ksij^źce 
tej  znajdują  się  wierszo  w  różnych  językacli  na  części  Emilii.  W  Ly- 
oiuo  n^  początku  1832  r.  jakaś  awanturnica  zdoiała  of* z aka<J  publi- 
czność i  przodstawuć  się  jako  Emilia  Platerówna. .  Przyjętą  została 
z  wielkui;  zapałom.  Jenerał  Lafayótte,  dowiedziawszy,  się  od  braci 
Płatorów,  Cezara  i  Władysława,  o  śmierci  Emilii,  iiwiadómił  o  'tom 
wiadze  Lyonu.  '  '     ^  .i  '  ". 
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jł.  Z  Platerówną.  Uczczono  je  obie  wierszem,  który  przy- 
taczam, bo  malaje  ówczesne  asposobienie,  choó  poe« 
tycznym  nie  jest. 

WIERSZ 
z  okoliczności    wejścia  w  szeregi   walczących 

Panien  Emilii  Platerówny  I  Maryi  Raszanowiczówny. 
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Strojne  kwiatem  mZodości,  ozdobne  urodą, 

Jakieś  dwie  bohaterki  mężnych  na  bój  wiodą  ; 

Czyż  Bóg,  któremu  walka  o  wolność  tak  miia, 

W  pomoc  dzielnym  powstańcom  dwóch  Aniołów  zsyła, 

I  mieczem  wybawienia  święte  zbroi  dłonie, 

Jak  niegdyś  Orleankę  ku  Francyi  obronie? 

Nie  —  to  ziemskie  dziewice,  córy  mężnej  Litwy, 

Z  ciemięzcami  wolności  wychodzą  do  bitwy; 

Ustronia  ścian  rodzinnych,  spokój  sercu  miły, 

Dla  bronienia  Ojczyzny  chętnie  opuściły, 

I  te,  co  miały  tylko  walczyć  wdzięków  bronią. 

Do  pieszczoty  stworzoną  miecz  chwytają  dłonią ! 

Tyrani  świata  z  duszą  zbyt  srogą. 

Dzikie  ludzkości  poczwary. 

Patrzcie,  jak  wolność  musi  być  drogą, 

Gdy  dla  niej  czynią  takie  ofiary. 

Polsko!  rozjaśnij  uśmiechem  lice. 

Na  twym  ołtarzu  żony  i  matki 

Składają  ślubów  złote  zadatki, 

Żelazem  walczą  dziewice. 

m 

Nie  zginiesz  Polsko !  poświęceń  tyle 

Nie  zostanie  bez  nagrody, 

Choć  Europy  zimne  narody 

Własnej  Cię  tylko  zostawiły  sile. 

Miłość  Ojczyzny  ma  siłę  olbrzyma, 

A  gdzie  walka  o  wolność,  tam  bezsilnych  nie  ma. 

Antonina  Tomaszewska,  urodzona  na  Żmu- 
dzi w  1814  roku,  w  zamożnym  domu  szlacheckim,  wy- 
chowana w  klasztorze,  wprost  z  tegoż  murów,  16-letnia 
pospieszyła    do    kawaleryi,   w  oddziale    Ghrużewskiego 
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w  okolicy  Rosień,  i  wkrótce  nauczyła  się  władaó  bronią. 
Nosiła  zawsze  przy  sobie  ukryty  sztylet,  któryby  ją 
ocalił  w  razie  potrzeby  z  rąk  nieprzyjaciół  lub  od  ja- 
kiejkolwiek zniewagi.  Ran  ni  śmierci  nie   obawiała    się. 

Odznaczyła  się  bardzo  w  bitwie  pod  Mankuniami 
na  Żmudzi.  Dowodzili  tam  jenerale  wie  Giełgud  i  Chła* 
powski;  siły  nieprzyjaciół  były  dwa  razy  większe  i  we 
dwa  ognie  wzięli  powstańców;  z  przodu  uderzali  Mo- 
skale, z  przeciwnej  strony  pułk  Czerkiesów.  Wysłano 
więc  przeciw  ostatnim  żmudzką  kawaleryę.  Gdy  ta 
wpadła  na  Czerkiesów,  Antonina  jedna  z  pierwszych 
rzuciła  się  odważnie  w  ich  szeregi.  Przykład  ten  zapa- 
lił innych  i  Czerkiesi  zostali  rozproszeni.  Hura  ogólne 
powitało  młodziutką  bohaterkę   powracającą   do    obozu. 

Była  następnie  w  bitwie  pod  Szawlami,  odznaczyła 
się  w  Powendeniach,  gdzie  otrzymała  stopień  porucznika. 
Mimo  młodości,  wzbudzała  wielkie  poszanowanie  w  to- 
warzyszach broni.  W  trudnych  chwilach  dodawała  drugim 
wytrwtaości.  Z  korpusem  Rolanda  przeszła  granicę  pruską. 

I  jeszcze  jedna  Litwinka:  Wilhelmina  Kaspro- 
wicz ów  na,  w  16  roku  życia,  chwyciła  za  broń  po- 
wstańczą; lecz  to  dziecko  biedne  wiodła  rozpacz  obok 
miłości  Ojczyzny.  Matka  jej,  wdowa,  mieszkała  z  dziećmi 
w  Oszmianie;  w  czasie  rzezi  Oszmiany  napadli  Moskale 
na  bezbronny  i  spokojny  jej  dom.  Widząc  zbliżających 
się,  matka  ukryła  Wilhelminę  w  kominie,  mówiąc  jej, 
że  ukryje  również  w  innem  miejscu  siebie  i  resztę 
dzieci,  a  pod  błogosławieństwem  nakazuje  jej  nie  ru- 
szać się  z  kryjówki,  póki  wszelki  hałas  nie  ucichnie 
Wilhelmina  była  posłuszną^  słyszała  wrzaski  Moskali, 
lecz  nic  więcej,  i  wyszła,  gdy  już  było  cicho.  Obaczyła 
wtedy  pomordowanych  matkę,  rodzeństwo  i  domowni- 
ków. Matce  palce  poobcinano,  na  których  były  pier- 
ścionki. Zrozpaczona  córka,  w  towarzystwie  starego 
organisty  miejscowego,  poszła  do  oddziału  powstańców 
Łabanowskiego.  Po  rozbiciu  tego  oddziału,  walczyła  pod 
Radziszewskim,  który  następnie  połączył  się  z  Dembiń- 
skim. Była  w  bitwie  stoczonej  w  pobliżu  Wilna.  Ra- 
niona dwoma  kulami,   omdlała.   Ocucona,    zapytała,  jak 
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megdys  Gzamiocl^i^  rauny  pod  Mo nastórzy skauci,  cay 
jńiagto  wzięte,  czy.  jest  w.  Wilnie?  Zakończyła  z  uśinie* 
oheni  miody  a  męczeński  żywot  -na  polu  bitwy,  bo  jej 
dla  pociechy  powiedziano,  ze  awyciężyli  powstańcy. 

'  *  tPc^więceniem  dla  Ojczyzny  i  dla  męża  odznaczyła 
się  także  Kunegunda.z  Platerów  .księżna  Ogiń- 
ska, siostra  Kazimierza  Platei^a,  ,ojea  Cezara  i  Włady- 
sława, .zasłużonych  krajowi  w*  1S31  roku.  Starszą  była 
^naozpi^  od'  dotąd  wspomnianych  zasłużonych  Polek 
i  już:  w  roku  1812^  chcicJia. to  warzy  ą?yó  mężowi,  gdy  tenże 
poA.  Napoleonem  I.  szedł  na  Moskwę.  Gdy  jednak  Napo- 
leon nie  pozwolił,  by  się  kobiety  przyłączały  do  wyprawy, 
iidała  się  do  szpitali  i  pielęgnowała  rannych   i  chorych. 

Ogiński  powrócił  z  wyprawy  umierający  ze  znu- 
żenia, chory,  przemrożony  i  musiał  jeszcze  chronić  się 
przed  Moskalami.  Zona  wtenczas  przewiozła  go  wśród 
licznych,  niebezpieczeństw  do  Warszawy ;  następnie  udali 
się  do  Francy  i,  zkąd  powrócili  w  1814  r, 

W  powstaniu  r.  1831  Ogińska  towarzyszyła  mężowi 
w  podjazdowych  walkach,  jakie  staczał  z  Moskalami, 
ratowała  rannych,  ponosiła  odważnie  wszelkie  niebez- 
pieczeństwa. Kiedy  Ogiński  musiał  się  ukrywać  wśród 
bagien  przed  nieprzyjacielem,  nie  odi^tąpiła  go,  i  kilka 
tygodni  przeżyła  w  niesłychanych  biedach  i  trwogach, 
nim  wreszcie  zdołała  ocalić  męża  i  przebywszy  w  prze- 
braniu obóz  moskiewski,  wydostać  się  za  granicę.  Udali 
się  na  emigracyą,  a  księżna  Ogiiiska  usiłowała,  ile  tylko 
mogła,  być  usługą  i  pomocą  dla  współtułaczy. 

O  iluż  to  jeszcze  poświęceniach  i  pięknych  czy- 
nach kobiecych  godziłoby  się  powiedzieć^  lecz  czas  na 
to  nie  pozwala,  a  Bogu  dzięki,  że  tak  podniosłe  i  tak 
obfite  mamy  przykłady  cnoty  i  patryotyzniul 

Trudno  mi  jednk  nie  wspomnieć,  chociaż  w  kilku 
słowach,  o  jednej  jeszcze  zacnej  Polce,  a  najnieszczę- 
śliwszej żonie  i  matce,  jaką  była  księżna  z  Czarto- 
ryskich Wirtembergska.  Mąż  zdradzał  w  czasie* 
powstania  Kościuszki,  syn  stał  otwarcie  po  stronie  wro- 
gów, i  przez  niego  dowodzony  korpus  w  r.  1831,  ude- 
rzył na  Puławy,    rzucał  grad  kul  na  dom,  w  którym  się 
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;Bnąj.dowały  .babka  .i  .matka  dowQ.dzcy^  Cai:  Ąlikołaj,  w  na-r 
groi^^  tak  haniebnego  czynu,  dał  ks.  Wirtembęrgskierau 
loajątek  zabrany  jego  matqe  —  polecił  mu.  jednak,,  aby 
jej  oddawał  pewne;  dochody.  Wyrodny,  syn;  donióeł 
o  tern  matce  w  liście,  który  rozpoczynał  od  .słów; 
^L'e^p^rmr  mon  maUr^*",  Księżna  Wirtemljergska  odpo- 
wiedziała mu  nastQpn,em  pismem:  ,  .  .  .^  ; -• 
.  r-      Mcnsieurl                                               -    .;  ,    , 

P  L^entpereur  votre  mąUrę  n'est  pas  lejnięn,  JBuisąu^  U 
lui  a  plu  d&  me.  ravir  mą  forti^ne  et  de  v(m$.  ,/a.  dotmer^ 
gardem  la ;  fen  refuse  les  revenus  de  vos  maim.  Jąne  vous 
connais  plus^  je  n'ai  pas  de  fils!*) 

Takie  :to  najróżnorodniejsze,  najwznioślejsze,  tra-^ 
gedy.e  odegr^y  si^  na  widowni ,  lo^ów  ni^szcz^śliwpj 
Polski!  ,  *     •     '  sx 

Martyrologia  nasza  nie  do.  obj^oia;  bphaterskie 
czyny  i  srogie  boleści  mężnie  ponossjone,  nia  do  poli- 
czenia! Cześć  bohaterom,  cześć  cierpiącym,  cześć  tej 
emigracyi,  co  kraj  opuściła  w  1831  r.,  aby.  być  żywym 
protestem  \  dowodem,  .że  Polacy  ulegli  barbarzyńskiej 
przemocy,  ale  jej  się  nie  poddają,  ale  nie  ustaną  w  usir 
łowaniach,  dopóki  im  Bóg  nie  wróci  wolnej  Ojczyzny! 
Ile  było  tylko  pod  panowaniem  moskiewskiem  w  Polsce 
ludzi  prawdziwie  rycerskich,  ile  było  miłujących  ,nade- 
wszystko  Ojczyznę  i  jej  honor,  wszysgy  prawie  wyszli 
z  chorągwiami  narodowymi  na  obcą  ziemię.  Ci  tylko 
pozostali  w  kraju,  których  powstrzymały  rany,  choroby, 
lub  ciężkie  obowiązki  rodzinne.  Ranni  nawet  usiłowali 
wydobyć  się  za  granicę  —  tacy.  ,  którym  nic  w  kraju 
nie  groziło,  spieszyli. ;podzielać.  tułactwo  braci  —  nie- 
którzy zostawiając  ogromne,  wielomilionowe .  majątki, 
inni  ubożsi,  jeszcze  więcej  może,  poświęcając,  bo  pierwsi 
cośkolwiek  mogli  unieść  z  sobf^  drudzy  szli  na  głód 
i  biedę.  .  Pierwsi. po  większej  części   z    serdeczną    ofiar- 


*)  Panie!  Cesarz,  twój  pan,  nie  jest  wcale  inoiiii  imnoin.  Kiedy 
i?nn  sig.  pódobałb  wydrzeć  mi  majątek  i-  dać  ^o  tohie,  to  go  zatrzymaj. 
Z  rąk  twoich  nie  ohcę  ładnych  eeii  dodiodów.  Xie  znam  ci^  nie  mam  », 
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ności%  ratowali  braci,  drudzy  umieli  najci^żsEą  biedę 
ponosić  z  najwyższą  godnoócią.  Byli  tacy,  co  lat  30 
kryli  się  z  tem,  że  głodują  i  ziębną  i  w  chorobie  nie 
mają  lekarstwa,  aby  nie  wzbudzać  niczjgego  poza* 
towania. 

Falkowski  opisuje,  iż  niejeden  z  nicli  chodził  na 
targowisko  i  zbierał  ukradkiem  porzucone  przez  prze- 
kupki liście  kapusty,  nadpsute  marchewki,  rzepki  i  kar- 
tofle i  do  oczyszczonych  dodawszy  chleba,  gotował  zupę, 
która  stanowiła  główne  jego  pożywienie.  A  większość 
przeważna  emigracyi  zachowywała  się  tak  szlachetnie, 
tak  wysoko  podnosiła  cześó  narodu  i  imienia  polskiego; 
Że  emigracya  używała  poszanowania  i  współczucia  ogól- 
nego, że  nazwa:  „un  brave  polonais^^  była  już  najlepszem 
poleceniem  do  jakiejkolwiek  posady  —  i  trwało  to 
przez  pół  wieku,  to  jest  póki  nie  została  z  niej  tylko 
garstka  złamanych  starców,  obcych  dzisiejszemu  zmate- 
ryalizowanemu  pokoleniu. 

Weterani,  którym  dziś  słuszny  hołd  składamy,  ich 
ojcowie  i  ich  dzieci  —  wiele  już  pokoleń  polskich  szło 
morzem  łez  i  krwi;  wygnanie  i  Sybir,  kopalnie,  więzie- 
nia i  knuty,  szubienica  i  rozstrzelanie  nad  wykopanym 
dołem,  w  którym  zasypują  w  pół  żywe  ofiary  —  wszy- 
stko to  przetrwali  ojcowie  i  bracia  nasi  i  nie  utracili 
z  piersi  swych  Ojczyzny!  A  dziś  służalcy  i  egoiści,  sy- 
baryci  wygodni  i  karyerowicze,  śmią  mówić:  ^I  cóż 
zdziałali,  nie  zbawili  Ojczyzny  1"  Nie  zbawili,  bo  prze- 
moc była  potężniejszą,  ale  utrzymali  życie  Polski  przez 
wiek  już  blizko;  ale  Ojczyzna  żyła  w  nich  i  przez  nich, 
nie  zginęła  w  niewoli,  bo  oni  żyli,  ich  piersi  były  arką 
narodową,  przez  cierpienia  i  ofiary  ocalali  oni  i  potęgo- 
wali ducha  polskiego.  Bez  nich  i  ich  usiłowań  nie  by- 
łoby już  dziś  Ojczyzny.  Dziś  otworzyły  się  jeszcze  inne 
drogi,  na  których  można  służyć  Polsce,  czyż  przeto 
tamte  potępić  się  godzi?  Nietylko  więc  nieśmy  im 
cześć  najszczerszą,  ale  policzmy  się  z  sobą,  czy  kochamy 
Ojczyznę  jak  oni  kochali,  czy  żyjemy  tak  dla  niej,  dla 
niej  przede  wszy  stkiem,  jej  służąc  wszelką  pracą  i  siłą, 
każdą  myślą  i  serca  uderzeniem  ?  A  tak  powinniśmy,  bo 
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tak  tylko  ocalimy  dalej  jej  życie  i  może  choó  najmłodsi 
z  nas  będą  oglądaó  to  niebo  na  ziemi,  Ojczyznę  wolną  1 

Polki!  pamiętajcie,  że  ^^takim  jest  naród,  jakimi 
kobiety";  że  wy  wychowujcie  młode  pokolenia,  że  przy- 
szłość Ojczyzny  niemal  w  waszych  rękach,  w  waszych 
duszach  jej  życie.  O,  kochajcie  ją,  służcie  jej,  strzeżcie 
jej,  strzeżcie  świętego  ognia,  strzeżcie  czci  i  godności 
narodowej  1  Nie  dopuśćcie  waszym  mężom,  braciom,  sy- 
nom uniżać  się  służalczo  przed  obcymi.  Aby  żył  na- 
ród —  przede  wszy  stkiem  trzeba  mu  godność  swą  za- 
chować —  nie  dopuśćcie  im  stawiać  sobie  złote  cielce 
i  ułudne  bożyszcza,  a  odstępować  matki  Polski  i  po- 
winności. 

Jak  duszy  naszej  tak  i^Ojczyzny  naszej  Bóg  bez 
nas  nie  zbawi  —  pracujmy  dla  niej,  służmy  jej  w  każ- 
dym zawodzie  i  w  każdym  trudzie  naszym.  Czyż  kocha 
Boga,  kto  nie  kocha  bliźnich  swoich,  czyż  kocha  bli- 
źnich kto  nie  kocha  rodaków?  O,  miejmy  tę  miłość 
dzielną  i  nie  znużoną,  która  do  świętości  podnosiła 
Klaudynę  Potocką,  której  dotąd  wzorem  Emilia  Szcza- 
niecka,  która  tak  jasną  i  błogą  czyniła  duszę  HoiFma- 
nowej.  Idźmy  i  czyńmy  za  ich  przykładem.  —  Niech 
żyje  Ojczyzna! 
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Kościuszko  i  Kiliński. 

Odczyt  z  dnia  9.  mai^ca  1883  roku. 


.  '  W  1793  r.  dokonany  został  drugi  rozbiór  nieszczę- 
śliwej Ojczyzny  naszej.  Niemal  w  ten  sam  dzień,  kiedy 
w  Paryżu  spadła  na  rusztowaniu  głowa  Ladwika  XVI., 
podpisano  w  Petersburgu  traktat  rozbiorowy  Polski,  Tam 
.giną.ł  król,  tu  monarchowie  srodze  mordowali  naród! 
I  jak,  i  kiedy  dokonali  tego  czynu?  Jak?  wiarołom- 
stwem  i  zdradą;  szlachetniejsza  bowiem,  yriększa  część 
tego  narodu,  ta,  która  nie  swego,  lecz  wszystkich  pra- 
gnęła dobra,  zaufała  była  Prusom  i  ich  "złudnym  obie- 
tnicom —  druga,  mniejsza  część,  chciwa  swoich  tylko 
korzyści  i  przywilejów,  Moskwie  —  obie  zoststły  bez- 
wstydnie zdradzone.  Wtenczas  zaś  spadły  mordercze 
ciosy,  kiedy  naród  nasz  okazał  się  najgodniejszym  ży- 
cia, kiedy  konstytucyą  3.  maja  otrząsł  się  z  wiekowych 
błędów,  zmazał  winy,  nagrodził  krzywdy,  kiedy  uprzy- 
wilejowani, władający  w  narodzie,  ochotnie  zrzekli  się 
pierwszeństwa  i  korzyści  swych  dla  zbawienia  Ojczyzny, 
dla  dobra  wszystkich. 

Cześć  twórcom  konstytucyi  3.  maja!  choć  upadłe 
ich  dzieło  nie  zostało  stracone ;  dali  oni  odrodzenie  na- 
rodowi, nowe  prawo,  nowe  siły  do  życia.  Nie  panujące 
hasła  i  poddani,  ale  naród-rodzina  stanął  odtąd  do 
zapasów  z  ciężkimi  losy,  z  przemożnymi  wrogi.  I  nie 
zabił  go  wiek  niewoli,  i  wbrew  przemocy  on  jeszcze 
wyjdzie  z  bojów  i  bólów  zwycięski  i  zmartwychwstały! 
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I  ]iu  coraz,  dalszemu  postępowi  pójdzie  dro^,  w^^^kauzamą 
Kolisty tucyą  3.  tnąja.  -     • 

.84  historycy,  którzy  patryotom  czteroletniego  sej- 
mu czynią  zarzuty:  czemu  zaufali  Prusom,  i  wyrażają 
mniemanie,  iż  trzymanie  się  Moskwy  byłoby  zbawien- 
niejszem.  Najdobitniej  zaprzeczają  temu  fakta  dokonane-. 
W  lepszej  jeszcze  dobie,  bo  na  lat  10  przed  pierwszym* 
rozbiorem*  w  1763  r.,  Czartoryscy,  cłicąc  prajeprowadzic 
potrzebną  i  rozumną  reformę  państwową,  rzucili  się 
w  ręce  Rosy  i;  i  wiadomem  jest,  jak  na  tem'  wyszli 
i  oni  i  naród;  wiadomem  jśst,  iż  Katarzyna  nie  dopuściła 
reformy,  której  pomoc  obiecała,  a  wprowadzając  pod 
pozorem  swe  wojska  do  Polski,  uzurpowała  tu  władzę, 
narzuciła  przemoc  i  gwWt.  Wiemy,  jak  w  kilka  lat  póz- 
niej  zawiodła  Moskwa  haniebnie  Konfederacyę  '  radofai- 
ską  —  każdy  jej .  krok  w  Polsce  był  zdradą  i  zbrodnią  — 
któż  więc'  mógł  jeszcze  jej  ufać  W-  ćaftsie'  sejmu  cztero- 
letniego, jak  nie  ci  chyba  tylko,  których  zaślepiał  i  upa- 
dlał egoizm  i  interes  własny.  I  Prus  histórya,  to  wiaro*- 
łomstwo  za  wiarołomstwem,  ale  przynajmniej  one  nie 
przeszkodziły  ułożeniu,  dokonftniił  tego  dzieła  odrodze- 
nia: Konstytucyi  3.  maja;  Moskwa  źaś^  gdyby  się  o  nią 
byli  oparli,  nie  dopuściłaby  była  nigdy  polskiemu  tiaro- 
.dowi  spisać  ten  testament,  uprawniający,  zmartwych- 
wstanie. 

Zawziętość  wrogów  przeciw  tej  Konstytucyi  świad- 
czy netj lepiej,  jak  zbawienną  ^ię  etąćr  mOgła  dl»  Polski, 
Minister  pruski  Szulemburg,  wykręcając  .się  z  wiarO- 
łomstwą,  wymówił  się  przed  Ignacyiji  Potockim,  że  nię 
mogły  Prusy  bronie  konstytucyi,  gdyż  przy  niej  dwa- 
dzieścia lat  nie  upłynęłoby,  ą  Polaka  byłaby  od  Prus 
potężniejszą.  Wiemy,  jak .  gwałtownie  obaliła  wielki^ 
dzieło  haniebna  konfederacyajtargOTyipka,  sjloia  Moskwy 
przemocą;  łącz  przy  jej  dziąła]jia<ch,  przy  bolesnym  prze- 
biegu sejmu  grodzieńskiego  nie  inożemy  się  zatrzymy- 
wać, bo  czas  odczytu  zbyt  krótki. 

O  Konstytucyi  nie  mogłam  nie  wspomnieć,  bo 
przy  niej  staje  następnie  powstanie  Kościuszki  {)odam 
jeszcze  y     iż    jakkolwiek     każda    karta    tych  .  Qaszych 
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dziejów  rozbiorowych  rozrywa  dnszę  oburzeniem  i  bó- 
lem, jednakże  na  każdej  najsmutniejszej,  spotykamy  si^ 
przecież  z  zacnością  i  poświęceniem  obywatelskiem. 

I  tak,  mówi  historyk  Morawski,  „kto  wspomni  na 
skład  sejmu  grodzieńskiego,  na  ohydne  zabiegi  na- 
jeźdców,  a  srogie  groźby  i  gwałty,  które  sprawom  jego 
towarzyszyły,  na  moc  oporu  patryc  tycznego,  jaki  sejm 
ten  objawił,  przyznać  zaiste  musi,  że  cnoty  publiczne 
daleko  już  w  kraju  postąpiły^. 

Obcy  zaś  pisarz,  Ferrand,  powiada,  iż  „męztwo  oby- 
watelskie, jakiem  zajaśniał  naród  w  sejmie  grodzień- 
skim, w  dniach  17.  lipca,  2.  i  26.  września,  w  których 
bronił  się  uznaniem  zaborów,  obmyło  z  hańby  nawet 
konfederatów  targowickich. 

I  tych  zwiedzionych,  wyrodnych  dusze  rozpacz 
szarpała  po  dokonanym  drugim  rozbiorze;  jeden  z  nich 
na  łożu  śmierci  prosił  obecnych,  aby  nań  pluli,  aby  go 
nogami  deptali  —  rozpacz  zalegała  kraj  nieszczęśliwy  — 
rozpacz  i  \9styd  miotały  Stanisławem  Augustem,  z  na- 
szych wielu  ludzi  rozpacz  doprowadziła  do  obłąkania  — 
wielu  przygniotła  dziwną  apatyą  i  zobojętnieniem  łu- 
pieży. 

Prusom  przybyły  rejencye:  poznańska,  kaliska 
i  płocka;  Moskwie  gubernie:  mińska,  wołyńska,  kijow- 
ska i  podolska;  pozostało  nieszczęsnej  Rzeczypospolitej 
już  tylko  4.016  mil  kwadratowych  i  nieco  nad  3  mi- 
liony ludności.  Los  dalszy  tej  niby  wolnej  jeszcze  czą- 
stki kraju  łatwy  był  do  przewidzenia,  a  stan  srodze 
opłakany.  Wyniszczyły  tę  ziemię  do  szczętu  wysilenia 
wojenne,  postoje  moskiewskie,  łupieztwa,  sekwestry,  pa- 
nował w  niej  głód.  Carowa  Katarzyna  i  tu  władała 
i  niewoliła,  rozkazywała,  karciła  w  swych  pismach 
i  oświadczeniach  króla  i  naród,  jakby  poddanych  — 
namiestnikiem  swoim,  którym  był  przy  drugim  rozbio- 
rze Sieyers,  mianowała  6.  stycznia  1784  roku  Igelstroma. 
Dowodził  on  wojskami  moskiewskimi,  które  zostały 
w  Polsce,  zajmowały  i  otaczały  stolicę,  mieszkał  w  War- 
szawie, z  dzikim  brutalstwem  rządził   w  miejscu   króla, 
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któremu  wypłacał  utrzymanie,  tudzież  pensyę  zdrajcom ; 
szpiegował,  znieważał,  więził  i  prześladowaL 

Czyż  byłby  godzien  życia  naród,  któryby,  nie- 
dawno wolny,  to  wszystko  znosił,  przyjmował  naj- 
sroższe  krzywdy,  obelgi  i  niewolę  z  psią  uniżonośoią, 
z  gotowością  niewolniczą? 

Cóżbyśmy  rzekli  o  dzieciach,  któreby  dla  oszczę- 
dzania siebie,  zgadzały  się  ochotnie  na  okrutne  rodzi- 
ców krzywdy,  pochlebiały  wyrządzającym  je  katom. 

Nie,  Ojczyzna  zacniejszych  miała  synów,  naród 
polski  nie  mógł  się  wyzuć  z  godności,  rozpacz  wiodła 
koniecznie  do  nowych  wysileń  i  wytęźeń  przeciw  gwał- 
towi, do  walki  z  wrogiem;  raczej  nie  żyó,  jak  tak  życ 
w  hańbie  i  ucisku,  było  uczuciem  powszechnem  ludzi 
prawych  i  szlachetnych,  zwłaszcza  młodszych,  dzielniej- 
szych duchów. 

Rzeczpospolita  francuska  ogłosiła  z  końcem  poprze- 
dniego roku  uchwałę,  którą  zaręczała  uroczyście  gotową 
pomoc  „wszystkim  ludom  powstającym,  łamiącym  więzy, 
odzyskującym  wolność".  Bars,  wysłcmy  z  Drezna  do  Pa- 
ryża, obiecywał  z  tamtąd  18  milionów  franków  posiłku, 
niemniej  oficerów  do  artyleryi.  Obudziło  to  w  kraju 
otuchę  i  pomogło  krzewieniu  się  sprzysiężenia,  które 
jeszcze  przed  sejmem  grodzieńskiem  zawiązali  jenerało- 
wie  Działyński,  Zajączek,  Prozor,  oboźny  litewski,  Jasiński 
Jakób,  pułkownik.  Przystąpili  teraz  do  spisku  w  sto- 
licy: Kapostas  bankier,  Czyż,  Pawlikowski,  Jelski,  Aloe, 
ks.  Dmochowski,  Gorzkowski,  Węgierski,  Sierpiński  — 
porozumiano  się  z  wojskiem  Htewskiem  i  koronnem^ 
pozyskano  jenerała  Madalińskiego.  Sprzysiężenie  wresz- 
cie wezwało  bawiącego  podówczas  w  Lipsku  generała 
Tadeusza  Kościuszkę,  by  przybył  i  stanął  na  czele  za- 
mierzonego powstania. 

Mąż  ten,  którego  imię  słusznie  tak  drogie  naro- 
dowi, urodził  «ię  w  Mereczowszozyżnie,  w  powiecie  Sło- 
nimskim, 12.  lutego  r.  1746 ;  był  synem  Ludwika,  mie- 
cznika brzeskiego  i  Tekli  z  Ratomskich.  Wychowaniec 
korpusu  kadetów  w  Warszawie,  uzupełnił  nauki  za  gre^- 
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nicą.  Powrócił  do  krajU  w  1774  r.,  lecz  nie  na  długo, 
gdyż  nieszczęśliwa  miłość^  któr^  powziął  był  dla  córki 
swego  opiekuna,  wojewody  Sosnowskiego,  spowodowała 
wyjazd  Kościuszki  do  Ameryki.  Na  czele  kampanii 
oohotników  odznaczył  si^  on  tu  bohatersko  w  walce 
o  niepodległość.  Wielki  oswobodziciel  Ameryki,  War 
shington,  posunął  go  na  stopnie :  adjutanta,  pódpułko- 
wnika,  wreszcie  generała  brygady,  i  uznał  mężem  peł- 
nym zasług  i  nauki.  Stany  nadały  mu  prawo  obywatel- 
stwa, ziemskie  posiadłości,  i  zaszczyciły  orderem  Cyn- 
cynata. 

Wróciwszy  do  Ojczyzny  i  do  wojska  narodowego, 
na  wezwanie  sejmu,  przyjęty  w  randze  jenerała,  zjednał 
sobie  Kościuszko  miłość  żołnierzy  i  wysoki  szacunek 
kolegów.  Wielu  z  nich  było  dworakami,  ludźmi  wytwor- 
nego świata,  kierowani  względami  prywatnymi  lub  stron- 
niczymi; Kościuszko  niezawisły,  prawdomówny,  spokojny 
i  poważny,  odznaczał  się  nad  wszystkich  najczystszem 
patryotyzmem ,  bezwarunkową  służbą  tylko  Ojczyźnie, 
tylko  idei  narodowej.  W  kampanii  w  roku  1792  złożył 
świetne  dowody  swej  waleczności,  zwłaszcza  w  bitwie 
pod  Dubienką,  gdzie  z  garstką  6.000  ludzi  i  dziesięciu 
działami ,  potrafił  oprzeć  się  przemożnym  siłom  mo- 
skiewskim, i  straciwszy  sam  tylko  900  ludzi,  położył 
trupem  do  czterech  tysięcy  Moskali.  Po  przj^stąpieniu 
króla  do  konfederacyi  targo  wieki  ej,  Kościuszko  wraz 
z  szlachetnym  ks.  Poniatowskim,  i  wielu  kolegami  po- 
dał się  do  dymisyi  i  kraj  opuścił. 

Gdy  przybył  wtedy  do  Galicyi,  doznał  takiego 
przyjęcia,  nietylko  od  rodaków  ale  i  od  wojska  węgier- 
skiego we  Lwowie,  że  natychmiast  rząd  austryacki  roz- 
kazał mu  kraj  '  ojDuścić.  Rzeczpospolita  francuska  zaś 
przyznała  Kościuszce  zaszczyt  obywatelstwa. 

Zawezwany  przez  sprzysieżonynh  Kościuszko,  po- 
rozumiawszy się  z  Kołłątajem  i  Ignacym  Potockim,  uwa- 
żał ^v3'buch  powstania  za  przedwczesny  i  pragnął  cze- 
kać,, aż  Moskwa  rozpocznie  wojnę  z  Tureyą. 

Tynaczaf?em  gwałty  i  uciski  wrogów,  jak  to  się 
u /ng,s.  niemal   przy  każdj^m   ruchu    powtarza,    przyspie- 
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szyły  pocL wycenie  za  oręż.  Na  żądanie  Igięlstroma  Rada 
nieustająoa  wydała  rozkaz  rednkcyi  wojsk.  Mosliwa  bo* 
wiem  postanowiła,  aby  zmniejszyć  koronne  do  8.000,  li- 
tewskie do  6.000.  Niektóre  brygady  miały  byó  zwinięte, 
a  żołnierzy,  których  miano  rozpuścić,  już  werbowali  do 
wojsk  swoich  Moskale  i  Prusacy;  rozeszły  się  oraz  wie- 
ści, że  najezdnicy  mają  wywieźć  składy  broni  z  Polski. 
Widząc  oburzenie  ogólne,  Igelstrom  uwięził  Działyń- 
skiego,  Węgierskiego,  Sierpińskiego.  Madaliński  Antoni 
otrzymał  rozkaz  rozwiązania  swej  brygady.  Nie  chcąc 
uledz  przemocy  uszedł  z  pod  Ostrołęki,  gdzie  się  wów- 
czas znajdował,  i  dążył  w  Krakowskie.  Na  wieść  o  jego 
zbliżeniu  się  ustąpiła  załoga  moskiewska  z  Krakowa 
dnia  28.  marca.  Pozostał  zaś  w  mieście  pułk  piechoty 
Wodzickiego  i  szwadron  jazdy. 

Uwiadomiony  w  czas  Kościuszko,  tegoż  dnia  przy- 
bywa do  Krakowa.  Nazajutrz,  24.  marca,  zjeżdża  się 
szlachta  okoliczna.  Poświęciwszy  swój  oręż  u  00.  Ka- 
pucynów, Kościuszko  rozkazuje  wystąpić  załodze  woj- 
skowej przed  ratusz  i  stanąwszy  przed  batalionem  pie- 
choty, ogłasza  akt  powstania  narodowego.  Konfederacyi 
nie  wiązano,  jako  wzbronionej  ustawą  S.  maja;  akt  po- 
wstania odczytał  Aleksander  Linowski,  poseł  krakowski 
ostatniego  sejmu. 

Akt  wymieniał  klęski  Polski,  w  kilku  latach  osta- 
tnich „niegodziwością  dwóch  sąsiednich  mocarstw  i  zbro- 
dnią zdrajców  Ojczyzny  sprowadzone'^,  uznawał  sejm 
czteroletni  za  prawy,  a  Targowicę  i  sejm  grodzieński 
za  owoce  gwałtu  i  wiarołomstwa ;  kreślił  stan  opłakany 
po  drugim  rozbiorze.  „Przytłoczeni  tym  ogromem  nie- 
szczęść, mówił  dalej,  znękani  bardziej  zdradą  niż  mocą 
oręża  nieprzyjacielskiego,  zostający  bez  najmniejszej 
krajowego  rządu  opieki,  postradawszy  Ojczyznę,  a  z  nią 
używanie  najświętszych  praw  wolności,  bezpieczeństwa 
osób,  własności  majątków  — ^  my  Polacy,  obywatele, 
mieszkańcy  województwa  krakowskiego,  poświt^cając 
Ojczyźnie  życie  nasze,  jako  jedyne  dobro,  którego  nam 
jeszcae  tyrania  wydrzeć  nie  chciała,  idziemy  do  tych 
ostatnich   i   gwałtownych   środków,    które    ńam-  rozpacz 
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obywatelska  podaje wyrzekamy  się  wszelkioh  przesą- 
dów i  opinii,  które  obywateli,  mieszkańców  jednej  ziemi 
i  synów  jednej  Ojczyzny  dotąd  dzieliły  i  dzielić  mogą... 
Uwolnienie  Polski  od  obcego  żołnierza,  przywrócenie 
i  zabezpieczenie  całości  jej  granic,  wytępienie  wszelkiej 
przemocy  i  uznrpacyi  tak  obcej  jak  i  domowej  za  cel 
mając,  obieramy  Tadeusza  Kościuszkę  za  najwyższego 
rządcę  i  jedynego  naczelnika  całego  zbrojnego  powsta^ 
nia  naszego,  daj  emu  mu  moc  złożenia  najwyższej  Bady 
Narodowej,  trudniącej  się  administracyą  kraju  i  dostar- 
czaniem pieniędzy  i  potrzeb  wojennych*^.  Rada  Naro- 
dowa wybierze  sąd  kryminalny  na  zdrajców  kraju.  Wy- 
rzeczenie o  przyszłem  urządzeniu  państwa,  po  szczęśli- 
wym wypadku  powstania,  zachowane  narodowi  samemu. 

Wielki  ten  akt  z  jakże  małą  rozpoczynał  się  siłą  — 
czternaście  działek,  około  tysiąca  ludzi  było  na  rynku. 
„Mało  nas,  wyrzekł  oglądnąwszy  się  Kościuszko,  aby 
pokonaó  trzech  wrogów,  ale  dość  zawsze  będzie,  aby 
bez  czci  nie  zginąć!"  Wszyscy  obecni  wykonali  natych- 
miast przysięgę  naczelnikowi,  on  złożył  ją  narodowi 
w  kościele  Panny  Maryi.  Wyszła  odezwa  do  narodu : 
„Poświęć  —  rzekł  doń  naczelnik  -     część   przynajmniej 

tych  dóbr,  które  są  pastwą  obcego  żołdactwa pogardź 

śmiercią,  a  zrzucisz  jarzmo  niewoli,  polepszysz  los  wła- 
sny, przyszłych  pokoleń.  Pierwszy  krok  do  zrzucenia 
niewoli,  jest  odważyć  się  być  wolnym;  pierwszy  krok 
do  zwycięztwa,  poznać  się  na  własnej  sUe.  Przysiągłem 
narodowi,  iż  mocy  mi  powierzonej  na  niczyj  prywatny 
ucisk  nie  użyję.  Lecz  oświadczam,  że  ktokolwiek  będzie 
czynił  przeciw  związkowi  naszemu,  taki  jako  zdrajca 
kraju  pod  sąd  pójdzie.  Grzeszyliśmy  aż  nadto  pobłaża- 
niem i  dlatego  ginie  Polska.  Nigdy  w  niej  zbrodnia  po- 
lityczna ukaraną  nie  została.  Bierzemy  teraz  inny  spo- 
sób postępowania:  cnotę  i  obywatelstwo  nagradzać, 
a  ścigać  zdrajców  i  karać  zbrodnie". 

Akt,  ani  odezwa  nie  powoływały  do  ruchu  prowin- 
cyj,  zabranych  przez  Austryą  i  Prusy,  aby  ograniczyć 
wojnę  do  jednego  nieprzyjaciela. 
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W  Krakowie  odnowiono  komisy ę  wojewódzką  pod 
przewodnictwem  8teffti!ła  Dembowskiego  kasztelana  ase- 
chowski^o. 

Abyśmy  jeszcze  lepiej  poznali  duch  i  kierunek 
szlachei^y  a  pełen  roztropności,  jaki  Kościuszko  nadał 
powstaniu,  przytoczę  uchwały  komisyi  p'orźądkowej  wo- 
jewództwa krakowski^o.  Pierwsza  z  dnia  24go  iHtiarca 
powołuje  wszystkich  mieszkańców  kraju  od  18go  do  ŹSgó 
roku  życia  pod  broń,  nakłada  pobór  podatków  z  kró- 
lewszczyzn  podług  normy  z  r.  1792,  z  dóbr  ziemskich 
dzieeiąty  grosz  na  tych,  którzy  od  100  do  2000  dochodu 
mają ;  dwudziesty,  trzydziesty  i  cztetdziesty  na  posiada- 
jących od  2000  do  10000,  od  10000  do  60000,  od  50000 
i  wyżej  intraty.  Podatek  rozciągniony  i  na  duchownych. 
Żydzi  płacą  roczne  pogłówne.  Rozporządzenie  z  d.  28go 
marca  nakazuje  uzbrojenie  całej  ludności  wiejskiej 
w  kosy,  wzywa  do  ofiar  w  naturaliach  i  broni,  zaleca 
skłaniać  lud  łagodnymi  środkami  i  dobrem  obchodze- 
niem się  do  ruszania  pod  chorągiew  narodową.  Dni^ 
2go  kwietnia  wydana  uchwała  żąda,  aby  ludność  ba- 
czyła i  donosiła  o  obrotach  nieprzyjaciół  i  rzUciła  się 
zbrojna  w  kosy  i  piki  na  Moskali,  gdzie  ich  w  małej 
sile  znajdzie.  D.  16go  kwietnia  wzywa  komisya  prze^ 
bywających  za  granicą  rodaków  do  powrotu ;  d.  19go  t.  fai. 
wydaje  rozkaz  pospolitego  ruszenia  ludu  ze  szlachtą  na 
czele.  D.  20go  t.  m.  zapewnia  włościanom  opiekę  naro- 
dową i  zapowiada  im  wielką  ulgę  w  robociznach;  ro- 
dziny zaś  tych  co  poszli  do  boju,  na  czas  służby  woj- 
skowej od  pańszczyzny  uwalnia,  a  opiekę  nad  nimi 
dziedzicom  poleca.  Wszelki  ucisk  ludu  podpada  sądowi 
kryminalnemu.  Byli  tacy,  którzy  zarzucali  później  na- 
czelnikowi, czemu  ludzi  nie  usamowolnił,  ale  zarzut  ten 
nie  ostoi  się  przed  zdrową  rozwagą. 

Że  Kościuszko  kochał  lud  serdecznie,  że  pragnienie 
poprawienia  tegoż  doli  przyczyniło  się  do  tego,  iż  przy- 
jął naczelnictwo  powstania,  nie  podpada  żadnej  wątpli- 
wości. Znana  oraz  powszechnie  jego  dobroczynność  i  ta 
serdeczność,  z  jaką  współczuł  każdej  niedoli,  każdy 
krok  jego,  każde  słowo  w  ciągu  powstania  dowodzi,  jak 
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chciał  mieó  naród  jedną  rodziną,  wespół  a  gorąco  dzia- 
łającą dla  dobra  całego  społeczeństwa  —  więcej  jednak 
dla  ludu  uczynić  nie  mógł  bez  narażania  sobie  głównej 
siły  szlachty,  której  ogół  wcale  do  aktu  usamowolnienia 
nie  był  dojrzały.  Powtóre,  trzeba  było  przedewszy- 
stkiem  myśleć  o  walce  z  wrogiem  potężnym,  tu  wszel- 
kie wytężać  i  skupiać  siły,  a  nie  równocześnie  rozpo- 
czynać przewrót  społeczny.  Pamiętajmy  także,  iż  obce 
mocarstwa  usiłowały  uprawnić  drugi  rozbiór  tem,  iż 
obrzucały  Polskę  zarzutem  jakobinizmu. 

Głownem  złem  było,  że  zawcześnie  wybuchło  po- 
wstanie, że  nie  przygotowano  sił,  nie  porozumiano  się 
w  całej  Polsce;  najznaczniejsza  część  wojska,  stojąca 
nad  Dnieprem,  nie  wiedziała  o  niczem,  lubo  hasła  tylko 
do  ruchu  wyglądała  —  lecz  jak  wiemy  nie  było  to  winą 
naczelnika.  Czynił  co  mógł,  aby  wytworzyć  siły;  zebrał 
trochę  ludu  wieśniaczego,  uzbrojonego  w  piki  i  kosy, 
któremu  przodkowały  chorągwie  z  napisem:  żywią 
i  walczą,  i  już  Igo  kwietnia  wyruszył  z  Krakowa,  aby 
się  połączyć  z  brygadami  kawaleryi  Madaiińskiego  i  Man- 
geta.  Ci  ostatni  dostarczyli  mu  150000  złp.,  które  po  dro- 
dze z  kas  publicznych  zabrali.  Nazajutrz  w  Koniuszy 
przybyło  Kościuszce  trzystu  górali  z  kosami  i  siekier- 
kami. Jego  siły  wynosiły  trzy  tysiące  piechoty,  tysiąc 
kilkaset  koni  i  dział  12  —  gdy  4go  kwietnia  na  drodze 
od  Działoszyc  ukazał  się  Tormansów  na  czele  7000  Mo- 
skwy. W  pobliżu  były  inne  oddziały  moskiewskie,  które 
temu  spieszyły  w  pomoc.  Kościuszko  zajął  wzgórze  pod 
Racławicami,  gdzie  usypał  na  prędce  szańce  po  skrzy- 
dłach, i  powierzywszy  prawe  skrzydło  Zajączkowi,  lewe 
Madalińskiemu  —  przyjął  bitwę,  którą  tak  szczęśliwie 
stoczył,  że  pięć  godzin  walcząc  stracił  tylko  stu  swoich, 
200  miał  rannych,  a  Moskale  okryli  trupem  pobojowisko 
i  stracili  całą  artyleryę.  Zdobyli  takową  włościanie 
z  kosami,  których  powiódł  sam  naczelnik  do  boju, 
dwóch  tylko  strzałów  jej  dopuściwszy;  odznaczyli  się 
między  nimi  Bartłomiej  Głowacki  z  Rzędowic  i  Świta- 
cki;  pierwszy  czapką  zakrył  zapał  działa  nieprzyjaciel- 
skiego. 
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Zwyeięztwo  racławiokie  miało  wielką  moralną  do- 
niosłość, podniosło  ducha  w  wojsku,  w  ludzie  i  wpłynęło 
na  szlachtę.  Niebawem  przystąpiły  do  powstania  kra- 
kowskiego ziemia  chełmska  i  województwo  lubelskie, 
a  stojące  w  ostatniem  wojsko  polskie  ruszyło  pod  ko- 
mendą Grochowskiego  ku  siłom  Kościuszki.  Nawet  od- 
dalone oddziały  na  Wołyniu  stojące,  majorów  Kopcia, 
Wyszkowskiego  i  pułkownika  Łaźnińskiego  postanowiły 
przebić  się  ku  wspólnemu  ognisku. 

Po  wygranej  racławickiej  Kościuszko  stanął  obo- 
zem w  Bosutowie.  Moskale  pod  Denisowem  usuwali  się 
przed  nimi,  niszcząc  żywność,  łupiąc  i  paląc  wszystko 
za  sobą,  dopuszczając  się  srogich  okrucieństw  nad  bie- 
dnym ludem.  Brak  żywności  zmuszał  naczelnika  do  nie- 
oddalania  się  od  granicy  galicyjskiej,  skąd  dowożono 
mu  zboże.  Kościuszko  rozkazem  dziennym  zastrzegł 
nietykalność  terytoryum  austryackiego,  i  uwiadomił 
o  tem  pograniczne  austryackie  władze.  Austrya  więc, 
idąc  za  zwykłą  polityką  wyczekiwania,  nie  broniła  do- 
wozów z  Galicyi. 

W  końcu  kwietnia  Kościuszko  na  Igołomię  ruszył 
ku  Połańcowi,  gdzie  się  oszańcował,  oczekując  połącze- 
nia z  oddziałami  dążącymi  z  Wołynia.  Z  Bosutowa 
jeszcze  wysłał  generała  Karola  Morawskiego  na  Litwę,  a 
Kazimierza  Sapiehę  za  Wisłę  ku  szerzeniu  powstania. 
W  pochodzie  przez  Igołomię  otrzymał  wieść  radosną 
o  powstaniu  Warszawy,  wkrótce  zaś  potem  Wilna. 

Igelstrom  już  2go  kwietnia  wymusił  był  na  królu 
i  Radzie  nieustającej  uniwersał  potępiający  powstanie, 
jakoby  ostateczną  klęskę  Polski ;  żądał  oraz  od  Rady,  aby 
karała  buntowników.  I  on,  i  poseł  pruski  Buchholtz, 
wydali  manifesta  przeciw  powstaniu,  krzywdzące  i  okła- 
mujące naród.  Po  zwycięztwie  racławickiem,  Igelstrom 
zadrżał  o  Warszawę.  Porozumiał  się  więc  z  Prusakami, 
ściągał  posiłki  aż  z  Białej  Rusi  i  Ukrainy,  uwięził  dwa- 
dzieścia kilka  osób  znaczniejszych  podejrzanych  o  spiski, 
i  zamierzył  rozbroić  gwałtem  co  było  wojska  narodowego 
w  stolicy  i  odebrać  mu  arsenał.  Ażeby  wojsko  nie 
znalazło  pomocy   u  ludu,    naznaczył  ku    temu   godzinę 
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nabożeństwa  rezurekcyjnego  w  Wielką  sobotę  ;  w  potrze- 
bie miało  być  miasto  ina  cstereoh  rogach  zapalone. 

Wielkiej  wziętosci  w  mieście,  zwłaszcza  między 
rzemieślnikami,  tiżywal  wówczas  Jan  Kiliński,  szewc 
i  radny  Warszawy.  Rodzina  jego  przebywała  w  Pozna* 
niu,  on  rodził  się  w  Trzemesznie  w  1760.  Ojciec  jego 
był  architektem  mularskim.  Jan  miał  dwóch  braci 
w  Poznaniu,  sam  w  1780  przeniósł  się  do  Warszawy. 
Okazał  się  tu  mistrzem  w  swojem  rzemiośle,  i  prawym^ 
zacnym  we  wszystkich  sprawach  i  stosunkach,  przy- 
szedł więc  wkrótce  do  mienia,  zakupił  dwie  kamieniczki 
w  ulicy  zwanej  „na  Dunaju**,  i  poślubił  Maryannę  Kuciń- 
ską. Był  najlepszym  mężem  i  ojcem,  teraz  zaś  nadeszła 
pora,  w  której  mógł  okazać,  iż  łączył  do  tych  zalet  wy<- 
soką  obywatelską  cnotę,  iż  jak  sam  mówił:  „duszę  pra-* 
gnał  oddać  Ojczyźnie".  W  istocie  niepospolity  to  był 
człowiek  —  choć  nie  uczony,  wielką  bystrość  umysłu, 
roztropność,  czynność  i  energię  okazał  tak  w  przygo- 
towanLach  do  wybuchu,  jak  też  w  dniach  powstania, 
niemniej  w  cierpieniach  później  ponoszonych  dla  Oj- 
czyzny i  w  całym  żywocie.  Dzielność  i  odwaga,  a  przy- 
tem  ludzkość,  dobroć  nieograniczona,  poświęcenie  się 
Ojczyźnie,  cechują  każdy  jego  krok.  Każda  krzywda 
Polaka  boli  go,  jakby  własna,  niewola,  pognębienie 
Polski,  straszne  mu  są. 

Zamiar  Igelstroma  nie  ukrył  się.  Jenerał  Cichowski, 
szef  sztabu,  przy  zaprzedanym  Moskwie  hetmanie  Oża- 
rowskim, uwiadomił  patryotów  o  przygotowanym  zama- 
chu na  arsenał.  Przedsięwzięto  więc  uprzedzić  nieprzy- 
jaciela. Ksiądz  Mayc  i  oficerowie  należący  do  spisku 
porozumieli  się  z  mieszczanami,  mianowicie  z  Janem 
Kilińskim,  z  Kapostasem,  z  Sierakowskim  rzeźnikiem, 
z  adwokatem  Wulfersem.  Kiliński  zmówił  wszystkich 
starszych  cechowych,  przygotował  lud,  wybrał  od  ofice- 
rów ze  składu  i  rozniósł  żołnierzom  ładunki  i  skałki, 
i  w  dzień  wybuchu  17go  kwietnia  —  w  Wielki  czwar- 
tek —  poprowadził  lud  na  wroga. 

Godzina  naznaczouA  była  trzecia  z  rana.  Strzelcy 
z  pułku  Działyńskiego  rozstawili  już    byli  skryte  czaty 
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po  ułicaoh,  bliższych  pałacu  Igelstroma,  do  pnscómowft- 
ma  jego  rozkazów.  Rozpoczęli  ruch  ułani  królewscy 
i  dragoni.  Kapitan  Kosmowski  pierwszy  rozbił  pikietę 
rosyjską  pod  Żelazną  bramą,  zabrał  dwie  armaty  i  ruszył 
pod  arsenał,  gdzie  lud  si^  gromadził  i  broń  wybiamut. 
Eównocześnie  regimenty  pieszej  gwardyi,  z  koszar  aa 
Nowym  światem^  wyruszyły  i  opanowały  prochownie  za 
miastem.  Wkrótce  potem  regiment  Działyńskiego,  pod 
walecznym  pułkownikiem  Haumanem,  starł  się  pr^ed 
kościołem  Świętokrzyskim  z  podwójną  w  liczbie  silą 
piechoty  rosyjskiej. 

Moskale  ponieśli  tu  znaczną  klęskę.  Z  dwóch  ich 
dowódzców :  Miłaszewicz  został  wzięty,  Gagaryn  zginął, 
zabity  przez  kowalozyka  szjmą  żelaza,  gdyż  lud  wspie- 
rał dzielnie  wojsko,  z  dachów  i  okien  raził  mocno  nie- 
przyjaciół, napadał  pojedyncze  posterunki,  przecinał 
wszelką  styczność  między  batalionami  moskiewskimi. 
Kiliński  przy  pomocy  piechoty  wystrzelał  Igelstromowi 
większą  część  straży.  Na  Muranowskiem  zabrał  Moska- 
lom pięć  armat  i  uwięził  strzegących  żołnierzy.  Nie 
chciał  przelewać  krwi  wrogów  bez  konieczności.  Grdzie 
tylko  mógł  rozbrajał,  brał  do  niewoli,  a  życie  darowy- 
wał. Moskale  zostali  pobici,  gdziekolwiek  zawrzała 
walka.  Na  Lesznie  cały  batalion  rosyjski  wyginął,  lub 
dostał  się  do  niewoli ;  spieszący  na  pomoc  korpus  pruski 
pod  generałem  Wolkym,  został  odparty.  Generał  mo- 
skiewski Tyszców  stracił  nogę,  drugi  Bauer  był  ujęty. 
Część  wojska  rosyjskiego  uszła  z  Warszawy. 

Padło  2500  Moskali,  4600  dostało  się  do  niewoli, 
stracili  wszystkie  działa.  Walka  skończyła  się  o  5tej  po 
południu,  gdyż  Igelstrom  przysłał,  prosząc  o  układy. 
Było  to  tylko  chytrym  wybiegiem  z  jego  strony,  ponie- 
waż przeciągając  układy,  spaliwszy  najtajniejsze  pa- 
piery, uciekł  potajemnie  z  Warszawy,  z  otaczającą  go 
garstką,  do  niedaleko  stojących  batalionów  pruskich. 

W  dzień  Zmartwychwstania  pańskiego  radosne  „Te 
Deum^  oswobodzonego  ludu  rozległo  się  o  mury  kościo- 
łów. Król,  który  w  trwodze  niezmiernej  przebył  powsta- 
nie, którego  jednak  bezpieczeństwa  sam  Kiliński  strzegł 
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z  lądem,  teraz  w  kościele  się  z  nim  połączył,  oświad- 
czając głośno,  że  chce  razem  żyć  i  timieraó.  Dnia  19go 
kwietnia  przystąpili  obywatele,  mieszkańcy  ^Księstwa 
mazowieckiego^  do  Kościuszkowskiego  powstania.  Oddano 
komendę  miasta  Stanisławowi  Mokronowskiemn,  który 
wśród  walki,  pod  kulami  nieprzyjacielskimi,  przyjął  był 
z  rąk  ludu  dowództwo  wojskowe,  ustanowiono  tymcza- 
sową Radę  zastępczą  pod  Zakrzewskim,  złożoną  z  6  szla- 
chty a  6  mieszczan.  W  skład  tej  Rady  wszedł  Kiliń- 
ski  i  inni  znakomici,  doświadczeni  patryoci.  Rozporzą- 
dzono sypanie  szańców  w  około  miasta.  Lud,  powołany 
do  oddania  broni,  którą  mu  rozdzielono  w  dzień  po- 
wstania, złożył  ją  bez  najmniejszego  oporu;  przjrjęli 
wszyscy  z  powolnością  zakaz  noszenia  oręża.  Igelstrom 
zostawił  był  w  pałacu  swoim  95.000  dukatów  w  złocie 
i  znaczną  sumę  w  papierach;  lud,  rzuciwszy  się  na  pa- 
łac, zabrał  to,  ale  w  trzy  dni,  na  proste  wezwanie  pre- 
zydenta Zakrzewskiego,  wszystko  co  do  grosza  odnie- 
sione zostało  do  skarbu. 

Czy  jest  naród  drugi  na  kuli  ziemskiej,  któryby 
się  takim  ludem  mógł  poszczycić  w  swej  stolicy  ?  Wielkie 
miasta  bywają  zwykle  ogniskami  zepsucia;  tu  lud  roz- 
burzony, porwawszy  za  broń,  wypędziwszy  wroga,  bie- 
rze co  po  nim  pozostało  —  i  między  całym  tym  ludem 
niema  nikogo,  ktoby  na  pierwsze  wezwanie  prawej 
władzy  nie  zwrócił  chętnie  do  ostatniego  grosza  wszy- 
stkiego, co  wziął,  do  skarbu  ojczyzny.  Gdyby  ten  rys 
tylko  zaszczycał  powstanie  Kościuszkowskie,  to  jużby  je 
czynił  jedną  z  chlubnych  dla  ludzkości  kart  dzie- 
jowych. 

Czy  jest  także  lud,  któryby  w  uniesieniu  rewolucyi 
nie  brał  odwetu  na  wrogach,  co  go  srodze  gnębili,  nie 
mścił  się?  W  Warszawie  Moskale  bezbronni,  chorzy  czy 
jeńcy,  nie  potrzebowali  żebrać  litości  szlachetnego  narodu 
—  na  Pradze  lazaret  najezdników  strzeżono,  aby  chorzy 
krzywdy  nie  doznali,  zaopatrywano  ich  w  wszelkie  potrze- 
by. Wiele  rodzin  moskiewskich  było  w  Warszawie,  nikt 
nawet  zniewagi  nie  ucierpiał.  Sam  dziki  nieprzyjaciel 
Igelstrom,    pokonany  i  zmuszony  do   ucieczki,    wyrzekł 
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O  narodzie  polskim,  zdając  sprawę  z  tych  wypadków : 
„Nigdy  nie  kaziło  go  okrucieństwo;  ludzkość  była  za- 
wsze jedną  z  głównych  cnót  jego**. 

O  tak  —  my  mamy  liczne  przywary  i  słabości 
narodowe,  z  których  się  nam  trzeba  poprawiać  —  ale 
to  pewna,  że  piękną  cnotę  ludzkości  mamy  wrodzoną 
i  tak  wysoką,  jak  żaden  inny  naród.  Każda  karta  na- 
szych dziejów  świadczy  o  ludzkości  naszej  —  a  tem 
samem  daje  nam  prawo  do  życia,  bo  cóż  jest  ostate- 
cznym celem  ksztficenia  się  narodów  i  drogi  dziejowej, 
jak  nie  to,  aby  prawdziwie  ludzkie,  chrześciańskie  sto- 
sunki zapanowały  między  ludźmi?  Jakże  więc  nie  mie- 
libyśmy żyć  jeszcze  w  szczęśliwszej  przyszłości,  my, 
którzy  ludzkość,  tę  cnotę  dalszych  wieków,  wrodzoną 
w  piersiach  nosimy. 

Dnia  16go  kwietnia  powstała  Żmudź :  Sulistrow- 
ski,  Giedrojć,  Prozor,  Zawisza,  stanęli  w  Szawlach  na 
czele  ruchu.  W  Wilnie  d.  22go  kwietnia  Białopiotrowicz, 
pisarz  litewski  i  Jakób  Jasiński,  młody  pułkownik  in- 
żynierów, podnieśli  powstanie.  Załoga  moskiewska  wy- 
nosiła tam  1800  ludzi  —  Jasiński  miał  tylko  300  ludzi, 
tj.  cztery  kompanie,  jednakże  z  pomocą  ludu  zabił  200 
Moskali,  około  tysiąca  wziął  do  niewoli  z  jenerałem 
Arseniewem,  część  uszła,  Wilno  zostało  oswobodzone. 
Złożono  zaraz  sąd  na  zdrajców.  Skazani  zostali  na  śmierć 
i  powieszeni  dwaj  niegodni  Targowiczanie  :  Kossakowski, 
na  tem  samem  miejscu,  gdzie  się  był  samowolnie  het- 
manem ogłosił,  i  Szwejkowski,  któremu  zawsze  przepo- 
wiadał Kossakowski,  że  przez  wierność  dla  carowej 
wyniesie  się  tak  wysoko,  jak  on.  Inni  Targowiczanie 
uciekli. 

Posłyszawszy  o  tem  lud  w  Warszawie,  począł  się 
domagać  natarczywie  sądu  na  zdrajców.  Rada  złożyła 
sąd  doraźny  i  przekonani  dowodnie,  iż  zdradzali  i  za- 
przedani byli  wrogom,  skazani  zostali  i  powieszeni  9go 
maja:  hetmani  targowiccy,  Zabiełło  i  Ożarowski,  tudzież 
Ankwicz,  niecny  pomocnik  Siewersa  na  sejmie  gro- 
dzieńskim i  drugi  Kossakowski,  biskup  inflancki,  któ- 
remu zdjęto  wprzód  święcenia.  Znanem  jest,  iż  nie  było 
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^iegocLzinrości  i  publicsuiej  i  prywatnej,  którąby  się 
ob^^aj  Kossakowscy  nie  splamili  w  oz^sie  Targowicy. 
A  i  inni  skazani  zasłużyli  aż  nmlio  na  karę,  3^^ 
ppnieśli. 

Naczelnik  tymczasem  pod  Polą^acem  dwa  raay  od- 
parł zwycięsko  napad  Moskali  —  znosił  się  z  Warszawą 
i  usiłował  zaprowads^ić  porządek  w  szerząpem  się  po- 
wstaniu. D.  24go  maja  z  jego  ramienia  i  wprost  z  obozu 
przybyli  do  Warszawy  Ignacy  Potocki  i  Hugo  Kołłątaj, 
d^ąj  z  pomiędzy  nąjsu^służeńszycb  i  najczynniejszych 
członków  czteroletniego  sejmu.  Potwierdzając  w  imie- 
ąiu  naczelnika  co  dotąd  uczyniono,  w  miejsce  dotych- 
czasowej Rady  zastępczej  utworzyli  Radę  narodową  — 
w  skład  której,  obok  nowych  towarzyszy,  wybranych 
pomiędzy  ludźmi  zasługi,  weszli  jako  członkowie,  lub 
ich  zastępcy,  ci  co  pierwszą  Radę  składali.  Rada  naro- 
dowa miała  znosić  się  z  królem  i  udzielać  mu  ważniej- 
szych uchwał.  Powstańcy  litewscy  otrzymali  od  naczel- 
nika zależną  władzę,  tak  zwaną :  Deputacyę  centralną. 

Jednakże,  niestety,  ruch  powstańczy  nie  we  wszy- 
stkich województwach  równy  wywołał  zapał,  gdyż  tłu- 
mili go  Rosy  anie  paleniem  i  mordo  waniem«  Ich  gwałty 
z  jednej  strony,  z  drugiej  rozpaczliwa  apatya  lub 
trwoga  przed  teroryzmem,  jaki  współcześnie  we  Francyi 
zapanował,  wstrzyn^ywały  wielu  ze  szlachty  od  wzięcia 
udziąłi;  w  powstaniu.  Objawiony  pod  Racławicami 
:^apał  przez  włościan  krakowskich,  był  jeszcze  wyjąt- 
kowym. 

Kościuszko  7.  maja  rozkazał  ogłosić  ludowi  po  kościo- 
łach, zmniejszenie  dotychczasowych  powinności,  wolność 
osobistą  i  przenoszenia  się  z  miejsca  na  miejsce;  posta- 
nowienia: iż  grunt  posiadany  nie  może  być  odjęcy  wło- 
śgianinowi  bez  wyroku  sądowego ;  osobni  dozorcy  8t»:zedz 
Dpdeli  praw  ludu,  gwałcący  takowe  obwołany  nieprzy- 
jacielem sprawy  narodowej.  Powołanym  do  szyków  wo- 
jennych zaręczono  wolność  od  powinności  z  posiadanej 
roli.  Ci  z  ludu,  którzy  się  odznaczyli  ppd  Racławicami, 
otrzymali  stopnie  oficorskie:  Głowacki  i  Świstacki  zo- 
stali  chorążymi    w  pułku    grenadyerów  milicyi  krakow- 
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skiej.  Naczelnik  przywdział  sukmanę  chłopską,  siadał 
do  jednej  miski  z  chłopami;  wszystkie  sztaby  naślado- 
wały strój  naczelnika. 

Jednakże  uczucia  podniosłe  i  braterskie,  ani  nawet 
i^rozumienie  osobistego  dobra  nie  dadzą  się  odrazu  obu- 
dzić —  oprócz  owych  pierwszych,  ani  jeden  chłopek  nie 
stawił  się  dobrowolnie  do  obozu.  W  wielu  stronach 
kraju  nie  było  wcale  ruchu  wojennego.  Gdyby  wszystkie 
części  były  powstały  jak  jeden  mąż,  Moskale  nie  byliby 
mogli  wojsk  wprowadzać  i  łączyć   razem  większych  sił. 

Nie  podobna  mi  tu  nakreślać  wszystkie  ruchy  od- 
działów wojskowych  naszych  i  rosyjskich  —  zaznaczę 
tylko  główne  starcia. 

D.  6go  czerwca  stoczył  naczel;iik  ważną  bitwę  pod 
Szczekocinami  —  już  zwyciężył  tu  był  Denisowa  i  Mo- 
skali, kiedy  nadeszli  Prusacy  w  ISOOO  żołnierza  w  po- 
moc Moskwie.  Było  to  znowu  niegodną  zdro^dą,  bo  król 
pruski  nietylko  nie  wy  powiedział- wojny  Polsce,  ale  jego 
poseł  bawił  jeszcze  w  stolicy.  Naczelnik  wytężył  boha- 
terskie męstwo,  Polacy  bronili  się  dzielnie,  ale  przewaga 
sił,  wzięcie  Laszych  w  dwa  ognie,  przemogły.  Po  wiel- 
kich stratach  z  stron  obydwóch,  plac  boju  pozostał  nie- 
przyjaciołom. Generałowie  Grochowski  i  Wodzicki  zgi- 
nąh.  śmiercią  heroiczną. 

Pod  Kielcami  lOgo  czerwca  Kościuszko  ogłosił  roz- 
kaz, aby  nie  ochraniać  już  granic  pruskich,  a  Rada  na- 
rodowa wypowiedziała  Prusom  wojnę  i  zawezwała  Wiel- 
kopolan do  powstania.  Wcześniejszą  niż  pod  Szczekoci- 
nami, poniósł  klęskę  jeneraj:  Zajączek,,  bo  2go  czerwca 
pod  Chełmem  przeciw  Zagrajskiemu  i  Derfeldenowi,  do- 
wodzącym przeważną  moskiewską  siłą.  Trzynaście  go- 
dzin trwała  tu  zacięta  walka. 

Wojska  polskie  w  połowie  czerwca  z  dwóch  stron 
ściągały  się  pod  Warszawę.  D.  15go  czerwca  znowu 
nieszczęście  dotknęło  naszych :  Kraków  zajęli  Prusacy, 
którym  nie  zdołał  się  oprzeć  pozostawiony  tam  z  ma- 
łymi siłami  komendant  Wieniawski.  Równocześnie  zaś 
wystąpił  trzeci  nieprzyjaciel  przeciwko  walczącemu 
z  odwagą  rozpaczy  narodowi:  wojskii  auptryaokie  wkrO' 
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czyły    w    Sandomierskie,    zapowiadając    spokojną    oku- 
pacyę. 

Gdy  tak  znown  łączyły  się  trzy  potężne  mocar- 
stwa przeciw  już  malutkiej  i  wyniszczonej  Polsce,  łatwe 
były^  do  przewidzenia  bolesne  losy  dalsze  powstania.  To 
pewna  jednak,  że  i  bez  powstania  byłyby  mocarstwa 
rozszarpały  resztę  Polski  —  heroiczne  walki  ocalały 
przynajmniej  jej  cześć. 

Wieści  o  klęskach  roznamiętniły  lud  warszawski. 
Znaleźli  się  ludzie,  którzy  widząc,  jakie  potężne  siły 
przeciw  zewnętrznemu  nieprzyjacielowi  wywołuje  tero- 
ryzm  we  Francyi,  mniemali,  iż  ratować  jeszcze  można 
naszą  sprawę  chyba  teroryzmem.  Podniecali  więc  tłumy, 
zapalali  lud,  aby  karał  zdrajców,  których  wina  była  ja- 
wna, gdyż  spis  zaprzedanych  znaleziono  u  Igelstroma. 
Wielu  z  nich  było  uwięzionych,  lecz  Rada  narodowa 
zwlekała  ukaranie.  Straszono  lud  nowymi  zdradami. 
Napróżno  lepsze  duchy  uspokajały,  napróżno  Kiliński 
i  Kapostas  wytężali  siły,  aby  tłumy  gwałtów  powstrzy- 
mać. Szumowiny  tylko  z  szlachetnego  ludu  warszaw- 
skiego dały  się  poruszyć  —  lecz  tych  zgraja  zdołała 
odbić  więzienie:  porwano  kilku  zdrajców  i  powieszono 
ich  na  szubienicach  na  prędce  postawionych,  bez  sądu. 
Dwóch  zacnych  ludzi,  Wulfers  i  Majewski,  podzielili 
niesłusznie  los  winnych,  padli  ofiarami  namiętnego 
uniesienia.  Zakrzewski  uratował  marszałka  Moszyńskie- 
go, zasłaniając  go  własną  piersią  i  wołając :  „powieścież 
mnie  pierwszego".  To  męzfcwo  i  cnota  zacnego  obywa- 
tela poruszyły  i  uspokoiły  zgraję  —  ten  sam  tłum  wy- 
przągł  konie  od  powozu  Zakrzewskiego  i  własnymi 
barkami  zaciągnął  go  do  domu,  poczem  się  rozszedł. 

Wielki  smutek  ogarnął  szczerych  patryotów  — 
srodze  zabolały  najszlachetniejsze  serca.  Naczelnik  z  obo- 
zu z  Gołkowa  wydał  odezwę  d.  29go  czerwca,  w  której 
upominał  i  potępiał  burzycieli :  ^  Jakże  to,  mówił,  postę- 
puje naród,  który  podniósł  oręż  za  wolność,  za  niepo- 
dległość, za  bezpieczeństwo!  Słuszna  jest  chęć  ukarania 
winowajców,  ale  czemuż  bez  wyroku,  bez  sądu?  Czegóż 
może   pragnąć    bardziej   nieprzyjaciel,    jak    widzieć   nas 
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W  nierządzie,  nie  szanujących  prawa  i  sądu?...  Nie  go- 
dzien ten  wolności,  kto  prawom  nie  umie  byó  posłu- 
sznym. Porywacie  się  do  oręża  —  użyjcież  go  przeciw 
nieprzyjacielowi,  co  najechał  ziemię  naszą ;  przybywaj- 
cie do  obozu  mojego!** 

Zebrany  sąd,  na  rozkaz  Kościuszki,  ukarał  śmiercią 
sześciu  z  tych,  co  naj czynniej szymi  byli  oprawcami; 
Szlachetny,  jsacny  Kiliński,  ofiarował  się  na  dowódzcę 
ochotników  warszawskich,  zebranych  z  pospólstwa  i  wy- 
wiódł burzliwców  wielu  do  obozu.  Kościuszko  pozwolił 
mu  wytworzyć  własny  regiment  i  udarował  go  paten- 
tem pułkownika. 

Odtąd,  jak  się  sam  Kiliński  wyraża,  nie  wpływał 
on  już  do  żadnych  spraw  cywilnych,  tylko  do  wojsko- 
wych. Okazywał  się  zaś  pilnym  w  służbie  i  ćwiczeniach, 
a  mężnym  w  boju. 

Gromadziły  się  tymczasem  siły  pruskie  i  moskiew- 
skie coraz  bliżej  Warszawy.  Stoczono  z  nimi  parę 
szczęśliwych  potyczek.  Pod  Błoniem  Mokronowski  8go 
lipca  pokonał  Prusaków,  9go  lipca  Zajączek  pod  Gołko- 
wem  odparł  Moskali,  którymi  dowodził  Fersen.  Ułatwiło 
to  naczelnikowi  bezpieczne  wycofanie  się  z  Warszawy, 
zagrożonej  oblężeniem  i  skupienie  tu  sił  swoich.  Całego 
wojska  powstańczego,  wliczając  już  w  to  rozmaitą  ru- 
chawkę,  było  do  60000  —  lecz  rozrzucone  było  po  Żmu- 
dzi, Litwie,  nad  Narwią  i  w  Lubelskiem.  Do  obrony  sto- 
licy pozostawało  naczelnikowi  17000  piechoty  i  5000 
jazdy,  a  pruskie  tylko  siły  liczyły  do  4O00O  żołnierza. 

Połączeni  Moskale  i  Prusacy  poczęli  oblężenie 
stolicy  od  zajęcia  wioski  Woli,  27go  lipca.  Kościuszko 
mądrze  rozłożył  siły  swoje,  sam  miał  główną  kwaterę 
w  Marymoncie  i  pilnował  obrony,  rozporządza^ł  wycie- 
cieczki.  Ludność  Warszawy  sypała  szańce,  w  czem 
brały  udział  i  kobiety,  dostarczała  ochotników  na  wały. 
Broniono  się  z  wielkiem  męztwem.  Dnia  2go  i  18go 
sierpnia  pobili  nasi  Moskali,  Dąbrowski  wygnał  ich 
z  Wilanowa,  w  końcu  tegoż  miesiąca  uderzyli  nasi  na 
Wolę  i  znaczną  klęskę  zadali  Prusakom.  Atak  prowadził 
ks.  Józef  Poniatowski.  Odznaczył  się  on  już  był  pięknie 
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jako  wojownik  i  obywatel  w  kampa&ii  r.  1792,  ale  może 
dlatego,  że  był  synowcem  królewskim,  powstanie  w  roku 
1794  zdawało  się  o  nim  zapominać.  On  więc  sam  się 
stawił  szlachetnie  w  obozie  połanisckim  i  niedawno 
wódz  naczelny y  przyjął  miejsce  w  szyka4?K  jako  ocho- 
tnik, teraz  zaś  zastępował  Mokronowskiego,  wyprawio- 
nego 6go  sierpnia  do  Litwy.  W  boja  tym  książę  był 
ranny  —  zastąpił  go  więc  i  główną  chlubę  zwycięstwa 
odniósł  Dąbrowski. 

Kościuszko  nietylko  walczył  i  kierował  bojem, 
lecz  i  szańce  sypał  z  taką  usilnością,  że  miał  ich  107 
osłonionych  wilczymi  dołami.  Czekali  więc  Prusacy  na 
działa,  mające  im  jeszcze  przybyć  i  gotowali  z  Moskwą 
szturm  powszechny  na  Igo  września. 

Tymczasem  od  20go  sierpnia  rozpoczął  się  ruch 
powstańczy  w  całej  Wielkopolsce.  Ogólne  dowództwo 
w  Kościanie  powierzono  Niemojowskiemu. 

Mniewski  opanował  Brześć  kujawski  i  zatopił  sta- 
tki pruskie,  wiozące  amunicyę  i  ciężkie  działa.  Frydryk 
Wilhelm  wyprawił  już  był  do  Wielkopolski  część  woj- 
ska, zapowiadając  najsroższe  kary  dla  powstających. 
D.  6go  września  zaś  odstąpił  ze  wstydem  od  W^arszawy, 
straciwszy  tu  według  własnych  obliczeń  przeszło  13000 
ludzi.  Znacząc  swą  drogę  ogniem,  rabunkiem  i  mordo- 
waniem bezbronnych,  podążył  do  Prus  południowych. 
Fersen  udał  się  w  Lubelskie  na  spotkanie  Suwarowa. 
Wewnątrz  Warszawy  wrzały  niechęci  między  rojalistami, 
jak  zwano  umiarkowanych,  i  Hugonistami  czyli  stronni- 
kami Kołłątaja,  którzy  chcieli  radykalnymi  działać 
środkami  i  domagali  się  sądu  na  wielu  nie  ukaranych 
jeszcze  winowajców. 

Kościuszko  usiłował  utrzymywać  równowagę  i  wy- 
znaczył sąd,  który  skazał  zaocznie  nieobecnych  jedena- 
stu hersztów  Targowicy,  zaczynając  od  Potockiego,  Bra- 
nickiego  i  RzewuskiegOf  lecz  nikomu  z  obecnych  życia 
nie  odjął. 

W  nocy  z  ligo  na  12go  września,  brat  króla,  piy- 
mae  Michał  Poniatowski,  dowiedziawszy  się,  że  list  jego 
do  króla  pruskiego,  niewiadomo  z  negooyacyami  o  pod- 
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danie  Warszawy,  czy  donosami  za  rogatki  posłany, 
schwytano,  umarł  nagle,  czyli  wedle  ogólnego  mniema- 
nia, lękając  się  szubienicy,  otruł  się  trucizną,  przysłaną 
mu  na  ten  cel  przez  króla. 

Na  Litwie  tymczasiem  źle  się  działo.  Wielhorski, 
przysłany  przez  naczelnika,  okazał  się  nieudolnym.  Mo- 
skale, mimo  dzielnej  obrony,  zdobyli  Wilno  11-go  sier- 
pnia. Mokronowski  przybył  za  późno. 

Ostatnim  promykiem  szczęścia  dla  powstania  były 
zwycięstwa  odnoszone  w  Wielkopolsce,  gdzie  walczyli 
teraz  bohatersko  Henryk  Dąbrowski,  Madaliński  i  ksią- 
żę Józef  Poniatowski,  nie  mało  trwogi  zrządzając  Pru- 
sakom. 

Suwarów  tymczasem  z  znacznymi  siłami  moskiew- 
skimi zbliżył  się  do  Bugu.  Pod  Krupczycami  spotkał 
się  z  nim  16-go  września  Sierakowski,  i  zadawszy  mu 
znaczne  straty,  cofn^  się  przez  Brześć  za  Bug.  We  dwa 
dni  później,  pod  Terespolem,  napadnięty  niespodzianie 
przez  tegoż  Suwarowa,  wielką  poniósł  klęskę,  Suwarów 
zaś  przeszedł  Bug. 

Chodziło  teraz  o  to  głównie,  aby  nie  dać  się  złą- 
czyć korpusom  Suwarowa  i  Fersena.  Naczelnik,  odzywa- 
jąc się  po  raz  ostatni  do  współobywateli  24-go  września, 
^jest  to  czas  —  mówił  im  —  w  którym  potrzeba  po- 
święcić wiele,  aby  ocalić  wszystko,  w  którym  chwilę 
cierpieć  należy,  ażeby  ciągle  i  trwale  być  szczęśliwym* 
Pamiętajcie,  że  przykrości,  jeżli  tak  można  nazwać  to, 
co  się  dla  Ojczyzny  ponosi,  są  przemijające,  a  trwałem 
jest  szczęście,  które  wyswobodzona  Ojczyzna  ubezpiecza". 
Nietylko  słowem  zachęcał  lecz  czynem  dobywał  ostatnich 
sił;  rozpisał  nową  rekrutacyą.  Starozakonni  nawet.  Be- 
rek Josielowicz  i  Józef  Aronowicz,  tworzyć  mieli  pułk 
lekkiej  jazdy  ze  swoich  współbraci.  Szykował  oraz 
i  rozrządzał  swe  siły,  jak  sądził,  że  najlepiej,  nie  uni- 
knął jednak  ostatecznego  ciosu. 

Fałszywe  wieści  od'  Ponińskiego,  który  donosił,  iż 
zadał  znaczne  straty  Fersenowi,  i  to,  że  tenże  Poniński 
pomimo    zawezwania,    nie    złączył    się    z    naczelnikiem^ 
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sprawiiy,  iż  Kościuszko  stanął  do  boju  przeciw  Ferse- 
nowi  i  Denisowi  pod  Maciejowicami  z  siłą,  która  za- 
ledwie trzecią  cz^ść  moskiewskich  wojsk  wynosiła. 
Trwał  tu  bój  zacięty  od  B  z  rana  do  2  popołudniu  — 
przez  trzy  godziny  przewaga  była  przy  naszych  —  De- 
nisów po  dwakroć  bagnetami  był  odparty,  lecz  Moskale 
mieli  działa  liczniejsze  i  donioślejsze,  które  nasze 
wkrótce  uciszyły.  Przemogła  liczba,  mimo  rzeczywiście 
bohaterskiej  naszych  walki.  Pułk  Działyńskiego  padł 
gdzie  stał,  prawie  do  ostatniego  męża.  Kościuszko  chce 
przełamać  szyk  moskiewski  szarżą  konnicy,  traci  konia 
czterykroć  ranny,  trzy  razy  powyżej  bioder,  raz  w  głowę. 
Omdlały  z  ran  i  przywalony  koniem,  dostaje  się  w  ręce 
nieprzyjaciół.  Potwarzą  było,  iż  miał  wymówić  słowa: 
Finis  Poloniae  —  protestował  później  przeciwko  słowom, 
które,  jak  sam  mówił,  byłyby  zbrodnią  w  jego  ustach. 
W  raz  z  nim  dostali  się  do  niewoli :  Sierakowski,  Kamiń- 
ski, Kniaziewicz,  Kopeć,  Niemcewicz,  Fiszer;  wszyscy 
walczyli  na  śmierć,  wszyscy  byli  ranami  okryci. 

Warszawa  powlekła  się  żałobą.  —  Niemasz  Ko- 
ściuszki —  powtarzali  wszyscy  ze  łzami.  Rada  naro- 
dowa posłała  mu  lekarza  i  4.000  czerw.  zł.  „Niemasz 
rodziny  —  pisała  mu  w  liście  wyrażającym  boleść  na- 
rodu —  któraby  nie  dała  zań  syna".  Trzy  tysiące  jeń- 
ców moskiewskich  z  jenerałami  i  oficerami  ofiarowano 
Fersenowi  za  Kościuszkę,  ale  on  nie  chciał,  wojnę  uwa- 
żał za  skończoną  —   niestety  była  nią. 

Dowództwo  dała  Rada  Wawrzeckiemu.  Suwarów  po- 
łączył się  z  Fersenem  i  Derfeldenem  i  w  48  batalionów, 
120  szwadronów  i  14  regimentów  kozackich,  przystąpił 
do  oblężenia  Warszawy.  Zbliżali  się  także  Prusacy 
i  Austryacy  posunęli  się  do  Radomia.  Przygotowano 
obronę  główną  na  Pradze. 

Suwarów  zdobył  Pragę  po  całodziennej  walce  dnia 
3  listopada.  Heroiczną  śmiercią  legło  tam  2.000  obroń* 
oów,  a  między  nimi  Jakób  Jasiński  i  Korsak.  Dziki 
zwycięzca  wydał  na  rzeź  rozpojonemu  swemu  żołnier- 
stwu  bezbronnych  mieszkańców:  „Dieti,  pohulajtiel"  za* 
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wołał,  a  straszna  to  była  hulanka,  pełna  dzikości,  zgrozy... 
Dzieci  na  pikach  rozrywano  i  rzucano  w  ogień,  nad  ko- 
bietami pastwiono  si^  z  dziwnem  okrucieństwem,  z  pię- 
tnastu tysięcy  mieszkańców  Pragi,  którzy  troskliwie 
ochraniali  w  dniach  kwietniowych  lazarety  i  jeńców 
moskiewskich,  nikt  prawie  nie  uszedł  okropnej  rzezi, 
500  domów  spalono.  Jęki  mordowanych  z  katowstwem 
niepojętem  rozlegały  się  na  milę  w  około.  Spalenie 
mostu  ochroniło  Warszawę.  Trwoga  przed  podobnym 
losem  i  głód  zmusiły  ją  do  kapitulacyi. 

Ignacy  Potocki,  narażając  własną  głowę,  przepra- 
wił się  na  Pragę,  aby  wyjednać  warunki,  zapewniające 
bezpieczeństwo  życia  i  własności  mieszkańcom.  Zaręczył 
je  Suwarów,  a  Wawrzecki,  zdawszy  władzę  w  ręce  kró- 
lewskie, opuścił  z  wojskiem  miasto.  Moskwa  zajęła  War- 
szawę dnia  7-go  listopada. 

Resztki  naszych  wojsk  cóż  mogły  zdziałać  przeciw 
trzem  mocarstwom,  które  wkrótce  rozszarpały  tę  nie- 
szczęsną resztkę  Polski?  Wbrew  kapitulacyi,  Moskwa 
zabrała  do  niewoli  Kilińskiego,  Wawrzeckiego,  Ignacego 
Potockiego  i  wielu  innych ;  Prusacy  zamknęli  w  fortecy 
Niemojowskiego,  Madalińskiego,  Grabowskiego;  Kołłątaj 
i  Zajączek  byli  pierwszymi  Polakami,  więzionymi  w  Szpil- 
bergu  austryackim,  pochwyceni,  gdy  szukali  bezpieczeń- 
stwa w  ziemiach  austryackich.  Stanisław  August,  wywie- 
ziony do  Grodna,  abdykował  z  rozkazu  Katarzyny 
i  niechlubnego    żywota    dokontd  w  Petersburgu  r.  1798. 

Prusacy  zrabowali  skarbiec  koronny,  Moskale  wy- 
wieźli bibliotekę  Załuskich.  Naród,  który  liczył  dziesięć 
wieków  samoistności,  który  ocalił  cywilizacyę  i  chrze- 
ścijaństwo od  Tatarów  pod  Lignicą,  od  Turków  pod 
Chocimem  i  Wiedniem,  który  lat  tyle  zasłaniał  je  przed 
dziczą  moskiewską  —  naród,  który  nie  podbojem,  lecz 
braterstwem  i  ludzkością  liczne  połączył  ludy,  który 
pierwszy  wolność  sumienia  i  wolność  obywatelską  uka- 
zał Europie  —  naród,  którego  błędy  szkodziły  jemu  sa- 
memu, a  którego  jestestwo  pożytecznem  było  ludzkości 
całej    —    naród   ten   wymazany    został    z    karty   świata 
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W  pełni  żywota,  w  chwili  właśnie,  kiedy  otrząsał  sią 
z  owych  błędów.  I  niesłychany  ten  gwałt  nie  wywołał 
najmniejszego  sprzeciwienia  się  ze  strony  chrześcijań- 
skiej, cywilizowanej  Europy. 

A  odtąd  czegośmy  nie  przenieśli?  Czy  jest  środek 
zagłady  dość  okrutny  i  haniebny,  któregoby  przemoc 
obca  przeciw  nam  nie  użyła?  A  przecież  naród  ten 
żyje!  Wkrótce  po  trzecim  rozbiorze  z  ust  legionów 
usł^^szała  Europa :  „Jeszcze  Polska  nie  zginęła,  kiedy  my 
żyjemy  1"  —  i  pokolenie  po  pokoleniu  powtarza  te  sło- 
wa i  dobija  się  Ojczyzny!  Nie  wywalczyli  jej  dotąd  nie- 
policzeni  bohaterscy  obrońcy  i  męczennicy  —  lecz  usta- 
wicznymi usiłowaniami  utrzymali  życie  narodu,  przeka- 
zali je  nam  i  cześć  im!  cześć  I  bo  gdyby  byli  nie  bu- 
dzili i  nie  ratowali  życia  narodu,  bylibyśmy  umarli.  Oni 
tylko  orężem  i  męczeństwem  mogli  to  czynić.  My  ży- 
jemy w  porze,  kiedy  rozliczną  pracą,  w  różnych  zawo- 
dach, krzewiąc  wiarę  i  oświatę,  cnotę  obywatelską  i  pry- 
watną pracę  i  zamożność  z  niej  rosnącą,  możemy  słu- 
żyć Ojczyźnie  i  pracować  na  jej  zmartwychstanie.  Jak 
uczciwy  człowiek  dla  swojej  rodziny,  tak  pracujmy 
wszyscy,  każdy  w  swoim  zawodzie  dla  dobra  wszystkich, 
dla  dobra  Polski  naszej,  nie  żałując  i  życia,  gdyby  była 
tego  potrzeba. 

Kiliński  dużo  przecierpiał  w  niewoli,  ale  nieraz 
nie  wahał  się  powiedzieć  prawdę  wrogom  w  oczy,  choć 
narażając  się  na  większe  męki  —  skoro,  poważali  się 
znieważać  w  obec  niego  Ojczyznę.  Uwolniony  został 
przy  wstąpieniu  na  tron  cara  Pawła  w  r.  1796.  W  wię- 
zieniu pisywał  wiersze  i  spisał  swe  pamiętniki.  Uwol- 
niony wrócił  do  Warszawy  i  swego  warsztatu.  Syn  jego 
Franciszek  odznaczył  się  między  legionistami  i  otrzymał 
stopień  oficera  w  pułku  szwoleżerów.  List  pochwalny 
dla  ostatniego,  przesyłający  tę  wiadomość,  otrzymał 
uradowany  ojciec  od  Wincentego  Krasińskiego  w  1811  r. 

Jan  Kiliński  umarł  w  59  r.  życia,  d.  28go  styoznia 
1819  r.  w  domu  swoim  na  Dunaju.  Cała  Warszawa  tłu- 
mnie zebrana  oddała  mu  cześć  ostatnią. 
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Gdy  Paweł  uwolnił  Kościuszkę  d.  27go  listopada  1796, 
obdarzył  go  pieniądzmi  i  ziemią.  Kościuszko  pieniądze 
odesłał  z  Ameryki,  gdzie  odjechał,  a  ziemi  nie  przyjął. 
Gdy  z  Niemcewiczem  dążyli  do  Ameryki  ze  Sztokholmu, 
wysłano  po  nich  statek,  na  którym  oficerowie  marynarki 
pełnili  służbę  prostych  majtków.  Król  szwedzki  ofiaro- 
wał Kościuszce  pałasz  —  w  Londynie  oddano  mu  ko- 
sztowną szpadę  przez  Lorda  Grey  na  znak  narodowego 
uwielbienia.  W  Filadelfii  lud  wyprzągl  konia  z  jego  po- 
jazdu i  zaciągnął  go  do  mieszkania,  a  kongres  obdarzył 
go  ziemią  i  12000  dukatów. 

Gdy  Rzeczpospolita  rzymska  w  1799  r.  ofiarowała 
legionom  pałasz  Sobieskiego  —  Dąbrowski  złożył  go 
Kościuszce.  Przybył  nasz  bohater  do  Francyi,  ale  nie 
dał  się  łudzić  Napoleonowi  L,  kiedy  ten  wyzyskiwał 
Polaków,  obiecując  im  Ojczyznę.  Przewidywał  Kościu- 
szko, iż  Napoleon  nic  dla  Polski  nie  uczyni.  Cesarz  ro- 
syjski Aleksander  niemniej  nie  zdołał  go  uwieść. 

Kościuszko  umarł  w  Solurze  w  Szwajcaryi  dnia  15. 
października  1817  roku  wśród  przyjaznej  sobie  rodziny 
Zeltnerów. 
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Adam  Mickiewicz. 


(Odczyt  w  rocznicę  śmierci  wieszcza.) 


W  dziejach  obcych  narodów  spostrzegamy,  iż  lite- 
ratura kwitnie  w  epokach,  kiedy  one  używają  pomyśl- 
ności, kiedy  się  cieszą  niepodległością  i  swobodą;  od- 
wrotnie: nietylko  ucisk  z  zewnątrz,  ale  przytłumienie 
przez  rząd  własny  wewnętrznej  wolności,  już  oddziały- 
wa wielce  szkodliwie  na  literaturę,  sprowadza  podupa- 
dniecie takowej,  lub  też  czyni  ją  wyrobem  sztucznym 
i  wymuszonym,  nie  narodową  lecz  dworską  literaturą. 

I  w  naszym  narodzie  piśmiennictwo  wzrastało 
wraz  z  nim,  zakwitło  w  złotą  epokę  w  najszczęśliw- 
szych czasach  Rzeczypospolitej,  a  wśród  dalszych,  coraz 
smutniejszych  jej  losów,  poprzedziło  pwym  upadkiem, 
zwiastowało  upadek  Ojczyzny.  Jednakże,  gdy  nam  już 
przychodzi  runąć  w  straszliwą  przepaść  niewoli,  gdy 
sąsiednie  mocarstwa,  z  których  każde  prawie  zawdzię- 
czało nam,  to  wzrost  swój,  to  wielkie  oddane  mu  przy- 
sługi —  rozszarpują  w  kawały,  zbrodnią  niesłychaną 
w  dziejach,  najmilszą  ziemię  naszą,  używając  ku  temu 
naj  haniebniej  szych  zdrad  i  gwałtów  —  wówczas,  my 
się  dźwigamy  w  samym  upadku,  rośniemy  na  duchu, 
zaniedbane  długo  publiczne  wychowanie  poprawiamy 
usilnie,  urządzamy  wzorowo  i  mnożymy  szkoły,  dajemy 
wzrost  piśmiennictwu,  i  oświata  tak  szybko  się  wzmEkga 
i  rozszerza,  iż  stajemy  się  zdolni  aktu,  nacechowanego 
tak  wysoką  mądrością  i  szlachetnością,    tak  naprawiają- 
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cego  dawne  winy,  jakim  była  Konstytucya  3go  maja. 
A  kiedy,  wbrew  temu  odradzaniu  się,  rozszarpano  nam 
Ojczyznę,  gdy  wróg  każdy  w  inny  sposób  depce  nas 
i  krzywdzi,  poniża  i  uciska,  gdy  niewolnicy  lub  tułacze 
w  kraju  i  za  krajem  próżno  krew  lejem  obficie  i  męki 
ponosimy  ku  odkupieniu  Matki-Polski,  i  coraz  cięższa, 
więcej  tłumiąca  ugniata  nas  niewola,  gdyśmy  umarli 
w  oczach  świata,  —  my  przecież  objawiamy  pełne  ży- 
cie, niespożytą  siłę,  wytwarzając  literaturę  tak  natchnioną 
i  piękną,  tak  genialną  i  szczero-narodową,  że  taką  nie 
była  nawet  w  złotej  swej  epoce. 

Literatura  ta  urosła  z  bólów  i  bojów,  a  skąpana  w  źró- 
dle życia  ludu,  rodzima,  pełna  prawdy  i  życia,  crfy  naród 
obejmuje  miłością,  staje  się  dlań  przewodniczką,  apo- 
stołem, prorokiem,  zdrojem  żywotnym  piękności  i  mi- 
łości, przyszłości  rękojmią. 

Głównym  twórcą  i  najgenialniejszym  mistrzem  tej 
wieszczej  literatury,  największym  poetą  19go  wieku,  był 
Adam  Mickiewicz.  Urodził  się  on  na  Litwie,  w  Zao- 
siu,  koło  Nowogródka,  w  r.  1798  w  Wigilię  Bożego  Na- 
rodzenia, w  lat  trzy  po  trzecim  rozbiorze  Polski.  Ojciec 
jego  Mikołaj,  zacny  a  nie  zamożny,  był  szlacheckiej  ro- 
dziny, herbu  Poraj,  matka  Barbara  Majewska. 

Adam  był  słabowitym  w  dzieciństwie.  Zdarzyło  się, 
iż  wypadł  przez  okno  i  był  już  prawie  umierającym,  gdy 
matka  oddała  go  w  opiekę  Ostrobramskiej  Bogarodzicy. 
Wyzdrowiał  jakby  cudem  i  rósł,  słuchając  opowiadań 
i  pieśni  rodzinnych.  Czysta  i  piękna  duszyczka  musiała 
się  w  nim  rozwijać  wśród  poczciwego,  rodzinnego  oto- 
czenia, gdy  sam  później  w  jednej  z  swych  poezyj  tak 
wspomina  o  najmłodszych  latach: 

„Polały  si^  łzy  me  czyste,  rzęsiste 
Na  me  dzieciństwo  sielskie,  anielskie". 

A  dalej  dodaje: 

„Na  moją  młodość  górną  i  chmurną, 
Na  mój  wiek  męski,  wiek  klęski : 
Polały  się  Izy  me  cz3'ste,  rzęsiste..." 
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I  W  tych  kilku  słowach  streszcza  rzeczywiście,  jak 
obaczymy,   swój  żywot  dalszy. 

Szkoły  niższe  i  średnie  odbył  w  Nowogródku  u  ks. 
Dominikanów.  Nauki  zajmowały  go  żywo,  zwłaszcza 
przyrodnicze,  z  niezmierną  łatwością  je  nabywał.  Brat 
jego  Franciszek,  który  się  razem  z  nim  uczył,  opowia- 
dał później  dzieciom  poety,  iż  zwykle  on  sam  uczył  się 
pilnie  cały  wieczór,  a  Adaś  czytał  sobie  jakąś  książkę 
i  dopiero  położywszy  się  do  łóżka,  odzywał  się  do  brata : 
—  „Franku,  przeczytajno  raz  głośno  jutrzejsze  lekcye". 
Wysłuchawszy,  zasypiał,  a  nazajutrz  lepiej  je  umiał,  niż 
Franciszek,  który  się  późno  w  noc  uczył.  Próbował  już 
w  gimnazyum  pisać  wiersze,  gdyż  nasuwały  mu  się 
i  płynęły  z  pod  pióra.  Z  niesłychanem,  trwałem  na  całe 
życie  wrażeniem,  widział  w  r.  1812  idące  na  Moskwę 
wojska  Napoleona  I.  Wrażenie  to  pięknie  opowiada 
w  Panu  Tadeuszu: 

„O  wiosno !  kto  cię  widział  wtenczas  w  naszym  kraju, 

Pamiętna  wiosno  wojny,  wiosno  urodzaju! 

O  wiosno,  kto  cię  widział,  jak  byłaś  kwitnąca. 

Zbożami  i  trawami,  a  ludźmi  błyszcząca , 

Obfita  we  zdarzenia,  nadzieją  brzemienna  ! 

Ja  ciebie  dotąd  widzę,  piękna  maro  senna  !... 

Urodzony  w  niewoli,  okuty  w  powiciu, 

Ja  tylko  jedne  taką  wiosnę  miałem  w  życiu. 

Ciężkiego,  bolesnego  wrażenia  doznał,  gdy  nastę- 
pnie widział  powrót  tych  wojsk,  szczątki  rozbite,  zgło- 
dniałe i  wynędzniałe. 

W  r.  1815,  ukończywszy  gimnazyum,  udał  się  do 
uniwersytetu  wileńskiego,  gdzie  stryj  jego,  ksiądz  Józef 
Mickiewicz,  był  jednym  z  profesorów,  i  rozpoczął  nauki 
filozoficzne.  Oddał  się  szczególniej  filologii  i  historyi. 
Pod  znakomitymi  profesorami,  jakimi  byli  Joachim  Le- 
lewel, Grodeck,  Borowski,  duch  genialnego  młodzieńca 
rósł  i  wzbogacał  się  szybko.  W  językach  starożytnych 
niezwykłą    osiągnął    biegłość   a  i  nowożytne  przyswajał 
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sobie  i  zapoznawał  się  z  dziełami  mistrzów  niemieckiej 
i  angielskiej  poezyi. 

Były  to  czasy  i  najwyższej  świetności  uniwersytetu 
wileńskiego  i  pełnego,  pięknego,  choó  ukrytego  życia 
w  kraju.  Nieszczęśliwi  rodacy  nasi,  gdy  nie  stało  Polski 
na  karcie  Europy,  w  pieśniach  ją  swoich  unosząc,  poszli 
licznie  walczyć  pod  Napoleonem,  w  nadziei,  że  on  im 
Ojczyznę  odbuduje.  Wytworzyli  legiony,  zaśpiewali 
ufnie:  ,, Jeszcze  Polska  nie  zginęła,  kiedy  my  żyjemy!" 
przelewali  obficie  i  mężnie  krew  serdeczną  —  ale  Napo- 
leon zawiódł.  Łudził  następnie  nadziejami  car  Aleksan- 
der I.  i  także  oszukał  tych,  którzy  mu  zaufali.  Nietylko 
nie  dotrzymał  przyrzeczeń,  lecz  coraz  śmielej  łamał 
konstytucyę,  daną  Królestwu  kongresowemu,  coraz  wię- 
cej gwałtów  dopuszczał  się  brat  jego  i  namiestnik  W. 
książę  Konstanty. 

To  też  Polska  we  własnych  już  tylko  usiłowaniach 
położyła  nadzieję:  pokryła  się  siecią  tajnych  stowarzy- 
szeń i  spisków.  Młodzież  rosła  w  zapał  patryotyczny, 
widziała  każdą  myśl,  każde  usiłowanie  uczciwego  Po- 
laka zwrócone  do  jednego  celu:  wyswobodzenia  Ojczy- 
zny. Żyła  w  atmosferze  poświęcenia  się  dla  ogółu  i  za- 
cnej pracy,  to  też  i  charaktery  rozwijały  się  wśród  niej 
wysokie  i  powstawały  duchy  ogniste  i  natchnione. 

Niewątpliwie  jedną  z  przyczyn  pięknego  rozkwitu 
naszej  literatury,  ukazania  się  prawie  równocześnie  ca- 
łego zastępu  znakomitych  poetów,  było  to  podniosłe 
a  gorące  życie  w  narodzie.  Młodzież  wileńska  poszła  za 
prądem  ogólnym,  potworzyła  związki:  Promienistych 
Filomatów  i  Filaretów.  Głową  i  założycielem  tych  sto- 
warzyszeń był  Tomasz  Zan,  duszą  stał  się  wkrótce 
Adam  Mickiewicz. 

Nic  piękniejszego,  nic  zacniej szego  nie  istniało  ni- 
gdy, nad  owe  usiłowania  wileńskiej  młodzieży.  Serce 
rośnie  słodką  jakąś  pociechą  i  dumą,  zapoznając  się 
ze  statutami  Promienistych.  Byli  oni  najpierw  wzajemną 
sobie  pomocą  naukową  —  ubogich  kolegów  ratowali, 
wyszukując  im  lekcye,  lub  ich  pieniądzmi  bogatych  a  nie- 
umiejętnych zasilali,  w  zamian  za  pomaganie  im  w  uoze- 
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niu  się.  Jedni  drugich  zachęcali,  pobudzali  do  cnoty. 
Miłość  ich  łączyła,  prawość  i  czystość  obyczajów  cecho- 
wała, a  celem  kształcenia  się  była  służba  Ojczyźnie, 
przyczynienie  się  kiedyś  ku  jej  wyzwoleniu.  Filomaci 
byli  wydziałem  zarządzającym  Promienistymi,  Filareci 
więcej  wybranym,  dojrzalszym  i  tajniej szym  wśród  nich 
gronem,  które  już  pracowało  nad  środkami,  prowadzą- 
cymi do  wielkiego  celu.  Związek  Promienistych  był  je- 
dnym i  dozwolonym  przez  władze  uniwersyteckie. 

Dziwnie  miłe  i  swobodne  były  stosunki  koleżeń- 
skie tej  wybranej  młodzieży.  Ulepszając  się  wzajemnie, 
pracując  gorliwie  naukowo,  składali  jakby  jedne  ro- 
dzinę ;  każdego  nowego  kolegę  pociągali  ku  dobremu 
i  ku  sobie,  zreformowali,  ulepszyli  rzeczj^wiście  całą 
młodzież  uniwersytecką,  a  w  częstych  schadzkach  i  ze- 
braniach używali  niewinnych  rozrywek.  Jeden  z  nich, 
Frejend,  grywał  na  flecie,  a  przy  dźwiękach  jego  muzyki 
częstokroć  natchnienie  obejmowało  Adama  i  improwizo- 
wał poezye.  Raz  podmówili  weseli  koledzy  Frejenda, 
aby  tak  szybko  grał,  żeby  Adam  za  nim  zdążyć  nie 
mógł.  Rozmarzony  poeta  ani  rozgniewał  się  psotą,  ani 
dał    się  zbić  z  toru  ;  natychmiast  zmieniając   tok  treści, 

zapytał : 

„Czyż  mnie,  koledzy,  o  nieba, 
Wystrychnąć  clicecie  na  głupca? 
Przy  takiej  nucie  potrzeba, 
Językiem  trzepać  hołubca". 

Innym  razem  inny  improwizował  poeta ;  z  trudno- 
ścią składały  mu  się  przy  końcu  zwrotki  i  wiersze,  dwa 
ostatnie  kończyły  się  na  słowa:  kapłański  i  certamen, 
a  zakłopotany  improwizator  nie  znajdował  do  nich 
rymu.  Z  uśmiechem  wtedy  odezwał  się  Mickiewicz : 

„Mówcie  ])racia  Anioł  Pański, 
Bo  już  wkrótce  będzie  Amen'*. 

Po  ukończeniu  uniwersytetu  w  roku  1820  wysłany 
został,  jako  pobierający  przez  czas  studyów  stypendyum 
pedagogiczne,  na  posadę  nauczycielską  do  Kowna.  i 
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Od  czasów  nauk  w  Nowogródku  żył  on  w  przyja- 
źni z  Michałem  Wereszczaką  i  nieraz  odwiedzał  dom  te- 
goż rodziców  w  Płużanach,  gdzie  poznał  i  ukochał  całą 
siłą  tej  niepospolitej,  młodzieńczej  duszy,  siostrę  przy- 
jaciela —  Marylę. 

Uczucie  to,  zamknięte  w  sobie,  dziwnie  piękne  i  ide- 
alne, ciężkiego  doznało  zawodu.  Gdy  Mickiewicz  rozpo- 
czynał pracę  nauczycielską,  Marya  Wereszczakówna  po- 
ślubiła bogatego  obywatela  z  Lidzkiego,  Puttkamera. 
Sroga  boleść  rozdarła  duszę  poety,  ale  oraz,  jak  to  czę- 
stokroć u  wieszczów  się  zdarza,  iż  najpiękniej  piszą 
krwią  zranionego  cierpieniem  serca,  tak  i  twórczość 
Adama  rozwinęła  się  potężnie  wśród  rozpacznego 
smutku. 

W  Kownie  napisał  poematu  „Dziady"  część  II.  i  IV. 
i  fragment  pierwszej,  wytworzył  ballady  i  romanse  i  po- 
wieść epiczną  Grażynę.  W  II.  części  „Dziadów"  dał  śli- 
czny obraz  odwiecznego  ludowego  zwyczaju  na  Litwie 
obchodzenia  pamięci  zmarłych.  Jak  czystą  była  dusza 
i  fantazya  poety,  świadczą  o  tem  pojawiające  się  tu  grze- 
szne i  potrzebne  pomocy  dusze :  to  dzieci  zbyt  pie- 
szczonych, to  dziewczyny,  która  kochać  nie  potrafiła,  to 
wreszcie  złego  pana  —  ale  niema  żadnego  obrazu  ja- 
kiejś gorszącej  winy,  jakieby  niezawodnie  wprowadził 
w  podobny  utwór  którykolwiek  poeta  obcy.  W  fragmen- 
tacŁ  pierwszej  i  czwartej  części  wylał  Adam  swą  miłość 
i  boleść  z  niezmierną  pięknością,  siłą  i  prawdą.  Odkąd 
ludzie  kochają  i  jak  długo  kochać  będą,  nie  spotkamy 
się  ponoś  z  idealniej szym  a  oraz  serdeczniej szym  wy- 
razem miłości,  jak  jest  nim  Gustaw  IVtej  części,  w  któ- 
rym poeta  siebie  wytworzył.  Ile  cierpiał  wówczas,  to 
wybija  się  w  każdem  słowie.  Weźmy  np.  ustęp: 

„Gdybyś  wziął  martwy  kamień,  z  którym  igra  dziecię, 

I  gdybyś  z  tym  kamieniem  obchodził  po  świecie, 

A  potem  do  Ojczyzny  wróciwszy  z  daleka, 

Ten  sam  kamień,  dla  tegoż  samego  człowieka, 

Co  z  nim  kiedyś,  jak  dziecko  igrał  przy  piastunie, 
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Dziś,  dla  starca  zmarłego,  dał  pod  głowę  w  trunie  — 
^dyby  z  tego  kamienia  gorzka  łza  nie  ciekła, 
Księże,  kamień  bez  sądu  rzuć  prosto  do  piekła  ^^ 

W  fragmencie  jednym  części  pierwszej  widzimy 
dziadka,  który  z  jedynym  wnukiem,  pozostałym  mu  z 
licznej  rodziny,  idzie  na  groby  i  tam  zbolały  mo- 
dli się: 

„Boże !  coś  mi  rozkazał  spełnić  kielich  życia, 
I  zbyt  wielki,  zbyt  gorzki  dałeś  mi  do  picia. 
Jeśli  względów  tv\'ojego  miłosierdzia  godna 
Cierpliwość,  z  jaką  kielich  spełniłem  aż  do  dna   — 
Jedynej,  lecz  największej  śmiem  żądać  nagrody: 
Pobłogosław  wnukowi,  niechaj  umrze  młody! 

Taką  boleścią  tchną  „Dziady".  Oddźwięk  jej  spo- 
tykamy także  w  balladach  i  romansach,  gdzie  poeta 
pięknie  odtwarza  wiele  ludowych  podań.  Grażyna  zaś 
pisana  jest  z  spokojem,  potrzebnym  epicznemu  poecie, 
aby  rzecz  swą  wytworzył  przedmiotowo.  Śliczny  to 
obraz,  pełen  rzecz5»^wistej  prawdy  i  życia,  wzięty  z  dzie- 
jów starożytnej  Litwy.  Główną  treścią  jest  poświę- 
cenie się  dzielnej  niewiasty,  która  ocala  męża  od  hańby, 
a  naród  swój  od  bratobójczej  walki. 

Utwory  te  wszystkie  ukazały  się  po  raz  pierwszy 
drukiem  w  Wilnie  w  r.  1822.  W  tymże  roku  we  Fran- 
cyi  Wiktor  Hugo  wydał  swoje  pierwsze  poezye,  równo- 
cześnie więc  w  Polsce  i  we  Francyi  rozpoczęła  się  no- 
wa era  poezyi,  zwana  romantyczną. 

Dotąd  w  obydwóch  tych  krajach,  a  do  niedawna 
w  całej  Europie,  panował  tak  zwany  pseudoklasycyzm, 
usiłujący  naśladować  literaturę  starożytnego  świata. 
Literaturę  tę,  grecką  i  łacińską,  mianują  klasyczną,  ale 
naśladowanie  takowej  w  17  i  18  wieku  było  pseudo-, 
czyli  niby  na  pozór  tylko  klasyczne.  Narody  bowiem 
nowożytne  tak  odmiennie  wyrobiły  się  od  starożytnych, 
cywilizacya  ich  i  oświata,  oparta  na  prawdzie  chrześci- 
jańskiej,   tak  nowe  i  inne    utworzyła   przedmioty  i  za- 
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kresy  dla  sztuki,  źe  zamknąć  się,  wyrazie  w  formach 
klasycznych,  jakkolwiek  pięknych,  było  niepodobnem 
nowożytnemu  duchowi.  Krępowano  więc  poetów,  by 
osiągnąć  to  niepodobieństwo  niepoliczonymi  prawidłami, 
wydobytymi  z  dzieł  klasycznych,  nie  dozwalano  im 
tworzyć  wedle  natchnienia,  w:edle  treści  własnego  życia 
i  ducha.  Tak  okowana,  naśladowcza  literatura,  pozbawio- 
ną była  prawdy  i  ciepła,  malowała  sztucznie  i  wymuszenie 
jakieś  postacie  i  stosunki  nieistniejące,  konwencyonalne, 
wygładzając  tylko  najstaranniej  formę  swych  płodów. 
Zwrot  wreszcie  ku  swobodnemu,  prawdziwemu  wytwa- 
rzaniu swojego  życia  i  świata,  w  własnych  im  kształ- 
tach, z  właściwą  pięknością,  bez  oglądania  się  na  kla- 
syczne wzory,  nazwano  romantyzmem.  Miano  to  po- 
wstało z  powodu,  iż  poezya  rodzima  w  chrześcijańskich 
czasach  najwcześniej  zakwitła  była  u  ludów  romańskiego 
pochodzenia,  a  potem  umilkła  na  długo.  Romantyzm 
stał  się  wszędzie  narodową  sztuką. 

Mickiewicz  w  pierwszem  wydaniu  swych  poezyj 
umieścił  jako  przedmowę  rozprawę  o  poezyi  romanty- 
cznej, wyświecając  jasno  i  stanowczo  jej  istotę.  Już 
Brodziński  poprzednio  wchodził  na  nowe  tory  i  wska- 
zywał je  narodowi,  lecz  nie  wywarł  stanowczego  wpły- 
wu, nie  wywołał  walki  przekonań.  Zawrzało  dopiero  po 
okazaniu  się  poezyj  Mickiewicza,  które  wywarły  wra- 
żenie nie  do  opisania.  Potężna  twórczość,  siła  życia 
i  prawdy,  szczerość  uczucia  i  mowy,  porywały,  zwła- 
szcza młodzież,  budziły  najwyższy  zachwyt.  Jakże  bla- 
dymi i  zimnymi  okazały  się  wobec  nich  owe  sztuczne 
i  przesadne  pseudoklasyczne  rymy  1  Jak  wielu  zaraz  po- 
wstawało naśladowców  Adama !  Lecz  na  odwrót,  pseudo- 
klasycy  warszawscy,  dzierżący  wówczas  berło  literatury 
i  krytyki,  jak  Osiński,  Grzymała,  Dmochowski,  gromy 
gniewu  ciskali  na  Mickiewicza  i  romantyzm.  Geniusz 
jednak  poety  odniósł  zwycięztwo  i  zapewnił  je  roman- 
tycznej narodowej  literaturze. 

Nim  walka  ta  się  rozstrzygnęła,  po  dwóch  latach 
pobytu  w  Kownie,  Mickiewicz  uzyskał  na  własną  prośbę 
uwolnienie    od   obowiązków   nauczycielskich   i  powrócił 
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do  Wilna.  Żegnano  go  w  Kownie  z  żalem  i  uwielbie- 
niem, a  piękną  dolina  kowieńską,  do  której  lubił  czynić 
wycieczki,  nazwano  doliną  Mickiewicza. 

W  Wilnie,  zaledwie  otrząsł  się  nieco  ze  smutku 
w  gronie  serdecznych  przyjaciół,  gdy  srodze  odbiła  się 
na  młodych,  szlachetnych  pracownikach  niewola  kraj 
gniotąca.  Rzecz  tak  drobna  i  niewinna,  jak  napisanie 
na  tablicy  w  szkole,  przez  dziesięcioletniego  ucznia 
słów:  „Niech  żyje  Konstytucya  3-go  maja!**  wystar- 
czj^ła,  aby  sprowadzić  śledztwo  moskiewskiego  rządu 
na  młodzież.  Zesłany  umyślnie  na  to  z  Warszawy  sena- 
tor Nowosilców,  stał  się  okrutnym  katem  Litwy.  Nie- 
tylko  w  Wilnie,  ale  po  wszystkich  szkołach  litewskich 
śledzono  i  nękano  młodzież ;  na  dzieciach  nietetnich 
wymuszano  strachem  i  biciem  fałszywe  zeznania,  aby 
na  podstawie  takowych  rozszerzać  prześladowanie.  Pię- 
kne związki  młodzieży  wileńskiej  uznano  zbrodniczymi. 
Szlachetny  Zan  i  inni  napróżno  usiłowali,  całą  winę 
biorąc  na  siebie,  ocalić  towarzyszy  —  więzienie  karme- 
lickie w  Wilnie  zapełniono  młodzieżą.  Między  uwięzio- 
nymi był  i  Mickiewicz.  Po  długiem  śledztwie,  katowa- 
niu, biciu,  głodzeniu,  wysyłano  skazanych  na  Sybir  lub 
w  odległe  gubernie  Moskwy.  W  liczbie  wysłanych  na 
Sybir  były  i  dzieci  dziesięcioletnie,  a  wyrok  brzmiał 
dosłownie,  iż  pokarani  za  to  zostali :  „że  chcieli  rozsze- 
rzać bezrozumną  narodowość  polską**.  Winy  bowiem 
istotnej,  spisku,  nie  znaleziono. 

Pobyt  w  więzieniu  ważny  wpływ  wywarł  na  Ada- 
dama.  On  sam  później  w  poemacie  niezmiernej  pię- 
kności, który  nazwał  trzecią  częścią  Dziadów,  a  opisy- 
wał w  nim  prześladowanie  wileńskie,  przedstawił  siebie 
w  jednym  z  więźni,  który  pisze  na  ścianie  swej  kaini : 
„Tu  umarł  Gustaw,  narodził  się  Konrad".  (Imię  Konrada 
dał  poeta  i  w  innym  poemacie  bohaterowi,  uosabiającemu 
w  sobie  najwyższą  miłość  Ojczyzny).  Napis  więc  ten 
znaczył,  iż  w  więzieniu  umarły  w  nim  osobiste  uczucia 
i  bole,  a  całą  duszę  i  istotę  jego  zajęła  jedna,  nieskoń- 
czona miłość  nieszczęśliwej  Ojczyzny,  jeden  ból  dla  niej 


i 


^ 


ł=^-> 


0'>  

^^  •.'••  ^^ 


4^^-=4j£ 


.4- 


'I 


^=^^^ 


ni=-= 


1: 


I 


.i. 


i    przez    nią.    Już    Gustawowi  w  IV-ej  części  Dziadów, 
ksiądz,  dawny  nauczyciel  powiada: 

„Człowiek  nie  jest  stworzony  na  łzy  i  uśmiechy, 
Ale  dla  dobra  bliźnich  swoich,  Indzi. 
Jakkolwiek  w  twardej  Bóg  doświadcza  próbie, 
Zapomnij  o  swym  proszku,  zważ  na  ogrom    świata...* 

Ta  wielka  prawda  i  za  nią  idące  zrzeczenie  się 
siebie,  a  oddanie  życia  caiego  dla  drugich,  utwierdza 
się  potężnie  na  zawsze  w  wielki<^j  i  pięknej  duszy  na- 
szego wieszcza,  wśród  cierpień  więziennych.  Trzecia  część 
Dziadów  zamieszcza  niezmiernie  genialną  i  natchnioną 
improwizacyę  Konrada;  tam  mówi  poeta: 

„Ale  ta  miłość  moja  na  świecie. 

Ta  miłość  nie  na  jednym  spoczęła  człowieku  : 

Jak  owad  na  róźv  kwiecie, 

Nie  na  jednej  rodzinie,  nie  na  jednym  wieku, 

Ja  kocham  cały  naród  !  Objąłem  w  ramiona 

Wszystkie  przeszłe  i  przyszłe  jeiro  pokolenia, 

Przyci. snąłem  tn,  do  łona. 

Jak  przyjaciel,   kochanek,  małżonek,  jak  ojciec..." 

Dalej  wyraża  się  z  większą  jeszcze  siłą: 

,.Teraz  duszą  jam  w  moją  Ojczyznę  wcielony, 

Ciałem  połknąłem  jej   dnszę ; 

Ja  i  Ojczyzna  to  jedno. 

Nazywam  się  Milion,  bo  za  miliony 

Kocham  i  cierpię  katusze"... 

Tak  bez  miary  ukochaną  Ojczyznę  musiał  wieszcz 
nasz  opuścić,  wyrokiem  nań  wydanym  wygnany  do  Mo- 
skwy. Nie  przeczuwał  zapewne,  że  nigdy  już  nie  wróci 
do  swej  rodzinnej,  najmilszej  matki-ziemi,  że  ją  żegna 
na  zawsze.  Względnie  do  przyjaciół,  zasłanych  na  Sybir, 
los  jego  był  znośniej szy.  Była  to  chwila,  kiedy  i  w  pań- 
stwie moskiewskiem  między  oświeceńszymi  szerzyły  się 
wyobrażenia  i  zasady  wolnomyślne,  i  tam  spiskowano; 
to  też  Mickiewicz,  poprzedzony  sławą  wielkiego  poety, 
znalazł    w    Moskwie    uprzejme    przyjęcie.     Naj pierwsze 
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domy  starały  się  go  poznać  i  mieć  u  siebie;  szczegól- 
nem  uwielbieniem  przejęła  się  dlań  księżna  Zenejda 
Wołkońska.  Jeździł  z  Moskwy  do  Odessy,  gdzie  mu 
przyobiecano  posadę  profesora  przy  liceum.  Nie  otrzy- 
mał jej  wprawdzie,  ale  gubernator  Odessy,  jenerał  Wit, 
wydawał  dla  niego  obiady  i  wieczory  i  odebrał,  zastę- 
pując służącego,  sam  filiżankę  od  czarnej  kawy  z  rąk 
poety,  gdy  tenże  się  zagadał  po  jej  wypiciu.  Z  Odessy 
zwiedził  Mickiewicz  Krym,  czego  owocem  były  Sonety 
krymskie,  rzecz  bardzo  piękna.  Za  powrotem  dano  mu 
jakąś  posadę  w  Moskwie;  jeździł  także  do  Petersburga, 
wszędzie  z  uszanowaniem  przyjmowany  tak  w  kołach 
polskich  jak  rosyjskich. 

Hołdy  te  wcale  na  niego  nie  działały;  czuł  i  ko- 
chał i  bolał  jak  w  więzieniu  wileńskiem.  W  czasie  po- 
bytu w  Moskwie  napisał  najwyższe  swe  liryczne  arcy- 
dzieło: flOdę  do  młodości**,  „Farysa**  i  poemat  wię- 
kszych rozmiarów  „Konrad  Wallenrod".  Treść  wzięta 
z  czasów  walk  Litwinów  z  Krzyżakami.  Bohater  główny 
jest  uosobieniem  najgorętszej  miłości  Ojczyzny  —  nie 
może  znaleźć  szczęścia  przy  kochanej  i  kochającej  żo- 
nie, gdy  go  niema  w  Ojczyźnie,  i  poświęca  się  tejże 
ratowaniu,  wyrzekając  się  wszystkiego  innego,  co  mu 
było  miłem,  skazany  na  straszny  żywot.  W^ielki  i  na- 
tchniony to  poemat.  Cenzura  w  Petersburgu  nie  po- 
znała się  na  nim  i  pozwoliła  go  drukować. 

Co  Mickiewicz  zarobił  czy  pismami,  czy  na  posa- 
dzie swej,  to  posyłał  przyjaciołom  na  Sybir  wygnanym, 
do  których  pisywał  ustawicznie,  pocieszał  ich,  dodawał 
siły,  posyłał  książki,  narzędzia  do  naukowych  badań, 
wskazywał  i  zachęcał,  jak  mogą  sobie  los  swój  lżejszym 
uczynić.  Dość  te  listy  przeczytać,  ogłoszone  drukiem 
po  śmierci  Mickiewicza,  aby  go  całem  sercem  pokochać. 
Taki  on  w  nich  prosty,  szczery,  tak  zajęty  tylko  przy- 
jaciółmi, a  skromny,  nie  myślący  o  sobie,  dobry  bez 
miary  i  szlachetny,  a  rozumny,  zdrowo  na  świat  pa- 
trzący, całą  duszą  usiłuje  im  być  pomocnym.  W  ogóle 
wszystkie  listy  Mickiewicza,  kiedykolwiek  pisane,  chwy- 
tają za    serce    prostotą,    szczerością,    serdecznością    dla 
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drugich,    a  skromnem    o     sobie   rozumieniem,    i   niezaj- 
mowaniem  się  całkiem  sobą. 

Po  trzech  latach  pobytu,  uzyskał  poeta  paszport 
za  granicę,  za  staraniem  życzliwych  sobie  osób,  i  w  maju 
1829  r,  na  statku  parowym  odpłynął  do  Lubeki.  Stam- 
tąd na  Hamburg  jechał  do  Berlina  i  Drezna.  W  drodze 
złączył  się  z  przyjacielem  Edwardem  Odyńcem  i  razem 
odwiedzili  w  Weimarze  największego  z  żyjących  ówcze- 
snych poetów  niemieckich,  Goetego,  przyjęci  przezeń 
najuprzejmiej.  Dalej  na  Frankfurt,  Kolonię  i  przez 
Szwaj caryę  udali  się  do  Włoch.  Następną  zimę  przepę- 
dził Mickiewicz  w  Rzymie.  Zastał  tu  i  poznał  wielu 
znakomitych  cudzoziemców,  zaprzyjaźnił  się  ze  Stefa- 
nem Garczyńskim  i  zbliżył  bardzo  z  polską  rodziną 
Ankwiczów.  Na  wiosnę  znowu  z  Odyńcem  zwiedził  po- 
łudniowe i  północne  Włochy  i  Szwajcaryę,  przez  którą 
pierwej  tylko  przejechał.  W  Genui  poznał  się  z  Zy- 
gmuntem Krasińskim  i  zbawienny  na  tegoż  wpływ 
wywarł. 

Wybuch  powstania  29-ego  listopada  1830  roku 
zastał  Mickiewicza  w  Rzymie.  Poeta  miaJl  zawsze  w  swo- 
jem  usposobieniu  pewną  wiarę,  właściwą  słowiańskiemu 
plemieniu,  w  tajemny  stosunek  między  tym  a  drugim 
światem.  Struna  ta  jego  uczucia  budziła  się,  wyjawiała 
zwykle  wtedy,  gdy  cierpiał  wiele.  W  „Dziadach"  wielo- 
krotnie z  nią  się  spotykamy.  Teraz  na  wieść  o  wybu- 
chu powstania,  przejęło  poetę  silne  a  bolesne  przeczucie, 
że  powstanie  upadnie.  Pierwszą  wieść  otrzymał  będąc 
u  jednego  z  kardynałów,  który  widząc  wzruszenie  Adama 
rzekł:  „Poszukajmy  wróżby  dla  powstania  zwyczajem 
ojców"  —  przyczem  otworzył  biblię  i  spotkał  się  ze  słowy: 
„nie  ma  człowieka".  Niestety,  wróżba  ta  spełniła  się: 
w  powstaniu  nie  było  człowieka,  któryby  niem  potrafił 
pokierować. 

Pod  wpływem  smutnych  przeczuć,  nie  zaraz  Mickie- 
wicz pospieszył  do  kraju;  uczynił  to  dopiero  w  lecie  r* 
1831  i  w  Poznańskiem  był  świadkiem  ostatnich  wy sileń  na- 
rodu i  upadku  powstania.  Ogarnął  go  wtedy  smutek  tak 
straszny,  że  bronił  się  myślom  samobójczym.  Jakiś  czas 
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zuowu  chciał  si<j  uciec  do  duchownej  sukni,  zostać  ka- 
płanem. W  powrocie  w  Dreźnie  spotkał  wielu  tułaczy, 
uchodzących  z  kraju,  poznał  czcigodną  Klaudynę  Po- 
tocką. Zaczął  tu  pisać  wspomnianą  już  trzecią  cz^ść^ 
„Dziadów".  Dokończył  ją  w  Paryżu,  gdzie  dotf^d  stale  za- 
mieszkał. Patrząc  na  smutne  losj-  wychodźców  polskich, 
napisał  prozą:  ,, Księgi  narodu  i  pielgrzymstwa  pol- 
skiego" gdzie  stylem  biblijnym  skreślił  podniośle  sta- 
nowisko Polski  i  jej  obecnego  pielgrzymstwa,  wskazał 
temuż  zbawienne  tory. 

Naturalnym  skutkiem  upadku  powstania  było,  iż 
nieszczęśliwi  wygnańcy  przejmowali  się  żalem  i  gnie- 
wem do  stronnictwa,  które  kierowało  powstaniem  i  dało 
mu  upaść,  mimo  znaczniejszego  zasobu  sił,  niż  je  miał 
jakikolwiek  inny  ruch  narodowy.  Powstały  stąd  niesna- 
ski w  łonie  emigracyi  i  podział  na  stronnictwa.  Bolało 
to  bardzo  naszego  wieszcza  ;  nie  mógł  oraz  oswoić  się 
pogodzić  z  życiem  Zachodu,  z  przewagą  interesów  mate- 
ryalnych  nad  wszystkiem  innem.  Tęsknił  więc  niewypo- 
wiedzianie do  Ojczyzny,  do  serdeczności  polskiej  ;  duszę, 
jego  przepełniały  obrazy  ukochanej  Litwy  i  napisał 
ostatnie  a  największe,  najdoskonalsze  swe  arcydzieło: 
„Pana  Tadeusza". 

Nie  każdy  naród  pochwalić  się  może,  iż  posiada 
epopeję,  to  jest  poemat,  w  którymby  wytworzoną  zo- 
stała całość  życia,  ducha  i  obyczaju  narodowego.  Za 
najdoskonalszą  epopeję  poczytują  znawcy  Iliadę  grecką, 
pierwsze  zaś  obok  niej  miejsce  przyznają  nie  tylko  swoi, 
ale  i  obcy  krytycy  „Panu  Tadeuszowi".  Poeta  myślał 
skromnie,  iż  pisze  sielankę,  a  nakreślił  nieporównany 
obraz,  w  którym  wszystkie  strony  charakteru  i  życia 
polskiego,  obyczaju  i  ducha  wytworzył  z  taką  prawdą 
i  miłością,  tak  żywo  roztoczył  przed  nami  ten  nasz 
świat  jeszcze  bliski  i  wspólny  nat^zemu  usposobieniu, 
naszym  sercom  i  duszom,  a  już  miniony,  że  Pana  Ta- 
deusza można  czy.aó  niezliczone  razy,  nawet  umiejąc 
go  już  prawie  na  pami^c',  jeszcze  z  yy wem  uczuciem 
jego  piękności  i  prawdziwości.  Poeta  ol)cim"je  n;\jdro- 
bniejsze  szczegóły  życia,  a  każdy  tak   oddaje    charakte- 
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rystycziiie,  że  nacieszyć  się  nim  dość  nie  można ;  każda 
postać  poematu  jest  tak  szczero-polską,  tak  naszą,  że 
choć  i  ujemne  ma  strony,  to  chwyta  za  serce. 

W  tymże  roku,  kiedy  wyszedł  Pan  Tadeusz,  to 
jest  w  1834,  kiedy  nakreślenie  tych  obrazów  ulgę  jjrzy- 
niosło  duszy  wieszcza,  poślubił  on  Celinę  Szymanowską, 
córkę  znakomitej  pianistki  Maryi  Szymanowskiej.  Mi- 
ckiewicz w  Petersburgu  poznał  był  matkę,  zaprzyjaź- 
nił się  z  nią,  i  Celinę  poznał,  która  wówczas  jeszcze 
dzieckiem  była.  Teraz  obaczył  ją  dorosłą  panną  i  skło- 
nił ku  niej  serce.  Celina  była  zacną  istotą  i  kochającą 
miał  w  niej  żonę,  W  r.  1836  wydał  śliczny  przekład 
Giaura,  poematu  Byrona,  i  odtąd  już  nie  ukończył  ża- 
dnej ważniejszej  pracy  literackiej,  jakkolwiek  pracował 
nad  historyą  polską  i  po  francusku  próbował  obrabiać 
polskie  przedmioty. 

Jak  w  życiu  publicznem  wzorem  był  prawdziwego 
patryoty,  idealnie  kochał  Ojczyznę  i  dla  niej  żył,  taki  wży- 
ciu domowem  rozwinął  teraz  Mickiewicz  taką  serdecz- 
ność, dobroć,  troskliwość,  że  podziwiać  musimy,  jak 
jeden  człowiek  mógł  łączyć  w  tak  wysokim  stopniu 
wszelkie  piękne  strony  charakteru.  Córka  jego  najstar- 
sza, Marya,  spisała  po  śmierci  rodziców,  dla  najmłod- 
szego brata,  rozmaite  szczegóły  z  życia  rodziców,  z  sto- 
sunku ojca  z  dziećmi,  jakie  zapamiętała.  Nie  podobna 
czytać  tego  opowiadania  bez  wzruszenia,  nie  podobna 
nie  pokochać  więcej  jeszcze  tego  wielkiego  człowieka, 
genialnego  poety,  który  tak  dobrym,  tak  kochającym 
umiał  być  w  drobnych  życia  okolicznościach.  Próbował 
po  francusku  pisać,  dlatego  tylko,  aby  zapracować  wię- 
cej na  potrzeby  powiększającej  się  rodziny.  Dzieci  no- 
sił na  rękach,  tulił  i  usypiał  sam,  następnie  sam  uczył 
i  wszystko  zacne  zasiewał  w  ich  sercach.  Gdy  później 
żona  zapadła  na  umysłową  chorobę,  w  trzech  dniach 
czarne  jego  dotąd  włosy  posiwiały. 

W  1839  r.  przyjął  katedrę  literatury  francuskiej 
w  Lozannie,  i  potrafił  zachwycać  swymi  odczyty  spo- 
kojnych i  chłodnych  Szwajcarów.   Tymczasem  w  Paryżu 


4- 

'       I 

Jll 

j  , 


o^ 


^+ 


J!^^ 


—  07  — 


-  -*--  --W- 


-8^^ 


•lir 


•  * 

^   t 


cyzmu  był  skłonny,  jak  wiemy,  ilekroć  cierpiał.  Cier- 
piał ciągle  ^za  miliony",  cierpiał  tęsknotą,  cierpiał  cho- 
robą żony  i  niedostatkiem  dzieci  —  w  obec  zaś  niedoli 
i  niemocy  Ojczyzny  i  jej  synów,  znajdował  się  w  poło- 
żeniu człowieka,  który  przy  łożu  śmierci  najdroższej 
sobie  istoty,  gdy  ją  lekarze  opuścili,  wygląda  cudu 
Bożego. 

W  takiem  to  usposobieniu  zastał  Mickiewicza  przy- 
były z  Litwy  Andrzej  Towiański,  marzyciel  i  fanatyk, 
czy  też  uwodziciel,  który  wmawiał  w  siebie  i  w  dru- 
gich, że  jest  prorokiem,  że  udoskonali  chrześcijaństwo 
i  zbawi  Polskę.  Stanął  przed  Adamem  z  własnymi  osta- 
tniego słowy,  wyjętymi  z  trzeciej  części  Dziadów, 
z  nauką  opartą  na  zawierających  się  tamże  misty- 
cznych poglądach  poety.  Powiedział  mu  o  nim  samym 
rzeczy,  których  zdawaJto  się  Adamowi,  że  nikt  wiedzieć 
nie  mógł;  okazało  się  później,  że  je  zwierzył  kiedyś 
Odyńcowi,  a  ten  powtórzył  Towiańskiemu.  Uzdrowił 
niby  cudownie  żonę  poety,  bo  jej  choroba  ustępowała 
i  wracała,  a  Towiański  zdaje  się  przemówił  do  niej  uro- 
czyście i  zawezwał  do  powrotu  do  rodziny  z  domu 
zdrowia,  w  chwili,  kiedy  polepszenie  następowało,  dość, 
że  zdołał  wiarę  w  siebie  wzbudzić  w  zbolałym  wie- 
szczu, i  w  wielu,  wielu  innych  najznakomitszych  lu- 
dziach w  naszej  emigracyi,  jak  Goszczyński,  Słowacki 
i  liczni  inni. 

Odtąd  mesyanizm  i  mistycyzm  odbiły  się  w  pre- 
lekcyach  Mickiewicza  i  spowodowały,  że  mu  rząd  odebrał 
katedrę  literatury  w  1844  r.,  a  mianował,  z  znacznie 
mniejszą  pensyą,  kustoszem  biblioteki  arsenalskiej.  Coraz 
cięższem  było  teraz  życie  poety.  Na  wielkich  i  czystych 
najchętniej  rzuca  się  zawistna  złośliwość  ludzka  — 
spotykały  go  więc  najniesprawiedliwsze  oskarżenia 
i  potwarze. 

W  r.  1855  w  lutym  zmarła  mu  żona,  z  którą  do 
końca  stosunek  jego  był  piękny  i  serdeczny,  jak 
i  niewyczerpana  nigdy  była  jego  miłość  i  troskli- 
wość dla  dzieci.  Już  w  1847  r.  zerwał  był  z  Towiań- 
skim,   przejrzał,   ale    nigdy  jawnie   go    nie  potępił.  Oj- 
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czyźnie  służyć  usiłował  zawsze.  W  1848  r.  tworzył  le- 
gion polski  w  Rzymie,  który  zawiązał  się  był  na  chwila, 
ale  ustąpić  musiał  nieszczęśliwym  wypadkom. 

W  jesieni  1865  r.,  w  czasie  wojny  krymskiej,  rząd 
francuski,  chcąc  działać  na  Słowian,  będących  pod  pa- 
nowaniem tureckiem,  wysłał  w  misyi  do  Stambułu  Mi- 
ckiewicza. Ucieszył  on  się  widokiem  wojsk  idących 
przeciw  Moskwie,  a  zmartwił  bardzo  ciężko,  widząc,  iż 
byli  Polacy,  którzy  przez  pychę  i  egoizm  nie  pomagali 
lecz  przeszkadzali  tworzeniu  się  polskiego  legionu,  skoro 
spostrzegli,  że  mu  nie  będą  przewodniczyć.  Napisał 
w  tej  sprawie  jeszcze  list  do  ks.  Adama  Czartoryskiego, 
malujący,  jak  sprawa  Ojczyzny  była  mu  więcej  niż 
własną.  Do  zmartwienia  przyłączyło  się  przeziębienie 
w  obozie,  i  nagle  rozchorowawszy  się,  zakończył  życie 
na  ręku  przyjaciela,  Henryka  Służalskiego,  w  tymże  roku 
1866  dnia  26.  listopada,  opatrzony  św.  Sakramentami 
przez  księdza  Ławrynowicza.  Ostatnie  jego  słowa  były: 
„Powiedz  moim  dzieciom,  niech  się  kochają  między 
sobą". 

Zwłoki  przewieziono  do    Paryża  i  pochowano  obok 
żony  na  cmentarzu  Montmorency. 

Wszyscy,  którzy  znali  osobiście  Mickiewicza,  zgo 
dnie  nakreślają  zaiste  idealny  obraz  jego  charakteru. 
Oto  krótkich  wspomnień  parę:  „Dobroć,  tkliwość,  pro- 
stota, cechowały  tego  wielkiego  człowieka,  większego 
stokroć  w  sobie,  niż  nawet  w  piśmie.  Wszędzie  i  zawsze, 
wszystko  co  widział,  czuł,  myślał,  wszystko  ostatecznie 
odnosił  do  kraju.  W  tej  idei  on  żył,  pracował,  służył 
Bogu,  i  zapominał  o  sobie,  a  to  zapomnienie  o  sobie 
było  jedną  z  najwybitniejszych  cech  jego  osobistości, 
charakteru,  serca  i  ducha.  Przez  wiele  lat  znano  go 
tylko  jako  poetę,  później  dopiero  uznano  w  nim  na- 
tchniouego  proroczym  duchem  wieszcza,  ale  przyjdzie 
czas,  gdzie  i  ogół  podzieli  zdanie  tych,  którzy  go  znali 
bliżej,  że  był  to  jeden  z  ludzi,  przez  jakich  tylko  Bóg 
zsyła  zawsze  łaski  swe  i  natchnienia  dla  narodu  na- 
szego". 
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Klaudyna  Potocka,  istota  tak  wysokich  i  nadzwy- 
czajnych cnót,  pisała  o  Adamie,  widząc  jak  pielęgnował 
umierającego  przyjaciela,  Stefana  Garczyńskiego,  w  roku 
1833:  ^Z  podziwieniem,  ze  łzami  patrzę  na  niego.  Wyż- 
sz3'm  jest  od  nas  wszystkich  sercem,  cnotą,  duszą,  jak 
jest  geniuszem  wyższym  od  wybranych**. 

Krasiński  Zygmunt,  sam  genialny  poeta,  napisał  do 
przyjaciela  na  wieść  o  śmierci  Mickiewicza:  ^Pan  Adam 
już  odszedł  od  nas  —  na  tę  wieść  pękło  mi  serce.  On  byl 
dla  ludzi  mego  pokolenia  miodem  i  mlekiem,  żółcią 
i  krwią  duchową  —  my  z  niego  wszyscy.  On  nas  był  por- 
wał na  wzdętej  fali  natchnienia  i  rzucił  w  świat.  Był  to 
jeden  z  filarów  podtrzymujących  sklepienie  złożone  nie 
z  głazów  ale  z  serc;  filar  to  był  olbrzymi  —  teraz  całe 
sklepienie  zadrżeć  musi,  i  kroplami  krwi  z  ran  serc, 
z  których  złożone,  płakać  nad  jego  grobem!  Największy- 
wieszcz  nietylko  narodu,  ale  wszystkich  plemion  sło- 
wiańskich, już  nie  żyje  !** 

Do  słów  tych  ośmielimy  się  jeszcze  dodać,  że  Mi- 
ckiewicz był  nietylko  twórcą  najpiękniejszej  epoki  na- 
szej literatury,  ale  życiem,  tętnem  serdecznem  Ojczyzny 
•przez  lat  wiele  —  on  pieśniami  swymi  wj^^chował  w  mi- 
łości dla  Polski  kilka  pokoleń  —  jak  Ojczyzna  w  jego 
duszy,  tak  on  żyje  i  zyć  będzie  w  Ojczyźnie!  O,  oby 
żył  w  naszych  sercach  —  obyśmy  za  jego  przykładem 
miłowali  Matkę  Polskę  i  jej  służyli!  Cześć  wieszczowi 
niech  żyje  Polska! 
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Joachim  Lelewel. 

(Odczyt  z  dnia  16.  lutego  1876). 


Znamy  wszyscy  to  imię,  wszyscy  wymawiamy  je 
2  uszanowaniem.  Gdy  wyobraźnia  wywoła  przed  oczy 
dnszy  tą  postać  starca,  licho  odzianą,  schyloną,  wyni- 
szczoną niezmordowaną  pracą  i  niedostatkiem,  mimo- 
więdnie  skłaniamy  głowę  ku  jej  poczczeniu. 

Niezwykłe  przechodził  on  koleje:  Cichy  badacz 
i  pracownik,  zdobywający  narodowi  głębokie  prawdy, 
długo  zapoznawany,  nieraz  szyderstwem  obrzucany ;  da- 
lej znakomity  profesor,  cel  uwielbienia  szlachetnej  mło- 
dzieży wileńskiej,  to  znowu  poseł  sejmowy,  członek 
rządu  narodowego  i  minister  oświecenia  w  czasie  po- 
wstania ;  wreszcie  wygnaniec,  ścigany  jeszcze  za  gra- 
nicą, wypędzany  z  jednego  kraju  w  drugi  —  i  znowu 
cichy  pracownik  na  ziemi  obcej,  w  bluzie  wyrobnika, 
w  nieopalonej  izdebce  —  nie  jednym  bywał  on  do- 
tknięty zarzutem,  zwłaszcza  w  pierwszych  latach  po 
powstaniu.  On  się  nie  bronił,  nie  szukał  rozgłosu  ni 
chwały,  wypowiadał  zawsze  szczerze  a  niezmiennie  swe 
przekonania,  pokonał  zarzuty  przeciwników  i  uzyskał 
uznanie  i  cześć  powszechną  od  wszystkich.  Nietylko  dla 
siebie  ją  uzyskał,  on  cześć  polski  Polski  podniósł  wy- 
soko w  obec  Belgii  i  Europy,  on  stał  taki  czysty 
i  wielki  charakterem,  nauką  i  pracą,  taki  ubogi  a  nic 
nie  potrzebujący,  taki  zrzeczony,  niepodległy,  wyższy 
nad  ludzkie  ponęty  i  słabości,    tak   miłujący    Ojczyznę, 
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że  zdawał  się  nosie  ją  w  własnej  piersi,  że  przez  niego 
i  w  nim  Europa  znała  i  szanowała  Polskę.  Takiego  sta- 
nowiska nikt  już  po  nim  nie  osiągnął. 

Kochamy  też  i  wielbimy  w  nim  przedewszystkiem 
jego  charakter,  więcej  jeszcze  nawet  niż  tyle  znakomite 
zasługi  na  polu  historyi.  Z  nauką  częściej  się  można 
spotkać,  z  charakterem,  w  całem  znaczeniu  tego  wy- 
razu, bardzo  rzadko.  A  przecież  tylko  charakter  daje 
człowiekowi  istotną  godność,  tylko  charakter  zasługuje 
bezwzględnie  na  poszanowanie. 

Nie  łatwe  to  zadanie  mówić  o  Lelewelu;  mąż  tak 
wielostronnej  i  wysokiej  nauki  i  zasługi,  charakter  zna- 
komity, odrębny,  prawdziwie  republikański,  mógłby  być 
godnie  oceniony  i  nakreślony  chyba  nieskończenie  wymo- 
wniejszem  od  mojego  słowem.  Odważam  się  jednak  mówić 
o  nim  w  przeświadczeniu,  że  rozpatrywanie  się  w  ta- 
kich wzorach  jest  zawsze  wielce  pożytecznem,  choćby 
nie  objęło  i  nie  wyczerpało  całości  przedmiotu. 

Ród  Lelewela  był  obcy;  pradziad  jego,  Niemiec, 
był  za  Augusta  IIL  rezydentem  pruskim  w  Polsce  — 
dziad  Henryk  był  lekarzem  nadwornym  Augusta  IIL, 
mężem  znanym  z  nauki,  i  który  w  zawodzie  swym  po- 
łożył znaczne  w  Polsce  zasługi.  Chcąc  je  odwdzięczyć, 
stany  Rzeczypospolitej  nadały  synowi  Henryka,  Karo- 
lowi, szlachectwo  i  obywatelstwo. 

Karol  Lelewel  stał  się  jednym  z  przykładów,  jak 
poczciwa  nasza  ziemia  wiąże  do  siebie  ludzi  i  wycho- 
wuje sobie  dobrych  synów  z  potomków  rodów,  nietylko 
obcych,  lecz  i  nieprzyjaznych  ;  był  on  już  bowiem  gor- 
liwym Polakiem  i  zacnym  obywatelem.  Za  młodu  wal- 
czył w  szeregach  konfederacyi  barskiej,  później,  wy- 
kształcony wysoce  i  prawy,  wszedł  w  skład  Komisyi 
edukacyjnej,  i  miał  sobie  powierzoną  administracyę  fun- 
duszów edukacyjnych  w  Koronie  i  Litwie,  które  to  obo- 
wiązki pełnił  sumiennie  do  roku  1794,  a  ofiarowanego 
sobie  przez  króla  orderu  św.  Stanisława  nie  przyjął. 
W  czasie  sejmu  czteroletniego  był  zapisany  w  złotą 
księgę  zasłużonych   dla   Ojczyzny   ludzi  —  poślubił  Li- 
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twinkę,  Ewą  Szebuttównę  i  przywiązanie  do  kraju  za- 
szczepił w  dzieciach.  Po  rozbiorze  Polski,  nie  chcąc 
obcym  służyć,  odrzucił  urząd,  na  który  go  powoływano, 
i  schronił  się  do  swej  majętności,  Woli  Cygowskiej, 
zniszczonej  w  czasie  powstania  Kościuszkowskiego, 
a  położonej  w  tak  zwanej  wówczas  Nowej  Galicyi, 
przypadłej  ostatnim  rozbiorem  pod  panowanie  Austryi. 
Za  Księstwa  warszawskiego  w  r.  1811  wrócił  jeszcze 
ojciec  naszego  historyka  do  usług  publicznych,  był  ra- 
dcą w  Komisyi  oświecenia. 

Joachim  Lelewel  urodził  się  d.  22-go  marca  1786 
w  Warszawie ;  stąd  czasem  na  pismach  swoich  podpisy- 
wał się  „Mazurem.**,  liył  dziecięciem  wątłem  i  chorowi- 
tem,  w  czwartym  roku  życia  dopiero  chodzić  zaczął. 
Może  właśnie  brak  sił  do  zwykłych  zabaw  i  pustot 
dziecięcych,  a  stąd  pewne  odosobnienie  od  towarzyszów 
równego  wieku,  przyczyniły  się  do  tego,  iż  wcześnie 
szukał  innej  odpowiedniej  sobie  czynności  i  umysł  jego 
zwracał  się  wewnątrz,  przywykał  do  rozwagi,  wyrabiał 
sobie  kierunek  odrębny  i  samoistny.  Joachim  spisał 
w  starości:  „Przygody  swe  w  poszukiwaniu  i  badaniu 
rzeczy  polskich" ;  otóż  tam  podał  parę  rysów  z  lat  dzie- 
cinnych. Przytoczę  jeden  ustęp,  który  mi  się  wydaje 
dość  charakterystycznym:  „Pociąg  do  zatrudnienia, 
mówi  Joachim,  pojawił  się  wcześnie  w  moich  dziecin- 
nych zabawach,  a  z  czasem  stał  się  wielce  użytecznym 
i  potrzebnym,  gdym  spostrzegł,  że  bez  przysiedzenja 
fałdów  i  wysilenia  niczego  nie  dokażę.  Cacek  nam  nie 
dawano,  nie  miałem  ich,  a  śmiano  się,  że  majstruję,  że 
coś  koncypuję  —  z  tych  maj  ster  stw  nie  jedno  wywołało 
żarty,  drwiny,  co  mnie  zasępiało,  ale  nie  odstręczało  ; 
kryłem  się,  swojem  płatał,  a  myślał  nad  czem  nowem  — 
żeby  coś  wymyśleć,  wypadało  rozważać.  Postrzegłem, 
że  ostatni  dzień  tygodnia  zwać  sobotą  jest  niedorzeczy, 
raczej  jest  to,  po  piątku,  szóstek  —  zrazu  śmiech  z  tego, 
potem  napomnienia,  groźby,  plagi  za  upór,  a  mnie  my- 
śleć, czy  to  słusznie  być  karanym  za  obstawanie  przy 
trafnem  widzeniu.  Rad  nie  rad,  po  niemałym  namyśle, 
musiałem    umilknąć,     w    skrytośui    dla     siebie     szóstek 
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chowaó,  a  unikając  wymówienia  soboty,  mówiłem:  po- 
jutrze, jutro,  wczoraj,  przedwczoraj,  aby  choó  tak  na 
swojem  postawić". 

W  tych  drobnych  szczegółach  ileż  to  rysów,  które 
pozostały  na  zawsze  cechami  Joachima:  popęd  do  cią- 
głej czynności,  umysł  badawczy,  szukający  nowych  to- 
rów, samodzielność,  brak  miłości  własnej,  wytrwałość, 
potrzeba  konsekwencyi  i  ścisłości  w  rozwoju  wyśmia- 
nych choćby  niesłusznie  myśli.  Zdaje  się,  że  tyle  wy- 
bitna w  naszym  historyku  miłość  Ojczyzny,  wcześnie 
poczęła  się  obudzać  w  jego  sercu.  W  liście  do  Żu- 
pańskiego,  drukowanym  przy  albumie  rytownika  pol- 
skiego, pisał  Lelewel  w  r.  1853:  „Me  wspomnienia  się- 
gają ostatnich  lat  bytu  Polski.  Dzieci,  dzieci,  wołał  oj- 
ciec, Kościuszko  przejeżdża  i  my  biegli  do  okna.  Gdy- 
bym był  rysownikiem,  oddałbym  jeszcze  wiernie  rysy 
twarzy  osób  i  szczególnych  zdarzeń,  widzianych  w  la- 
tach 1792  i  1794^ 

W  r.  1796,  kiedy  miał  rok  lOty,  obdarowano  go 
jakąś  małą  encyklopedyą.  Dostrzegł  zaraz  jej  niedosta- 
tków i  zamierzył  wygotować  coś  lepszego,  począł  tedy 
z  kilku  książek  do  nauki,  które  miał  pod  ręką,  robić 
wyciągi  tabliczkowe  do  zamierzonego  dzieła,  a  czynił  to 
skrycie,  aby  nie  żartowano  z  wszystkowiedza.  Tą  pracą 
objawił  się  w  nim  po  raz  pierwszy  pociąg  do  autor- 
stwa; nie  dokonał  jej,  bo  przeświadczył  się,  że  niema 
dostatecznych  wiadomości,  ni  materyałów  do  takiej  rze- 
czy, ale  niejednego  się  nauczył.  Stąd  też,  mówiąc  o  swej 
pierwszej,  nieudanej  próbie,  dodaje:  „Chcesz  co  dobrze 
umieć,  napisz  książkę  o  tem". 

Prawie  w  tymże  czasie  wynieśli  się  rodzice  jego 
na  wieś.  W  domu,  potem  u  ciotki  przebywał  Joachim  do 
r.  1801;  wspomina,  że  u  ciotki  i  książek  nie  brakło, 
zwłaszcza  historycznych,  i  o  literaturze  często  rozma- 
wiano, chciwie  więc  czytał  i  słuchał,  układał  genealo- 
gie i  chronologie,  wertował  kroniki,  i  wedle  ich  opisu 
w  r.  1800  nakreślił  własną  inwencyą  plan  oblężenia 
Pskowa  za  Batorego.  W  r.  1801  oddany  został  do  kon- 
wiktu pij  arskiego  w  Warszawie,  gdzie,  opowiadając  o  tern, 
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wspomina^  iż  wiele  musiał  pracować,  aby  postępować 
w  naukach:  „Widziałem,  dodaje,  jak  wielom  szło  w  na- 
uce łatwo;  wyższej  ich  zdolności,  lepszym  usposobie- 
niom nie  zazdrościłem,  powtarzając  sobie:  dopnę,  do- 
każę, dojrzeję".  Znowu  widzimy  tu  rys  znamionują- 
cej go  wytrwałości.  Obok  szkolnych  nauk  pracował  oso- 
bno a  usilnie  nad  historyą. 

W  r.  1803,  w  godzinach  rekreacyi  i  nocami,  pisał 
dzieje  wieku  XVIII.  W  tymże  roku  zadziwił  nauczycieli 
odpowiedziami,  danymi  przy  egzaminie  z  geografii  o  Krzy- 
żakach w  Prusieoh,  poczem  rektor  Kamiński  dał  mu 
chronologię  Blaira,  mówiąc,  iż  myśli  to  dzieło  wydać  po 
polsku,  a  że  w  nim  brakuje  zdarzeń  polskich,  więc  Joa- 
chimowi poleca,  aby  takowe  do  polskiego  wydania  przy- 
gotował. Chętnie  i  gorliwie  podjął  się  tego  młodzieniec, 
ułożył  tablicę  chronologiczną  historyi  polskiej,  dzieło 
jednak  nie  wyszło ;  zdaje  się,  iż  rektor  chciał  tylko  wy- 
próbować jego  umiejętność.  Wogóle  spotykał  on  zachętę 
do  pracy  u  poczciwych  Pijarów  i  wolność  pracowania 
w  kierunku,  odpowiednim  swym  zdolnościom. 

Po  ukończeniu  nauk  szkolnych,  ojciec  radził  mu, 
by  sobie  obraJ:  powołanie,  i  chciał  go  wysłać  na  uni- 
wersytet, albo  do  Berlina,  albo  na  otwierający  się  wła- 
śnie w  Wilnie.  Do  niemieckiego  Joachim  nie  chciał  je- 
chać, bojąc  się,  by  mimowolnie  nie  zniemczał.  „Jedźże 
do  Wilna,  rzekł  mu  ojciec,  może  obierzesz  stan  nauczy- 
cielski, ten  jeden  pozostaje  dziś  ze  służby  narodu,  mia- 
nowicie tam".  Bez  wahania  się  i  rozwagi:  „Do  Wilna 
to  dobrze",  odpowiedział  syn,  który  sam  zapisał  tę  roz- 
mowę i  dodał:  „przez  myśl  mi  zaraz  przeszło:  sposo- 
biąc  sią  na  nauczyciela,  usposobię  się  i  znajdę  środki 
do  autorstwa". 

Przytoczone  słowa  Karola  Lelewela  dowodzą,  w  jak 
prawym,  obywatelskim  duchu  wychowywał  on  synów. 
Joachima  odwiózł  sam  do  Wilna,  gdzie  między  profeso- 
rami miał  kilku  znajomych,  którzy  go  ze  czcią  witali. 
Nie  pomijam  tych  szczegółów,  bo  niewątpliwie  zacny 
w  ojcu  przykład  oddziaływał  na  ukształcenie  charakteru 
naszego    historyka.     Rektorem    w    Wilnie   był   wówczas 
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Strój  no  wski,  profesorem  historyi  starzec  Hussarze  wski, 
który  wkrótce  spoczął  na  emeryturze,  a  katedra  została 
niezajęta  —  z  jego  rozmowy  jednak  i  rad  Lelewel  ko- 
rzystał, i  w  tym  czasie  napisał  „Historykę",  rozprawę, 
jak  należy  pisać  historyę  i  jakim  powinien  być  historyk. 
Jak  wszędzie  później,  tak  i  tutaj,  co  napisał,  wyezer- 
pnął  tylko  z  własnego  samoistnego  badania.  Żąda  w  kre- 
śleniu dziejów  bystrej  i  pilnej  krytyki,  zbadania  źró- 
deł, uwzględnienia  wszystkich  stron  życia  społecznego, 
nade  wszystko  wewnętrznego,  opracowania  szczegółów, 
aby  się  ogół  złożył  —  wnikania  wszędzie  w  istotę  rze- 
czy, w  przyczyny  skutków,  powiązania  konsekwentnego 
pierwszych  z  drugimi,  rozmaitości  w  całość  —  uwzglę- 
dnienia stosunków  geograficznych,  religijnych,  i  wszel- 
kich wywierających  wpływ  na  sposób  życia,  charakter 
i  czyny  narodów.  Historyk,  mówi  on,  ma  być  sumien- 
nym badaczem  i  bezstronnym  sędzią,  ale  nie  szpera- 
czem zimnym;  owszem  miłośnikiem  prawdy  i  Ojczyzny. 
Stosunki  i  rozmowy  z  profesorem  filologii  Grodd- 
ckiem,  wiodły  znowu  myśl  Joachima  w  świat  dawniej- 
szy, czego  owocem  było  wydanie  „Eddy**,  czyli  księgi 
religii  dawnych  Skand3'^nawii  mieszkańców  w  r.  1807, 
a  w  r.  1808  „Rzutu  oka  na  dawność  narodu  litewskiego", 
i  związek  jego  z  Herulami,  z  dołączeniem  opisu  półno- 
cnej Europy.  Sumienność  i  pracowitość  badawcza,  głę- 
boki zmysł  krytyczny  znamionowały  te  pisma.  Zwró- 
ciły też  one  uwagę  Czackiego,  który  powołał  Lelewela 
do  Krzemieńca  na  profesora  historyi.  Zawezwany 
opóźnił  się  z  objęciem  posady,  bo  to,  co  pochlebiałoby 
innemu,  wzbudziło  w  Lelewelu  przykrą  obawę,  że  może 
protekcya  przyjaciół  ojcowskich  więcej  za  nim  przema- 
wiała niż  własna  wartość,  a  powtóre  mniemał,  że  nauka 
jego  ówczesna,  którą  nazywa  w  wspomnieniach  ^niedo- 
warzoną",  nie  będzie  dostateczną.  Uspokoił  się  jednak 
postanowieniem,  że  braki  zastąpi  usilną  pracą  i  przybył 
do  Krzemieńca  w  r.  1809,  lecz  zastał  katedrę  historyi 
już  zajętą.  Dano  mu  tymczasowo  wykład  geografii  sta- 
rożytnej ;  rozpoczął  go,  znalazł  dobrych,  choć  nielicznych 
słuchaczy,    ale    nie  czując  się  istotnie  potrzebnym,  opu- 
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ścił  Krzemieniec  w  r.  1810,  przeniósł  się  do  Warszawy, 
i  pracował  tu  usilnie  w  latach  następnych  na  polu  histo- 
ryi  i  bibliografii.  Z  rokiem  każdym  pojawiały  się  no- 
we jego  prace  wielce  ważne.  Tamże  w  roku  poprzednim, 
staraniem  brata,  wj^szły  dwie  rozprawy  Joachima:  „O  naj- 
dawniejszych dziejopisarzach  polskich",  których  bronił 
silnie  przeciw  lekkomyślnej  krytyce  Niemca  Schloezera, 
i  „Uwagi  nad  rozprawą  Bohusza  o  Litwie'*,  gdzie  zbi- 
jai  zwycięzko  zapatrywania  się  tego  ostatniego  na  po- 
czątki narodu  i  języka  litewskiego. 

Prace  jego  coraz  powszechniej  zwracały  nań  uwagę, 
lecz  ściągały  oraz  upomnienia  i  rady  ludzi  wziętych 
i  wysoko  położonych,  aby  się  nie  zapuszczał  w  badania 
o  początkach  narodów,  jako  przechodzące  siłę  i  wiedzę 
młodzieńca,  a  zabrał  do  nakreślenia  całych  dziejów  Pol- 
ski. Mimo  skromności,  młody  autor  nie  dał  się  powo- 
dować drugim,  wytrwał  na  drodze  właściwej  jego  bada- 
wczemu duchowi  i  krytycznym  zdolnościom,  na  drodze 
naj zbawienniej sz ej,  bo  historya  nasza  nie  była  do  zbu- 
dowania bez  krytycznego  wyjaśnienia  różnych  jej  stron 
i  epok,  bez  rozstrzygnienia  licznych  wątpliwości.  Czacki 
gorzko  przyjął  ustąpienie  Lelewela,  pojednał  się  z  nim 
jednak,  gdy  historyk  z  Łucka,  gdzie  się  udał  w  waka- 
cye  do  krewnego  swego,  biskupa  Cieciszewskiego,  doje- 
chał do  Porycka.  Biblioteka  porycka  dostarczyła  mło- 
demu historykowi  licznych  dziejowych  materyałów,  nad 
którymi  pracował  usilnie. 

Niedbały  o  posady,  znowu  zapożno  przybył  do 
Warszawy  w  r.  1811,  i  ofiarowane  wprzód  sobie  miejsce 
znalazł  już  obsadzonem  Wszedł  więc  jako  aplikant  do 
biura  administracyi,  lecz  wkrótce  urzędowe  zajęcie  stało 
mu  się  wstrętnem,  a  gdy  Napoleon  runął  i  pociągnął  za 
sobą  upadek  Księstwa  warszawskiego,  historyk  wrócił 
w  zacisze  domowe.  Godnem  jest  uwagi,  że  jego  duch 
republikański  nigdy  się  nie  dał  olśnić  genialnemu  de- 
spocie, nigdy  z  osobą  Napoleona  nie  powiązał  nadziei 
zbawienia  Ojczyznj'-  —  stąd  t^ż  sam  opowiada,  że  przy- 
jął obojętnie  odwrót  z  Moskwy.  Niewątpliwie  jednak 
wpłynęło  na  to  i  niesłychane  znużenie,   w  które  popadł 
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Joachim  po  zbyt  wytężonej  pracy.  Zimę  z  r.  1812  na 
1813  musiał  wypoczywać,  bawiąc  się  tylko  rysunkiem 
lub  ręczną  robotą.  W  poprzednich  dwóch  latach,  obok 
zatrudnień  biurowych,  wiele  pracował  nad  geografią 
starożytną  i  nad  dziejami  polskimi,  a  zachęcała  go  do 
tego  większa  obfitość  materyałów  w  Warszawie,  niż  ją 
miał  dotąd  gdziekolwiek.  Powoli  także  „mimo  chudoby**, 
jak  sam  powiada,  tworzył  on  sobie  własną  wyborną  bi- 
blioteczkę, szacowny  zbiór  licznych  notat. 

W r.  1811  wydał:  „Uwagi  nad  Mateuszem  Cholewą", 
w  których  dowodził,  że  ten  ostatni  jest  autorem  trzech 
pierwszych  ksiąg  kroniki  Kadłubka.  W  r.  1813  po  wj^- 
poczynku  z  wiosną  poczuł  silny  pociąg  do  pracy  umy- 
słowej, a  oczytany,  obznajomiony  z  kronikami  i  z  wzo- 
rowymi dziełami  historycznymi,  zapragnął  nakreślić 
dość  obszerną  historyę  polską.  W  dwóch  miesiącach 
dociągnął  ją  do  zgonu  Batorego,  dalej  zabrakło  mu  źró- 
deł, nim  zaś  je  mógł  zgromadzić,  inne  znalazły  się 
czynności.  Choć  nie  był  członkiem  warszawskiego  To- 
warzystwa przyjaciół  nauk,  bywał  na  posiedzeniach 
i  podejmował  się  chętnie  każdej  pracy  i  posługi.  Pole- 
cono mu  więc  odebranie  biblioteki  Towarzystwa  od  jej 
dotychczasowego  zawiadowcy,  a  oddanie  innemu  człon- 
kowi. To  wystarczyło,  aby  Joachima  zachęcić  do  prac 
bibliograficznych,  gdyż  jego  umysł  głęboki  i  badawczy, 
na  jakikolwiek  zwiócił  się  przedmiot,  musisił  go  posiąść 
i  wyczerpać  wszelką  możliwą  o  niem  wiedzę,  bo  niedo- 
kładną nie  mógł  się  zadowolić.  Przeglądał  więc  troskli- 
wie i  inne  zbiory,  dobywał  z  pak,  rozpoznawał  i  po- 
rządkował księgi,  właśnie  wówczas  z  klasztorów  zwie- 
zione, w  celu  utworzenia  biblioteki  w  Warszawie. 

Woronicz  i  inni  wnosili  w  tym  czasie,  aby  Towa- 
rzystwo przyjaciół  nauk  wybrało  swym  członkiem  Lele- 
wela, który  nie  pragnął  tego,  nie  dobijał  się,  ale  i  nie 
odrzucał.  Żądano  od  niego  rozprawy  historycznej,  lecz 
nie  z  dziejów  polskich,  bo  na  rozpatrzenie  się  w  tako- 
wej nie  było  dość  czasu  —  odczytał  więc  rozprawę 
o  handlowej  polityce  Kartagów,  ale  przy  głosowaniu 
upadł,  co  przyjął   obojętnie.     Namawiano   go   do   druko- 
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wania  tej  rozprawy,  a  że  miał  i  inne  rzeczy  gotowe,  wy- 
dal więc  w  r.  1814  „Pisma  pomniejsze  geograiiczno-histo- 
ryczne**.  Wytłoczono  je  u  Pijarów  w  Warszawie,  ale  nie 
wymieniono  drukami,  z  powodu,  iż  Lelewel  używał 
joty,  wbrew  Kopczyńskiemu,  co  mu  ściągało  wiele 
nagan. 

Sława  Lelewela  rosła,  ale  pisma  jego  mało  się  roz- 
chodziły i  bardzo  tanio  je  płacono.  Z  powyższego  wy- 
dania, przy  którem  każdy  egzemplarz  kosztował  autora 
z  górą  złoty,  sprzedał  egzemplarzy  11  po  półtora  zło- 
tego, resztę  wymienisz  w  księgami  Zawadzkiego  za  inne 
książki,  a  wspomina,  iż  sam  później  kupował  u  tegoż 
księgarza  egzemplarz  swych  pism  pomniejszych  za  zło- 
tych ośm;  tak  zwykle  i  później  nie  opłacały  mu  się 
jego  trudy.  Na  to  on  nie  zważał,  pracował  i  wydawał 
dalej,  odejmując  potrzebom  własnym,  bo  mu  o  to  prze- 
dewszystkiem  chodziło,  aby  światło  przezeń  zdobyte 
szło  między  ludzi. 

W  r.  1814  otrzymał  Lelewel  wezwanie  od  Jana 
Śniadeckiego,  ażeby  zastąpił  profesora  historyi  w  uni- 
wersytecie wileńskim.  Prace,  które  podejmował  pisząc 
dzieje  Polski  do  Batorego,  zapozneJy  go  dokładniej 
i  z  historyą  powszechną ;  nie  spuszczając  się  bowiem  na 
żadne  utarte  poglądy,  pragnąc  samoistnie  każdą  rzecz 
zbadać,  uważał  Polskę  w  związku  z  innymi  europej- 
skimi narody,  oceniał,  rozpoznawał  ich  spraw  i  torów 
różnice,  a  obok  takowych  nie  jedną  wspólną  cechę, 
wspólny  postęp —  przysposobiony  więc  był  do  ofiarowa- 
nych obowiązków.  Nim  opuścił  Warszawę,  Towarzystwo 
przyjaciół  nauk  uznało  go  członkiem  przybranym,  nie 
rzeczywistym,  on  zaś  przedłożył  na  jednem  z  posiedzeń 
myśl  swą  podziału  dziejów  Polski  na  cztery  okresy 
Polska  podbijająca  —  Polska  w  podziałach  —  Polska 
kwitnąca  i  Polska  upadająca,  do  których  później  dołączył 
piąty  okres:  Polski  odradzającej  się. 

Z  obecnych  na  posiedzeniu,  jeden  tylko  Staszyc 
zajął  się  tą  rzeczą,  odczytał,  rozważał  i  pochwalił,  inni 
pominęli  obojętnie.  Parę  razy  jeszcze  potem  ważyło  się, 
czy  Lelewela  Towarzystwo  przyjaciół  nauk  przyjmie  za 
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rzeczywistego  członka  i  upadał  przy  głosowaniu,  nim  X 
wreszcie  później  pozyskał  ten  zaszczyt.  Los  to  wszyst- 
kich ludzi,  którzy  przerastają  duchem  lub  czynem  swój 
czas,  przynoszą  światu  nowe  myśli  i  prawdy,  że  długo 
nie  są  ocenieni,  bo  inni  nie  mogą  od  razu  przyjąć 
światła  podanego,  podnieść  się  do  ich  miary. 

Prace  Lelewela  okazywały  ogromną  i  głęboką 
uczoność,  najwyższą  sumienność,  wytrwałość  i  dokła- 
dność w  badaniu  prawdy,  ścisłość  i  konsekwencyą  w  jej 
ujęciu,  ale  forma  pism  nie  była  ponętną.  Historyk,  za- 
grzebany w  foliałach  pisanych  barbarzyńską  łaciną  lub 
greczyzną,  jakby  z  zawalonych  kopalni  dobywający 
i  składający  złote  prawdy  cząsteczki,  kiedy  się  dzielił 
z  ludźmi  swą  zdobyczą,  nie  pomyślał  o  ujęciu  takowej 
w  wdzięczną  formę,  zaniedbywał  styl,  często  wysławiał 
się  niejasno.  Świadomi  nawet  rzeczy,  czytając  jego 
dzieła,  musieli  nieraz  po  kilka  razy  odczytywać  niektóre 
ustępy,  zastanawiać  się  się  nad  okresami,  jemu  tylko 
właściwymi,  wyrozumiewać,  zbierać  myśli  ważne,  czasem 
rozrzucone;  była  to  więc  praca  mozolna,  którą  mało  kto 
podejmował  —  przytem  ortografia,  której  ożywał,  nie 
na  dość  silnej  opierała  się  podstawie,  sprzeciwiała  zu- 
pełnie wówczas  przyjętej,  a  to  ściągało  zarzut,  że  głę- 
boki historyk  po  polsku  nie  umie.  Nowość  zaś  i  odrębność 
jego  pomysłów,  zupełna  samoistność  w  pracy,  obieranie 
sobie  trudnych  zadań,  rozświecanie  rzeczy  pokrytych 
ciemnią  przeszłości,  wywoływały  znowu  oskarżenie  o  zu- 
chwalstwo, o  pretensyę  do  oryginalności  i  reformator- 
stwa  itp.  Spotykido  to  niesprawiedliwie  człowieka,  który 
tak  nigdy  niczem  nie  chciał  świetnieć  ni  uderzać,  tak 
był  wolnym  od  wszelkiej  miłości  własnej  i  próżności, 
jak  może  nikt  drugi.  W  swym  zarysie  autobiografi- 
cznym i  na  innych  miejscach,  ileż  to  razy  on  sam 
ostro  lub  z  humorem  sądzi  siebie.  Własne  prace 
w  późniejszych  pismach  ileż  razy  on  sam  prostował, 
krytykował,  wyznawał  omyłki,  cieszył  się  młodszymi 
badaczami  dziejów,  którzy  je  wskazywali.  Nigdy,  ni- 
gdzie nie  wysuwał  się  naprzód,  o  żadne  odznaczenie  się 
nie  ubiegał. 
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Gdzie  się  czul  w  sile,  a  widział  nieudolność  drugich, 
to  wypowiadał  otwarcie,  nie  umiejąc  mówić  inaczej,  ani 
udawać  skromności  przesadnej,  większej,  niż  ją  miał 
rzeczywiście  —  do  przeciwników,  choćby  najniesprawie- 
dliwszych,  nie  czuje  urazy,  nie  odrzuca  im  ich  zarzutów, 
oskarżeniom  broni  się  tylko  w  konieczności,  krótko  i  spo- 
kojnie,   tam,    gdzie  one   dotykają  jego  charakteru. 

Lelewel,  opuszczając  Warszawę,  zostawił  redakcyi 
„Pamiętnika  warszawskiego"  parę  rozpraw  z  swych 
„Postrzeźeii  we  względzie  dziejów  narodowych"  t.  j. 
rozbiór  dziejów  Lengnicha,  Wagi  i  innych;  redakcya 
nie  namyśliła  się,  aby  je  drukować,  po  roku  zwróciła 
rękopisma.  W  Wilnie  wychodził  dziennik  pod  reda- 
kcya Kontryma,  który  także  z  trndnością  tylko  wielką 
przyjmował  coś  z  pism  Lelewela.  Przybywszy  do  Wil- 
na, zachęcił  Lelewel  drukarza  Żółkowskiego,  aby  wy- 
dawał tygodnik,  w  którym  wiele  swych  prac  umie- 
ścił, a  którego  redakcyę  objął  Michał  Baliński.  Tam  wy- 
szła rozprawa  Lelewela:  „Oświecenie  i  nauki  w  Polsce", 
rzecz  ważna  i  gruntowna,  nieoceniony  materyał  dla 
wszystkich,  co  po  nim  pisali  dzieje  literatury.  Autor, 
choć  sam  z  niemieckiego  pochodzący  rodu,  z  polską 
duszą  i  znajomością  polskich  dziejów,  wziął  i  niechęć 
dla  Niemców ;  i  tak  jedną  z  pobudok  do  napisania  tej 
rozprawy,  zdaje  się,  czytając  ją,  iż  była  chęć  wykaza- 
nia dowodnie,  że  oświata  nie  z  Niemiec  szła  do  nas,  że 
Bolesław  Chrobry,  Kazimierz  Odnowiciel,  sprowadzając 
duchownych,  aby  szkoły  zakładali,  przyzywali  ich 
z  Włoch,  Francyi,  że  z  tamtch  krajów  płynął  nam  za- 
wsze postęp  światła.  —  Dalej  drukował  w  Wilnie :  „Gro- 
bowy napis  Bolesława  Śmiałego",  „Zdobycze  Bolesława 
Chrobrego",  „Winulska  Słowiańszczyzna",  te  rzeczy,  które 
odrzuciła  redakcya  „Pamiętnika  Warszawskiego"  —  roz- 
biór prawnych  rozpraw  Bandtkiego  i  rozbiór  „Śpie- 
wów historycznych"  Niemcewicza.  W  Wilnie  wydawał  li- 
czne i  ważne  rozprawy,  tyczące  się  naszych  dziejów, 
a  oraz  studyował  dzieje  powszechne  i  obcych  historyków. 

Rozpoczął  wykład  historyi,  przy  którym,  pracując 
jak  zawsze  niezmiernie,    zapoznawał    się   z  niemieckimi 
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historykami,  z  niemiecką  literaturą  i  filozofią.  Robił 
z  nich  obszerne  no  taty,  jako  materyał  dla  siebie,  ale 
jak  zawsze  układał  i  wiązał  rzecz  tylko  wedle  własnych 
zapatrywań.  Mówił  z  pamięci,  małą  zwykle  zapisaną 
karteczkę  przynosząc  z  sobą  i  kładąc  na  katedrę. 
Wspominając  o  tej  chwili  swego  życia,  mówi :  ^Słysza- 
łem wprzód  i  potem,  ze  nic  łatwiejszego  jak  kurs  hi- 
storyi,  byle  przeczytać  i  powtórzyć,  jak  nowinki  gaze- 
ciarskie.  Trudno  było  do  takich  poniżyć  się  środków. 
Wykładając  kurs,  ze  słuchaczami  uczyliśmy  się  razem ; 
przy  szczerem  zajęciu  się  rzeczą  szło  nieźle,  to  jest 
czułem,  żem  wraz  z  uczniami  robił  postęp,  rosłem  w  du- 
chu, wmawiając  w  siebie,  żem  winien  ufać  sobie,  wła- 
snej usilności  i  pracy**.  Uczniów  miał  Lelewel  40,  choć 
kurs  nie  był  obowiązujący.  Był  w  zażyłości  z  profeso- 
rami, jednakże  do  faklutetowych  posiedzeń  i  rozpraw 
nie  był  powoływany,  z  wyjątkiem  jiednego  razu,  chociaż 
inni  zastępcy  profesorów  bywali  zwykle  wzywani. 

Niepodległość  jego  usposobienia  nie  podobała  się 
przełożonym ;  uczniowie  go  kochali,  lecz  przełożeni  okazy- 
zywali,  jakoby  ten  kurs  uważali  za  mniej  potrzebny 
dlatego  też  Lelewel  szczerze  i  prosto  powiedział  kura- 
torowi ks.  Adamowi  Czartoryskiemu,  gdy  ten  zjechał  do 
Wilna:  „Ni  fortuny,  ni  honorów  szukam,  jeźlim  nauce 
użyteczny,  to  dobrze,  jeźlim  nie  usposobiony,  niezdatny, 
może  uniwersytet  wyrzec,  żem  niepotrzebny,  ustąpię". 

Przez  trzyletni  pobyt  w  Wilnie  wygotował  on  do 
druku:  „Badania  starożytności  we  względzie  geografii** 
i  „Dzieje  starożytne",  które  oboje  Zawadzki  wydał. 

W  r.  1818  tworzył  się  w  Warszawie  uniwersytet 
z  biblioteką,  a  ksiądz  Hołowczyc,  późniejszy  prymas, 
wniósł,  aby  wezwać  Lelewela  na  bibliotekarza  i  profe- 
sora bibliografii.  Otrzymawszy  wezwanie,  uwiadomił 
Joachim  rektora,  prosił  o  uwolnienie  z  końcem  kursu 
i  otrzymał  je.  Dano  mu  je  chętnie,  żaden  głos  nie 
ozwał  się,  aby  zatrzymać  tak  znakomitą  zdolność.  Ten 
z  dziekanów,  z  którym  on  żył  w  naj  przyjaźniej  szych 
stosunkach,  gdy  rzecz  przedłożono  pod  obradę,  rzekł :  „A. 
kiedy  chce,  to  go  uwolnić",  inni  milczeniem  potwierdzili. 
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^J>  W  Warszawie   znowu   został  w  części  zawiedziony. 

Posadę  bibliotekarza  ofiarowano  mu  w  nadziei,  że  Lin- 
de będzie  mianowany  rektorem  uniwersytetu;  gdy  to 
nie  nastąpiło,  Lindemu  dano  posadę  dyrektora  biblio- 
teki, a  Lelewelowi  miejsce  podrzędne  przy  bibliotece, 
z  obowiązkiem  porządkowania  takowej  i  utrzymywania 
otwartą  dla  użytku  publicznego  —  dołączono  i  wykład 
bibliografii,  ale  ten  nieco  później  się  rozpoczął.  Lelewel 
jak  wszędzie  korzystał  z  danych  mu  obowiązków,  aby 
wiedzę  swą  pomnażać  i  gruntować,  i  przygotowywał 
dzieło  później  wydane :  „Bibliograficznych  ksiąg  dwoje", 
którem  bardzo  wyjaśnił  dzieje  naszego  piśmiennictwa, 
i  nauczył  oceniać  dawne  zabytki. 

Wcześniej  ogłosił  drukiem :  „Dzieje  starożytnych 
Indyi**  i  rozprawę:  „O  odkryciach  na  morzu  Atlanty- 
ckiem" — wydał  także:  „Historyę  Polski  Teodora  Wagi", 
widząc,  że  jestwpowszechnem  szkolnem  użyciu,  ale  dodał 
do  niej  najkonieczniejsze  poprawki,  i  uzupełnił  ją  w  r. 
1818  „Rysem  panowania  Stanisława  Augusta'^,  który  na- 
kreślił głównie  wedle  tradycyi  i  opowiadań,  przecho- 
wanych w  jego  rodzinie. 

W  następnym  roku  wyszły  jego  rozbiory  dzieł  hi- 
storycznych: „Pielgrzyma  w  Dobromilu**,  Bandtkiego, 
Świeckiego  i  innych  —  następnie  ujął  w  porządek,  obja- 
śniając i  uzupełniając,  gdzie  była  potrzeba,  skrypt 
pierwszego  tomu  Naruszewicza,  który,  jak  wiadomo,  nie 
był  jeszcze  wówczas  wydany,  choć  następne  wyszły  da- 
wno. Lelewel  napisał  także,  by  doń  przyłączyć :  „Rzecz 
o  Słowianach",  Towarzystwo  przyjaciół  nauk  przyjęło 
jednak  i  wydało  inny  manuskrypt  bez  żadnych  odmian, 
a  z  pracy  Lelewela  pozostała  tylko  owa  rozprawa  o  Sło- 
wianach, później  wydana.  Zasług  Naruszewicza  pod 
względem  naszej  historyi  któż  nie  zna  i  nie  ocenia,  iż 
były  niezmierne,  jako  pierwszego  istotnie  krytycznego 
dziejopisarza,  ale  właśnie  dlatego,  że  Naruszewicz  pier- 
wszy torował  tę  drogę,  niesłychanie  trudną,  niepodo- 
bnem  było,  żeby  się  wielokrotnie  nie  mylił  w  badaniach, 
żeby  nie  były  w  jego  pracy  ogromne  braki  —  nicby 
to  więc  nie  było  ujęło  jego  zasłudze  i  powadze,    gdyby 
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pierwsEj  tom  był  wyszedł  ulepszony  i  uzupełniony 
dzięki  badaniom  nowszym  Czackiego  i  innych,  a  nade- 
wszystko  sarnio  Lelewela.  Inaczej  jednak  zapatrywało 
się  na  tę  rzecz  Towarzystwo  przyjaciół  nauk^  które  /.a- 
pragnęło  także  kończyć  dzieło  Naruszewicza^  i  szukało 
między  swymi  dostojnikami  ludzi  ochotnych,  aby  roze- 
brawszy przedmiot  między  siebie,  i  nie  znosząc  się  nawet, 
wspólnie  opracowali,  każdy  jakąś  część.  Lelewela,  dioć 
obecnego  obradom,  nikt  o  zdanie  nie  zapytał,  nietylko 
nie  pomyślał,  aby  jemu  powierzyć  pracę.  Wspominając 
o  tem,  szczery  jak  zawsze,  powiada  on,  iż  pomyślał 
sobie :  „Jendor  kupą  jendyki  wodzi,  lew,  mój  bracie,  sam 
jeden  chodzi^  —  natychmiast  jednak  dodaje,  że  nie  lwu 
był  właściwie  podobny,  lecz  raczej  błędnej  owcy,  szu- 
kającej żeru  po  opuszczonych  lub  zaniedbanych  pa- 
stwiskach. 

W  trzecim  roku  służby  bibliotecznej  Lelewela,  za- 
wezwano go,  aby  wykładał  na  uniwersytecie  jakąś  część 
historyi  polskiej;  obrał  wiek  16  i  część  17-go.  Owocem 
prac  podjętych  z  powodu  tego  kursu,  była  później  wy- 
dana :  „Parallela  Hiszpanii  z  Polską^,  i  w  formie  listu 
do  Miklaszewskiego :  ^Ostatnie  lata  Zygmunta  starego 
i  początki  panowania  Zygmunta  Augusta^.  Kurs  nie 
był  obowiązujący,  słuchaczów  znalazło  się  tylko  kilku, 
dopiero  gdy  pod  koniec  mówił  o  teoryach  konstytucyi 
ze  stanowiska  historycznego,  liczba  słuchaczy  znacznie 
wzrosła,  a  sława  profesora  zaczęła  być  głośną. 

W  roku  1821  rozpisano  konkurs  na  ka>tedrę  dzie- 
jów powszechnych  w  uniwersytecie  wileńskim.  Lelewel 
wtedy,  widząc  swe  stanowisko  w  Warszawie  w  akade- 
mii jakby  dodatkowem,  wystąpił  w  zawód  z  innymi 
i  otrzymał  profesurę  historyi  w  Wilnie.  Dopomógł  mu 
w  tem  Jerzy  Samuel  Bandtke,  bo  wyjednał,  że  Jagiel- 
lońska akademia  dała  uczonemu  historykowi  dyplom 
doktora,  do  profesury  zaś  żądano  wyższego  stopnia  na- 
kowego.  Dziwna  rzecz,  dotąd  niezmordowany  i  głęboki 
badacz,  rzeczywisty  lew  nauki,  nie  znajdował  uznania, 
lub  rzadko  u  wybranych  z  niem  się  spotykał.  Jego 
to  nie  bolało:    praca   opłacała   mu   się   rozkoszą  zdoby- 
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wania  prawdy,  sinienia  ukochanej  Ojczyźnie.  Teraz  -^ 
przyszła  chwila  tryumfu;  on  ją  przyjął  z  równym  spo- 
kojem —  nie  wspomina  nawet  ani  jednem  słowem 
w  swej  autobiografii  o  oznakach  czci,  jakie  go  otoczyły. 
W  Warszawie  powstał  żal,  że  uniwersytet  traci  takiego 
profesora,  w  Wilnie  przyjęto  go  z  niesłychanym  zapa- 
łem. Dnia  9.  stycznia  1822  r.  na  otwarcie  kursu  zgro- 
yiadziły  się  takie  tysiące  słuchaczy,  że  nie  można  było 
znaleźć  sali  dość  dużej  do  pomieszczenia  takowych  — 
tłumy  zalegające  dziedziniec  świętojański  wołamy  na  za- 
kłopotanego rektora  Malewskiego :  sali  t  sali  t  Nie  mogąc 
pomieścić  zgromadzonych,  odłożono  rozpoczęcie  na  dzień 
następny  i  wtedy  otworzono  aulę  uniwersytetu,  która 
mimo  wielkiej  obszemości  przepełniła  się  słuchaczami. 
Wzruszony  profesor  przemówił  przenikającym  głosem, 
i  co  było  dotąd  niesłychanem  w  uniwersytecie,  grzmot 
oklasków  zamknął  prelekcyę.  Umyślnie  na  tę  uroczy- 
stość przybył  z  Kowna  Adam  Mickiewicz,  i  ten  wielki 
i  czysty  duch,  wówczas  młodzieńczy,  wielkiego  i  czy- 
stego, dojrzalszego  już  laty,  pełniejszego  zasług  histo- 
ryka, poczcił  z  pokorą  i  miłością  natchnionym  wier- 
szem, z  którego  przytoczę  ustępy,  aby  dały  miarę,  jak 
wówczas  zapatrywano  się  na  Lelewela.  Poeta  mówi 
pięknie  i  prawdziwie: 

„Nie  ten,  co  wielkość  całą  gruntuje  w  dowcipie, 
Rad  tylko,  źe  swe  imię  szeroko  rozsypie, 
I  że  barki  księgarzom  swemi  pismy  zgarbi; 
Nie  taki  ziomków  serca  na  wieczność  zaskarbi ! 
Ale  kto  i  wyższością  sławy  innych  zaćmi, 
I  sercem  współrodaka  żyje  między  braćmi. 
Lelewelu,  w  oboim  jak  ci  zrównać  blasku  ? 
Szczęśliwyś  i  w  przyjaciół  i  w  prawd  wynalazku, 
Oto  nad  wiek  młodziana  przerosłeś  niewiele: 
Tobie  mędrszemu  siwe    zajrzą  Matuzele. 
Imię  twoje  wybiegło  za  Chrobrego  szranki. 
Między  teutońskie  sędzię  i  bystrzejsze  Franki; 
A  jak  moeno  W  litewskim  uwielbianyś  gronie, 
Publicznie  usta  nasze  wyznają  i  dłonie". 
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Dalej  poeta  określa  zadanie  historyka : 

^A  słońce  prawdy  wschodu  nie  zna  i  zachodu, 
Kownie  chętne  każdego  plemionom  narodu, 
I  dzień  lubiące  każdej  rozszerzać  ojczyźnie, 
Wszystkie  ziemie  i  ludy  poczyta  za  bliźnie, 
Stąd  kto  się  w  przenajświętszych  licach  jej  zacieka, 
Musi  sobie  zostawić  czystą  treść  człowieka, 
Zedrzeć  wszystko,  co  obcej  jest  winien  przysłudze, 
Własności  okoliczne  i  posągi  cudze. 
Ku  takim  pracom  niebo  dziejopisa  woła. 
Odważają  się  liczni :  ale  któż  wydoła  ? 
Tylko  ten  komu  rzadkim  nadało  się  cudem 
Złączyć  natchnienie  boskie  z  ziemianina  trudem, 
Nad  burze  namiętności,  interesu  sieci 
Z  pomroków  ducha  czasu  nad  gwiazdy  wyleci, 
Uważa  skąd  dla  ludów  przyszła  ryknie  burza, 
Albo  się  pod  otchłanie  przeszłości  zanurza, 
Grzebiąc  zapadłe  wieków  odległe  ciemnoty. 
Wykopuje  z  nich  prawdy  kruszec  szczerozłoty. 
Lelewelu !  z  rzetelną  każdy  chlubą  wyzna. 
Ze  ciebie  takim  polska  wydała  ojczyzna'*. 

Dalej  świetnym  rzutem  oka  przegląda  poeta  dzieje, 
i  kończy  skromnymi  słowy : 

„Gdzież  jestem,  Lelewelu,  jaka  chęć  uniosła. 
Opiewać  morze,  których  nie  tknęły  me  wiosła, 
Poziomy  płazik  orlej  nabrawszy  ochoty. 
Uczone  myśli  twoich  naśladować  loty! 
Wyręczaj  mnie:  bo  w  polskiem  dziej  opisów  kole 
Wyniosły  jesteś,  stanąć  mający  na  czole ! 
Ty,  co  nie  dozwoliłeś  tylu  księgom  kłamać, 
Z  samego  kłamstwa  prawdę  umiejąc  wyłamać. 
Znasz  lepiej  trudne  twojej  nauki  ogromy. 
Słodkości  jej  owoców  sam  lepiej  świadomy. 
Głosem,  którym  okrzyki  i  oklaski  wzniecisz. 
Powiedz,  jak  tam  zaszedłeś,  skąd  tak  jasno  świecisz? 
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Niejedne  już  zyskałeś  z  godniejszjch  rąk  wieńce, 
Nie  gardź  tym,  jaki  wdzięczni  składają  młodzieńce, 
I  daruj,  jeśli  będziem  chwalid  się  po  światu, 
Że  od  ciebie  wzięliśmy  na  ten  wieniec  kwiatu". 


I  w  jakąż  to  chwilę  przypadła  uniwersytetowi  wi- 
leńskiemu profesura  Lelewela?  Uniwersytet  wileński 
ogromne  miał  znaczenie,  był  nietylko  szkołą  główną, 
wykładającą  wyższe  nauki,  ale  oraz  najwyższą  magi- 
straturą  oświecenia  dla  całej  Litwy,  Wołynia,  Podola 
i  Ukrainy,  dla  przeszło  dziesięoio-milionowej  ludności 
polskiej.  Bezpośrednio  Czartoryskiemu,  pośrednio  wpły- 
wom Cz8U3kiego  i  Kołłątaja,  uniwersytet  zawdzięczał 
bardzo  dobre  urządzenia.  Czartoryski  powołał  profeso- 
rów, jak  można  było  wówczas  najlepszych,  rektorstwo 
sprawował  przez  lat  dziewięć  bogaty  w  zasługi  i  wiedzę 
Jan  Sniadecki.  Matematyk  i  astronom,  wyznawca  francu- 
skiego realizmu,  w  nauce  nieprzyjaciel  spekulacyjnej 
filozofii  i  romantycznej  poezyi,  dawał  on  przewagę  w  uni- 
wersytecie naukom  fizyczno-matematycznym  nad  tak 
zwanymi  wówczas  moralnymi  naukami,  w  których  zakres 
wchodziły ;  teologia,  prawo,  psychologia,  historya  i  inne. 
W  wydziale  moralnym  często  katedry  wakowały  lub 
zajmowali  je  zastępcy  profesorów. 

Zasługi  Śniadeckiego  były  istotnie  wielkie  —  i  oby- 
watelskie i  naukowe,  ostatnie  szczególniej  pod  wzglę- 
dem wjrrobienia  języka  naukowego  polskiego.  Nikt  nie 
zaprzeczy,  że  bardzo  a  bardzo  było  u  nas  podówczas, 
i  zawsze  jest  potrzebne,  zapoznawanie  się  z  naukami 
matematyczno-fizyczn3rmi  i  kształcenie  onych,  ale  nie 
da  się  także  zaprzeczyć,  że  jednostronność  każda  kale- 
czy w  jakimś  względzie,  uboży  ducha  ludzkiego  i  wy- 
daje pewne  złe  skutki.  Kierunek,  którym  prowadził 
Sniadecki  szkołę  wileńską,  był  jednostronnym,  usuwał 
na  bok,  jako  mało  ważną,  znajomość  ustaw  społecznych 
Europy,  życia  dawnej  Polski,  polityki,  prawodawstwa, 
i  jednostronnością  swą  wiódł  młodzież  do  materyalizmu 
i  kosmopolityzmu,  podniecał  ducha  krytyki.  Skutkiem 
pierwszego    była   żądza   używania   i   dogadzania    sobie, 


&^s^Ą^^^--- 


4^ 


^T-  - 


--  119  — 


c? 


^44- 


4^-1 ---1^ 


t 


Życie  lekkomyślne,  oddane  kartom'  i  Kepsuciu,  jakie 
wedle  świadectwa  spółczesnych  wiodła  majętniejsza 
młodzież  wileńska  po  r.  1820.  Kosmopolityzm  zaś  i 
krytycyzm  niszczący,  nie  budujący,  objawił  się  silnie 
w  stowarzyszeniu  Szubrawców  i  piśmie  satyrycznem, 
które  Szubrawcy  wydawali.  Przed  r.  1820  lepsi,  praco- 
witsi,  uczeńsi  z  pomiędzy  profesorów  i  uczniów  należeli 
do  tego  towarzystwa,  Jędrzej  Sniadecki  jakiś  czas  mu 
przewodniczył.  Nazwali  się  stowarzyszeni  Szubraw- 
cami,- bo  występowali  głównie  przeciw  arystokracyi  i  jej 
narowom,  w  imię  zasad  czystego  liberalizmu,  ale  chcąc 
karcić  szlachetczyznę  polską,  rzucali  się  na  wszystko 
polskie,  ostrymi  sarkazmami  ścigali  poloty  wyobraźni 
i  fantazyi,  wyśmiewali  i  potępiali,  nie  znając  dobrze, 
wraz  z  ujemnymi,  dodatnie  strony  dawnej  Polski  i  obo- 
jętnieli dla  Ojczyzny.  Jednakże  powyżej  określony 
kierunek  i  zwykłe  onego  następstwa,  nie  utrzymały 
się  długo. 

Silny  duch  obywatelski  żył  i  krzewił  się  wówczas 
w  narodzie,  który,  zawiedziony  wprzód  przez  Napoleona, 
następnie  przez  Aleksandra,  w  siebie  się  zwrócił,  na 
własne  siły  począł  liczyć,  i  około  r.  1820  liczne  na  całej 
ziemi  polskiej  powiązały  się  stowarzyszenia  tajne, 
wszystkie  ku  utrzymaniu  narodowości,  odzyskaniu  nie- 
podległego bytu.  Polska  stała  się  jednym  wulkanem, 
jedną  siecią  szlachetnych  usiłowań  objęła  wszystko  co 
było  zacniejszem  i  oświeceńszem  w  narodzie.  To  pełne 
życie,  ta  siła  uczuć  obywatelskich,  musiały  oddziaływ;ać 
na  młode  pokolenie,  kształcić  ludzi  i  przyczyniły  się  nie- 
zawodnie wiele  do  natchnienia  genialnych  wieszczów,  do 
rozkwitu  literatury. 

Widownią  najpiękniejszego  objawu  ówczesnych 
dążeń  stało  się  Wilno  Tomasz  Zan,  syn  ubogiego  szla- 
chcica powiatu  nowogrodzkiego,  ukończywszy  własne 
nauki,  pozostał  w  Wilnie,  uczęszczał  dalej  na  wykłady 
profesorów,  bo  zrozumiał,  że  ową  młodzież  —  w  liczbie 
tysiąca  przeszło  zbierającą  się  w  Wilnie  z  różnych  stron 
ziemi  polskiej  —  trzeba  uczynić  ludźmi  i  obywatelami. 
Wielkie,    niepospolite    zalety  jego   charakteru  i  umysłu. 
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coś  dziwnie  ujmując^o  w  obchodzeniu  si^  z  drugimi, 
zjednały  mn  aerca  młodzieży.  W  r*  1819  na  1820  założył 
Zan  między  uczniami  towarzystwo  moralno^patryotycznę 
i  naukowe  pod  nazwą  Promienisfcydb ;  ohciał  on,  by  pro- 
mienili  cnotą  i  zasługą,  pracą  i  wiedzą  i  rozjaśnili  kie- 
dyś ciemną  Ojczyzny  dol^.  Stowarzyszenie  to  wywo- 
łało zupełną,  najkorzystniejszą  zmianę  w  obyczajach, 
charakterze  i  stosunkach  koleżeńskich  młodzieży  uni- 
wersytetu, dało  nowy  tok  i  kierunek  umysłom.  Promie- 
niści uczyli  sią  pilnie  rzeczy  wykładanych  ^  uniwersy- 
tecie, a  oraz  czytali  i  przepisywali,  aby  dalej  podać, 
książki  uczące  ich  rzeczy  polskich,  lub  poezye  patryo- 
tyczne  —  między  sobą  byli  braćmi,  kogo  blizki  przera- 
żał egzamin,  komu  z  trudnością  przychodziło  się  nau- 
czyć wszystkiego  co  słyszał  z  katedry,  natychmiast 
odbierał  odwiedziny  nieznajomego  częstokroć  kolegi, 
który  bez  żadnego  wynagrodzenia  podejmował  się  być 
jego  korepetytorem.  Jeżeli  kto  z  uboższych  ubolewał, 
że  nie  ma  żyć  z  czego,  że  nie  widzi  przed  sobą  żadnego 
losu,  dość,  aby  to  kilku  Proministych  wiedziało,  a  wnet 
zostawał  umieszczony  jako  guwerner  lub  płatny  kore- 
petytor, a  jeźli  miał  nagłe  potrzeby,  dostawał  i  pienią- 
dze. Zan  rozumem  ubogich  wspierał  bogatych,  a  mają- 
tkiem bogatych  wspierał  ubogich  —  wszystkich  podno- 
sił do  poczciwych  obyczajów,  do  wyższej  szlachetności, 
do  gorętszej  miłości  Ojczyzny. 

Zwrot  ogólny  w  umysłach  sprawił,  że  i  uniwersy- 
tet postanowił  zapełnić  dawno  opróżnione  katedry  w  wy- 
dziale zwanym  moralnym  i  rozpisał  konkursa,  wskutek 
czego  Lelewel,  jak  widzieliśmy,  otrzymał  katedrę  histo- 
ryi  i  z  uniesieniem  został  przyjęty.  Józefowi  Gołuchow- 
skiemu  dano  katedrę  filozofii;  Odtąd  wydział  moralny 
wziął  przewagę.  Była  to,  mówi  Maurycy  Mochnacki, 
rewolucya  na  korzyść  ducha  z  uszczerbkiem  materyi, 
która  pierwej  nad  nim  swe  panowanie  rozciągała.  Dzia- 
łalność Lelewela  i  Gołuchowskiego  stała  się  jakby  uzupeł- 
nieniem dążności  moralnej  i  patryotycznej  Promienistych. 

Lelewela  ujemną  stroną  w  jego  pismach  było,  jak 
wiemy,  niedbałe  wysłowienie ;  kiedy  poprzednio  jako  za- 
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I;  stępca  profesora  bawii  w  Wilnie,  Jan  Śniadeoki,  sam 
mistrz  pod  wzglądem  stylu  i  języka,  znosić  nie  mógł 
jego  sposobu  W3rrażania  się,  i  nieraz  zaglądając  w  jego 
pisma,  mówił  mu:  to  nie  po  polsku.  Później,  gdy  Lele- 
wel był  w  Warszawie,  Onacewicz,  zastępca  profesora, 
człowiek  rozumny  i  zacny,  a  związany  całe  życie  przy- 
jaźnią z  Lelewelem,  przecież  w  roku  1819,  wyliczając 
z  katedry  naszych  historyków,  wyrzekł:  ^mamy  je- 
szcze jednego,  największego  z  wszystkich,  Lelewela, 
szkoda  tylko,  że  dzieła  jego  dotąd  nie  są  na  język  oj- 
czysty przełożone".  Teraz  w  ustnym  wykładzie  Lelewel 
pomścił  te  zarzuty,  bo  nietylko  rzeczą,  ale  i  wysłowie- 
niem wybornem,  porywał  słuchaczy  ku  zapatrywaniom, 
jakie  roztaczał. 

Czy  te  młode  a  gorące  i  piękne,  otaczające  go  du- 
sze, dawały  mu  natchnienie,  czy  odwdzięczał  się  słu- 
chaczom za  miłość  staranniej  szem  opracowaniem  rzeczy  — 
trudno  to  dziś  orzec ;  lecz,  że  tak  było,  świadczą  współ- 
cześni. Charakterystykę  Lelewela  w  tej  epoce  jego  ży- 
cia pozwolę  sobie  powtórzyć  za  Mochnackim;  umyślnie 
przytoczę  słowa  ostatniego,  bo  wiadomą  jest  rzeczą,  jak 
surowym,  aż  do  niesprawiedliwości,  był  on  sędzią  dla 
Lelewela,  nie  może  więc  być  podejrzanym  o  przesadne 
pochwały.  „Ten  uczony,  mówi  Mochnacki  o  Lelewelu, 
łączył  w  sobie  dwie  rzeczy  na  pozór  przeciwne :  pracę 
niezmordowaną  w  dociekaniu  suchych  szczegółów  i  ima- 
ginacyę,  którą  pewne  zjawiska  w  zamierzchłej  dali  na- 
szych clzasów  rozpalały.  W  wejrzeniu  też  jego  i  po- 
stawie wybijały  się  te  dwa  osobliwe  przymioty,  rzadko 
kiedy  u  którego  starych  dziejów  badacza  zespolone. 
Lica  blade,  zapadłe,  głowa  cokolwiek  pochylona,  ozna- 
czały antykwaryusza,  a  poetę  blask  w  oku  żywem, 
przenikliwem,  podnoszącem  charakter  tej  ujmującej  me- 
lancholicznej  fizyognomi.  Że  był  poetą,  rzecz  niewąt- 
pliwa, bo  miewał  czasem  natchnienia  w  widzeniu  bar- 
dzo odległych  przedmiotów,  choć  zresztą  może  tego 
i  nie  znał  do  siebie,  jak  wszelki  genialny  duch,  będący 

j,  zagadką  samemu  sobie.  Wyrażało  się  to  jednak  mi- 
mowolnie  w  jego   sposobie    traktowania    naj obojętniej- 
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szych,  najnudniej szych  materyj  w  jego  stylu.  Nieraz  np., 
pisząc  o  odwiecznej  monecie,  o  zaśniedziałych  pieniążkach 
w  jakimś  zakącie  Polski  wygrzebanych,  zrazu,  w  począt- 
kowym wywodzie  rozwlekły  i  wytrawiony,  w  toku,  gdy 
mu  ciąg  żmudnych  badań  około  resztek  niestartych  je- 
szcze liter  stapia,  podsunął  jakie  wielkie  w  Polsce  imię, 
jakie  rozległe  wyobrażenie,  albo  jaką  rycerską  figurę 
świecącą  we  wschodzie  naszych  dziejów  -  wtedy  nagle, 
porwany  jakby  zachwytem,  występował  u  kresu  i7ze- 
źwił  czytelnika  ustępami,  rozkwitłymi  jak  oazy  wśród 
zasp  nieurodzajnych  —  wtedy  raźnymi,  dobitnymi  pocią- 
gami malował  te  przechodnie  obrazy  i  całą  swoją  duszę 
roztwierał.  W  wykładzie  ustnym  z  katedry  dziejów  po- 
wszechnych był  niezrównany  :  jasność,  łatwość,  precyzya, 
żywe  przejęcie  się  rzeczą  opowiadaną,  pamięć  lokalna, 
nigdy  niezawodna,  ciągłe  uogólnianie,  ciągłe  systematy- 
zowanie faktów  obszernie  wyłuszczanych  —  te  szczegól- 
niej zalety  wysławiano  w  jego  kursie.  Ton  i  maniery 
ujmujące,  tak  różne  od  zimnej,  imponującej  grzeczności 
dawniejszych  profesorów,  uczynność  dla  każdego  bez 
wyjątku  ucznia,  potrzebującego  albo  wiadomości,  albo 
nawet  pieniężnego  zasiłku,  na  co  prawie  całą  swoją 
pensyę  wydawał,  braterstwo  ze  wszystkimi,  bez  poufa- 
łości z  kimkolwiek,  czyż  to  wszystko  nie  musiało  uj- 
mować mu  silnie  otaczającą  go  młodzież,  oddziaływać 
na  wyższe  jej  uzacnienie?*^ 

Lecz  niedługim  był  ów  świetny  okres  uniwersy- 
tetu wileńskiego,  bo  jakiemże  kiedy  trwałem  dobrem 
cieszyK  się  niewolni?  Już  w  r.  1823  jedno  nic  wystar- 
czyło, aby  ściągnąć  srogie  prześladowania  na  młodzież 
i  szkołę.  Wiadomem  jest  powszechnie,  iż  dziesięcioletni 
uczeń  gimnazyum  wileńskiego,  Michał  Plater,  napisał 
kredą  na  tablicy  w  szkole :  „Niech  żyje  konstytucya  8.  ma- 
ja!" Jak  gdyby  o  groźnej  zbrodni,  doniesiono  o  temW. 
ks.  Konstantemu  i  natychmiast  zesłany  Nowosilców  począł 
śledzić  i  dochodzić  spisków,  które  w  rzeczy  nie  istniały, 
gdyż  towarzystwo  Promienistych  było  jawnem,  miało 
nawet  upoważnienie  od  rektora  Malewskiego,  a  za  głó- 
wny cel :  moralność  i  naukę.  Był  wprawdzie  wydział  po- 
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lityczny  tajny  wśród  Promienistych,  pod  nazwą  Filare- 
tów, ale  władze  uniwersyteckie  wykryły  takowy  w  roku 
poprzednim,  i  Zan  go  rozwiążą.!,  aby  nie  ściągać  prze- 
śladowania na  młodzież.  Nowosiłców  natrafił  na  zatarty 
ślad  tajnego  wydziału,  i  powięził  nie  tylko  Filaretów  i  Pro- 
mienistych, ale  po  wszystkich  niemal  litewskich  szko- 
łach ścigał  okrutnie  młodzież,  pastwił  się  za  winy  nie- 
popełnione.  Na  dzieciach  10-letnich  i  11-letnioh  to  ka- 
towaniem, to  chytrością  wymuszano  fałszywe  zeznania, 
i  wysyłano  tych  nieszczęśliwych,  z  liczną  inną  dziatwą, 
na  Sybir. 

Lelewel  w  broszurze:  „Nowosiłców  w  Wilnie**, 
którą  wydał  w  czasie  powstania,  opowiedział  dokładnie 
cały  przebieg  tej  sprawy.  Jeden  fakt  z  niej  przytoczę, 
mniej  ogólnie  znany,  a  charakteryzujący,  do  jakiego 
stopnia  dochodziła  niesprawiedliwość  i  srogośó.  Ze 
szkoły  z  Ponie wieża  przysłano  jakieś  karteczki  papieru, 
na  których  była  wzmianka  o  konstytucyi  3.  maja.  Po- 
dejrzywano  małych  Więckowiczów,  że  od  nich  wyszły 
te  kartki.  Zesłany  na  śledztwo  z  Wilna,  zastępca  rektora 
Pelikan,  nakłonił  tych  chłopców,  z  których  starszy  miaJt 
lat  11.,  aby  wzięli  na  siebie  winę,  choć  jej  nie  popeł- 
nili, zapewniając,  że  przez  to  zdejmą  odpowiedzialność 
ze  szkoły,  a  sami  uzyskają  przebaczenie.  Wyznali  więc 
winę  przed  władzami  szkolnymi,  lecz  gdy  ich  wydano 
sądom,  przestraszeni,  zaprzeczali  wszystko ;  wówczas 
katując  okrutnem  biciem  starszego,  wymuszono  na  nim 
powtórne  zeznanie  i  skazano  w  sołdaty.  Gdy  go  wywo- 
żono z  Wilna,  musiano  na  małe  nóżki  okowy  przerabiać 
i  ścieśniać.  To  przedłużyło  chwilę  wywozu,  dziecię  wy- 
rzekało głośno  i  zapewniało  jeszcze  o  swej  niewinności, 
a  zgromadzony  tłum  odpowiadał  łzami  i  głuchymi  prze- 
kleństwy.  Napróżno  Zan  w  Wilnie  siebie  oskarżał,  na 
siebie  brał  całą  winę,  aby  innych  ocalić:  po  półrocznem 
śledztwie  i  więzieniu,  wygnanie,  Sybir,  oddanie  w  soł- 
daty, ponieśli  szlachetni  młodzieńcy  za  to,  jak  wyrok 
na  nich  wydany  brzmi  dosłownie,  że  „myśleli  rozsze- 
rzać nierozsądną  narodowość  polską".  Innej  winy  nie 
zdołano  wynaleźć. 
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I  profesorowie  uie  uszli  kary:  czterech  nkai^em 
carskim  złożono  z  profesury,  a  miedzy  nimi  był  i  Lelewel, 
który  powrócił  do  Warsaawy. 

Przez  czas  pobytu  w  Wilnie,  ogłosił  on  dwie  pię- 
kne rozprawy:  ^0  naukaob  dających  poznawać  iiródła 
historyczne^  i  „Ocalenie  Polski  za  Łokietka^.  Ostatnia 
rzecz  zwłaszcza,  znakomicie  nakreślona,  rzuca  światło, 
wprzód  nieznane,  i  na  postać  Władysława  Łokietka 
i  na  epokę,  w  której  panował.  Lelewel  drukował  ta- 
kże w  Wilnie,  z  starych  przekładów,  księgi  ustaw 
polskich  i  mazowieckich,  w  czem  mu  był  pomocnym 
Ignacy  Daniłowicz. 

Z  profesurą  utracił  nasz  historyk  sposób  utrzyma- 
nia, ojciec  zaś  jego,  widząc,  iż  szkodą  byłoby  dla  na- 
rodu i  dla  syna^  gdyby  innej  niż  autorstwo  szukał 
pracy,  ustąpił  mu  dochodów  z  kamieniczki,  którą  miał 
w  Warszawie  na  Długiej  ulicy.  Dochody  te  wynosiły 
zaledwie  dziesiątą  część  pensyi  profesorskiej,  lecz  Joa- 
chim chętnie  się  tem  zadowolił,  i  zamieszkawszy  jedne 
izdebkę  w  tej  kamieniczce,  oddał  się  cały  dalszym  ba- 
daniom i  pracom.  Miał  lat  wówczas  38,  a  wiemy,  ile  to 
już  ksiąg  wydał,  i  na  jak  pracowitych,  nużących  oparte 
one  były  poszukiwaniach,  jak  on  wszędzie  po  nieutar- 
tej  szedł  drodze,  sam  ją  sobie  tworzył  i  zdobywed.  Nie 
opłacała  mu  się  ta  praca,  przeciwnie  zabierała  nieraz 
grosz  ostatni,  długo  zdawało  się,  że  i  sławy  mu  nie  da, 
lecz  on  tak  kochał  tę  jedyną  po  Ojczyźnie  bogdankę 
swego  życia,  że  byłby  jej  został  wiernym  i  bez 
sławy. 

Rozmyślał  teraz,  czy  nie  przedsięwziąć  większego 
dzieła,  albo  wybrane  nad  wszystko  inne  dzieje  ojczy- 
ste w  całkowitości  obrobić,  —  ale  na  to  jeszcze  nie  je- 
dno trzeba  było  wprzód  zbadać,  albo  też  spożytko- 
wać studya  powszechno-historyczne  z  lat  profesury, 
w  których,  jak  się  sam  skromnie  wyraził:  „także  może 
cośkolwiek  mniej  od  innych  dostrzeganego  spostrzedz 
się  udało".  Lecz  gdzie  nakładca  i  pieniądze  na  większe 
dzieło?  Sam  przewidywał,  że  czytanemby  ono  bardzo 
nie   było;    nie   miał  sposobu   wydania,    wrócił   więc   do 
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prao  częściowych,  krótsze,  przystępniejsze  dziełka  umy- 
ślił ogłaszać  drukiem.  Usiłowania  jego  coraz  wielostron- 
niejszy,  rozleglej szy  obejmowały  zakres.  Rozpoznawał 
on  dalej  i  obrabiał  prawodawstwo  i  stosunki  społeczne 
dawnej  Polski,  tudzież  handlowe,  przemysłowe  i  oby- 
czajowe ;  dzieje  jej  w  powszechności  i  osobne  Litwy 
i  Rusi,  zabytki  starożytne,  pisma,  dyplomata,  budowy 
i  grobowce,  urzędy  i  ubiory.  Obok  tego  pracował  nad 
bibliografią,  geografią,  numizmatyką,  genealogią,  heral- 
dyką i  sfragistyką:  nie  było  takiego  szczegółu  życia 
narodowego,  któregoby  nie  rozpoznał  o  ile  tylko  mógł. 

Wydał  kolejno:  ,, Objaśnienie  starych  pieniędzy 
w  Trzebuniu  wykopanych  i  objaśnienie  trzech  pieniąż- 
ków kufickich  Sammanidów^,  znajdujących  się  w  posia- 
daniu Towarzystwa  Przyjaciół  nauk;  przyczem  chodziło 
mu  nietylko  o  numizmatyczne  wyświecenie  rzeczy,  ale 
o  rozpoznanie  stosunków  handlowych  dawnej  Polski. 
W  r.  1826  wydał  tom  drugi  swoich  „Ksiąg  bibliografi- 
cznych**, i  wygotował  tom  trzeci,  obejmujący  dzieje  biblio- 
tek w  powszechności  i  katalog  inkunabułów  drukami  pol- 
skich, z  opisem  znajdujących  się  w  Warszawie,  ale  te 
rzeczy  później  dopiero  drukował.  Księgi  bibliografi- 
czne ukazały  się  z  przedmową  autora,  pełną  humoru 
i  poezyi. 

Pomijamy  pomniejsze  prace,  lub  powtórzone  i  prze- 
robione dawniejsze,  rozbiory  wielu  dzieł  historycznych, 
umieszczane  w  rocznikach  Towarzystwa  Przyjaciół 
nauk,  aby  nie  nużyć  wyliczaniem  szczegółowem.  W  r. 
1827  w  wymienionych  rocznikach  Lelewel  wydał:  „Hi- 
storyczny zbiór  wiślickich  statutów  i  historyczny  roz- 
biór prawodawstwa  polskiego".  Rzecz  dziwna,  on  oó  lat 
20tu  tak  wiele  pisał  i  wydawał,  sądził  i  rozbierał  dru- 
gich, a  żadna  jego  praca  dotąd  nie  była  drukiem  kryty- 
cznie oceniona.  Zdaje  się,  że  każda  otwierała  tyle  no- 
wych na  rzeczy  poglądów,  na  tak  uczonych  oparta  była 
badaniach,  że  nie  łatwo  było  rozbierać  ją  i  sądzić  komu 
innemu.  Dopiero  ostatnie  dzieło  o  prawodawstwie  było 
krytycznie  ocenione  i  poczczone  w  „Dzienniku  Warszaw- 
skim" przez  Ignacego  Daniłowicza.  Temuż  dopomógł  Le- 
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lewel  w  przygotowaniu   i   wydania   statutu   litewskiego        ^> 
pierwszego     i    wstępnych     pomników     prawodawczych 
Litwy. 

W  r.  1827  po  śmierci  Staszica  wybierano  prezesa 
dla  Towarzystwa  Przyjaciół  nauk.  Lelewel  miał  tu  już 
teraz  ważne  wpływy  i  nakłaniał,  aby  obrano  Niemcewi- 
cza. W.  ks.  Konstanty  nie  chciał  tego,  i  przysłał  Win- 
centego Krasińskiego  do  Lelewela  z  żądaniem,  aby  Pra- 
żmowski  był  prezesem.  „Niemcewicz  nim  będzie**  odpo- 
wiedział Joachim.  —  „On  was  zgubi**,  odparł  Krasiński. 
—  „Prażmowski  zgubi,  rzekł  Lelewel,  a  jeżeli  Towarzy- 
stwo ma  ginąć,  niech  ginie  z  Niemcewiczem,  nie  z  Pra- 
żmowskim"  —  i  otrzymał  wybór  pierwszego,  wbrew  Wielk, 
księciu. 

Niepodległy  w  życiu,  był  on  i  na  polu  naukowem 
tak  samoistnym  i  wystarczającym  sobie,  jak  może  nikt 
drugi.  Zapytywał  go  później  księgarz  Zupański,  jak  on 
przyszedł  do  tego,  że  sam  stał  się  sztycharzem  i  ryto- 
wnikiem, nikt  inny  bowiem  nie  przyrządzał  mu  licznych 
map,  tablic  numizmatycznych  i  innych,  kopij  dyplo- 
mów, kodeksów  i  t.  d.  znajdujących  się  przy  jego  dzie- 
łach. Lelewel  opowiedział  w  liście  Żupańskiemu,  że 
naj pierwej  w  dzieciństwie  rysować  prawie  sam  się  na- 
uczył, kierowany  tylko  radą  ojca  i  dobrymi  wzory, 
a  w  szkole  dalej  w  tem  postępował.  Później  zaś,  gdy 
potrzebował  do  swoich  dzieł  map  i  tablic,  a  nikogo  nie 
było  pod  ręką,  ktoby  mu  to  dobrze  zrobił,  lub  brako- 
wało funduszu,  sam  próbował  i  uczył  się  doświadcze- 
niem sztychować  i  rytować,  pokąd  nie  potrafił.  Czynił 
to  na  swój  odrębny  sposób,  nie  wedle  zwykłych  pra- 
wideł, ale  dobrze  i  dokładnie.  Znający  się  na  rzeczy  nie 
pojmowali,  jak  on  rytuje  bez  potrzebnych  przyrządów, 
światła  i  t.  d.  Niezmordowana  wytrwałość  zastępowała 
u  niego  wszystko  inne.  Później  czasem  i  na  drzewie 
monety  ryto  wał,  używając  do  tego  tylko  prostego  no- 
żyka. Od  r.  1808  do  1830  przyrządził  114  sztychów 
i  litografij  do  dzieł  własnych,  a  rytował  i  dla  drugich, 
kiedy  tego  potrzebowali.  Pomagał  Gołębiowskiemu  w  wy-  j; 
daniu  jego  dzieła:  „Ubiory  w  Polsce",     Do  historyi   poi- 
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skiej  Miklaszewskiego  przyrządził  mapy,  litografowi 
Oles-zyńskiemu  porobił  rysunki  do  szkolnego  atlasu  ge- 
ografii starożytnej ;  pannie  Reginie  Korzeniowskiej  po- 
magał przy  jej  zamierzonym  atlasie  do  historyi  pol- 
skiej. Dzieło  to  było  szacowne,  ale  nie  wyszło  z  po- 
wodu przypadkowych  okoliczności.  Nawet  obcym  pisa- 
rzom, Francuzom,  Lelewel  posyłał  prace  i  notaty  swoje 
do  użycia,  jeśli  na  jednem  z  nim  schodzili  się  polu. 

Kto  inny  przełożył  z  niemieckiego  i  wydał  Straupa : 
„Potok  dziejów",  Lelewel  zaś  dokonał  potrzebnego  prze- 
robienia, aby  dzieje  Polski  i  Moskwy  unaocznić  prawdzi- 
wiej  i  dokładniej,  niż  to  było  w  niemieckim  oryginale. 
Patrząc  na  ów  „Potok",  rzekł  z  radością:  „Patrz,  Łuka- 
szu: wiesz,  cośmy  tu  na  oczy  przyprowadzili?  Istną 
prawdę,  że  Ruś  cała  dniestrzańska,  pripecka,  dnieprowa, 
aż  do  Donu,  zlewa  się  z  Polską  w  jedno,  a  Moskwa  za 
lasami,  patrz,  osobno!" 

Jak  to  wielkie  serce  zawsze  gorąco  biło,  nie  głu- 
chło  w  piersiach  przy  wytężonej  umysłowej  pracy! 

W  r.  1828  Lelewel  wydał  chronologiczną  tablicę 
dziesięciu  wieków  historyi  naszej,  a  w  rok  później  owe 
„Dzieje",  które  „stryj  potocznie  synowcom  opowiedział", 
niewątpliwie  wszystkim  nam  drogie,  bo  któż  z  nas 
z  nich  nie  zaczerpnął  i  pierwszych  wiadomości  o  dzie- 
jach ojczystych  i  miłości  dla  Ojczyzny.  Małe  to  dziełko, 
wybór  faktów  historycznych  szczupły,  forma  nie  dość 
odpowiednia  umysłom  dziecięcym,  a  przecież  rzecz  to 
niezmiernie  cenna.  Obraz  przeszłości  Polski  wystąpił  tu 
prawdziwszy  i  jaśniejszy,  niż  w  jakiemkolwiek  przedtem 
dziele,  podział,  wynaleziony  przez  Lelewela,  okazał  się 
bardzo  słusznym  i  trafnie  grupującym  dzieje,  a  co  naj- 
ważniejsze, po  raz  pierwszy  została  nakreślona  historya 
wewn-ętrzna  narodu,  rozwój  jego  obyczajów,  zwyczajów, 
instytucyj,  na  co,  mimo,  że  ta  strona  dziejów  u  nas 
bardzo  ważna  i  bogata,  przed  Lelewelem  tak  mało 
zwracano  uwagi,  iż  dzieje  były  niemal  tylko  historya 
panujących,  ich  wojen  i  stosunków  z  obcymi  mo- 
narchiami. 


it^ 


^i^^-> 


-i<^^ 


—  128 


Na  wydanie  tej  książeczki  aator  zadłużyć  się  mu- 
siał, ale  tak  się  rozeszła,  że  nietylko  wróciły  się  wy- 
datki, lecz  i  wydanie  mógł  powtórzyć  bez  straty  w  r. 
1830.  Ogłaszając  drukiem  swe  prace,  wiele  walk  laiisiał 
Lelewel  staczać  z  cenzurą.  W  roku  1831  korzystał  ze 
swobody,  aby  wydać  dawniej  gotowe,  rozszerzone  ,,Pano- 
wanie  Stanisława  Augusta^,  od  łat  lOciu  spoczywającą 
w  tece  ;,Parallelę  Hiszpanii  z  Polską^,  tudzież  pisemko 
wspomniane  powyżej :  ,,Nowo8ilców  w  Wilnie'^.  Napisał 
zaś  w  tym  czasie:  „Porównanie  trzech  konstytucyi:  3. 
maja,  Księstwa  warszawskiego  i  Królestwa  kongreso- 
wego", gd2de  wykazywał,  że  tylko  pierwsza  dawała  na- 
rodowi istotną  wolność  i  samowładztwo,  dwie  zaś  na- 
stępne odejmowały  mu  to  oboje,  a  powiększały  równość 
cywilną  i  polityczną  obj^wateli.  Lecz  ostatnie  lata  stały 
się  dla  naszego  historyka  wielce  ważne,  nietylko  z  powo- 
du prac  nad  historyą,  lecz  i  z  powodu  służby  publicznej. 

W  r.  1829  zapragnął  Lelewel  służyć  narodowi  na 
innem  niż  dotąd  polu,  wejść  w  koło  sejmowe  —  i  nie  na- 
próżno  się  o  to  ubiegał:  został  wybrany  posłem  Żele- 
chowskim. W  r.  1830  utracił  ojca  —  iw  tymże  roku 
naród  powstał  w  pamiętnym  dniu  29.  listopada.  Lele- 
wel nie  był  obcy  przygotowawczym  do  tego  dnia 
pracom:  młodzi  spiskowi  szukali  nieraz  u  niego  rady, 
zachęty,  moralnego  poparcia,  —  w  opinii  stał  on  bardzo 
wysoko,  stąd  też  Rada  administracyjna,  obejmując  rząd, 
przybierając  członków,  którzyby  ją  popularniejszą  uczy- 
nili, pomiędzy  trzema  wybranymi  z  Izby  poselskiej,  we- 
zwała do  swego  grona  Lelewela.  D.  3.  grudnia  Rada  ad- 
ministracyjna przestała  istnieć,  a  powstał  R^ąd  tymcza- 
sowy, pod  przewodnictwem  księcia  Czartoryskiego, 
w  którego  skład  wszedł  także  Lelewel.  Wcześniej,  bo 
1.  grudnia  zawiązał  się  klub  patryotyczny  i  Lelewela 
obwołał  swoim  prezesem.  Był  on  dalej  członkiem  Rady 
^djwyższej,  z  pięciu  złożonej,  którą  sobie  przybrał 
Chłopicki,  był  członkiem  Rządu  narodowego,  gdy  ta- 
kowy sejm  ustanowił,  i  ministrem  oświecenia.  Dnia  16. 
sierpnia  1831  Rząd  narodowy  rozwiązał  się,  a  Lelewel 
wrócił  do  Izby  poselskiej. 
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Stał  więc  niemal  przez  cały  czas  powstania  u  stenie 
a  stąd  na  niego  padty  ciężkie  zarzuty,  iź  nie  przeszko- 
dził  drugim  popełniać  ogromnych  błędów,  które  zgubiły 
powstanie,  iż  silną  ręką  nie  uchwycił  za  ster,  i  sam  nim 
nie  pokierował.  Nikt  jednak,  nawet  z  najzawziętszych 
przeciwników  nie  zaprzeczył,  że  Lelewela  oharakter 
pozostał  nieskażony,  że  był  on  zawsze  szczery,  wierny 
swoim  przekonaniom,  i  nigdy  w  niczem  siebie  nie  miał 
na  widoku.  Ileż  to  razy  głosił  on  prawdę,  wskazywał 
drugim  słuszną  drogę,  ale  nie  rzucił  ich  na  nią  siłą  — 
był  umiarkowanym  i  umiarkowanie  zalecał. 

Nie  raz  jeden  czytałam  historyę  powstania  Maury- 
cego Mochnackiego,  którego  wysoce  cenię,  w  ostatnich 
czasach  porównywałam  tę  historyę  z  dziejami  powsta- 
nia, spisanymi  przez  innych,  i  jestem  mocno  przeko- 
nana, że  zarzuty,  które  Mochnacki  czyni  Lelewelowi, 
nie  są  słuszne.  Najpierw  geniusz  nauki,  a  geniusz  czynu 
politycznego,  tak  są  od  siebie  różne  i  dalekie,  że  podo- 
bno niemożliwem  jest  psychologicznie,  aby  jednym 
i  drugim  mógł  być  jeden  człowiek.  Lelewel  geniuszem, 
czynu  politycznego  nie  był. 

Tej  gwałtownej,  potężnej  energii,  tej  wiary  w  sie- 
bie, ażeby  wszystko  i  wszystkich  rzucić  pod  swoją 
wolę,  nagłego,  a  stanowczego  rozstrzygania  on  nie  miał. 
Zawsze  i  wszędzie  podnosił  głos  słuszny,  lecz  do  żadnego 
gwałtownego  kroku  nie  posunął  się  nigdy  —  nie  było 
mu  to  możliwem,  nie  leżało  to  w  jego  charakterze.  Ale 
gdyby  nawet  na  jego  miejscu  stał  taki  geniusz  czynu 
politycznego,  którego,  niestety,  brak  nam  we  wszystkich 
naszych  rucŁach  narodowych,  to  jeszcze  bardzo  wątpli- 
wem,  czy  w  ówczesnych  okolicznościach,  przy  usposo- 
bieniu poważnem  w  narodzie,  byłby  ostatecznie  tryum- 
fował i  ocalił  powstanie. 

Ludziom,  którzy  stali  na  czele,  naród  ufał,  patrzał 
na  nich,  jak  na  rękojmię  powodzenia ;  wtenczas  dopiero 
przekonywał  się  o  ich  nieudolności,  kiedy  już  nie  pora 
było  naprawiać  popełnione  błędy.  Miękcy,  dobrzy,  ser- 
deczni z  natury,  my  nie  łatwo  do  radykalnych  pory- 
wamy się  środków,    gdyby  był    Leleweł    usiłował    pójśó 
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drogą,  jaką  mu  Mochnacki  wskazywał,  i  klub  i  wszystka 
najgorętsze  byłoby  go  odstąpiło,  żadna  siła  nie  dostar- 
czyłaby mu  poparcia.  Mochnacki  sam  na  sobie  doświad- 
czył, jak  się  przeciw  niemu  obrócono,  skoro  on  przeciw 
Chłopickiemu  wystąpił.  Lelewel  był  starszy,  znał  wię- 
cej ludzi,  widział,  jak  rzeczy  stoją.  Partya  arystokra- 
tyczna uważeiła  go  za  demagoga  i  wichrzyciela,  partya 
rewolucyjno-demokratyczna,  w  rzeczy  mało  liczna,  za 
zbyt  umiarkowanego,  a  on  stał  tylko  wiernie  przy 
przekonaniu,  nie  porywał  się  więcej  uczynić,  niż  było 
w  jego  mocy,  powoli  usiłował  wpływać  na  rząd,  rewo- 
lucyonizować  go.  Od  początku  był  za  połączeniem  się 
natychmiastowem  Królestwa  z  oderwanymi  prowincyami 
Polski,  za  rozszerzeniem  powstania  na  Litwę  i  kraje 
zabrane,  był  przeciwnym  dyktaturze,  przyczynił  się  do 
detronizacyi  Mikołaja,  był  przeciwnym  ciągłym  dyplo- 
matycznym zabiegom,  które  powodowały  nieszczęsne 
zwłoki  i  ścieśnienie  akcyi  wojennej,  które  zgubiły  po- 
wstanie, nie  dały  mu  się  wczas  i  należycie  rozwinąć, 
otrętwiły  siły. 

Lelewel  podnosił  głos  w  sejmie  za  usamowolnie- 
niem  i  uwłaszczeniem  ludu  przynajmniej  w  dobrach 
rządowych,  w  ufności,  że  przykład  ten  naśladowaliby 
obywatele,  wnosił  nadanie  ziemi  zasłużonym  żołnierzom, 
wskazywał  potrzebę  połączenia  z  powstaniem  reformy 
społecznej :  a  z  drugiej  strony  w  klubie,  czyli  Towfi- 
rzystwie  patryotycznem,  starał  się  uspakajać  umysły, 
aby  zawichrzeń  nie  wywołać.  Z  żadną  partya  nie  szedł 
ślepo  i  ostatecznie,  to  też  w  każdej  znajdywał  przeci- 
wników. W  rządzie,  z  pięciu  złożonym,  był  on  zawsze 
sam,  bo  dwaj  członkowie,  Czartoryski  i  Barzykowski, 
byli  zwolennikami  arystokracyi  i  dyplomacyi,  dwaj  dru- 
dzy, Niemojowski  i  Morawski,  doktryny  konstytucyjno- 
reprezentacyjnej  ;  on  jeden  wyobrażał  republikanizm 
i  rewolucyę,  nigdy  więc  góry  wziąść  nie  mógł.  Mimo 
umiarkowania,  za  które  go  rewolucyoniści  potępiali,  był 
jeszcze  zgrozą  wprzód  Chłopickiemu,  potem  Skrzyne- 
ckiemu; ostatni  usiłował  napróżno  cały  rząd  obalić,  aby 
się  jego  pozbyć. 
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Wśród  przeciwnych  dążeń  i  burz,  przy  niedojrza^ 
łości  opinii,  co  mógł  począć  sam  i  nigdy  dostatecznie 
poparty  ten  mąż  cichej  nauki? 

Winy  jego  dadzą  si^  streścić  w  słowach:  że  dru- 
gim nie  przeszkodził  źle  czynie  —  a  on  tego  nie  mógł. 
Tym  co  błądzili,  co  zgubili  powstanie,  wybaczamy,  bo 
wiemy,  że  się  mylili,  ale  nie  chcieli  złego,  jakiemże 
prawem  bylibyśmy  surowsi  dla  przezacnego  zawsze  Le- 
lewela, który  od  początku  do  końca  objawiał  najczystszy 
patryotyzm? 

Po  upadku  powstania,  Lelewel  wraz  z  innymi  mu- 
siał opuścić  ziemię  ojczystą,  nie  przypuszczając  może, 
że  jej  już  więcej  nie  ujrzą  jego  uczy,  że  wszystko  naj- 
droższe żegna  na  zawsze ;  rozstał  się  z  matką,  która 
w  lat  kilka  później  umarła,  z  rodzeństwem  i  całą  ro- 
dziną ;  pozostawił  swą  bibliotekę,  zapasy  naukowe,  no- 
taty  i  materyały  od  lat  kilkudziesięciu  wytężoną  pracą 
gromadzone,  i  poszedł,  ubogi  i  bolejący,  na  szeroką 
i  pustą  dla  tułaczy  ziemię  wygnania. 

A  jego  najmilsza  matka-ziemia  podpadła  srogiej 
zemście  cesarza  Mikołaja.  Winnych  wobec  rządu  rosyj- 
skiego dzielił  on  na  klasy.  W  ostatniej,  skazanej  na  naj- 
cięższe kary,  samego  tylko  umieścił  Lelewela.  Może  to 
wymowniejsza  dlań  obrona  na  zarzuty  z  czasów  po- 
wstania, niż  każda  inna? 

W  Paryżu  zawiązali  nasi  wychodźcy  komitet  naro- 
dowy, którego  prezesem  obrali  Lelewela.  Z  odezw  li- 
cznych, jakie  on  wówczas  wydawał  w  imieniu  komitetu, 
widzimy,  iż  gorąco  się  ubiegał  u  rządu  francuskiego, 
i  u  kogo  tylko  myślał,  że  znajdzie  poparcie,  o  słuszne 
względy  i  opiekę  prawa  dla  tułaczy  polskich,  o  wolność 
dla  nich  przebywania  gdzie  zechcą  we  Francyi,  nie  na 
oznaczonych  tylko  miejscach;  odpierał  oraz  silnie  myśl 
wysyłania  nieszczęśliwych  wygnańców  naszych  do  Al- 
gieru, myśl  powziętą  przez  ministrów  francuskich.  Ko- 
mitet usiłował  równocześnie  w  innym  także  kierunku 
pracować  dla  sprawy  polskiej,  zjednywać  jej  sympatyę 
ludów;  wydawał  odezwy  do  Węgrów,  do  Rosyan  i  inne. 
Lecz  właśnie  ta  czynność,    a  jeszcze  bardziej  nalegania 
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26  strony  Rosyi,  sprawiły,    że    członkom   komitetu  rząd 
francuski  rozkazał  opuścić  Paryż  około  r.  1832. 

Joachim,  zbliżony  z  generałem  Lafayettem,  udał  się 
do  Lagrange-Lafayette  w  departamencie  Seine  et  Marne. 
W  czasie,  kiedy  tam  przebywał,  w  r.  1832  zbierał  się 
w  Taryźu  nasz  sejm  rewolucyjny.  Lelewel,  jako  poseł, 
czuł  się  obowiązany  być  obecnym  zgromadzeniu.  Prze- 
stąpił więc  zakaz  wjadz,  był  w  Paryżu,  a  gdy  wrócił  do 
Lagrange  i  zachowywał  się  tam  najspokojniej,  pochwy- 
cono go  siłą  zbrojną  i  zawieziono  do  Tours,  gdzie  mu 
wrócono  wolność.  Przebył  kilka  tygodni  w  tem  mieście, 
zabrał  się  już  do  pracy  naukowej,  zapoznał  z  Francu- 
zami numizmatykami,  zjednał  sobie  przychylność  mie- 
szkańców, gdy  nagle  otrzymał  rozkaz  ministra,  aby  wy- 
jeżdżał całkiem  z  Francyi  do  Belgii  albo  Anglii ;  udania 
się  do  Szwajcaryi  lub  Niemiec  wyraźnie  mu  wzbro- 
niono. Wybrał  Belgię  jako  bliższą,  i  drogą  wyznaczoną 
mu  przez  władzę,  o  kiju  i  z  torbą,  puścił  się  w  tę 
podróż. 

Z  kraju  uniósł  był  Lelewel  bardzo  mały  fundusz, 
pensyi  brać  nie  chciał  piastując  urzędy  w  czasie  po- 
wstania, pisma  wiemy  jak  mu  nie  wiele  przynosiły ;  już 
w  Paryżu  widziano  go  w  niedostatku,  szukającego 
najniższego  rzędu  garkuchni,  aby  niezbędny  znaleźć 
posiłek;  ofiarowano  mu  pomoc,  lecz  jej  nie  przyjął. 

W  podróży,  do  której  go  teraz  zmuszono,  tak  bie- 
dnie wyglądał,  że  gdy  zbliżającego  się  do  Lille  zatrzyr 
mał  żandarm  i  zobaczył  w  paszporcie,  że  to  członek 
Rządu  narodowego  polskiego,  nie  mógł  temu  wierzyć 
i  uwięził  biednego  wędrowca.  W  mieście  dopiero  prze* 
konano  się  o  tożsamości  osoby  i  puszczono  go. 

Po  drodze  zwiedzał  Lelewel  znakomitsze  zbiory 
numizmatyczne,  bo  miłość  nauki  nie  przestała  mu  być 
nieodstępną  towarzyszką;  a  że  łatwo  obudzał  przychyl- 
ność ludzką,  więc  chętnie  mu  je  wskazywano  i  ułatwio- 
no mu  czasem  podróż,  posyłając  dalej  rzemiennym 
dyszlem. 

Przybywszy  do  Brukseli  we  wrześniu  r.  1833,  na- 
jął Lelewel  biedną  i  smutną  izbę  w  kamienicy,   mającej 
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szynkowni^  pod  nazw^  Estaminet  de  Var3ovic,  przy 
I  ulicy  des  Ep€n:oiinier8  Nr.  66  i  tu  stale  zamieszkał.  Zdaje 
się,  że  ta  nazwa  Warszawy  go  zwabiła.  Rozpoczął  nowy 
okres  życia,  pełen  gorzkich  trudności.  Praca  była  ko- 
nieczną jego  duchowi,  a  niezbędna  oraz  jako  środek 
utrzymania,  bo  nietylko  wyczerpywał  się  już  surowa 
oszczędzany  ostatek  zapasu  wziętego  z  Warszawy,  lecz. 
dług  jeszcze  ciężył  Lelewelowi,  wziął  bowiem  na  siebie 
zaspokojenie  zaległości  3000  fr.  w  drukarni  panien  Pi- 
nard  w  Paryżu,  za  wytłaczanie  pism  komitetowych. 
Brak  wszelkich  materyałów  historycznych  sprawił,  iż 
zajął  się  najpierw  numizmatyką  i  zamierzył  wydaó  po 
francusku  rzecz  ciekawą?  iia  gruntownych  i  uczonych 
opartą  badaniach,  wielce  potem  cenioną  przez  znawców 
całej  Europy:  La  numismatiąue  de  moyen  dje.  Lecz. 
z  ogłoszeniem  tej  rzeczy  drukiem,  z  wyszukaniem  na- 
kładcy, okazały  się  niesłychane  trudności.  Lelewela  wa- 
runki hyly  tak  skromne,  iż  jako  honoraryum  wymawiał 
sobie  tylko  pewną  ilość  egzemplarzy,  a  przecież  i  pod 
takimi  nie  zaraz  znalazł  wydawcę.  Spotykał  takich, 
którzy  go  dziwnie  chcieli  wyzyskiwać.  Wreszcie  Stra- 
szewicz  podjął  się  wydawnictwa  i  zebrał  coś  przedpła- 
cicieli  na  koszta  druku.  Gdy  się  takowy  rozpoczął,  Lele- 
wel otrzymuje  rozkaz  (zdaje  się,  że  tu  jeszcze  ścigany 
przez  Rosyę),  aby  opuścił  Belgię  w  przeciągu  24  godzin- 
Na  przedstawienie  jednak  z  jego  strony,  że  z  powodu  roz- 
poczętego druku  swego  dzieła  nie  może  być  rozkazowi  po- 
wolnym, zezwoliło  ministeryum  na  zwłokę  i  nie  ponowiło- 
już  później  groźnego  rozkazu.  Po  wyjściu  dzieła  w  r.  1835, 
autor  otrzymał  310  egzemplarzy.  Miały  one  być  sprze- 
dawane po  40  franków,  ale  gwałtowne  potrzeby  Lele- 
wela, zwłaszcza  ów  dług  powyżej  wspomniany,  który, 
głodując  i  ziębnąc  nieraz,  spłacał  przecież  częściowo^, 
zmusiły  go,  iż  sprzedał  260  egzemplarzy  za  710  fran- 
ków i  rad  był  jeszcze,  że  mógł  je  zbyć. 

W     następnym     roku    wydał     znowu,     korzystając 
z  poprzednich  swoich  studyów  geografii  średniowiecznej,, 
broszurę:    Pytheas   de  Marseille   et  la  geographie  de  son       [ 
f       iemps,    przyczem   zapowiedział    wyjście    kilkutomowego^      I 
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dzieła  geografii  średniowiecznej.  Nie  zdołał  jednak  dla 
braku  funduszów  wydać  go  tak  wkrótce,  jak  zamierzał, 
a,  na  powyższą  broszurę  nie  było  odbytu;  cały  nakład 
poszedł  na  dary.  Również  brak  funduszu  nie  dopuścił 
ogłoszenia  drukiem  w  tym  czasie  po  francusku,  jak 
Straszewicz  doradził,  „Dziejów  Polski  potocznie  opo- 
wiedzianych**. By  je  uzupełnić,  skreślił  Lelewel  po 
polsku  z  przypomnień  i  dat  znanych:  „Polskę  odradza- 
jącą się",  co  do  francuskiego  przekładu  dołączył,  po 
francusku  zaś  napisał,  także  aby  je  uzupełnić :  Conside- 
rations  sur  Vetat  poUtigue  de  Vancienne  Pologne  et  sur 
rhistoire  de  son  peuple.  Całość  ta  okazała  się  drukiem 
znacznie  później,  dopiero  w  r.  1844. 

W  r.  1836  powstała  drukarnia  polska  w  Brukseli ; 
tu  Lelewel  wydał  swą  „Polskę  odradzającą  się"  po  pol- 
sku, przedrukował  także  „Dzieje  potocznie  opowiedzia- 
ne". Następnie  Eustachy  Januszkiewicz  wziął  na  siebie 
wydanie  „Panowanie  Stanisława  Augusta"  i  „Dziejów 
Litwy  i  Rusi",  a  Waleryan  Krasiński,  upoważniony  od 
przedsiębiorców  angielskich,  wziął  od  Lelewela  do  prze- 
kładu angielskiego  rękopis  „Dziejów  potocznie  opowie- 
dzianych" i  wydał  w  tym  języku.  Od  niego  otrzymał 
Lelewel  największe  honoraryum  jakie  kiedy  dostał 
w  życiu,  bo  1400  franków.  I  z  wydania  powyżej  wspo- 
mnianych rzeczy  polskich  wpłynęło  kilkaset  franków, 
z  długów  więc  przynajmniej  otrząsł  się  nieco  biedny 
nasz  historyk.  W  roku  1840  wyszły  Lelewela :  Ełudes 
numismatiąues  et  archeologiąues,  przy  których  niesłycha- 
nie wiele  się  napracował,  jako  badacz  i  jako  sztycharz, 
i  mało  co  przyniosły.  W  roku  1842  wydał  w  Paryżu: 
„Porównanie  dwu  powstań  narodu  polskiego." 

Niechcę  szczegółowo  opowiadać,  ażeby  tem  nie  nu- 
żyć, ile  następnie  Lelewel  przebył  jeszcze  dotkliwych 
przygód  i  zawodów  z  wydawnictwem  pism  swoich.  Wy- 
rozumiały i  nie  wymagający  jak  nikt,  tłumaczy  jeszcze 
swoich  nakładców,  powiada,  iż  autor,  który  się  na  nich 
żali,  niech  sam  spróbuje  wydawać  a  doświadczy,  jak 
mu  się  powiedzie.  Były  wypadki,  w  których  wydawcy 
własną   winą    o   stratę    go   przyprawili,   on   zaś    chętnie 
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ponosił  szkodę,  byle  tylko  nikt  inny  nie  był  pokrzy- 
wdzony. Byli  tacy,  którzy  z  góry  sobie  warowali,  ii 
autor  wróci  im  suratę,  gdyby  się  nakład  nie  opłaciJL 
Zdarzało  się,  iż  Lelewel,  układając  się,  zapytywał,  czy 
<ikoG  cokolwiek  otrzyma  za  swe  prace,  tłumaczył  się,  że 
-żąda,  mówiąc:  „Boó  pracując  w  ustroni  mej,  wydatko- 
wać wypada  na  schnący  kawałek  chleba,  na  papier, 
atrament,  na  stolik  i  izdebkę;  bez  opału  można  się 
obejść,  ale  potrzeba  na  świeczkę.  Co  tedy  możesz  mi 
dać?"  Trudno  bez  rozrzewnienia  przeczytać  te  słowa, 
trudno  nie  zaboleć  dowiadując  się,  że  za  „Polskę  średnich 
wieków",  (dzieło  to  wychodziło  między  r.  1845 — 51  w  4 
tomach),  za  zbiór  prac  takich  głębokich,  badawczych, 
nieocenionych,  wziął  po  4  złr.  za  arkusz  druku.  Który 
dziś,  już  nie  autor,  lecz  tłumacz  najbiedniejszej  po- 
wiastki, zgodzi  się  pracować  za  tę  cenę?  Na  pół  dar- 
mo opracowywał  Niesieckiego  dla  Bobrowicza  z  Lip- 
ska, a  czuł  się  dobrze  zapłaconym,  gdy  od  Schlettera 
z  Wrocławia  otrzymał  za  swój  czterotomowy  „Wykład 
dziejów  powszechnych",  drukowany  w  r.  1850,  600 
franków.  Wyszły  one  i  w  niemieckim  przekładzie^  w  r. 
1846  za  zezwoleniem  naszego  historyka  wraz  z  „Uwa- 
gami nad  stanem  politycznym  dawnej  Polski  i  dziejami 
jej  ludu",  (które  Lelewel  spisał  był  najpierw  po  fran- 
cusku) i  z  dodaną  przez  autora  rozprawą:  „O  straconem 
obywatelstwie  kmieci". 

Lelewel  ściągnął  powoli  z  Polski  część  przynaj- 
mniej swych  notat  i  materyałów,  co  mu  ułatwiło  dalsze 
prace  historyczne  i  geograficzne.  W  r.  1855  wydał  wła- 
snem  staraniem,  po  niepoliczonych  trudach  i  przykro- 
ściach, uczone  swe  dzieło  europejskiej  wartości,  dawno 
zapowiedziane:  La  gćographie  dc  moyen  dgc.  Przy  ryto- 
waniu  map  do  tego  dzieła,  wzrok  Lelewela  znacznie 
ucierpiał.  W  roku  1853  wydał  tom  wstępny  do  „Polski 
średnich  wieków",  obejmujący  badanie  o  narodach  przeby- 
wających na  ziemiach  polskich,  przed  powstaniem  Polski. 
W  tymże  czasie  wszedł  w  stosunki  z  Żupaiiskim  z  Po- 
znania, który  podjął  się  wydawnictwa  wszystkich  pism 
Lelewela,    tyczących    się    rzeczy    polskich    pod    nazwą: 
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„Polska,  dzieje  i  rzeczy  jej".  Wydawnictwo  rozpoczęło  J 
się  w  r.  1855,  zrazu  zakrojone  na  7  tomów,  wytworzyło 
następnie,  obejmując  i  Polskę  wieków  średnich,  22  tomy. 
Weszły  w  skład  takowego  prace  dawniejsze,  które  już 
wymieniłam,  lecz  w  znacznej  części  rozszerzone  i  prze- 
robione na  nowo  przez  autora,  a  także  liczne  inne  roz- 
prawy, opracowujące  rozmaite  strony  i  szczegóły  życia 
i  dziejów  narodowych.  W  ymieniaó  wszystkich  nie  chcę 
bo  spis  treści  tych  22  tomów  kilka  zająłby  stronic. 

Żupański  wydał  oraz  w  r.  1864  Album  rytownika 
polskiego,  w  którym  zamieścił  niektóre  wybrane  mapy 
i  tablice,  mogące  dać  wyobrażenie  rytowniczych  prac 
naszego  historyka  w  różnych  przedmiotach  naukowych. 
Przypatrując  im  się,  zdumiewamy  się  nad  szczegółowo- 
ścią wiedzy  Lelewela,  i  nad  niesłychaną  pracowitością, 
z  jaką  te  dzieła  zostały  dokonane.  Słyszeliśmy,  iż 
w  kraju  przyrządził  on  114  sztychów  i  litografii,  na  wy- 
gnaniu liczba  wygotowanych  prac  rytowniczych  wyno- 
siła 141  tablic,  co  dodane  do  poprzednich  czyni  255 
blach.  Na  jednej  blasze  znajdywało  się  czasem  więcej 
przedmiotów.  Chcąc  zaś  rozliczyć  tę  liczbę  255  blach  na 
przedmioty,  jakie  przedstawiają,  znajdziemy  130  map, 
przeszło  80  tablic  z  monetami,  około  30  przedmiotów  to 
bibliograficznych,  to  dyplomatycznych,  na  ostatek  z  dzie- 
siątek rozmaitego  rodzaju  wizerunków,  pieczęci,  grobow- 
ców, budowli  i  t.  p.  Obliczenie  to  podaje  nam  Lelewel 
w  liście  do  Zupaiiskiego,  kończy  zaś  list  następnymi 
słowy:  „W  kłopotach  życia  naszego,  kiedy  umysł  stru- 
dzony przeciwnościami  czuł  się  znękany,  rysunek,  ryto- 
wnictwo  stawało  się  zbawiennem  pocieszeniem,  jednało 
odwagę,  dostarczało  pożytecznego  zajęcia  sił,  a  nie  od- 
rywało od  podejmowanych  trudów". 

W  wieku,  który  dla  innych  ludzi  jest  tylko  już 
odpoczynkiem,  bo  w  69  r.  życia,  Lelewel  nietylko  pisał 
i  badał,  ale  i  ryto  wał  jeszcze  mimo  osłabionego  wzroku. 
Zajmował  się  wiele  historyą  kartografii  i  wypracował  ją 
w  dwóch  dziełach :  ^Poszukiwania  na  polu  geografii  sta- 
rożytnej'* i  „Geografia  średnich  wieków'*;  odkopiował  mapy 
więcej  niż  30- tu  geografów  starożytnych  i  90-eiu  z  wie-       f 
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ków  średnich  lub  późniejszj-ch,  rozmaitej  narodowości, 
tak,  iż  przez  zebranie  tych  zabytków  geograficznych 
mamy  przed  oczyma  cały  przebieg  rozwoju  kartografii 
od  onej  początku  u  Greków  aż  do  naszych  czasów, 
widzimy  epoki  postępu  i  cofanie  się,  różne  metody 
i  zmiany. 

Kilku  uczonych  przed  Lelewelem  marzyło  o  zgro- 
madzeniu i  wydaniu  pomników  geograficznych  dla  po- 
trzeby i  użytku  badań  naukowych,  jako  o  przedsięwzię- 
ciu trudnem,  wymagającem  zbj^t  wiele  sił ;  nasz  ryto- 
wnik wypracował  sam  całkowitą  kartografią  i  zebrał  jej 
pomniki  w  pomierne  ramki,  przystępne  dla  wszystkich. 
Co  do  wykonania,  jak  to  mówiliśmy  już  'o  pisemnych, 
tak  i  o  rytowniczych  jego  pracach  powiedzieć  można, 
że  się  starał  więcej  być  w  nich  użytecznym  niż  przy- 
jemnym; wyrobione  są  dokładnie,  pilnie,  z  nadmiarem 
pracy,  ale  nie  mają  tej  ozdobności  i  wydatności,  która 
by  się  na  pierwszy  rzut  oka  podobać  mogła.  Czasem 
widzimy  za  dużo  napisów  lub  wizerunków  skupionj^ch 
razem,  czego  przyczyną  byl  niedostatek  autora,  zmu- 
szonego oszczędzać  swoje  zasoby  i  przestrzenie  tablic 
zapełniać  troskliwie. 

Najcenniejsze  są  niezawodnie  rzeczy  dla  dziejów 
polskich  wypracowane.  Lelewel  nieraz  w  Brukseli  roz- 
myślał, czyby  nie  skreślić  jeszcze  obszerniejszej  całości 
dziejów  Polski,  ale  d^ugo  nie  miał  potrzebnych  mate- 
ryałów,  gdy  zaś  je  później  pozgromadzał,  był  już  zbyt 
wiekiem  i  niemocą  przyciśniony,  aby  rozpoczynać  rzecz 
wielkich  rozmiarów.  Wolał  więc  tylko  uzupełniać  ten 
zapas  nieocenionej  dziejowej  wiedzy,  zapas  bogaty 
i  wszechstronny,  szczegółowo  dokładny  i  głęboki,  jaki 
zostawił  w  swych  pismach  dla  następnych  pracowników. 

Zasługi  Lelewela  jako  historyka  trudne  są  do 
tijęcia  w  krótkie  słowa.  Przed  nim  historya  nasza  była 
jakąś  tkaniną,  poplątaną  bezładnie,  której  tło  właściwe 
było  nie  do  ujęcia,  w  której  zwłaszcza  z  początku,  lecz 
także  i  dalej,  okazywały  się  próżnie  zupełne,  widocznie 
niewłaściwymi  rzutami  gdzieniegdzie  pokryte.  Mimo 
pełnych  zasługi  prac   historyczno-krytycznych   Narusze- 


^^. 


=^-     - 


-  138  - 


\al  -^4---^»- 


t 


wieża,  Czackiego  i  innych,  tory  właściwe  ku  rozpozna- 
niu i  opracowaniu  historyi  polskiej  nie  były  jeszcze 
odkryte.  Jej  początki,  dzieje  starosławiańskie,  przed- 
chrześciańskie,  Naruszewicz  i  Czacki  pomijali  jako  rzecz, 
której  rozjaśnienie  niemożliwe.  Lelewel  przełamał  nie- 
możliwość, rzekł :  stań  się  światło  !  temu  zamierzchłemu 
światu;  tu,  i  w  każdej  stronie  dziejów  znalazł  drogi, 
zdobył  je  i  otworzył  innym.  Pobudzany  ciągłym  gło- 
dem nauki,  z  wytrwałością  i  pracowitością  przechodzącą 
pojęcie,  dzień  i  noc  rozpoznawał  źródła  historyczne 
wszelkiego  rodzaju,  badał  dzieła  oświeceńsze  narodów 
starożytnych  i  nowożytnych,  śledził  przymioty  i  bała- 
muctwa  kronikarzy  krajowych,  każdy  najdrobniejszy 
szczegół  życia  narodowego  rozpoznawał  pilnie  i  umiał 
wszędzie  szczegóły  ujmować  w  całość.  Za  jego  przykła- 
dem zaczęto  wydawać  źródła  i  oceniać  je  krytycznie, 
zbierać  materyały,  ograniczać  się  na  częściowe  badania, 
bez  których  powstanie  całości  dziejowej  było  niepodo- 
bnem.  On  stworzył  prawdziwie  krytykę  historyczną 
polską,  a  rozszerzył  wielce  powszechną.  Nikogo  nie  na- 
śladował, na  nikim  się  nie  opierał,  stał  sobą  samym, 
wszędzie  stwarzał  nowy  kierunek,  jak  drugi  Kolumb  na 
nieznane  płynął  oceany. 

Nad  uczonością  Lelewela  zdumiewała  się  nietylko 
Polska,  lecz  cała  Europa ;  żadna  gałęź  nauki  nie  była 
mu  obcą,  znał  kilkanaście  języków  starożytnych  i  no- 
wożytnych, wyrozumiewał  napisy  w  kilkudziesięciu. 
Cały  świetny  zastęp  historyków,  którzy  już  po  nim 
u  nas  pracowali,  szedł  otwartymi  przez  Lelewela  tory, 
i  to  właśnie  najwyższą  zasługą  mistrza,  iż  wydał 
uczniów,  którzy  dalej  od  niego  zajść  potrafili. 

Wspominaliśmy  już,  iż  wewnętrzna  historya  narodu 
polskiego  nie  istniałp.  przed  Lelewelem,  on  ją  nam  dał 
i  opracował  wszechstronnie..  I  dziś  jeszcze,  po  tylu  pó- 
źniejszych pracach,  kto  chce  prawdziwie  poznać  prze- 
szłość naszą,  niech  studyuje  Lelewela.  Ogromne  skarby 
co  do  wewnętrznej  naszej  historyi  złożył  on  w  dziele : 
„Uwagi  nad  dziejami  Polski  i  ludu  jej",  które  najpierwej 
napisał  po  francusku,    następnie   sam  po  polsku  przeło- 
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żył;  znajdują  się  one  w  tomie  trzecim:  „Polski,  dzie- 
jów  i  rzeczy  jej",  wydanym  przez  Żupańskiego  wr.  1866, 
a  w  tomie  8- mym  w  całkowitym  zbiorze  22-tomowym» 
Polecam  przeczytanie  tej  pracy,  ktokolwiek  jej  jeszcze 
nie  zna.  Tam  społeczne  urządzenia  i  stosunki  Polski,  ich 
wyrabianie  się  i  koleje,  są  tak  gruntownie,  głęboko 
a  dokładnie  opracowane  i  rozpoznane,  jak  nigdzie 
u  nikogo*  Tam  poznajemy  szczegółowo,  cokolwiek  było 
odrębnego  u  każdego  z  ludów,  które  spłynęły  w  Rzecz- 
pospolitę polską  i  wszystko  im  wspólne,  każdą  warstwę 
społeczną  z  osobna,  nasze  prawa  i  instytucye,  i  zmiany 
jakim  ulegały:  duch  i  charakter  narodu  i  przeobrażenie 
takowego  w  różnych  epokach. 

Szkoła  historyków  przedlelewelowska  patrzyła  na 
anarchię  i  upadek  Polski,  nic  więc  dziwnego,  że  odwra- 
cała się  z  goryczą  od  polskich  instytucyj  i  wolności  re- 
publikańskich, i  potępiała  je,  nie  odróżniając  stron  do- 
datnich od  ujemnych.  Lelewel  ma  tę  zasługę,  iż  widzi 
i  okazuje  innym  jedne  i  drugie,  żadnych  nie  pomijając. 
Nikt  więcej  niż  on  nie  boleje  nad  uciskiem  ludu  w  Pol- 
sce, a  jednak  rozpoznaje  i  dowodzi,  o  ile  takowy  był 
lżejszym  u  nas,  niż  w  państwach  feudalnych,  jak  się 
wyrabiał  powoli,  jak  się  zatracały  wolności  kmiece, 
jak  go  Polska  zastała  gorszym  na  Litwie  i  Rusi  niż 
u  siebie,  jak  na-wet  stosunki  tamtych  krajów  oddziałały 
na  podupadniecie  ludu  w  całej  Rzeczypospolitej.  Jedno 
z  tych  twitrJzeń,  które  jeszcze  i  dziś  bywają  powta- 
rzane (dziś  jnź  tylko  przez  nieuctwo),  że  Polska  nie 
miała  nic  własnego,  że  w  jej  życiu  dziejowem  odbijają 
się  tylko  epoki  minione  właśnie  w  Europie,  że  Polska 
w  ten  sposób  jest  jakby  rodzajem  anachronizmu  wśród 
narodów  —  twierdzenie  to  upada  najzupełniej  przed  wy- 
nikami badań  Lelewela,  i  chyba  odniesione  do  ostatnich 
czasów  Rzeczypospolitej,  ma  względną  słuszność.  Myśmj'' 
się  wyrabiali  odrębnie,  choć  ulegali  nieraz  koniecznie, 
jak  każdy  naród,  wpływom  ogólnego  rozwoju  ludzkości. 
Wzięliśmy  od  zachodu  królewskość,  szlachtę  i  jej  prze- 
wagę nad  ludem,  ale  zarody  naszej  starosławiańskiej 
gminnej    wolności    i   równości    nie    dały   się   całkowicie 
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przytłumić;    z  nich   rozwinęły   si^   Wolność   i  braterska,.       I, 
równość  szlachty  i  niemoc  władzy  królewskiej,  która  się 
nigdy  dziedziczną  stać  nie  potrafiła,    nietylko   samowła- 
dną.   Myśmy  rycerskości  średniowiecznej  nie  mieli,    ani 
feudalności. 

Badania  Lelewela  wykazały  dowodnie,  jak  różnymi 
były  stanowisko  szlachcica  polskiego,  a  feudalnego  ry- 
cerza. Drugi  był  wprawdzie  wolnym  osobiście,  tylko 
lenną  uległością  związany  z  swym  panem,  mógł  bezkar- 
nie tyranizować  lud  w  ziemi  nadanej  mu  w  lenność,. 
mógł  się  stawać  najeźdźcą,  rabusiem,  ale  ziemskiej  wła- 
sności nie  miał,  obywatelem  w  istotnem  znaczeniu  tego 
wyrazu  nie  był,  bo  nie  stanowił,  jak  szlachcic  polski,, 
o  sprawach  narodu. 

Historyczne  prace  Lelewela  kierują  naród  na 
drogę  samopoznania.  On  położył  oraz  posady  rozmaitym 
umiejętnościom,  będącym  gałęziami  drzewa  historycznego. 
Sam  jeden  niezawodnie  o  cały  wiek  posunął  u  nas  ba- 
danie dziejów.  Umiał  stapiać  najdrobniejsze  okruszyny, 
trudami  poszukiwań  zdobyte,  w  materyał  szlachetny  ku 
odlewaniu  posągów  wielkich  mężów  przeszłości,  którzy 
w  pismach  jego  nieraz  jak  żywi  stają  przed  nami.  Kry- 
tyka jego  szła  wszędzie  do  gruntu  rzeczy,  a  przecież 
nie  obnażała  przeszłości  z  tych  uroków,  jakimi  naród 
ozłocił  swych  bohaterów,   swą  minioną  wielkość. 

Rzecz  dziwna,  inne  narody  lubią  wykazywać  swą 
wyższość  i  pierwszeństwo  przed  drugimi,  chwalić  się 
i  chlubić  —  my  dziś,  zdaje  się,  że  radzibyśmy  oczernić 
całą  naszą  prseszłość,  poniżyć  się  w  własnych  oczach. 
Sądźmy  się,  przyznawajmy  do  win,  aby  się  z  nich  po- 
prawić, ale  nie  zaprzeczajmy  tego  wszystkiego  zacnego 
i  pięknego,  co  świeci  w  naszej  przeszłości.  Chorem  okiem 
ten  patrzy,  co  wszędzie  plamy  tylko  widzi.  Dostrzega- 
nie stron  jedynie  ujemnych  nie  jest  wcale  zdrowym  na 
rzeczy  poglądem,  lecz  skutkiem  płytkości  umysłu.  Ludzie 
bo\yiem,  których  pojmowanie  nie  jest  głębokie,  nie  obej- 
mują całości  i  istoty  rzeczy,  szczegóły,  właściwości 
przypadkowe,  więcej  ich  uderzają;    a  jeżeli  sami  nie  są 

czyści,   to  na  złe  najpilniejszą    zwracają  uwagę  i  wyka*       ¥ 
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"Zują  je  Z  dziwnem  jakiemś  zadowoleniem.  Prawy  mąż 
oburzy  się  silnie  na  złe  i  śmiało  to  wypowie,  ale  nie  za- 
pomni o  dobrem,  o  stronach  dodatnich,  nie  zbezcześci 
całości.  Kiedy,  w  którym  narodzie  nie  było  złych  ludzi, 
pysznych  i  samolubnych  możno władzców?  Który  naród 
win  nie  popełniał,  większych  niż  wszj^stkie  nasze  ? 
Przecież  tem  królestwem  Bożem,  do  którego  dążymy 
na  ziemi,  to  ludzkość,  prawdziwa,  zupełna,  we  wszy- 
stkich stosunkach  między  ludźmi.  Czy  kto  inaczej  poj- 
muje cel  cywilizacyi  i  drogi  dziejowej  ?  Czy  nie  taką 
ludzkością  jest  miłość  chrześciańska  ?  A  któryż  naród 
jest  taki  ludzki,  który  tak  ludzkość  nosi  w  duszy,  w  na- 
'turze,  we  krwi,  jak  my?  Apostołowie  chrześciańscy,  gdy 
nas,  jeszcze  pogan  nauczali,  dziwili  się,  że  lud  ten 
„ma  coś  chrześciaiiskiego  w  sobie".  Ludzkością  nace- 
chowana każda  karta  naszych  dziejów,  nasz  statut  wi- 
ślicki, prawa  ochraniające  żydów  od  niesprawiedliwości, 
które  mieliśmy  już  w  13  wieku,  nasza  tolerancya  reli- 
gijna, tak  długo  i  tak  pięknie  się  rozwijająca  w  obec 
srogo  i  dziko  sfanatyzowanej  Europy,  jak  długo  my 
się  nie  popsuli,  nie  wyrodzili,  w  czasach  ciemnotj'^ 
i  upadku.  Ludzkość  czyniła  nas  tak  bratnimi,  hojnymi 
w  swobody  względem  ludów,  które  się  z  nami  łączyły, 
ludzkość  czyniła  naszą  politykę  w  stosunkach  z  obcymi 
narody,  tak  uczciwą  i  chrześciańska,  jaką  się  żadne  inne 
państwo  nie  poszczyci.  Wszakże  to  my  jedni,  choć  nie- 
porównanie mężni,  nie  lubiliśmy  wojny  podbojowej 
i  zabierania  cudzej  własności.  My  jedni  łączyliśmy  ściśle 
służbę  Bożą,  obronę  wiary,  ze  służbą  ojczyzny.  Ludzkość 
określiła  stosunki  nasze  rodzinne,  łagodziła  częstokroć 
patryarchalną  opieką  nawet  tę  najciemniejszą  stronę 
przeszłości:  stosunek  z  ludem,  praw  pozbawionym. 
Ludzkość  nas  czyniła  tak  nie  zawziętymi,  tak  łatwo 
wybaczającymi  nieprzyjaciołom,  tak  skłonnymi  do 
usługi  i  pomocy  drugim.  I  to  wszystko  niczem,  i  my 
poniewieramy  naszą  przeszłością?  My  nie  widzimy,  że 
ona  rękojmią  przyszłości,  że  my,  którzy  ten  cel  drogi 
cywilizacyjnej  i  dziejowej,  ludzkość,  nosimy  w  pier- 
siach jako  narodową,  wrodzoną  cnotę,  my  nie  zginiemy, 
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my  będziemy  żyli!    My  będziemy  przodować  w  tej  cno- 
cie, uczyć  jej  inne  narody. 

\.  nasza  wolność  obywatelska  i  osobista,  w  czasach^ 
kiedy  tak  obcymi  były  te  dobra  Europie,  czy  nie  pię- 
kny to  objaw?  Nadużyliśmy  go,  to  prawda,  pozwoli- 
liśmy wolności  indywidualnej  tak  się  rozrosnąć,  że  ogra- 
niczyła społecznej,  że  jeden  mógł  wolę  wszystkich  swoją, 
wolą  zniweczyć.  Mieliśmy  i  mamy  liczne  wady;  wybu- 
jałość indywidualizmu  uczyniła  nas  niezgodnymi,  nie- 
sfornymi, •  nieposłusznymi  prawu ;  byliśmy  niedbali,  po 
młodzieńczemu  lekkomyślni  i  łatwowierni,  najwyższej, 
sprawy  każdego  społeczeństwa :  sprawy  wychowania  nie 
opatrzyliśmy  w  czas,  daliśmy  się  ciemnocie  wśród  nas 
zagnieździć,  a  z  ciemnotą  wybujały  wady,  skrzywiły  się 
instytucye.  Nie  wolność,  ale  swawola  zawładnęła  i  Bóg 
nas  dał  w  ręce  wrogów,  na  doświadczenia  długiej  po- 
kuty; korzystajmyż  z  niej  ku  poprawie. 

Krytyka  bezstronna  jest  niezawodnie  pierwszą, 
z  zalet  historyka  i  nikt  jej  nie  odmówi  Lelewelowi,  ale 
uczmy  się  od  niego  widzieć  i  wytykać  złe,  a  kochać 
dobre,  kochać  naród.  On,  republikanin  z  charakteru, 
i  usposobienia,  jest  zwolennikiem  swobód  Kzeczypospo- 
litej,  wolnej  elekcyi  i  t.  p.  Stąd  może  się  myli  w  nie- 
których poglądach  na  wypadki  epoki:  „Polski  upadają- 
cej"*. Nikt  nie  jest  wolny  od  pomylenia  się  czasem;  ale 
czemże  to  w  obec  tych  skarbów  prawdy  i  światła,  jakie 
nam  podaje  wielki  nasz  historyk.  Do  zasług  jego  jeszcze 
i  to  policzymy,  że  podzielił  dzieje  polskie  w  okresy  nie 
wedle  dynastyj  panujących,  lub  tak,  aby  przy  ważnych 
wypadkach  rzecz  rozcinać,  lecz  wedle  rozmaicie  wyra- 
biającego się  charakteru  narodu  i  jego  dziejów;  wdzię- 
czniśmy  mu  oraz  za  nazwanie  ostatniej  epoki:  „Polską 
odradzającą  się'*,  za  unaocznienie  nam  tej  prawdy:  że- 
rozszarpani  i  zgnieoeni,  my  nie  tylko  żyjemy,  lecz  ro- 
śniemy. Uczmy  się  od  Lelewela  historyi,  ta  nauka  idzie 
dziś  w  zaniedbanie ;  w  ogóle  ciężko  błądzimy,  nie  sta- 
rając się  wychowywać  obywateli  i  obywatelek  krajowi,. 
chcemy  mieć  tylko  przyrodników,  matematyków,  geo- 
grafów  i  t.  d.  a  to  nie  dosyć.    Z  naszych  szkół  obecnie        ¥ 
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wielu  wychodzi  kosmopolitów,  a  jeśli  tacy  drugim 
podawać  będą  naukę,  to  czyż  duch  narodowy  będzie 
wnikał  coraz  szerzej  w  różne  warstwy  społeczne?  Usi- 
łujmy podawać  z  miłością  młodszemu  pokoleniu  więcej 
nauki  historyi  i  prawdziwszej,  a  więcej  mieć  będziemy 
Polaków  i  obywateli,  więcej  ludzi  istotnych.  Uważmy, 
jak  nauka  historyi  na  charakter  oddziaływa,  jak  wielu 
historyków  odznaczyło  się  u  nas  niepospolitą  wysoko- 
ścią i  czystością  charakteru. 

Lelewel  jeszcze  jaśniej  niż  kiedykolwiek  promieniał 
tą  najistotniejszą    wielkością  w  latach  wygnania  i  prób 
ciężkich,    choć  jaśnieć   niczem   nie  chciał,    choć  chwał}*- 
nie  szukał.     Jak  niezmordowaną  była  jego  praca,    którą 
głównie  dotąd  zajmowaliśmy  się,    tak  nieugiętą,  niezło- 
mną  była   stałość   Lelewela    w    przekonaniach,    którym 
oddał    całe    życie,    w    obec   biedy,    niemocy    i    starości, 
i    wśród    boleśniejszych   nad  wszystko   inne   nieszczęść 
Ojczyzny,  rozdwojeń  emigracyi.     Uczony  nasz   nie  zam- 
knął  się    nigdy   w  pracach    tylko   naukowych.     W  jego 
mowach     i    pismach     politycznych     (stanowiących     tom 
ostatni  całkowitego   zbioru    pism),    widzimy,    jak  ciągle 
usiłował    działać    dla   sprawy   narodowej,    jak    zachęcał 
nieustannie  emigracyę  do  zgody,  do  wytężenia  wszelkiej 
myśli  i  czjmności  ku   jednemu   celowi:    służby   i  dobra 
Ojczyzny.     W  r.  1843  zawiązał  się  w  emigracyi  komitet 
narodowy    zjednoczenia,     który    Lelewela    obrał    swym 
prezesem.     Nie  chciał  zrazu  przyjąć,  doradzał,  aby  mło- 
dych   obierano    przewodników,     ale    na    usilne    żądania 
przez    lat   kilka    zajmował    to    stanowisko    i    czynił    co 
mógł,  aby  do  braterstwa  i  jedności  przywieść  emigracyę, 
ożywiać   i   podnosić    w  niej    czystego    ducha    patryoty- 
cznego.  Republikanin  i  demokrata,  przemawiał  nieraz  za 
ludem  i  obywatelską  wolnością,    za  zrównaniem  w  obec 
prawa    różnych    warstw    społecznych    w    Polsce    i    wj'- 
znań    religijnych,     lecz      oraz    upominał    Towarzystwo 
demokratyczne     ilekroć    uważał,     że   stronniczość    może 
w  niem   przeważyć    patryotyzm;     a    znowu    każdą    za- 
sługę,  każdą  ofiarę  dla  Ojczyzny  podnosił  i  oceniał  naj- 
serdeczniej. 
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Lelewel  stał  wysoko  wśród  emigracyi,  jako  sztan- 
dar nietknięty,  pod  który  garnęli  się  inni,  i  umiał  swoją 
nieskazitelnością  jednać  Polsce  cześó  świata.  Kto  nie 
rozumie  słów  ewanielii  o  ubogich  w  duchu,  pojmie  je, 
przypatrując  się  tej  epoce  życia  Lelewela.  On  był  w  du- 
chu ubogim,  bo  kochał  ubóstwo  i  podniósł  je  do  ide- 
ału !  Potrzeby  fizyczne  miał  tak  małe,  tak  łatwe  do  za- 
spokojenia, iż  ubóstwa  nie  czuł.  W  duchu,  w  wiedzy, 
w  pracy  dla  Ojczyzny  i  ludzkości  były  jego  roskosze 
i  bogactwa.  Kawałek  chleba  i  szklanka  mleka  na  śnia- 
danie, obiad  z  garkuchni  jak  najtańszej  —  oto  było  jego 
pożywienie.  Mleko  i  chleb,  jak  i  wodę,  sam  sobie  zwy- 
kle kupował,  i  przynosił  do  domu.  Namówił  go  ktoś  raz 
na  kupienie  butelki  wina,  a  służącemu  dał  potajemnie 
pieniądze,  aby  tego  wina  nieznacznie  dolewał  do  bu- 
telki. Nie  długo  się  to  udawało,  Lelewel  odgadł  podstęp, 
zgniewał  się  i  przestał  pić  wino.  Zdarzyło  się  także,  iż 
jeden  z  majętniejszysh  rodaków,  chcąc,  aby  lepsze  miał 
pożywienie,  umówił  się  z  właścicielem  garkuchni 
i  opłacił  go  z  góry,  aby  milczkiem  posilniejszy  dawał 
obiad  stołującemu  się  tam  Lelewelowi.  Lecz  cóż,  sta- 
rzec zmiarkował  różnicę  i  zapytał  zaraz  przedsiębiorcę, 
co  to  ma  znaczyć?  „Ceny  wiktuałów  spadły  znacznie, 
mogę  więc  za  pieniądze,  które  pan  prezes  płaci,  dać  obe- 
cnie lepszy  obiad",  odparł  zagadnięty.  Lelewel  taniości 
wiktuałów  uwierzył,  ale  odezwał  się :  „Mój  kochany  pa- 
nie, ja  się  obejdę  obiadem  jaki  dotąd  jadłem.  Jeżeli  zaś 
wiktuały  są  tańsze,  to  zapewne  w  miarę  tego  i  taniej 
płacić  przyjdzie.  Proszę  mi  dać  obiad  po  dawniejsze- 
mu". Nazajutrz  poszedł  na  targowicę,  przekonał  się,  że 
ceny  nie  spadły,  więc  jadł  i  płacił  po  dawniejszemu. 

Żadnej  pomocy  od  nikogo,  nawet  od  najlepszych 
przyjaciół,  od  rodziny  własnej,  którą  bardzo  kochał,  nie 
przyjął  nigdy,  zapisy  testamentowe  odrzucał.  W  zimie 
nie  opalał  swej  izdebki;  znowu  więc,  w  ostatnich  la- 
tach, gdy  niemoc  starca  wzrastała,  aż  podstępem,  którj- 
się  tym  razem  udał,  potrafiono  mu  ją  ogrzać  trochę. 
Właściciel  domu  bowiem  prosił  Lelewela  o  pozwolenie 
przeprowadzenia    przez    jedne    ścianę    jego     izby    rury 
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blaszanej,  twierdząc,  że  jej  gdzieś  indziej  potrzebuje.  ^^ 
Starzec  uwierzył,  pozwolił  —  i  tą  rurą  trochę  mu  ciepła 
do  izby  wpuszczano.  Wchodząc  do  niej,  nie  trzeba  było 
pukać,  Lelewel  tego  nie  lubiał,  jako  zwyczaju  obcego. 
Smutny  widok  przedstawiał  si^  wstępującemu:  ubogie 
sprzęty,  stosy  ksiąg  i  papierów,  bliżej  okna  stół  wielki 
papierami  zasłany,  i  w  starym  płaszczu  sieraczkowym, 
zawinięty  i  zgarbiony  nad  jakąś  pracą,  blady,  siwy 
starzec.  Witał  uściśnieniem  ręki,  wieści  z  kraju,  z  tuła- 
ctwa  bardzo  go  zajmywsJy.  Sam  ubogi,  z  każdym  po- 
trzebnym się  podzielił.  Znalazła  się  zawsze  przynajmniej 
pięciofrankówka  dla  brata  tułacza.  Nieraz  ostatni  grosz 
oddał,  wiedząc,  iż  sam  nazajutrz  dozna  niedostatku. 

Nie  spotykano  Lelewela  nigdy  w  licznem  towarzy- 
stwie, lub  przechadzającego  się,  chyba  gdy  małym  kłu- 
sem, w  bluzie  i  czapce,  biegł  do  kawiarni  dla  przeczyta- 
nia gazet  i  na  partyę  szachów.  Perkalikowa  bluza  ro- 
botnika to  był  jego  strój.  Czasem,  co  rzadko  się  zda- 
rzało, gdy  szedł  kogoś  odwiedzić,  to  pod  tę  bluzę  brał 
odwieczny  frak  granatowy,  który  wywiózł  z  kraju. 
Długie  laoa  nosił  czapkę  wziętą  z  Warszawy,  dopokąd 
mu  jej  ktoś  na  pamiątkę  nie  skradł  w  kawiarni  i  nie 
zastąpił  nową.  Usiłowano  mu  tak  i  suknie  mieniąc,  gdj^" 
już  były  bardzo  zużyte,  ale  trzeba  to  było  robić  zrę- 
cznie i  ostrożnie,  bardzo  się  starać  o  nadanie  nowym 
pozoru  starych,  bo  jeżeli  się  spostrzegł,  to  nie  przyjął 
i  gniewał  się  okrutnie. 

Zygmunt  Sierakowski,  jedna  z  najpiękniejszych 
postaci  ostatniego  powstania,  chciał  na  ręce  księgarza 
dostarczać  mu  pieniędzy,  niby  za  dzieła  sprzedane.  Do- 
szedł tego  jakoś  Lelewel  i  oburzony  zwrócił  pieniądze. 
Ubóstwo  Lelewela  zbliżało  go  z  ludem  belgijskim,  który 
słysząc,  jakie  stanowisko  ten  biedny  starzec  zajmował 
w  kraju,  widząc,  jaka  go  cześć  otacza,  jak  izba  jego- 
miejscem  pielgrzymki  Polaków  i  obcych,  czcił  go  jak 
świętego.  Zwykła  nazwa  dawana  Lelewelowi  przez 
Belgijczyków  była:  „wielki  człowiek".  Zapytałeś  na 
;  ulicy  pierwszego  lepszego  wyrobnika,  dziecko  nawet, 
o  mieszkanie  Lelewela,   wiedział  każdy  i  wskazał,  gdzie- 
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szukać  „wielkiego  człowieka",  o  którym  opowiadał 
z  uwielbieniem.  Xa  pogrzebie  Belgijczyka  Gendebien^ 
zasłużonego  w  powstaniu  belgijskiem,  w  mowie  pogrze- 
bowej policzono  mu  miedzy  pierwsze  zasługi,  iż  był 
przyjacielem  „wielkiego  człowieka". 

Znalazł  Lelewel  w  Belgii  licznych  przyjaciół;  mię- 
dzy innymi  służącego  Flamandc«yka,  który  mu  czasem 
usługiwał,  wraz  z  kulawą  swą  żoną.  Przywiązali  się  do 
niego  całą  duszą;  Flamandka  nauczyła  się  piec  chleb 
polski  dla  Lelewela.  Mąż  jej  kolportował  książki,  które 
historyk  wydawał  i  z  tegoż  pomocą  przyszedł  do 
grosza,  handlował  koronkami,  wreszcie  i  małą  fa- 
brykę koronek  założył.  Nie  przestawali  jednak  Lelewe- 
lowi oboje  z  żoną  służyć,  o  ile  dozwolił.  Pomarli  oboje, 
Flamandka  później  i  zapisała  Lelewelowi  2000  franków 
rocznego  dochodu.  Lecz  on  wyszukał  ubogich  krewnych 
zmarłej,  i  zapisu  nie  przyjął.  To  pewna,  że  takiej  go- 
dności i  niepodległości  nie  potrafiłby  zachować  czło- 
wiek mający  wiele  potrzeb.  Z  jego  przykładu  uczmy  się, 
że  prostota  i  praca  to  rękojmie  charakteru. 

Zdarzyło  się  czasem  Lelewelowi  zatrudnienie  przy- 
padkowe a  przynoszące  jakiś  dochód,  lecz  tylko  w  ta- 
kim razie  je  przyjmował,  jeżeli  był  przeświadczonym, 
że  nikomu  innemu  nie  odbierze  przez  to  zarobku.  Bel- 
gijczyk  Leclercąz  chciał,  aby  mu  skatalogował  monety, 
które  miał  zbyć  licytacyą.  Lelewel  odrzekł,  że  zna  kra- 
jowców, którzy  się  takimi  rzeczami  zajmują  i  dał  ich 
adresy.  Dopiero,  gdy  ci  nie  chcieli  się  podjąć  katalogo- 
wania pod  warunkami,  jakie  Leclercąz  podawał,  nasz 
historyk  dokonał  tej  pracy  za  połowę  ofiarowanej  tam- 
tym sumy.  W  parę  lat  później,  w  r.  1841,  miasto  Bru- 
ksela zbywało  rządowi  swój  zbiór  numizmatyczny.  Le- 
lewelowi oddano  skatalogowanie  i  uporządkowanie  zbioru, 
za  co  rząd  przysłał  mu  znaczne  wynagrodzenie :  kilka- 
naście tj''sięcy  franków.  Lelewel  obliczył,  ile  dni  przy 
tem  pracował,  a  że  nigdy  żadna  jego  praca  nie  przynio- 
sła mu  więcej  nad  10  franków  dziennie,  za  50  dni  więc 
zostawił    sobie    500  franków,    resztę  zaś  oddał.     Więcej 
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przyjąć  wydawało  mu  się  czemś  podobuem,  jakby  wziąśó       -^ 
jałmużnę. 

Tak  niepospolity  charakter  zdumiewał  rz%d  belgij- 
ski i  króla  Leopolda  I.  Chciano  otworzyć  posadę  kon- 
serwatora gabinetu  numizmatycznego,  aby  ją  ofiarować 
Lelewelowi.  On  poprostu  odpowiedział :  „gabinetu  nie 
macie,  po  cóż  wam  więj  konserwatora".  Namawiano  go 
nieraz,  aby  się  przedstawił  królowi,  zapraszano  do  mi- 
nistrów, on  nie  widział  przyczyny,  dla  której  by  miał 
tym  wezwaniom  zadość  czynić.  liaz  w  jakimś  przecho- 
dzić, zasadzonym  drzewami,  wskazano  królowi  Lelewela 
siedzącego  na  ławce.  Zbliżył  się  więc  do  starca  i  przed- 
stawił :  „Je  suis  le  roi  dc  Belges*  —  ^Et  moi  je  suis  Le- 
lewel"^^  odpowiedział  spokojnie  historyk.  Król  usiadł 
obok  niego  na  ławce  i  chwil  kilka  z  nim  rozmawiał, 
okazując  mu  wielki  szacunek. 

Jedną  rzecz  tylko  Lelewel  gromadził  z  upodoba- 
niem, od  ust  nieraz  sobie  odejmując,  a  to  materyały 
i  zapasy  do  pracy.  Powiada  w  swych  wspomnieniach, 
iż  skoro  się  rozgościł  w  Brukseli,  w  swej  pustej  a  prze- 
stronnej izbie,  począł  zaopatrywać  się  w  stare  książczy- 
ny,  dykcyonarze,  chronologię,  genealogię,  jakie  dopatrzył 
u  antykwarza.  Później  sprowadził  z  Niemiec  cokolwiek 
dzieł  numizmatycznych,  ściągał  własne  dzieła  z  kraju 
i  nabywał  potrzebne  mu ;  powoli  przyszedł  w  swej  ubo- 
giej tułaczej  izbie  do  szacownej  biblioteki,  z  kilkuset 
tomów  złożonej,  i  bardzo  znacznego  i  cennego  geogra- 
ficznego zapasu. 

Imię  Lelewela  tak  było  znane  w  uczonym  świecie, 
a  sława  tak  głośną  wszędzie,  iż  zdarzyło  się,  że  jakieś 
towarzystwo  naukowe  w  Ameryce  napisało  list  do  niego 
z  adresem :  „Lelewel  w  Europie"  i  list  doszedł. 
Ogromną  pochwałę  oddał  Lelewelowi  cesarz  rosyjski, 
bo  w  r.  1859  skasował  dziennik  poważny,  w3'^chodzący 
w  Petersburgu :  Słoioo^  za  to,  jak  ukaz  się  wyraża,  że 
redakcya  śmiała  zamieścić  list,  w  przedmiocie  nauko- 
wym, największego  nieprzyjaciela  Rosy  i,  Lelewela.  W  r. 
1861,  18.  kwietnia,  po  rzeziach  warszawskich,  Belgij- 
czycy,  chcąc  okazać  swe  oburzenie  na  Moskali,  a  sympa- 
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tyą  dla  Polski,  wyprawili  uroczysty  pochód  z  adresem 
do  Lelewela,  tak  on  był .  im  żywym  wyobrazicielem 
Polski.  Podziękował  serdecznie  i  z  rozrzewnieniem^  lecz 
zgromadzeni  nie  mogli  dosłyszeć  jego  głosu,  bo  przeza- 
Gny  starzec  bardzo  był  już  osłabiony  i  chory. 

Jednym  z  najserdeczniejszych  przyjaciół  Lelewela 
był  doktor  Galęzowski,  pełen  zasługi  założyciel  bati- 
gnolskiej  szkoły.  Jemu  tylko  udawało  się  w  ostatnich 
latach,  że  zakupując  w  pewnych  odstępach  czasu,  za  po- 
średnictwem księgami  w  Paryżu,  dzieła  Lelewela,  wy- 
dane własnym  nakładem,  dostarczał  historykowi  nie- 
spostrzeżenie  małej  pomocy. 

D.  21.  maja,  przerażeni  wieścią  o  chorobie  Lelewela, 
Oałęzowski,  Januszkiewicz,  pospieszyli  do  Brukseli,  aby 
go  ratować,  i  jeżeli  się  to  da  zrobić,  zabrać  do  Paryża. 
Przybywszy  22-go  zastali  chorego  na  lichem  łożu,  w  takim 
stanie  osłabienia,  że  Gałęzowski,  ująwszy  Lelewela  za  puls, 
znalazł  go  słabym  jak  u  konającego ;  mniemał  zrazu,  iż 
uwielbiany  historyk  parę  godzin  zaledwie  pożyje.  Od- 
żył jednak  przy  rozmowie  z  przyjaciółmi  i  przy  wspo- 
mnieniach o  kraju,  o  uniwersytecie  wileńskim,  które 
ostatni  umyślnie  wywoływali,  wiedząc,  iż  są  miłe  star- 
cowi. Tak  się  pokrzepił,  że  opuścił  łóżko  dnia  tego. 
„Cud  się  stał",  rzekł  Gałęzowski  do  towarzysza.  Wido- 
cznem  jednak  było,  iż  tylko  siła  moralna  na  chwilę 
podźwignęła  Lelewela.  Przyjaciele  namawiali  go  długo 
nadaremnie,  aby  jechał  z  nimi  do  Paryża,  i  tam  pozwolił  się 
pielęgnować  i  ratować.  „Pozwólcie  mi  tu  umierać",  po- 
wtarzał. ^Nie  chodzi  o  to,  aby  umierać,  ale  aby  żyć", 
odpowiadali,  i  potrafili  wreszcie  uzyskać  niepewne  je- 
szcze w  pół  przyzwolenie,  z  którego  korzystając,  spa- 
kowali z  szybkością  księgi  i  papiery  Lelewela.  Gdy  to 
zabrali,  już  i  jego  nie  trudno  było  wyprowadzić.  Prze- 
stał się  opierać  wyjazdowi,  oddał  kilka  odwiedzin  po- 
żegnalnych, i  wkrótce  w  całej  Brukseli  wiedziano,  że 
„wielki  człowiek**  ją  opusza. 

Uczeni  miejscowi  i  obcy  znajdujący  się  w  Brukseli, 
oraz  młodzież  polska,  prosili  historyka  na  obiad  poże- 
gnalny.    Przyjaciele,   oglądając    zniszczone   jego    suknie 
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mniemali,  iż  w  nich  nie  może  pójść  na  objad,  skłonili 
go  nawet  do  kupienia  czegoś  nowego  u  tandeciarza,  bo 
więcej  nie  można  było  wymódz,  ale  pomimo  tego  i  na< 
objad  poszedł  i  w  podróż  się  puścił  w  starych  sukniach. 
Żegnając  się  ze  swymi  gospodarzami,  obdarzył  ich  kil- 
kakrotnie, córeczce  zaś  ich,  którą  do  chrztu  trzymał, 
dał  krucyfiks,  dawniej  ofiarowany  sobie  przez  jakiegoś 
księdza,  i  ucałowawszy  dziewczynkę,  rzekł  matce  :  „Oto 
krzyż,  który  jej  daję  na  pamiątkę ;  powieś  to  nad  jej 
łóżkiem,  niech  on  jej  strzeże,  a  ona  niech  się  czasem 
za  mnie  pomodli".  Wyszedł  wzruszony.  Na  dworcu. 
kolei  czekali  go  rodacy  będący  w  Brukseli  i  deputacya 
uniwersytetów  Brukseli,  Gandawy,  Lowanium  i  Leo- 
dium.  Poczczony  pożegnawczymi  hołdami  wyruszył  ku. 
Paryżowi.  Było  to  dnia  26.  maja.  Świeże  powietrze 
orzeźwiło  go ;  wjechawszy  w  las,  rzekł,  patrząc  nań 
z  przyjemnością :  „Trzynaście  lat  nie  widziałem  lasu". 

W  Paryżu  zawieziono  go  do  najlepszego  domu 
zdrowia,  Dubois.  Lelewel,  obaczywszy  mahoniowe  sprzęty 
i  dywany,  począł  się  gniewać :  „Wyrzucacie  przez  okno 
pieniądze",  mówił,  stukając  laską.  Januszkiewicz  uspo- 
koił go  zaimprowizowanym  na  prędce  rachunkiem,  że 
za  dochód  z  wydanych  swoich  książek  może  tu  żyć  i  lat. 
10,  że  przyjaciele  nic  nie  płacą. 

D.  28.  maja  pogorszył  się  stan  zdrowia  chorego. 
Spokojnie  i  bez  wzruszenia  uczynił  ostatnie  rozporzą- 
dzenie. Zegarki  i  pierścionek,  który  zawsze  na  palcu 
nosił,  przeznaczył  synowcom.  Bratu  Piotrowi  futro  po 
bracie  Janie,  który  przed  paru  laty  umarł,  i  laskę  swoją ; 
siostrze  Majewskiej  pudełeczko  szyldkretowe ; -  siostrze 
Nosaczewskiej  aksamitną  poduszeczkę  do  szpilek  — 
drugą  laskę  Gałęzowskiemu,  Januszkiewiczowi  tabakierkę 
z  kory  -  i  oto  było  wszystko,  co  miał  do  rozdzielenia. 
Co  do  manuskryptów  swoich  i  książek  oświadczył,  iż 
pragnie,  aby  takowe  do  Wilna  były  odwiezione  i  obró- 
cone na  publiczny  użytek.  Poczera  rozmawiał  dalej 
z  przyjaciółmi  swobodnie  o  rzeczach  ogólnych  do  ósmej 
wieczór.  Nazajutrz  29.  maja  1861  przemówił  jeszcze  coś  po 
polsku,    przebudziwszy  się,  czego  nie  zrozumiała  pilnu- 
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jąca  go  kobieta.  O  7inej  już  nie  żył.  Spokojnie  usnął 
na  wieki  —  zdała  od  ukochanej  ziemi  ojczystej.  Miał 
lat  76. 

Gałęzowski  i  Januszkiewicz  wzięli  na  siebie  ko- 
szta pogrzebu,  który  się  odbył  1.  czerwca.  Tłumny  był, 
a  tłum  składał  się  z  ludzi  wybranych.  Złożono  ciało  na 
cmentarzu  Montmartre.  W  żalu  po  nim,  przy  oddaniu 
mu  czci  ostatniej,  zjednoczyły  się  wszystkie  stronnictwa. 
Na  grobie  przemawiali  Ludwik  Wołowski,  rabin  żydow- 
ski Astruc  i  wyrobnik  francuzki  Chabaud.  Wyzwolenie 
i  uwłaszczenie  włościan,  wolność  wyznań,  zajmowały 
ciUe  życie  Lelewela.  Dzięki  za  wołanie  o  sprawiedli- 
wość i  wolność  dla  wszystkich,  złożyli  mu  na  grobie: 
żyd  i  wyrobnik. 

Nie  stało  wielkiej  chwały  narodowi  naszemu,  jakby 
olbrzymiego  posągu  polskiej  cnoty  i  miłości  Ojczyzny, 
a  oraz  nieporównanej  pracy  i  wiedzy.  Cześć  pamięci 
Joachima  Lelewela !  i  oby  młode  pokolenie  wydało  ludzi 
jemu  podobnych! 
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Klementyna  z  Tańskich  Hoffmanowa. 

(Odczyt  z  dnia  23.  kwietnia  1871.) 


Skromny  i  niewydatny  obrałam  przedmiot:  cichą 
zasługę  kobiety,  znakomitej  więcej  cnotą  i  dobrą  wolą 
niż  zdolnościami,  może  nawet  nieodpowiedni  do  publi- 
cznego odczytu ;  ale  nie  będąc  uczoną  ani  wymowną, 
nie  to  pragnęłam  objąć,  co  świetne,  czemu  może  nie 
podołałabym,  ale  co  choć  troszkę  może  być  pożyte- 
cznem ,  sądzę  zaś,  że  uprzytomnienie  sobie  życia  i  przy- 
kładu HoiFmanowej,  ocenienie  jej  pism,  nie  jest  bez  ko- 
rzyści, powtóre,  że  czas  obecny,  kiedy  niedawno  żywa 
cześć  dla  tej  autorki  przechodzi  w  zupełną  obojętność, 
może  najwłaściwszy,  aby  ją  trafnie  ocenić,  aby  jej  od- 
dać hołd  przynależny. 

HofFmanowa  raz  w  pamiętnikach,  w  poczuciu  ży- 
wej miłości,  jaką  ogarniała  naród  i  całe  jego  młode  po- 
kolenie, wyrzekła:  ^wszystkie  dzieci  polskie  są  mojemi 
dziećmi*^.  W  istocie  dla  wielkiej  liczby  tych  dzieci  była 
ona  drugą  matką ;  parę  już  pokoleń  niewieścich  zba- 
wienną odniosło  korzyść  z  jej  nauk  i  przykładu.  Wyro- 
słyśmy z  jej  pismami  w  ręku,  z  jej  słowami  w  sercach 
i  ustach.  Jeżeli  wychowanie  nasze  nie  było  lekkomyślne* 
powierzchowne,  cudzoziemskie,  jeżeli  uczono  nas  żyć 
dla  powinności  i  prawdy,  jeżeli  pokochałyśmy  wszystko 
dobre  i  szlachetne,  zapragnęły  światła  i  wiedzy,  w  zna- 
cznej części  zawdzięczamy  to  Hoflfmanowej.  Pisma  jej 
wpłynęły  niewątpliwie    na   ulepszenie    wychowania    ko- 
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biet  w  ogóle,  a  na  wiele  z  nas  w  szczególności  działały 
wybornie.  Od  nauki  czytania  na  książeczce,  nazwanej 
^Wiązaniem  Helenki",  wiodły  nas  one  i  karmiły  przez 
całe  dzieciństwo  i  młodość ;  a  bardzo  zdrowy  to  był 
pokarm,  i  rosła  przy  nim  dusza!  Opowiadania  i  nauki 
zacnej  autorki  zawsze  proste,  serdeczne,  rodzime,  tra- 
fiały do  serca  i  obudzały  myśl,  rozwijały  w  nas  cześć 
ku  Bogu  i  powinności,  miłość  bliźnich.  Ojczyzny,  ro- 
dziny, pracy,  pragnienie,  aby  być  coraz  lepszą  i  świa- 
tlejszą,  i  udzielały  wiele  zajmujących  wiadomości  o  rze- 
czach ojczystych.  W  dojrzalszym  nawet  wieku,  nie  je- 
dnej z  nas  źródłem  nowej  gorliwości  i  siły  ku  dobremu 
stała  się :  „Książka  do  nabożeństwa  dla  Polek^,  „Pismo 
święte  układu  Hoffmanowej",  „Krystyna"  i  inne  jej 
dzieła,  pisane  dla  starszych.  Kiedy  Tańska  pisać  za- 
częła, była  to  u  nas  najnieszczęśliwsza  jeszcze  chwila 
pod  względem  wychowania  kobiecego.  Uboższa  szlachta 
po  wsiach,  mieszczaństwo,  zaniedbywało  je  zupełnie. 
Nie  rozwijano  wcale  u  dziewcząt  władz  umysłowych 
ani  siły  charakteru;  oprócz  zasad  wiary,  najczęściej 
wpajanych  jednostronnie  i  fanatycznie,  i  praktycznego 
obeznania  się  z  zajęciami  domowymi,  wychowanie  nie 
przynosiło  nic.  Pomiędzy  możniejszymi  było  ono  gorzej 
niż  zaniedbane,  bo  skrzywione  i  wynarodowione. 

Choć  już  duch  w  kraju  budził  się  silnie,  powsta- 
wało i  rosło  zamiłowanie  własnego  języka  i  literatury, 
młodzież  męska  w  ulepszonych  kształciła  się  szkołach, 
na  wychowaniu  kobiecem  ciężyły  jeszcze  wpływy  owe- 
go zfrancuzienia  zupełnego,  jakie  rozkrzewiło  się  szcze- 
gólnie w  Polce  w  czasie  pobytu  u  nas  emigracyi  fran- 
cuskiej ;  owej  lekkomyślności  i  zepsucia  obyczajów, 
które  tak  przeważnie  ogarniało  domy  możne,  stolice, 
zwłaszcza  Warszawę  za  panowania  Stanisława  Augusta 
i  po  ostatnim  rozbiorze,  kiedy  stolica  kraju  była  w  ręku 
pruskiem.  Trudno  dziś  wyobrazić  sobie  taką  płochość, 
taki  brak  gruntu  i  zdrowego  kierunku  moralnego,  takie 
zupełne  przesiąknienie  francuzczyzną,  jakie  panowało 
wówczas,  jakie  urabiało  i  cechowało  wychowanie 
kobiece. 
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Pisma  Hoifiiianowej  stały  sł^  jedną  z  silnych 
dźwigni  ku  podniesieniu  i  nlepszeniu  wychowania,  ku 
zwróceniu  takowego  na  tory  narodowe.  Przypatrzmy 
się  więc  życiu  i  pracom  tej  autorki,  która  nie  jenial- 
nymi  zdolnościami,  bo  tych  nie  miała,  ale  znakomitj^m 
charakterem,  ale  wytrwałą  i  usilną  pracą,  gorliwą  mi- 
łością Ojczyzny,  tak  dzielnie  jej  się  zasłużyła. 

Klementyna  Tańska  urodziła  się  23-go  listopada 
1788  r.  w  Warszawie.  Ojciec  jej,  Ignacy  Tański,  zacny 
i  światły,  brał  żywy  udział  we  wszystkich  pracach 
obywatelskich  w  kraju,  przed  ostatnim  rozbiorem  spra- 
wował urząd  sekretarza  w  gabinecie  spraw  zagrani- 
cznych, zajmował  się  przytem  z  upodobaniem  literaturą. 
Poślubił  Maryannę  Czempińską,  córkę  lekarza,  osobę 
wielkiej  dobroci  i  słodyczy,  szlachetnego  serca,  urodzi- 
wą i  wesołą.  Oprócz  dość  znacznej  pensyi  urzędnika, 
Tański  miał  sumę  umieszczoną  u  bankiera  i  rodzice 
jego  nie  byli  bez  mienia.  W  czasie  powstania  w  r.  1794 
był  czynnym  ,aż  do  zwątlenia  zdrowia",  jak  się  o  tem 
córka  wyraża,  a  cios  okropny  ostatniego  rozbioru  Oj- 
czyzny strasznie  oddziałał  i  na  rodzinne  jego  stosunki. 
Rodzice  Tańskiego  zostali  zamordowani  na  Pradze, 
w  okropnym  dniu  rzezi  przy  zdobyciu  Pragi  przez  Su- 
warowa.  Spadek  po  nich  przepadł,  równie  jak  i  suma 
u  bankiera ;  syn  osierocony  i  zbolały  stracił  urząd.  Schro- 
nił się  wtedy  z  żoną  na  wieś,  do  Wyczułek,  dzierżawki, 
którą  mu  przyjaciel  wypuścił,  i  tam  ubogie  wiódł  życie. 
Zmianę  tę  losu  Tańscy  oboje  swobodnym  znosili  umy- 
słem, a  choć  ich  mieszkanie  w  Wyczułkach  nie  wiele 
się  różniło  od  chaty  wieśniaczej,  oni,  przyjemni  i  towa- 
rzyscy, ożywiali  całe  sąsiedztwo,  w  każdym  domu  byli 
pożądani  i  licznych  pozyskali  przyjaciół.  W  r.  1800 
rząd  ówczesny  wyznaczył  Tańskiemu  pensyę  roczną 
100  dukatów,  tytułem  wynagrodzenia  strat  poniesionych. 
Rodzicom  Klementyny  wielką  się  to  pomocą  wydało 
w  ich  ubóstwie,  nie  wystarczało  jednak  na  wychowanie 
dziatek,  które  przybywały  i  rosły.  Wzgląd  ten  spowo- 
dował ojca,  iż  odstąpił  dzierżawy  bratu  żony,  a  sam 
przyjął  miejsce  w  Puławach,  przy  księciu  jenerale  Czar- 
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toryskim,  obowiązując  się '  dopełniać  jego  poleceii  w  in- 
teresach i  pomagać  mu  w  pracach  literackich,  za  co 
ofiarowano  Tańskiemu  znaczne  wynagrodzenie,  chcąc  po 
części  w  ten  sposób  przyjść  mu  w  pomoc.  Autorka  na- 
sza sama  osądziła  dość  trafnie  ten  krok  ojca,  mówiąc 
w  pamiętnikach:  „Człowiek  równie  szlachetny  i  tak 
pięknie  myślący  jak  mój  ojciec,  dziś  juźby  pewno  dla 
żadnych  widoków  takiego  układu  nie  przyjął,  ale  wten- 
czas panowie  magnaci  mieli  jeszcze  coś  monarchicznego 
w  sobie;  przyjmować  dary  od  nich  nie  upokarzało  ni- 
kogo. Był  to  zabytek  dawnej  klienteli,  której  nie  wsty- 
dzili się  najzuchwalsi  stróże  wolności  Rzeczypospolitej". 

Rodzice  nie  wzięli  z  sobą  Klementyny  do  Puław  ; 
trzyletnią  wówczas  powierzyli  przyjaciółce  i  sąsiadce, 
Anieli  z  Swidzińskich  Szymanowskiej,  starościnie  wy- 
szogrodzkiej, której  córka  Dorota  naparła  się  koniecznie 
dzieciny,  pokochawszy  ją  i  pragnąc  się  zupełnie  zająć 
jej  wychowaniem.  Mała  Klementyna  była  wtedy  śliczna 
i  już  dobra,  łatwo  więc  pociągała  ku  sobie  serca.  W  pier- 
wszym roku  życia  upuściła  ją  była  z  rąk  piastunka, 
przezco  łopatka  przesunęła  się  dziecku  i  to  ją  czyniło 
później  trochę  ułomną,  lecz  w  najmłodszych  latach  nie 
było  jeszcze  widocznem.  Przyszła  autorka  dziesięć  la^ 
przebyła  w  domu  Szymanowskich  pod  opieką  niewias- 
poczciwych  i  pobożnych,  nawet  na  on  czas  wykształceń 
nych,  lecz  nie  wolnych  od  wygórowanego  zamiłowania 
francuzczyzny ;  wychowanie  więc  Klementyny  miało 
strony  dobre,  ale  i  braki  wielkie. 

Wiek  jej  dziecinny,  mówi  to  w  pamiętnikach,  upły- 
wał podobnie  trochę,  jak  biblia  opowiada  młode  lata 
Joasa.  Uroczystości  i  obrzędy  religijne,  obchodzone  po- 
bożnie w  wiejskim  kościółka,  były  głównymi  wypadkami 
jej  życia  i  bardzo  rzewnie  i  silnie  działały  na  serdeczne 
i  zdolne  dziecię;  połączone  z  religijnymi  naukami 
i  przykłady,  zakorzeniły  w  niej  na  całe  życie  głęboką 
pobożność.  Wcześnie  oraz  rozwijała  się  w  jej  duszy  mi- 
łość kraju  i  cześć  dla  dobrych.  Z  drugiej  strony  uczo- 
no ją  nie  wiele  i  niedokładnie,  a  wszystkiego  po  fran- 
cusku, książek  polskich  prawie  nie  miała  w  ręku.  Panna 
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Dorota  tłumaczyła  pracowicie  na  język  francuski  Naru- 
szewicza i  w  tym  obcym  kroju  uczyła  ją  polskiej  his  to- 
ryi.  Klementyna,  podrósłszy  trochę,  czytywała  bardzo 
dużo,  zwykle  głośno  swoim  opiekunkom,  ale  tylko  fran- 
cuskie książki.  W  ciągu  dnia  czytywano  w  Izdebnie, 
u  pani  Szymanowskiej,  książki  religijne,  lub  inne  po- 
ważnej treści,  wieczorami  romanse  pani  Genlis,  pani 
Cottin  i  inne  wówczas  modne,  które  nie  były  gorszące 
jak  obecne,  ale  egzaltowane  i  sentymentalne,  mogły  ła- 
two skrzywić  umysł  tak  młody.  Co  ją  od  tego  ustrze- 
gło, opowiada  autorka  w  liście  do  przyjaciółki,  wydanym 
w  pismach  pośmiertnie  ogłoszonych,  a  który  Hoffmano- 
wa  napisała  była,  wyczytawszy  swą  biografię  i  pochwałę, 
skreśloną  przez  Eleonorę  Ziemięcką.  W  tym  to  liście 
mówi,  jak  wiele  z  tego,  co  ludzie  w  niej  oceniają,  za- 
wdzięcza matce  swojej.  Od  naj pierwszych  lat  dziecin- 
nych, Klementyna,  rozdzielona  z  rodzicami,  tęskniła  za 
nimi  i  przejmowała  się  niezmiernem  dla  nich  uwiel- 
bieniem. Matka  ledwie  raz  na  rok  przyjeżdżała  do  Izde- 
bna ;  wówczas  tuliła  tern  serdeczniej  dziecię  zdała  od 
niej  rosnące,  cieszyła  się  niem,  chwaliła  je,  obsypywała 
błogosławieństwy  i  pieszczoty.  Była  harmonijnego  i  mi- 
łego bardzo  usposobienia,  była  ładną,  wszystkim  pożą- 
daną, stała  się  więc  ideałem  młodocianych  rojeń  córki. 
Do  niej  nieobecnej  Klementyna  przeniosła  się  myślą, 
o  niej  marzyła  i  śniła;  siostry  zostające  w  domu  rodzi- 
delskiem,  zdawały  się  jej  jakieś  wybrane  od  losu,  a  szczę- 
ściem jedynie  npragnionem:  żyć  przy  matce.  Nadmiar 
więc  dziewczęcej  czułości,  żywość  wyobraźni  w  tej  czci 
dla  matki  i  tęsknocie  za  nią,  znajdowały  swój  żywioł, 
i  to  uchroniło  Klementynę  od  romansowego  rozbujania 
myśli.  Następnie  zaś  pobyt  przy  matce,  tej  ostatniej 
rozumna  praktyczność,  swoboda,  zdrowe  zapatrywania 
się  i  zdania,  urobiły  w  przyszłej  autorce  tę  szczęśliwą 
równowagę  i  harmonię,  która  jest  jedną  z  głównych 
cech  i  zalet  w  jej  życiu  i  pismach,  i  do  zcharakteryzo- 
wania  bliższego  której,  jeszcze  powrócimy. 

Połączenie  się  Klementyny  z  matką  nastąpiło,  kiedy 
miała  lat  13.  W  roku  1805  umarł  nagle  jej  ojciec,  a  we 
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trzy  lata  po  jego  śmierci,  matka  opuściła  zawsze  ży- 
czliwe i  gościnne  dla  niej  Puławy,  i  zamieszkała  w  War- 
szawie dla  wychowania  dzieci  i  wydania  pism  męża^ 
Pensya  po  nim,  dochód  z  tych  pism,  sprzedaż  inwenta- 
rza, który  pozostał  z  dzierżawki,  dostarczyły  skromnego 
funduszu,  dozwalającego  przy  roztropnej  oszczędności 
wyżyć  w  mieście.  Nie  potrafiła  już  wówczas  dobra  matka 
znieść  tego,  by  które  z  jej  dzieci  pozostawało  zdała  od  niej, 
wśród  obcych,  i  wyjerdnała  nie  bez  trudności  od  pań  Szy- 
manowskich zwrócenie  jej  Klementyny.  Oprócz  niej  miała 
starszą  córkę  Aleksandrę  i  młodszą  Maryę.  Tej  ostatniej 
nauką  i  wychowaniem  trudniły  się  starsze  siostry,, 
a  zwłaszcza  młodziutka  Klementyna.  Wkrótce  i  na  za- 
wsze połączyło  ją  z  Marynią  wzajemne  najwyższe  przy- 
wiązanie, pokochała  swą  wychowankę  serdecznem  i  tkli- 
wem  uczuciem  razem  matki  i  siostry. 

Tu   dopiero,    w  Warszawie,    Klementyna  rozpoczęła 
prawdziwą  swą  edukacyę,  tem  korzystniejszą,  iż  nie  inni 
nad  nią,    ale   ona   sama   nad  sobą  pracowała.  Po  ustano- 
wieniu Królestwa  kongresowego  życie  rosło  silnie  w  kraju 
i  w  literaturze,    ogólne  wówczas,  gorące   a   czynne  pra- 
gnienie niepodległości  i  odrodzenia  Ojczyzny,  zwrot  po- 
wszechny  myśli   i   usiłowań    ku   wielkim   celom,    dobru 
i  wolności  wszystkich,    jak  wpłynął   pjzeważnie  na  wy- 
robienie   się    jenialnych    naszych   wieszczów    i    rozkwit 
narodowej  literatury,  tak  oddziałał  i  na  skromną  i  mło- 
dziutką Klementynę.  Matka  jej  dostarczała  kziążek  pol- 
skich, starała  się  o  dobre  towarzystwo  w  domu;    Woro- 
nicz, Brodziński  bywali  jej  gośćmi.     Klementynę  docho- 
dziły często  głosy  odzywające    się  przeciwko  przewadze 
francuzczyzny,    a  za  mową  polską.  Brodzińskiego  wiersz, 
zwłaszcza:    „Żal  za  polskim  językiem**    silne  sprawił  na- 
niej  wrażenie,    i  w  ośmnastu  latach  zabrała  się  gorliwie 
do  pracy  nad  mową  ojczystą.    Od    razu    sięgnęła  do  do- 
brych mistrzów,  bo  od  16.  wieku,  i  wkrótce  znała  grunto- 
wnie język  polski  i  pokochała  go  serdecznie.    Przy  gor- 
liwem  uczeniu  się  i  czytaniu  poważnych  książek,    czuła, 
się  młodszą,    weselszą,    niż   kiedy  była   zdała  od  matki, 
bardzo  zaś  pracowicie  i  skrzętnie   dopełniała  zatrudnień 
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niewieścich  domowych.  Wyręczała  matką  w  gospodar- 
stwie, uprzątała  sama  swój  pokoik,  nosiła  rzeczy  tylko 
własną  ręką  uszyte.  Nie  ustała  w  takiej  czynności  i  pó- 
źniej potrafiła  ją  pogodzić  z  pracami  literackimi.  Jej 
pilność  i  dobroć  wychwala  z  rozrzewnieniem  starsza  jej 
siostra  Aleksandra ;  w  pamiętnikach,  które  także  sj)isy- 
wała,  opowiada,  iż  gdy  szła  za  mąż,  szesnastoletnia 
wówczas  Klementyna  tak  niezmordowanie  szyła  jej  wy- 
prawę, iż  zdawało  się,  „że  się  chyba  zmieni  w  igiełkę", 
a  czyniła  to,  „bo  jest  zacną,  dobrą,  nieoszacowaną". 
Mówi  dalej,  iż  jedyną  wadą  Klementyny  było  niedbanie 
o  powierzchowność,  niepatrzenie  nawet  w  zwierciadło, 
gdy  się  ubierała,  że  pod  tym  względem  postępowała  jak 
ośmdziesięcioletnia  mniszka  i  dodaje :  „dlatego  to,  choć 
przyjemna,  jak  trudno  sobie  wyobrazić,  choć  anioł  do- 
broci", długo  w  nikim  nie  wzbudzała  silniejszego  dla 
siebie  uczucia. 

W  roku  1818  pierwsze  drobne  jej  prace  pojawiły 
się  w  „Pamiętniku  warszawskim" ;  były  to  synonimy, 
ułożone  wespół  że  starszą  siostrą,  i  powieści,  tłuma- 
czone z  frencuskiego.  \i  tymże  roku  zabrała  się  do  wa- 
żniejszego dzieła,  i  napisała  „Pamiątkę  po  dobrej  matce". 
Zamierzając  to  uczynić,  mówi  w  pamiętnikach,  iż  chce 
podać  w  sposób  łatwy  i  zajmujący  główne  zasady  mo- 
ralności i  skazówki  życia,  chce  rady  przeplatać  przykła- 
dami, a  brać  je  z  natury;  młoda,  dla  młodych  pisząc, 
nie  wiele  złego  dotknie,  postawi  raczej  dobre  wzory, 
skreśli  ku  dobremu  pobudki,  świat  opisze  jak  go  widzi, 
nie  jak  książki  i  starsi  malują.  Słowa  ostatnie  świadczą 
o  wyrobionej  już  pewnej  niepodległości  zdania,  tem  cen- 
niejszej, iż  łączy  się  u  niej  z  uległością  starszym  i  ze 
zgodnością  w  życiu  codziennem,  z  poszanowaniem  dla 
Ttażdej  godnej  uznania  powagi. 

Dziś,  odczytując  „Pamiątkę"  i  porównywując  ją 
z  innymi,  późniejszymi  pismami  Hoffmanowej,  trudno 
nie  obaczyć,  iż  to  pierwsza  próba  jej  zdolności.  —  Za- 
jady moralności  zdrowe,  ale  nie  dosyć  rozwinięte,  nie 
wyczerpane ;  znać  czystą,  pogodną  duszę,  ale  oraz  młode 
i  niedoświadczone  pióro  i  życie.    Musiała  być  jednak  ta 
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rzecz  na  czasie  i  potrzebna  w  chwili,  kiedy  naród 
dźwigał  się  z  lekkomyślności  i  francuzczyzny,  gdyż- 
żaden  autor  nie  cieszył  się  nigdy  pomyślniej  szem  przy- 
jęciem swego  pierwszego  utworu.  Ośm  wydań  miała. 
„Pamiątka",  rozchwytywano  je,  a  młodą  autorkę  otoczył 
powszechny  szacunek. 

Zachęcona  do  dalszych  prac,  w  następnym  roku 
pisze  dwanaście  powieści  dla  dzieci,  każdej  daje  nazwę 
jednego  z  miesięcy,  i  treść  do  nazwy  stosowną.  Powstaje 
w  niej  oraz  myśl  napisania  większego  dzieła,  któreby 
objęło  całą  naukę  religii  chrześciańskiej,  dowody  jej  * 
prawdziwości,  historyę  świętą  i  kościelną,  a  to  w  for- 
mie nauk,  które  matka  udziela  dzieciom,  przyczem  uroz- 
maicają treść  rozmowy  z  tymi  dziećmi,  rysy  ich  cha- 
rakteru i  zdolności.  Temu  dziełu  daje  nazwę:  „Amelia 
matką",  i  wiąże  je  z  „Pamiątką",  bo  Amelia,  dla  której 
tam  matka  rady  spisała,  tu  wykłada  swym  dzieciom 
naukę  i  dzieje  religii. 

Było  to  zadanie  wielkie  i  trudne,   i  w  całkowitości 
nie  zostało  dokonane. 

Parę  lat  Klementyna  pracowała  usilnie,  czytała 
księgi  święte,  ojców  kościoła,  dzieła  religijne,  radziła 
się  uczonych  i  pobożnych  mężów :  ks.  Siarczy ńskiego, 
biskupa  Woronicza;  wydała  trzy  tomy  „Amelii",  odnio- 
sła z  owych  studyów  wiele  wewnętrznego  pożytku  ku 
własnemu  światłu  i  udoskonaleniu,  niezmierną  pociechą 
darzyła  ją  ta  praca,  —  nie  zdołała  jej  przecież  dokonać. 
Wydawnictwo  „Amelii"  za  wiele  kosztowało,  a  nie  wra- 
cało nakładu,  nie  rozkupywano  jej  jak  „Pamiątkę",, 
przytem  czynny  umysł  Klementyny  poddawał  jej  coraz 
nowe  zamiary  i  prace;  odłożyła  więc  zrazu  ukończenie 
„Amelii",  a  później  wyrzekła  go  się  zupełnie. —  Jak  re- 
ligii „Amelią",  tak  narodowości  zapragnęła  usłużyć  kursem 
czytania  dla  dzieci,  któryby  wypędził  i  zastąpił  książki 
francuskie.  W  tym  celu  napisała  „Wiązanie  Helenki" 
dla  siostrzeniczki,  którą  bardzo  kochała,  i  „Drugą  ksią- 
żeczkę Helenki";  od  1.  zaś  stycznia  1824  r.,  zamiast 
kursu  czytania,  zaczęła  wydawać  pismo  czasowe  „Roz- 
rywki dla  dzieci  ""^ 
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Zapełniała  je  własnymi  tylko  praeami^  wychodziło 
przez  lat  kilka,  jest  niezawodnie  jedną  z  głównych  za- 
-słng  Hoffmanowej  i  wybornem  czytaniem  dla  dzieci 
i  młodych  dziewczątek.  Składało  się  z  życiorysów  zna- 
komitych Polaków,  opisów  ciekawych  w  kraju  okolic 
i  miejsc,  powieści  historycznych  i  obyczajowych,  ane- 
gdot o  dzieciach,  przypowieści  moralnych,  wyjątków 
z  dzieł  znakomitych  pisarzy  i  rad  wychowawczych  dla 
matek.  Były  tam  i  komedyjki  małe,  przykłady  gier  to- 
^warzyskich  dla  dzieci,  wszystko  wdzięczne  a  poczciwe, 
najwięcej  rzeczy  ojczystych,  opracowanych  z  miłością. 
Pamiętam  jeszcze  z  lat  moich  dziecinnych,  z  jakiem  to 
zajęciem  i  upodobaniem  odczytywałam  po  kilkanaście 
razy  jakąś  powieść  lub  życiorys,  a  zawsze  się  ubawiłam, 
zawsze  się  rozbudziły  we  mnie  nowe  myśli,  przejęłam 
się  szlachetnymi  zasadami  i  uczuciami  autorki,  zapra- 
gnęłam w  czemś  poprawić  się. 

Niektóre  powieści  w  „Rozrywkach",  mimo  prostoty, 
mają  pewną  dramatyczność  układu,    która    działa   silnie 
na  młodociane  umysły.    Z  historycznych  powieści,  pier- 
wsze, sięgające  najdawniejszych  czasów  Polski,   są  słabe, 
lecz  inne,  jak :  „Koleje  losu",  „Jan  Zomoyski  na  kazaniu 
Melchiora  Mościckiego",    „Nocleg  w  Kromołowie",    „Ry- 
marz warszawski",  są  to  ładne  i  charakterystyczne  obra- 
zki przeszłości  i  ludzi  historycznych.     Najwięcej  zajmu- 
jące są  dwie   obszerniejsze    historyczne   powieści  umie- 
szczone w  „Rozrywkach":   „Listy  Elżbiety  Rzeczyckiej* 
i  „Dziennik  Franciszki  Krasińskiej".  Widocznom  w  nich 
jest,    jak   drogą    autorce  każda   cecha  narodowa,    każda 
pamiątka  historyczna  lub  obyczajowa,  jak  rada  je  zgro- 
madzić i  wpoić  pamięci  i  sercu  młodych  pokoleń.  Zbiera 
żyjące  jeszcze  ustne   podania,    rysy   przeszłości   niedale- 
kiej a  już  zapadłej,  i  różnej  zupełnie  od  chw^il  obecnych, 
maluje  wiernie  obyczaje  i  życie  niedawno  ubiegłe,    rze- 
czywiste postacie  i  charaktery. 

Obok  nauki  historyi  nieocenione  są  takie  obrazki, 
one  rozmiłowują  w  dziejach,  silniej  tkwią  w  pamięci 
niż  rzeczy  wyuczone,  i  często  na  gruncie  wspomnień 
z   powieści,    grupują  się  lepiej   i   trwalej    fakta  history- 
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czne.  Tak  przynajmniej  działo  si^  u  mnie  w  latach 
dziecinnych  i  toż  samo  doatrzregłam  później  u  innych 
dzieci. 

Znany  pisarz  i  czysto  surowy  krytyk,  Julian  Bar- 
toszewicz, w  swej  historyi  literatury,  nazwał  te  większe 
historyczne  powieści  Tańskiej  „arcydziełami  naszej  po- 
wieściowej literatury"  i  tak  si^  o  nich  wyraził :  „Walter- 
skotyzacya  Tańskiej  nie  płynęła  z  naśladownictwa,  ale 
z  miłości,  co  znalazła  w  żywem  podaniu,  to  podnosiła 
do  wartości  literackiej.  Nie  malowała  dowolnie,  ale 
uczyła  się  od  współczesnych,  szukała  żywego  słowa 
w  martwym  już  materyale  podań  narodowych". 

Rozrywki  podniosły  niezmiernie  sławę  i  wziętość 
autorki ;  trudno  sobie  wyobrazić,  aby  kto  od  współczesnych 
nie  zasłyszał,  jaki  był  wpływ  Tańskiej  i  jej  stanowisko, 
jaka  cześć  otaczała  ją,  jak  najcelniejsi  pisarze  ubiegali 
się  o  jej  znajomość.  Szacunek  ten  powszechny  serdeczną 
sprawiał  jej  radość,  którą  wielokroć  szczerze  wypowiada 
w  pamiętnikach. 

Rok  1825  dotknął  ją  bolesnym  ciosem,  straciła  ma- 
tkę ;  odtąd  mieszkała  sama,  osobne  dla  siebie  prowadząc 
gospodarstwo,  lecz  w  domu  starszej  siostry. 

W  tymże  roku  Komisya  oświecenia,  uznając  zasługi 
Klementyny,  dała  jej  urząd  eforki  z  nadzorem  dwóch 
pensyj  i  dwóch  szkół  kobiecych,  a  Towarzystwo  dobro- 
czynności wezwało  ją  na  opiekunkę  ubogich.  Rada  tym 
obowiązkom,  pełniła  je  gorliwie. 

W  rok  później  wezwaną  została  na  profesorkę  do 
Instytutu  guwernantek,  gdzie  wykładała  naukę  moral- 
ności, a  przy  popisie  minister  oświecenia  dał  jej  po- 
chwałę za  temat  do  wypracowania  uczennicom;  w  roku 
1827  zaś  otrzymała  urząd  wizytatorki  szkół  i  pensyi,  ze 
znaczną  płacą.  Rokiem  wcześniej  powzięła  myśl  napisa- 
nia powieści  o  Janie  Kochanowskim,  poczęła  do  niej 
zbierać  wiadomości  i  materyały,  plan  ułożyła  i  uzyskała 
uwagi  i  rady  Brodzińskiego  i  Gołębiowskiego.  Wydała 
także  wyborną,  nieocenioną,  serdeczną  „Książeczką  do 
nabożeństwa  dla  dzieci". 
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Przy  miłej  pracy  dla  dobra  publicznego  i  osobi- 
stego szczęścia  serca  nie  odmówił  Bóg  Klementynie. 
W  r.  1822  poznała  była  Karola  Hoffmana,  człowieka 
szlachetnego  i  rozumnego,  który  stanął  przed  nią  okryty 
najpiękniejszym,  bo  zasługi  dla  kraju  urokiem,  i  wzaje- 
mna skłonność  poczęła  się  rozwijać.  Właśnie  wtedy  wy- 
szedł on  z  więzienia  za  udział  w  tajnych  związkach  po- 
politycznych  i  stracił  urząd ;  długo  położenie  jego  nie 
pozwalało  mu  myśleć  o  ożenieniu  się,  a  skromna,  nie 
popsuta  hołdami  Klementyna,  nie  przypuszczała,  by 
mogła  wzbudzić  miłość,  powodowana  zaś  godnością 
niewieścią,  głuszyła  uczucie  rodzące  się  w  własnem 
sercu,  kryła  je  sama  przed  sobą.  Lecz  z  jakiemże  szczę- 
ściem nieskończonem,  z  jaką  niewypowiedzianą  wdzię- 
cznością ku  Bogu  dowiedziała  się  w  roku  1828,  że  jest 
kochaną. 

Pisze  o  dniu  oświadczyn  w  dzienniku :  „Jakże  to 
ważny  i  stanowczy  dzień  dla  mnie,  jeszcze  dotąd  zupełnie 
upojoną  jestem  i  tak  szczęśliwą  nieznanem  mi  szczęściem, 
że  mi  się  ciągle  zdaje,  że  to  tylko  sen  zwodniczy.  Do- 
pomoże Bóg  dobry,  iż  nie  przebudzę  się  z  niego,  aż 
przy  zawarciu  powiek ;  dopomoże,  iż  się  przyłożę  do 
szczęścia  tego,  którego  on  sam  dla  mnie  przeznaczyć 
musiał,  którego  kocham  z  całej  duszy.  Doprawdy,  pi- 
sząc to,  zdaje  mi  się,  że  marzę,  mimowolnie  coś  w  sercu 
drży  i  pyta :  czy  to  prawda  wszystko  ?  czy  prawda,  że 
on  mnie  kocha?  że  tak  szczęśliwą  jestem,  że  jeszcze 
szczęśliwszą  będę,  że  złączę  z  mojem  przeznaczeniem  co 
tylko  najpowabniejszego  w  przeznaczeniu  kobiety.  Samo 
tylko  przekonanie,  że  prace  moje  są  użyteczne,  można 
cokolwiek  porównać  z  tą  rozkoszą,  jakiej  doznaję,  kiedy 
on  zapewnia  mnie  o  swojem  przywiązaniu,  oraz  że  ju 
jedna  mogę  go  uszczęśliwić.  Boże  wielki,  czyż  ja  kiedy- 
kolwiek mogłam  się  spodziewać,  że  mnie  tak  niezmier- 
ne, niewypowiedziane  roskosze  gotujesz  w  życiu  l'^ 
W  kilka  miesięcy  potem  poślubiła  Hoffmana,  a  związek 
ten  był  do  śmierci  najszczęśliwszym.  Miłość  jej  dla 
męża,  staranie  o  jego  szczęście  były  niewypowiedziane 
i  zdawały  się    prawie  rosnąć   jeszcze  z  laty.     Nie  prze- 
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szkaJzały  jej  jednak    do    pracy,    nie   uszczupliły    w  jej 
piąknej  duszy  tych  uczuć,  którymi  dotąd  żyła. 

Charakter  Klementyny  był  niezawodnie  niepospo- 
lity. Od  lat  najmłodszych  do  zgonu  widzimy  go  nie- 
zmiennym, tylko  coraz  pełniejszym  cnoty  i  zasługi. 
„Pamiętniki"  wydane  pośmiertnie  dozwalają  go  nam 
poznać  tem  dokładniej,  że  widocznie  skreślone  są  z  naj- 
zupełniejszą  szczerością  i  nie  były  nawet  wcale  opraco- 
wane do  dru^':u.  Co  naj  wybitniej  uderza  w  charakterze 
Klementyny,  to  wspomniana  już  nieporównana  harmo- 
nia jej  całego  uspo!>:'bienia.  Przy  wielkiej  tkliwości 
i  serdeczności,  żywych  uczus-i^^^h,  oczytaniu  i  wy- 
kształceniu, nigdzie  nic  wybujałego,  we  wszystkich 
skłonnościach  i  dążeniach  najszczęśliwsza  równowaga, 
tak  zupełne  zdrowie  duszy,  jakie  bardzo  rzadko  jest 
czyim  udziałem.  Małoby  powiedzieć  o  niej,  iż  kochała 
prawdę,  bo  raczej  była  jakiemś  uosobieniem  prawdy. 
W  każdej  chwili  w  życiu  widzimy  ją  sobą  i  szczerą, 
nie  popada  nigdy  w  żaden  jednostronny  kierunek, 
myśli  i  dążenia  jej  są  szlachetne,  wysokie  a  praktyczne, 
uczucie  święte  a  proste.  Nigdy  nie  dostrzegamy  w  niej 
śladu  egzaltacyi,  fanatyzmu  lub  stronniczości,  chyba 
wdzięczność  tylko  ją  uprzedza,  że  szczególniej  podnosi 
i  wychwala  dobre  czyjeś  strony.  Zdania  jej  są  pełne 
słuszności,  wyrabiają  się  jeszcze  z  postępem  czasu,  doj- 
rzewają z  wiekiem,  umysł  jej  oświecony,  roztropny, 
a  serce  zaprawdę  skarbem  najzacniejszych  uczuć.  Wielka, 
niezmierna  w  niej  miłość  kraju,  jy^ryka,  wszystkiego 
ojczystego,  ludzkości  i  rodziny.  Pobożnoóć  j^^j  ^ywa, 
głęboka  a  światła.  Spokój  i  pogoda  duszy  nieporównana. 
Z  wszystkiego  jest  zadowoloną,  zawsze  swobodną.  Nie 
piękna,,  w  pierwszej  młodości  powiada  sobie,  że  za  mąż 
nie  pójdzie,  postanawia  pracować  dla  dobra  i  nauki 
młodego  pokolenia;  pożytecznością  zaś  tej  pracy,  miło- 
ścią rodziny,  szacunkiem  rodaków  czuje  się  najzupełniej 
szczęśliwą.  Wydając  pierwsze  swe  dziełko  „Pamiątkę  po 
dobrej  matce'*  pisze  Klementyna  w  pamiętnikach:  „Z  wła- 
snej mej  pracy,  która  użyteczną  być  może,  przestać  być 
ciężarem  matce,  módz  przysłużyć  się  drogim  mi  osobom, 
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wesprzeć  biednych !  Zanadto  wielkie  na  ziemi  szczęście, 
takie  mi  się  wydaje.  Boję  się,  czy  nie  za  wiele  od  losu 
wymagam,  tylko  ufność  w  miłosierdzie  Boże,  nieskoń- 
czoną dobroć  jego,  jakąś  rzeczywistość  daje  tym  nadzie- 
jom". Nieco  później,  gdy  pisma  skromnej  autorki  nad- 
spodziewaną dla  niej  uzyskały  wziętość,  mówi  znowu: 
„Doprawdy,  nie  umiem  opisać  mojego  szczęścia;  wszy- 
stko co  przed  rokiem  za  senne  uważałam  marzenie, 
wszystko  to  się  spełnia.  Mogę  się  utrzymać  z  własnej 
pracy,  być  pomocą  matce  mojej,  sława  literacka  dodała 
mi  wartości  w  oczach  ludzi  rozsądnych,  dziełko  moje 
jest  użyteczne,  już  nieraz  słyszałam  tę  najmilszą  dla 
serca  pisarza  pochwałę,  że  po  przeczytaniu  rad  moich, 
każdy  czuje  w  sobie  podwójn?^  chęć  do  cnoty  i  pracuje 
nad  tem,  aby  lepszym  został.  O  jakże  Bóg  wszechmocny 
jest  dobry  i  miłosierny  dla  mnie,  jak  nieustanne  winnam 
mu  składać  dzięki**.  Jak  Bogu  tak  i  ludziom  jest  wdzię- 
czna ;  zawsze  według  jej  własnego  mniemania  nad  za- 
sługę ją  kochają  i  cenią,  aż  nadto  dla  niej  dobrzy.  Przez 
cały  ciąg  życia  nigdy  żadna  uraza  ani  żal  do  nikogo 
nie  powstaje  w  jej  duszy,  przechodzi  przez  świat  jakby 
błogosławiąc  wszystko,  co  ją  otacza. 

Lada  drobnostka  w  życiu,  najlżejszy  dowód  czy- 
jejś przychylności,  każda  przyjemność,  nieledwie  wy- 
gódka, już  ją  cieszą,  i  tak  ich  używa,  jak  i  obejść  się  bez 
nich  potrafi.  W  przeciwnościach,  mimo  wielkiej  tkliwo- 
ści uczucia,  mężna  i  wytrwała.  Wśród  strat  i  cierpień 
najboleśniejszych,  jakie  ją  później  spotykają,  nie  uska- 
rża się  nigdy;  spokój,  uczucie  wdzięczności  dla  Boga 
i  ludzi  nie  odstępują  jej  do  śmierci.  W  r.  1830  umarła, 
z  ciężką  boleścią  Klementyny,  owa  młodsza  jej  siostra 
i  wychowanka:  Marynia.  W  r.  1831,  w  czasie  powstania, 
autorka  nasza  stwierdziła  swe  uczucia  obywatelskie, 
zakładając  Towarzystwo  dobroczynności  Warszawianek, 
na  czele  którego  zajęła  się  lazaretami  i  pilną  w  nich 
posługą.  Jak  czuła  wtedy,  jak  zdrowo  sądziła  ludzi 
i  wypadki,  pozostały  nam  dowody  w  pamiętnikach.  Może 
mało  kto  z  mężczyzn  wyrobił  sobie  wówczas  na  razie 
sąd  tyle  trafny. 
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Od  ósmego  września  tegoż  roku,  t.  j.  od  poddania 
»ię  Warszawy,  nie  postała  już  w  instytucie,  złożyła 
urząd  wizytatorki,  nie  chcąc  go  piastować  pod  moskiew- 
skim nadzorem  i  władzą,  a  w  październiku  z  ciężkim 
żalem  opuściła  kraj  i  rodzinę,  udając  się  za  mężem, 
który  już  wcześniej  odjechał  był  za  granicę.  Na  odje- 
zdnem  pożegnały  ją  Warszawianki  oznakami  czci  i  ofia- 
rowały na  pamiątkę  pierścień  złoty. 

Odtąd  życie  jej  upływało  na  tułaczce  wśród  obcych ; 
czas  jakiś  przebyła  w  Dreźnie,  gdzie  wówczas  zgroma- 
dziło się  wiele  naszych  znakomitości,  następnie  osiadła 
stale  z  mężem  w  Paryżu.  Dostatki,  jakich  używała 
w  kraju,  zastąpiło  ubóstwo,  cześć  rodaków,  osamo- 
tnienie. 

Za  rodziną,  za  polską  ziemią  i  niebem,  za  polską 
wioską  bardzo  zawsze  tęskniła;  ale  nie  wyrzekała  na 
swój  los,  nigdy  smutki  nie  odjęły  jej  pokoju  duszy. 
Powtarza  w  pamiętnikach,  że  pozostał  jej  Bóg,  mąż 
i  praca,  więc  bardzo  jest  jeszcze  szczęśliwa  i  bardzo 
wdzięczna,  rada  W3''płacaó  się  Bogu  i  ludziom,  służyć 
rodakom.  Chęć  do  pracy  w  niej  nie  słabnie;  zaraz  na 
kwarantannie,  na  pruskiej  granicy,  przy  wyjeździe 
z  Polski,  przetłumaczyła  z  niemieckiego  powieść  dla 
dzieci  „Gołąbek",  przez  czas  pobytu  w  Dreźnie  i  w  dal- 
szym przejeździe  przez  Niemcy,  zapisywała  pilnie,  co 
widziała  godnego  pamięci,  by  się  tem  podzielić  z  dzie- 
wczątkami  polskimi.  Przecież  zrazu  trudno  jej  idzie 
pisanie,  brak  jej  tego  współczucia,  które  w  kraju  witało 
każdy  jej  utwór,  ubóstwo  utrudnia  wydawnictwo.  Poło- 
żenie jej  i  męża  jest  tak  niedostatnie,  iż  w  pierwszych 
latach  pobytu  w  Paryżu  sługi  trzymać  nie  mogą  i  Hoff- 
manowa  większą  część  swego  czasu  musi  oddać  domo- 
wym zatrudnieniom.  Jednakże  rok  żaden  nie  upływa  jej 
bez  nowych  prac  literackich ;  zaraz  w  roku  1882  pisze 
dwa  tomy  „Nowych  rozrywek",  w  których  zawiera  mię* 
dzy  innymi  rzeczami  dokładny  opis  Drezna  i  galeryi 
obrazów,  do  czego  dołącza  historyę  sztuki  malarskiej. 
Dwie  także  powiastki  historyczne  są  w  tym  nowym 
zbiorku,  jedna  opowiada  o  chrzci©  rycerskim  Bolesława 
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Krzywoustego,    druga  o  wychowaniu    synów  Kazimierza 
Jagiellończyka. 

W  tymże  czasie  z  pociechą  wielką  wspomina  Hoff- 
manowa  w  pamiętnikach,  że  udziela  w  Paryżu  lekcyj, 
na  sposób  instytutu  guwernantek,  kilku  uczennicom 
polskim,  i  mówi :  „Miło  mi  nad  moc  wyrazu,  że  pomimo 
oddalenia  z  kraju  ciągnę  dalej  moje  obywatelskie  po- 
sługi, młode  Polki  kształcę,  zamiłowanie  cnoty  i  języka 
w  nie  wpajam".  W  innem  znowu  miejscu  powiada: 
„Jak  drudzy  szukają  towarzystw  cudzoziemskich,  tak 
ja  od  nich  stronie.  Nie  chcę  tracić  mojej  narodowo- 
ści. Za  największą  europejską  sławę  nie  oddałabym 
przekonania,  że  jeszcze  moim  użyteczną  być  mogę", 
W  istocie,  choć  i  obcy  poznawali  się  na  jej  wartości, 
choć  pani  Sirey  pisała  o  niej  pochwalnie  w  dzienniku 
francuskim  dla  kobiet,  który  wydawała  i  zapraszała 
Hoffmanowę  do  uczestnictwa  w  pracy,  autorka  nasza 
pozostała  wierna  mowie  ojczystej.  Najmilszem  i  zwy- 
kłem jej  towarzystwem  byli  zawsze  rodacy ;  wchodząc 
zaś  w  konieczne  stosunki  z  Francuzami,  przypatrywała 
się  pilnie  ich  obyczajom  domowym  i  gospodarskim,  roz- 
poznawała, co  mają  dobrego  i  pożytecznego,  w  celu,  by 
z  tem  Polki  obznajomić,  przenieść  to  do  kraju. 

W  roku  1833  poczęła  Hoffmanowa  cierpieć  na  skira 
w  piersi ;  utworzył  się  gruczoł  twardy,  który  lekarze 
radzili  wyciąć.  W  początku  następnego  roku  poddała 
się  operacyi  z  zadziwiającem  męztwem ;  bez  syknięcia, 
i  drgania  przebyła  rzezanie,  prucie  i  chwytanie  żył. 
O  swojem  cierpieniu  mówi  w  pamiętnikach  spokojnie, 
bez  troski  i  trwogi ;  wdzięczna  mężowi  za  troskliwość,, 
ufna  w  Bogu,  pracuje  dalej  ochoczo,  ani  jej  przez  myśl 
przechodzi  użalać  się  lub  lękać  o  siebie.  Przyjmuje  ra- 
dośnie drobne  przyjemności,  które  ją  spotykają;  tak 
właśnie  w  roku  odbytej  operacyi  opowiada  w  pamiętni- 
kach o  swoich  imieninach,  '  wymienia  liczne  drobnostki, 
którymi  ją  mąż  na  wiązanie  obdarzył,  ^akby  za  lepszych 
czasów",  i  cieszy  się  tą  oznaką  jego  przywiązania  i  pa,« 
mięci.    Tak,   czegokolwiek  miłego  używa  bardzo,  a  oier- 
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pienia  dotkliwe  lub  groźne  pomija  jako  rzecz  małowa- 
żną,  nic  nie  znaczącą. 

W  roku  1836  ukończyła  HoflEinanowa  pisanie  „Ksią- 
żki do  nabożeństwa  dla  Polek",  która  jest  jednem  z  jej 
arcydzieł.  W  modłach,  zawartych  w  tej  książce,  taka 
serdeczność  i  prawda  uczucia,  że  trudno  je  mówić  bez 
przejęcia,  a  niektóre  bez  rozrzewnienia;  każde  słowo 
zdaje  się,  że  autorka  wyjęła  nam  z  duszy.  Dołączone 
zaś  nauki  zachęcają  silnie  do  postępu  w  dobrem;  cho- 
ciaż wysokie,  tak  są  proste  i  praktyczne,  iż  czynią  wra- 
żenie, że  nie  trudno  iść  za  nimi  i  dostąpić  doskonało- 
ści. Cała  książka  tchnie  duchem  pobożności  bardzo  świa- 
tłej, prawdziwie  Chrystusowej.  Żąda  przede wszystkiem 
czystości  i  prawdy  w  duchu,  miłości  w  czynach ;  nie 
potępia  świata,  lecz  uczy  na  świecie  żyć  po  bożemu, 
nie  wyrywa  uczuć  ziemskich  z  serca,  ale  je  uświęca, 
nie  broni  używać  darów  bożych  na  ziemi,  rozwijać 
i  kształcić  nieskończone  zdolności  naszego  ducha,  ale 
,uczy  wszystko  obracać  ku  uzacnieniu  naszemu  a  dobru 
bliźnich,  ku  przypodobaniu  się  Bogu.  W  Piśmie  świętem, 
które  w  kilka  lat  później  Hoffmanowa  wydała,  powta- 
rzają się  wielkie  zalety  książki  do  nabożeństwa,  może 
nawet  Pismo  święte  jest  koroną  dzieł  naszej  autorki. 
Opowiada  w  niem  rzecz  wiernie,  słowami  wyjętymi 
z  ksiąg  starego  i  nowego  testamentu,  uwydatnia  onych 
uroczystą  piękność  i  prawdę ;  układ  jest  wyborny,  pełen 
powagi,  uszanowania  i  miłości  dla  tej  świętej  treści ; 
dodane  objaśnienia  są  albo  historyczne,  lub  zwracają 
uwagę  na  doniosłość  moralną  nauk  i  przykładów.  Au- 
torka nie  pozwala  sobie  nigdzie  rozbierać,  polemizować, 
potępiać  inaczej  rozumiejących,  nie  egzaltuje  uczucia 
.religijnego  w  żaden  jednostronny,  ostateczny  kierunek, 
nie  wpada  w  mistycyzm  ani  w  obskurantyzm,  słowem 
unika  tych  błędów,  które  nieraz  towarzyszą  wykładowi 
ludzkiemu  rzeczy  boskich. 

W  ogóle  zdaje  się,  iż  w  latach  tułactwa  i  choroby 
rosła  jeszcze  w  wartość  dusza  Klementyny,  bo  najcen- 
niejsze jej  pisma  są  z  tego  czasu.  Między  r.  1838  a  1840 
pisze  i  wydaje  „Karolinę"    i  „Krystynę*^,   w  rok  później 
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Jana  Kochanowskiego  w  Czamolesie",  a  to  wśród  od- 
nawiających si^  cierpień  na  skira,  który  musiała  po- 
wtórnie wycinać  w  r.  1841,  i  przebywa  drugą  operacy^ 
z  takąż  odwagą  i  spokojem  jak  pierwszą.  Złe  jednak 
było  nieuleczalne,  i  wkrótce  miało  powrócić  groźniejsze. 

Powieści   powyżej  wymienione    znane    są  i  lubione 
powszechnie.     Porównując    „Krystynę"    z   dziełem  Hoflf- 
manowej  :  ^0  powinnościach  kobiet**    wydanem  pośmier- 
tnie i  z  ^Pamiątką  po  dobrej  matce",  widzę  postęp,  jaki 
się    dokonywa    z    laty  w  samej  autorce.     Grunt    rzeczy 
jest   wszędzie   u   niej    ten   sam,    ale  w  „ Powinnościach*' 
i  „Krystynie"  znać  doświadczenie  życia  i  daleko  wyższy 
wzrost  ducha  i  zasób  wiedzy ;    w  ostatniej    zaś    autorka 
przyznaje  kobiecie  samodzielniej sze  i  wyższe  stanowisko 
i    rozleglej szy  zakres    działania,    niż    w    któremkolwiek 
innem  z  swych  pism.  *)   Ślicznie  pojęty  i  przeprowadzo- 
ny charakter  „Krystyny"  ;  zawsze  mi  się  zdaje,  że  w  niej 
autorka  własny  skreśliła  wizerunek;    to   pewna,    że  po- 
stawiła wzór  prawie  doskonały,  a  uczyniła  go  wcale  nie 
trudnym  do  naśladowania.    Przy  każdem  dziele  Hoifma- 
nowej    powtarza    się   to,    iż    podziwiamy,    jak   łatwe  do 
wprowadzenia   w   życie    są  jej    nauki,    przy    wysokości 
myśli,    którą    nacechowane,     bogactwie    ducha    i    serca. 
Rady  i  uwagi  zawarte  w  „Krystynie"    uderzają  prewdą, 
trafhością  i  głębokością   zarazem.     Życie   domowe   i  ro- 
dzinne trudno  prawdziwiej  pojąć,  jak  HoflEmanowa.     Za- 
leca najpierw  kobiecie  w  „Krystynie",  jak  wszędzie,  po- 
winności   domowe,    prace     czysto   niewieście,    ale    oraz 
pięknie  i  słusznie  pojmuje   jej    obowiązki    obywatelskie, 
dług,  który  kobieta,    równie  jak  mężczyzna,  winna  pła- 
cić  usilnie   swej    społeczności    pracą   całego  życia.    Zna 
wybornie     kobiece    usposobienia,     braki    dotychczasowe 
w  wychowaniu  niewiast,  rozumie  ich  potrzeby  moralne, 


*)  Dzieła:  „O  powinnościach"  nie  można  uwaźac  za  późniejsze 
od  „Krystyny",  podstawą  jego  był  kurs  moralności,  który  Hoffma- 
nowa  "wyktadała  w  instytucie  w  Warszawie ;  przerabiała  g-o  wpra- 
vd2ie  później,  ale  całego  nie  przysposobiła  ostatecznie  do  druku. 
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zwłaszcza  potrzebą  rozwijania  si2  i  zdolności,  uznaje 
niewieścią  godność  i  niezależność  duchową,  przy  ule- 
głości rodzinnej.  Ślicznie  pojmuje  stosunek,  w  jakimby 
u  nas  kobiety  powinny  stać  do  ludu  wiejskiego,  który 
autorka  kocha  serdecznie,  jak  wszystko  swoje.*)  Wszy- 
stkie jej  wyobrażenia  na  on  czas  są  postępowe  i  świa- 
tłe; kiedy  w  przeszło  dwadzieścia  lat  później  po  wyda- 
niu „Krystyny'*  poruszona  u  nas  kwestya  równoupra- 
wnienia znajdowała  przeciwników,  HoiFmanowa  mówi 
w  „Krystynie",  iż  niema  innej  drogi,  tylko  żydów  ucy- 
wilizować i  porównać  w  prawach  z  nami. 

Pozwolą  sobie  przytoczyć  parą  uwag  z  „Krystyny", 
aby  przypomnąć,  ile  są  słuszne.  Opowiadając,  jak  pan  Ra- 
wicz, ojciec  Krystyny,  wychowywał  syna,  mówi  autorka: 
„Więcej  jeszcze  rozwijał  umysł  jego,  niźli  go  napełniał, 
wiącej  z  nim  rozmawiał,  niż  czytał,  więcej  jemu  dawał 
mówić,  niż  sam  mówił,  zgoła  raczej  go  sposobił  do 
wszystkiego,  niż  uczył  dokładnie  jednej  rzeczj^.  Boć 
najlepsza  edukacya  jest  ta,  co  wzrost  daje  władzom 
umysłowym  i  podwaja  moralną  jego  siłę;  żadna  inna 
nie  może  wystawić  skończonego  człowieka'*.  Dalej,  gdzie 
mowa  o  edukacyi  Krystyny,  czytamy :  „Postanowił  uczyć 
ją  z  dzieciństwa  samych  gruntownych  rzeczy,  pracować 
usilnie  nad  rozwijaniem  jej  władz  umysłowych,  zmusić 
ją  do  myślenia,  do  zastanawiania  się,  do  uwagi,  wpoić 
w  nią  smak  do  prac  ciągłych  i  poważnych,  nie  wycho- 
dząc przecież  w  niczem  z  granic  niewieściego  zawodu. 
Stosując  zaś  wszystko  najchętniej  do  potrzeb  własnego 
kraju,  na  tej  ogólnej  umiejętności  jedną  szczególną  za- 
pragnął wcześnie  podać  córce,  przysposobić  ją  do  niej, 
zachęcić,  aby  późniejszą  pracą  posunęła  się  do  wysokiego 
stopnia,  tak,  żeby  nawet  drugim  udzielać  jej  mogła: 
bądź  pisząc  książki,    gdyby  talent  autorski  miała,    bądź 
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*)  Wielokrotnie  w  różnych  swych  pisma?h  zachęca  usilnie 
do  zajęcia  się  oświatą  i  dobrem  ludu.  Jeszcze  w  Warszawie  zamie- 
rzała wydawać  pismo  czasowe  dla  luda,  ale  zaję*^a  licznymi  innym.i 
pracami  nie  wykonała  zamiaru. 
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ucząc,  do  czego  każda  kobieca  jest  powołaną.  Tą  umie- 
jętnością była  polszczyzna,  to  jest  wiadomość  dokładna 
tego  wszystkiego,  co  Polski  się  tycze:  dziejów,  ziemi, 
ludu,  liter:*cury,  a  naprzód  mowy  ojczystej". 

Z  całego  utworu  wieje  jakieś  święte  uczucie.  Parę 
razy  czytałam  „Krystynę**  od  czasu  jej  wyjścia,  a  nigdy 
nie  złożyłam  bez  rozrzewnienia  w  sercu,  bez  podniesie- 
nia w  duchu. 

^Karolina"  znowu,  może  więcej  jest  zajmującą  jako 
powieść,  jako  treść,  i  wyborny  przedstawia  obraz  War- 
szawy, jej  życia  i  obyczajów  za  pruskich  czasów.  Rysy 
wszystkie  charakterystycznie  są  uchwycone,  postacie 
z  życia  wzięte.  Obok  lekkomyślności  i  płochości  ówcze- 
snego usposobienia,  niezdolnego  przywiązać  wagi  do 
najuroczystszych  rzeczy  w  życiu,  dobrze  odbija  w  po- 
wieści parę  staropolskich  postaci,  staropolskie  wychowa- 
nie Karoliny,  wpojona  w  nią  cześć  religijna  ku  powin- 
ności. Całość  zaś  obrazu  uzupełniona  dwoma  postaciami, 
które  są  już  wyrazem  dalszego  życia  w  kraju,  owym 
wujem  i  ciotecznym  bratem  Karoliny,  legionistami. 

Co  do  talentu  powieściarskiego,  pewną  jest  rzeczą, 
że  Hoffmanowa  artystką  ani  poetką  nie  była,  nie  do- 
strzegamy w  niej  nawet  wielkiego  zamiłowania  sztuki. 
Sama  powiada,  że  daleko  milszą  jej  piękność  i  pra- 
'^da  natury,  niż  sztuki;  to  też  ta  prawda  natury 
1  życia  jest  główną  cechą  jej  powieści.  Nie  odznacza  ich 
oryginalna  twórczość,  charaktery,  idealne  czasem  pod 
względem  moralnym,  nie  są  nimi  pod  artystycznym. 
Nie  były  one  stworzone  zupełne  i  żywe  jednem  na- 
tchnieniem poety,  nie  fantazya  je  poczęła,  lecz  urosły 
rozmysłem,  stąd  istota  ich  i  indywidualność,  ich  postać, 
nie  staje  przed  nami  cała  w  kilku  rysach,  lecz  rozwija 
się  powoli  w  ciągu  powieści  i  coraz  głębiej  w  nią  wglą- 
damy. Niema  w  nich  szczególnej  odrębności,  ale  jest 
prawda,  trafność  i  konsekwencya :  życie  ujęte  charakte- 
rystycznie. 

»Jan  Kochanowski"  jest  pięknym  obrazkiem  histo- 
rycznym i  świadczy  o  sumiennej  pracy  autorki  i  grun- 
townej   u    niej     znajomości     zygmuntowskich    pisarzy. 
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Mało  kto  się  w  nicłi  tak  wczytał,  tak  ich  zgłębił,  jak 
ona.  Pewnem  jest  oraz,  że  u  Hoifmanowej  jak  u  „Kry- 
styny", polszczyzna  była  nauką  wybraną  i  główną.  Wi- 
dać to  w  „Kochanowskim"  i  w  innych  jej  pracach,  że 
nietylko  badała  pilnie  dzieje  polityczne  narodu,  ale 
i  historyę  wewnętrzną  obyczajów,  życie  domowe  i  tak 
dalej.  Przypisy  nawet  do  „Jana  Kochanowskiego"  są  in- 
teresujące i  w  nich,  jak  wszędzie  u  niej,  spotykamy  się 
z  gorliwem  ujmowaniem  się  za  językiem  ojczystym. 
Kilkakrotnie  powstawała  w  czcigodnej  autorce  chęć  na- 
pisania dziejów  polskich  dla  dzieci  i  szkoda  wielka,  że 
nie  podołała  juz  dopełnić  tego  zamiaru.  Byłaby  mu 
uczyniła  zadość  nietylko  ze  znajomością  rzeczy,  ale  we 
właściwy  sobie  sposób,  zajmujący  i  przystępny,  a  dzia- 
łający korzystnie  na  rozwój  umysłu  i  charakteru,  jak 
powinny  być  pisane  książki  do  nauki  dla  dzieci.  Lecz 
na  liczniejsze  prace  nie  stało  już  Hoffmanowej  sił  i  ży- 
cia^ i  tak  zadziwiającem  jest,  ile  napisała  i  wydała  w  14 
latach  pobytu  za  granicą.  Oprócz  znamienitszych  dzieł, 
już  wymienionych,  napisała:  „Święte  niewiasty'*,  ładne 
i  pobożne  obrazki,  w  dwóch  tomach,  „Opis  przejazdu 
przez  Niemcy  w  listach  Wacława  do  siostry  swojej  Ja- 
dwigi", „Nową  biblioteczkę"  poświęconą  dzieciom  i  mło- 
dym panienkom,  pięć  tomików,  Adaś  i  Oleś"  powieści 
dla  dzieci. 

Po  śmierci  Hoffmanowej  wyszły  jeszcze  następne 
jej  pisma :  „Pamiętników"  trzy  tomy ;  „O  powinnościach 
kobiet",  trzy  tomy,  i  „Rozmaitości",  trzy  tomy.  Wszy- 
stko to  nie  było  przygotowane  do  druku;  „Rozmaitości" 
są  urr/anymi  zapiskami  o  różnych  rzeczach,  nie  stano- 
wią żadnego  ciągu.  Dzieło  „O  powinnościach  kobiet", 
o  którem  wspomnieliśmy  przy  „Krystynie",  należy  do 
celniejszych  prac  autorki;  chcąc  je  ocenić  należycie, 
trzebaby  powtórzyć  to,  co  mówiliśmy  wogóle  o  zaletach 
pism  Hoffmanowej. 

Jako  małą  próbkę  tylko  wybornosci  nauk,  zawar- 
tych w  dziele  „O  powinnościach  kobiet",  pozwolę  sobie 
przytoczyć  dwa  drobne  wyjątki  z  rozdziału:  O  powin- 
nościach obywatelskich.  —  „Człowiek    każdy,  jako  naj- 
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znakomitsza  na  ziemi  istota,  przed  swojem  przyjściem 
na  nią  jest  spodziewany  i  oczekiwany,  a  skoro  si^  uro- 
dził, witają  go  najsłodszem  nazwiskiem,  zaszczycają 
największymi  godnościami.  Rodzice  pozdrawiają  go  słód- 
kiem  dziecięcia  imieniem,  religia  synem  wieczności  go 
mianuje,  kraj  obywatelem.  —  Ten  ostatni,  nic  od  niego 
nie  dostawszy,  przypuszcza  go  do  używania  wszystkich 
praw  i  swobód,  pod  opiekę  go  bierze.  Jak  gość  mile 
w  dom  jaki  przyjęty,  winien  gospodarzowi  przyjemną 
i  uczynną  wdzięczność,  tak  każdy  z  ludzi,  podjęty  od 
kraju,  w  którym  się  narodził,  na  chlebie  jego  wzrasta- 
jąc i  żyjąc,  winien  koniecznie  kochać  kraj  ten,  szukać 
pilnie  sposobu  okazania  mu  miłości  swojej**.  —  Dalej 
w  innem  miejscu  czytamy  znowu:  „Każdy  winien  być 
tem,  czem  się  urodził;  kto  sam  nie  wie,  czem  jest,  kto 
kraju  swego  nie  kocha  i  języka  nie  umie,  do  szczęścia 
i  pomyślności  jego  się  nie  przykłada,  ten  ciężko  grzeszy 
i  przeznaczenia  swego  nie  spełnia,  również  nagany  go- 
dzien, jak  ten,  któryby  nie  dbał  o  ubogą  matkę  lub 
dzieci  do  szpitala  oddawał.  Jest  tkliwa  i  surowa  mo- 
ralność  w  tej  nazwie :  obywatel.  Po  religii,  niema  sil- 
niejszego bodźca  dla  człowieka;  ta  matka,  która  dzieci 
mowy  rodzinnej  nie  nauczy,  jest  tylko  półmatką**. 

Hoffmanowa  jest  moralistką  i  pedagogiem  w  pra- 
ktyce, to  jest  w  trafnem  działaniu  na  dzieci,  a  nawet 
na  starszych,  pismami  swymi,  w  stosowaniu  poglądów 
i  nauk  do  szczególnych  danych  okoliczności.  Ogólnego 
systemu,  zwłaszcza  pedagogicznego,  nie  buduje  wcale. 
Nigdzie  może  zupełniej  i  lepiej  nie  wyraziła  całości 
swych  zapatrywań  na  wychowanie,  jak  w  przytoczo- 
nych ustępach  z  „Krystyny",  —  jednakże  zbierając  tę 
całość  z  różnych  szczególnych  jej  uwag  i  nauk,  widzi- 
my, iż  kochaj ącem  sercem  a  dobrym  przykładem  głó- 
wnie zaleca  prowadzić  dzieci.  —  Prawdziwą  a  grunto- 
wną religijność  uważa  za  podstawę  wychowania,  i  pra- 
gnie tak  pobożność,  jak  wszystko  dobre,  uczynić  dziecku 
nawyknieniem,  drugą  naturą.  Nie  radzi  wykorzeniać 
ni  łamać  przyrodzonego  usposobienia  dziecka,  lecz  je 
uszlachetniać.    Zaleca  przyzwyczajać  dzieci  do  uległości, 
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karności,  a  tem  samem  wyrabiać  w  nich  panowanie 
nad  sobą,  chować  je  praktycznie  i  ćlla  Boga  i  dla  świata. 
Dziewczynkę  wiożyć  starannie  do  domowych  i  ręcznych 
prac  i  zajęć,  usposobić  ku  pełnieniu  obowiązków  ro- 
dzinnych, ale  obok  tego  żywość  jej  czułości  i  wyobra- 
źni zrównoważyć  gruntowną  nauką,  wykształcić  ją  tak, 
aby  w  potrzebie  mogła  sobie  wystarczyć  —  nadewszy- 
stko    zaś  wychowywać    ob3''wateli  i  obywatelki    krajowi. 

Uczoną  głęboko  Hoffmanowa  nie  była,  szybki  obe- 
cny postęp  nauki  i  wyobrażeń  zapewne  już  nie  w  je- 
dnem  ją  wyprzedził,  nie  jedna  myśl  przez  nią  rzucona 
została  dalej  i  głębiej  rozwinięta  i  zrozumiana,  ale  pra- 
wdy jej  zasadom  nie  można  odmówić  dziś,  jak  przed 
kilkunastu  laty;  teraz  jak  wtedy  z  wielkim,  istotnym 
pożytkiem  mogą  ją  czytać  dzieci  i  młodzi. 

Na  parę  lat  przed  śmiercią  poddawano  Hoffmano- 
wej  myśl  założenia  domu  wychowania,  zaczęła  nawet 
brać  do  siebie  dziewczątka  polskie,  aby  się  zająć  ich 
ukształceniem,  miała  ich  kilka  kolejno,  lecz  nie  darzyły 
jej  się  wychowanki,  nie  trafiły  zdatne,  nie  bawiły  przy 
niej  długo,  a  wreszcie  i  zdrowie  nie  dopuściło  trwać 
dalej  w  tej  pracy  i  rozszerzać  ją.  Pogodna  w  duszy 
była  do  końca;  cierpiąc  już  na  skira  pisze  w  Paryżu 
w  pamiętnikach:  „Żeby  być  szczęśliwym,  trzeba  umieć 
być  szczęśliwym.  Sposób  najpewniejszy  do  utrzymania 
szczęścia,  „„nie  zagniewać  Pana  w  sobie""  (Zaleski).  Bóg 
w  miłosierdziu  swem  dał  mi  nieprzebrany  zapas  po- 
koju. Nieraz  kiedy  wyjdę,  nawet  na  ulicę  Paryża,  jakieś 
błogie  przejmuje  mnie  uczucie,  chciałabym  przytulić  do 
siebie  wszystkich  ludzi,  których  widzę,  dla  każdego 
zrobić  coś  dobrego".  W  roku  zaś  1842  mówiąc  o  osta- 
tnich czterech  latach  pisze : 

„Zbliżyłam  się  serdeczniej  do  Boga,  męża  pokocha- 
łam jeszcze  więcej,  a  praca  podobno  nigdy  tyle  chluby 
jak  dziś  nie  przyniosła.  Mimo  przykrości  nieraz,  grunt 
szczęścia  jest".  W  tymże  roku  wielką  miała  pociechę, 
bo  była  na  ziemi  polskiej,  w  Poznańskiem  i  na  Szlązku 
pruskim,  widziała  się  z  ciotkami  i  ich  dziećmi.  Zdrowie 
jej   bardzo   podupadło,    skir    po   raz    trzeci    się  odnowił 
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i  rozszerzył,  lekarze  nie  śmieli  radzić  jui  operacji 
a  i  cierpienia  wewnętrzne  zacnej  naszej  autorki  były 
coraz  dolegliwsze.  W  r.  1844,  dla  poratowania  jej  zdro- 
wia, mąż  wybrał  się  z  nią  w  podróż  do  Włoch,  lecz 
rozchorowała  się  gorzej  we  Florencyi  a  potem  w  Rzy- 
mie, gdzie  już  nic  zwiedzać  nie  mogła.  Wróciła  do  Pa- 
ryża, stęskniona  za  spokojem  i  za  własnym  kącikiem, 
1.  maja  1846  r.,  a  umarła  20.  września  w  Passy  pod  Pary- 
żem. Cierpliwość,  pokój,  pobożność,  miłość,  nie  odstę- 
py wały  jej  wśród  boleści.  Na  kilka  dni  przed  śmiercią 
jeszcze  rachowała  się  pilnie  z  czasem  i  notowała  sobie, 
jak  go  podzielić  pożytecznie.  Nie  leżała  w  łóżku  do 
końca,  dawała  godzinę  lekcyi  wychowance,  którą  mii^a 
przy  sobie,  wychodziła,  siadywała  pod  drzewem,  robiła, 
czytała,  odwiedzano  ją.  Nocy  ostatniej  spać  nie  mogła, 
czuła  szum  w  głowie,  wpadła  w  omdlenie,  i  skonała  na 
ręku  ukochanego  męża,  bez  znaku  boleści.  Zaprawdę, 
spoczęła  w  Panu  pilna  pracownica  w  jego  winnicy,  ale 
zbyt  wcześnie  zmarła  dla  kraju,  któremu  nie  mniej 
wiernie  służyła.  Miała  lat  47,  zwłoki  jej  spoczęły  na 
cmentarzu  Pere-Lachaise,  uczczone  przez  ziomków  po- 
mnikiem. 

A  my,  jej  dzieci  przybrane,  jakąż  cześć  jej  odda- 
my? Oto  starajmy  się  sprostać  jej  w  cnotach  i  zasłu- 
dze, w  poczciwej  pracy  choćby  na  innem  polu,  odpowie- 
dniem  zdolnościom.  Dotąd  wiele  mamy  zacnych  kobiet, 
i  niejeden  wśród  nich  talent  autorski,  nikt  jeszcze 
przecież  nie  zajął  w  zupełności  stanowiska  Hoffmanowej. 

Dla  nas  starszych  —  zapóżno!  Młode  Polki  usiłuj- 
cie 1  —  Boże  dopomóż  ! 
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Karol  Baliński. 


Poeta,  o  któryia  mówić  zamierzam,  niedawno  żył 
jeszcze  między,  nami ;  kilkanaście  lat  dopiero,  jak  go 
nie  ma,  a  jego  pamięć  bardzo  się  zaciera:  młodsze  po- 
kolenie mało  go  zna  i  nie  ocenia  w  miarę  zdolności 
zasługi.  A  przecież  był  istotnie  natchnionym  wie- 
szczem; w  pieśniach  i  w  życiu  poetą.  Ukochał  nade- 
wszystko  matkę-Polskę,  dla  niej  wiele  pracował  i  wiele 
cierpiał,  oddał  jej  każdą  myśl  i  każdy  trud  swój,  całą 
duszę,  niemal  każde  swe  tchnienie.  Bolesne  losy  Ojczy- 
zny, i  jego  stały  się  dolą;  najpiękniejsze  lata  zabrały 
mu  cytadela  warszawska  i  Sybir,  dalsze  tułactwo.  Cha- 
rakter jego  był  nieskażony,  najszlachetniejsze  serce 
biło  mu  w  piersiach. 

Zapragnęłam  więc  tę  piękną,  zasłużoną  postać 
2)rzypomnąó,  nakreślić  żywot  poświęcony  ogólnemu  do- 
bru —  własnymi  słowy  poety,  ułamkami  jego  utworów 
przemówić  do  serc  młodych,  zachęcić  aby  je  czytali. 
Rozbierać,  oceniać,  krytykować  wszystkie  prace  Baliń- 
skiego, nie  pozwoli  mi  krótki  czas  jednego  odczj^tu 
i  wolę  to  zostawić  zdolniejszemu  niż  moje  pióro;  prze- 
de wszystkiem  zapoznać  chcę  z  nim  bliżej  młodsze  moje 
słuchaczki  i  słuchaczy,  rozchylić  tę  niezasłużoną  mgłę 
zapomnienia. 

i  Karol   Baliński   urodził   się  w  1817  r.   w  Dzierzko- 

I         wicach  w  Lubelskiem;  w  piątym  roku  życia  już  był  sie-^ 
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rotą  po  obojga  rodzicach,  wraz  z  starszymi  odeń  dwoma 
braćmi  i  siostrą.  Wychowaniem  dzieci  zajtjła  się  bardzo 
troskliwie  babka,  pani  0'Rian ;  mieszkała  z  nimi  w  Hru- 
bieszowie i  tu  Karol  rozpoczął  szkolną  naukę.  Był  bar- 
dzo ładnym  w  dziecinnych  latach,  czysta  i  szlachetna 
duszyczka  patrzała  mu  już  z  oczów,  w  szkole  i  w  domu 
był  ulubieńcem  wszystkich,  a  zwłaszcza  babki,  której 
pamięć  czcił  całe  życie,  i  z  wizerunkiem  jej  nigdy  się 
dobrowolnie  nie  rozstawał.  Tkliwie  wspominał  także 
piastunkę,  prostą,  wiejską  kobietę,  niezmiernie  poczciwą 
i  troskliwą  o  niego,  przez  którą  nauczył  się  Karol  wcze- 
śnie lud  kochać.  Oto  piękny  wyjątek  z  listu  poetycznego 
do  W.  K.  Wójcickiego,  gdzie  wspomina  o  piastunce  : 

„Jak  dziś,  mój  drogi,  przypominam  sobie, 
Dzieckiem  urwałem  kwiat  na  ojca  grobie: 
Obok  klęcząca,  matka  moja  mleczna. 
Piastunka,  chłopka,  choć  taka  serdeczna, 
Ze  radaby  mi  nieba  przychyliła, 
A  niczego  mi  nigdy  nie  broniła  — 
A  przecież  wtedy  kwiat  z  rąk  mi  wydarła 
L  przeżegnawszy,  złożyła  na  grobie, 
Potem  mnie  słodko  przycisnąwszy  k'sobie, 
W  dziecięce  serce  rzuciła  mi  słowa, 
Które  na  wieki  już  dusza  zachowa. 
Słowa  serdeczne  i  wielkie  i  święte, 
Chociaż  przez  malca  wówczas  niepojęte. 
Lecz  jak  nasionka  wpadły  w  głąb  i  wzrosły, 
Dojrzały  z  laty  i  owoc  przyniosły. 


Nauczycielko  ty  moja  serdeczna, 
Chłopko,  prostaczko,  matko  moja  mleczna ! 
Czemu  tak  jasno  widzę  cię  w  tę  chwilę, 
Czemu  tak  żywo  stajesz  mi  przed  oczy, 
A  serce  moje  taki  smutek  tłoczy, 
Jak  gdybym  klęczał  na  twojej  mogile!" 

Jakież  to  skarby  uczucia  były  w  naszym  wieszczu, 
tiedy  już  w  dzieciństwie   tak  wdzięcznie    ukochał   tro- 
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skliwą  piastunka  i  jako  mąż,  doświadczony  ciężkimi 
próbami  życia,  nie  uronił  jednak  z  duszy  jej  pamięci, 
ni  tak  żywego  dla  niej  przywiązania. 

W  naj pierwszych  klasach,  Karol  ponoś  się  chętniej 
bawił  ołowianymi  żołnierzami  niż  uczył.  Tu  już  jednak 
jeden  z  jego  kolegów,  znosząc  i  czytając  wiersze  patryo- 
tyczne,  rozniecił  w  dziecku  miłość  Ojczyzny.  W  trzy- 
dzieści lat  później  poeta  tak  się  o  tern  w  liście  wyraża : 

„Gdy  sięgam  myślą  w  lata  moje  szkolne  i  wzro- 
kiem czterdziestoletniego  doświadczenia  rozbieram  wra 
żenią  wonczas  odbierane,  których  wpływ  pozostał  na 
caJ:e  życie,  widzę,  choć  może  ty  sam  tego  nie  wiesz,  boś 
może  nigdy  o  tern  nie  myślał,  jak  dużo  winien  ci  jestem, 
t.  j.  Bogu  przez  ciebie.  Pamiętasz  ty  owe  twoje  stosy 
papierów,  wierszy,  któreś  z  sobą  przywiózł,  a  w  któ- 
rych tak  wiele  zdrowego  pokarmu  wyssałem  na  Bóg 
wie  jak  długo.  Mimo  wiedzy  twojej,  dużo  i  bardzo  dużo 
przyczyniłeś  się  do  rozżarzenia  we  mnie  wiary  i  miło- 
ści, a  ja  wiem  teraz,  dzięki  Bogu,  co  to  są  za  skarbj' 
niezrównane,  i  jak  nieszczęśliwi  są  ci,  w  których  tej 
iskry  Bożej  nie  rozdmuchiwano  w  dziecinnym  wieku, 
lub  ci,  co  ją  tak  zgasili  w  sobie,  albo  raczej  tak  za- 
grzebali głęboko,  że  już  jej  rozwiać  nie  mogli". 

Iskra  ta  święta  obudziła  w  Karolu  szczerą  pilność 
w  nauce  i  zajęcie  się  nią  żywe,  zwłaszcza  historyą 
i  literaturą  polską.  W  1830  r.  Balińscy  przenieśli  się  do 
Warszawy  i  za  sprawą  opiekuna,  Relejowskiego,  Karol 
dalsze  nauki  pobierał  w  liceum  warszawskiem.  Tu  pod 
wrażeniem  powstania,  napisał  pierwszy  swój  poemacik 
p.  n.  „Gerylasy"  ;  utwór  ten  nie  był  nigdy  drukowany, 
ale  wróżył  już  istotny  dar  poetyczny.  W  1833  r.  Karol 
był  w  ósmej  klasie,  kiedy  pierwszy  raz  został  uwięzion3^ 
Sam  opowiada  ten  wypadek  we  wstępie  do  pism  swo- 
ich, wydanych  w  poznaniu  w  1849  r.  w  takich  słowach : 
„Największem  dobrodziejstwem  powstania  r.  1831  było 
to,  że  jak  grzmot  ziemię,  wzruszyło  młode  serca,  nau- 
czyło nas  patrzeć  nie  na  siebie,  nie  na  kary  erę,  jak 
świat  nazywa,  ale  na  Ojczyznę.  Już  więc  męczeńska 
śmierć   Artura  Zawiszy   szerokie    echo   znalazła  w   mło- 
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dzieży  naszej.  Kilku  porwano  z  jego  mogiły,  zbierają- 
cych szczątki  jego  szubienicy,  i  grudki  ziemi  zaczer- 
wienionej krwią  rozstrzelanych  jego  towarzyszy,  i  wy- 
słano do  wojska  na  Kaukaz.  Wiersz  z  Wirgiliusza :  „£ro- 
riare  nostńs  ex  ossibus  ultor^  (powstanie  z  kości  naszych 
mściciel)  napisany  w  klasie  na  tablicy,  w  dzień  jego 
skonu,  był  kluczem  do  mego  pierwszego  więzienia".  Nie 
dodaje  jednak  poeta,  iż  nie  on  napisał  ów  wiersz  na 
tablicy:  uczynił  to  syn  jego  opiekuna,  jedynak  i  całe 
szczęście  ojca.  Władza  szkolna  uznała  w  tern  zbrodnię 
stanu,  namiestnik  ówczesny,  Paszkiewicz,  nakazał  rekto- 
rowi wyśledzić  i  przykładnie  ukarać  winnego.  Rektor 
próżno  groził  i  żądał  od  młodzieży,  aby  zdradziła  kole- 
gę; wreszcie  więc  przemówił  do  serca  uczniów,  iż  za 
jednego  wszyscy  ucierpią,  gdyż  namiestnik  postanowił, 
w  razie  nieprzyznania  się  winowajcy,  zamknąć  szkołę. 
Wtedy  Karol,  chcąc  takową  ocalić,  a  oraz  ochronić  syna 
opiekuna,  wystąpił  publicznie,  przyznając  się  do  uiepo- 
pełnionej  winy  i  został  uwięziony.  Po  niejakim  jednak 
czasie  opiekun  jego  dowiedział  się  o  prawdzie  rzeczy- 
wistej ;  poczyniwszy  więc  kroki  ku  złagodzeniu  kary, 
polecił  przyznać  się  swemu  synowi,  a  Karola  uwolniono. 

Więzienie  to  stało  się  dla  duszy  młodzieńca  jakby 
sakramentem  utwierdzenia  w  uczuciach  i  dążeniach 
Polaka,  idącego  choćby  przez  męczeństwo,  choćby  jak 
rzekł  wieszcz  inny  „odpoczywając  na  krzyżu",  a  wier- 
nie i  wytrwale  do  Ojczyzny.  Polska  stała  się  Karolowi 
świętością  religijną  —  dla  niej  cierpieć  i  umierać  było 
mu  pracą  w  sprawie  Bożej. 

A  wielu  to  ich  wówczas  było  takich?  My  starzy 
pamiętamy,  jak  piękną  i  zacną  była  niemal  większość 
młodzieży,  jak  w  nich,  w  ich  duszach  zaiste  żyła  Oj- 
czyzna i  nie  dopuszczała  obok  siebie  nic  niskiego,  ego- 
istycznego. Znowu  przytoczę  słowa  własne  Balińskiego, 
opowiadające  dalsze  jego  dzieje,  bo  pocóżbym  js  miała 
przekładać  na  moje,  z  pewnością  słabsze  ?  Z  własnych 
wynurzeń  najlepiej  poznamy  naszego  wieszcza,  a  nawet 
czasy  jego,  życie  ówczesne. 
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„Poezya  i  miłość  Ojczyzny,  mówi  na  wstępie  do 
pism  swoich,  skupiła  nas,  jeszczo  wówczas  studentów, 
w  małe  grono  literacko- polityczne.  Zbieraliśmy  si^  zwy- 
kle wieczorami  na  poddasza  jednej  z  kamienic  przy  ulicy 
Mylnej  w  Warszawie.  Poddasze  to  długie,  szerokie,  ale 
ciemne,  i  przez  małość  okien  z  dachu  wysterczających 
i  masy  tytuniowego  dymu,  nieustanne  twor/.ącego  obłoki, 
było  ogniskiem  zbierającem  w  siebie  całą  prawie  ów- 
czesną młodzież  warszawską,  zaczynającą  czuć  i  myśleć 
po  polsku.  Tam  to  czytywaliśmy  książki  zakazane  przez 
cenzurę,  a  szczególniej  historyi  naszej  dotyczące  i  po- 
ezye.  Tam  to  nieraz  wzruszeni  czarodziejstwem  wiary 
i  poezyi,  wykrzyknąwszy  chórem  „hej !  ramię  do  ramie- 
nia!^ stawaliśmy  kołem,  niby  opasując  cały  świat  stary, 
i  kończyliśmy  z  Mickiewiczem: 

„Dalej  z  posad  bryło  świata! 
Nowemi  cię  pchniemy  tory!...** 

„Och !  święć  się !  święć  się  wiecznie  wieku  miody ! 

„Raz  wpadły  nam  w  ręce  pamiętniki  Kilińskiego. 
Cóż  to  była  za  uciecha!  Dziś  ją  jeszcze  pamiętam!  Ten 
szewc  zacny,  knujący  za  warsztatem  tak  wielkie  zamiary, 
ten  Polak  prawdziwy,  wierzący  tylko  w  Boga  i  w  sza- 
blę swoją,  ten  pułkownik  wojska  narodowego,  głośno 
i  dumnie  przyznający  się  do  swojej  dratwy,  tak  nam 
głowy  zawrócił,  taką  w  nich  sprawił  rewolucyę,  że 
wszyscy  jednogłośnie,  depcąc  pergaminowe  szlachectwo, 
przezwaliśmy  się  szewcami. 

„Szewcami,  aby  jak  ów  cechmistrz  Kiliński,  z  nicze- 
go dobić  się  poczciwej  sławy  —  szewcami,  aby  jak  on, 
uszyć  buty  Moskalom  —  bo  Niemców  zostawialiśmy 
miotłom  i  ożogom  przekupek  warszawskich  i  kra- 
kowskich. 

„Twórcy  Stowarzyszenia  Ludu  polskiego  znaleźli 
więc  już  gotowy  żywioł  w  Warszawie,  i  my  szewcy 
utonęliśmy  wkrótce  w  większem  —  bo  cały  kraj  obej- 
mującem  Stowarzyszeniu. 
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„Czy  pamiętacie  powieść  o  owym  wawelskim  smoku, 
któremu  Krakowianie  składać  musieli  swych  braci  na 
pożarcie?  Wy  myślicie,  że  to  bajka?  Oj  1  nie  bajka  to 
bracia  moi !  ten  smok,  ten  potwór  dotąd  jeszcze  żyje, 
przeniósł  się  tylko  do  środka  kraju  wraz  z  jego  stolicą, 
położył  się  przy  sercu  Polski,  aby  lepiej  mógł  słyszeć 
bicie  tego  serca,  którego  tak  pilnuje,  że  żadna  myśl 
polska  nie  ujdzie  jego  wzroku  ostro widzowego. 

„A  karmi  się  jak  dawniej,  krwią  najczystszą,  ser- 
deczną, młodzieńczą,  dlatego  też  jak  upiór  czerwony 
i  zdała  widny,  a  Wisła  skrępowana  u  nóg  jego,  dąsa 
się  i  szaleje,  że  go  pochłonąć  nie  może. 

„O,  to  nie  bajka!  Jam  go  -widział  na  własne  oczy, 
i  w  jego  wnętrzu,  jak  ów  prorok  we  wnętrzu  wieloryba, 
przemęczyłem  najpiękniejsze  lata  życia.  Bo  potwór  ten 
połyka  żywcem,  a  czyjego  ducha  nie  strawi,  to  wyrzuca 
go  daleko,  to  pod  noże  Czerkiesów,  to  pod  jurty  Kirgi- 
zów, to  w  kopalnie  sybirskie,  to  pod  szubienice  mo- 
skiewskie. On  wiecznie  nie  syty,  wiecznie  pożera,  a  ma- 
zurska matka,  codziennie  budząc  się  ze  snu,  najpierwiej 
z  drżeniem  rzuca  wzrok  na  dzieci  swoje,  czy  są  wszy- 
stkie, a  jeżeli  którego  brak,  och !  to  wie  pewnie,  że  go 
smok  porwał,  i  wtedy  usłyszałbyś  jeden  tylko  okrzyk, 
jeden  jęk,  jedno  tylko  słowo,  ale  w  którem  całe  piekło 
rozpaczy:  „On  w  cytadeli!" 

„Porwani  dziećmi  przez  cytadelskiego  smoka,  wy- 
chodzą z  niego  po  niedługim  czasie  niedołężnymi  star- 
cami, są  tam  męczarnie  ciała  czy  ducha,  od  których 
mózg  się  przewraca! 

„W  r.  1838  w  nocy  9.  czerwca,  w  sobotę,  jednym 
zamachem  kilkudziesięciu  nas  porwano  do  cytadeli.  Nie 
tu  miejsce  wchodzić  w  przyczynę  tak  obfitej  branki, 
jedne  tylko  scenę  wspomnieć  muszę.  W  kilkanaście  dni 
po  mojem  uwięzieniu,  cicho  bj^ło  w  mojej  celi,  cicho 
w  naturze,  nadchodził  wieczór.  Nagle  w  głębi  korytarzj- 
rozległo  się  echo  stąpau  szybkich,  szczęk  urywany  kaj- 
dan, i  przytłumione,  niby  z  głębi  ziemi  wychodzące, 
ale    tak  wyraźnie  w  duszy  współwięźnia  rozlegające  si^ 
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jęki,  jęki  braci  katowanych!    To  oprawcy  pracują!    bie-       Ł 
8iada  szatanów  I 

„I  oto  nagle  cicha  dotąd  natura  zaczyna  szumieć 
i  wyć  wichrami,  niebo  coraz  się  mocniej  zachmurza, 
i  piorunami  po  piorunach  grzmi  nieustannie,  jakby  mó- 
wiła: ja  patrzę,  ja  słyszę,  ja  nie  zapomnę  !** 

Czyż  opowiadanie  to  nie  jest  poezyą,  choó  oraz 
najistotniejszą  prawdą,  czyż  nie  warto  go  było  odczytać? 
I  życie,  i  cierpienia  ówczesnej  młodzieży  żywo  się 
w  niera  odbiły.  W  owym  smoku  pożerającym  dzieci  pol- 
skie:  w  cytadeli,  rzeczywiście  straszne  działy  się  rzeczy. 
Stwierdziły  to  nie  jednego  Balińskiego  lecz  niepoliczone 
świadectwa,  iż  rozliczne  zadawano  w  niej  męki:  głodu, 
pragnienia,  katowania  okrutnem  biciem,  a  oraz  srogie 
moralne  dręczenia. 

W  r,  1839  Karol  został  skazany  na  wygnanie  na 
Sybir  i  wysłany  w  okolice  Iszymu.  Znowu  przytoczę  tu 
jego  własne  słowa,  jako  najwymowniej  rzecz  obrazujące : 

„Przeczytano  mi  wyrok  naprzód  na  śmierć,  później 
do  wojska  na  Kaukaz  bez  wysługi,  później  z  wysługą, 
nakoniec    ostatecznie    na  Sybir  i  wpakowano  w  kibitkę, 

yŻandarmy  krzyknęły :  „ruszaj!*'  i  kibitka  pognała, 
zahuczała  na  moście  u  bramy  cytadelskiej,  zatętniła  po 
bruku  warszawskim,  mignęła  koło  teatru,  z  którego 
właśnie  w  tej  chwili  tłumy  szczęśliwych  widzów  wy- 
chodziły, bo  była  to  godzina  dziesiąta  w  nocy,  potem 
dalej  na  plac  Saski,  na  most  pragski,  przez  Wisłę,  przez 
rogatki,  przez  pola  Grochowa,  Wawru,  Dębego.  Obejrza- 
łem się,  za  mną  trzy  jeszcze  kibitki !  trzech  braci  1 
trzech  kolegów!  Dalej  za  mną,  dalej,  coraz  dalej,  czer- 
niło się  wielkie,  ogniste  serce  mojej  Ojczyzny,  kolebka 
i  grób  mego  szczęścia.  Warszawa!  Ja  przynajmniej  sie- 
rota, mało  kto  prócz  braci  za  mną  tam  tęskni,  ale  oni ! 
ci  trzej  za  mną !  tyle  matek !  tyle  rodzin !  Nie  wiecie  co 
to  poczta  carska,  to  toż  samo  co  myśl  carska,  szybko, 
szybko  !  a  teraz  ja  już  zamykałem  pochód  ;  już  nie  za 
mną,  ale  przedemną  pędziły  trzy  kibitki,  trzej  bracia! 
Jakby  umyślnie  na  sroższą  męczarnię,  żebym  ich  ciągle 
miał  przed  oczyma.  A  przy  każdym  z  nas  zbir  żandarm, 
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szatan !     Aż  nakoniec  Wołgę,  Ural,    granice  Azyi  cisnęli 
między  nas  a  kraj  —  rzucili  z  kibit  i  kazali   nam   żyć! 

„Z  sybirskich  moich  pieśni  bardzo  mało  zostało, 
albo  raczej  prawie  ich  nie  było.  Bo  na  cóż  było  pisać, 
kiedy  nie  mieliśmy  nadziei  powrotu,  gdyż  byliśmy  ska- 
zani bez  ograniczenia  czasu.  Zresztą  odcięci  od  kraju« 
jak  gałązki  od  drzewa,  straciliśmy  wszystkie  siły  żywo- 
tne. Tęsknota  za  krajem,  to  ma  w  sobie  najokropniej- 
szego, że  jej  ani  wyśpiewać,  ani  wypłakać  nie  można, 
nic  jej  ulgi  nie  przynosi. 

„A  jednak  przyroda  sybirska  nie  jest  bez  wdzięków, 
jak  wszędzie  tak  i  tam  Bóg  rozrzucił  piękność.  Wszystko 
tam  olbrzymie,  ogromne,  jak  step  iszymski,  jak  step 
nazwany  głodnym.  W  zimie  to  jakby  lodowe  morze  bez 
granic,  po  którem  od  czasu  do  czasu  jakby  huragan  się 
przesunie,  biały  jak  duch,  straszn}*^  jak  duch !  a  coraz 
bardziej  rośnie,  coraz  bardziej  grubieje,  coraz  szerzej 
ramiona  rozciąga,  aż  podbieży  pod  miasto  drewniane, 
rzuci  się  na  nie  z  szumem  i  wyciem,  i  W8Z3'^8tkie  ulice 
zasypie  śniegiem,  jak  ów  wulkan  lawą  ulice  i  domy 
Pompei.  Dawniej  jam  na  to  patrzał,  nie  widząc,  bo  na 
oczach,    między  mną   a   Sybirem,    stał  ciągle   mój  kraj^ 

moi   bracia,    moi   towarzysze   szkolni   i  więzienni,    i 

dużo,    o !    dużo    stało !    jednem    słowem :     wszystko    co 
utraciłem". 

Przed  wyjazdem  na  Sybir  napisał  Karol  wiersz: 
„Do  piewcy''  i  „Pożegnanie**  do  braci  związkowych ; 
na  Sybirze:  „Do  miejscowego  wietrzyka**,  „Do  współto- 
warzysza wygnania". 

W  „Pożegnaniu"    śliczna  strofka  następna: 


„Łez  waszych  nie  chcem,  lecz  następców  chcemy, 
Efeska  choć  wielka,  sil  wam  nie  odjęła; 
Pokąd  żyjecie,  pokąd  my  żyjemy, 
Jeszcze  Polska  nie  zginęła!^ 

W  1842  r.  na  wiosnę  Baliński  został  ułaskawiony; 
lecz  radość  z  powrotu  do  kraju,  wkrótce  ustąpiła  miej- 
sca  ciężkiej    boleści:    przed   uwięzieniem,    kochał   i  był. 
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kochany,  miał  poślubić  swą  bogdankę,  marzył  o  niej 
i  tęsknił  za  nią  w  cytadeli  i  na  Sybirze ;  teraz  powróci* 
wszy,  zastał  ją  zaręczoną  komu  innemn.  Żal  głęboki 
i  dojmujący  wylał  w  wielu  utworach  poetycznych,  ale 
tych  nie  drukował  nigdy;  nie  sądził,  aby  mu  się  godziło 
wyraz  osobistych  uczuć  podawać  ogółowi,  któremu  pra- 
gnął nieść  tylko  uszlachetnienie,  siłę,  wielkość.  Dary 
swe  wieszcze  uważał  jako  moc,  •  daną  mu  ku  posłudze 
Ojczyźnie,  której  inaczej  nie  powinien  używać.  Wspo- 
mniał jedynie  w  przedmowie  do  pierwszego  wydania 
pism  swoich  o  niedrukowanych  utworach,  pod  nazwą : 
^Wydartej  karty".  W  wymienionej  zaś  już  poezyi:  „Do 
współtowarzysza  wygnania  w  Sybirze",  który  żądał  od 
niego  pieśni,  tak  powiada: 

„Jak  promień  świetny,  gdy  go  słońce  ciśnie 
W  śnieg  lodowaty,  a  ten  go  odstrzeli, 
W  milion  się  jasnych  gwiazdeczek  rozpłynie, 
W  milion  się  tęczy  kolorów  rozdzieli  — 

Tak  kiedy  bole  mojego  plemienia 
Strzeliły  w  duszę  współczucia  promieniem, 
Promień  ten  w  duszy  milion  rozpromienia 
I  milionowem  dręczył  mnie  cierpieniem ! 

Spojrzałem  w  koło,  wszędzie  cichość  głucha, 
Lutnie  nie  dźwięczą  i  bardy  nie  pieją; 
Więc  chwytam  lutnię,  i  w  potędze  ducha 
Śpiewałem  z  wiarą,  miłością,  nadzieją! 

Komu  tak  duszę  paliły  te  śpiewy, 
Jak  mnie,  gdy  w  serca  powstawały  głębi, 
Kto  uczuł  wrzące  mych  uczuć  wylewy, 
Temu  się  serce  nie  prędko  oziębi. 

Słuchacze  znikli  i  pieśni  skonały... 
Dziś,  gdy  o  szczęściu  tak  trudno  nam  roić, 
Chcesz-źe  te  tony,  co  w  niebo  wzlatały, 
Na  ziemską  nutę  przestroić  ? !  ** 
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W  powrocie,  w  Moskwie,  napisał  był  wiersz  :  „Czy 
pamiętasz  ?",  gdzie  umieścił  wspomnienie  owego  Mylnego 
poddasza,  więzienia  i  Sybiru.  Po  powrocie  napisał:  ^Piew- 
ca oniemiały",  gdzie  przebija  się  wielka  boleść,  która 
go  wówczas  nękała  i  ładny  utwór:  -Konik  zwierzynie- 
cki". W  ostatnim  widzimy,  że  już  znowu,  stłumiwszy 
osobisty  żal,  oddał  się  cały  tylko  służbie  Ojczyzny  za 
pomocą  pieśni.  Przebywał  w  tym  czasie  częścią  w  War- 
szawie, gdzie  należał  do  redakcyi  Snopka  i  pisywał  do 
Przeglądu  Skimborowicza,  częścią  u  braci  w  Jarosławca 
w  Lubelskiem.  W  r.  1844  widzimy  młodego  wieszcza 
znowu  pracującego  w  związku  tajnym  księdza  Ściegen- 
nego.  W  tym  to  czasie  powstał  „Farys'^  i  kilka  innych 
poezyj,  umieszczonych,  w  pierwszym  zbiorku  pism  Ka- 
rola. Któż  nie  zna  „Farysa",  w  którym  tak  wiele  na- 
tchnienia poetycznego  i  piękności?  Kornel  Ujejski,  któ- 
rego prosiłam  o  wiadomości  o  Balińskim,  tak  w  odpo- 
wiedzi pisze  o  „Farysie" :  „Podczas  mojej  bytności 
w  Warszawie  w  roku  1844,  kipiała  ona  pod  świeżem 
wrażeniem  „Farysa"  Balińskiego.  Nadspodziewanie  udało 
się  Bibliotece  Warszawskiej  przemycić  go  przez  cenzura, 
tym  razem  o  zmęczonem  oku.  Na  stepach  kirgizkich 
musiał  urodzić  się  ten  syn  Karola  i  pustyni.  Z  uciśnio- 
nej piersi  skazańca  wyleciał  on  jak  płomień  na  lot,  na 
oddech,  na  swobodę".  Zdaje  mi  się,  że  ten  hołd  oddany 
przez  wielkiego  poetę  utworowi  brata  w  Ojczyźnie 
i  pieśni,  należało  mi  powtórzyć.  Nie  mogę  oraz  wzbro- 
nić sobie  odczytania  choć  paru  zwrotek  „Farysa"  : 

„O  !  i  ja  niegdyś  bj-łem  farysem, 
Lecz  czy  wy  wiecie,  co  farys  znaczy? 
Ha  I  niech  step  mówi  swoim  opisem ! 
Olbrzyma,  olbrzym  niech  w^ytłómaczy: 
On  tylko  jeden  prawdę  wam  powie, 
Jemu  więc  wierzcie,  jak  koranowi. 

Farys  —  step  mówi  —  to  dziecię  moje ! 
To  duch  tęsknotą  nieba  trawiony  — 
Zesłany  tutaj  na  ciągłe  boje, 
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Na  ciągłych  pragnień  żar  nie  zgaszony  ! 

A  tak  mu  trzeba  nieba  i  słońca, 

» 

Ze  tylko  za  niem  pędzi  bez  końca ! 

I  nic  go  w  pędzie  wstrzymać  nie  zdoła! 

Ani  uroczej  cienie  oazy, 

Ni  beduinka  głosem  anioła 

I  blaskiem  oczu  —  milszym  sto  razy ! 

Próżne  pokusy!  —  bo  tacy  gońce 

Kochają  tylko  niebo  i  słońce  ! 

Więc  jam  był  gońcem   i  gońców  bardem... 
Cudneź  to  było  to  nasze  grono! 
Z  tą  myślą  wiecznie  w  słońce  zwróconą 
I  z  tem  ramieniem  młodzieńczem,  hardem, 
Co  krawędź  nieba  z  krawędzią  świata 
Sili  się  spoić  —  wierząc,    ze  zbrata  ! 

Dalej  jakże  przejmującą  jest  strofa: 

„Gdy  syn  rozpaczną  pieśnią  kołacze 

W  grób,  co  mu  drogą  matkę  ukrywa, 

Czem'  nie  mówicie,  że  ślicznie  płacze, 

Czem'  nie  mówicie,  że  z  czuciem  śpiewa? 

Jak  ta  łza  syna  na  matki  grobie, 

Tę  samą  szczerość  śpiew  mój   ma  w  sobie !... 

W  końcu  żadnych   darów  nie    chce    od  Allaha,    nie 
z  jego  raju,  błaga  go  tylko  o  jedn^  łask^ : 

„Za  wszystkie,  wszystkie  twoje  hurysy, 
Niech  wstaną  moi  bracia  farysy !... 
I  pozwól,  pozwól,  choćby  na  chwilę 
Zstąpić  nam  jeszcze  w  nasz  kraj  cyprysów,' 
I  w  dawnej  naszej  młodzieńczej  sile 
Pobujać  orlim  lotem  fary  sów! 
I  piersi  dawnem  orzeźwić  biciem, 
I  dawnem  naszem  zabłysnąć  życiem! 
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Allah  wysłucha  —  wnet  grzmiące  glosy 
Wystraszą  w  głębi  śpiących  tygrysów, 
I  okrzyk  szczęścia  buchnie  w  niebiosy! 
Widzcieź  raz  w  życiu  polot  farysów! 
Może  wam  wówczas  biedne  robaki 
Przyjdzie  ochota  do  jazdy  takiej!" 

Czyż  nie  znamy  już  dokładnie  podniosłej  i  gorącej 
duszy  naszego  wieszcza  —  czyż  nie  pojmujemy,  jak 
znowu  w  tajnych  związkach  otoczyli  go  bracia  farysy  — 
gońce  do  słonecznego  państwa,  do  nieba  na  ziemi,  bo 
do  wolnej  Ojczyzny  —  jak  wielkie  nadzieje  paliły  mu 
serce  ? 

W  r.  1846,  oczekując  walki  zbawiennej  za  Polskę, 
napisał  „Naszą  pieśń",  którą  wiarę  swą  w  zmartwych- 
wstanie bliskie  narodu  tchnąć  chciał  we  wszystkie  serca. 
Tymczasem  straszne  przyszły  klęski  —  rzeź  w  Galicyi, 
więzienia  zapełnione,  nowe  katusze  we  wszystkich  czę- 
ściach Polski.  Karol  Baliński  znowu  został  więźniem 
cytadeli.  Tam  napisał  utwory:  „Więzień  do  zbirów",  „To 
nie  miłość",  „Żywy  trup  ,  „Cześć  szaleńcom !"  Wszystkie 
świadczą  o  duchu  niezłamanym,  dzielnym  i  silnym  wiarą, 
uwięzionego  już  po  raz  trzeci.  We  wszystkich  Karol 
zdaje  się  pisać  krwią  serdeczną  —  o  artyzm  mu  nie 
chodzi  —  mimowolnie  natchnienie  daje  mu  takowy.  Tym 
razem  cierpiał  w  więzieniu  silny  ból  serca ;  przeniesiono 
go  więc  do  szpitala  więziennego,  gdzie  nieco  lżej  i  wy- 
godniej było,  niż  w  każni.  Ten  ból  serca  go  ocalił:  le- 
karze bowiem  osądzili  w  r.  1847,  że  dłużej  nad  dwa 
tygodnie  żyć  nie  może,  oznaczyli  niemal  godzinę  skonu. 

Karol  pociągał  ku  sobie  każdego,  co  się  doń  zbliżył ; 
zdarzyło  się  więc,  iż  prosty  żołdak  moskiewski,  posłu- 
gujący w  szpitalu,  przyszedł  doń  i  tajemnie  ze  łzami 
w  oczach  opowiedział  mu  podsłuchane  wyroki  konsylium 
lekarskiego.  W  skutku  takiego  orzeczenia  lekarzy,  wy- 
puszczono Karola,  ale  pierwej  w  kilku  dniach  przeczy- 
tano mu  pięć  wyroków:  pierwszy  na  śmierć,  drugi 
w  sołdaty  bez  wysługi,  trzeci  w  sołdaty  z  wysługą, 
czwarty  na  Sybir,    piąty  dopiero  uwalniający.     Chciano 


si^i^- 


—  186  - 


oi 


#^ 


4^^ 


I 


chyba  donękaó  chorego,  aby  z  pewnością  nie  przeżył 
długo  uwolnienia.  Tymczasem  stało  się  inaczej:  lekarze 
czy  pomylili  się,  czy  chcieli  ratować  nieszczęśliwego, 
dość,  że  zdrowie  Karola  wkrótce  się  polepszyło.  Lecz 
dusza  jego  cierpiała  srodze  i  bezmierną  krzywdą  i  nie- 
dolą narodu,  i  tem,  że  sam  tylko  uszedł  pomsty  cara, 
wszyscy  bowiem  jego  koledzy  poszli  na  Sybir  i  męki. 

W  tym  czasie  napisał  kilka  tchnących  smutkiem 
poezyj,  między  nimi:  „Jesień^  i  „Kwiat  tajemniczy**. 
Wtóra  przypisał,  w  znak  szacunku,  towarzyszce  więzie- 
nia w  cytadeli,  pani  Teresie  z  Karskich  Kosowskiej ; 
bo  i  kobiet  kilka  było  wówczas  uwięzionych.  W  ich  li- 
czbie była  Gabryela  czyli  Narcyza  Zmichowska,  tyle 
znakomita  pismami  i  życiem;  lecz  ta  przynajmniej  od- 
siadywała więzienie  w  klasztorze,  panią  Kosowską  zaś, 
młodą  i  niepospolicie  piękną,  trzymano  w  cytadeli,  mię- 
dzy 62  żandarmami. 

Dziwna,  niespożyta  była  siła  miłości  i  wiarj' 
w  sercu  Karola  Balińskiego  i  pragnienie  służenia  Ojczy- 
źnie, gdyż  pomimo  tylu  cierpień  i  zawodów,  przyjmo- 
wał z  uniesieniem  każdy  promyk  nadziei.  To  też  rewo- 
lucyę  lutową  w  1848  r.  powitał  gorącą  pieśnią,  a  zagro- 
żony znowu  uwięzieniem  w  Królestwie,  uszedł  z  bratem 
swym  do  Galicyi.  Przebywał  we  Lwowie,  wśród  mło- 
dzieży akademickiej,  wszedł  do  jej  legionu  gwardyi  na- 
rodowej. „Żaden  carski  generał,  mówi  Ujejski,  nie  nosił 
gwiazdami  zasypanego  munduru  z  taką  uroczystą  dumą, 
jak  on  płócienny  swój  kitel  gwardyjski".  Kilka  razy  na 
wolnych  zgromadzeniach  młodzieży,  przemawiał  do  niej 
i  zawsze  z  zapałem  słuchany,  pociągał  ku  sobie  serca 
młodych  współtowarzyszy.  Jedna  zwłaszcza  patryotyczna 
jego  mowa  w  auli  akademickiej  niesłychany  wywołała 
entuzyazm.  Legion  akademicki  zostawał  pod  dwojakiem 
zwierzchnictwem:  komendanta  legionu,  oficera  z  roku 
1831,  i  rady  czyli  komitetu,  wybranego  przez  młodzież. 
Jednym  z  tegoż  członków  był  Karol  Baliński.  Wybierała 
go  także  młodzież  do  deputacyi,  ilekroć  chciała  być  go- 
dnie zastąpioną.  Tak  witał  we  Lwowie  przysłanego  przez 
prowizoryczny  rząd  francuski,    dla   zbadania  stosunków 
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Galicyi  i  innych  krajów,    Karola  Didier,  znanego  autora 
dzieła:  la  Itome  souterruinr. 

Brał  udział  nasz  poeta  w  redakoyi  Tygodnika^  który 
wówczas   wydawał    Szajnocha.     Zaprzyjaźnił   sii^    serde- 
cznie z  Szajnocha,   z  Ujejskim,   z  Bielowskim,  z  Polem. 
'  W  roku  1849  był  świadkiem  bombardowania  Lwowa,  na 
którego  łuny  patrząc,  napisał :  ^Requiem  staremu  światu^ ; 
wkrótce  zaś  wygnany  wyrokiem  władz,  jak  wszyscy  przy- 
bysze z  innej  czyści  Polski,  wyjechał  do  Poznania.    Oto 
jak  wspomina  pożar  Lwowa  i  młodzież  lwowską:  „W tej 
łunie  ognistej,    szeroko  przez  kilka  noc^  na  niebie  roz- 
ciągnionej,  widziałem  płomienisty  miecz  archanioła,  nio- 
sącego sprawiedliwą  zagłada  staremu  światu ;    a  w  was, 
w  waszej  małej  garstce,  młodzieży  lwowska,    widziałem 
cały  nasz  naród,    biały  niewinnością  swoją,    stojący  od- 
ważnie wśród  pogańskiego  barbarzyństwa  rozwalin  -  bo 
na  czole    swojem   i  na    sercu   swojem   nosi    piętno   nie- 
śmiertelności.    Nas  wróg  zniszczyć  nie  może,    bo  w  na- 
szych  sercach   jest   Polska   święta,   jest  ludzkość  odro- 
dzona,   jest    Bóg!"     Nieco    dalej   powiada:    „Życie,    toć 
to  także  pieśń!    Czy  moja  wesoła?   ja  nie  wiem.  Siero- 
ctwo,   więzienie  —  i  znowu    więzienie    —   i  kilkoletnie 
wygnanie  —  i  radość  'powrotu  zatruta  boleścią  —  i  zno- 
wu więzienie  —  i  znów  krótka   moskiewska  wolność  — 
i  znowu  tułactwo,  osłodzone  waszem,    bracia  Galicyanie, 
braterstwem  —  i  znowu  wygnanie!" 

I  człowiek,  który  taką  krzyżową  szedł  drogą,  zapy- 
tuje jeszcze:  czy  wesoła  pieśń  jego  życia?  I  on  nie 
złamany,  nie  zgorzkniały  ?  On  nie  zwątpił  w  zwycięstwo 
konieczne  kiedyś  dobrego  na  ziemi,  w  przyszłość  tej 
ukochanej  nad  wszystko  Ojczyzny  ?  Co  ludziom  tego 
czasu  dawało  taką  moc  niespożytą,  co  ich  czyniło  wy- 
trwalszymi,  szczęśliwszymi  nawet,  niż  pokolenie  obecne, 
w  pomyślniej  szych  żyjące  warunkach?  Oni  byli  szczę- 
śliwi, oni  byli  silni,  bo  w  ich  duszach  świeciła  myśl 
wielka,  ich  życie  zapełniały  przezacne  usiłowania,  aby 
dobro  wszystkich  osiągnąć ;  nigdy  więc  ni  próżni  ni 
czczości  nie  znali.  Oni  siebie  się  wyrzekli  —  a  zrze- 
czenie się  siebie  daje  pokój,    pogodę  wewnętrzną,    pod- 
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niosłosó.  I  mniej  bolą  już  przypadłości  życia,  cierpienia 
osobiste  znosi  si^  łatwiej  i  mężniej.  Najnieszczęśliwsi  zaś 
są  właśnie  egoiści  i  karyerowicze,  którzy  nieustannie 
się  dręczą,  że  jeszcze  we  wszystkiem  nie  powodzi  im 
się  nieograniczenie ;  gonią  chciwie  za  użyciem  i  dogo- 
dzeniem sobie  zewnętrznera,  bo  wewnątrz  mają  niesmak 
i  nudę ;  są  jakby  szarpani  ustawicznie  w  duszy,  skwa- 
szenie  i  zniechęcenie  ich  udziałem  przy  jakiejkolwiek 
przeciwności,  a  końcem,  niestety,  bywa  czasem  samobój- 
stwo  lub  obłąkanie! 

Ile  to  szczęścia  było  i  ile  uszlachetnienia  dla  mło- 
dych w  braterstwie,  które  ich  łączyło;  w  tych  wspól- 
nych, poczciwych  pracach,  w  tych  usiłowaniach,  aby 
jedni  na  drugich  -dobrze  działali.  Jaka  szczera  religij- 
ność w  nich  się  wyrabiała,  cześć  boża  w  duchu  i  w  pra- 
wdzie; -  nie  zbawili  Ojczyzny,  ale  byli  zaiste :  „kamie- 
niami rzucanymi  przez  Boga  na  szaniec",  byli  stopniami 
dla  rosnącego  życia,  nie  dali  umrzeć  Polsce  wśród  naj- 
sroższych  ucisków,  we  własnej  piersi  przechowali  jej 
życie,  aby  je  podać  następcom. 

W  Poznaniu,  w  1849  r.  Karol  Baliński  wydał  pier- 
wszy zbiorek  swych  poezyj,  kilkakrotnie  już  wspomi- 
nany. Przypisał  go :  „Drogim  braciom  moim  gasnącym 
na  Sybirze**,  nazwał  skromnie  „Pismami'',  powiedział 
w  przedmowie,  iż  poczytałby  sobie  za  zarozumiałość,  gdy- 
by swe  twory  mianował  poezyami.  On  w  poezyi  słowa 
czy  czynu  uznawał  szczytną  potęgę,  i  nie  przypisywał 
jej  sobie  —  narodowi  zostawił  uznanie.  Poezyę  nosił 
w  duszy  i  wylewał  w  swe  pieśni,  ale  o  sławę  nie  dbał; 
nie  ubiegał  się  o  doskonałość  formy.  Sam  powiedział, 
że  nie  na  ołtarzu  literackim,  ale  na  ołtarzu  życia  naro- 
dowego, albo  raczej  na  drodze  braci  swojej,  składał 
wyraz  tego,  co  mu  duszę  przepełniało;  rzucał  swe  pie- 
śni, jak  życie  rzucił  w  tę  przepaść,  dzielącą  nas  od  Oj- 
czyzny, a  w  którą,  by  zapełnić  ją,  pokolenia  po  poko- 
leniach składać  muszą  swe  trudy  i  bole,  bo  od  każdego 
Polaka  praca  i  łza,  krew  i  słowo,  tam  się  należy. 

Tak  zapatrywał  się  Baliński  —  jego  słowa  niemal 
powtórzyłam  —  taką  myśl  i  duszę  tchnął  w  swe  utwory, 
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i  aby  je  sprawiedliwie  osądzić,  trzeba  się  przenieść  na 
jego  stanowisko.  W  pismach,  oprócz  wymienionych  już 
poezyj,  jak  Farys  i  inne,  znajduje  się  parę  szkiców 
epicznych :  „Chwila  z  czasów  Łokietkowych**,  „Kilka 
obrazów  z  życia  Niemiec  i  Polski",  i  kilka  lirycznych 
poezyj,  jak  ^Prośba  oi  krzyżyk**,  „Spowiedź  przed  anio- 
łem**, „Do  braci  lekarzy"  i  inne.  „Braciom  lekarzom" 
poleca,  aby  najpierw  duszne  choroby  leczyli,  bo  te  naj- 
groźniejsze; a  gdy  spotkają  chorobę  zwątpienia: 
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„Bijcie  w  to  serce,  jak  w  łono  krzemienia, 
Czarem  wszechmocnym  przyjaźni,  miłości, 
Nućcie  mu  szczytne  wieszczów  naszych  pienia, 
Mówcie  o  ojców  cnotach  i  wielkości, 
Wskażcie  mu  drogę  co  do  nieba  zbliża, 
Drogę  zbawienia.  Golgoty  i  krjsyza! 

Potem  na  chorem  sercu  kładąc  dłonie, 
Wymówcie  nagle  imię...  przenajświętsze... 
Ha !  jeśli  wtedy  nie  zawrze  w  tern  łonie 
Zycie  ogniste,  silne,  najgorętsze  — 
Rzućcie  ten  pDtwór,  mijajcie  zdaleka, 
Och !  bo  to  tylko  parodya  człowieka  !** 

W  „Spowiedzi  przed  aniołem"  mówi : 

„Gdy  mistrz  nad  mistrzami 
Napotkał  drzewo,  co  nic  nie  rodziło, 
To  je  potępił  przekleństwa  słowami, 
I  drzewo  uschło,  w  popiół  się  zmieniło. 
O !  kto  miłością  serca  nie  ocuci, 
Jak  owe  drzewo  w  popiół  się  obróci  !*' 


W  wspomnianem  już  „Requiem  staremu  światu" 
zapowiada  poeta  przyjście  nowego,  w  którem  będzie 
panowanie  miłości ;  lecz  by  je  sprowadzić  na  ziemię, 
potrzeba,  jak  się  wyraża:  „wyrzucić  z  głębi  łona  wszy- 
stko czarne,  muszą  zbieleć  serca  w  nas!**  Myśl  ta,  że 
udoskonaleniem    dojdziemy    Ojczyzny,    podnoszenie    się 
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ku  religijnej  wierze,  ku  Bogu,  im  dalej,  im  później  pisze 
Baliński,  tem  wybitniejszymi  stają  się  u  niego.  I  na- 
turalnym, psychologicznym  objawem  jest  zwrot  taki 
po  zawiedzionych  usiłowaniach,  aby  walką  o  niepodle- 
głość odzyskać  Ojczyznę,  a  z  dragiej  stronj'  po  takiem 
życiu  prawem  i  poświęconem  drugim  od  lat  dziecinnych. 

W  jednej  z  późniejszych  poezyj  wyrzekł  Baliński: 

„Ta  sama  wiedzie  droga 
Do  Polski  co  do  Boga  ! " 

I  myśl  ta  była  mu  przewodnią  do  zgonu. 

W  Poznaniu  w  r.  1850  poeta  nasz,  pod  firmą  Est- 
kowskiego,  wydawał  pismo  czasowe  p.  n.  „Krzyż  a  miecz ^^ 
Myśl  tego  pisma  powziął  był  we  Lwowie  wespół  z  Szaj- 
nocha i  Ujejskim,  który  tak  się  o  niem  wyraża:  „W  ar- 
tykułach Balińskiego,  przeważnie  zapełniających  dzien- 
nik Krzyś  a  miccz^  odzywa  się  ton  biblijno-apostolski ; 
objaw  powtarzający  się  u  naszych  poetów  po  wielkich 
wstrząśnieniach  i  klęskach  politycznych,  począwszy  od 
Kochowskiego  w  Psa^Tiodiach  i  Woronicza". 

Pismo  to  pozyskało  szacunek  w  Księstwie ,  lecz  nie 
wychodziło  długo,  bo  Karol  w  skutku  prześladowań  po- 
licyi  musiał  kraj  opuścić,  wyjechał  do  Francyi,  a  dzien- 
nik upadł. 

Czas  tułaczego  życia  we  Francyi,  to  lata  biedy, 
pracy  i  tęsknoty.  Jak  tylu  innych  znakomitych  mężów 
i  poetów,  Baliński  wszedł  do  koła  Towiańozyków.  Ci 
ostatni  zalecali  także  doskonalenie  się,  podnoszenie 
w  duchu,  oczyszczenie  wewnętrzne,  jako  drogę,  na  któ- 
rej wzrośniemy  w  taką  Bożą  siłę,  że  żadna  moc  wrogów 
nam  się  nie  oprze.  Dlatego  niepospolite  nawet  duchy, 
w  długiej  tęsknocie  za  wszystkiem  rodzinnem  i  swojem, 
zbolałe  zawodem  usiłowań  przedsiębranych  ku  podżwi- 
gnieniu  Ojczyzny,  znajdowały  się  w  usposobieniu  zbli- 
żonem  do  tej  nauki,  i  przjgmowały  ją.  Baliński  spotkał 
się  w  tem  kole  z  Goszczyńskim,  Nabielakiem,  Karolem 
Różyckim,  i  serdecznie  się  z  nimi  zaprzyjaźnił.  Coraz 
więcej  rosło  tu  w  nim  i  wyrabiało  się  zespolenie  sprawy 
polskiej   z   sprawą  bożą   na   ziemi ;    myśl   messyanizmu 
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Polski,  wielkiego  jej  posłannictwa  i  obowiązków,  jakie 
na  nas  wkłada  takowe.  Pisał  wiele  w  tym  czasie  w  du- 
chu razem  religijnym  i  patryotycznym,  mówiąc  o  wiel- 
kiej przyszłości,  przedewszystkiem  starał  się  pobudzać 
rodaków,  aby  na  taką  przyszłość  godnie  pracowali.  Nie 
spotykamy  u  niego  słowa,  któreby  nie  odpowiadało 
chrześciańsko-katolickiej  wierze,  ani  nie  widzimy,  aby 
popadał  w  błędy  zarzucane  Towianizmowi.  Baliński  nie 
poprzestaje  wcale  na  biernem,  wewnętrznem  tylko  ule- 
pszaniu się,  nie  poprzestaje  na  mistycznem  zagłębianiu 
się  w  swą  duszę ;  przeciwnie,  powołuje  gorliwie  do  dziel- 
nego pełnienia  obowiązków,  do  wytężonej  patryotycznej 
czynności,  mówi,  iż: 

„Kto  bezczynnie  we  łzach  drzemie, 
Próżno  się  zwie  Polski  synem ! " 

To  znowu: 

,,Nie  dość  dziś  mieć  bierną  wiarę, 
Trzeba  wiarę  stwierdzić  czjmem^. 

Sławi  tych  braci,  którzj^: 

„...Polskę  kochali 
Nie  marzeniem  lecz  czynem ! 
Polska  w  schadzkach,  w  obradach, 
Polska  w  duszy  i  życiu  — 
Polska  nawet  w  biesiadach 
Polska  w  kaźdem  serc  biciu !  •' 

Nakłania  do  gromady,  do  łączności  i  miłości,  do 
wspólnej  a  wytrwałej  pracy,  upominając,  byśmy  jej  do 
konywali:  „sercami  słoneczni",  z  duszą  do  Boga  podnie- 
sioną, naprawiając  stare  błędy,  bo  takiej  tylko  pracy 
Bóg  dopomoże. 

Przytoczone  tu  drobne  wyjątki  wzięłam  ze  zbioru 
pism  Balińskiego,  któremu  dał  nazwę  :  „Myśli  serdeczne**, 
«  wydał  go  w  Jersey,  w  r.  1864. 
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W  przedmowie  powiada  poeta,  iż  nie  dość  oddać 
krew  tylko  Ojczyźnie:  „Ludziom,  światu,  wrogom,  mu- 
simy dać  dar  stokroć  dla  nas  cięższy,  musimy  dać  żal 
za  grzechy  popełnione  i  przyrzeczenie  poprawy  na 
przyszłość.  Gdy  chcemy  powstać  i  żyć  jak  na  Polaków 
przystało,  musimy  upaść  przed  Bogiem:  „Polski  bez 
ducha  Bożego  nie  będzie".  „Otóż  —  dodaje  —  pono  i  treść 
„Myśli  moich  serdecznych",  z  bardzo  małym  wyjątkiem^. 

Jak  z  bezczynnością  mistyczną,  z  zdaniem  się  jedynie 
na  cudowną  pomoc  nie  spotykamy  się  u  Balińskiego,  tak 
jeszcze  dalszym  jest  on  od  jakiegokolwiek  poddawania 
się  wrogom,  uniżania  do  zgody  z  nimi.  Wie  poeta,  iż 
przebaczanie  chrześciańskie  inną  jest  rzeczą,  a  inną, 
odległą  jak  przepaść  od  niebios,  jest  nikczemne  służal- 
stwo,  pochlebianie  mordercom  matki,  dla  jakiejkolwiek 
korzyści  i  rachuby.  Stąd  też  tych  tylko  ceni:  „co  nigdy 
łaski  carskiej  nie  żebrali",  nigdy  nie  odstąpili  narodo- 
wego sztandaru.  Wypowiada  silnie,  iż  wszelki  fałsz 
i  płaszczenie  się  wrogom  jest  ciosem  dla  Polski,  sroż- 
szym  nad  inne,  jest  matkobójstwem  duchowem.  Miłość, 
wiarę,  siłę  moralną  usiłuje  tchnąć  w  naród.  Stara  się 
nauczać,  pisze  tendencyjnie,  przez  co  ujmuje  nieraz  ar- 
tyzmu swoim  utworom,  ale  uczucie  przemaga  nad  dyda- 
ktyzmem, i  ślicznie,  serdecznie  się  wypowiada.  Obaczmy 
naprzykład  zakończenie  „Kolendy  na  Boże  Narodzenie** : 

„Oto  z  nami,  tułaczami, 
Cały  klęka  polski  kraj, 
Co  chcesz  Panie  uczyń  z  nami, 
Ale  Polsce  wolność  daj  ! 
Weźmiem  chętnie  z  twojej  ręki 
W^szystkie  kary,  wszystkie  męki, 
Tylko  Polsce  męki  skróć! 
Boże  ojców,  Boże  wielki ! 
Weź  krew  naszą  do  kropelki, 
Ale  Polsce  życie  wróć !" 

W  zbiorze  wymienionym  są  dwa  większe  poematy : 
^Duch  lilii  białej"  i  „Dwa  morza".    Jest  także  rozmowa 
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poetyczna  z   Karolem   Szajnocha,    który,    życząc   Baliń* 
skiemu,  aby  mu  „życie  było  lekkiem",  tak  kończy  strofkę 

,,A  gdy  zaśniesz  snem  na  wieki, 
Śmieszna  życzyć  ziemi  lekkiej, 
Ziemia  lekka,  moje  dziecię, 
Niech  ci  lekkie  będzie  życie !  " 

Baliński  mu  odpowiada,  iż  on,  Szajnocha,  jeszcze 
nie  zna  co  jest  najcięższem,  bo  swojej  ziemi  nigdy  nie 
rzucał,  nie  wie,  że  obca  ziemia  „cięższą  niż  najcięższe 
życie". 

„Znali  to  ojcowie,  znali, 
Toż  gdy  Polskę  opuszczali, 
Brali  z  sobą,  w  świat  daleki. 
Garstkę  ziemi  na  powieki. 

„Niech  więc  los  jak  zwodził,  zwodzi, 
Niech  po  gromie  grom  nadchodzi. 
Niech  zawody  będą  krwawe. 
Niech  już  życie  będzie  łzawe  — 

„Lecz  gdy  zawrze  śmierć  powieki. 
Życz  nam,  bracie,  ziemi  lekkiej, 
Naszej,  polskiej,  moje  dziecię, 
Bo  ta  obca  strasznie  gniecie ! " 

We  wstępnej  piosnce  mówi  rzewnie  poeta: 

„Wiem,  że  śpiew  mój  przeminie, 
Jak  głos  fietu  w  dolinie, 
Jak  młodzieńcze  marzenie, 
Jak  serdeczne  westchnienie. 

Wiem,  że  zabrzmi  i  skona. 
Jak  ma  młodość  stracona. 
Jak  tułiicze  tęsknoty, 
Jak  łzy  rzewne  sieroty. 
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„Jednak  śpiewać  ja  muszę, 
Póki  piersi  nie  skruszę, 
Póki  deska  grobowa 
Przed  ludźmi  mnie  nie  schowa! 

„Bo  od  dni  mych  pierwiosnka, 
Łzami  była  mi  piosnka, 
Gdy  ból  serce  rozrywa, 
To  mi  w  duszy  cos  śpiewa. 

„Smutnom  młodość  przewłóczył, 
Los  piosenek  mnie  uczył, 
Smutnaż  piosnka,  jak  dola. 
Oj,  nie  moja  w  tern  wola ! '' 

Za  serce  chwyta  ten  szczery  głos  serca,  lecz  wspo- 
mnienie o  własnem  bólu  bardzo  rzadko  spotykamy 
u  Balińskiego ;  on  więcej  czuje  z  drugimi,  cierpi  nad 
losem  innych  tułaczy,  co  sprawiło,  iż  napis^  poemacik: 
„Tułacze",  w  którym  podnosił  zasługi  emigracji,  i  po- 
lecał gorąco  opiece  kraju  braci  ksztfiłcących  się  we 
Francyi.  Utwór  ten  był  drukowany  w  Dzienniku  litera- 
cicim  we  Lwowie.  Do  partyi  zaś  żadnej  politycznej 
w  emigracyi  nie  należał,  w  spory  stronnicze  nigdy  się 
nie  dał  wciągnąć. 

W  r.  1854  wydał:  „Bratnie  słowo  śpiewakowi  Mo- 
horta" ;  poczcił  tu  Pola  za  wytworzenie  tej  rycerskiej 
postaci,  tak  chrześciańsko-polskiej,  za  to,  iż  sławi  po- 
czciwe strony  naszej  przeszłości,  wiernie  stoi  przy  wie- 
rze i  Ojczyźnie.  Baliński  wskazuje,  iż  musimy  się  oprzeć 
na  tem  co  było  zacne  w  naszej  przeszłości,  z  tego 
własnego  watka  nowo  snuć  życie,  pracować  dla  przy- 
szłości; nigdy  obcych  nie  naśladować,  dla  marnych  nie 
pisać  poklasków,  nie  gubić  się  w  abstrakcyach  ni  na 
odrębne  od  narodowych  schodzić  tory,  lecz  walczyć 
usilnie  a  wytrwale  przeciw  starym  czy  nowym  błędom, 
„co  ziębią  i  trują''.  Podnosić  wysoko  polski  sztandar, 
a  przedewszystkiem  w  miłości  bożą  iść    drogą.     Znowu 
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tu  potępia  tę  wrzekomą  poczciwość,  którą  zwie  słomianą, 
bezduszną,  co: 

„Czek  a  Polski  od  carów  i  losów, 

Od  łaski  dworów,  od  litości  wroga, 

A  tyin.o  nigdy  a  nigdy  —  od  Boga! 

A  niema  dla  nas  warunków  układnych, 

I  ustępstw  żadnych  i  pośrednie tw  żadnych, 

Nie  ma  sojuszu,  nie  ma  miru  z  wrogiem, 

Aż  się  ukorzy  nie  nam,  lecz  przed  Bogiem!" 

Religijny  nastrój  duszy  Balińskiego,  zdaje  się  wzra- 
stać jeszcze  wśród  cierpień  tułaczy  eh.  Łączy  się  z  nim, 
spływa  w  jedno  ta  nieskończona,  bezmierna  miłość  Oj- 
czyzny, która  od  lat  najmłodszych  do  zgonu  wypełnia 
całą  istotę  poety.  Są  widoczne  w  pismach  jego  wpływy 
Towianizmu,  ale  zdaje  się,  jakby  przyswoił  sobie  tylko 
lepszą,  piękniejszą  stronę  tej  nauki;  nie  gubi  się  tak 
w  mistycyzmie,  jak  u  niektórych  naszych  poetów.  Ba- 
liński nie  uniża  inne  narody  wobec  Polski,  nie  mniema, 
żeby  w  każdym  razie  świetna,  wybrana  była  przed 
nią  przyszłość,  lecz  w  takim,  jeśli  sobie  na  nią  zasłuży. 
Szczerość  zaś,  serdeczność,  podniosłość  jego  przekonań, 
najlepsza,  najgorliwsza  wola,  zupełne  zrzeczenie  się  sie- 
bie dla  służby  Ojczyźnie,  zmuszają  uchylić  przed  nim 
czoła,  tam  nawet,  gdzie  nie  zupełnie  podzielamy  jego 
zapatrywania.  Formę  swym  ideom  usiłuje  Baliński  dać 
jak  najprostszą,  najzrozumialszą  a  jędrną,  aby  szczepić 
w  drugich  to,  co  za  zbawienną  uważa  prawdę. 

W  r.  1868  wydał  on  przekład  dramatu  Calderona : 
„Kochankowie  nieba",  bo  znalazł  w  nim  uczucia  reli- 
gijne, zbliżone  do  własn^^ch.  W  tymże  roku  wyszła  ksią- 
żeczka p.  n.  „Mądrość  polska  przez.  Ludomira",  która 
treścią  i  formą  zdaje  się  być  utworem  Balińskiego. 
W  r.  1859  pisał  „Pieśni  do  Bogarodzicy",  poemat  dość 
obszerny,  z  którego  ustępy  tylko  były  drukowane;  ca- 
łość pozostaje  dotąd  w  rękopiśmie.  W  tymże  czasie  nosił 
się  z  myślą  napisania  historyi  polskiej  dla  dzieci  swego 
brata  Antoniego,    i  dla  wszystkich   dzieci   i    matek  pol- 
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skich,  chciał  ją  mieć  jakoby  testamentem  swoim,  wlać 
w  nią  taką  miłość  przeszłości,  żeby  miłość  obudzała, 
ale  oraz  rozwidnić  tę  przeszłość,  wykazać  błędy ;  myśli 
tej  jednak  nie  dokonał. 

Nadszedł  rok  1861,  i  łatwo  zrozumieć,  jak  na  Ka- 
rola Balińskiego  musiały  zadziałać  wypadki  warszawskie 
w  dniach  26.,  27.  lutego  i  8.  kwietnia,  jak  je  odczuło 
to  serce  kochające  tak  tkliwie.  Warszawę  uczcił  gorą- 
cem pieniem;  w  jednym  zaś  z  listów  wówczas  pisanych 
tak  się  wyraża:  „Uwierzycie  mi,  jestem  pewny,  bo 
wiem,  że  to  samo  czujecie,  że  o  niczem  innem  mówić, 
o  niczem  pisać,  o  niczem  innem  myśleć  dziś  nie  mogę, 
tylko  o  tej  przezacnej  stolicy  naszej,  którą  Bóg  w  naj- 
wyższem  miłosierdziu  swojem  taką  świętą  natchnął  siłą, 
aby  i  narodowi  i  ludzkości  pokazała  wzór  bohaterstwa 
chrześciańskiego.  Mimo  więc,  że  całem  sercem  podzie- 
lam cierpienia  narodu  mego,  a  w  szczególności  tej  pra- 
wdziwej stolicy  Polski,  dziękuję  Bogu  ze  wszech  sił  za 
tę  boleść  naszą,  a  raczej  za  tę  siłę,  którą  natchnął  na- 
ród nasz  do  zniesienia  tak  święcie  tego  męczeństwa ! 
Im  bardziej  wpatruję  się  w  to,  co  się  tam  stało  i  dzieje, 
tern  wyraźniej  widzę  łaskę  Bożą  nad  nami,  tem  bliższem 
widzi  mi  się,  po  tem  duchowem  odrodzeniu,  już  i  ciele- 
sne zmartwychwstanie  nasze.  Modlę  się  tylko  z  głębi 
duszy  do  ojca  w  niebiesiech,  aby  ten  sam  święty  ogień 
miłości,  który  nawet  żydów  siłą  swoją  niebieską  pocią- 
gnął ku  sobie  i  chrześcianami  z  ducha  uczj^nił,  aby 
ten  święty  ogień  i  stopił  wreszcie  w  jedno  serce  pana 
z  chłopkiem.  Oto  nasza  praca  najpilniejsza.  Oto  nasze 
zbawienie  ziemskie  i  zagrobowe". 

Tak  czując  napisał  poemat:  „Hasło  polskie**.  W  utwo- 
rze tym  człowiek  ranny  d.  ^.  kwietnia,  pielęgnowany 
w  chacie  rybackiej  przez  prostą  a  zacną  niewiastę,  opo- 
wiada najpierw  pięknie  rzeź,  której  był  jedną  z  ofiar, 
poczem  nawiedzają  go  różne  pokusy,  ukazują  mu  się 
widma  wabiące  go,  to  ku  zemście  nad  wrogami,  to  ku 
pieniądzom  i  użyciu,  to  ku  zwątpieniu  o  przyszłości 
Polski  i  zgodzie  z  carami,  to  wreszcie  ku  bezczynnej 
i  bezmiłośnej  modlitwie,    martwemu,    biernemu  cierpię- 
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niu,  a  raczej  zobojętnieniu.  Lecz  niewiasta  modli  się 
serdecznie  za  rannego,  i  on  wszystkie  pokusy  odpiera 
zwycięzko,  tak  pierwsze  widma  usiłujące  zabić  ducha 
narodu,  jak  i  ostatnie  trujące  go,  bo  obłudnie  w  szaty 
religii  ustrojone.  Poemat  kończy  się  sceną  podobną  do 
wizyj,  zamykających  „Przedświt"  lub  „Dzień  dzisiejszy* 
Krasińskiego. 

W  r.  1862  Karol  przebył  ciężką  chorobę  piersiową; 
w  tymże  roku  rozpoczął  pisać  poemat:  » Męczeństwo 
Zbawiciela",  chcąc  go  zostawić  jakby  swym  przekazem 
testamentowym  dla  młodzieży  polskiej  i  ludu.  Piękny 
ten  utwór  wychodził  częściami  we  Lwowie,  w  czasopiś- 
mie biblioteki  Ossolińskich.  Jest  on  najwierniej  religijny 
i  ewangieliczny.  August  Bielo wski  tak  o  nim  mówi : 
„Utwór  ten,  o  większych  rozmiarach,  pomyślany  szczę- 
śliwie, a  z  wielkim  wdziękiem,  prawdziwie  po  mistrzow- 
sku wykończony,  byłby  ozdobą  każdego  pisma  i  mógłby 
słusznie  dumą  natchnąć  swojego  twórcę.  Skromny  je- 
dnak autor  przesłał  go  z  pewną  obawą,  azali  uznanym 
zostanie  godnym  umieszczenia,  a  był  szczerze  urado- 
wany, gdy  się  dowiedział,  że  go  bez  wahania  się 
przyjęto". 

Wieszcz  nasz,  który  i  naukę  gruntowną  łączył  ze 
swymi  dary,  pisał  dzieło  historyczne  prozą:  „Myśl  na- 
rodu i  jej  koleje",  w  którem  przedsięwziął  badać  i  wy- 
kazywać, jak,  począwszy  od  czteroletniego  sejmu,  wy- 
rabiała się  i  rozwijała  myśl  narodu,  zwłaszcza  w  dzie- 
łach literackich,  jak  odbijały  się  w  nich  zdarzenia  i  kie- 
runki polityczne.  Początek  tej  rzeczy  był  drukowany 
w  Dzienniku  literackim^  całość  została  w  rękopiśmie. 
Jako  epilog  do  tej  pracy  uważał  autor  broszurkę,  osobno 
wydaną:  „Głos  ludu  polskiego  w  lOOO-letnią  rocznicę 
zgonu  Piasta".  Tu,  po  uczczeniu  pamięci  Piasta,  jako 
uosobieniu  polskości,  głównym  przedmiotem  baśń  ludowa 
o  Sobotniej  górze,  którą  autor  opowiada  i  wyjaśnia. 
Trzej  synowie  z  kolei  udają  się  do  Sobotniej  góry  po 
wodę,  która  ma  wskrzesić  zmarłą  ich  matkę.  Bratem 
najmłodszym,  którego  żadne  pokusy  nie  odstraszały 
i  który  wodę  żywota  zdobył   dla  matki,    stanie  się,   we- 
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dług  wyjaśnień  autora,  lud  polski.  Wodą  żywota  jest 
prawda,  a  zdobywamy  ją  tylko  drogą  całkowitej  chrze- 
ściańskiej  ofiary.  Baliński  kochał  zawsze  lud  nasz,  ujmo- 
wał sią  za  nim,  i  pokąd  był  w  kraju,  spisywał  ludowe 
podania  i  powieści.  Zbiór  jeden  takowych  wydał  Wójci- 
cki, wymieniając  autora. 

W  r.  1863  wieści  o  powstaniu  przeniknęły  i  wzru- 
szyły głtjboko  zacną  dusze  Karola.  Napisał  list  do  kraju 
proszący  gorąco  o  jak  najprędsze  wiadomości,  a  gdy 
list,  jak  się  później  pokazało,  błąkał  się  długo,  wiado- 
mości zaś  przyszły  innymi  drogami,  brat  Karola,  Aureli 
Baliński  pospieszył  już  w  połowie  lutego  do  kraju,  Ka- 
rol zaś,  zamierzając  wkrótce  się  za  nim  udaó,  został  je- 
szcze dla  uporządkowania  interesów.  Bracia  obadwaj, 
od  lat  dziecinnych  do  zgonu  Karola,  kochali  się  nie- 
zmiernie; były  to  bratnie  dusze,  wiele  razem  przebyli, 
razem  spędzili  we  Francyi  lata  tułacze.  Aureli  przyby- 
wszy do  kraju  podążył  na  pole  walki,  do  obozu  Langie- 
wicza. Wkrótce  pozyskał  w  oddziale  wiele  uznania  i  ży- 
czliwości, zwłaszcza  u  kosynierów,  z  którymi  się  łączył, 
razem  jadał  i  śpiewał  z  nimi  pieśni  nabożne.  To  też 
w  bitwie  pod  Grochowiskami,  gdy  Moskale  rozbili  po- 
wstańców i  ci  cofali  się  w  nieładzie,  a  Langiewicz  opu- 
ścił plac  boju,  Aureli  Baliński  powstrzymał  kilku  słowy 
kosynierów,  i  uderzył  z  nimi  na  nieprzyjaciela  z  okrzy- 
kiem: „Matko  Boska,  królowo  polska,  ratuj  nas ! "  Równo- 
cześnie Rochebrun  z  żuawami  uderzył  na  drugie  skrzy- 
dło nieprzyjacielskie,  i  Moskale  cofnęli  się,  a  oddział 
Langiewicza  został  ocalony.  Aureli  ranny  w  rękę  od- 
wieziony był  do  Krakowa.  Uwiadomiony  o  tem  Karol, 
w  serdecznym  liście  do  brata  błogosławił  jego  kalectwo, 
poniesione  w  „sprawie  świętej",  oddawał  go  z  tkliwością 
i  ufnością  Bogu,  cieszył  się  spojrzeniem  na  ruch  i  życie 
w  C£iłym  narodzie  „na  te  czyste  źródełka  po  całej  po- 
wierzchni kraju  na  wierzch  wybijające",  a  zaraz  po  liście 
przybył  sam  do  Krakowa.  Pielęgnował  brata,  ale  sam  był 
chorym  i  do  oddziału  udać  się  nie  mógł.  Nieczynnym 
jednak  nie  był  nigdy :  redagował  z  polecenia  rządu  na- 
rodowego pismo  czasowe  Wolność.     Zdrowie  jego  coraz 
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J\  się  pogorszało;  w  łacie  był  w  kąpielach  w  Swoszowi- 
cach. W  październiku  zjechał  do  Lwowa,  gdzie  pozostał 
cierpiąc  wielce  nad  powstańczymi  klęskami. 

Ktokolwiek  go  znał  wówczas  czy  wcześniej,  nie 
może  wypowiedzieć,  jak  dobrym  był  Karol,  jak  miłym 
i  łatwym  w  życiu,  szczerym,  prostym,  skromnym,  mało 
o  sobie  rozumiejącym,  zrzeczonym,  poświęconym  ogól- 
nemu dobru ;  i  jaka  czystość,  prawda  i  stałość  cecho  - 
wały  jego  charakter.  Powierzchownie  w  pierwszej  mło- 
dości był  urodziwym,  cierpienia  w  czasie  wygnania  na 
Sybirze,  ospa  którą  przebył,  poor«Jy  mu  lica,  ale  wyraz 
twarzy  był  tak  ujmujący  i  pociągający,  że  ją  czynił 
miłą. 

Gdy  Karol  wyjeżdżał  z  Francyi,  Lenartowicz  poże- 
gnał go  serdecznym  wierszem,  w  którym  pięknie  cha- 
rakteryzuje odjeżdżającego,  sądzę  więc,  że  należy  go 
powtórzyć : 


t 


Karolowi   na  pożegnanie. 

Twe  życie,  nasz  bracie  Karola, 
Jak  życie  prawego  człowieka, 
Kroplami  łez  krwawych  i  bólu 
W  ocean  wieczności  ucieka. 

A  kiedy  łez  braknie  w  twem  oku, 
I  boleść  twej  piersi  nie  wzruszy, 
Jak  wody  w  wyschniętym  potoku, 
Tak  dla  nas  zabraknie  twej  duszy. 

Niech  toczy  się  woda  strumieniem, 
Niech  ptactwo  niebieskie  zeń  pije, 
A  śpiewak  w  godzinach  cierpienia, 
Dla  biednej  współbraci  niech  żyje. 

Otoczmy  go  wszyscy  do  koła, 
Otoczmy  serdecznie  a  szczerze, 
My  wieńców  nie  kładziem  na  czoła 
Niech  wieniec  serc  naszych  zabierze. 
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Spojrzyjmy  w  te  oczy  zapadłe, 
Przygasłe  w  ciemnościach  więziennych, 
Spojrzyjmy  w  te  lica  wybladłe 
Od  nocy  ponurych,   bezsennych. 

0  bracia!  ten  człowiek  znikomy, 
Co  zda  od  wiatru  się  chwieje, 

Ten  człowiek  na  wrogów  ma  gromy, 
A  dla  nas  najświętszą  nadzieję. 

Skąd  czerpie  swe  siły  i  ducha? 
Z  rdzawego  pamięci  łańcucha, 
Ze  śniegów  sybirskich  białości, 
Lecz  bracia !  najwięcej  z  miłości. 

Otoczmy  go  wszyscy  do  koła, 
Otoczmy  serdecznie  a  szczerze. 
My  wieńców  nie  kładziem  na  czoła, 
Niech  wieniec  serc  naszych  zabierze. 

Gdy  trąbka  zabłyśnie  nam  w  polu 

1  wiara  poleci  tam  cała, 

My  ciebie  wspomniemy  Karolu, 
I  hura!    pobiegniem  na  działa! 

W  Ojczyźnie,  gdy  wrogów  pobijem, 
W  radości,  o  której,  któż  nie  śni, 
Twe  zdrowie  Karolu  wypijem, 
Hej,  zdrowie  śpiewaków  i  pieśni ! " 

Śpiewak  ów,  niestety,  nie  w  radości,  ale  w  smutku 
i  chory,  napisał  jeszcze  d.  31.  grudnia  r.  1863  śliczną 
poezyę,   której  przytoczenia   nie  umiem  sobie  wzbronić  : 

Dzieciom   Lelewela. 

Krwią  swoją  ojciec  drogę  nam  uściela, 
Więc  za  nim  idziem  dzieci  Lelewela ; 
Idziem  do  boju  jak  on,  cicho,  skromnie, 
Na  śmierć  niechybną,  a  przecież  niezłomnie. 
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Pełni  ufności,  ale  t5'lko  w  Bogu, 
Pełni  miłości,  nawet  i  ku  wrogu. 
A  gdyśmy  w  taką  zbroję  pierś  okuli, 
Gdy  płomień  święty  w  sercach  się  nam  pali. 
Brak  już  nam  tylko  śmiertelnej  koszuli, 
Garści  ołowiu  i  stali. 

Za  ojcem  chemy,  przez  miecze  i  kule. 
Po  wolność  Polski,  świata  i  Moskali, 
Więc  o  śmiertelną  prosim  was  koszulę, 

O  garść  ołowiu  i  stali ! 
I  o  krzyż,  bracia,  o  serdeczne  słowo 
Na  naszą  drogę  krzyżową! 

W  poezyi  tej  wypowiedział  Karol  treść  swojej  du- 
szy: miłoió.  Pisał  także  dalej,  niedokończony,  wspo- 
mniany już  poemat :  „Męczeństwo  Zbawiciela".  Bielow- 
ski  August,  wydając  osobno  odbitek  tego  poematu  z  cza- 
sopisma biblioteki  Ossolińskich,  mówi  w  przedmowie: 
„Rok  1863  kończył  się  i  już  niemal  ostatnie  godziny  jego 
wybijały,  kiedy,  odwiedziwszy  nas  autor,  odczytał  nam 
00  tylko  ukończony  ustęp  nowy  swojego  poematu, 
wzniosły,  harmonijny  i  rzewny.  Były  to  ostatnie  chwile, 
w  których  cieszył  się  zdrowiem.  Nazajutrz  bowiem  po- 
czuł lekką  gorączkę,  po  dniach  kilku  już  nie  żył.  Ustęp 
ten  ma  napis:  „Zaprzaniec  Boży".  Jest  to  śpiew  jego 
ostatni,  a  rodacy  chętnie  mu  ucho  skłaniając,  mogą 
usłyszeć  w  rzeczywistości  nieco  z  tych  tonów,  o  jakich 
marzyła  starożytność,  umiejąc  je  podsłuchiwać  w  śpie- 
wie konającego  łabędzia!" 

W  istocie,  cały  poemat  jest  podniosły  i  piękny,  ale 
najwięcej  natchniony  jest  ten  ostatni  ustęp. 

D.  10.  stycznia  1864  r.  wieczór,  Karol  zasłabł  na 
zapalenie  płuc.  Lekarze  nie  uważali  choroby  za  groźną 
życiu;  chory  tylko  był  pewnym  śmierci  i  gotował  się 
do  niej  z  zupełnym  spokojem.  Zakończył  żywot  z  godz. 
10  na  11  cichem  uśnieniem.  D.  12.  stycznia  na  pogrzeb 
zgromadzili  się  wszyscy  zacniejsi  we  Lwowie.  Zwłoki 
złożono   w  skromnym    grobowcu    na   cmentarzu  Łycza- 
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kowskim,  ozdobionym  tylko  płytą  marmurową  z  napi- 
sem :  Karol  Baliński  urodź.  26.  maja  1817  r.  —  umarł 
10.  stycznia  1864. 

Jedyne  z  jego  życzeń  dopełniło  się :  ta  ziemia, 
lekka,  bo  bez  miary  ukochana,  przykryła  mu  oczy.  Spo- 
czął więzień  wielokrotny  i  wygnaniec  syberyjski,  tułacz, 
poeta  i  myśliciel,  niestrudzony  miłośnik  ojczyzny. 

Jeśli  rzucimy  okiem  na  dzieje  naszej  literatury  od 
Brodzińskiego  do  Balińskiego,  uderzy  nas,  jak  coraz  bo- 
leśniejszem  jest  życie  naszych  wieszczów,  jak  oni  krwią 
serca  piszą,  a  milkną  w  nich  osobiste  uczucia,  lutnie 
ich  brzmią  tylko  miłością  Ojczyzny.  Po  nim  rozpoczyna 
się  już  zwrot  inny.  —  „O  Balińskim  —  mówi  Pol  — 
można  powtórzyć  co  powiedział  Słowacki :  „O  zmarli 
Polacy!  Ja  idę  do  was:  jam  jest  ów  najemny,  któremu 
Chrystus  nie  odmówił  płacy,  chociaż  ostatni  przyszedł 
sadzić  grono;  a  tą  zapłatą  jest  grób  cichy,  ciemny.  Jak 
wam  ojcowie  płacono!** 

On  nie  chciał  płacy,  nawet  łzy  nie  żądał.  „Następ- 
ców chcemy  i"  —  powiedział  —  następców  w  pracy  i  po- 
święceniu dla  Ojczyny.  Cześć  pracownikom  w  winnicy 
pańskiej,  cześć  Karolowi  Balińskiemu !  a  dla  siebie  do- 
dajmy: „w  ślad  dobrze  zasłużonych  nam  trzeba  iść 
dalej!** 
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larcyza  Żmichowska. 


Wielokrotnie  już  poważyłam  się  złożyć,  nieudolnem 
mojem  piórem,  hołd  czci  komuś  z  zasłużonych  i  znako- 
mitych rodaków,  gromadząc  rozrzucone  o  nim  wieści 
i  po  nim  pamiątki.  Dzięki  Bogu,  liczba  ludzi  bogatych 
w  zasługi,  będących  chlubą  narodową,  jest  w  ojczyźnie 
naszej  skarbem  długo  nieprzebranym.  Dzięki  Bogu, 
z  bardzo  małymi  wyjątkami,  każdy  niemal,  kto  się  od- 
znaczył na  polu  literatury  naszej,  był  oraz  zacnym  sy- 
nem Ojczyzny;  życie  jego  odpowiadało  pismom.  Nasze 
autorki  nie  obłędami  swymi  były  rozgłośne,  jak  się 
z  tern  często  spotykamy  u  zagranicznych  znakomitości  ; 
przeciwnie,  jaśniały  one  niewieścimi  cnoty,  domowymi 
i  obywatelskimi.  Pomiędzy  nimi,  dziwnym  ku  sobie 
pociąga  urokiem  Narcyza  Zmichowska.  Poetka  to  wiel- 
kich zdolności,  z  czystą  i  podniosłą  duszą,  sercem  naj- 
szlachetniejszem,  rozumem  niepospolitym ;  życie  jej 
całe  upłynęło  w  szczerem  a  gorącem  dążeniu  do  prawdy 
i  dobrego,  w  bólu  nad  każdem  złem  i  fałszem,  w  zrze- 
czeniu się  siebie,  osobistych  łez  i  śmiechów,  trosk  i  ra- 
dości, a  w  pilnej  pracy  dla  dobra  drugich,  w  służbie 
najmilszej,  ukochanej  Ojczyzny  i  wszystkich  uciśnionych, 
pokrzywdzonych,    potrzebujących    duchowego    wsparcia. 

Narcyza  Zmichowska  urodziła  się  d.  4.  marca  1819 
roku  w  Warszawie.  Ojciec  jej,  Jan,  był  pisarzem  żupy 
solnej  w  Nowem-mieście  nad  Pilicą,   matką  była  Wikto- 
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rya  z  Kiedrzyńskich.  Zdaje  się,  że  szczególne  było  w  ro- 
dzinie, prawdopodobnie  u  matki,  upodobanie  do  kwia- 
tów —  już  troje  z  rodzeństwa  nosiło  imiona  zapoży- 
czone od  kwiatów,  brat  jeden  zwał  się  Hyacynt,  siostry 
Lilia  i  Hortensya  i  nowoprzybyłej  na  świat,  dano  imię 
białego  wiosny  kwiatu.  Narcyza  później  imienia  swego 
nie  lubiła ;  za  pseudonim  więc  obrała  miano  Gabryeli, 
upodobała  sobie  imię  anioła,  co  wieść  zbawienia  przy- 
niósł światu.  Pierwsze  dni  życia  Narcyzy  zaznaczone 
zostały  najcięższą  stratą.,  jaka  może  dotknąć  dziecinę, 
śmiercią  matki.  Nie  zaznała  miłości  macierzyńskiej  ta 
dusza,  co  tak  gorąco  później  kochać  umiała,  co  „cierpiała 
za  miliony**  —  iw  dalszem  życiu  nie  stały  się  udziałem 
Narcyzy  uczucia  narzeczonej,  małżonki,  rodzicielki,  nie 
przytuliła  do  serca  własnej  dzieciny.  Takie  dary  jedy- 
nie otrzymała  od  Koga,  których  ku  ogólnemu  użyła  do- 
bru. Choć  z  kilkorgiem  starszego  rodzeństwa  łączyła 
ją  serdeczna  miłość,  choć  znalazła  bardzo  troskliwą 
i  zacną  opiekę  w  stryjence,  Tekli  Żmichowskiej,  w  któ- 
rej domu  chowała  się  do  lat  sześciu  i  której  pamięć 
czciła  zawsze  z  czułością  i  wdzięcznością,  to  przecież 
wielokrotnie  wspomina  smutnie  w  swych  pismach,  czem 
jest  brak  matki.  W  najpiękniejszym  swym  poemacie, 
choć  niewiązaną  pisanym  mową,  w  „Pogance",  gdy  pró- 
żno przyjaciele  szukają  środków  ratunku  dla  upadłego, 
zgubionego  Benjamina,  głos  bratni  woła  z  uniesieniem  : 
„Gdybyś  ty  miał  matkę  l'^  a  Benjamin  powtarza:  „Gdy- 
bym  miał  matkę!  O,  pewnie  z  potępienia  wiekuistego 
tylko  matka  wybawić  może...**  I  słowa  te  są  jakby  roz- 
wiązaniem bolesnego  dramatu  życia  Benjamina.  W  „Księ- 
dze pamiątek",  znowu  w  usta  Maryi  Reginy  kładzie 
autorka  następne  słowa :  „Matka  wypełnia  całe  dzieciń- 
stwo, młodość  pierwszą;  jest  owym  cementem,  który 
nas  w  związku  ze  światem  ogółu  utrzymuje,  póki  w  nas 
samych  siły  do  kochania  potrzebne  nie  wyrobią  się, 
póki  znowu  nas  doskonalsza  wyłączność  szczęścia,  łącz- 
ność uczucia  nie  pochwyci,  na  wzniosłej  sze  nie  posunie 
stanowisko,  zupełniej  z  Bogiem  i  z  ludzkością  nie  zje- 
dnoczy.   Matka   uczy  nas  kochać  —  matka   nas   kocha, 
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póki  my  nie  ukochamy  samodzielnym  wyborem,  pokąd 
nas  nie  ukochają  na  zawsze.  —  O  !  bez  matki,  przy 
rozpoczęciu  trudnego  zawodu,  przy  pierwszych  krokach 
niepewnej  podróży,  smutno  jest  i  pusto!  Na  całe  życie 
zostanie  jakiś  rozstęp,  jakaś  próżnia,  jakiś  znak  zapy- 
tania w  każdem  serca  uderzeniu.  Taka  wczesna  sierota 
nawet  kochać  nie  potrafi,  do  zbytku  zawsze  wyda  lub 
zapragnie  miłości;  —  owa  najpotrzebniejsza,  nie  w  roz- 
sądku, lecz  w  instynkcie  miara  uczucia,  dla  niej  straconą 
zupełnie.  Ona  musi  wszystko  zgadywać,  jak  gdyby 
dzieło  jakie  z  środka  czytać  zaczęła.  Osamotniona 
w  kolebce,  nie  pojmująca  się  przy  ślubnym  ołtarzu,  za- 
niepokojona obok  własnego  dziecięcia,  zwątpiała  i  może 
zimno  szydercza  aż  po  deskę  grobową—  to  jest  kobieta, 
co  matki  nie  miała!" 

Mimo  niczem  nienagrodzonego  braku  matki,  po- 
czciwe wpływy  otoczyły  dzieciństwo  i  młodość  Narcyzy, 
gdyż  rodzina  jej  była  zacną  i  odznaczała  się  patryoty- 
zmem.  W  pismach  naszej  autorki  pozostały  liczne  ślady, 
jak  działali  na  nią  ludzie,  jak  urabiała  się  jej  dusza. 
Stryjence  Tekli,  którą  ze  czcią  nazywa:  „świętą  ko- 
bietą, aniołem*,  obok  starań  najtroskliwszych,  zawdzi*^- 
czała  bliskie  przypatrzenie  się  światkowi  ludowemu, 
spoufalenie  się  z  jego  dolą  i  niedolą,  z  jego  wyobraże- 
niami, a  w  następstwie  tę  miłość,  którą  przez  cale  życie 
żywiła  dla  ludu,  tudzież  pierwsze  rozbudzenie  fantazyi 
jego  bajkami  i  piosnkami.  Będąc  dzieckiem,  Narcyza 
uczestniczyła,  w  wiejskim  dworku  stryjostwa,  w  robo- 
czych zebraniach  wieśniaczek,  zwanych  wieczornicami 
albo  wieczorami  prządek. 

„Alboż  to  raz  pamiętam,  mówi  w  powieści  „Przą- 
dki", jak  ona  (owa  „święta  kobieta'^),  len  biały  rozdzie- 
liwszy, sama  siadła  przy  kominie  z  dziewkami,  a  ja 
przy  niej  na  ławie  bezczynna,  bo  jeszcze  za  drobno 
miałam  do  przędzenia  palce,  jednak  późno  w  noc  czu- 
wając, tak  mi  się  spać  nie  chciało,  tak  zawsze  wypra- 
szałam się  od  łóżka.  Ha,  trzeba  też  przyznać,  że  na 
dziesięć  mil  dokoła  równie  pięknych,  jak  u  nas,  nie 
opowiadano  bajek!  —  Słuchanie  dziwnych  baśni,    wcale 
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mi  nerwów  nie  osłabiło,  ani  też  zrobiło  mnie  przesądną 
i  zabobonną.    Nawet  pięcioletnia  główka  moja  już  rozu* 
miała,    że   to  wszystko   nie   było  rzeczywistością  —  zo- 
stało mi  zaś  stąd  tyle  korzj^ści,    ile   zostało  po  muzyce, 
która  mnie  zachwyciła,   po   pieśni   dźwięcznej    ze  łzami 
w  oczach  słuchanej,    ile   zostało  po  arcydziełach  malar- 
stwa i  rzeźby,    co  to   przed  -nimi   czoło   upokorzone  ku 
ziemi  się  chyliło".  W  innem  miejscu  wyraża  się  następ- 
nie o  bajce  ludowej,    do  siebie  zwracając  mowę :    „Roz- 
budziła twoją  fantazyę,  rozwarła  przed  tobą  świat  jakiś 
inny,  niebywały,  pełen  blasków,  barw,  dyamentów,  pta- 
ków cudownie   śpiewających,    dziewic   w  szatach    słone- 
cznych,   pełen  także  potworów..."     Wykazując   zaś,   jak 
koniecznem   jest   działanie   wyobraźni   na   nasz    rozwój 
duchowy,   dodaje:    -Dziecko  ma  taką   chwilę,    w  której 
pomyłek  i  złudzeń  wyobraźni  potrzebuje.     One  zbogacą 
jego  życie  tą  władzą,    przez    którą  Goethe  duszę  swego 
Fausta  zbawił,    nie    pozwolą  mu  zadowolić  się  posiada- 
nem,    zdobytem  i  wiedzianem    do    tego   stopnia,    by  ku 
lepszemu  nie  tęsknił,    ku   dalszemu  nie  dążył,    ku  wyż- 
szemu   nje  sięgał,   by  nieznanego  pozyskać  i  zrozumieć 
nie  pragnął...     Niechże  tej,  która  mi  nie  broniła  słuchać 
bajek  i  historyi  o  duchach,    niechże  jej  za  to  światłość 
wiekuista  świeci !" 

O  stosunku  zaś  z  ludem,  jak  go  zapamiętała  z  lat 
dziecinnych,  mówi  Narcyza  :  „Dziwna  rzecz,  daleko  nie- 
sprawiedliwsze  były  wówczas  warunki  położenia^  a  prze- 
cież daleko  łatwiej szem  zbliżenie  się  dworu  z  chałupą 
na  czysto  ludzkiej  drodze.  Przypuszczam,  że  i  wówczas 
chłop  miał  niechęć  do  pana,  pan  miał  lekceważenie 
i  w  wielu  razach  pogardę  dla  chłopa,  ale  po  za  tymi 
hierarchicznymi  stanowiskami,  zdarzało  się,  że  Kuba 
w  sukmanie,  a  Jakób  w  surducie  zasiadali  do  wspólnej 
gawędki,  radzili  o  wspólnych  interesach,  wyświadczali 
sobie  przysługi  wzajemne  i  Kuba  szczerze  był  do  Ja- 
kóba  przywiązanym,  a  Jakób  wielce  Kitbę  szacował. 
Między  kobietami  jeszcze  łatwiej  było  o  życzliwy  sto- 
sunek... Dzisiaj  słyszę  nierzadko  o  właścicielach  ziem- 
skich,   którzy    wiele    czynią    dla    podniesienia    oświaty 
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i  dobrobytu  sąsiadujących  z  nimi  włościan ;  słyszę  rza- 
dziej już,  ale  słyszę,  że  i  gromada  w  pewnych  okoli- 
cznościach jawny  dowód  szacunku  swemu  sąsiadowi 
właścicielowi  wiejskiemu  daje;  ale  o  osobistych,  trwa- 
łych i  życiem  zaświadczonych  przyjaźniach,  dawno,  ach 
bardzo  dawno  nie  słyszałam  jjono^. 

Nietylko  lud  naucz^^ła  się  Narcyza  kochać  w  dzie- 
ciństwie. Tekla  Zmichowska  zapamiątała  i  opowiadała 
z  uczuciem  o  lvościuszkowskiem  powstaniu,  o  rzezi  Pragi 
i  nieszczf^ściach  narodu,  ojciec  i  stryj  byli  również  żywą 
tradycyą  losów  Ojczyzny,  bo  osobiście  brali  udział 
w  wsjjomnianych  sprawach  i  wypadkach;  to  też  wespół 
zasiewali  świętą  miłość  narodu  w  duszy  dzieciny.  Dwa 
lata,  między  szóstym  a  ósmym  rokiem  swego  życia, 
spędziła  Narcyza  u  wujostwa  Kiedrzyńskich  —  tu  znowu 
otoczyły  ją  rycerskie  postacie  i  podania  wojaków  napo- 
leońskicli,  gdyż  do  ich  liczby  należeli  trzej  wujowie 
Kiedrzyńscy.  Żywioł  bohaterski  dał  jej  pojęcie  sławj", 
wielkości,  szlachetnej  męzkości,  życia  podniesionego 
nad  egoistyczną  i)Oziomość  i  powszedniość  codzienną. 
W  późniejszych  czynach  i  słowach  Narcyzy  można  od- 
naleźć, zlane  w  jedne  całość,  owe  najdroższe,  najbole- 
śniejsze wspomnienia  i  wpływy  narodowo  i  rodzime, 
z  ogólnymi,  całą  ludzkość  obejmującymi  tradycyami 
Na^joleona  L  i  wielkiej  rewolucyi  francuskiej. 

Szybki  nadzw3'^czaj  musiał  być  rozwój  dziecięcy 
przyszłej  autorki,  gdyż  w  piątym  i  szóstym  roku  pisała 
już  lis^y  charakterystyczne  i  dzienniczek  wiele  obiecu- 
jący. Bardzo  wcześnie  zabrano  się  do  jej  nauki,  na  co 
się  później  uskarżała  i  zalecała,  aby  rodzice  przed  siód- 
mym rokiem  nie  rozpoczynali  z  dzieckiem  nauki  książ- 
kowej, nie  nakładali  mu,  przy  pierwszem  obudzeniu  się 
duchowem,  cudzych  myśli  w  główkę,  nie  przeszkadzali 
tern  samodzielnemu  rozwojowi. 

\V  ósmym  roku  rozpoczął  się  nowy  okres  życia 
Narcyzy:  oddano  ją  na  najlepszą  w  owym  czasie  w  War- 
szawie pensy ę,  Zuzanny  Wilczyńskiej.  Kierunek  wycho- 
wania kobiecego,  idący  wówczas  z  góry  od  Komisyi 
rządowej  wyznań  i  oświecenia,    zwracał  to  wychowanie 
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wyłącznie  ku  praktycznym  celom  i  zajęciom,  zalecał 
powściąganie  wyobraźni  i  uczucia,  dążył  nie  ku  rozsze- 
rzeniu, lecz  ku  ścieśnieniu  na  przyszłość  zakresu  działal- 
ności kobiecej.  Pensya  Wilczyńskiej  uznana  była  jako 
wzorowa,  wiąc  zapewne  ulegała  temu  kierunkowi.  Zdaje 
si^  jednak,  iż  u  Narcyzy  wyobrażenia  i  uczucie  już 
Ł^yfy  żywo  rozbudzone,  a  czego  brakowało  pensy  i  pod 
wzglądem  programu  nauk  i  wychowania,  to  dopełniała 
osobistość  przełożonej.  Autorka  nasza  z  serdecznem  wy- 
raża si^  o  niej  uwielbieniem:  „Gdzie  tylko  wybitniejsza 
zdolność  jej  uwag^  zwróciła  —  mówi  Narcyza  o  Wil- 
czyńskiej -—  czy  w  milionowej  dziedziczce,  czy  w  có- 
reczce stróża,  tam  wnet  jej  serce  Igne^ło".  Biednym 
a  zdolnym  pomagała  bezpłatnem  na  pensyi  umieszcze- 
niem. „Par^  takich  wychowanek  wprost  od  opiekunki 
swojej,  z  błogosławieństwem  i  wyprawką,  jakby  od  ro- 
dzonej matki,  za  mąż  poszło".  Chociaż  Wilczyńska 
uczennicom  umiała  si^  okazywać  surową  i  stanowczą, 
„była-  jednak  z  natury  (słowa  Narcyzy)  miękką, 
łagodną,  trwożliwą  kobietą",  która  wszystkim  robiła 
ustępstwa,  z  której  często  inni  korzystali.  Posiadała 
tylko  hart  poświęcenia  i  czynnej  bliźnich  miłości. 
Według  własnego  zenania,  Żmichowska  należała  do 
tych,  jak  sama  się  wyraziła,  „biedaczek,  którym  Wil- 
czyńska dała  chleb  ciała  i  duszy,  odzież  zewnętrzną 
i  umysłowe  stroje". 

Nie  brakowało  więc,  jak  widzimy,  i  w  tym  drugim 
okresie  życia,  autorce  naszej  szlachetnych  przykładów 
i  wpływów.  Zdolności  okazywała  wielkie,  łatwość  nie- 
zmierną pióra  w  ćwiczeniach  szkolnych  i  wczesną  sa- 
moistność  zdania.  Przeraziła  raz  kierowniczkę  gorącą 
obroną  rewolucyi  francuskiej,  od  której,  mimo  przed- 
stawień i  upomnień,  odstąpić  nie  chciała.  Po  sześciu  la- 
tach pobytu  na  pensyi  p.  Wilczyńskiej,  14-letnia  Nar- 
cyza w  r.  1833,  przeszła  do  instytutu  guwernantek,  z  któ- 
rym pensya  Wilczyńskiej  została  połączona  i  sposobiła 
się  do  zawodu  nauczycielskiego 

W  16  latach  wróciła  Żmichowska  na  wieś  do  krew- 
nych, do  Mężenina  i  dwa  lata  z  nimi   przebyła.    W  cią- 
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gu    tego    czasu    zapoznawała    się    z   literaturą,    czytała 
wiele  i  pisaó  sama  zaczęła.     Długo  jednak   nie  były  jej 
prace  drukowane  i  w  przypuszczeniu  tylko  można  ozna- 
czyć,   które  najwcześniej  powstały.     Naj pierwszym  wy- 
danym jej    utworem   był   wiersz    drukowany   w    „Pier- 
wiosnku*^,   noworoczniku  z  samym  prac  żeńskick  złożo- 
nym na  rok  1839.  Zdaje  się,  iż  może  w  album  wpisany, 
lub  w  inny  sposób    znajdujący  się  w  posiadaniu    znajo- 
mej Narcyzie  osoby,    przez   tę    został  podany  do  druku, 
bez  wiedzy  autorki.  Ukazał  się  on  bez  żadnego  nadpisu, 
który    zastąpiono     czterema    gwiazdkami.     Wiersz    ten, 
słaby  jeszcze  pod  względem  formy,  pod  względem  treści 
wyrażał  myśl,    iż  cnotliwi  i  religijni   powinni   pobłażać 
bezbożnym    i    bluźniercom,     zwalczać    ich    przykładem 
i  miłością,  o  światło  dla  nich  prosić  Boga,  Jemu  jedynie 
zostawiając  sąd  i  karę.     Narcyza  bardzo  nierada  dowie- 
działa   się    o    ogłoszeniu    drukiem    utworu,    który  sama 
uważała    za    nieudolny.     Nie    znajdowała   się   w    kraju, 
kiedy  go  wydano,  w  roku  bo  wie  1837  wyjechała  do  Pa- 
ryża    z    rodziną     ordynatów     Zamoyskich,     przyjąwszy 
miejsce    nauczycielki   przy  ich   córce  Maryi  i  dwa  lata 
przepędziła  we  Francyi. 

Pełne  życie  umysłowe  i  polityczne  wrzało  wówczas 
w  Paryżu,  górowały  prądy  i  kierunki  rewolucyjne ; 
Michelet  i  inni  francuscy  uczeni  studyowali  z  zapałem 
wypadki  wielkiej  rewolucyi.  Żmichowska,  chciwa  wie- 
dzy, przebywała  wiele  w  bibliotece  publicznej,  odszu- 
kała dzienniki  zaznaczające  dzień  za  dniem  szczegóły 
owej  ważnej  epoki  i  badała  je  z  źywem  zajęciem.  Złą- 
czyła się  także  w  Paryżu  z  bratem  Erazmem,  który, 
uczestniczywszy  w  powstaniu  r.  1830,  podzielał  losy 
emigracyi,  należał  do  duchów  gorących,  pracujących 
w  kierunku  demokratycznym.  Wpływ,  jaki  na  siostrę 
wywierał,  znajomości,  które  jej  wytwarzał,  nie  podobały 
się  arystokratycznej  rodzinie  ordynatów.  Narcyza  więc 
opuściła  ich  dom  i  przeniosła  się  do  brata,  który 
w  Reims  przemieszkiwał;  w  r.  1839  zaś  powróciła  do 
kraju,  z  nowym  a  bogatym  zasobem  wiedzy,  z  podnie- 
sionymi siłami  umysłu. 
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W  rodzinie  swojej  zastała  smutek,  z  powodu,  iż 
starszy  od  niej  trzema  laty  brat  jej  Jan,  przerwał  nauk^ 
i  pracę  i  schodził  coraz  więcej  na  zgubną  drogę  pustych 
zabaw  i  lekkomyślności.  Zbliżyła  się  zaraz  Narcyza  do 
niego  z  serdeczną  miłością,  ze  skarbami,  jakie  w  sobie 
nosiła,  najszlachetniejszych  uczuć  i  myśli  i  zdołała  go 
ocknąć  i  pokrzepić  swoim  wpływem,  zwrócić  na  drogę 
powinności  i  pracy,  odrodzić,  jako  człowieka  i  obwatela. 

I  stało  się  tu  prawdą  i  czynem,  co  poetka  wypo- 
wiedziała, nie  myśląc  o  sobie,  w  wierszu  nakreślającym 
ideał  świętości  kobiecej  i  wpływu,  jaki  wywiera ;  oto 
wyjątki : 

Raz  mi  mówiono,  źe  są  tu  na  ziemi 
Białe  anioły,  z  skrzydłami  białemi, 
Które,  gdy  wezmą  w  poświęcone  dłonie 
Serce  człowiecze,  to  je  drogą  świata, 
Po  nad  kałuże,  błota  i  przepaści 
Niosą  bezpieczne,  czyste,  nieskalane, 
Promieniem  Bożej  myśli  rozjaśnione 
I  tchnieniem  Bożej  miłości  ogrzane. 
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liliłość  kobiety,  to  ręka  podana 

W  chwili  złej  myśli  i  pokus  szatana ; 

To  wzięte  wszystkie  z  głębi  twojej  duszy 

Chęci  szalone,  żądze  niespokojne 

I  namiętności  nasiona  zdradliwe. 

Pierwej,  zanim  się  w  truciznę  rozplenia, 

Nim  przejmą  czysty  ducha  twego  promień, 

Pierwej  chryzmatem  uczucia  święcone 

W  szczęście  wyrosłe  i  w  cnoty  szczepione. 

Miłość  kobiety,  to  z  twą  siostrą  młodą 

Wspólne  marzenia  i  długie  rozmowy 

O  twej  przyszłości  i  zamiarach  twoich, 

O  tej  nadziei  młodzieńczego  serca. 

Co  ci  spełnieniem  pięknych  czynów  wróży. 
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Łatwo  pojąć,  jakiem  szczęściem  było  dla  Narcyzy 
podniesienie  się  z  błędów  jej  brata  —  nie  trwało  to 
jednak  długo  —  brat  ów  kochany  umarł  w  roku  1843 
z  srogą  jej  boleścią. 

Nietylko   dla   rodziny  żyła  i  pracowała;    Towarzy- 
stwo demokratyczne,  zawiązane  wśród  emigracyi  naszej, 
z  trudnością    mogąc    się  stykać  i  porozumiewać   z  kra- 
jem, korzystało  z  powracających  z  Francyi,    a  chętnych 
do  tego  rodaków,    ażeby  jak   najliczniejsze   wiązać   sto- 
sunki z  braćmi  pozostałymi  w  Ojczyźnie.   Narcyza  stała 
się  jednem  z  takich  ogniw,  wróciwszy  do  Polski,  i  popie- 
rała gorliwie  w  kraju  zasady  Towarzystwa,    przyjmując 
je  w  naj szlachetniej szem   ich  rozumieniu.    —    Zaraz   po 
powrocie  była  w  Poznańskiem  i  zawiązała  tam  stosunki 
z    naj  czynniej  szy mi   patryotami,    z    historykiem    Mora- 
czewskim,     z    Karolem    Libeltem,    Emilią    Szczaniecką. 
Amilkarem    Kosińskim,     z    całem    kółkiem    literackiem, 
którego  ogniskiem  było  wydawane  wówczas   pismo  pod 
nazwą:    Rok^    a  szczególną  przyjaźń  zawarła  z  bratnią 
sobie  duchem,  przezacną  Bibianną  Moraczewską,   siostrą 
historyka.     Odtąd   brała   udział  Narcyza   we  wszystkich 
tych  pracach  tajemnych,    poświęconych,    których   celem 
było  oswobodzenie  Ojczyzny,  które  długo  było  jedynem 
życiem   politycznem    Polski,    jedyną  w  ówczesnych  sto- 
sunkach możliwą  dla  niej  pracą  i  wśród  zgubnych  oko- 
liczności, zabójczego  ucisku,  podtrzymały  jednak,  urato- 
wały jej  życie,   nie    dały  mu  zaginąć  w  wieko wem  mę- 
czeństwie. 

Zmieniły  się  stosunki  :  dziś  jawnie,  na  wielu  dro- 
gach można  i  należy  pracować  dla  Ojczyzny,  wówczas 
była  to  jedyna  możliwa  służba  wielkiej  i  świętej  spra- 
wie. Niemal  każdy  wtedy,  kto  był  Polakiem  serdecznym 
i  szlachetnym,  to  spiskował  —  i  dusza  mu  rosła  i  po- 
tężniało jej  życie  w  poświęceniu  siebie  dla  ogółu,  w  nie- 
bezpiecznych usiłowaniach.  Padały  ofiary  ustawicznie, 
^jak  kamienie  rzucane  przez  Boga  na  szaniec^  —  lecz 
nie  zginęła  Ojczyzna,  bo  żyła  w  ich  piersiach,  ich  du- 
szach, bo  oni  dla  niej  działali,  cierpieli  i  umierali! 
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My  starzy  wiemy,  czem  były  te  czasy:  nie  żądza 
mienia  i  zbytków,  jak  dzisiaj,  była  tętnem  życia  ogółu, 
nie  w  tej  smutnej  atmosferze  poziomej  chciwości  i  ego- 
izmu rosła  młodzież  —  dobro  wszystkich,  wybawienie 
uciśnionych,  wolność  ludu,  zmartwychwstanie  Ojczyzny, 
to  były  cele  przewodniczące  każdej  pracy,  każdej 
chwili  —  i  szlachetniał  koniecznie  duch  młody,  przej- 
mujący się  tymi  dążeniami.  Bolesnem  często,  lecz  jakże 
bogatem,  podniosłem  żyło  się  życiem.  Osobistą  niedolę 
i  biedę  znosiło  się  wytrwale  i  pogodnie,  bo  czemże  ona 
była  w  obec  sprawy  narodu  i  usiłowań  dla  niej  !  I  nie 
było  tak  licznych,  jak  obecnie,  samobójstw  i  obłąkań, 
ani  też  słyszeliśmy  tak  często,  że  ktoś  uzdolniony,  ma- 
jący pewne  stanowisko,  sięga  przecież  po  nieprawe 
mienie,  podli  się.  —  O !  gdyby  to  dziś  na  szerszej  i  ja- 
wnej drodze  pracować  dla  Ojczyzny  tak  z  najwyższem 
jej  ukochaniem,  z  oddaniem  jej  całej  duszy,  o  ileby 
skuteczniejsze  mogły  być  nasze  usiłowania!  —  Jak  pię- 
kne rosłyby  nam  młode  duchy,  jakbyśmy  je  chronili 
od  wszelkich  niskich  pokus,  a  oraz  od  wpływów  nihili- 
zmu i  socyalizmu! 

Wówczas  i  kobiety  nietylko  odczuwały  sercem 
prąd  podniosły,  nietylko  z  dziwnym  nieraz  rozumem 
i  poświęceniem  ratowały  ściganych,  ale  brały  udział 
w  pracach  spiskowych,  narażały  się  na  posługi  niebez- 
pieczne, aby  biorąc  je  na  siebie,  ochraniać  mężów,  sy- 
nów, braci.  Nie  przeszkadzało  to  pełnieniu  obowiąz- 
ków rodzinnych,  przeciwnie,  wzrost  duchowy  wzmagał 
sumienność  i  pilaość  w  dokonywaniu  powinności. 

Narcyza  umiała  służyć  zacnie  i  rodzinie  i  Ojczy- 
źnie ;  a  biorąc  udział  w  usiłowaniach  politycznych, 
pracowała  oraz  jako  nauczycielka  i  jako  autorka.  Nau- 
czycielstwu oddawała  się  bardzo  gorliwie;  znakomite 
jej  zdolności  i  wiedza,  prawda  i  czystość  jej  duszy, 
najlepsza  wola,  skierowana  zawsze  ku  najszlachetniej- 
szym celom,  wywierały  zbawienny  wpływ  na  uczennice, 
przywiązujące  się  do  niej  silnie. 

Około  roku  1841  widzimy  Narcyzę  stale  zamie- 
szkującą w  Warszawie.     Gromadzi   się  w  koło  niej  dość 
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znaczne  kółko  ludzi,  odznaczających  się  to  wyższą  na- 
uką i  zdolnością,  to  przynajmniej  zacnymi  dążeniami. 
Hipolit  Skimborowicz,  wydawca  wówczas  Przeglądu  na- 
ukowego^ i^go  współpracownicy:  Jan  Majorkiewicz,  Dy- 
bowski Edward,  zbliżyli  się  do  Narcyzy ;  przez  nich  za- 
poznała się  z  Teofilem  Lenartowiczem,  Karolem  Baliń- 
skim, Dominikiem  Szulcem  i  wielu  innymi  zasłużonymi, 
którzy  wszyscy  nieśli  wysokie  uznanie  jej  charaktero- 
wi i  zdolnościom.  O  niektórych  z  nich  wspomina  Nar- 
cyza w  swych  pismach  i  charakteryzuje  ich.  O  Edwar- 
dzie Dębowskim  mówi :  „Był  odważnym  jak  lew,  szla- 
chetnym jak  epopeja  —  w  życiu  swojem  miał  jedno 
uczucie,  jedną  świętość:  kochał  matkę.  Dla  niej  byłby 
się  wyrzekł  wszystkiego !  Przez  matkę,  gdyby  nawet 
religja  w  sercu  jego  wygasła,  przez  matkę  byłby  Boga 
zrozumiał^.  Oczywiście,  o  matce  Ojczyźnie  tu  mowa,  dla 
której  Dębowski  żył  i  poległ  w  1846  r. 

Okoliły  także  Narcyzę  młode,  szlachetne  dusze  ko- 
biece, które  ona  nazwała  entuzyastkami,  gdyż  różne 
usposobieniem  i  stopniem  wykształcenia,  jednoczyły  się 
gorącym  zapałem  dla  dobra  i  piękna,  miłością  uciemiężo- 
nej Ojczyzny,  dążnością  wznoszenia  się  wyżej,  naprzód, 
przejęciem  się  żywem  najważniejszymi  zagadnieniami 
ludzkości,  współczuciem  dla  cierpiących,  dla  niższych 
i  pokrzywdzonych.  Do  tego  grona  należały :  Anna  Skim- 
borowiczowa,  jedna  z  kobiet  najbardziej  chrześciańskich 
jakie  kiedykolwiek  istniały  (Narcyza  mówi  o  niej :  „bal- 
sam wylany  imię  twoje"),  Wincenta  Zabłocka,  Kazimiera 
Ziemięcka,  pełna  zasług  i  liczno  inne,  odznaczające  się 
zaletami  duszy  i  zdolnościami  umysłu.  Na  nie  wszy- 
stkie, zwłaszcza  na  młodsze  kobiety  przystępujące  pó- 
źniej do  grona,  między  którymi  były  jej  uczennice, 
Narcyza  wywierała  wpływ  wielki  i  zbawienny. 

Kółko  to  ponętne  zostało  żywo  nakreślone  przez 
Hipolita  Skimborowicza  w  obrazku  pod  nazwą:  „Entu- 
zyaści  i  entuzyastki^  w  Bluszczu,  Zcharakteryzowała  je 
pierwej  sama  Żmichowska  w  „Wstępnym  obrazku",  po- 
przedzającym   powieść:    „Pogankę"   i  w  ocenieniu  pism^ 


—  j^^ 


'.O 


--^o 


—  214 


— ^^  4^  :  ; 


vi'. 


I 


;  ) 


HofFmanowej  dla  dorosłych,  umieszczonym  w  VIII.  to- 
mie dzieł  tejże.  Nie  b^dę  si^  więc  przy  niem  zatrzymy- 
wała dłużej,  dodam  tylko,  że  entuzyastki,  przebywające 
na  wsi,  zajmowały  się  gorliwie  dobrem  i  oświatą  ludu, 
wszystkie  zaś,  choć  lekceważyły  tak  zwany  „dobry  ton*, 
mniemając,  iż  pociąga  za  sobą  liczne  drobiazgowe  fałsze 
i  żądaną  układnością  podsyca  niedołęstwo  kobiece,  choć 
usiłowały  samoistną  iść  drogą  i  śmiało  wypowiadały 
samoistne  przekonania,  to  jednakże  na  prawdę  nie  po- 
padały w  emancypacyjne  dążenia  kobiet  zachodu,  któ- 
rym to  dążeniom,  przewodniczka  entuzyastek,  Narcyza, 
nie  hołdowała  nigdy.  Pragnęła  ona  dla  kobiet  wyższego 
uzdolnienia  i  światła,  udziału  w  pracy  i  poświęceniu, 
możności  ostania  się  o  sobie,  rozumiała  jednak  i  oce- 
niała trafnie  różnicę  męskiego  a  niewieściego  ducha 
i  stąd  różną,  właściwą  każdemu  drogę.  „Zdolności  stano- 
wią o  prawie  swego  wykształcenia",-  mówi  w  „Księdze 
pamiątek^,  mniema,  że  kobieta  nietylko  może,  ale 
powinna  oświecać  się  i  uczyć,  o  ile  tylko  jej  umysł 
wiedzę  i  światło  przyjąć  jest  zdolny,  ale  jeśli  ma  być 
kobietą,  jak  się  wyraża  „stwarzającą",  to  jest  istotnie 
pożyteczną  społeczeństwu,  to  trzeba  jej  być  kobietą: 
„w  prawdziwości  ducha  kobiecego  rozwiniętą,  a  nie  na 
męskich  wzorach  i  męskim  sposobem  urobioną".  Żąda 
więc  wykształcenia  zastosowanego  do  właściwości  nie- 
wieściego umysłu  a  nie  współudziału  kobiety  w  każdym 
męskim  zawodzie,  ale  takich  dla  niej  torów,  na  których 
zdolną  jest  wiele  zdziałać  dobrego.  „Kobieta  —  mówi 
Narcyza  —  inną  ma  pójść  drogą,  ale  na  tę  samą  odle- 
głość ubiedz  jej  powinna.  Równości  dochodzi  się  siłą 
ducha  i  pożytecznością,  ale  nie  jednakowości,  nie 
tożsamości  w  pracach,  w  zawodach,  w  zastosowaniu 
uksztacenia  otrzymanego".  —  Rodziny  i  obowiązków 
rodzinnych  nikt  już  chyba  nie  pojmował  piękniej,  niż 
Narcyza,  jak  się  z  tem  dalej,  przy  ocenieniu  jej  pism 
spotkamy.  We  wszystkich  zaś  jej  pracach,  obok  znako- 
mitych zdolności  umysłowych  i  artystycznych,  obok  siły 
natchnienia,  czujemy  przecież  wszędzie  duszę  i  uczucie 
niewieście. 


f-  f^^ 


-i<^— ł 


—  215  — 


f 

t 


+^+ 


+5^ 


.    ->: 


•>• 


h 


Szereg  prac  literackich  Narcyzy  rozpoczął  wiersz: 
^ Szczęście  poety",  drukowany  w  Pierwiosnku  na  r.  1841; 
był  on  niejako  programem  dążeń  entuzyastek,  wyrazem 
ich  uczuć  i  przekonań,  niby  ich  ^Odą  do  młodości**. 
Poetka  wyjawia  tu  dzieje  serca  i  umysłu,  swoje  i  towa- 
rzyszek, wskazuje  jako  obowiązek  walkę  przeciw  ciem- 
nocie, zepsuciu,  niedołęstwu,  w  każdym  człowieku  uznaje 
brata.  Opowiada,  iż  trzykroć  doznała  szczęścia  poety: 
w  dziecinnych  latach,  wśród  swobody,  uroków  i  wdzię- 
ków natury,  niemal  roślinne  wiodąc  życie:  była  ^szczę- 
śliwą, jak  kwiatek-*.  —  Spojrzawszy  okiem  dojrzalszej 
młodości  ^na  brudną  i  nikczemną  ziemię",  w  wyższe 
wzniosła  się  krainy  ducha,  w  sfery  dążeń  umysłów  po- 
tężnych i  serc  wielkich  i  poczuła  szczęście,  o  którem 
powie  „tylko  braciom  orłom  w  niebie**.  Ale  „wśród  burz 
północnych  wściekłości**,  wśród  warunków  nie  dających 
się  rozwinąć  swobodnie  czynowi  ni  słowu,  „kwiatka 
rozkosze,  orła  poloty,  zakuła  w  łono  kamienia** ;  światło 
całej  przeszłości  zebrała  w  ten  głaz  pozorny,  strzeże  je 
wiernie  i  wytrwałą  jest  na  wszelkie  pociski  i  szczęśliwą 
—  jak  kamień.  Jeżeli  kiedykolwiek: 

„ —   —    —  na  obraz  nędzy,  tęsknoty, 

Złego  nad  dobrem  przewagi, 

Niecnej  obłudy,  grubej  ciemnoty, 

Zbraknie  mi  w  sercu  odwagi; 

Jeśli  bezczynnie  opuszczę  ręce, 

I  szałem  dzikiej  rozpaczy, 

Najczystsze  szczęście  ducha  poświęcę. 

Za  podłą  rozkosz  bogaczy : 

Wtenczas  ty  siostrę  pociesz,  dziewczyno, 

Orzeźwij,  pokrzep  na  sile, 

Choó  jady  złego  do  serca  wpłyną. 

Bądź  ku  dobremu  podnietą. 

Wspomnij  jej  tylko,  że  przez  trzy  chwile 

I  ona  była  —  poetą ! 

A  być   poetą,    to    duchem    świat  ogarniać  i    prze- 
dzierzgnąć   w    siebie,     to    hymnem    przyszłości    nucić 


ł-=-^ 


^^=4^^ 


I 


.* 


—  216  — 


'6 


1 


.-t.s^i--  ^rói 


f 
.y. 


przed   ludem,    to   dokouywaó   wielkich  i  pięknych   czy- 
nów i  ofiar: 

„Być  męczennikiem  za  świętą  sprawę  — 
Aniołem  stróżem  małej  kołyski  — 
Rycerską  dłonią  rzucać  pociski, 
Albo  kapłańską  spełniać  ofiarę. 

Nie  być  mężczyzną,  nie  być  kobietą, 
Prawem,  co  ludzie  mylnie  nakreślą, 
Lecz  być  pojęciem,  uczuciem,  myślą, 
Dziewczyno   —   to  być  poetą". 

Niewieścio-młodzieńczy  ten  utwór  zdaje  się  wypo- 
wiadać całą  duszę  Narcyzy:  najżywszą  pogardę  i  obu- 
rzenie ku  wszystkiemu  złemu,  cześć  dla  ideału  i  poezyi, 
dla  życia  drugim,  nie  sobie. 

Podobne  myśli,  jak  w  „Szczęściu  poety",  rozwi- 
nęła Gabryela  (bo  pod  tern  pisała  imieniem)  jeszcze 
w  dwóch  utworach,  drukowanych  w  Przeglądzie  nauko- 
wymi  „Fantazya**  i  ^Trzy  pieśni  gęślarza". 

W  pierwszej  stawia  straszny  obraz  samolubstwa, 
chciwości,  podłości  na  ziemi,  po  upływie  tysiąca  wieków 
pobytu  ludzi  na  niej  —  i  kiedy  ta  ziemia  w  nowe 
jeszcze  przybrała  się  uroki  i  skarby.  Poeta  próżno  upo- 
mina upadłych  i  usiłuje  dobro  i  miłość  obudzaó ;  na- 
zwany ^szalonym",  umiera,  ród  ludzki,  w  drodze  bez 
celu,  ginie  i  niszczeje,  ostatni  na  ziemi  biedak  chce  za- 
brać własność  ostatniego  bogacza,  ten  go  zabija  i  sam 
ginie  od  bożego  pioruna  —  a  wtedy : 

„W  piękniejszej  naturze  wszystko  piękniej  żyło, 
I  wszystko  było  dobrze,  bo  ludzi  nie  byłol   — 

W  ^Trzech  pieśniach  gęślarza^  spotykamy  znowu 
wysokie  przeświadczenie  o  powołaniu  i  godności  wie- 
szcza, o  tem,  iż  on  wyższy  nad  ziemską  władzę  i  za- 
szczyty  i   choć   samotny   na   ziemi,    choćby   osierocony 
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był  po  wszystkich  kochanych,  pozostaje  mu  gęśl,  na 
i  której  dasz^  swą  i  boleść  wyśpiewać  może.  —  Czytając 
1  te  utwory,  którym  pod  wzglądem  artyzmu  niejeden  za- 
,  rzut  można  uczynić,  czujemy  się  jednak  porwani  jakby 
wspomnieniami  własnej  młodości  i  jej  najlepszych  chwil, 
i  najszlachetniejszych  uniesień,  najżywszych  na  złe  i  ni- 
kczemność  oburzeń. 

Mato  jest  niezawodnie  pisarzy,  których  utwory 
czytając,  takby  si^  kładło  rękę,  rzec  można,  na  tętnie 
ich  serca,  jak  się  to  dzieje  u  Narcyzy ;  cokolwiek  czuło, 
myślała,  przeżyła,  wszystko  to  odbiło  się  silnie  w  jej 
];)ismach  nietylko  młodzieńczych,  ale  i  późniejszych: 
całą  drogę,  jaką  jej  duch  przebył  w  żj^ciu,  wszystkie 
walki  i  zawody,  wszystko  t-^  widoczne,  jakbyśmy  czytali 
wewnątrz  niej.  Są  lata  wieiKiej  siły  i  chwile  zniechęce- 
nia, ale  zawsze  zupełna  szczerość,  zawsze  usilne  szuka- 
nie prawdy  we  wszystkiem  —  zawsze  teżsame  ideały: 
zbawienie  Ojczyzny,  światło  i  sprawiedliwość  dla  wszy- 
stkich, nigdy  egoizmu,  nigdy  nietylko  niskości,  ale  po- 
spolitości żadnej.  Stąd  też  wpływ,  jaki  wywierała  dokoła 
siebie  i  tegoż  wpływu  zbawienność  nie  da  się  dość  ująć 
w  słowa,  wyrazić.  Podniosłość  jej  ducha  działiUa  na 
otaczających  ją  mężczyzn  czy  kobiety  i  pociągała  za 
sobą.  Skimborowicz,  z  którego  żoną  w  najserdeczniej- 
szej była  przyjaźni,  który  znal  najwybomiej  Narcyzę 
i  całe  jej  życie,  we  wspomnianej  już,  a  ostatniej  swej  lite- 
rackiej pracy,  przerwane  śmiercią,  nie  ma  dla  niej  dość 
słów  czci.  Zowie  ją:  szlachetnie  pięknym  kwiatem  na- 
szej ziemi,  lilią  białą  poezyi,  archaniołem  ducha  rodzin- 
nego i  narodowego,  natchnieniem  i  prawdą,  czystością 
naj  śnieży stszą  i  tp.,  czem  stwierdza,  iż  w  każdej  chwili 
życia  Narcyza  była  taką,  jaką  się  objawiała  w  poezyacn. 
W  roku  1841,  drukowane  także  były  jej :  „Wyjątki 
z  podróży  kobiety",  prozą  pisane,  a  poetyczne.  Są  to 
trzy  fragmenta  zatytułowane :  „Gibraltar",  „Burza*^ 
i  „Zwaliska  Luxoru".  Tu  już  nie  o  stanowisku  poezyi, 
względnie  do  społeczeństwa,  mówi  autorka,  ale  o  wa- 
żności wiary  i  religijności  prawdziwej,  o  sile,  jaką  daje. 
W  „Burzy",  w  obec  groźnego  niebezpieczeństwa  śmierci, 
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młoda  i  wątła  niewiasta  zachowuje  niezachwiany  spokój 
.wśród  strwożonych  i  zrozpaczonych  towarzyszy.  Siłę 
tę  czerpie  w  wierze,  w  idei  nieśmiertelności,  powstaje 
więc  przeciw  tym,  którzy  zaprzeczają  wzniosłej  pra- 
wdzie :  ^Leó,  mówi,  leó  aniele  śmierci  1  połóż  twój  palec 
na  ustach  fałszywego  mędrca,  co  pleśnią  grobu  okryty 
i  zimny  woła,  źe  wszystko  w  grobie  się  kończy,  że 
w  lekkie  wieko  trumny  można  zabić  silną  myśl  czło- 
wieka, że  poświęcenia  i  trudy  szaleństwem  są  i  marno- 
trawstwem dni  swoich,  że  krzyż  Chrystusów  nad  wiel- 
kim tylko  cmentarzem  bezużyteczne  wyciąga  ramiona, 
a  krew  męczenników  w  nieurodzajną  wsiąknęła  ziemię 
i  powstał  z  niej  robak  grobowy,  ostatni,  jedyny,  szla- 
chetnych dusz  potomek.  Leć,  leć  aniele  śmierci!  skrzy- 
dły  swymi  rozwiej  w  powietrzu  niecne  słowa,  niechaj 
na  wiele  wieków  zostanie  o  nich  tylko  ta  pamiątka,  że 
kłamano  niegdyś  1"  „Wiara'^,  dodaje  w  „Zwaliskach  Lu- 
xoru**,  „zbroi  przeciw  szyderstwu  i  prześladowaniu, 
przeciw  mękom  i  śmierci;  wiara  daje  siłę  potrzebną  do 
stargania  tych  więzów,  które  ze  spokojnem,  wygodnem 
życiem  człowieka  łączą,  które  ze  stosunków  rodzinnych, 
z  przywyknień  serca,  z  upodobań  wyobraźni  usnuły 
lekką,  lecz  trudną  do  zerwania  pajęczynę  między  nim 
a  poświęceniem".  Poświęcenia  żąda  autorka  dla  szczę- 
ścia narodów,  dla  dobra  i  oświaty  wszystkich. 

Wiemy,  iż  Narcyza  kochała  serdecznie  lud ;  to  też 
ta  miłość,  ujmowanie  się  za  ludem,  należy  także  do  wy- 
bitnych cech  jej  utworów  młodzieńczych.  W  czasie  owym 
zajmowano  się  w  ogóle  wiele  ludową  poezyą  i  powieścią, 
uważano  je  za  niewyczerpane  źródło  natchnienia,  prze- 
rabiano ich  treść.  I  Narcyza  spróbowała  sił  swoich  na 
tern  polu,  lecz  zapatrywania  się  jej  na  lud  były  wtedy 
zbyt  idealne  i  dlatego  też  może  nie  wytworzyła  chara- 
kteru, ni  życia  ludowego. 

Poemat:  „Maina  i  Kościej",  sięga  w  czasy  pogańskie. 
Dziecię  ludu,  a  marzycielka,  Maina,  daje  się  uśpić  śpie- 
wem istoty  nadprzyrodzonej,  ducha  Kościeja,  w  stan 
zadumania  i  zachwytu,  uwalniający  ją  od  ziemskich 
cierpień,    a    wiodący  między  umarłych.     Z    pod   władzy 
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Kościeja  mogłoby  ją  wybawić  jakieś  silne  zaklęcie,  dla 
któregoby  chętnie  swój  sen  przerwała.  Napróżno  jednak 
boleje  nad  uśpioną  matka  i  rodzina,  napróżno  zebrani 
na  ten  cel  młodzieńce  i  dziewczęta  usiłują  obudzić  ją 
do  życia  obietnicami  szczęścia  ziemskiego  —  Mainie 
milsze  pieśni  Kościeja.  —  Dopiero,  gdy  jej  siostra  wstać 
każe  na  bole  i  cierpienia  ziemi,  lecz  w  imię  powinno- 
ści, Maina  zaczyna  się  budzić  —  stary  jednak,  doświad- 
czony kapłan^  Niklot,  powstrzymuje  siostrę,  nie  dozwala 
jej  wrócić  do  życia  Mainy,  wydrzeć  jej  szczęścia,  ja- 
kiem ją  sen  darzy,  mówiąc : 

.,Kto  ma  siłę  i  mądrość,  niech  idzie  wśród  ludzi 
Leczyć  rany  głębokie,  koić  długie  troski, 

Bo  ten  wśród  błota,  wśród  znojn, 

Nie  zmęczy  ręki,  duszy  nie  zabrudzi: 
Lecz  kto  ma  serce  tylko  do  czucia,  do  pieśni, 

Ten  niech  całe  życie  prześni, 

Tego  zostaw  w  spokoju". 

Podobnie  i  w  drugim  poemacie  p.  n.  „Lilia",  bo- 
haterka tegoż  imienia,  dziecię  rybaka,  jest  uosobieniem 
poezyi  i  zachwycenia,  marzenia  i  kontemplacyi.  Widzimy 
więc,  że  nie  występują  tu  wcale  typy  ludowe  ani  życie 
ludu.  Poemata  te  są  liryczne,  wypłynęły  z  młodzień- 
czego smutku  autorki  na  widok  złego  i  cierpienia 
świata,  z  poczucia,  jak  wiele  trzeba  siły,  by  je  prze- 
zwyciężać. Prawdopodobnie  napisane  były  w  Męźeninie, 
przed  podróżą  do  Francy  i,  wcześniej  niż  „Szczęście 
poety"  i  inne  wymienione  utwory,  do  druku  tylko 
przyszły  później.  Znać  w  nich  bowiem  niedojrzałość  — 
fantazya  buja  zbyt  swobodnie,  wypełnia  nieraz  formę 
treścią  nieodpowiednią;  późniejszy  artyzm  Gabryeli 
i  siła  wyrazu  jeszcze  tu  się  nie  rozwinęły.  Jeśli  zdajemy 
z  tych  rzeczy  sprawę,  to  właśnie,  aby  badać  ten  roz- 
wój, poznawać  jak  rosła  dusza  autorki,  jak  potężniał  jej 
talent. 

W  całem  życiu  Narcyzy  charakterystycznem  jest 
to,  iż  nigdy  nie  stoi  ona  w  miejscu,  ciągły  w  jej  duchu 
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ruch  naprzód,  ciągła  walka,  by  iść  wyżej,  pełniejszej 
dobijać  się  prawdy.  Ideałom  ukochanym  w  młodości, 
zasadom  głównym  pozostaje  wierna  całe  życie,  ale 
szczególne  jej  zapatrywania  wyrabiają  się  i  zmieniają 
niezmiernie;  n.  p.  to  marzycielstwo,  które  idealizuje 
w  pierwszych  swych  pracach,  potępia  najzupełniej 
w  późniejszych. 

Większej  trochę  wartości  są  prozaiczne  utwory 
Gabryeli  o  treści  wziętej  ze  świata  ludowego :  „Dańko 
z  Jawuru*  i  ^Prządki**;  szczególniej  ostatnie,  gdzie  za- 
mieściła ładne  pieśni  i  bajki,  śpiewane  i  opowiadane 
wśród  wieczornicy  roboczej.  „Dańko  z  Jawuru"  zaś,  to 
syn  wieśniaczy,  będący  wzorem  szlachetności,  który  żyje 
w  początku  XIV.  wieku.  Tło  historyczne,  charaktery- 
styka czasu,  nie  istnieje  tu  wcale,  imiona  tylko  króla 
Władysława,  królewicza  Kazimierza  przenoszą  nas  w  ową 
epokę.  Powieść  jest  gorącą  ludu  obroną,  protestem  prze- 
ciw jego  uciskowi.  Gabryela  przypisała  ją  „małemu 
siostrzeńcowi^  i  tak  uważana,  jako  powiastka  dla  mło- 
dzieży, praca  ta  zyskuje,  prostota  jej  formy  i  obrobie- 
nie odpowiada  celowi. 

Wszystko  to  dopiero,  jakoby  próby  wstępne.  Pier- 
wszym utworem  i  natchnionym  i  artystycznie  w  śliczną 
ujętym  formę,  jest  poezya,  należąca  do  najpiękniejszych 
lirycznych  utworów  naszej  literatury:  „Czemu  mi  smu- 
tno?**. Zbytecznem  byłoby  ją  powtarzać,  gdyż  powsze- 
chnie jest  znaną,  wszyscy  odczuliśmy  w  niej  to,  co 
czystą  duszę  dziewiczą  zasmucić  może  wśród  łez  i  sie- 
roctwa i  błędów  tej  ziemi,  odczuliśmy  jak  ta  mężna,  na 
Boga  zdana  dusza,  podnosi  się  nad  cierpienia  i  żałoby 
osobiste,  a  przecież  wyznaje,  że  jej  smutno : 

^ —   —   —  bo  dziś  jako  cnotę 

W  serce  braó  trzeba  smutek  i  tęsknotę, 

I  Bóg  sam  duszę  dał  mi  do  nich  zdolną  — 

A  chyba  w  sądu  godzinę  okrutną 

Ja  powiem  Bogu,  czemu  byłam  smutną, 

Bo  ludziom  mówić  nie  wolno !" 
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Smutno  szlachetnej  duszy  wśród  niedoli  i  srogiego 
ucisku  Ojczyzny,  wśród  bólu  milionów...  Na  ten  smutek 
pożalić  się  wrogi  nie  dozwolą,  ale  wyzuć  się  zeń,  żyć 
tern  tylko,  co  własne,  nie  godzi  się  Polce,  to  też  przed 
sądem  bożym,  ze  smutkiem  nad  niesprawiedliwą,  a  cię- 
żką krzywdą  narodu,  ufnie  stanie  jej  dusza. 

W  innej  poezyi  z  tego  pierwszego  okresu  litera- 
ckiej działalności  Narcyzy,  w  wierszu  zatytułowanym: 
„W  imienniku",  autorka  nie  chce  szczęścia: 

„ —   —  —  dziś  w  ludzkiej  mowie, 

Wesołość,  zbytek,  szczęściem  się  zowie, 

A  tu,  jak  ludzkie  rozsiane  plemię. 

Ciężka  tęsknota  padła  na  ziemię, 

Gdzie  serca  biją  —  to  w  żalu  czucie. 

Gdzie  pieśni  słychać,  to  w  smutnej  nucie, 

Gdzie  dłoń  młodzieńcza,  to  brzęk  łańcucha. 

Gdzie  słowo  śmielsze,  to  szpieg  co  słucha. 

Gdzie  się  syn  młody  krajowi  rodzi, 

To  matka  płaczem  zawodzi. 

Gdzie  nawet  z  Bogiem  modlitwa  cicha. 

Tam  myśl,  co  skarży,  tam  pierś,  co  wzdycha! 


Ja  nie  chcę  szczęścia  !  mnie  dziś  ubogiej, 

Gdyby  los  złotem  rzucił  pod  nogi, 

Gdyby  możnością  dla  mnie  się  stały 

Wschodnich  powieści  czcze   ideały, 

I  gdyby  droższe  nad  wszystkie  skarby 

Piękność  i  sztuka  —  myśli  osnowę 

Zaczarowały  w  tęczowe  farby, 

W  dźwięki  muzyki,  w  arcydzieł  mnóstwo, 

W  talentu  świętość,  w  geniuszu  bóstwo, 

W  nęcącą  sławnych  ludzi  rozmowę: 

I  gdybym  wszystko  odrazu  miała. 

Co  kupiec  i  co  artysta  roi. 

Lecz  w  obcej  ziemi  —  jabym  wolała, 

Tak  cierpieć  tutaj,  jak  bracia  moi. 
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A  kiedy  szczęścia  nie  chcę  cudzego, 
To  i  mądrości  nie  żądam  cudzej, 
Kozum,  nauki  —  co  mi  do  tego  ? 
Ja  kochać  pragnę  więcej  niż  drudzy. 


Kochać  —  bo  miłość,  to  mądrość  boża, 
To  prawda  wieków,  to  niebios  zorza, 
Co  równym  światła  promieniem  świeci 
Na  silnych  mędrców,  na  słabe  dzieci. 
Tylko,  ze  jak  chciał  symbol  natury, 
Mądrość  i  słońce  jaśnieją  z  góry, 
A  słońce  musi  na  ziemi  łono 
Rzucić  swój  czysty,  swój  promień  złoty ; 
Mądrość  być  musi  w  serca  wsączoną, 
By  stworzyć  objaw  ciepła  i  cnoty. 


Tak  ja  widziałam  —  oh !  często  w  źj-ciu, 
Ze  mądrość  mędrców  —  słońce  co  świeci, 
Ale  nie  grzeje  —  a  mądrość  dzieci, 
To  słońce  w  swojem  odbiciu. 


Wolę  być  dzieckiem  między  drobnemi, 
Wolę  być  ciepłem  ziarnem  w  mej  ziemi. 
Niż  gdzie  daleko,  choćby  wysoko. 
Choćby  przy  słońcu  martwą  opoką. 

Już  więc  z  tęsknot  i  rojeń  pierwszej  młodości  wy- 
dobył się  duch  jasny  a  silny,  co  w  pracy  dla  drugich, 
w  pracy  bez  rozgłosu,  byle  miłosnej  a  pożytecznej, 
znajdzie  ukojenie  i  szczęście.  Lecz  na  drodze  życia 
nieraz  to  serce  wysokie  ból  zakrwawi  —  to  też  w  po- 
ezyi  z  napisem  „Na  nagrobku  w  Bąkowej**,  nagrobku 
młodej,  szczęśliwej  niedawno  żony  i  matki,  mniema  po- 
etka, iż  lepiej  w  grobie,  niż  nad  grobem,  lepiej  złożo- 
nej tu  zmarłej,  iż  ;,od  wszystkiego  sama  odbiegła,  a  nic 
nie  odbiegło  od  niej". 
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I  znowu  uciszają  smutek  poezya  i  młodość  i  wola 
działania  dobrego  i  w  wierszu  „Niepewność**  mówi 
poetka : 

„Ludzie,  ludzie,  czy  nie  wiecie, 
Że  jest  szczęście  na  tyui  świecie  : 
Patrzyć  w  niebo,  gonid  okiem 
Za  gwiazdeczką,  za  obłokiem, 
Słuchać  pieśni,  którą  śpiewa 
Naszej  duszy  duch   przyrody 
W  głosie  ptasząt,  w  dźwięku  wody, 
W  szeleszczących  listkach  drzewa, 
I  nawzajem  wysnuć   z  siebie 
Pieśń  piękniejszą,  pieśń  marzenia, 

0  aniołach  i  o  niebie, 

1  w  szlachetne  uderzenia 
Wybić  wszystkie  serca  bicia, 
I  żyć  pełnią  swego  życia; 
Mieć  za  sobą  lat  nie  wiele, 
Mieć  przed  sobą  szczęścia  wieki, 
W  osobie  duszę,  która  śmiele 
Dąży  w  przyszłość,  w  kraj  daleki, 
W  kraj  z  pięknością  i  swobodą; 
Snem  miłości,  czucia,  wiary, 
Kochać,  wierzyć,  czuć  bez  miarj', 
Być  kochaną  —  umrzeć  młodą  — 
Ludzie,  ludzie,  wy  nie  wiecie, 

Że  to  szczęściem  jest  na  świecie. 


Wiersz  ten  kończy  pierwsze  zbiorowe  wydanie 
pism  Narcyzy  pod  nazwą:  „Wolne  chwile  Gabryeli*. 
Wyszło  w  Poznaniu  w  r.  1843  i  zawierało  przytoczone 
tu  jej  prace  prozą  i  wierszem,  z  wyjątkiem :  ^ Danka 
z  Jawuru*",  „Lilii"  i  „Wyjątków  z  podróży  kobiety**, 
drukowanych  w  pismach  czasowych,  a  z  dodatkiem 
kiłkn  pomniejszych,  pełnych  uczucia,  poezyi  i  obrazka 
prozą  p.  n.  „Capricio*.  W  tym  ostatnim,  po  raz  pier- 
wszy,   odzywa   się  w  Gabryeli   nieznana   dotąd   struna: 
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ironii  i  szyderstwa.  Opowiada  autorka,  iż  jeden  szano- 
wny i  uczony  człowiek  skarżył  się  przed  nią  na  zbytek 
poważnych  rozpraw  we  wszystkich  pismach  i  prosił  ją, 
„ale  to  wyraźnie  prosił",  aby  coś  mniej  rozumnego  na- 
pisała. Zdało  się  to  zrazu  bardzo  łatwem  zadaniem 
i  Narcyza  obiecała  je  dokonać.  Gdy  jednak  przyszło  do 
wyboru  przedmiotu,  powstała  wątpliwość:  co  rozumem, 
a  co  nierozumem  i  jak  brać  tu  określenie:  światowo, 
czy  ewangielicznie,  według  opinii  ogólnej,  czy  własnego 
przekonania,  kosztem  żartu,  czy  smutnej  prawdy. 
Wniosła  więc  pod  rozbiór  tę  kwestyę  w  gronku  dobrych 
znajomych,  z  których  każda  inny  temat  starała  się  jej 
podać.  Dowcipniej szym  od  innych  był  wykład  filozo- 
ficzny, terminologia  Heglowska  o  obiedzie  i  szukanie 
właściwej  syntezy  pomiędzy  podmiotowym  głodem 
a  przedmiotowymi  potrawy,  co  oboje  konieczne,  aby  zjeść 
objad.  Wykładająca  tę  rzecz  nie  umie  rozstrzygnąć, 
czy  syntezą  jest  gryzienie,  czy  połykanie  —  ale  naj- 
pierw chciałaby,  żeby  wszyscy  obiadować  mogli. 

Inna  jednak  w  tem  gronie,  Ksawera,  pełna  nie- 
gdyś uniesień  i  zapału,  opowiada  o  najnierozumniej- 
szem,  najszaleńszem  ze  wszystkich  szaleństw:  „że  się 
kochała  w  poecie".  Poznała  go,  kiedy  jej  młoda  dusza 
tęskniła  za  poezyą  i  miłością  i  z  zachwytem  o  nich 
marzyła ;  zabolała  bólem,  wyrażonym  w  jego  poezyach, 
zapragnęła  wątpiącego  pokrzepić  wiarą  w  dobro  i  w  Boga 
i  nietylko  pokochała,  ale  sama  wyznała  mu  swą  miłość. 
Nie  zataiła  jej  i  przed  rodzicami,  lecz  tylko  duchowem 
wsparciem  i  osłodą  pragnęła  być  poecie  —  nie  żoną,  bo 
nie  chciała  mu  życia  utrudzić,  skrzydeł  obciążyć  obo- 
wiązkami rodzinnymi.  Julian  (to  imię  poety),  uznał 
w  Ksawerze  objawienie  prawdy  i  piękna  natchnienie, 
ZA  miłość  oddał  miłość,  ku  wierze  się  nawrócił  —  lecz 
to  wszystko  opisał,  powtórzył  wiersze  złożone  dla  niej 
w  chwili  zachwytu  —  i  przysłał  jej  —  drukowane 
w  noworoczniku. 

Po  takiem  spożytkowaniu  przez  poetę  jej  miłości, 
już  go  więcej  nie  widziała ;  wyjechała  na  czas  jakiś  ze 
swoich   stron,    on   też  jej  nie  szukał  i  w  innych  znowu 
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się  kochał  —  ^lecz  temu  ostatniemu  ftie  wierzyłam  — 
dodaje  rozczarowana  eztuzyastka  —  bo  poeta  kochać 
nie  może,  jemu  się  tylko  zdaje,  że  kocha,  kiedy  ładniej- 
sze pisze  wiersze".  Zapytana:  „czy  ty  kochałaś  potem?", 
odpowiada,  iż  poślubiła  człowieka,  którego  poznała  ra- 
zem z  Julianem,  lecz  wtedy  nie  zwracała  na  niego 
uwagi,  później  zaś,  ranny  w  boju,  był  dłuższy  czas 
pielęgnowany  w  domu  jej  rodzinnym.  Stalsze  więc 
i  prawdziwsze,  zda  się,  było  uczucie  w  tym  człowieku, 
co  czynem  i  krwią  pełnił  obowiązek,  niż  w  marzącym 
tylko  o  pięknie  poecie.  Na  żądanie  Narcyzy  Ksawera 
pozwala  wydrukować  dzieje  swej  miłości,  mówiąc,  że 
widać  przeznaczeniem  ich  było,  aby  się  zaczęły  na 
kartce  wierszy,  a  skończyły  na  kartce  prozy. 

Widzimy  więc,  jak  ujemnie  występuje  tu  poeta,  tak 
idealnie  nieraz  pojęty  przez  Narcyzę.  W  starciu  bo- 
wiem ze  światem  rośnie  w  siłę  bystry,  spostrzegawczy 
rozum  autorki,  obudzą  się  dowcip,  wyrabia  krytj^cyzm, 
który,  jak  to  nieraz  dopatrzymy  w  dalszych  pismach 
Gabryeli,  surowym  nawet  się  staje.  Dziwnie  łączy  się 
w  niej  później  ta  przenikliwość  i  ostrość  prawie  sądów 
z  niezmienną  miłością  ideału,  z  gorącem  sercem,  fanta- 
zyą  i  natchnieniem  poety.  Pod  jej  ironią  i  szyderczym 
dowcipem  czujemy  ból  dojmujący  nad  każdym  fałszem 
i  obłędem  ludzkim  i  wierne,  najszlachetniejsze  dążenia 
ku  poprawie  złego.  Pierwszem  ukochaniem  i  ideałem 
jej  duszy  pozostaje  Ojczyzna.  W  tym  czasie  autorka 
nasza  należała  do  szeroko  rozgałęzionego  patryotycznego 
sprzysiężenia  i  pracowała  usilnie  z  najżywszą  wiar% 
i  poświęceniem.  Pisała  przytem  rzeczy  piękne,  które  za- 
liczamy do  drugiego  okresu  jej  działalności  literackiej, 
gdyż  przewyższają  wiele  dotąd  wymienione  młodzień- 
cze próby.  Sama  się  wyraziła,  że  kobiety  na  pisanie 
„muszą  szarpnąć  sobie  kawał  własnej  duszy,  kawał 
krwią  nabiegłego  serca"  —  tak  rzeczywiście  ona  pisała. 
Stąd  widoczny  każdy  jej  przełom  duchowy,  stąd  nie 
zawsze  dokończyć  zdołała  rzeczy  rozpoczętej,  jeśli 
w  ciągu  pracy  odbiegła  już  od  stanowiska,  którego  ta 
rzecz    była   owocem.     Myśli  od  czynu,    ideału  od  żyoia^. 
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szczera  jej  dusza  nie  umiała   oddzielić,    a  ciągle  dążyła 
naprzód,  wyżej. 

Zdaniem  ogólnem  znawców  i  krytyków,  pierwsze 
miejsce  pomiędzy  utworami  fantazyi  Gabryeli  zajmuje 
powieść,  a  raczej  poemat  niewiązaną  pisany  mową  pod 
tyt.  „Poganka",  drukowany  w  1846  rokul  w  Przeglą- 
dzie naulcowym.  Na  napisanie  ^Poganki",  na  pobudze- 
nie ku  temu  fantazyi  poetki,  wpłynęły  rozmaite  czyn- 
niki. Jednym  z  nicłi  był  wypadek  rzeczywisty :  zatra- 
cenie się  uczciwego  i  rozumnego  człowieka  przez  miłość 
niegodnej  kobiety ;  innymi  były :  rozmowy  toczone 
w  gronie  entuzyastów  i  entuzyastek,  o  wpływie  miłości 
na  charaktery  i  czyny  ludzkie,  tudzież  poznanie  mło- 
dego artysty-muzyka,  który  chory  wyjeżdżał  do^  Włoch, 
gdzie  śmierć  znalazł,  a  żegnając  kółko  entuzyastyczne, 
grał  długo,  z  szkodliwem  dla  się  wytężeniem  sił,  jakby 
śpiew  swój  łabędzi.  Gabryela  napisała  wtedy  poezyę : 
„Młodemu  artyście  nieużyteczna  przestroga",  a  w  „Po- 
gance" wytworzyła,  obok  innych  uosobień  namiętnych 
uczuć,  artystę  żyjącego  tak  wyłączną  miłości  sztuki, 
jaką  z  wielką  siłą  określiła  w  tej  poezyi;  to  też  pozwa- 
lam sobie  przytoczyć  wymieniony  utwór: 

Ach  strzeż  się,  ach  strzeż  się  —  ta  czamoksięźnica, 
Co  pieśnią  rozmarza,  co  w  dźwięki  zachwyca, 
Już  leci  tu  blisko,  już  gwiazdy  przesłania, 
Już  serce  wydziera,  już  duszę  pochłania. 
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Ach  prędko,  ach  prędko,  relikwia  do  ręki  : 
Bo  pieśni  cię  strują,  bo  porwą  cię  dźwięki, 
Bo  w  wieczność  daleką  polecisz  za  niemi, 
Bez  ojca  na  niebie,  bez  braci  na  ziemi. 
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Ach  spiesz  się,  ach  spiesz  się,  relikwia  odczyni 
Zły  urok  senliwych  widziadeł  władczyni. 
Weź  tylko,  weź  świętą,  weź  bardziej  ci  drogą, 
Niż  głosy  jej  zaklęć  drogiemi  być  mogą. 
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I  przyłóż  —  och,  przytul  do  piersi  artysty 
Dłoń  szczerej  przyjaźni  —  proch  ziemi  ojczystej, 
Ukochaj  coś  wyźszem  nad  sztukę  kochaniem, 
Zostaniesz  się  z  nami,  my  z  tobą  zostaniem. 

Ja  wołam,  ja  wołam,  artysta  nie  słucha, 

Ta  czarnoksięźnica  spętała  mu  ducha, 

I  wzięła  na  skrzydła  szerokie,  tęczowe, 

I  makiem  snów  wiecznj-ch  zwieńczyła  mu  głowę. 

Juz  usnął,  juz  wzleciał  —  juz  ku  nam  jedynie 
Głos  czarnoksiężnicy  —  nie  jego  głos  płynie ; 
Toż  cuda  się  dzieją,  och,  curla  wśród  łudził 
Ten  głos  go  usennił,  a  nas  on  tu  budzi. 

Ten  głos  go  roztęschuił  —  a  nas  tu  pociesza, 
Ten  głos  go  zabija,  a  nas  on  tu  wskrzesza  — 
Więc  dalej,  więc  dalej  w  muzykę  zaklętj'. 
Leć  duchu,  tyś  grzeszny  sam  sobie  —   nam  święty ! 


Widzimy  jasno  w  tych  słowach,  jak  Narcyza  zapa- 
trywała się  na  sztukę  i  artyzm  w  czasie,  kiedy  two- 
rzyła „Pogankę'^.  Żąda  od  artysty,  aby  „ukochał  coś 
wyższem  nad  sztukę  kochaniem",  aby  dla  niej  nie  za- 
niedbywał powinności  człowieka  i  obywatela;  jednakże, 
gdy  go  czarodziejka  sztuka  uniesie  i  o  wszystkiem  in- 
nem da  zapomnieć,  to  on  wini  przeciw  sobie,  ale  Ojczy- 
zna i  ludzkość  mogą  go  rozgrzeszyć,  gdyż  z  dzieł  jego, 
z  tworów  piękna  płynie  drugim  siła  ożywcza  i  pod- 
niosła. 

W  „Pogance'^  świętości  uczuć  i  stosunków  rodzin- 
nych, miłosnemu,  uszczęśliwiającemu,  lub  kojącemu 
smutki  pełnieniu  powinności,  poetka  przeciwstawia 
w  trzech  typach  trojaką  zapamiętałość  namiętności: 
miłość  bezgraniczną  sztuki,  z  bezlitośnem  poświęceniem 
jej     choćby    najdroższych    istot    i    obowiązków,    (winną 
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więc  już  i  względem  drugich);  miłość  kobiety,  nie  tę, 
co  jest  czcią  i  ufnością,  co  daje  wspólniczkę  żywota 
i  prac  chrześciańskich,  ale  tę,  która  porywa  gwałtownie 
i  oślepia,  która  wiąże  szalenie  choćby  do  pogardzonej 
własnym  sądem;  po  trzecie,  miłość  bezmierną  dla  sie- 
bie, którą  autorka  uosobiła  w  kobiecie,  oddanej  niepo- 
hpmowanej,  bezwzględnej  żądzy  uczucia  i  rozkoszy, 
choćby  kosztem  nieszczęścia  i  zatracenia  drugich. 

Nad  wyraz  piękny  i  poetyczny  jest  obraz  licznej, 
ubogiej  a  szczęśliwej  rodziny,  rozpoczynający  powieść  ; 
w  każdym  rysie  jest  pełna  prawda  życia,  jest  prostota, 
a  przecież  każdy  rys  idealny  —  postacie  rzeczywiste, 
nie  nadzwyczajne,  a  chwytające  za  serce:  zacny  i  uczony 
ojciec,  który  karty  dziejów  ojczystych  z  krwawym  prze- 
gląda bólem,  matka  kochająca  i  święcą,  rodzeństwo, 
z  których  każde  jest  innem,  ma  swoje  właściwości 
i  ukochania  osobne  i  wedle  tychże  zawód  sobie  obiera; 
większość  z  nich,  to  ludzie  pospolici,  ale  miłość  ro- 
dzinna ich  wiąże,  uszlachetnia,  podnosi,  daje  ochoczo 
dopełniać  powinności,  zaciera  winy,  pociesza  w  nie- 
szczęściach i  smutkach,  lub  pozwala  przechowywać  je 
pogodnie  w  duszy  przez  życie.  Wśród  tej  rodziny  dzie- 
wiąte już  dziecię,  a  przy  przyjściu  na  świat  witane  ser- 
deczną radością  i  błogosławieństwem,  Benjamin,  rośnie 
od  każdego  pieszczony  i  darzony  to  opieką,  to  przy- 
jemnością, to  wyćwiczeniem  w  nim  jakiejś  siły  i  zrę- 
czności, to  nauką,  to  przestrogą,  lub  zasadą  poczciwą. 

Jeden  ze  starszych  braci,  Cypryan,  został  artystą- 
malarzem  i  przez  lat  wiele  kształcił  się  w  owej  sztuce 
zdała  od  rodziny.  I  duszą  jego  całą  stała  się  nieskoń- 
czona miłość  sztuki.  Powziął  myśl  przedstawienia 
niepokonanej  mocy  miłości  i  piękna  w  obrazie  Aspazyi 
i  Alcybiadesa.  Nie  zaraz  zdołał  ją  urzeczywistnić ;  ży- 
wotne siły  stargał  w  walce  i  usiłowaniu  stworzenia  ar- 
cydzieła. Aspazyę  już  stworzył,  do  Alcybiadesa  brako- 
wało mu  wzoru,  kiedy  krew  już  wyrzucając  z  chorych 
piersi,  przybył  do  domu  w  Wigilią  Bożego  Narodzenia. 
Zastał  Benjamina  w  pierwszym  rozkwicie  młodości  i  tak 
pięknym,  tak  pełnym  życia,  że  wydał  mu  się  upragnio-       ^ 
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nym  wzorem  postaci  Alcybiadesa.  Patrzył  nań  okiem 
artysty  nie  brata;  sam  chory  i  dla  siebie  bezlitosny, 
byle  tylko  obraz  stworzył  przed  śmiercią,  oburzający 
si^  na  „trzygroszową",  jak  ją  nazywał,  troskliwość, 
nie  miał  litości  nad  bratem.  Rozmarzył  go,  rozbudził 
jego  fantazyę,  podniósł  wymownie  opowiadanymi  obrazy, 
żądzą  chwały,  rozkoszy,  miłości  kobiety,  niepospolitej 
pięknością  i  zdolnością,  a  namiętnej  —  to  wszystko, 
aby  obaczyć  odbitą  na  urodziwej  twarzy  Benjamina  grę 
tych  żądz  i  porywów  fantazyi,  aby  doskonalszego  mieó 
Alcybiadesa. 

I  zażegł  płomienie  w  duszy  niewinnego  chłopca, 
własne  siły  do  reszty  stargał,  ale  zdobył  sobie  wzór 
upragniony,  stworzył  arcydzieło.  Skończywszy,  odesłać 
go  w  darze  Benjaminowi  —  i  umarł. 

Mistrzowsko  skreślona  ta  postać,  jedna  niezawo- 
dnie z  najgłębiej  pomyślanych  nietylko  w  naszej,  lecz 
w  powszechnej  literaturze.  Trzy  razy  tylko  staje  on 
przed  nami,  a  taka  siła  i  wybitnośó  w  każdym  określa- 
jącym go  rysie,  w  każdem  jego  słowie,  iż  znamy  go, 
jakbyśmy  życie  z  nim  przebyli,  widzimy,  iż  to  umysł 
głęboko  artystyczny,  dla  którego  świat  fantazyi  jest 
naj  rzeczy  wis  tszym,  jedynym,  istotnym  światem,  ten  zaś, 
00  go  otacza  zewnętrznie,  o  tyle  tylko  dlań  istnieje, 
o  ile  służy  mu  do  oddania  pomysłów  fantazyi. 

„Trzeba  szaleć,  Benjaminie !"  —  podszepnął  był 
17-letniemu  bratu,  który  lubił  niebezpieczeństwo,  poty- 
kał się  odważnie  z  wilkiem  lub  dzikiem,  niesfornego 
upodobał  sobie  wierzchowca,  w  którym  grała  siła  i  mło- 
dość i  bujność  wyobraźni. 

Dziecię  rozognione  poznało  żywą  Aspazyę,  poznało 
ją  w  otoczeniu,  Iśniącem  przepychem  i  świetnością,  ar- 
tyzmem i  wykształceniem,  poznało  nietylko  piękną,  ale 
rozumną,  umiejącą  wszelkie  możliwe  użycie  i  roskosze 
wydobyć  sobie  ze  świata  towarzyskiego,  ze  świata  na- 
tury, sztuki  i  nauki.  Umiejącą  oraz  zdeptać  i  ośmieszyć 
i  opluć  sarkazmem,  choćby  rzecz  najwznioślejszą,  skoro 
już  się  zużyła,  skoro  żądza  nienasyconego  dogodzenia 
$      sobie,  na  inną  rzuciła  się  zdobycz.    Benjamin  broni  się 
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zrazu  jej  urokowi  świętością  uczuć,  wyniesionych  z  swego 
grona  rodzinnego,  lecz  wkrótce  ulega  zbyt  silnej  ponę- 
cie, wiąże  się  namiętnie  i  wyłącznie  do  kobiety,  która 
zeń  także  zapragnęła  wydostać  dla  siebie  możliwe  uży- 
cie, jakiego  mogła  jej  dostarczyć  jego  młodość  i  pię- 
kność, prostota  i  szczerość,  zapalna  wyobraźnia  i  bez- 
graniczna dla  niej  miłość.  Lat  kilka  był  rąk  jej  narzę- 
rzędziem,  i  uczynić  potrafił  czego  zażądała.  Aby  jej  się 
przypodobać,  zdobywał  sobie  wiedzę  i  zaszczyty,  rzucał 
się  w  przedsięwzięcia  spekulacyjne  i  zbierał  bogactwa, 
zwiedzał  wraz  z  nią  stolice  Europy  i  różne  strony 
świata,  i  pissJ:  książki.  Czynił  to  wszystko  jednak  niemal 
jak  lunatyk,  prawie  machinalnie,  czynił,  bo  ona  tego 
chciała  —  nic  z  tych  usiłowań  nie  zbogaciło  rzeczywi- 
ście jego  ducha.  „Przez  ten  czas,  opowiada  on  później, 
Aspazya  roztrwoniła  wszystkie  wspólne  dostatki  nasze : 
zapał,  uczucie,  natchnienie  piękna,  władzę  cieszenia  się, 
pojmowania,  tworzenia  coraz  to  nowych  marzeń,  władzę 
szczęścia*'. 

Napróźno  rodzina  wzywała,  błagała,  by  powrócił. 
Wołano  go,  w  imię  powinności  najświętszych,  w  chwili, 
gdy  ojciec  i  bracia  szli  służyć  krwią  i  życiem  Ojczyźnie. 
Wrócił  nareszcie  Benjamin,  ale  wtedy,  gdy  zabił  czło- 
wieka, który  zastępować  go  zaczynał  w  upodobaniu 
Aspazyi  i  kiedy  ona  zimno  go  odtrąciła.  Wrócił  zabity 
moralnie,  zniszczony,  odarty  ze  wszelkich  skarbów 
życia  duchowego.  Zastał,  iż  ojciec  i  dwaj  bracia 
nie  żyją. 

„Nie  w  jednem  miejscu  spoczęły  ich  zwłoki  — 
mówi  mu  matka  —  lecz  skończyli  chrześciańskim 
zgonem**. 

Kółko  rodzinne  przyjęło  go  przebaczeniem  i  miło- 
ścią, matka  odpuściła  mu,  gdy  przed  nią  złożył  swą 
spowiedź,  ale  zachorowała  po  niej  i  umarła  —  ona  je- 
dna, która  jeszcze  ratować  go  mogła.  Sroższa  rozpacz 
trawiła  odtąd  nieszczęśliwego.  Raz  jeszcze  pisał,  chciał 
wrócić  do  Aspazyi:  odpowiedział  mu,  z  jej  rozkazu, 
nielitośnymi  szyderstwy  jej  paź,  udzielił  rady,  aby  się 
zabił.     Spalił  wtedy  Benjamin  obraz  Cypryana  i  dowie- 
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dział  si^  wkrótce  o  równoczesnej  śmierci  Aspazyi  — 
a  wreszcie  ogarnęła  go  zupełna  martwota,  z  wszystkich 
władz  duszy  została  mu  tylko  pamięć.  „Chcecie  bym 
opracował  —  mówił  do  przyjaciół,  którzy  go  ratować 
pragnęli  —  będę  pracował,  chcecie  uym  się  pozwolił 
przybić  do  krzyża?  Rozpostrze  ramiona,  dam  przebić 
ręce  i  nogi  i  skonam  —  tylko  choć  skonam  —  nie  zba- 
wię, bo  nie  kocham  was...*^ 

W  opowiadaniu,  jak  spotkał  Aspazyą,  jak  ona 
skończyła  nagle  życie,  kiedy  Benjamin  palił  obraz, 
w  tajemniczości  ją  otaczającej,  w  tych  nadzwyczajnych 
rzeczach,  których  dokonał  Benjamin,  aby  jej  dogodzić, 
jest  fantastycznośó,  odcień  cudowności,  które  są  błędem 
poematu,  bo  nie  są  konieczne  do  rozsnucia  treści  —  ale 
to  odjąwszy,  jakaż  w  nim  moc  wyrazu,  siła  artystyczna 
i  twórcza,  jaka  plastyka,  jaka  psychologiczna  głębokość! 
Autorka  o  śnieżystej  duszy,  nie  zapuszcza  się  wcale 
w  szczegóły  usposobienia  i  postępowania  Aspazyi  i  jej 
stosunku  z  Benjaminem ;  w  niewielu  jakby  silnych 
rzutach  pędzla,  stworzyła  te  dwa  wyczerpujące  uosobie- 
nia namiętności,  owiała  Aspazyą  jakiemś  tchnieniem 
staro-greckiego,  pogańskiego  świata,  wydała  natchniony 
znakomity  poemat. 

Miała  myśl  napisania  „Chrześcianki",  upostaciowa- 
nie innej  miłości  i  tejże  świętej  potęgi,  lecz  nie  doko- 
nała zamiaru.  Jest  jednakże  pomiędzy  późniejszymi 
utworami  Gabryeli  niezmiernie  poetyczny  i  piękny : 
„List  nie  wiem  czyj  i  nie  wiem  do  kogo  pisany",  tak 
zatytułowany,  gdzie  w  niewielu  słowach  skreśliła  autor- 
ka naj idealniej szą  miłość,  jaką  którykolwiek  wieszcz 
wymarzył.  Stworzyła  tu  znowu  całe  kółko  ludzi  rze- 
czywistych, prawdziwych,  żywych,  różnych  a  takich 
szlachetnych  i  kochających  się  wzajemnie,  że  aż  tę- 
sknota bierze  za  podobnymi  im  ludźmi.  Choć  mową 
prozy  pisany,  choć  krótki,  list  jest  śliczną  poezyą,  jest 
zbiorem  wzniosłych  myśli,  podanych  w  najwdzięczniej- 
szej  formie.  Pisze  go,  prawdopodobnie  starsza  przyja- 
jaciółka,  pielęgnująca  rannego  śmiertelnie,  w  boju  za 
kraj,    Lucyana.     Pisze   do  Elżbiety,    może  najpodnioślej 
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zarysowanej  postaci,  ze  wszystkich  kobiecych  u  Żmi- 
chowskiej,  ale  której  nie  poznajemy,  nie  widzimy  ina- 
czej, tylko  jak  w  obrazie,  w  odbiciu,  w  słowach  o  niej 
Lacyana. 

On  wie,  że  umiera,  był  szczęśliwym  w  życiu,  i  nie 
żałuje  życia  i  szczęścia,  bo  dopełnił  powinności,  bo  na- 
zbierał do  serca  samych  „klejnotów  i  kosztowności" 
z  koroną  myśli  najczystszych  idzie  do  Pana,  który  sto- 
kroć dobry,  stokroć  miłosierny,  któremu  ufa,  że  go  nie 
rozdzieli  z  kochanymi,  że  mu  dozwoli  w  jakiś  sposób, 
niewiadomy  mu  dziś,  być  z  nimi.  O  tych  kochanych 
licznej  gromadce  mówi  z  serdeczną  tkliwością,  chara- 
kteryzując właściwą  każdemu  zacność  i  poczciwość,  tak 
wybitnie,  iż  zdaje  nam  się,  że  ich  widzimy  i  znamy. 
Dziękując  najserdeczniej  opiekunce  za  troskliwość,  po- 
wiada: „Wam  chyba  Elżbieta  swej  duszy  pożyczyła". 
Mówi  o  niej  :  „Wszystko,  co  kiedykolwiek  uznałem  jako 
mądre,  wielkie  i  święte :  wszechmoc,  wiedza,  cnota, 
wszystko  mi  zawsze  tłumaczyło  się  pewnem  poczuciem 
światła,  ognia,  gwiazd,  słońca;  słońcem  dla  mnie  była 
Elżbieta.  Nie  mogę  sobie  zdać  sprawy,  ozem  byłbym 
zostcJ,  gdyby  jej  brakowało  w  mojem  przeznaczeniu,  bo 
też  nie  mogą  sobie  wyobrazić  czem  byłaby  ziemia,  czem 
kiężyc,  czem  planety,  w  warunkach  bezsłonecznego  sy- 
stemu. Elżbieta  jedynie  objawiła  mi  prawdziwe  znacze- 
nie tych  słów  bożych  w  Genezis  Mojżeszowej  :  „Nie  do- 
brze być  człowiekowi  samemu,  uczyńmy  mu  pomoc 
jemu  podobną". 

Tak  jest:  Elżbieta  była  mi  ciągle  pomocą  podobną; 
ani  górującą  nademną,  ani  przezemnie  górowaną,  miała 
te  właśnie  przymioty  i  te  wady  drobniutkie,  których  ja 
do  uzacnienia  mojej  duszy  potrzebowałem,  i  w  których 
jej  dusza  tylko  odemnie  rozświecenie  i  wsparcie  wziąć 
mogła.  Za  co  ją  więcej  kochałem,  czy  za  to,  że  mnie 
lepszym  czyniła?  Czy  za  to,  że  widziałem  jak  sama 
przy  mnie  lepszeje?  Nie  wiem,  po  niemiecku  w  osta- 
tniej chwili  analizować  nie  będę.  Kochałem  ją  ze  wszy- 
stkiem  i  za  wszystko  naraz,  kochałem  za  uprawdzenie 
każdego  mego  o  prawdzie  przeczucia  i  wyobrażenia. 
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Nie  domyśliłbym  sią  nawet,  że  piękna  jest  ta  zie- 
mia boża,  co  mnie  na  sobie  dźwiga,  że  najpiękniejsi  są 
ci  ludzie,  co  ją  wraz  ze  mną  prawem  ukochania,  wspo- 
mnień i  nadziei  dziedziczą,  gdybym  Elżbiety  w  darze 
od  Pana  Boga  nie  dostał,  gdybym  nie  miał  obok  siebie 
takiej  przeczystej,  wyższymi  władzami  ubogaconej  du- 
szy, co  więcej  żyła  natchnieniem,  niż  przykazaniem  be- 
żem, a  żyła  dobrze,  pięknie,  spokojnie,  głęboko,  jak 
koral  w  morzu,  wysoko,  jak  moje  słońce  na  niebie.  — 
Pewny  jestem,  iż  choć  mnie  wiele  serc  poczciwych  ża- 
łować będzie,  w  niczyj em  sercu  moja  osobistość  tak 
długo  się  nie  przeciągnie  jakiemś  współtrwaniem  nie- 
rozdzielnem,  jakąś  współpracą  bezprzestanną,  jak  w  naj- 
pełniejszem  miłości  sercu  Elżbiety  mojej. 

Pierwsze  chwile  jej  żalu  będą  nawet  mniej  łzawe  — 
mniej  utęskliwe,  niejeden  aż  się  zadziwi,  czemu  tak 
mało  płacze,  kiedy  tak  wiele  kochała?  Lecz  ona  po  co 
ma  płakać :  ona  co  czuje  i  wie,  że  my  się  nigdy  nie 
rozstaniemy. 

Wcześniejszą,  niż  „List",  po  ukończeniu  „Poganki" 
rozpoczętą  pracą  Żmichowskiej  była :  „Książka  pa- 
miątek" znaleziona  przez  Gabryelę  i  czytana  przy 
kominkowym  ogniu.  Drukowaną  była  w  Przeglądzie  na- 
ukowym w  r.  1847  i  1848.  Składa  się  z  dwóch  części, 
w  drugiej  urywa  się  nieskończona,  daleka  od  rozwiąza- 
nia. Autorka  nie  dokończyła  jej  nigdy  —  w  wiele  lat 
później  dodała  tylko  jakby  krótki  epilog,  a  raczej  uspra- 
wiedliwienie się,  czemu  dokończyć  nie  może.  Książka 
„Pamiątek"  jest  utworem  realniejszym,  niż  „Poganka", 
widno  w  niej,  że  poetka  głębiej  w  życie  zstąpiła,  bo- 
gaty jej  umysł,  jego  bystrość  dostrzegawcza  i  kryty- 
czna, były  w  ciągłym  rozwoju,  lecz  młoda  entuzyasty- 
czna  jej  dusza,  tchnie  tu  jeszcze  całą  świeżą  siłą,  a  po- 
etyczne uchwycenie  realnego  świata  czyni  go  oraz  ide- 
alnym. W  pierwszej  części  zwłaszcza  czujemy  natchnie- 
nie i  niezmierną  łatwość  pisania;  część  drugą  trochę 
dydaktyzm  obciąża.  Czyta  się  ta  powieść-poemat  z  wiel- 
ką przyjemnością  —  mimo  braku  rozwiązania,  można 
po  jakimś  czasie  wrócić  do  niej,    czytać  ją  znowu  i  je- 
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szcze  więcej  upodobać,    bo    lepiej  wniknąć  w  stworzone 
w  niej  kółko  psychologicznie  stworzonych  postaci. 

Ludwik,  który  tu  jest  opowiadającym  i  rzecz  za- 
czyna sprowadzeniem  się  swojem  do  mieszkania  naję- 
tego w  domu  ślusarza,  to  młodzieniec  pełen  szlache- 
tnego zapału,  działający  w  imię  najpoczciwszych  zasad 
i  przekonań,  to  człowiek  myślący  i  kochający,  który 
szczęścia  i  oświaty  chciałby  wszystkim  przychylić.  On 
kocha  ze  czcią  i  uwielbieniem,  choć  nie  odważa  się  wy- 
znać tej  miłości,  Maryą  Reginę,  o  rok  od  niego  starszą, 
a  o  lat  wiele  dojrzalszą.  Rzeczywiście  królową  wśród 
niewiast  owa'  Regina,  takie  dary  i  skarby  zdolności, 
fantazyi,  uczucia  artystycznego  dał  jej  Bóg.  Piękna, 
bardzo  rozumna  i  umiejętna,  malująca  ładnie,  zdolna 
wszystko  zacne  i  mądre  pojąć,  ocenić  i  drugim  wymo- 
wnie uplastycznić,  umie  genialnie  zdobić  i  podnosić 
powszednie  życie,  być  niezawisłą  w  myślach  i  czynach, 
a  jednak  nie  obrażać  wymagań  towarzyskich ;  iść  ubitą 
^^og^^  a  czynić  ją  nową,  piękniejszą.  Tak  obdarzona 
istota  wcześnie  straciła  matkę,  wyrosła  przy  ojcu,  urzę- 
dniku-machinie  i  dziwaku,  młodszym  od  siebie  bracie. 
Nikt  jej  w  dzieciństwie  nie  kochał  wyłączną  miłością 
i  jej  też  uczucie  zwróciło  się  głównie  na  siebie  i  skry- 
stalizowało w  dyament,  zdolny  odbić  każde  najszlache- 
tniejsze^ naj podniosłej  sze  wrażenie,  ale  nigdy  rozgrzać 
się,  aż  do  poświęcenia.  Najistotniej  jeszcze  kocha  swego 
brata,  Romualda.  Uczuwa  wszystko  żywo,  lecz  wy- 
obraźnią i  fantazyą,  nie  sercem  —  a  góruje  w  niej, 
nad  wszystkiem  innem:  rozum  i  pycha. 

Jej  brat  Romuald,  to  artysta-muzyk ;  ale  to  nie 
Cypryan,  to  typ  inny,  z  niezmierną  nakreślony  prawdą, 
a  rzeczywiście  częsty  między  artystami.  Romuald  ma 
także  zdolną  i  szlachetną  naturę,  nie  brak  mu  wykształ- 
cenia i  dowcipu,  ma  znakomity  dar  muzyczny,  ale  lekko- 
myślny i  pusty,  dogadzający  tylko  sobie  i  zachceniem 
chwili,  zupełnie  pozbawiony  hartu  woli,  siły  ducha, 
które  odznaczają  Reginę.  Przemiennemu  porywowi  fan- 
tazyi wszystko  zdolny  jest  poświęcić;  w  starciu  ze 
światem  i  ludźmi  nie  rośnie  on,  ale  przeciwnie,  traci  na 
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szlachetności  —  bo  choć  kocha  muzykę,  choć  go  ona 
rozmarza,  więcej  jeszcze  niż  o  samą  sztukę,  zaczyna 
dbać  o  poklask  i  sławę.  —  W  pierwszych  młodości  latach 
pokochał  on  był  bardzo  istotę  niepospolitą,  którą  Regina 
zowie:  śnieżysto  białą,  anielsko  świętą,  piękną  i  kocha- 
jącą, Annę,  przyjaciółkę  serdeczną  siostry.  Ta  siostra  zaś, 
która  w  teoryi  była  entuzyastką  co  do  miłości,  w  pra- 
ktyce obliczyła,  że  wczesne  ożenienie  zabiłoby  talent 
i  zawód  artystyczny  brata  i  zerwała  miłość  tych  dwojga 
ludzi.  Oto,  jak  się  sama  o  tem  wyraża :  ^Spotkałam 
w  życiu  kobietę,  która  mi  była  przyjaciółką  i  siostrą. 
Wzięłam  od  niej  tyle  skarbów  uczucia,  ile  ich  dać  mo- 
gła tylko;  dałam  tyle,  że  nieufność  wcielona  byłaby  mi 
zaufać  musiała  —  a  w  końcu  cóż  zrobiłam?  Oto  zatru- 
łam całe  szczęście  tej  kobiety.  —  Nie  dozwoliłam  jej 
uwierzyć,  że  kochaną  będzie ;  temu,  który  ją  kochał, 
wydarłam  gwałtem  całą  miłość  dla  niej  —  iw  ostate- 
cznym wypadku  mych  starań  otrzymsrłam,  że  jest  na 
świecie  jedno  serce  rozdarte  i  jeden  artysta  więcej^. 
Wypowiada  to  w  chwili  wielkiego  wzruszenia,  gdy  ją 
dochodzą,  po  wielu  latach,  wieści,  jak  srodze  Anna  cier- 
piała, jak  zdrowiem,  może  życiem,  opłaciła  rozdarcie 
serca.  Mary  a  liegina  mniema  przecież  i  dodaje  na 
swoje  uniewinnienie,  że  może  więcej  złego  oszczędziła 
swoim  ukochanym,  niż  im  wyrządziła,  większem  bowiem 
nieszczęściem,  niż  wyrzec  się  miłości,  jest:  „tracić  ją 
z  duszy  wśród  rozczarowania,  niesmaków,  wśród  naj- 
okropniejszego uczuć  swoich  bankructwa**. 

Romuald  długo  tęsknił  po  Annie,  ale  wtedy,  kiedy 
siostra  tak  o  niej  mówiła,  on  kochał  już  inną,  kochał 
dziecko  —  aniołka  Helusię  —  i  Marya  Regina  nie  wa- 
hała się  zbliżać  go  do  niej,  ją  znowu  narażać  na  takież 
rozdarcie  serca  i  życia,  jak  było  u  Anny,  bo  Helusia 
w  danej  chwili  działała  korzystnie  na  talent  Romualda, 
on  przy  niej  czerpał  natchnienie  i  siłę  twórczą,  młodniiJ, 
całą  duszą  znów  był  artystą  —  toż  bratu  swemu,  co 
taki  miękki  i  wrażliwy,  tak  żądny  wstrząśoień,  Marya 
Regina  nie  pożałowała  zabawki  sercem  Helusi.  Jej  dya- 
mentowe   serce  nie   odczuwało  bólu  drugich,    jej  pycha 
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przypuszcTiała  zawsze,  źe  potrafi  rozwiązać  każde  zawi- 
klanie  według  własnego  widzenia. 

Helusia,  ta  córka  ślusarza,  u  którego  Ludwik  mie- 
szkał, urodziła  się  poetką  i  muzyczką  —  w  dzieciństwie 
nic  prawie  się  nie  uczyła  —  muzyki  pięknej  nie  sły- 
szała do  lat  czternastu,  a  tworzyła  sobie  piosnki  i  do 
nich  melodye,  żyła  marzeniem  i  uczuciem,  była  według 
słów  Maryi  Reginy:  ślicznym  tworem  bożym.  Dziecię 
ukochane  nie  wykształconych,  ale  poczciwych,  serde- 
cznych ludzi,  wyrosła  czysta  i  dobra,  lecz  wyobraźnia 
j^j  wybujała,  zdrowie  się  nadwątliło,  zwłaszcza  od  czasu, 
kiedy  utraciła  pierwsze  a  niezmierne  swe  ukochanie,  swą 
właśnie  Annę,  o  której  końcu  nie  wiedzą  Marya  Regina, 
ani  jej  brat,  a  która  umarła  w  pokojach  zajętych  teraz 
przez  Ludwika  w  domu  ślusarza;  kryjąc  się  zaś  tam 
samotna  i  chora,  Helusię  uczyła,  wszystko  dobre  w  niej 
wzniecała,  to  też  dziewczynka  nie  dawała  się  pocieszyć 
po  jej  stracie,  żyła  i  trawiła  się  czcią  i  pamiątkami 
zmarłej  i  żalem  po  niej.  Ludwik  starał  się  ją  zająć 
nauką,  rozerwać  muzyką,  przez  niego  poznała  Maryę 
Reginę  i  Romualda.  —  Odżyła,  chwytała  chciwie  poda- 
wane światło,  lecz  snuła  zeń  poetyczne  rojenia  —  hi- 
storyę  przeistaczała  w  idealne  obrazki,  z  nauk  przyro- 
dniczych wydobywała  niepodobne,  najdziwaczniejsze 
hipotezy,  byle  odpowiadające  jej  potrzebie  szczęścia 
i  doskonalenia  się,  jej  wierze  w  nieśmiertelność.  I  ta- 
kiem  to  poetycznem  dzieckiem,  wyrastającem  w  dzie- 
wicę, rozmarzył  się  Roumald  —  i  zabrał  jej  całą  duszy- 
czkę, co  tak  bardzo  i  tak  trwale  kochać  umiała. 

Marya  Regina  nie  tylko  jej  była  bezlitosną,  lecz 
i  Ludwikowi.  Nie  łudziła  go  wprawdzie  źadnem  sło- 
wem, bo  nie  kłamała  nigdy,  ale  chętnie  słuchała  jego 
entuzyastycznych  rojeń,  wiele  z  nim  rozmawiała,  zwie- 
rzała mu  się  poufnie,  oddawała  mu  w  opiekę  brata  — 
„tyś  wieszcz",  powiadała  mu,  podając  obie  dłonie,  kiedy 
piękną  myśl  rozsnuł.  Słowem,  przykuwała  niebacznie 
coraz  więcej  jego  duszę  do  siebie ;  on  zaczynał  wierzyć, 
iż  pozyskuje  jej  wzajemne  uczucie.  —  Aż  wreszcie 
w  rozmowie,    w  której   ją   ostrzegał   o  zgubnej  dla  He- 
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luni  miłości  jej  brata,  Marya  Regina  uznała  niepodo- 
bnem,  aby  Romuald,  „o  wiele  lat  i  wiele  błędów  star- 
szy", mógł  pokochać  Helusię,  zaręczała,  że  tylko  wza- 
jemny artystyczny  zachwyt  ich  łączy  i  dodała:  „Helu- 
sia  będzie  ukochaną  młodem,  nieskażonem  sercem, 
w  czyste,  poświęcone  i  pracowite  życie  wniesie  urok 
swej  pieśni    —  Helunię  pan  będziesz  kochał!" 

Tymi  słowy  raniąc  go  do  głębi,  oddaliła  na  zawsze 
od  siebie. 

W  drugą  część  wchodzą  dwie  jeszcze  wybitniejsze 
postacie:  Nieco  starszy  od  Ludwika  Kazimierz,  który 
jest  samą  zacnością  i  rozumem,  który  wcale  się  tem 
nie  zadawala,  że  ktoś  ma  zdolności  i  wykształcenie,  lecz 
żąda,  by  każde  dobro  w  duszy  posiadane,  rodziło  owoc 
dla  drugich,  im  służyło,  inaczej,  poczytuje  je  za  fary- 
zeuszostwo.  W  charakterze  Kazimierza  jednak  jest 
strona,  która  mu  nie  da  sięgnąć  po  miłość  i  szczęście, 
t.  j.  zbyteczna  nieufność  i  ostrożność.  Drugą  postacią 
jest  ciotka,  która  go  wychowała  bardzo  poczciwie,  stara 
panna,  zawiedziona  niegdyś  przez  ukochanego,  a  prze- 
chowująca życie  całe  pamięć  jego  i  ból  po  nim. 

W  dodanym  o  lat  wiele  później  epilogu,  autorka 
w  kilku  słowach  dopowiada  o  losach  stworzonych  przez 
nią  postaci.  Helusi  biała  duszyczka  uleciała  w  nie- 
skończoność, dowiedziawszy  się,  że  Romuald  był  przy- 
czyną cierpień  i  śmierci  Anny.  Ludwik  rozdrażnieniem 
nerwów,  zdrowiem,  zapłacił  zawiedzioną  miłość.  Marya 
Regina,  której  pycha  tylko  nie  dozwoliła  go  pokochać, 
—  piękna,  dumna,  skamieniała,  stała  się  skąpą  gospody- 
nią dziwacznego  ojca  i  rozrzutnego  brata.  Romuald  tak 
upadł  po  śmierci  Helusi,  że  widziano  go  pijanym  przed 
południem,  a  nieumytym  po  południu  nawet.  Kazimierz 
niby  wierzchem  w  tej  powodzi  popłynął,  lecz  płynął 
samotny  i  gdzieś  daleko  samotny  się  rozbijał.  I  czemuż 
takie  smutne  losy?  jakąż  myśl  wytworzyła  autorka 
w  tej  powieści?  Sama  nam  powiada,  iż  kiedy  pisi^a 
„Księgę  pamiątek",  była  przekonaną,  że  nikt  nigdy  mi- 
łości nie  powinien  się  wyrzekać,  nie  godzi  mu  się  od- 
pędzać dobrowolnie  anioła,  przez  któregoby  go  Bóg  urato- 
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wał.  „Miłość  (słowa  Gabryeli)  jest  wielkim  darem  bożym, 
jest  siłą  —  miłość  ukrzepia,  ośmiela,  uzbraja  —  miłość 
tak  wzmacnia,  że  samą  siebie  zwyciężyć  jest  zdolna 
i  my  szaleni  korzystamy  ze  zdolności  owej.  Zamiast, 
cobyśmy  objawiającej  się  potęgi  użyli  na  stworzenie 
ideału  i  doskonałości,  my  jej  używamy  na  jej  samej 
zniszczenie".  Od  zgubnych  namiętności  i  błędów  nie 
dajemy  się  powstrzymać,  nie  zdołamy  ich  pokonać. 
„Lecz  gdy  słońce  słońc  błyśnie  i  miłość  prawdziwa  do 
nieśmiertelnej  duszy  zawita,  wspomnieć  jedynie,  że  ona 
przeszkodą  w  natchnieniu,  niewygodą  w  rodzinnych 
stosunkach  —  że  się  stryjowi,  wujowi,  bratu,  siostrze, 
cioci  nie  podoba,  w  mgnieniu  oka  poświęcenie  gotowe. 
Przyjaźń  częstuje  się  ofiarą  miłości,  rozsądek  zaświad- 
cza się  ofiarą  miłości,  karyera  ubezpiecza  się  ofiarą  mi* 
łości.  Zapominają  biedni,  co  jej  się  wyrzekają,  że  przez 
odstępstwo  jednej  prawdy,  wszystkim  prawdom  się 
sprzeciwili.  —  Bez  miłości  nie  ma  rodzin,  nie  ma  mi- 
strzów, nie  ma  bohaterów,  nie  ma  artystów  —  a  gorzej 
jeszcze  z  miłością  zaprzeczoną  w  swojej  przeszłości,  bo 
z  takich  są  w  dalszym  ciągu  życia  dziwacy,  skąpcy, 
łzami  przesiąkło  gąbki,  woski  szkaradnych  odcisków 
biorące  piętna,  niedołęgi  lub  trupy!  Otóż,  dodaje  autorka, 
ja  tymi  słowy  chciałam  się  niegdyś  przy  końcu  książki 
„Pamiątek"  odezwać**. 

—  A  czemuż  dziś  się  nie  odzywasz?  —  zapytują 
ją.  —  „Bo  dzisiaj  —  odpowiada  gorzko  —  wiem  z  pe- 
wnością, że  zaprzeczona,  czy  uznana,  podzielona,  ozy 
odparta,  skojarzona  czy  rozbita,  każda  miłość  z  lat  ko- 
leją, choć  innymi  ścieżkami,  u  tegoż  samego  punktu 
błotnistej  rozłogi  staje". 

Bolesne  słowa  —  straszne  zaprzeczenie  sobie  — 
biedna,  biedna  poetka  entuzyastka,  ileż  wycierpieć  mu- 
siała, nim  jej  czysta  dusza  taką  wezbrała  goryczą.  I  dla 
tej  to  w  sobie  samej  zmiany,  ona,  uosobiona  prawdzi- 
wość i  szczerość,  nie  była  w  stanie  dokończyć  tej 
powieści. 

Nie  dziw  —  srogie  w  istocie  przeszły  lata  dla  nie- 
szczęśliwej Polski  —  okrutne   dla  tych  dzieci,    które  ją 
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najsilniej  kochały.  Pomyślmy,  jaką  rozpaczą  dla  Narcj-zy 
musiał  być  rok  1846  --  ta  straszna  rzeź  i  mordy  w  Ga- 
licy i  . —  ta  krew  bratnia  tak  okropnie  przelana  ręką 
braci  uwiedzionych,  podnieconych  przez  wrogów!  — 
W  Królestwie  kongresowem  bardzo  liczne  w  tym  roku 
nastąpiły  uwięzienia  i  pastwienia    się  nad  uwięzionymi. 

Wiemy,  że  Gabryela  i  większość  kółka  entuzyastów 
i  entazyastek  brali  czynnj'  udział  w  spisku,  który  ten 
rok  poprzedził.  Niektóre  kobiety  nawet,  z  pomiędzy  jej 
bliższych  znajom3'ch,  dostały  się  do  więzienia.  Narcyza 
w  tym  roku  ocalała  osobiście,  lecz  aby  boleć  ciężko 
nad  cierpieniem  lub  zgonem  drugich,  nad  tą  matką 
Polską  tak  bez  miary  nieszczęśliwą. 

Z  końcem  roku  1847  krzywdy  i  boleść  wywołały 
nowe  usiłowania :  zorganizowało  się  sprzysięźenie,  na 
czele  którego  stali  bliscy  przj^jaciele  Narcyzy.  Ona  była 
teraz  jedną  z  najczynniej szych,  najważniejszych  podpór 
spisku.  Kiedy  lutowa  rewolucya  w  Paryżu  w  roku  1848 
wywołała  ruch  ogólny  w  Europie,  kiedy  on  się  tak 
silnie  odbił  w  Poznańskiem,  (podniecony  jeszcze  złą 
wiarą  pruską  i  nowymi  krzywdy),  że  przyszło  do  otwar- 
tego boju,  że  lud  od  roli  chwycił  za  broń  —  Żmiohow- 
ska,  jako  wysłanka  sprzysiężenia  warszawskiego,  jeździła 
kilkakrotnie  w  Poznańskie  i  znosiła  się  z  naczelnikami 
tamtejszego  spisku.  Na  dwa  dni  przed  bitwą  pod  Miło- 
sławiem, była  tam  dla  porozumienia  się  z  Mierosław- 
skim.  Po  nieszczęsnym  upadku  ruchu  w  Księstwie,  po- 
wróciła do  "Warszawy,  wkrótce  zaś  została  wysłaną  do 
Lublina,  gdzie  bawiąc  u  siostry,  rozwijała  ważną,  ta- 
jemną działalność,  dodana  do  pomocy  przez  władzę 
spiskową  głównemu  organizatorowi,  delegowanemu  na 
Lubelskie  i  Podlaskie.  Narażała  się  z  nieskończoną  mi- 
łością i  gotowością,  a  czynność  jej  gorliwą  wspierała 
bystrość  umysłu. 

W  1848  r.  aresztowany  został  jeden  z  głównych 
naczelników,  Narc^-z  Ich.  Spisek  jednakże  rozwijał  się 
silnie  przez  rok  1848  i  1849.  Lecz  uwięziony  kierownik, 
którego  powszechnie  uważno  za  człowieka  wielkiej  od- 
wagi i  siły  charakteru,    w  którj^m  Zmichowska  zupełną 
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pokładała  wiar^  i  cześć  mu  niosła,  nękany  w  T/ięzieniu 
przez  rok  licznymi  udręczeniami,  upadł  na  duchu  zu- 
pełnie i  zdradził  wielu  towarzyszy.  Natychmiast  nastą- 
piły liczne  aresztowania;  dwóch  innych  naczelników 
spisku  zostało  wziętych.  Jeden  z  nich,  Henryk  Kraj., 
choć  prawie  umierający,  kiedy  go  brano,  wytrzymał 
męki  dwuletniego  więzienia,  nikogo  nie  wydał  i  wywie- 
ziony został  na  Sybir.  Drugi,  niestety,  Romuald  Sw. 
uzupełnił  zeznania  złożone  przez  Ich.  —  Wszyscy  zna- 
czniejsi członkowie  spisku  zostali  uwięzieni  lub  uszli 
za  granicę. 

Narcyzę  Zmiohowską  uwięziono  także,  tudzież 
Wincentę  Zabłocką  i  inne  poświęcone  niewiasty.  Cyta- 
dela warszawska  była  już  zapełniona;  zapewne  więc 
z  braku  miejsca  zawieziono  Narcyzę  do  Lublina,  gdzie 
w  więzieniu  umyślnie  dla  kobiet  urządzonem,  u  Brygi- 
tek,  dwa  lata  przebyła.  Przetrwała  je  mężnie,  nie  zeznała 
nic,  coby  komukolwiek  mogło  zaszkodzić,  lecz  musiano 
ją  nękać  niemniej  jak  innych,  wiele  musiała  cierpieć, 
gdyż  napisała  w  więzieniu  wiersz  p.  n.  „Męczennica^', 
w  którym  artyzmu  jej  zwykłego  nie  ma,  ale  wido- 
czny ból  srogi  i  stała  wiara,  iż  słuszną  i  zbawienną 
jest  rzeczą,  za  Ojczyznę,  choćby  męczeńską  umierać 
śmiercią. 

Wypuszczona  z  więzienia,  zawiedziona  strasznie 
i  w  nadziei  zbawienia  Ojczyzny,  dla  której  tak  gorąco 
działała,  (nadzieję  tę  żywił  jeszcze  ruch  ogólny  rewolu- 
cyjny w  Europie)  i  zawiedziona  nad  wyraz  boleśnie  na 
ludziach,  którym  ufała  nieograniczenie.  Narcyza  musiała 
patrzeć  jeszcze  na  ogólny  upadek  ducha,  na  czasy  re- 
akcyi,  jakie  zwykle  następują  po  rozpacznem  wysileniu 
i  klęskach.  Wiara  w  zwycięstwo  dobrego  bywa  wtedy 
zachwianą;  najlepsi  padają  ofiarą,  gorsi  biorą  górę; 
zwątpienie,  zwrot  ku  osobistym  interesom,  stają  się 
powszechnymi.  Są  to  czasy  przejścia,  po  których  w  nowe 
siły  wzmaga  się  duch  narodu  —  ale  taka  epoka  ciężka 
jest  do  przebycia  dla  szlachetnych  i  wiernj^ch,  co  z  prą- 
dem ogólnym  pójść  nie  mogą.  Ileż  każdy  objaw  nisko- 
ści,    sprzeniewierzenia  się  swoim    zasadom  boleć  musiał 
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taką  podniosłą,  jak  była  Narcyza !  Ona  szła  wytrwale 
niezmiennym  torem  —  oddała  się  cała  pracy  nauczy- 
cielskiej, szczepiła  dobre  nadzieje  w  tę  przyszłość, 
w  młodzież*  Lat  trzy  przebyła  w  Lublinie,  ucząc  dzieci 
siostry,  udzielając  lekcyi ;  około  roku  1865  widzimy  ją 
znowu  osiadłą  w  Warszawie. 

Dodać  potrzeba,  że  w  czasie  srogich  dla  Ojczyzny 
ciosów  i  osobiste  dotknęły  Narcyzę.  Taka  dusza,  niepo- 
dobna, aby  nie  ukochała  kogoś  wyłączną  miłością.  Był 
człowiek,  znany  jej  od  naj pierwszej  młodości,  który 
rozświecił  w  jej  sercu  to  słońce  słońc,  jak  sama  nazwała, 
lecz  niestety,  krótko  płonęło  ono  jasnym  blaskiem,  a  kir 
żałobny  po  niem  pozostał  w  duszy  na  resztę  życia.  Ow 
człowiek  wśród  klęsk  krajowych  wyjechał  za  granicę  — 
i  inną  poślubił. 

Mimo  ogólnych  i  osobistych  cierpień  i  prao  nau- 
czycielskich, Narcyza  w  roku  1864  napisała  ów  wspo- 
mniany już  wyżej  „List,  nie  wiem  czyj  i  nie  wiem  do 
kogo",  gdzie  tak  poetyczne  nakreśliła  postacie,  wylała 
skarby  piękności  —  i  zapytała  w  końcu  z  żalem,  gdzie 
ta  plejada  szlachetnych  i  kochających  się  towarzyszów, 
bojowników  o  prawdę  wiekuistą,  o  piękno  natchnione^ 
o  światło  i  cnotę  dla  bliźnich?  Czemu  tak  różni  od  nich 
inni  ludzie?  -  W  tymże  czasie,  także  w  Lublinie,  wy- 
tworzyła ów  śliczny,  powszechnie  znany  wiersz:  „Do 
moich  dziewczynek**,  gdzie  serdecznie,  święcie  uzbraja 
na  drogę  życia  dzieci  swego  ducha  i  serca,  gdzie  im 
powiada,  że  na  każdą  troskę  i  złe  nawet  jest  pociecha,, 
lub  dobro  zeń  urasta: 
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„Tylko  się  nigdy  nie  przyda  na  nic, 

Dumnego  serca  pycha  bez  granic, 

I  kiedy  wszystkie  łzy,  wszystkie  grzechy, 

Zbiera  i  święci  anioł  pociechy, 

Ten  anioł  we  śnie  nawet  nie  stanie 

Przy  takim,  który  kochać  przestanie. 

Toż  baczność  w  drodze,  z  tej  tylko  strony, 

Gdzie  samolubstwem  szlak  jest  skrzywiony...**- 
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Mówiąc  zaś  o  szczęścia,  które  przecież  nieraz  złoci 
tę  ziemię,  dodaje : 


„A  większem  szczęściem  od  tej  miłości, 

Jest  wielkie  szczęście  ludu  całego; 

Prawo  Chrystusa  w  rzeczywistości, 

Ze  słowem  boźem  chleb  dla  każdego; 

Z  życiem  na  ziemi,  miejsce  wśród  tłumu, 

Ze  .światłem  słońca,  światło  rozumu ; 

Z  pamięcią  przodków  win  odpuszczenie, 

I  z  pi-acą  wszystkich  —  wszystkich  zbawienie!" 


Dopiero  po  zamieszkaniu  w  Warszawie,  miara  go- 
ryczy wezbrała  wyżej  brzegów  w  sercu  Gabryeli  i  wy- 
wołała z  pod  jej  pióra  ironii  i  bólu  ciężkiego  głosy.  Tu 
zdaje  się  silniej  uderzyła  na  nią  ówczesna  reakcya. 
Zasady  demokratyczne,  postępowe,  straciły  wziętość, 
apatya  w  najświętszych  obowiązkach,  konserwatyzm, 
serwilizm,  egoistyczny  materyalizm  Zachodu  brały  górę. 
Ludzie  zmieniali  się  dziwnie,  zadawali  kłam  życiem 
swojem  zasadom  wprzód  głoszonym.  Nie  było  rzeczy 
wstrętniejszej  dla  Narcyzy,  jak  wszelki  fałsz  —  rwała 
się  więc  z  bólu  jej  dusza,  jakby  inny  świat  widząc 
około  siebie,  od  tego,  w  jakim  młode  lata  przebyła. 
Była  chwila,  w  której,  gdy  zawiodły  wszystkie  ludzkie 
usiłowania,  to  ona  cudownej,  bożej  wyglądała  pomocy 
dla  nieszczęśliwej  Ojczyzny.  Siadem  jedynym  tej  chwili 
pozostał  wiersz  zatytułowany  „do  Henryka",  w  którym 
opowiada  siostrzeńcowi,  ile  to  już  pokoleń  w  ujarzmio- 
nej Polsce  usiłowało  zbawić  tę  najmilszą  matkę,  ile 
razy  padały  niepoliczone  ofiary,  ilu  przeszło  bojowni- 
ków; —  lecz  aby  napróżno  nie  upadać,  trzeba  przede- 
wszystkiem  siebie  wzmacniać  i  udoskonalać,  oczyszczać 
i  oświecać  własnego  ducha,  —  tamci  bowiem  walczyli, 
kończy  autorka,  „lecz  zwycięży  święty  !"  Wkrótce  je- 
dnak analityczny  i  krytyczny  jej  umysł  wziął  górę  nad 
tym  pół  mistycznym  kierunkiem. 
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Lecz  boleść  najszlachetniejszej  nad  ogólnym  upa- 
dkiem ducha,  zaprzeczeniem  sobie,  obłudą  i  poniżaniem 
się,  coraz  srożej  szarpała  jej  duszę.  Dlatego  to  tak 
gorzkie  było  jej  usprawiedliwienie  się,  że  nie  może  do- 
kończyć „Książki  pamiątek** ;  powiada  tam  jeszcze :  „Żeby 
ludziom  przebaczyć,  żeby  Pana  Boga  nie  obrazić,  żeby 
nie  zgorszyć,  nie  skłamać,  nie  zniechęcić  się,  nie  roz- 
mazgaić,  nie  upaść,  żeby  iść  naprzód,  a  nie  naprzód, 
to  chociaż  iść  dalej,  żeby  dożyć,  a  jeżeli  nie  dożyć,  to 
chociaż  doistnieć,  dociągnąć,  żeby  mniej  grzeszyć  i  mniej 
cierpieć,  ja  wszelkie  władze  mojej  duszy  ku  temu  skie- 
rowałam, żeby  się  zapomnieć  nauczyły  —  i  powiodło 
mi  się  doskonale:  Nie  pamiętam  niczego...  Zapomniałam 
co  kto  mówił  do  mnie,  gdzie  i  kiedy  widywał  się  ze 
mną,  ile  przyrzekał,  ile  czynił;  za  czem  się  ujmował, 
przeciw  komu  powstawał  z  oburzeniem,  komu  był  przy- 
jacielem, komu  wrogiem.  Och!  niechaj  śpią  w  spokoju 
dawni  znajomi  moi...  Żadnego  z  nich  nie  upokorzę,  nie 
zawstydzę,  na  niekonsekwencyi  lub  kłamstwie  wieru- 
tnem  nie  schwycę...  bo  zapomniałam,  zapomniałam..."" 
W  końcu  zaś  bolesnego  epilogu  do  „Książki  pamiątek^, 
zastanawia  się  jeszcze  autorka,  dlaczego  wszystkim 
występuj ącjnn  w  tej  powieści  tak  źle  się  powiodło,  dla- 
czego gdzie  indziej  bywają  ludzie  szczęśliwi,  osiągają 
owoce  dobrej  woli,  pracy  i  zdolności,  a  dokoła  siebie 
widzi  tylko  chłosty  losu  i  niedole,  tylko  zmarnowane 
zdolności  i  siły  —  już  więc  nie  o  miłości  chce  prawić, 
czuje,  że  gwałtowniejsze  cisną  nas  potrzeby,  rozpaczliwa 
dokucza  nędza  —  i  żeby  lepiej,  inaczej  było,  to  trzeba 
więcej,  niż  miłości,  poczciwości,  zdolności,  zdrowia  — 
trzeba  —  nie  wypowiada  wprawdzie,  lecz  daje  odga- 
dnąć: wolnej  Ojczyzny! 

Żadne  cierpienia  nie  zachwiały  w  Narcyzie  wiary 
w  przyszłość,  nie  przestała  sił  wytężać,  aby  pełnić  do- 
bre: otoczyła  się  w  Warszawie  gronem  dziewcząt  i  od- 
d^  ich  kształceniu.  W  pierwszych  latach  po  osiedleniu 
się  na  nowo  w  Warszawie  nie  mogła  pisać,  swłaszcza 
utworów  fantazyi;  wzięła  się  więc  do  dalszego  ciągu 
pracy  pedagogicznej  na  polu  piśmiennictwa,  rozpoczętej 
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przed  uwięzieniem.  Już  wtedy  bowiem  przedsięwzięła 
Bobie  ułożyć:  , wykład  nauk"  przeznaczony  do  pomocy 
w  domowem  dziewcząt  wychowaniu  —  iw  roku  1847 
wydała  jego  część  elementarną.  Była  to  wielce  ważna 
książka  w  naszej  literaturze  pedagogicznej  —  pierwsza, 
jakoby  próba  nauki  poglądowej,  czyli  o  rzeczach.  Au- . 
torka  umieściła  w  niej  rozmowy  i  opowiadania,  rozbu- 
dzające i  rozjaśniające  w  umyśle  dziecka  liczne  wyobra- 
żenia, ujmujące  je  w  porządek  i  dające  mu  wiadomości 
wstępne  do  dalszych  nauk,  pierwej  nim  się  z  niem  roz- 
pocznie naukę  czytania  i  pisania,  która  znajduje  się  na 
końcu  książki.  Początki  te,  jakoby  zarysy  i  podstawy 
wszystkich  nauk  udzielanych  dziewczętom,  pod  wielu 
względami  znakomicie  są  wyłożone.  Autorka  przecho- 
dzi metodycznie  od  bliższych  dziecku  do  dalszych' 
przedmiotów  —  jednakże  za  wiele  obejmuje  na  pier- 
wszą naukę ;  przychodzą  tu  rzeczy  za  trudne  dla 
dziecka,  zbyt  obce,  za  dalekie,  lub  nie  dające  się  dość 
uzmysłowić,  aby  były  przystępne  i  przyswoiły  się  z  po- 
żytkiem. Te  rzeczy  trudniejsze  w  „Wykładzie  nauk", 
dadzą  się  chyba  z  korzyścią  zastosować  i  to  w  ustę- 
pach, dla  starszych,  czytających  już  dzieci. 

Za  pierwszą  tą  książką  miały  nastąpić  inne,  pro- 
wadzące dalej  całkowity  kurs  nauk  —  lecz  wiemy,  jak 
wypadki  polityczne  przerwały  literackie  prace  Zmi- 
ehowskiej.  Dopiero  po  1865  roku  zabrała  się  do  napisa- 
nia także  już  poprzednio  rozpoczętej  geografii,  która 
miała  być  częścią  dalszego  „Wykładu  nauk**. 

Geografia  była  ulubioną  nauką  Narcyzy ;  wydała  ją 
w  latach  1867  i  1868.  Przyznać  trzeba,  że  to  jest  pier- 
wsze u  nas  dzieło  tej  treści,  obszerne,  oryginalne  i  sy- 
stematycznie obrobione ;  część  etnograficzna  jest  opra- 
cowana najstaranniej  i  najobszerniej  —  jednak  i  tu  wy- 
kład nie  jest  dość  przystępny  dla  uczących  się.  Zdaje 
»ię,  iż  w  naturze  zdolności  Narcyzy  nie  było  daru  po- 
pularyzacyjnego, wiedzę  zaś  sama  posiadała  gruntowną 
i  taką  chciała  podawać,  przeświadczona  o  potrzebie  po- 
ważniejszej dla  kobiet  nauki.  Geografia  ta  nie  jako 
podręcznik,    lecz  jako   pomoc  dla  nauczyciela,    wielkiej 
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jest  wartości.  Inne  części  zamierzonego  „Wykładu  naak 
nie  zostały  opracowane. 

Z  lat  tych,  kiedy  Narcjza  geografią  swą  wydawała^ 
datują  się  moje  z  nią  stosunki  listowne.  Napisałam  do- 
niej,  ośmielona  poznaniem  jednej  z  jej  uczennic.  Odpo- 
wiedziała mi  w  r.  1856,  1.  grudnia,  listem  na  ośmiu 
stronicach,  w  którym  wiele  mi  donosiła  o  sobie,  swojem 
usposobieniu,  o  tem,  że  mimo  najlepszej  woli,  nie  za- 
wsze może  się  zmusić  do  pracy  literackiej,  stąd  wiele- 
nieraz  zmarnuje  czasu,  nim  czegoś  dokona. 

Określiła  szczerze  i  wiernie  swą  na  wskroś  artysty- 
czną naturę,  a  oskarżając  się  o  brak  ciągu  i  wytrwało- 
ści, o  pełno  chwil  straconych,  z  których  sekundy  tylko- 
odratowały  się  dla  pracy,  mówi  dalej : 

„Ludzie  tak  hojnie  współczuciem  za  nie  płacą,  że- 
aż  strach  czasem  na  wspomnienie  dalszego  wszystko 
równoważącej  niesprawiedliwości  sądu.  —  Ale  z  tych 
d:ów  w  szczerej  skreślonych  pokorze,  gotowa  pani  wy- 
obrazić sobie,  że  też  wśród  ludzi  wdzięczna  jak  piesek, 
a  cicha  jak  baranek  się  przesuwam  —  i  to  nie  prawda  — 
moi  naj  pobłażliwsi,  z  Andzią  Skimhorowicz  na  czele, 
zazwyczaj  „koteczką**  mnie  zowią,  a  jak  niepobłażliwi  ? 
Sama  nie  wiem ;  zapewne  zoologia  dostarczyła  im  na 
przydomek  jeszcze  ostrzejsze  pazury  mającego  zwie- 
rzęcia, bo  też  nielitościwie  czasem  drapię  i  kąsam.  Przy- 
znać trzeba,  że  nie  z  osobistych  widoków,  nie  przez 
zazdrość,  chciwość,  lub  jaką  towarzyską  urazę.  Dzięki 
Bogu  nie  mam  z  nikim  żadnego  współzawodnictwa, 
żadnych  pieniężnych  interesów  i  w  tem  mi  bardzo  moje 
ubóstwo  jest  pomocne;  lecz  kiedy  się  czem  moralnie 
oburzę,  kiedy  poczuję  wstrętną  instynktom  moim  nie* 
prawość,  to  już  miarę  zachować  mi  trudno  —  tak  ciskam 
kamieniem,  jak  gdybym  sama  była  bez  grzechu  —  nie 
będę  tego  usprawiedliwiała  przed  panią,  jednak  po  czę- 
ści wytłómaczyć  spróbuję.  Od  dawna  u  nas  głos  opinii 
publicznej  zmilknął  zupełnie,  wielu  jest  ludzi  trudnią- 
cych się  plotkami,  wielu  narzekających  pokątnie,  ale- 
gdy  złe  na  jaw  wypłynie,  nie  ma  takich,  coby  je  jawnie* 
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a  śmiało  skarcili  —  jedni  boją  się  narażać,  drudzy  osła- 
niają ohrześciańskiej  miłości  przebaczeniem,  a  złe  nie 
przeprasza,  tylko  po  swojemn  broi,  często  nawet  sła- 
ł)szym  własne  sądy  i  sposoby  działania  narzuca.  Według 
mego  przekonania  tak  by 6  nie  powinno  —  bodaj  nigdy 
ustępstwa  w  złem  nie  bywało,  choćby  tem  najłatwiej 
zgodę  sobie  kupió  —  choćby  cichość  i  spokój  —  nie 
chcę.  Alboż  to  ja  bliźniego  mniej  kocham,  gdy  się  bru- 
dem, potępieniem  jego  własnej  duszy  brzydzę?  Niech 
ten  sam  człowiek,  któremu  dzisiaj  w  towarzystwie  rękę 
na  powitanie  usunę,  jutro  spełni  czyn  jaki  według 
prawa  Pańskiego,  a  pożądania  wszystkich  tęsknot  mo- 
ich —  zobaczy  pani,  czy  mu  się  z  drogi  nie  ustąpię 
i  czy  z  prawdziwem  uszanowaniem  głowy  przed  nim 
nie  uchylę.  Tymczasem  ciągle  pamiętam,  że  kto  sądzi, 
ten  sądzonym  bywa  —  jeśli  też  na  mnie  pecynka  jaka 
padnie,  —  od  obcych  dość  cierpliwie,  —  od  swoich 
wdzięcznie  przyjmuję  —  a  raczej  zdaje  mi  się,  żebym 
przyjęła,  bo  się  jeszcze  stanowczo  wypróbować  nie  mo- 
głam :  —  zdaleka  niegdyś  gradem  sypały  się  na  mnie 
bardzo  ucieszne  anegdotki,  kłamane  jednak,  więc  lek- 
kie —  nie  wiem  coby  to  było  za  wrażenie,  gdyby  która 
z  nich  ołowiem  prawdy  ociężała.  —  Mój  znowu  bliski, 
mój  ukochany  światek,  jak  gdybym  go  umyślnie  dla 
naj drażliwszej  miJości  własnej  stwarzała,  nigdy,  o,  nic 
mi  nie  dokuczył,  w  miękkości  mnie  wychowuje,  pieści, 
dogadza,  jużcić  na  złe  by  mi  nie  pozwolił  —  może 
kiedy  i  przytarł  już  rożków,  ale  tego  się  nie  czuło  zu- 
pełnie —  chyba  tak  zawsze  bywa,  że  kto  kocha,  mógłby 
i  rękę  uciąć  a  nicby  nie  bolało".  Dalej  mówi  jeszcze,  że 
nie  umie  żyć  z  obojętnymi  ludźmi,  że  albo  samą  potrze- 
buje być,  albo  wśród  kochanych  i  że  przekonaną  jest, 
iż  ludzie  bardzo  silnie  jedni  na  drugich  działają  i  dla 
tego  też  należy  szlikać  takich,  którzy  dobre,  nie  złe 
naszej  duszy  przynoszą. 

W  następne  lato  przypadek  zrządził,  że  moja  ma- 
tka i  mój  brat  spotkali  się  na  lekach  w  Karlsbadzie 
z  Narcyza.  Wtedy  napisała  do  mnie  list,  który  w  zna- 
cznej części  muszę  przytoczyć.     Może  kto  znajdzie  nie- 
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stosownem,  iż  powtórzę  pochwalne  wyrażenia  się  Źmi- 
chowskiej  o  moich  bliskich  -  ale  list  jest  niezmiernie 
charakterystyczny  i  nie  chcąc  odjąć  coś  z  tej  wybitno* 
ści,  z  jaką  sie  w  nim  nacechowała  indywidaalnośc  Nar- 
cyzy, nie  mogę  słów  i  zdaii  pewnych  wyrzucać  zeń. 
Pierwszy  list  do  mnie  pisany  był  bardzo  łfikskawie 
i  uprzejmie,  ale  przez  „Pani"  i  jak  do  obcej  osoby ; 
drugi  brzmi  następnie : 

„Witam  cię,  Felisiu,  takiem  radosnem  powitaniem, 
jak  gdybym  tylko  na  jedno  wyciągnięcie  ręki  stanęła 
przy  tobie  —  ale  bo  i  ty  sama  uczujesz  zapewne,  o  ileś- 
my  się  zbliżyły  w  tym  czasie  —  znajomość  z  twoją  ko- 
chaną matką,  mogłabym  powiedzieć  szanowną,  czcigo- 
dną, wszystko  to  jej  się  z  prawa  należy  —  mnie  jednak 
po  sercu  jakoś  wypada  powiedzieć  teraz:  z  twoją  ko- 
chana  matką,  z  twoim  poczciwym  bratem  -  ta  znajo- 
mość  czas  i  przestrzeń  zniosła,  lepiej  cię  pojęłam,  do- 
kładniej sobie  wyobraziłam  na  tle  twego  rodzinnego 
życia.  Jużcić  między  sobą,  o  swoich  możemy  szczerze 
porozmawiać  —  ja  ci  się  też  przyznam,  że  dotychczaa 
typowość  galicyjska  nie  bardzo  jasnym  blaskiem  ideała 
promieniła  —  sama  wiesz,  bez  wątpienia,  jakie  na  niej 
ciężą  zarzuty,  klątwy,  anegdoty.  Smutno  było  na  sercu 
za  każdem  wspomnieniem  —  od  rzezi  tarnowskiej  po- 
cząwszy —  aż  Bóg  zwątpiałą  duszę  umacnia  i  przesą- 
dzenia niesprawiedliwe  łaską  swoją  prostuje  Bóg  na 
mojej  drodze  stawia  część  rodziny,  rodziny  twojej  — 
potem,  jak  się  przypomniało  Szajnochę,  Ujejskiego,  a  jak 
wielu  młodych,  w  szlachetnej  dążności  pracujących  twój 
brat  obiecał  jeszcze  —  jak  złe  plewy  i  uwagi  z  wia- 
trem uleciały,  a  myśl  w  kółku  waszem  poczciwem  spo- 
częła —  tak  się  do  dna  horyzont  rozjaśnił.  —  Oh,  dzięki 
wam  moi  drodzy  —  zbogatniałam,  spanoszałam  —  daro- 
waliście mi  całe  królestwo  halickie  i  włodzimirskie  — 
dopieroż  to  magnatką  do  Warszawę  powrócę.  Jak  mi 
się  wszyscy  dziwić  będą !  —  Oni  tam  się  przyzwyczaili 
do  widoku  mej  nędzy  —  zawsze  stałam  przed  nimi 
obdarta  z  ufności,  złupiona  ze  wszelkiej  dobrej  wiary 
w  dobrą  wiarę  człowieka.    —    Gdzie  kto   fałszu  nie  do- 
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patrzył,  to  ja  palcem  wskazałam  —  przy  stępieniu 
wszelkiej  moralnej  podniety,  przy  braku  opinii,  przy 
zuchwalstwie  złego,  jakaś  nieuchylona  konieczność 
zbroiła  mnie  przeciw  niemu  w  surowość  i  niedowierzanie, 
a  jednak  twoim  ukochanym  zawierzyłam  tak  łatwo,  po- 
dauemi  przez  nich  cyframi  zapią^m  takie  świetne  ru- 
bryki w  regestrze  świętości  moich  narodowych!** 

Później  jeszcze  parę  razy  zamieniałyśmy  listy : 
Narcyza  miała  w  zamiarze  dzieło  pedagogiczne  i  zasią- 
gała  odemnie  wiadomości  o  wychowaniu  w  Galicyi ; 
osobiście  jednak  nie  miałam  szczęścia  jej  poznać  — 
kiedy  odwiedzała  raz  Lwów,  byłam  właśnie  jia  wsi 
i  zapóźno  się  dowiedziałam  o  jej  bytności,  czego  dotąd 
odżałować  nie  mogę.  —  Taką,  jaką  się  Narcyza  sama 
w  przytoczonych  ustępach  listu  maluje,  widzimy  ją 
i  w  dalszych  jej  utworach.  Redaktor  Gaz.  War.^  Antoni 
Leszno wski,  zawezwał  ją  do  współpraco wnictwa  i  on 
i  inni  zachęcili,  aby  wróciła  do  artystycznych  prac.  Naj- 
główniejsze  z  następnych  są:  Adeodat,  Dwór  w  Świersz- 
czowej i  BiaJ!a  Róża.  Tchną  one  głównie  bolesnem  obu- 
rzeniem autorki  na  nieprawdę,  która  ją  z  zewsząd  ude- 
rza, na  rozdwojenie  między  słowem  a  czynem,  na  obłudę, 
lub  też  oszukiwanie,  łudzenie  samego  siebie,  na  brak 
energii  w  walce  ze  złem,  w  szerzeniu  dobrego.  Naj- 
smutniej  brzmi  ,, Adeodat".  Jest  to  człowiek,  który 
uszedł  na  puszczę  przed  widokiem  win  i  nikczemności 
ludzi  —  ale  pod  wpływem  piękności  tworów  bożych 
y^  naturze,  rozbudza  w  sobie  miłość  ku  ludziom,  chce 
z  nimi  i  nad  ich  dobrem  pracować  i  wraca  do  świata. 
Schodzi  się  z  ludźmi  w  salonie,  na  poddaszu,  na  ulicy, 
w  chiJlupie  i  spotyka  albo  ludzi,  którzy  mają  na  ustach 
święte  słowa,  najpiękniejsze  zasady,  ale  czyny  ich  za- 
przeczają ustom,  zasady  ustępują  w  praktyce  interesowi, 
albo  zniechęconych  lub  ciemnych  a  grzesznych  i  zabo- 
bonnych. Pełen  smutku  udaje  się  na  cmentarz.  Tu  wo- 
bec myśli  o  znikomości  życia  ziemskiego,  przebacza, 
ludziom,  kochać  ich  dalej  pragnie  —  a  autorka  dodaje: 
,Achl  jak  łatwa  jest  miłość  bliźniego  —  na  puszczy 
i  na  cmentarzu !..." 
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„Stary  dwór  w  Świerszczowej "  jna  w  głównej  treści 
za  tło  opowiadania  drugą  połowę  XVII.  wiekn,  czasy 
szwedzkich  najazdów.  Autorka,  łącząc  wszędzie  wielką 
bystrość  dostrzegawczą  z  siłą  i  dobitnością  wyrazu, 
w  niewielu  słowach  uwydatnia  charakterystycznie  jedną 
z  smutnych  cech  teg^  czasu :  jednostronną  i  kruchą 
moralność  przy  słabości  charakteru  (^co  oboje  wynoszono 
częstokroć  z  ówczesnego  wychowania),  a  co  jednych 
i  tych  samych  ludzi  czyniło  zdolnymi  do  dobrego 
i  złego.  Taki  typ  wielce  ujemny  nakreśla  w  postaci 
p.  Floryana.  Umierający  ojciec,  jego  opiece  oddał  mło- 
dziutką, siostrę  i  powierzył  mu  jej  posag  w  gotowych 
pieniądzach  i  kosztownościach,  a  o  wiele  znaczniejszy, 
niż  dział  majątku  Floryana,  w  ziemi.  Brat  walczy  z  po- 
kusą chciwości ;  by  jej  się  obronić,  uwiadamia  drugich, 
jaki  jest  majątek  siostry  —  choć  bez  testamentu  spisa- 
nego wszystko  na  jego  dobrej  wierze  polega  —  ubiega- 
jącemu się  o  jej  rękę  wylicza,  cokolwiek  siostra  posiada 
z  woli  ojcowskiej.  Nie  przypuszcza  nawet  myśli,  aby 
mógł  się  stać  zabójcą  tej  siostry  —  lecz  przypadek, 
któryby  go  w  tem  zastąpił,  byłby  mu,  niestety,  po- 
żądanym. 

Gdy  przy  napadzie  Szwedów  na  dom,  siostra 
ukryła  się  gdzieś,  zniknęła,  Floryan,  odparłszy  mężnie 
wroga,  rozsyła  pogoń,  rozkazuje  przejść  lochy,  prze- 
trząść kryjówki,  wszędzie  szuka  siostry,  tylko  nie 
w  skarbcu,  gdzie  był  jej  posag,  do  którego  wejście  on 
i  siostra  znali  jedynie  i  gdzie,  spuściwszy  zatrzaski, 
mogła  nie  potrafić  ich  otworzyć. 

Do  tej  jednej  kryjówki  zaniedbuje  on,  ociąga  się 
zaglądnąć.  Wmawia  w  siebie,  że  gdyby  tam  była,  to 
wyszłaby.  Tymczasem  Szwedzi  z  pomnożoną  siłą  po- 
wtórnie nadchodzą,  ranią  i  ujmują  Floryana  do  niewoli. 
Po  dłuższym  czasie,  wydobywszy  się  z  niej,  wróciwszy 
do  domu,  wchodzi  on  wreszcie  do  skarbca.  Z  trudnością 
odchyla  otwór  i  wtedy  spada  mu  w  ramiona  jakaś 
czarna  masa  przegniłych  sukien  i  kości,  twarz  mu  okry- 
wają   włosy    złociste,     trzymające    się   jeszcze    czaszki 
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Indzkiej  1  —  Floryan  zaciera  usilnie  wszelki  siad  stra- 
sznej śmierci  siostry,  sam  sobie  powtarza:  ^*a  przecież 
nie  zabiłem  mojej  siostry"  —  usiłuje  tak  żyć,  by 
w  oczach  ludzkich  był  bez  zmazy,  pilnie  nosi  maskę 
obłudy  i  dobrych  uczynków  —  dopiero  kapłan,  co  go 
na  śmierć  spowiadał,  wychodząc  z  umarłego  komnaty, 
wyrzeka  do  zgromadzonych:  „Módlmy  się,  bracia  moi, 
za  duszę  wielkiego  grzesznika". 

^Biała  Róża",  to  znowu  arcydzieło  psychologicznej 
prawdy:  bohaterka  piękna,  bogata,  wykształcona,  pełna 
zdolności,  mająca  szlachetne  pociągi,  wychowaną  została 
w  naściślejszem  przestrzeganiu  konwenansów  i  form 
wielko-światowych.  Nauczono  ją  powściągać  każdy  objaw 
uczucia,  lub  głębszej  myśli  czy  wiedzy,  nawet  gorli- 
wsze  pełnienie  dobrych  uczynków,  nazywając  to  wszy- 
stko śmiesznością,  przesadą,  egzaltacyą,  pedanteryą,  lub 
romansowością.  Nauczono  ją  lękać  się  przedewszystkiem, 
aby  ktoś  w  niej  coś  nie  zganił  lub  nie  wyśmiał,  drzeć 
przed  sądem  ludzkim,  żyć  sztucznem,  pozornem  tylko 
życiem.  Otóż  „Biała  Róża"  dwojaki  wiedzie  żywot:  je- 
^en,  ów  sztuczny  iw  ścisłe  salonowe  karby  ujęty,  drugi 
w  marzeniach  i  rojeniach,  w  których  widzi  się  tem 
wszystkiem,  co  jej  w  rzeczywistości  wzbronione,  w  któ- 
rych jest  samoistną,  czuje  i  kocha,  oddaje  się  nauce, 
pełni  dobre,  pokonywa  złe.  Wszystko  to  jednak  w  ma- 
rzeniu —  być  sobą  rzeczywiście  i  otwarcie,  na  to  brak 
jej  woli,  energii  i  odwagi.  Wyjawia  stan  swojej  duszy, 
owo  podwójne,  różne  zupełnie  życie  w  liście  do  Kazi- 
miery, którą  podziwia,  że  ma  odwagę  być  sobą  i  szczerą, 
działać  według  przekonania,  nie  oglądając  się  na  sędy 
świata.  List  ten  pełen  jest  bystrych  spostrzeżeń,  analizy 
głębokiej,  która  w  każdym  proszku  życiowym  umie 
świat  myśli  odkryć ;  ma  oraz  pewien  odcień  poetyczny. 
Kazimierę  chwyta  on  za  serce,  lecz  brat  jej,  Hieronim, 
wykazuje  jej  dobitnie,  że  całe  życie  „Białej  Róży"  jest 
ostatecznie  obłudą  —  list  ten  tylko  popisaniem  się  za- 
sobami duchowymi,  którymi  chce  pokryć  fałsz,  próżnię, 
bezużyteczność  swego  życia.  Hieronim  potępia  surowo 
tnarzycielstwo  bezowocne  i  wszystko  to^    czem  człowiek 
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sam  się  przed  sobą  zasłania,  aby  się  uwolnił  od  pełnie* 
nia  powinności,  od  służby  drugim. 

W  późniejszych  jeszcze  swych  pracach,  w  urywku 
p.  n. :  ^Rozmowa  wieczorna**,  Żmichowska  pochwala 
tych  wszystkich,  co  bez  miłości,  a  dla  obowiązku  dobrze 
czynią ;  w  powieści,  której  nie  dokończyła :  ^Kasia  i  Ma- 
rynka",  powstaje  przeciw  tkliwości  i  uczuciowości, 
które  nikomu  na  nic  się  nie  przydają.  Skala,  którą  teraz 
mierzy  uczucia  i  czyny,  to  skala  prawa  i  obowiązku; 
pracę  i  wolę  uznaje  tą  siłą  i  potęgą,  przez  którą  dobre 
zwycięży.  —  Choć  więc  pod  niejednym  względem  roz- 
czarowana z  dawnych  wzruszeń  serca,  choć  zbolała, 
trwa  wiernie  przy  najusilniejszem  zawsze  dążeniu  do 
prawdy,  do  dobra  Ojczyzny  i  bliźnich. 

W  r.  1861  Żmichowska  podała  do  druku  cztery 
tomy  zbiorowe  „Pism  Gabryeli*^  i  na  czas  jakiś  zupełnie 
zamilkła.  Cztery  pierwsze  lata  tego  dziesiątka  zbyt 
silnie,  zbyt  boleśnie  na  nią  działały.  Odczuwała  głęboko 
prądy  tych  lat:  męczeństwo  i  heroizm  idących  na 
śmierć  z  modlitwą  i  pieśnią,  za  broń  jedyną,  i  znowu 
rozpaczliwe,  bohaterskie,  a  nieszczęsne  wysilenie  na- 
rodu, jego  walki  z  zbyt  przemożnym  wrogiem  i  tegoż 
dziką  pomstę.  Narcyza  stała  w  bliskim  stosunku  z  twór- 
cami powstania  < —  ale  wierzyć  w  tegoż  powodzenie  już 
nie  mogła,  w  czynnościach  nie  brała  udziału,  tylko 
w.  bólu  go  wzięła.  Opuściła  Warszawę,  długie  lata  prze- 
była na  wsi,  oddana  rodzinie  i  pracom  pedagogicznym. 
Na  kilka  lat  przed  śmiercią,  wzywana  gorąco  przez 
szlachetniejsze  duchy,  wróciła  do  Warszawy.  Brała  udział 
w  przekładzie  „Dziejów  Anglii**  Macauleya  —  przygoto- 
wała do  druku  „Pisma  HoflEinanowej**,  dołączając  studyum 
nad  ich  wpływem  i  znaczeniem.  Napisała  dwa  artykuły 
o  pierwotnem  wychowaniu  dzieci,  umieszczone  w  Oaz. 
Pol,  w  1876;  w  r.  1876  „Życiorys  Edmunda  Strzeleckiego** 
w  Ateneum^  i  rozpoczęła  rodzaj  pamiętnika  swoich  cza- 
sów p.  n. :  „Czy  to  powieść". 

Nie  we  wszystkiem,  nie  zupełnie  słusznie,  zdaje  mi 
się,    zrozumiała  i  oceniła  Hoffmanowę.    Dwie  te,    zaiste 
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czcigodne  i  tak  niezmiernie  zasłużone  niewiasty,  były 
jednakże  właściwościami  indywidualnymi  i  naturą  swego- 
ducha  różne  od  siebie  do  tego  stopnia,  że  może  nie- 
podobnem  było  jednej,  przeniknąć  zupełnie  drugą.  Po- 
szanowanie jednak  zasług  Klementyny,  dobra  wola, 
kierowały  niewątpliwie  Narcyza.  —  W  przerwanym 
już  śmiercią  utworze  p.  n. :  „Czy  to  powieść",  zamie- 
ściła wiele  rysów  własnego  rozwijania  si^  w  latach 
dziecinnych,  wiele  wspomnień  i  wrażeń  owego  mi- 
nionego świata  i  jakby  ukoiła  się,  odżyła  nimi ;  obrazy 
serdeczne,  poetyczne,  wypłynęły  z  pod  jej  pióra,, 
wystąpili  ludzie  niby  zwykli,  prostoduszni,  a  bardzo 
zacni  i  przypadający  do  serca  i  z  istotnym  wytworzeni 
artyzmem. 

Raz  jeszcze  zwracając  myśl  na  całość  pism  Nar- 
cyzy, nznaó  musimy,  iż  potęgę  ich  stanowi  głównie  go- 
rącość  jej  uczuć  i  przekonań,  to,  iż  jakiś  odłam  swej  du- 
szy, serca,  rzuca  nam  z  każdem  słowem.  Bystrość  i  prze- 
nikliwość umysłu,  umiejętne  wykształcenie,  dawały  jej 
patrzyć  głęboko  w  istotę  ludzkę  i  niejeden  złożony 
w  niej  pierwiastek,  mistrzowsko  na  jaw  wydobyć.  Zna- 
komitym jest  psychologiem  i  ogromną  ma  zdolność  anali- 
tyczną, chociaż  kierunek  jej  rozumu  jest  więcej  dedu- 
kcyjny, niż  indukcyjny,  punktem  wyjścia  są  zawsze 
n  niej  ogólne  pojęcia.  Można  napotkać  w  jej  pismach 
sądy  zbyt  namiętne,  nawet  paradoksy,  ale  nigdy  płyt- 
kich, z  wiatru  pochwyconych  myśli.  Fantazya  jej  wy- 
bucha potężnie  —  jest  nadzwyczaj  barwną  i  wyrazistą, 
lecz  niejednostajnego  wytężenia,  stąd  widzimy  ją  nieraz 
słabnącą  i  nanowo  wzmagającą  się  w  siłę.  Oryginalna 
jest  zupełnie  treścią  i  formą,  myślą  i  wyrazem  —  a  za- 
wsze tak  podniosła  i  szlachetna,  że  nie  można  jej  nie 
kochać.  Styl  i  język  ma  własny  i  odrębny,  niezmiernie 
dobitny,  świeży,  częstokroć  świetny  i  uderzający.  Obfity 
jest  więcej  w  umysłowe,  niż  zmysłowe  przenośnie  i  nie- 
zwykłe powiązanie  rzeczy. 

Z    poezyj    jej    pozwolę    sobie    przytoczyć   jeszcze 
wierszyk  bardzo  oryginalny: 
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(Krakowiak  na  dwa  glosy.) 
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On. 

Wezmę  świecę  i  latarnię  i  głownię  z  komina, 

-Pójdę  szukad  czy  jest  w  świecie  poczciwa  dziewczyna. 

Ona. 

Wezmę  księżyc,  wezmę  gwiazdy,  wezmę  jasne  słońce. 
Może  znajdę  w  którym  chłopcu  serce  kochające. 

On. 

Tod  szukałem  i  patrzyłem  i  wiem  t-eraz  o  tem, 

Że  nie  znajdę  najpoczciwszej,  jak  nie  brzęknę  złotem. 

'       Ona. 

Tod  patrzyłam  i  świeciłam  i  dojrzałam  tego, 

Że  z  nich  każdy  czule  kocha,  lecz  siebie  samego. 

On. 

Już  znalazłem  najpoczciwszą,  znalazłem  kochaną, 
Piękną,  cichą  —  ale  w  sklepie  —  lalkę  malowaną. 

Ona. 

Już  znalazłam  choć  jednego,  już  znalazłam  przecie, 
Piękny,  dzielny,  wojak  młody...  na  starym  portrecie. 

On. 

Niechaj  lalka  malowana  tkliwsze  zwróci  oczy, 
Może  wojak  ten  z  portretu  na  konika  skoczy. 
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Ona. 

Niechaj  wojak  malowany  dosiędzie  bachmata, 
Może  w  lalce  malowanej  serce  zakołata. 
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Niedrukowaii%  zaś  podobno  nigdzie,    a  śliczną   jest- 
poezya  Gabryel!  p.  n. : 

„Modlitwa  do  św.  Cecylii". 

Za  ludem,  który  nigdy  hufcami  zbrojnemi 
Obcej  dla  marnych  łupów  nie  najeżdżał  ziemi, 
Który,  chód  silny,  słabszych  nigdy  nie  ciemiężył, 
Który,  jak  braci  kochał  tych,  których  zwyciężył. 
Który  miodem  swych  lasów,  chlebem  swojej  roli 
Sam  żył,  i  dla  przychodnia  miał  zawsze  do  woli  — 
Za  ludem  cichej  cnoty  i  poczciwej  sprawy. 
Spokojnego  sumienia  i  chwały  bezkrwawej. 
Módl  się  twą  pieśnią  w  niebie,  o  Cecylio  święta,. 
Rolników  swoich  niechaj  Bóg  pamięta. 

Za  ludem,  który  całą  swą  przeszłość  dziejową. 
Ułożył  w  jedną  wielką  wyprawę  krzyżową, 
Co  nie  grobu  Chrystusa,  lecz  Chrystusa  wiary 
Strzegł  pilnie  przed  dzikimi  Turki  i  Tatary; 
Za  ludem  Europy  tarczą  i  podporą, 

.  Co  ginął  pod  Lignicą,  Sokalem,  Cecora, 
Pod  Chocimem  i  Wiedniem,  co  księżyc  dwurogi 
Dał  na  zdeptanie  Pannie  Maryi  pod  nogi; 
Za  ludem  czujnej  straży  od  plagi  pogańskiej. 
Za  ludem  poświęcenia  i  służby  kapłańskiej, 
W  habicie  z  kutej  zbroi,  w  kapturze  z  przyłbicy,, 

•    Ludem  mężnego  serca  i  dzielnej  prawicy, 

Módl  się  twą  pieśnią  w  niebie,  o  Cecylio  święta!. 
Rolników  swoich  niechaj  Bóg  pamięta  ! 

Za  ludem,  który  z  piękną  dziewicą  królową 
Niósł  Litwie  ewangelii  wiekuiste  słowo, 
Który  naj pierwszy  w  dziejach  i  ostatni  razem,. 
Nie  długą  pracą  wieków,  ni  władzy  rozkazem, 
Ale  chwilą  zapału,  wielką  chwilą  —  cudem, 
Ludy  bratnie  pojednał  z  najezdników  ludem, 
I  jak  w  kościele  wiary  sakramentu  wodą, 
Tak  w  kościele  historyi,  ochrzcił  praw  swobodą  — 
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Za  ludem,  który  krzyże  wśród  pogaństwa    stawiał, 
Za  ludem,  któr}'  kochał,  oświecał  i  zbawiał, 
Módl  się  twą  pieśnią  w  niebie,  o  Cecylio  święta, 
Apostołów  swoich  niechaj   Bóg  pamięta! 

Za  ludem,  który  dzisiaj  nie  ma  pyłka  ziemi 
Na  przybraną  Ojczyznę  pod  stopy  swojemi, 
Za  ludem  od  trzech  ludów  trzykroć  rozszarpanym, 
Przed  stu  laty  zgnębionym,  po  dzisiaj  nękanym, 
Za  ludem  biednych  ojców,  ludem  smutnych  matek, 
Pomordowanej  młodzi  i  zgorszonych  dziatek, 
Ludem,  któremu  wydrzeć  chcą  przeszłości  dzieje, 
Poznanie  prawd  obecnych,  przyszłości  nadzieje  — 
I 'tę  ostatnią  nawet  pociechę  w  złej  doli, 
Cichą  skargę  Jeremich,  pieśń  smutku  w  niewoli   — 
Więc  za  tym  krwawej  piersi  i  ciężkiego  losu. 
Za  tym  ludem  milczącym,  bez  pieśni,  bez  głosu, 
Módl  się  twą  pieśnią  w  niebie,  o  Cecylio  święta! 
Męczenników  swoich,  niechaj  Bóg  pamięta ! 


Z  początkiem  roku  1876  zaczęło  podupadać  zdro- 
-wie  Narcyzy,  na  dwa  miesiące  przed  chwilą  ostatnią, 
ciężka  dotknęła  ją  niemoc.  Cierpienia  silne  i  przykrzej- 
sze jeszcze  nad  nie  ubezwładnienie,  znosiła  z  nieza- 
chwianą siłą  i  pogodą.  Pogorszenie  ostateczne  nastąpiło 
nagle ;  na  dwa  tygodnie  przed  śmiercią  dyktowała  je- 
szcze powieść  ostatnią,  kilka  dni  później  doglądała;  ko- 
rekty. Na  trzy  dni  przed  zgonem  przestała  łóżko  opu- 
szczać. Było  to  we  czwartek  22.  grudnia  —  widocznie 
uchodziło  jej  życie.  W  sobotę,  w  dzień  wigilii,  żegnała 
rodzinę  i  licznych  groma^dzących  się  przyjaciół  i  czci- 
cieli, nazwała  ten  dzień  najszczęśliwszym  w  życiu, 
przyznała  się,  że  dawno  za  nim  tęskniła;  młodym  zale- 
cała pracę,  życzyła  przy  opłatku:  „niech  was  dalej,  niż 
mnie  zaprowadzi".  Płaczących  upominała:  „po  co  żało- 
wać ?  pamiętać  dobrze,  ale  nie  żałować^.  Straciła  już 
w  tym  dniu  mowę;  życie  zakończyła  w  dzień  Bożego 
Narodzenia  w  nocy  25.  grudnia  1876  r. 
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Umierała,  jak  źyla  —  z  myślą  o  Ojczyźnie.  Ta  m3''śl 
wyczerpywała  jej  zdrowie,  siły  i  życie.  —  Któż  z  nas 
nie  uczci  w  sercu  tej  przezacnej  córy  Polski  ?  —  Lecz 
cześć  to  mało,  to  nie  zadowoli  ducha  Gabryeli.  Posłu- 
chajmy, jak  sama  pojmowała  święcenie  pamięci  utraco- 
nych: „Umarłym  —  napisała  w  ostatniej  swej  pracy  — 
należy  się  pamięć,  zachowanie  stosunku,  przez  utrwa- 
lenie w  życiu  ich  zasad,  gdy  były  poczciwe,  przez  do- 
snucie  ich  zamiarów,  gdy  były  szlachetne.  Nie  płaczmy, 
lecz  pamiętajmy,  że  życie  nasze,  życie  umarłych 
przedłuża". 

Weźmy  głęboko  w  serce  poczciwe  słowa,  życie 
i  przykład  Gabryeli  —  prowadźmy  dalej  jej  pracę. 
Wszyscy  nasi  szlachetni,  stali  wiernie  i  gorąco  przy 
służbie  Ojczyzny;  —  czyż  moglibyśmy  odpaść  od  nich 
w  kałużę  egoizmu  i  nikczemności?  Młode  Polki,  czyż 
nie  zapragniecie,  aby  w  was  żyły  duchy  Narcyzy,  Kle- 
mentyny, Klaudyi,  czyż  nie  zapragniecie  snuć  dalej  ich 
prac  i  zasług?  O  czyńcie  tak  —  „choć  zginie  pierwszy, 
dojdzie  ostatni'*  —  rzekł  poeta,  który  sam  młode  życie 
złożył  za  Ojczyznę  —  młodzieży  nasza,  daj  wam  Boże 
być  tymi  ostatnimi,  którzy  staną  u  wielkiego  celu. 
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Henryk  Jabłoński. 

Mało  znane  to  imię,  a  przecież  nosił  je  poeta  nie- 
pospolitych zdolności.  Większość  prac  jego  dotąd  nie 
ogłoszona  drukiem,  ale  utwory,  które  nas  doszły,  umie- 
ścić można  obok  najpiękniejszych  w  naszej,  tak  bogatej 
w  poezyę  i  piękność,  literaturze.  Świadczą  one  oraz,  jak 
niezmierna,  święta  miłość  Ojczyzny  przejmowała  duszę 
wieszcza,  jakie  moralne  piękno  nosił  on  w  sobie.  Losy 
zaś  jego  tak  niezwykłe  były,  iż  ciekawem  jest  onych 
poznanie. 

Henryk  Jabłoński  urodził  się  w  okolicy  Baru  w  1830 
roku,  z  szlacheckich  lecz  niezamożnych  rodziców.  O  la- 
tach jego  dziecinnych,  o  rodzinie,  bardzo  szczupłe  mamy 
wiadomości.  Zdaje  się,  iż  pierwsze  dzieciństwo  spędził 
na  wsi,  gdyż  znał  i  kochał  naturę,  jak  ktoś  wcześnie 
z  nią  oswojony.  Początkowe  nauki  między  r.  1840  a  42 
pobierał  w  szkole  powiatowej  w  Międzyborzu,  gdzie  za- 
przyjaźnił się  z  Leonardem  Sowińskim.  Wtedy  już  od- 
znaczał się  bujną  fantazyą  i  niezmiernem  upodobaniem 
w  czytaniu  powieści  fantastycznych.  Całymi  godzinami 
opowiadał,  czasami  dyktował  przyjacielowi  bajki  z  Ty- 
siąca nocy  i  jednej,  które  umiał  na  pamięć,  a  w  zamian 
żądał  opowiadań  o  bohaterach  Iliady  lub  o  Telemaku. 
Następnie  ojciec  umarł,  a  matka  zamieszkała  z  Henry- 
kiem w  Kamieńcu,  i  tu  uczęszczał  on  do  gimnazyum. 
Ukończył  był  szóstą  klasę,    gdy   w   r.    1848    doszły   go 
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wieści  o  wypadkach  ówczesnych  w  Galicyi ;  nasza  gwar- 
dya  narodowa  wydała  mu  się  już  wojskiem  polskiem, 
początki  wolności  konstytucyjnej  brzaskiem  odrodzenia 
Polski,  i  zapragnął  nie  zostać  bezczynnym,  służyć  na- 
rodowi, walczyć  w  bratnich  szeregach ;  z  kilku  więc  jak 
on,  młodzieniaszkami,  uszedł  tajemnie,  przedarł  się  do 
Galicyi,  dostał  do  Lwowa.  Kornel  Ujejski,  który  znał 
dobrze  Jabłońskiego,  i  którego  prosiłam  o  wiadomości, 
pisał  mi  o  nim:  „Był  podobny  do  skowronka,  kiedy  po 
raz  pierwszy  próbując  skrzydeł  i  głosu,  niepewny  sie- 
bie, w  jasny  podnosi  się  błękit.  Tyle  było  w  nim  bla- 
sków słonecznych,  tyle  nie  wy  śpiewany  eh  pieśni  w  piersi, 
i  miał  takie  rozkoszne  zadziwienie  w  oku.  Nadzwyczaj 
sympatyczny,  jaśniejący  twarzą,  trochę  nieśmiały  i  do- 
broduszny, płoniący  się  jak  panna  i  zakochany  we 
wszystkich  pannach^.  Wszyscy,  którzy  go  znali  bliżej, 
potwierdzają,  iż  gdy  przybył  do  Lwowa,  był  jeszcze 
dzieckiem  zupełnem,  ale  tak  szczerem  i  prostem,  tak 
zdolnem  niezmiernie,  iż  dziwnie  ujmował  i  pociągał  ku 
sobie.  Znalazł  więc  kółko  dobrych  ludzi,  którzy  dali  mu 
tu  opiekę.  Szczególnie  zajęli  się  nim:  mecenas  Marceli 
Madejski  i  Kornel  Ujejski. 

Jabłoński  należał  do  związku  gwardyi  konnej, 
który  się  był  utworzył,  a  przez  swych  przyjaciół  zo- 
stał wprowadzony  w  literackie  koło,  zbierające  się  we 
wtorki  u  państwa  Adamów  Kłodzińskich,  i  zachęcony, 
aby  przebywając  wśród  ludzi  wyżej  ukształconych,  sam 
kształcił  się  jeszcze,  pracował  nad  sobą.  Dobre  wpływy 
i  rady  przyjmował  on  chętnie  i  wdzięcznie,  i  za  osta- 
tnimi iść  usiłował.  Pierwsze  jego  utwory  ukazały  się 
już  w  tymże  roku  w  pismach  czasowych.  Podpisywał  je 
to  pseudonimem :  Wacław  Kmita,  to :  Henryk  z  Baru,  to : 
Podolak  z  za  kordonu.  Niektóre  były  po  polsku  pisane, 
inne  w  małoruskiem  narzeczu,  ale  wszystkie  w  duchu 
polskim  i  patryotycznym,  pełne  tęsknoty  za  rodzimem 
Podolem,  i  świadczące  o  niewyrobionej  jeszcze,  ale  nie- 
zwykłej zdolności  poetyckiej. 

W  Kamieńcu  trudno  było  wówczas,  zwłaszcza  wio- 
demu  chłopcu,  o  książki  polskie;  przybywając   więc   do 
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Lwowa,  Jabłoński  znał  z  poetów  naszych,  tylko  Bogdana 
Zaleskiego.  Tego  kochał  i  uwielbiał  nad  wyraz,  i  w  pierw- 
szych pracach  za  wzór  go  brał,  naśladować  się  starał. 
W  Galioyi  poznał  z  zachwyceniem  prace  innych  poetów, 
i  sam  się  wyrobił  kn  oryginalnemu  tworzeniu.  To 
wszystko,  co  tu  pisał  i  drukował,  tak  bardzo  jeszcze 
będąc  młodym,  nie  wyrównywa  w  piękności  później 
przysyłanym  przezeń  utworom,  zawiera  przecież  wiele 
wdzięcznych  i  natchnionych  poezyj,  a  ze  wszystkich 
przemawia,  szlachetna  dusza,  serce  kochające,  tkliwe. 
Kaz  zdarzyło  się,  iż  znajdował  się  w  gronie  zebrań em 
u  p.  Madejskiego,  i  wśród  rozmaitej  rozmowy,  ktoś 
z  obecnych  powiedział  Jabłońskiemu,  iż  on  bardzo  szczę- 
śliwy, że  jest  poetą,  można  mu  szczęścia  tego  poza- 
zdrościć, gdyż  potrafi  sobie  wyroić,  wymarzyć  co  ze- 
chce, w  miejsce  rzeczywistego  świata.  Jabłoński  zamy- 
ślił się  chwilę,  odszedł  na  bok,  nakreślił  na  prędce 
ołówkiem  i  podał  gospodarzowi  następną 

Improwizacyę: 

Nie  zazdrość  nigdy  szczęścia  poecie; 
Poeta  Polak  żyje  cierpieniem ! 
Podwójnie  cierpi  —  w  podwójnym  świecie, 
Męczeństwem  Polski,  świata  spodleniem! 

Jam  na  krzyż  wbity,  ukrzyżowany  — 
A  pośród  bólów  mego  męczeństwa, 
Bolą  mnie  wszystkie  matki  mej  rany, 
Boleję  bólem  wszechczłowieczeństwa. 

Łza  z  nad  Sekwany,  Tybru,  Dunaju, 
Żółcią  mnie  poi,  kamieniem  gniecie  — 
A  cóż  dopiero  łza  mego  kraju? 
Nie  zazdrość  nigdy  szczęścia  poecie!  — 

Jeden  ten  mały,  a  śliczny  utwór,  daje  niemal  po- 
znać wieszcza,  znakomitą  jego  zdolność  poetycką  i  pię- 
kną, wielką  duszę,    która  w  dziecinnych    prawie   latach 
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JUŻ  nie  sobie  żyła,  lecz  była  lutnią,  na  której  grały  cier- 
pienia Ojczyzny  i  ludzkości! 

Niedługi  był  pobyt  młodego  wieszcza  we  Lwowie. 
Po  bombardowaniu  Lwowa  władze  postanowiły  go  wy- 
dldic,  jak  innych  nieaustryackicli  poddanych,  wydać  Ro- 
syi.  Staraniem  jednak  przyjaciół  udało  się  sprawić,  iż 
zrazu  tylko  ze  Lwowa  na  wieś  go  usunięto,  i  zostawiono 
czas  podania  o  pozwolenie  powrotu,  o  amnestyę  za 
winę,  która  cała  polegała  w  tem  tylko,  iż  bez  paszportu 
się  wydalił.  Bawił  jakiś  czas  na  wsi,  na  Podolu  galicyj- 
skiem,  to  w  domu  p.  Ochockiego  w  Dobropolu,  to 
p.  Ulanieckiego  w  Słobódce,  skąd  pisywał  serdeczne 
listy  do  przyjaciół,  zwłaszcza  do  p.  Marcelego  Madej- 
skiego, którego  widocznie  naj szczególniej  ukochał,  jako 
człowieka  i  nieco  starszego,  zbawiennie  nań  działającego 
przyjaciela,  a  z  entuzyazmem  młodzieńczym  wielbił  jako 
muzyka.  Listy  nieraz  wypowiadają  wspomnienia,  czem 
były  dla  niego  utwory  muzyczne  i  gra  p.  Madejskiego, 
i  jak  za  nimi  tęskni.  Niezmiernie  zaś  był  szczęśliwy, 
że  przyjaciel  do  niektórych  dumek  jego  dotworzył  mu- 
zyczną melodyę.  I  o  innych  przyjaciołach  wspomina 
serdecznie,  o  Kornelu  Ujejskim  z  źywem    uwielbieniem. 

Czasem  przychodzą  w  tych  listach  wynurzenia 
prawie  dziecięce,  zapewnienia,  iż  on  pracuje,  uczy  się, 
sposobi,  aby  mógł  być  pożytecznym;  pragnienia,  nie 
dostatków  ni  szczęścia,  ale  poczciwej  sławy,  imienia 
zasłużonego  —  to  wpisuje  w  nie  ładne  dumki  i  piosnki, 
snąć  świeże  twory  swej  fantazyi  i  uczucia,  to  swobodne 
żarciki,  to  znowu  tęsknoty  i  smutki,  to  wdzięczne  obrazy 
natury.  Oto  niektóre  ustępy: 

„Jaka  to  szkoda,  że  caJtą  jesień  zwykle  przepę- 
dzasz w  mieście.  Jesień  na  Podolu  nieoceniony  skarb 
dla  twojej  poetycznej  duszy.  Jakaż  bogata  harmonia 
dzikiej  melodyi,  barw  uczucia!  Wiatr,  bujny  syn  ste- 
powy, gdy  się  rozhula  z  mogiły  na  mogiłę,  z  łanów  na 
szerokie  łany,  gdy  jak  w  gęśl  uderzy  w  pasma  ciem- 
nych borów,  to  powiesz,  że  duch  Mozarta  ukochał  tę 
krainę,  i  śpiewa  jej  nieskończone  requiem  swoje  to  po- 
wiesz, że  urwane  dźwięki  z  Osyana  lutni   błądzą   zadu- 
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mane  nad  ziemią  bohaterów,  uśpionych  na  ziemi.  A  stada 
kawek,  co  ciągną  nad  lasem,  a  kruk,  co  duma  na  mogile 
i  kracze,  wszystko  to  jak  oddzielne  tony  tej  wielkiej 
melodyi". 

W  innym  Uście,  wspomniawszy  o  zmarłym  zna<- 
jomym,  mówi:  „nie  boję  się  śmierci,  i  nie  drżę  przed 
jej  ciosem,  więcej  mnie  straszy  smutne  sieroctwo,  dla- 
tego nie  chciałbym  źyó  długo;  jedynem  mojem  marze- 
niem :  śmierć  w  młodym  wieku,  byle  się  wprzód  zasłu- 
żyć, byle: 

„Lud  płakał  na  moim  grobie 
I  imię  moje  mógł  sławić!'* 

J^o  umrzeć  tak  bez  zasługi,  bez  imienia,  brrr !  zimno 
i  straszno.  Wiem,  że  pomyślałeś  w  tej  chwili :  ,jeźli  ci 
się  chce  wieńców,  cóż  teraz  robisz?"  Prawda,  że  to  po- 
myślałeś. Otóż  z  czystem  sumieniem  powiadam  tobie,  ża 

nie  tracę  czasu,  że  się   uczę Jam*  inny    już    dziś,  jak 

byłem  dawniej,  patrzę  na  życie,  jak  na  pole  pracy,  jak 
na  ciężkie  żniwo,  a  nie  jak  na  kwiecistą  łąkę  —  chcę 
pracować,  chcę  służyć  bliźnim  —  czy  myślicie,  że  pra- 
gnę innej  nagrody,  prócz  grobowca?  Bóg  mi  świadek, 
że  nie  —  chleba,  byłem  żył,  oklasków  nie  chcę,  świata 
nie  chce  —  ochl  tak  dobrze  daleko  od  ludzi  —  byle 
kilku  przyjaciół  dobrych,  byle  ktoś,  czy  ktosia  swoja  — 
dość  i  bardzo  dość". 

Jakież  to  szczere,  wdzięczne,  czysto  młodzieńcze 
wynurzenia  I  Przyjaciel  troszkę  starszy,  znać  zachę- 
cał ciągle  do  pracy  poważnej,  do  dalszych  nauk,  a  czy- 
sta dusza  poety  wszystko  dobre  przyjmowała  chciwie, 
rwała  się  jak  płomień  w  górę  ku  pięknemu  i  zasłużo- 
nemu życiu.  W  jeden  z  swych  listów  włączył  Jabłoński 
wiersz  poczynający  się  następnie: 

^Smutno  nam  gęślarze,  śpiewacy,  nam  smutno  — 
Na  wielkim  smętarzu,  a  z  pieśnią  pokutną   — 
Pogrobowce  biedne,  sieroty  bez  domu, 
Złote  mamy  pieśni,  ależ  śpiewać  komu? 
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Na  starym  Wawelu,  w  narodu  śwłątnicy, 

Śpią  snem  nieprzespanym  nasi  wojownicy, 

Drużyna  ich  wierna,  jako  szumią  łany. 

Po  stepach  bojowe  zaległa  kurhany; 

Na  tarczach  rozbitych,  z  szablami  krwawemi,  .. 

Za  chwałę  Maryi,  za  sławę  swej  ziemi 

Polegli,  szczęśliwi  wśród  sławnej  gonitwy, 

Na  spokój  im  brzmiały  rycerskie  modlitwy; 

Szczęśliwi;  —  mieczami  im  groby  kopali, 

Zwycięzcy  hetmani  mogiłę  sypali. 

Dzisiaj  pamięć  dzielnych  mierzchnie,  niknie  codzień, 
Z  sierocych  grobowców  nrąga  przychodzień ! 

Wspomnied  serce  boli  za  przeszłością  sławną; 
Ci,  co  warci  pieśni,  jui  pomarli  dawno, 
Albo  gdzieś  daleko  błądzą  za  morzami, 
Komuż  dzwonić,  komu  złotemi  pieśniami? 

Autor  mówi  dalej,  iż  synowie  świętych  i  sławnych 
nie  są  do  ojców  podobni,  iź  śpiewać  nie  ma  komu. 

Pomimo  piękności  tej  poezyi,  prawdziwy  przyjaciel 
zganił  znać  w  odpowiedzi  na  list  młodzieńcowi,  iż  su- 
rowo sądzi  drugich,  choó  sam  jeszcze  nic  nie  zdziałał, 
iż  lepiej  pracować,  uczyć  się,  aby  śpiewać  pięknie,  nie 
mówić  sobie,  że  nie  ma  śpiewać  Komu.  W  odwrót  z  ser- 
deczną pokorą,  jakby  dobry  syn  od  ojca,  przyjmuje  Ja- 
błoński naganę  niewiele  starszego  przyjaciela;  uznaje 
jej  słuszność,  uznaje,  że  pracować  mu  trzeba  przede- 
wszystkiem,  a  śpiewać  będzie  komu,  wyrzuca  sobie 
każdą  chwilę  straconą,  pisze:  „Odtąd  nie  ustanę  w  moim 
zawodzie;  jeili  nie  błyśnie  kwiat  tęczowy,  jeźli  nie  doj- 
rzeje owoc  złoty,  to  już  nie  moja  będzie  wina.  Praco- 
wnik pański  nie  ogląda  się  wstecz,  ani  na  bok,  ale  idzie 
wytkniętą  drogą,  niesie  krzyż  swój**.  I  przysyła  p.  M. 
inną  poezyę:  dodając,  iż  ta  mu  będzie  przyjemną,  bo 
natchniona  jego  słowy.  Oto  z  niej  ustęp : 

„Wy  dziś  duchowni  —  idźcie  przed  ludem!  — 
Precz  z  oklaskami  i  sławą  marną ! 
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Serca  niech  będą  czarą  ofiarną, 

A  słowa,  wiarą    czynem  i  cudem. 

Niech  pieśni  płyną  jako  balsamy 

Ku  schorzałego  świata  pociesze  — 

Jak  aniołowie  zwołujcie  rzesze 

Na  drogę  swoją  —  do  niebios  bramy. 

Pokój  wam!  mówcie,  wchodząc  do  domu  — 
I  chód  kto  słowa  wasze  odrzuci, 
Błogosławieństwo  do  was  powróci  — 
Więc  nie  złorzeczcie  nigdzie  nikomu. 
Przebaczcie  wszystkim  —  nie  dla  was  boje ; 
Jak  aureola  skronie  anioła, 
Niech  was  otoczą  zawsze  dokoła 
Promienie  wiary,  miłości  zdroje!^ 

W  jednym  z  listów  donosi,  iż  zajmuje  się  pilnie 
historyą,  czyta  kroniki  i  starych  dziejopisarzy,  studyuje 
Nestora,  zaczął  pisać:  Rys  historyi  Czerwonej  Rusi,  pod 
nazwą:  Piastowie  i  Rurykowicze;  wiele  przy  tej  rzeczy 
musi  pracować,  bardzo  dużo  czytać,  aby  choć  mało  na- 
pisać, ale  czuje  pragnienie  wiedzy,  chęć  do  pracy 
i  szczęśliwym  się  przy  niej  czuje. 

Zdaje  się  jednak,  że  ów  rys  historyczny  zostitf 
przerwany  w  początkach,  a  poeta  młody  zajął  się  pisa- 
niem Gwidona,  pierwszego  większego  swego  poemata. 
Donosi  o  tem  p.  M.  i  przypisuje  mu  pierwszy  swój 
utwór.  Mówi:  „Gwidona  możesz  darować  swojej  narze- 
czonej, a  jeżli  kiedy  imię  moje  zaświeci  promienniej, 
powiesz  jej :  „to  najmiemiejszy  utwór  mego  przyjaciela, 
pierwsza  praca,  on  mi  ją  poświęcił**.  Z  równąż  skrom- 
nością mówi  o  ulotnych  swych  poezyach,  „że  to 
wszystko  nie  warto  przepisywać,  zbierać,  to  tylko 
w  oczach  przyjaciół  może  mieć  bardzo  względną  war- 
tość**. Odsyłając  skończonego  już  Gwidona,  pisze:  „Stoi 
przed  tobą  —  smutny  i  blady,  prawda,  ale  ty  go  przy- 
ciśniesz  do  serca,  bo  to  moje  dziecię.  Ty  spojrzawszy, 
wiem,  że  dopatrzysz  całej  wewnętrznej  walki  tego  czło- 
wieka;   stanie  przed  tobą  jak  tytan  walczący  z  niebem, 


WAta 


!^^4^- 


-  264  — 


-    44:::^^^i 


I  V- 


V 


jl^  stanie  tak,  jak  przed  moją  duszą  —  sterany  walką, 
a  z  okiem  p^!nem  wieszczych  płomieni.  Jeszcze  na  two- 
ich wieczorkach  zapadło  mi  w  serce  kilka  myśli  — 
z  nich  urodziła  się  mglista  postać  smutna  a  natchniona, 
a  łeiala  głęboko  w  duszy  i  wołała  do  mnie:  pusó  nmiel 
Dziwna  to  prawda,  że  mimo  wielu  prawdziwych  wiel- 
bicieli muzyki,  nikt  dotychczas  nie  zbadi^  myślą  tej 
waUd  w  duszy  artysty,  która  koniecznie  musi  wyni« 
knąó  z  wielu  przyczyn,  a  naprzód  z  ducha,  co  żąda 
wcielenia,  potem  z  obojętności  świata  i  t.  d.^  List  ten 
kończy  poeta  słowy:  „Rzucam  grosz  wdowi,  słaby  mój 
utwór  nie  doścignie  daleko  polotu  ducha,  dlatego  mój 
Gwido  upadał  Nie  potrafi  odmalować  całego  stanu  wal- 
czącej duszy.  Napisz  mi  bezstronnie  twój  sąd  o  Gwido- 
nie, a  osądź  go  surowo". 

Z  przytoczonych  ustępów  listu  Jabłońskiego  wi- 
dzimy już,  iż  on  w  Gwidonie  nakreślił  artystycznego 
ducha  i  tegoż  walki  z  sobą  i  światem.  Gwido  przyniósł 
z  sobą  na  świat  geniusz  muzyczny  i  rośnie  w  dworku 
szlacheckim  nad  Bohem,  i  dziecko  -  artysta  pełną 
pije  piersią  swobodę,  piękność  i  melodyę  natury. 
Opis  miejscowości  i  pierwszych  lat  życia  Gwidona  jest 
tak  natchniony,  barwny  i  żywy,  iż  niewątpliwie  nakre- 
ślił tu  poeta  rodzinną  swą  ustroń  i  własne  młodociane 
wrażenia.  Ojciec  Gwidona,  szlachcic  bardzo  „starej  daty", 
nie  przypuszcza,  aby  synowi  godziło  się  być  czem  innem 
jak  gospodarzem,  nie  rad  nawet  wcale  uczyć  go,  na 
przedstawienie  jednak  proboszcza  bierze  w  dom  „pre- 
ceptora". Dziwnie  piękny  jest  obraz  tego  nauczyciela, 
o  którym  mówi  Gwido: 

»0n  był  mi  więcej  niżeli  bratem, 
On  zdjął  z  mych  oczu  bielmo  ziemskiej  pleśni, 
Podniósł,  i  z  wyższym  poznajomił  światem, 
On  wziął  kwiat  drobny  i  mdlejący  w  cieśni, 
I  zrobił  wonnym  w  ręku  Boga  kwiatem, 
Pełnym  kadzideł  i  anielskiej  pieśni". 

Nauczyciel  ten,  w  młodzieńcu,  który  „od  Boga 
wziął    dar    muzyki",    rozbudza    powołanie    artystyczne, 
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zaleca  iść  za  tern  powołaniem;  nie  dla  sławy  jednak,  ni 
marnych  oklasków,  lecz  aby  wyśpiewać  ducha  ojczystej 
ziemi,  rodaków  na  wyższe  wieść  tory,  ku  Rogu  podno- 
sić. Śliczny  jest  ust^p  o  piękności  muzyki,  o  jej  posłan- 
nictwie wśród  ludzi,  i  jak  jeszcze  nikt  nie  wyśpiewał 
godnie  rodzimych  melodyj  naszych.  Nauczyciel  ostrzega 
oraz  młodzieńca,  że  na  tej  drodze  ciężkie  są  pokusy 
i  bole,  a  Gwido  odpowiada,  iż  nią  pójdzie:  „choćby  przez 
płomienie". 

Prosi  się  ojca,  by  mu  pozwolił  w  świat  się  udać, 
uczyć  się  i  tworzyć,  imię  opromienić  chwałą.  Ojca  zaś 
myśl,  że  syn  byłby  muzykantem,  takim  przejmuje  gnie- 
wem, iż  uniesienie  sprowadza  mu  uderzenie  krwi  na 
mózg  i  śmierć  naglą.  Srodze  boleje  mimowolny  i  nie- 
winny zabójca  ojca,  a  przecież  potrzeba  wewnętrzna, 
niepokonana  artystycznego  tworzenia  rwie  go  w  świat 
tak  silnie,  iż  mimo  próśb  i  błagań  zatrzymującej  go 
matki  i  sióstr,  opuszcza  dom  rodzinny,  idzie  na  cierpie- 
nia i  zawody.  Ciężkie  spotykają  go  trudności  i  próby: 
szukając  mistrza,  znajduje  muzyka  umierającego  z  głodu, 
a  którego  konanie  przedłużają  jęki  głodnych  dzieci 
I  żony.  Uczeń  tego  mistrza,  wskazując  na  męczeński 
żywot  ostatniego,  oddany  sztuce,  i  na  śmierć  rozpaczną, 
zapytuje  Gwidona:  „pójdziesz  tą  drogą?**  —  on  odpowiada 
znowu:  „choćby  przez  płomienie".  Gwido  następnie  po- 
zyskuje wydoskonalenie  muzyczne,  którego  pragnął; 
pozyskuje  oraz  serce  pięknej  włoskiej  dziewicy,  Angeli, 
poślubia  ją,  kocha,  lecz  więcej  kocha  muzykę;  nie  żo- 
nie i  pieszczocie,  lecz  muzyce  przeważnie  żyje.  Angela 
zrozumieć  go  nie  może,  tęskni  i  smuci  się,  i  gaśnie  po^ 
woli;  umiera  wreszcie.  Gwido  boleje,  ale  gra  i  tworzy 
dalej.  Muzyka,  która  miała  mu  być  służbą  Ojczyźnie 
i  dobremu,  staje  się  wyłączną  panią  jego  duszy,  a  celem 
życia  zdobyć  nią  wielkie  imię  i  sławę.  Sława  ta  prze- 
cież zawodzi,  on  przekonywa  się,  że  cześć  i  oklaski, 
które  zbiera,  są  tylko  czczym  pozorem;  pogardza  nimi 
wreszcie,  odrzuca  złoto,  którem  mu  chciano  płacić  za 
natchnienie  wieszcze,  i  powraca  smutny  i  sam  do  ojczy- 
stej zagrody.  Zastaje  ją   pustą   i   osieroconą,    matka   ni 
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siostry  już    nie    żyją,    i    on    żałosny,    zbolały,    kończy 
wkrótce  życie. 

W  epilogu  następuje  sąd  nad  jego  duszą.  Duchy 
ziemi  go  oskarżają,  duchy  niebieskie  go  bronią:  „Ojciec 
-  mówią  —  umarł,  nie  z  jego  winy,  lecz  ofiarą  prze- 
sądu**. Matka  przebaczyła  synowi,  że  ją  odstąpił  i  prosi 
za  nim  Boga,  Angela  z  miłością  modli  się  za  niego  — 
sprawiedliwość  więc  Boska  przebacza  mu,  że  porwany 
potęgą  artystycznego  ducha,  kochanych  smucił  i  porzu- 
cał —  ale  nie  przebacza  mu,  że  tej  sztuki,  której  takie 
złożył  ofiary,  nie  umiał  uźyó  dla  dobra  drugich,  że  za- 
kopał talenta  wzięte  od  Pana,  że  walczył  tylko  dla  sła- 
wy i  dla  siebie,  dumie  żył,  nie  miłości.  To  też  duch 
jego  niegodzien  nieba  skazany  zostaje,  aby  pokutował 
na  dzikiej  Bohu  skale  i  smętne  wydaws^  i^^h  dopóki 
mistrz  nie  powstanie,  który  godnie  dla  Boga  i  ludzi 
pracować  będzie,  dopełni  wielkiego  posłannictwa  arty- 
stycznego geniuszu,  i  ten  go  dopiero  wyswobodzi. 

Widzimy,  iż  pięknie  i  wysoko  pojął  tu  poeta 
młody  obowiązki,  jakie  z  darami  twórczymi  spływają 
na  wybranych,  ocenił  ich  powołanie  i  jak  nigdy  i  ni- 
gdzie nie  godzi  się  żyć  tylko  sobie,  opuścić  świętą 
służbę  Ojczyzny,  nie  oddać  dzieciom  Bożym,  co  wzię- 
liśmy od  Boga.  W  wcieleniu  tej  myśli,  w  jej  rozsnuciu, 
są  piękne  ustępy,  pierwsza  część  Gwidona  zwłaszcza 
jest  bardzo  poetyczna,  język  śliczny,  ale  w  całości  znać 
jeszcze  młodzieńczość,  niedostateczne  owładnięcie  formj'-; 
dalszy  przebieg  poematu  jest  słabszy,  niż  początek. 
Biedny  muzyk  staje  się  niewinnie  powodem  zbyt  wielu 
śmierci.  Nie  zapominajmy  jednak,  że  twórca  poematu 
nie  miał  jeszcze  lat  20- tu,  a  wiadomem  jest,  że  najwię- 
kszych mistrzów  pierwsze  twory  dalekie  były  od  do- 
skonałości późniejszych.  Gwido  wydany  został  we  Lwo- 
wie w  r.  1855  z  dołączeniem  dziesięciu  dumek  wdzię- 
cznych, śpiewnych  i  tęskny cŁ,  pod  tytułem:  „Gwido 
i  dumki".  Wydanie  to  powtórzonem  zostało  w  Wilnie 
u  Zawadzkiego  w  roku  1867.  W  dumkach  wspomina 
poeta  wielokrotnie,  z  miłością  i  tęsknotą,  matkę  swą, 
rodzinę  i  ojczyste  Podole,  jego  stepy,  mogiły  i  rzeki. 
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Jak  wieszcz  młody  kochał  i  pojmowc^  muzykę^ 
o  tern  świadczy  nietylko  Gwido,  ale  i  liczne  ustępy 
w  listach.  Oto  jeden  z  nich:  „Muzyka,  jako  piękność, 
wspólna  jest  wszystkim  narodom  i  wiekom,  to  prawda! 
ale  druga  prawda,  że  każdy  naród  ma  właściwą  nutę, 
którą  śpiewa  swe  rsidości  i  żale.  Świat  cały  odda  hołd 
artyście  Sławianinowi,  ale  zrozumie  go  sercem  tylko 
Sławianin.  Melodya  nasza  sławiańska,  skromna  i  dzie* 
wicza,  błądzi  sobie  po  górach,  po  stepach  szerokich^ 
i  mało  kto  z  wybranych  pokłoni  się  jej  duszą,  przemówi 
jej  mową  do  serc  sławiańskich.  Ten  się  nią  tylko  za- 
chwyci i  łzami  uczci  niebiankę,  kto  myślą  przyrósł  do 
tej  matki  ziemi,  kto  na  bujnych  łanach  wy  kołysał  serce, 
kto  od  kolebki  oddychał  wonią  naszych  kwiatów,  pie- 
śniami naszego  ludu^. 

W  jednym  z  listów  znowu  poeta  żali  się,  że  sło- 
wami nie  odda  nigdy  dosyć  natchnienia,  jakie  w  sobie 
czuje.  „Słowo  —  mówi  on  — .  może  odbió  myśl,  jak  fala 
odbija  słońce.  Patrz,  na  błękitnej  dolinie  wód  pali  się 
żywym  ogniem  obraz  słoneczny  —  mała,  bardzo  mała 
różnica:  nie  grzeje,  i  prostem  okiem  da  patrzeć  na  sie- 
bie ;  zupełnie  tak  ze  słowami  i  myślą.  Myśl,  co  mnie 
pali,  co  mi  świeci  promieniami  wszystkich  nieb  siedmiu, 
przelana  w  słowa  koszla wieje  i  tłucze  się  w  kawały; 
widzę  ułomne  dziecię  i  płaczę  nad  niem.  Myśli  moje, 
złote,  anielskie  pieśni,  napróżno  gracie  w  duszy,  nigdy 
nie  podzielę  się  wami  z  bracią!  Skrzydlaci  goście  moi, 
opuścicież  ziemię  bez  daru?  Nigdyż  nie  potrafię  sło- 
wami odmalować  wasz  blask  i  tęczę?  Na  moim  grobie 
ludzkość  nie  położy  wieńca.  Czuję  was,  wypowiedzieć 
nie  mogę!" 

Ciekawe  psychologicznie  są  te  wynurzenia,  odbija- 
jące walkę  może  każdej  artystycznej  duszy,  zanim  dość 
owładnie  zewnętrzną  formę,  aby  myśl  swą  godnie  wcie- 
lić. W  późniejszych  tworach  obaczymy  naszego  wieszcza 
zwycięzcą  w  tej  walce. 

W  1851  r.  otrzymał  Jabłoński  amnestyę  w  słowach: 
„Cesarz  wszech  Rosyi  pozwala  na  jego  powrót  do  kraju, 
z  zastrzeżeniem,  aby  się  wywiódł  przed   sądem  wojen- 
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nym,  dlaczego  go  opuścił,  i  od  tegoż  dowiedział  się,  co* 
ma  dalej  czynie^.  Władze  austryackie  z  tradnością,  za 
usilnymi  tylko  staraniami  przyjaciół,  pozwalały  mu  do- 
tąd na  przedłużenie  pobytu :  teraz  kazały  wyjechać  bez- 
zwłocznie, a  nawet  eskortowały  do  granicy.  Młode  serce 
poety  w  czasie  pobytu  na  wsi  ukochało  bardzo  żywo 
jednę  z  Podolanek  —  wielce  bolesnym  też  był  mu  od- 
jazd. Przyjaciół  we  Lwowie  pożegnał  tkliwie.  Oto  słowa 
ostatniego  listu:  ^Bracia  moi  najdrożsi,  smutny  i  ze 
łzami  piszę  te  słowa,  słowa  pożegnania  na  długo,  moż'* 
na  zawsze.  —  Za  godzinę,  pod  strażą  wyjeżdżam  za 
granicę;  los  zawistny  nie  pozwala  mi  rąk  waszych 
uścisnąć  —  serdecznie  ściskam  was  zdała  I  ^  Wybranego 
zaś  nad  wszystkich  przyjaciela,  błaga  i  prosi  o  usługa 
i  o.piekę,  radę  i  pomoc  dla  najdroższej  mu  istoty  (po- 
dobno potrzebowała  onych  w  jakiejś  majątkowej  spra- 
wie), nazywa  ją  swą  duszą  przyszłości,  wszystkiem  na 
ziemi,  kończy  słowy:  -Bracie  mój,  bracie  mój  serdeczny f 
Gdybym  na  śmiertelnej  pościeli  prosił,  wypełniłbyś  mą 
wolę  —  jam  dziś  smutny  i  zrozpaczony.  Śmierć  byłaby 
dla  mnie  pociechą;  ty  mnie  kochasz,  ty  mnie  wysłu- 
chasz: oddaję  ci  pod  opiekę  całe  niebo  i  życie  moje^ 
Bądź  zdrowi" 

Za  przybyciem  pod  moskiewskie  rządy,  biedny 
poeta  musiał  się  stawić  przed  sąd  wojenny,  i  jakkol- 
wiek był  niewinnym,  dzieckiem  kraj  opuścił  i  otrzymał 
amnestyą,  przesiedział  przecież  czas  jakiś,  jako  więzień, 
w  fortecy  kijowskiej,  a  potem  wzięty  był  do  wojska. 
Dłuższy  czas  żadna  wieść  o  nim  nie  doszła  przyjaciół; 
ale  łatwo  pojąć,  co  wycierpieć  musiała  ta  dusza  poety- 
czna i  szlachetna  dźwigając  broń  moskiewską.  Był  ska- 
zany w  sołdaty  „z  wysługą  lat",  t.  j.  mógł,  będąc  szla- 
chcicem, dosłużyć  się  stopnia  oficera.  Szlachectwo  bro- 
niło go  także  od  kar  cielesnych;  straszną  przecież  była 
zawsze  służba  w  wojsku  moskiewskiem  człowiekowi 
wykształconemu  i  Polakowi.  Pułk,  do  którego  włączono 
Jabłońskiego,  stał  zrazu  w  Moskwie,  następnie  w  okoli- 
cach Moskwy,  w  jarosławskiej  gubemii,  a  potem  po- 
szedł na  Kaukaz ;   z  Kaukazu   zaś  w  roku    1854   wyprą- 
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wiono  ten  pułk  do  Krymu,  przydzielając  go  do  korpusu 
•dowodzonego  przez  Menszczykowa,  a  przeznaczonego 
do  bronienia  półwyspu  od  przypuszczalnej  napaści  armii 
sprzymierzonych  wówczas  Anglii  i  Francyi  ku  obronie 
Turcyi. 

Jabłoński  przez  lat  kilka  po  wyjeździe  z  Galicyi, 
zapewne  wskutek  ciężkich  swych  losów,  nie  pisał  do 
nikogo  z  pozostałych  przyjaciół.  Powyżej  podane  wia- 
domości opowiada  Zygmunt  Miłkowski  (znany  pod 
pseudonimem  T.  T.  J.)  w  swych  pięknych  i  zajmują- 
cych :  „Pamiętnikach  włóczęgi".  Poznał  on  się  w  Kon- 
stantynopolu z  Jabłońskim,  i  słyszał  z  ust  ostatniego 
wielce  ciekawe  opowiadania  o  okolicach  wielko-rosyj- 
skich,  o  Kaukazie  i  ludach  tamecznych, 

W  czasie   wojny  wschodniej,    gdy  walka   zawrzała 
w  Krymie,    po  bitwie  nad  Almą,    w  której    po  raz  pier- 
wszy wojska  rosyjskie  zmierzyły  się  z  sprzymierzonymi, 
potrafił  Jabłoński,  już  mający  stopień  oficera,    uwolnić 
■się    od    służby   rosyjskiej.     Gdy  bowiem  Moskale  pobici 
iistępywali   w  nieładzie,    on   został,    schronił    się  wśród 
bliskiej    winnicy,    a   spostrzegłszy  kilku   żuawów   fran- 
cuskich,  im  się    oddał.     Przy   sztabie    armii   francuskiej 
pełnił  funkcyę  tłumacza    Polak,    rodem  ze  Lwowa:    Ko- 
chański,   który  opowiadał  ten  wypadek  następnie:     „Po 
bitwie  dostałem    od  generała  rozkaz  wyjechać  na  pobo- 
jowisko   dla    spotykania  jeńców,    których   z  rozmaitych 
stron  sprowadzały  oddziały  żołnierzy  francuskich.    Spo- 
tka wszy  kilka  partyj,  prowadzących  po  kilku  lub  kilku- 
nastu   szeregowych  i  powiedziawszy  im,    gdzie  jest  de- 
po t    jeńców    wojennych,     ujrzałem    wynurzających     się 
z  winnicy   pięciu    czy   sześciu    żuawów,    a  pośród   nich 
żołnierza    rosyjskiego,    po    którego    odzieży    i   powierz- 
chowności  poznałem,    że   nie  jest   szeregowym.     Podje- 
•chałem  ku  nim,  żuawy  zatrzymali  się,    przemówiłem  do 
oficera    po    rosyjsku,    który   odpowiedział   mi   w  tymże 
samym  języku,    ale  gdy  mówił,    ton  jego  mowy  i  twarz 
^wjdeAj  mi  się  znajome.     Jeden   z   żuawów   podchwycił, 
:że    niema   potrzeby   rozmawiać   z  jeńcem   po   rosyjsku, 
gdyż  on  mówi  po  francusku,  powiada,  że  jest  Polakiem 
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i  poddrf  si^  dobrowolnie.  ^Więc  pan  jesteś  Polakiem  ?^ 
—  zapytałem  po  polsku.  —  »Tak  jesf*  —  odpowiedział, 
jeniec,  a  oczy  jego  zapromieniły  radością  i  zawołał  i 
„O  Boże  I  dziękuje  Tobie,  jestem  między  swoimi  1"  — 
„Któż  pan  jesteś  —  zapytałem  —  zdaje  mi  się,  że  wi- 
działem gdzieś  pana?^  —  „Nazywam  się  Jabłoński  —  od- 
parł —  i  ja  pana  gdzieś  widziałem".  —  „Ja  wiem  już 
gdzie  —  dodałem  usłyszawszy  nazwisko  —  znaliśmy  się 
we  Lwowie". 

Tłumacz  i  jeniec  uściskali  się ;  na  dłuższą  rozmowę, 
nie  było  czasu  na  krwawem  pobojowisku.  Kochański 
zabierał  się  do  pełnienia  dalej  rozkazów  jeneralskich, 
gdy  Jabłoński  poprosił  go,  by  się  chwilkę  zatrzymał:. 
gNiech  zobaczę  tylko,  powiedział,  czy  doniosłem  moje 
skarby  w  całości'*.  Wymówiwszy  to,  schylił  się  i  z  za. 
cholewy  buta  wydobył  parę  plik  papierów.  —  „Co  to 
masz?**  —  zapytał  tłumacz.  —  „To  nic",  odrzekł  Jabłoń- 
ski, chowając  papiery  w  zanadrze.  —  7,Nie,  nie  —  odparł 
Kochański  —  papierów  już  zataić  nie  można,  bo  jo 
żuawy  widzieli;  muszą  być  pokazane  w  sztabie.  Może 
to?...*^  —  „To  są  poezye  Mickiewicza  i  Zaleskiego, 
przerwał  Jabłoński,  wszak  mi  tego  nie  odbiorą?...^  Uspo- 
koił go  pod  tym  względem  Kochański  i  odjechs^. 

Jako  oficer,  który  dobrowolnie  się  poddał,  i  mający 
przy  sobie  papiery,  Jabłoński  został  odstawiony  wprost 
do  głównej  kwatery.  Był  on  pierwszym  dla  Francuzów 
nabyt&iem,  mogącym  najdokładniej  poinformować  ich 
i  o  stanie  armii  nieprzyjacielskiej,  o  którym  nie  wiele 
wiedziano,  i  o  kraju,  który  był  zupełnie  nieznanym* 
Opowiadania  i  odpowiedzi  Jabłońskiego  zadowolniły 
główny  sztab,  troskliwość  o  poezye  rozśmieszyła  jene- 
rałów,  a  mianowicie  Sfc.  Arnauda;  zajęto  się  losem  przy- 
bysza i  przeznaczono  go  jako  tłumacza  na  flotę.  Było  to 
dobre  dla  uratowanego  poety  miejsce,  niby  kołyska  dla 
zmęczonego  dziecka:  mógł  odetchnąć,  uspokoić  się,  wy- 
prostować nieco  w  duchu  po  ucisku  moskiewskim.  Słu- 
żba Jabłońskiego  nie  była  uciążliwą,  bo  na  flocie  rza- 
dko tłumacz  bywał  potrzebnym;  miał  więc  czasu  wiele 
do  myślenia,    marzenia  i  uczenia  się,   i  w  tym  ostatnim 
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-względzie  miał  na  rozporządzenie  swoje  dozą  admiral- 
ską bibliotekę,  obfitującą  w  wyborowe  dzieła  history- 
cznej i  podróżniczej  treści.  Czytał  więc,  marzył  i  my- 
ślał, towarzysząc  od  czasu  do  czasu  jakiejś  wyprawie 
na  wybrzeża  rosyjskie  mórz:   Czarnego  i  Azowskiego. 

Najczynniejszym  w  pełnieniu  obowiązków  tłuma- 
cza był  Jabłoński  po  wzięciu  przez  flotę  Kimburnn, 
kiedy  marynarki  sprzymierzone  w  bezpośrednią  weszły 
styczność  z  lądowem  wojskiem  rosyjskiem.  W  wypra- 
"wach  tych  wyobraźnia  młodego  poety  karmiła  się  gro- 
źnymi, ale  pięknymi  w  grozie  swej  obrazami  zniszcze- 
nia. Opowiadał  o  nich  z  mimowolną  a  poetyczną  malo- 
wniczością  i  słuchaczy  zajmował  silnie.  „Nie  zapomnę 
nigdy,  mówi  Miłkowski,  jak  Jabłoński  opisywał  szturm 
do  Kimbumu  :  rozwinięcie  floty  pod  murami  twierdzy, 
tajemnicze  za  murami  milczenie,  oddzielenie  się  od 
floty  pływających  bateryj  i  podsunięcie  się  onych  na 
pistoletowy  wystrzał  pod  mury ;  rozświetlenie  się  rapto- 
wne twierdzy  przeciwko  tym  małym,  żelaznym,  cicho 
płynącym  stateczkom,  które,  przyjąwszy  w  milczeniu 
salwy  wszystkich  bateryj  fortecznych,  odpowiedzisJy  na 
nie  spokojnem,  powolnem  i  pojedynczem  strzelaniem, 
ale  takiem,  które  wywracało  mury,  wysadzało  z  miejsc 
lądowe  rosyjskie  baterye.  Ciężkie  działa  wałowe,  niby 
delfiny  igrające  pod  powierzchnią  wody,  wyskakiwały 
do  góry  i  dawały  nurka  pod  stopy  wałów.  Baterye  lą- 
dowe umilkły,  a  nad  fortecą  wzniosła  się  kurzawa  wa- 
lących się  rumowisk.  Przestrach  paniczny  spędził  obroń- 
ców z  wałów  i  pozapędzał  ich  w  takie  dziury,  że  kiedy 
załogi  okrętowe  wysiadły  na  ląd  i  weszły  do  fortecy, 
to  po  rozmaitych  kryjówkach  musiały  wyszukiwać  żoł- 
nierzy i  oficerów  rosyjskich.  —  Łatwo  pojąć,  w  jaką 
siłę  rosła  fantazya  poety  wśród  takich  widowisk  i  nie- 
bezpieczeństw. 

Na  flocie  był  Jabłoński  bardzo  lubianym  przez  ad- 
mirała i  oficerów  francuskich ;  był  zaś  jako  tłumacz 
pierwszej  klasy  dość  znaczną  osobą.  Anglicy  tłumaczom 
pierwszej  klasy  płacili,  okrom  porcyi  i  racyi,  32  funty 
czyli  800  franków  miesięcznie.     Jabłoński   zaś   brał  od 
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Francuzów  100  franków,  ale  był  zadowolony,  nie  uj)0- 
minał  si^,  i  gdy  go  inni  namawiali,  aby  żądał  więcej, 
on  odpowiadał,  że  służbę  swoją  uważa  jako  dar  Opa- 
trzności, która  zamiast  spodziewanej  przez  niego  walki 
z  niedostatkiem,  dała  mu  na  samym  wstępie  przyzwoite 
utrzymanie.  Widzimy  z  tych  słów,  że  pomimo  ciężkich 
a  różnych  losów  i  doświadczeń,  poeta  przechował  toż 
samo  serce  dziwnie  tkliwe,  szlachetne,  pobożne,  tę  du- 
szę nie  wiele  pragnącą,  bo  w  sobie  bogatą,  jakie  się 
wynurzały  w  listach,  pisanych  w  Galicyi.  Nie  przesteił 
być  oraz  prostym  i  szczerym,  skromnym  i  nieśmiałym. 
Miłkowski  poznał  go  w  Konstantynopolu,  gdzie  poeta 
przybył  dla  leczenia  się,  gdyż  zachorzał,  i  bawił  czas 
jakiś  w  szpitalu  francuskim,  utrzymywanym  przez  Sio- 
stry miłosierdzia,  gdy  zaś  zdrowie  wracało  i  wolno  mu 
było  wychodzić,  spędzał  ile  mógł  czasu  w  towarzystwie 
Polaków,  bawiących  w  Konstantynopolu.  „Zasłyszałem, 
mówi  Miłkowski,  że  do  grona  naszego  przybył  młody 
chłopczyk,  bardzo  dobry  i  skromny,  nazwiskiem  Jabłoń- 
ski, i  że  ten  młody  chłopczyk  napisał  prozą  artykuł 
pod  tytułem:  „Djabeł  słowiański",  w  którym  porównywa 
wyobrażenie  o  szatanie,  jakie  w  ogóle  mają  Sławianie, 
z  wyobrażeniem  o  tejże  fantastycznej  postaci,  właściwem 
Moskalom.  Zapoznawszy  się  z  Jabłońskim  prosiłem 
o  przeczytanie  mi  „Djabła",  a  gdy  to  uczynił,  uderzyły 
mnie  dwie  rzeczy ;  pogląd  jasny,  świeży,  trochę  orygi- 
nalny i  styl  piękny".  Dalej  przyznaje  się  Miłkowski,  iż 
starszy  wiekiem,  nieco  z  góry  dawał  rady  Jabłońskiemu, 
a  ujrzawszy  u  niego  zeszyt  z  wierszami,  przedstawiał, 
iż  pisanie  wierszy  bywa  zwykle  tylko  chorobą  młodego 
wieku,  rzeczą  czczą,  a  szkodliwą,  bo  odrywa  od  poży- 
teczniejszej pracy.  Opowiadał,  że  sam  ulegał  tej  manii 
będąc  w  gimnazyum,  lecz  na  szczęście  roztropny  ojciec 
uleczył  go  z  niej,  przekonał,  że  napisane  przezeń  mnie- 
mane poezye,  nic  nie  były  warte.  Jabłoński  słuchając, 
skraśnial  aż  mu  uszy  poczerwieniały,  spuszczał  oczy, 
mis^  w  ręku  sekstemik^  jednakże  pałając  od  rumieńców, 
odezwał  się  nieśnu«Jo:  „Pozwól  pan  sobie  przeczytać 
niektóre    moje    próbki".     Zgodził   się    na   to  Miłkowski, 
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zdziwiony  uporem  młodzieńca.  Poeta  począł  czytać: 
„Wstęp  do  moich  poezyj".  Głos  jego  drżał,  ale  pomimo 
to  pierwsze  już  strofy  uderzyły  pięknością  Miłkowskiego, 
i  począł  gniewać  się  na  siebie  za  dopiero  wygłoszone 
morały.  Gdy  dalej  poeta  przeczytał:  „Znajome  echo", 
„Pieśni  morza",  to  znowu  Miłkowski  się  rumienił,  zajęty 
był,  zachwycony,  pieśni  jakowymiś  pełnymi  harmonii 
akordami  wlewały  się  w  jego  słuch,  i  najserdeczniej 
przepraszał  młodego  poetę,  który  wcale  się  nie  gniewał 
i  owszem  powstała  odtąd  między  nimi  żywa  przyjaźń. 
Miłkowski  dodaje,  iż  Jabłoński  nie  przywiązywał  wiel« 
kiej  wartości  do  poezyj  swoich,  uważał  je  jako  próby 
i  wstępy,  i  wynurzenie  serdeczne  przed  sobą  samym 
i  przyjaciółmi,  sam  nic  nie  wiedział  wcale,  iż  jego  Gwido 
i  dumki  zostały  wydane  i  ściągnęły  uwagę  poważnej 
krytyki  literackiej.  Powierzchowność  Jabłońskiego  opi- 
suje Miłkowski  w  następnych  słowach:  „Oblicze  jego 
należy  do  takich,  na  których  lata  nie  robią  znaków  wy- 
raźnych. Twarz  nie  jest  biała,  ale  rumiana,  pełna,  jędrna^ 
uśmiechnięta,  oświetlona  szaiirowemi  łagodnie  patrzą- 
cemi  się  oczyma,  ozdobiona  kształtnem  czołem,  nosem 
i  ustami :  włosy  jego  są  gładkie,-  ciemno-płowego  czyli 
szatynowego  koloru ;  wzrost  nieco  mniejszy  od  śre- 
dniego, budowa  ciała  krzepka  i  szykowna.  W  ruchach,. 
w  sposobie  obchodzenia  się,  nie  znać  było  po  nim  ex- 
żołnierza,  ani  też  można  odgadnąć  poetę**. 

Z  innego  znowu  źródła  słyszymy,  że  Jabłoński  ko- 
rzystał bardzo  na  flocie  z  biblioteki  admiralskiej,  że 
pracował  tak  gorliwie,  iż  oficerowie  podziwiali  jego- 
wytrwałość  i  szukali  mu  rozrywek,  admirał  zaś  myślał 
o  jego  przyszłości.  Owocem  pracy  na  okręcie  był :  „Rys 
historyi  handlu  czarnomorskiego  dawnej  Polski",  rzecz, 
zajmująco  napisana,  drukowana  w  części  w  Dziennika 
literackim. 

Po  ukończeniu  wojny  wschodniej,  Jabłoński  był  na. 
chwilę  w  Paryżu,  lecz  zaraz  otrzym«J  od  rządu  francu- 
skiego posadę  przy  konsulacie  w  Zanzibarze,  na  wscho- 
dniem  wybrzeżu  południowej  Afryki.  Namawiali  go  nie- 
którzy  rodacy,    żeby  został  w  Paryżu,    ale    skoro  kraj^ 
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rodzinny  byJ  przed  nim  zamknięty,  jedno  mu  było  tę- 
sknić za  Ojczyzna,  na  tej  lub  owej  ziemi;  w  Paryżu  nie 
miał  widoków  utrzymania  się,  a  za  nic  w  świecie  nie 
chciał  się  stawiać  w  położeniu  potrzebowania  pomocy. 
Przyjął  więc  posadę  i  popłynął  w  daleką  obczyznę. 
Z  drogi  posłał  do  Lwowa  swój  wspomniany  „Bys  han- 
dlu czarnomorskiego",  z  krótkim  listem,  tchnącyn^  głę- 
bokim smutkiem. 

Konsulem  francuskim  w  Zanziba^ze  był  p.  Cochet, 
Francuz,  który  przedtem  mieszkał  był  jakiś  czas  w  War- 
szawie, znał  trochę  język  polski  i  lubił  Polaków.  Cochet 
był  Jabłońskiemu  więcej  przyjacielem  niż  przełożonym, 
a  w  parę  lat  później  oddał  mu  rękę  swej  córki.  Czy  mi- 
łość istotna  związała  to  małżeństwo,  czy  dało  ono  szczę- 
ście tak  tkliwemu,  tak  potrzebującemu  szczęścia  sercu 
poecie  ?  nie  wiemy  niestety.  Jabłoński  maio  pisał  z  Zan- 
zibaru, korespondencya  z  stron  tak  odległych  bardjzo 
jest  trudną,  już  przez  to  samo,  że  dużo  czasu  upływa 
nim  list  dojdzie,  nim  uzyska  odpowiedź. 

Czy  poeta  tak  żywo  miłujący  wszystko  rodzinne, 
wielbiciel  Polek,  a  zwłaszcza  Podolanek,  mógł  ukochać 
całą  duszą  kobietę  innego  rodu,  która  najserdeczniej- 
szych jego  uczuć,  odnoszących  się  do  ziemi  ojczystej^ 
nie  była  w  stanie  podzielić?  nie  wzem ;  z  poezyj  jedn^ak, 
które  przysyłał  do  Ihsiermiba  lU^ruckieyOy  z  paru  wyjąt- 
ków z  listów,  które  były  drukowane  zaraz  po  śmierci 
poety,  widzę,  że  pomimo  stanoTi^iska  i  stosunków  mate- 
ryalnych  pomyślnych,  pomimo  tego,  że  po  panu  Cochet 
Jabłoński  został  na  jego  mji,ejscu  konsulem,  trawiła  go 
ciągła,  bolesna  tęsknota  za  krajem,  nie  mógł  znaleść 
pokoju  dla  swej  duszy,  w  tej  tak  bardzo  dalekiej,  choć 
pięknej  obczyźnie. 

O.to  wyjątki  z  listów  Jabłoj^kięgo : 

„8.  BOAJa  w  18S8.  Fiazę  do  ciebie,  aby  przepędzić 
noc  bezseioią...  wyznanie  może  niegrzeczne,  lecz  szcffeite..^ 
Wiem,  żebye  aię  nie  obraził,  gdybyśmy  byli  razem, 
gdybym  oię  zbttd^ał,  ouSwiąc:  „Oi^Acie  mój,  s];autno  mi, 
nie  mogę  spać,  mówmy  o  o^em..."     Dziś,    gdy  nas  roz- 
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dzielają  lądy   i  morza,    nie   mogę  spać,    więc   piszę   do 
ciebie...  możesz  spalić  list  nie  czytając... 

„Noc  jest  —  niebo  chmurne  jak  w  pieśniach  Ossya- 
na,  ponnro  szumią  palmowe  lasy,  ponuro  szumią  oceanu 
fale  —  zdaleka  słychać  pieśń  niewolników  i  jednostajny 
huk  gongi...  Szczęśliwi !  po  ciężkiej  dziennej  pracy  oni 
tańczą,  tam  na  morskiem  wybrzeżu,  i  nie  myślą  o  nie- 
woli, i  nie  myślą  o  kraju,  co  widział  ich  kolebkę...  Lecz 
kto  wie?...  Szczęśliwi!  oni  słuchają  szumu. morza,  słu- 
chają lasu  gwarów,  i  nic  nie  słyszą ;  fale  i  palmy  nic 
nie  mówią  im  o  dniach,  co  minęły,  o  dniach,  co  nie 
wrócą...  Lecz  kto  wie?... 

„Jam  widział  biednych  murzynów  umierających 
z  tęsknoty...  serce  moje  przeczuło  serca  bratnie,  na  zba- 
wienie przysięgam,  że  to  są  ludzie !  Oni  myślą,  czują, 
boleją  jak  ja,  jak  ty,  wszyscy...  Oni  tańczą,  by  zagłu- 
szyć cierpienia,  by  zapomnieć  głodu,  by  odurzyć  tę- 
sknotę, co  duszę  im  gryzie  —  biedni !  Wiele  łkań  może 
zagłusza  ten  śpiew  wesoły !... 

„Cicho  —  działo  ryknęło  z  okrętu,  chwilowa  bły- 
skawica oświeciła  okolicę,  zbudzone  echa  chwilę  grzmiały 
po  wybrzeżach...  Na  ulicach  słychać  łoskot  kotła...  to 
nocna  muzyka  Ramazanu;  wierni  czciciele  proroka  bu- 
dzą się  na  to  hasło  i  obładowują  żołądki  na  post  ju- 
trzejszy. Mój  Boże,  co  ludzie  nie  wymyślą  na  twoją 
cześć  i  chwałą?... 

.»Parę  godzin  siedziałemi  milcząc  i  dumając  nad 
tą  kartką  papieru.  Niech  ci  ona  rózpowie,  o  czem  my- 
ślałem. Dusza  moja  wędrowała  po  krainie  wspomnień, 
wyobraźnia  tworzyła  całą  galeryę  obrazów  —  obfazów, 
na  które  patrzyły  niegdyś  oczy  moje  —  lecz  czy  je  ujrzą 
znowu? 

„Ileż  pamiętam  nocy  podobnych  —  ciemnych,  ci- 
chych, bezsennych...  Odkąd  pożegnałem  nadzieję,  odkąd 
zerwałem  ze  światem  kochanym,  ze  światem,  co  mnie 
kocha,  noce,  jak  dzisiejsza,  nie  są  rzadkie  dla  mnie... 

„Pamiętam  niegdyś  podobne  noce  w  więziennej 
mej  celi  w  fortecy  kijowskiej...    Rozpacz    wówczas   była 
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przygrjrwką  nadziei   —  łza  jedna   dzieliła  wspomnienia 
od  marzeń. 

„Pamiętam  noce  podobne  na  okręcie,  między  bojem 
A  burzą,  —  wówczas  mówiłem  sobie :  Rozpaczać  nie 
warto  —  spodziewać  się  na  nic  nie  przyda  —  dziś 
moje !... 

^Lata  upłynęły  —  teraz  anioł  czy  szatan  szepce  mi 
w  podobne  noce :  Rozpacz  i  nadzieja  wyrazy  bez  zna- 
czenia... 

,  „Wczoraj    nie    warte    łzy,    jutro    nie    warte    we- 
stchnienia ! 

A  przecież  żyć  tak  słodko  1...  Żyć  choćby  dlatego, 
by  oddechać  czasem  świeżem  powietrzem  poranku.  Patrz, 
szary  poranek  mruga  z  za  lasu,  wiotkie  palm  korony, 
zoztrzepane  po  wietrze,  grają  hjrmn  rozświtu  —  morze 
śpiewa  Hossanahl...  a  jakiś  głos  tajemny,  serdeczny, 
daleki,  nuci  pieśń  pszennych  łanów  —  znajomą!...  zna- 
jomą !  —  Kiedy  ranne  wstają  zorze... 

„Majowy  poranek!  tak  pięknie  teraz  w  Polsce  I  ile 
kwiatów,  ile  pieśni,  ile  pocałunków!  I  pomyśleć,  że  te 
kwiaty  nie  dla  mnie,  że  nie  usłyszę  kochanych  głosów, 
że  anioły,  rówieśnice  moje,  żadna  nie  pomyśli  o  mnie, 
że  moja  młodość...     O!.." 

Jakież  to  tęskne,  jak  nie  odstępują  poetę  obrazy 
swojej  ziemi,  jak  widocznie  żal  rzewny  przerwrf  mn 
list.  Później  w  1866,  d.  31.  marca  pisze  Jabłoński: 

„Nie  dziw  się,  mój  drogi,  nieładowi  ,  panującemu 
w  tym  liście.  Piszę  do  ciebie  bardzo  późno  w  nocy, 
termometr  znaczy  30  stopni.  Upadam  od  znużenia,  a  sta- 
tek jutro  odpływa.  Od  lat  czterech,  gdy  całą  pracę  i  ci^ą 
odpowiedzialność  konsulatu  dźwigam  jako  gćrant,  ani 
razu  nie  byłem  tak  zakłopotany  jak  od  dni  kilkunastu 
(z  powodu  jakichś  intryg  dyplomatycznych  angielskich). 
Powiem  ci  szczerze,  jak  na  spowiedzi :  gdy  pierwszy  raz 
u  drzwi  moich  stanęła  straż  konsularna,  gdym  pierwszy 
raz  zobaczył  nad  mym  domem  powiewającą  flagę  wiel- 
kiego mocarstwa,  gdy  mnie  pierwszy  okręt  powitał 
salwą  z  armat,  byłem  trochę  dumny  I...  Lecz  od  lat 
czterech   reprezentacya    cięży  mi  już   jak    kajdany    — 
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czuję^  ie  Bóg  mnie  powołiU  do  cichego  życia  i  spokoju..^ 
o  spokoju!  choćby  w  kącie,  choćby  w  grobie  —  leoz 
spokoju  1...^ 

W  tymże  liście  dalej  czytamy  :  „Bardzo  byłbym 
ci  wdzięczny,  gdybyś  mnie  poznajomił  z  któr3'm  z  księ- 
garzy lwowskich.  Ghcis^bym  corocznie  zakupić  książek 
za  parę  set  zł.  —  Możebym  się  mógł  też  ułożyć  o  druk 
kilku  dziełek.  Teka  moja  dość  jest  grubo  wyładowana  — 
myślę  ją  wypróżnić  cokolwiek,  lecz  nie  w  celu  zysku* 
Bogu  dzięki  nie  brak  mi  na  powszednim  chlebie,  lecz 
możeby  się  udało,  spłaciwszy  koszta  druku,  do  dobrego 
jakiego  przyłożyć  się  czynu". 

Z  słów  „o  pełnej  tece"  widzimy,  iż  Jabłoński  mu* 
siał  pisać  wiele  na  swem  wygnania ;  czasem  przysłał 
jaką  poeeyę  do  dzielnika  we  Lwowie.  Z  Gwidonem  nie 
zot»tały  wydrukowane  wszystkie  jego  utwory  w  kraju 
napisane.  Wiele  jest  rozrzuconych  po  różnych  pismach 
czasowych,  wieie  jest  niewydanych.  Trochę  ostatnich 
aebrał  p.  Marceli  Madejski  —  między  tymi  obok  pię- 
knych lirycznych  litworów  jest  parę  zaczętych  a  nie 
dokończonych  poematów,  powieść  wierszem  pod  nazwą: 
„Wacław  Kmita",  ułamki  z  fantazyi  dramatycznej;  „Ste* 
£ftn",  Fragmenta  z  keiąg  posłannictwa  i  inne.  Są  to  po 
większej  części  młodzieńcze  próby ;  wyższą  daleko  war- 
tość mają  póaniej  z  wygnania  przysyłane  utwory.  Wpi* 
śmie  iiow*'W/j  obok  wielu  jeszcze  w  kraju  napisanych, 
ztM^dujemy  śliczny  wiersz  Jabłońskiego :  „Znajome  echo 
przy  połuidoiowyeh  brzegach  Krymu" ;  pisany  on  byt 
na  fregacie  „Labrador"  w  1866  r.  *—  a  echo  niosło  wie- 
szczowi piękne,  mJ!odzieńcse  z  kraju  wspomnienia. 
W  rocznikach  Dzienniku  literackiego  z  lat  1866  i  1867 
jest  drukowana:  „Dżeni",  powieść  czerkieska  wierszem, 
obraz  walki  Cserkiesów  przeciw  Moskwie  i  dzielności 
niewieściej,  -Pierwsza  miłość'',  wiersz  bardzo  ładny, 
^Żeglarz",  ^Ango",  pisane  już  w  Zanzibarze,  i  „Pieśń 
Morsa".  Ihiennik  literacki  z  r.  1868  zawiera  utwory  Ja- 
błońskiego wielkiej  ptęknosei^  Oto  aakończenie  natchaio- 
nej,  nieporównanej  poezyi  pod  napwą  ^Na  Nowy  rok". 
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^ Jasna  gMriazdo  myeh  wspottinień!  Obraz  Twój  dziewiczy 

Strzeże  mnie  wciąż;  nie  jęczę,  chociai  seroe  boli, 

I  modłę  się  czasami,  chód  pełne  goryczy 

ITsta,  zblnźnió  gotowe  w  koaasiiii  tęsknoty. 

Gdy  mnie  ciemność  ogarnie,  Tyś  mój  prcfmiefk  złoty, 

Imię  Twoje  mym  psalmem  i  modlitwą  moją, 

Ty  mi,  jak  Beatricze,  świecisz  w  niebios  progu... 

O,  i  Ciebie  się  również  czarne  duchy  boją, 

0  moja,  o  kochana,  jedyna  po  Bogu, 
Słoneczna  Ziemio  polska!  W  święte  imię  Twoje 
zaczynam  i  poświęcam  rok  wędrówki  nowy ; 
Nie  dbam,  co  mi  przyniesie,  pokój  czyli  boje. 
Czy  nowe  łzy  i  troski,  może  cierń  grobowy? 
Może  też...  lecz  niestety!     śród  burzy  łoskotu 
Żaden  majtek  nie  śpiewa  piosenki  powrotu. 

Ja  się  nie  boję  umrzeć!  Za  skon  na  twem  łonie 

Oddałbym  lat  tysiące,  ziemię  i  niebiosa; 

Ach  patrzeć,  choć  konając,  na  twe  kwietne  błonie. 

Na  twe  lasy,  na  łany,  gdy  je  perli  rosa. 

Faluje  powiew  wiatru,  pełen  dum  twych  dźwięku... 

Ach,  umrzeć  tak  po  męzku,  bez  skargi,  bez  jęku, 

1  za  całe  to  życie  w  trudach  i  żałobie, 
Za  tę  młodość  straconą  i  noce  bezsenne, 
Ujrzeć  raz,  ach,  raz  tylko  twe  niebo  promienne, 

I  umrzeć  —  umrzeć  godnym  twoich  łez  na  grobie... 
O,  za  śmierć  taką  oddam  moją  wieczność  w  niebie  — 
Nie  mówię  już  o  życiu  dalekiem  od  Ciebie!*' 


W  tymże  roczniku  mamy:  „Obrazy  Wschodu", 
rzecz  bardzo  poetyczną  i  przejmującą,  i  ^Skargę  Knia- 
źnina",  ustęp  z  powieści.  W  „Obrazach  Wschodu**  bardzo 
silnie  i  charakterystycznie  nakreśla  autor  bazar  na 
Wschodzie  i  sprzedaż  niewolników.  Ból  nad  nimi,  po- 
czucie ich  krzywdy  i  niedoli  bezmiernej  kipieć  się 
zdaje  w  słowach  szlachetnege  poety;  czujemy  rozdarcie 
jego   serca  i   podzielamy  je   przy   obrazach   strasznego 
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pog?9irałcenia  wszystkiego  co  ludzkie.  Widzimy  dziewicę^ 
dziecko  prawie,  wystawiona  nago  na  sprzedaż,  i  jej 
matkę  zrozpaczoną,  która  błaga,  aby  je  przynajmniej 
razem  kupiono  —  poeta  chciałby  to  uczynić  —  lecz: 
nie  zdołał  na  czas  przybyć  z  okupem:  rozerwano  nie- 
szczęsne, sprzedano  dziewczę  —  zastał  tylko  matkę^ 
w  rozpaczy  —  później  zaś,  dnia  tego,  błądząc  po  cmen- 
tarzu, widzi  zwłoki  matki  i  córki  kołysane  przy  nad- 
brzeżnej skale  falą  oceanu,  córka  z  piersią  kindżałem 
przebitą,  w  twarzach  obydwóch  wyraz  straszliwy,  świa- 
dczący o  katuszach,  przed  którymi  w  '  śmierć  si^ 
schroniły. 

Dzietmik  literacki  z  r.  1869  podaje  drugi  »ObraK 
Wschodu**,  opis  przerażający  zarazy,  która  dotknęła  lu- 
dność Zanzibaru  w  poprzednim  roku.  Tenże  rocznik  za- 
wiera dwie  inne  prace  naszego  poety:  „Wiersz  do  imien- 
nika Kamilli**  i  pierwszy  akt  dramatu:  „Ostatnie  święta 
Światowida**.  Drugi  akt  dramatu  znajduje  się  w  roczni- 
ku z  r.  1860.  Nie  można  sądzić,  czemby  była  całość,  bo- 
dalej  dramat  nie  był  drukowany;  ale  w  tym  początku 
są  rzeczy  ręką  mistrza  nakreślone.  Treścią  jest  ostatnia 
walka  na  ziemi  polskiej  między  pogaństwem  a  chrze- 
ściaństwem  za  czasów  Mieczysława  I. 

Roczniki  Dziennika  z  roku  1860  i  1861  zawierają: 
Wiersz  Jabłońskiego  „do  Adama  Pajgerta**,  ustęp  z  po- 
wieści poetycznej  „Dżuryło**,  „Piosnkę",  „Za  przedmowa 
do  moich  poezyj**,  „Zazdrosna  kochanka**  i  „Do  panny 
Zofii  Wr.".  Wszystko  to  są  prześliczne  rzeczy,  w  każdej 
płyną  cudne,  urocze  poezyi  zdroje.  Przynajmniej  jedn% 
tu  powtórzę: 


Zazdrosna  kochanka. 

„O  nasza  Ojcz^^zna,  kapryśna  kochanka. 

Szalone  z  miłości  ka  niej  serce  rwie  się, 

Ona  w  przepaść  rzuca  białe  kwiaty  z  wianka, 

„Kto  mnie  kocha,  mówi,  ten  mi  kwiat  przyniesie^. 
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Kto  cię  kocha,  boska?     Kto  ma  serce  młode, 
Komu  nad  kolebką  polskie  pieśni  brzmiały; 
Skiń  —  tysiące  pójdą  —  pójdą  w  ogień^  w  wodę 
Skiń  —  a  krwią  serdeczną  świat  oblejem  cały! 

Zazdrosna  kochanka!  krwi  jej  naszej  mało, 
Chce,  by  wszystkie  myśli,  każde  serca  bicie 
Było  dla  niej  jednej  —  chce,  by  duszę  całą 
Oddad  jej  —  jej  tylko  —  niei  śmierć  i  ha  życie. 

Przed  laty  kochałem  wioskę,  dworek  biały, 
Zieloną  dolinę,  gdzie  się  perli  rosa, 
I  zielony  gaik,  gdzie  ptaszki  śpiewały  — 
O,  podolskie  łany,  podolskie  niebiosa... 

Oddaj  mi  twą  wioskę,  mówi  mi  zazdrosna, 
Oddaj  biały  dworek,  powiada  jedyna  — 
To  dla  dziewcząt  kwiaty,  łąki,  ptaszki,  wiosna  — 
Step  szeroki  dom  twój,  świat  twoja  rodzina.. 

Przed  laty  kochałem  matkę,  siostry,  brata,. 
Przyszłośd  mi  jaśniała  pro^iieńmi  złotemi, 
Przyszłość  cicha,  skromna,  daleko  od  świata, 
W  ciasnem  kole  drogich,  u  siebie,  z  swojemi. 

Rzuć  matkę,  rodzinę,  powiada  zazdrosna, 
Rzuć  braci,  przyjaciół,  powiada  jedyna. 
Dla  dziewcząt  uściski,  i  domek  i  krosna  — 
Tam  cierpią,  tam  walczą  —  tam  twoja  rodzina. 

Przed  laty  kochałem,  kochałem  dziewczynę 
Niewinną  i  piękną,  jak  pierwszy  kwiat  w  maju , 
I  patrząc  w  jej  oczy,  dom,  wioskę,  rodzinę. 
Jam  wszystko  zapomniał,  nie  marzył  o  raju... 

Idź  dalej,  o  dalej,  powiada  zazdrosna  — 
Jam  jedna  kochanka,  powiada  jedyna; 
Dla  wolnych  są  wdzięki  i  miłość  i  wiosna. 
Kto  stracił  swobodę,  niech  życie  przeklina! 
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Daj  lata  twe  młode,  daj  sny  twej  młodości, 
Daj  przeszłość  i  przyszłość  —  i  wszjrstko  oddałem  — 
Zapragnie  mej  duszy,  mej  wiary,  wieczności  — 
Oddam,  mówi%c :  Boże,  potępiaj  —  kochałem !" 

Powieść  „Dźuryło"  bardzo  żywo  i  pięknie  malaje 
starą  rycerską  walkę  w  Polsce  z  Tatarami  —  dowodzi, 
iż  znakomity  liryk,  jakim  jest  Jabłoński,  z  równąż  sił% 
epicznym  rylcem  włada  —  może  i  dramatyczne  cenne 
utwory  były  w  owej  tece,  ale  niestety  wszystko  co  za- 
wierała, dotąd  dla  nas  stracone.  W  poezyi  do  Adama 
Pajgerta  mówi  poeta: 


Co  ?  że  tu  wieczna  wiosna,  że  najsłodsze  wonie, 
Gdy  kwitną  pomarańcze,  gwoździki,  mahonie, 
W  powietrzu  balsamicznem  zewsząd  morzem  płyną. 
Cóż?  że  tu  wzgórza,  wieczną  odziane  zielenią, 
Bieli  dziewiczy  jaśmin,  granaty  czerwienią  ? 
Kraj  ten  może  być  rajem  —  nie  jest  Ukrainą ! 
Wyjdź  bracie  w  czyste'  pole  —  tam  lecą  żurawie, 
Coć  powiedzą  o  Bohu,  o  jasnej  Ładawie? 
Posłuchaj,  co  wiatr  śpiewa  szumiąc  po  burzanach, 
O  naszych  złotych  łanach,  o  naszych  kurhanach, 
Spytaj  zorzy,  co  mruga  rubinową  strugą, 
Czy  u  nas  każde  dziewczę  nie  jest  zorzą  drugą? 
Potem  spytaj  do  morza  wędrujące  rzeki, 
Jak  płacze,  kto  kraj  taki  pożegnał  na  wieki  ? 
Potem  spytaj  ruczajów,  co  w  słoty  z  gór  płyną, 
Jak  przepada,   kto  wiecznie  rozstał  się  z  rodziną. 


Jabłoński  odbywał  raz  jakąś  podróż,  w  powrocie 
z  której  z  Cejlonu  pisał  list  poetyczny  do  Ujejskiego 
Kornela.  Z  listu  można  wnosić,  iż  zwiedza!  Palestynę. 
Nie  mogę  sobie  wzbronić,  żeby  z  tego  pięknego  listu 
nie  podać  choć  wyjątku : 
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O,  jam  marzył  przed  laty,  źe  gęśli  mej  strany, 

Budząc  echa  domowe,  przebrzmią  w  epopeję, 

Że  wsb^eszę  wieków  przeszłych  zagasłe  pioruny, 

Mogił  starych  kurzawę  na  wiatry  rozwieję ; 

Że  z  dziejów  naszej  sławy  zagram  pieóń  wiekową... 

Inaczej  los  rozrządził  —  w  wędrówce  bez  końca, 

Przebiegiem  świat  od  wschodu  do  zachodu  słońca, 

I  dziś  ledwie  ojczystą  zdołam  władać   mową, 

I  gdy  mnie  gość  promienny  nawiedzi:  natchnienie, 

Już  ledwie  tchu  wystarczy  piersi  na  westchnienie. 

Toź,  bracie,  gdy  powiedzą,  źem  zmarnował  lata, 

Żem  roztrwonił  dar  boży,  swojej  gęśli  dźwięki 

Na  dziecinne  kwilenia,  miłosne  piosenki: 

Nie  broń  mię  —  wskaż    im  tylko  cztery  strony  świata. 

Wskaż  im  stepy,  gdzie  zima  sypie  wieczne  śniegi, 

Puste  Wołgi  wybrzeża  i  Kubani  brzegi, 

Taurydy  grzbiet  wyniosły,  świeżo  krwią  zalany, 

Sześciu  bojów  pioruny,  siedmiu  mórz  bałwany. 

Wskaż  im  piramid  szczyty  i  Arabii  skały, 

I  palmy  gdzieś  indyjskie !  —  Toć  poemat  cały, 

A  jak  mówi  Słowacki,  poemat  dla  Boga! 

O,  droga,  którąm  przebiegł,  wierz  mi,  orla  droga! 

I  pieśń  w  dźwięki  okwita,  choć  pieśń  nie  dla  świata! 

Na  służbie  i  na  ciężkiej  jam  zmarnował  lata, 

Bogdaj  ci,  co  mnie  wiriią,  nie  znali  mej  doli ! 

O,  może  kiedyś  jeszcze,  gdy  serce  przeboli, 

Duch  mój  przypomni  znowu,  że  ma  skrzydeł  dwoje, 

I  zagrzmi  pieśnią  zdała,  nie  miłosne  dzieje, 

Ale  marzoną  dawno,  wielką  epopeję. 

Coś  o  burzach,  o  bojach,  a  znam  burze,  boje... 

Tymczasem  uścisk  bratni,  nim  mą  gęśl  nastroję! 


List  ten  jest  datowany  24.  sierpnia  1856  na  połu- 
dniowym brzegu  Ceylonu:  Point  de  Galla.  —  Zawierał 
oraz  doniesienie,  iż  wieszcz  daleki  ma  dwa  tomy  poezyj 
przygotowane    do   druku.    Od  Kornela  Ujejskiego    mam 


I 


c"^^^^ 


H^^^ 


-  283  - 


1^+-^- 


i]. 


$ 


1. 

.C3  5 


jeszcze  wiadomość,  że  Jabłoński  był  zaszczycony  przez 
rząd  francuski  krzyżem  legii  honorowej,  widno  więc, 
że  nie  na  jednem  polu  poezyi  okazywał  zdolności,  kiedy 
jako  konsul  nietylko  godnie  odpowiadał  swemu  stano- 
wisku, lecz  odznaczył  się. 

Z  końcem  roku  1868  wyjednał  sobie  Jabłoński 
uwolnienie  na  czas  jakiś  od  obowiązków  i  wybrał  się 
do  Europy  — .wiózł  z  sobą  ową  pełną  tekę  poezyj  — 
mniemał,  iż  obaczy  jeszcze  ukochaną,  wytęsknioną  Oj- 
czyznę. Niestety,  wylądował  w  Marsylii  chory  na  żółtą 
febrę  i  zakończył  życie  w  tem  mieście  d.  2.  stycznia 
1869  r.,  mając  lat  dopiero  38. 

Z  dzienników  francuskich  dowiedzieliśmy  się  o  tak 
wczesnym  i  smutnym  jego  zgonie.  Nie  ujrzały  już  oczy 
poety  tej  ziemi  obiecanej,  ziemi  jego  marzeń  —  nie 
wiemy  nawet,  czy  rodacy  otoczyli  jego  łoże  śmierci, 
czy  dłoń  bratnia  zamknęła  mu  powieki?  Prawdopodo- 
bnie nie ;  bo  gdyby  był  przy  nim  ktoś  z  Polaków,  czyż 
nie  wiedzielibyśmy  szczegółów  skonu  poety  —  a  nade- 
wszystko,  co  się  stało  ze  zbiorem  poezyj,  które  wiózł 
ze  sobą?  Kornel  Ujejski  napróżno  starał  się  zasięgnąć 
jakichś  dokładniejszych  wiadomości  od  emigracyi  naszej 
w  Paryżu.  Godziłoby  się  jednak,  aby  miłośnicy  litera- 
tury ojczystej,  mający  stosunki  rozległe,  powtórzyli  ba- 
dania i  poszukiwania,  nie  ustali,  dokąd  nie  odkryją  tej 
spuścizny  i  skarbu  narodowego.  Może  wprost  do  kon- 
sulatu francuskiego  w  Zanzibarze  możnaby  dotrzeć  — 
jeżeli  żyje  żona  Jabłońskiego,  to  wiedziałaby  zapewne, 
gdzie  pozostały  pisma  męża,  lub  może  dałoby  się  od- 
szukać je  w  Marsylii. 

Wówczas  pozyskałby  on  to,  czego  jedynie  pragnął 
od  młodości:  zacną  sławę  i  imię  w  Ojczyźnie.  Czyż  nie 
zasłużył  na  to  i  pięknym  poetycznym  darem,  i  tak  bez- 
mierną miłością  Polski?  Był  on  jednym  z  tych  wielu, 
co  nigdzie  nie  zdołali  znaleść  szczęścia,  „bo  go  nie 
było  w  Ojczyźnie**,  jedną  z  niepoliozonych  ofiar  jej  bo- 
lesnej doli. 

O,    nie    zapominajmy  wiernych    synów    najmilszej      ^ 
matki   naszej    Polski,    szanujmy,    ocalajmy  co   tylko  po      | 
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nich  pozostało  —  szukajmy  pokarmu  i  siły  w  tej  miło- 
ści, co  tak  obfitym  zdrojem  z  ich  serc  w  górę  biła.  Jak 
oni  całe  życie,  wszelkimi  siły  dążmy  do  Ojczyzny,  dla- 
niej  pracujmy,  w  każdym  naszym  zawodzie,  każdym 
naszym  trudem  i  serc  uderzeniem,  —  i  oby  Bóg  błogo- 
sławił młodszym  braciom,  dał  im  osiągnąć  cel  wieko- 
wych prac  i  bólów. 


[q>-^-^ 


•I- 

i- 


^ 


^^^=-: 


-  285  — 


'D  p f — ~^t 

1 


-J^^ 


I 


rc--i- 


Mieczysław  Eomanowski. 

(Odczyt  z  roku  1880.) 


Krótkiem  było  to  życie,  które  dziś  poczcie  chcemy. 
Zaledwie  zaczną  je  opromieniać  piękna  sława  poety  — 
dar  wieszczy  młodzieńca  rozwijał  się,  rozkwitał  dopiero, 
jeszcze  nie  doszedł  swej  pełni.  On  od  lat  wielu  nosił 
w  duszy  przeczucie,  pewność,  że  polegnie  w  boju  za 
Ojczyznę,  on  kochał  i  był  kochanym,  a  jednak  nie  za- 
wachał  się,  nie  pożałował  ni  krwi  swej,  ni  pięknej  przy- 
szłości i  chwały,  której  się  mógł  dobić,  ni  szczęścia  — 
pospieszył  z  naj pierwszymi,  i  życie  położył  dla  najmil- 
szej Ojczyzny  1  Rzec  można,  iż  ono  całe  spłonęło  na  jej 
ołtarzu,  jak  czyste  kadzidło  ofiarne.  Toż  godzien  po- 
czczenia,  godzien  żyć  w  pamięci  u  młodszej  braci. 

Dlatego  rodacy  postarali  się  o  wzniesienie  pomnika 
poecie-bojownikowi  —  a  jabym  rada  i  w  młodych  ser- 
cach rozbudzić  dlań  cześć,  postawić  mu  pomnik! 

Znam  nieudolność  sił  moich,  mało  więc  mówić  za- 
mierzam, a  więcej  przeczytać  utworów  poety;  one  będą 
stokroć  wymowniejsze,  w  nich  żywo  odbiła  się  jego 
dusza.  Należy  on  bowiem  do  tych  niewielu  prawdzi- 
wych wieszczów,  u  których  nie  było  rozdziału  między 
pieśnią  a  życiem,  którzy  tak  żyli  i  umarli,  jak  śpiewali. 

Mieczysław    (trojga  imion  Jan,    Juliusz)  Romanow- 
43ki,    urodził  się  d.  12.  kwietnia    1834  r.    w  Żukowie    na 
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Pokaciu  w  obwodzie  kołomyj  skim,  z  rodziny  szlache- 
ckiej, z  dawna  osiadłej  w  tych  stronach,  herbu  i  przy- 
domku Boża  wola.  Ojciec  jego  Erazm,  dzierżawca  Żu- 
kowa, był  zacnym  mężem  i  gorliwym  Polakiem,  szano- 
wanym w  okolicy.  Matka,  Agnieszka  z  Głowackich,  od- 
znaczała się  niewieścimi  cnoty,  patryotyzmem  i  wy- 
kształceniem. Wywierała  wpływ  wielki  na  dzieci,  zaj-^ 
mając  się  nimi  gorliwie,  rozbudzając  i  kształcąc  ich 
duszę,  udzielając  sama  pierwszych  nauk.  Domowe  i  ro- 
dzinne wpływy,  zawsze  tak  ogromnej  wagi,  działi^ 
tutaj  zbawiennnie.  Rodzice  zachowywali  staropolskie- 
obyczaje,  choć  niezamożni  tulili  przy  sobie  to  dzieci 
z  uboższej  rodziny,  to  chowali  wiejskie  sieroty;  służba 
ich  składała  się  z  własnych  wychowanków,  ludowi  da- 
wali patryarchalną  opiekę.  Religijne  obowiązki  i  nro- 
czystości  zachowywali  bardzo  wiernie,  a  wraz  z  nauk, 
pacierza,  zaczynali  dzieciom  mówió  o  Polsce. 

Wszystko  to  zostawiło  ślady  silne  w  usposobieniu 
Mieczysława.  Lud  kochał  on  od  najmłodszego  dziecin-^ 
etwa.  Gdy  ktoś  ze  wsi  przyszedł  z  prośbą  do  domu,, 
biegł  natychmiast  i  wstawiał  się  za  proszącym.  Gdy 
bydle  w  szkodzie  zajęto,  nie  uspokoił  się,  pokąd  nie 
wyprosił  wypuszczenia.  Miłości  tej  pozostał  wiernym 
całe  życie.  Z  różnymi  ludźmi  i  księgami  spotykał  się 
później,  silne  wpływy  działały  na  osłabienie  jego  wiary 
relig^nej  —  a  przecież  wspomnienia  dziecięce  otaczały 
mu  ją  zawsze  słodkim  urokiem,  i  nie  zatracił  pewnej 
religijności,  pobożności,  tkwiły  mu  one  głęboko  w  du- 
szy, a  wybijały  się  szczególniej  w  poezyach  i  uroczy- 
stsa^ych  chwilach  ży<3ia. 

Na  żywą  jeijo  miłość  Ojczyzny  i  wczesne  pragnie- 
nie służenia  jej,  nawet  okolica,  w  której  mieszkał,  nie 
była  bez  wpływu. 

Żuków  łeży  blisko  Obertyna,  pamiętnego  bitwą 
hetmana  Tarnowskiego,  w  której  tenże  zwyciężył  sześć 
razy  liczniejszego  nieprzyjaciela.  Mogiły  wówczas  pole- 
głych sięgają  pól  żukowskich.  Tam  nieraz  matka  woziła 
dzieci  i  opowiadi^a  im  wypadki  dziejowe.  Mogiły  te  po- 
zostały na  zawsze  ulubionem  miejscem  przejażdżek  kon- 
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ińych  Mieczysława,  jego  dumań  i  marzeń,  ilekroć  w  domu 
przebywał. 

Był   on   najmłodszym  z  dzieci  —  pi^ó    lat  dzieliło 
^0    od   najbliższego    mu  wiekiem  z  rodzeństwa,    to  też 
tem  tkliwszą  troskliwością  otaczała  go  cała  rodzina. 

W  piątym  roku  życia  popadł  w  niemoc  i  silne 
rozdrażnienie  nerwowe,  sypiać  zupełnie  nie  mógł,  środki 
.lecznicze  okazały  si^  bezskuteczne.  Siostra  spróbowała 
zabawić  grą  na  fortepianie  zbiedzone  dziecko.  Słuchając 
dźwięków  tęsknej  dumki,  chłopczyna  usnął.  Odtąd  przez 
rok  prawie  leczono  go  muzyką  i  czasem  w  nocy  bu- 
dzono młodziutką  jego  siostrę,  aby  go  usypiała  grą  na 
fortepianie.  Mieczysław  w  pierwszych  poezych  i  nieraz 
później  wspominał  to  granie  i  piosnki  siostry,  które 
mu  były  nie  tylko  ukojeniem,  ale  oraz  pier  wszem  estety- 
cznem  upodobaniem  i  użyciem. 

W  siódmym  roku  życia  rozpoczął  nauki  w  domu. 
Do  trzeciej  klasy  normalnej  oddano  go  do  Kołomyi,  do 
.szkoły  publicznej;  gimnazyum  przeszedł  i  ukończył 
w  Stanisławowie.  Przywiązanie  do  rodziców,  umysł 
zdolny,  chęć  odznaczenia  się  pobudzały  pilność  Mieczy- 
sława; przykładał  się  więc  do  nauk  i  zdobywał  sobie 
dobre  klasy,  mimo,  iż  śmiałego  chłopca  oskarżali  profe- 
sorowie niekiedy  o  zuchwałość. 

Kiedy  Mieczysław  rozpoczynał  nauki  gimnazyalne, 
odmienne  bardzo  były  czasy  od  dzisiejszych  i  różny 
stan  szkół  w  kraju.  Język  wykładowy  był,  jak  wiadomo, 
niemiecki,  karność  zwrÓGona,  głównie  przeciw  wseelkim 
objawom  polskości,  posiadanie  jakiejkolwiek  książki 
polskiej,  choć  tylko  do  modlitwy,  mówienie  po  pol- 
sku—były  to  już  ciężkie  przewinienia.  Młodzież  w  szko- 
łach zapominała  mówić  czysto  i  pisać  po  polskn  —  ale 
żył  w  niej  silnie  duch  polski.  Starsi  uczniowie  dzicdali 
i  wpływali  na  młodszych ;  tajemnie  schodzono  się,  by 
czytać  ksią^.ki  polskie,  uczono  się  z  zapałem  i  odpisy- 
wano poezye  i  pieśni.  To  też  nawet  synowie  zawziętych 
wrogów  i  urzędników  niemieckich,  stawali  się  w  szko- 
łach gorącymi  Polakami. 
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Dużo  było  ludzi,  którzy  jako  uczniowie  podpadJ* 
szy  podejrzeniom  policyjnym,  pokutowali  za  to  całe  ży- 
cie. Dla  niezamożnych  mało  było  wówczas  zawodów 
niezawisłych  od  rządu,  nie  dobił  się  zaś  posady  urzęd- 
nika, ni  profesora,  ni  adwokata  człowiek,  którego  raz 
zanotowano  jako  nieprzychylnego  rządowi.  Zdarzało  się, 
iż  ludzie  bardzo  zdolni  całe  życie  spędzali  na  ciężkim 
chlebie  domowego  nauczycielstwa,  całe  życie  walczyli 
z  biedą,  —  a  jednak  wśród  tego  ucisku,  jakież  to  życie 
biło  w  piersiach  tej  młodzieży,  tych  ludzi,  których  los 
cały  był  złamany !  Zaiste  1  sprawdziło  się  na  nich,  że 
nie  samym  chlebem  żyje  człowiek.  Dużo  więcej  było 
ludzi  swobodnych,  pogodzonych  z  swym  losem,  niż 
obecnie.  Kary  ery,  dostatków  dobijać  się  trzeba  było 
apostazyą  narodową  —  to  też  się  ich  nie  dobijano, 
dbano  mało  o  osobiste  dobro,  a  więcej  o  to,  aby  przy- 
łożyć okruszynę  do  ogólnych  usiłowań,  aby  pracować 
dla  sprawy  ojczystej.  I  daleko  mniej  było  samobójstw, 
mniej  obłąkań  —  wytrwale  i  z  spokojnym  umysłem  po- 
nosiło się  niedolę,  bo  wśród  niej  dusza  bogata  widziała 
życie  wypogodzone,  rozjaśnione  poczuciem  pracy  dla 
drugich,  dla  Ojczyzny. 

W  tej  sali  jest  dwóch  ludzi,  o  których  pozwolę 
sobie  przytoczyć  drobny  rys  ich  młodości,  wielce  cha- 
rakterystyczny* Koledzy  i  przyjaciele,  uczniowie  szkół 
wyższych,  jeden  z  nich'  zaszedł  do  drugiego  o  godzinie 
obiadowej  i  zastał  go  śpiącym.  Zapytał  obudzonego, 
skąd  mu  spać  o  tej  porze.  Odpowiedział:  ^Nie  miałem 
dziś  za  co  kupić  obiadu,  więc  położyłem  się  spać.  Gdy 
zwykła  pora  jedzenia  minie,  nie  będę  czuł  głodu".  Ro- 
ześmiał się  i  żywą  a  swobodną  rozpoczął  pogadankę. 
Nie  wiele  bogatszy  kolega,  miał  jednak  ponoś  pół  „owan- 
cygiera"  w  zapasie,  ale  mimo  szczerej  chęci  nie  odwa- 
żył się  pożyczki  ofiarować,  aby  nie  urazić  przyjaciela. 

Brak  taki  żadnemu  z  nich  nie  był  nowiną,  pokryto 
go  nazajutrz  parą  reńskich  zarobionych,  jakąś  lekcyjką. 
I  w  ten  sposób  ludzie  ci  pracowali,  uczyli  się,  uczyli 
drugich,  byli  pogodni  i  ochotni,  .  nie  wyrzekali  srodze 
przeciw  Bogu  i  ludziom,    nie  uciekali   się   do  samobój- 
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stwa,  jak  dziś  się  to  dzieje,  przy  jakiemkolwiek  niepo* 
wodzeniu. 

Otóż  wśród  poczciwych  wpływów  koleżeńskich^ 
wśród  łudzi  zrzeczonych  a  swobodnych  i  wytrwałych^ 
rósł  Mieczysław  w  duchowe  skarby.  Podzielał  już  gorą- 
cem uczuciem  wypadki  r.  1848  —  gdy  zaś  wybuchło 
powstanie  węgierskie  i  wielu  z  naszej  młodzież}'^  spie- 
szyło walczyć  za  wolność,  czternastoletni  wówczas  Mie- 
czysław wybrał  się  pokryjomu  z  kilku  starszymi  odeń 
młodzieńcami,  i  z  lekką  torebką  na  plecach  puścił  się 
przez  góry  ku  Węgrom.  Profesor  Stupnicki,  u  którega 
mieszkał,  zacny  człowiek,  udał  się  sam  za  nim  w  po- 
goń, i  dopędził  już  niedaleko  granicy,  za  Mikuliczynem. 
Tam,  przedstawiając  bole«ć  i  trwogę  rodziców,  skłonił 
dzieciaka  do  powrotu,  ale  odwiózł  go  wprost  do  Żuko- 
wa, boiąc  się,  aby  mu  drugi  raz  nie  uszedł.  Po  paru 
nń^siąiih  d^piei^  powróci  Mieczysław  do  StarLa- 
wowa. 

Egzamin  dojrzałości  złożył  we  Lwowie  w  r,  1853 
i  rozpoczął  na  uniwersytecie  studya  prawnicze,  czyniąc 
tem  zadość  woli  ojca.  Względem  rodziców  okazywał  się 
zawsze  powolnym,  mimo  niepodległości  cechującej  jega 
usposobienie.  Obecny  z  urzędu  przy  egzaminie  dojrza- 
łości hr.  Maurycy  Dzieduszycki  dostrzegł  w  młodzieńcu 
niezwykłych  zdolności  i  dopomógł  mu  do  uzyskania 
stypendyum  Zakładu  Narodowego  im.  Ossolińskich.  Po- 
siadający takie  stypendyum  obowiązany  jest  pewne  go- 
dziny codziennie  spędzać  w  zakładzie,  dopełniając  prze- 
znaczonych tam  sobie  czynności.  Ze  stanowiska  tego 
skorzystał  Mieczysław,  aby  mając  pod  ręką  źródła,  po- 
znać dokładniej  i  głębiej  dzieje  własnego  narodu. 

Ukończywszy  wytrwale  nie  bardzo  przyjemne  mu 
nauki  prawnicze,  otrzymał  posadę  skryptora  przy  Bi- 
bliotece Ossolińskich. 

Już  w  Stanisławowie  pisywał  poezye;  pierwszą 
była:  „Modlitwa  Polaka  na  wiosnę^,  —  pełna  bólu  nad 
Ojczyzną  i  jej  niedolą.  Później  tak  opowiedział  pierwsze 
swe  chwile  natchnienia  w  dzienniczku.,  który  dla  sidbie 
spisywał:    „Nie   pomnę,    czym  się  czuł   kiedy   szczęśli- 
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wszym,  jak  w  owej  chwili,  kiedy  napisałem  wiosenną 
modlitwę.  Jam  wierzył,  wierzył  ślepo,  z  całą  ufnością 
dziecka !  Była  to  wiosna,  wieczór  kwietniowy  cichy, 
piękny  (piękniejszego  może  mieć  nie  będę,  chyba  na 
pobojowisku!)  Wyszedłszy  ze  szkoły,  zwróciłem  jak 
zwykle  moją  przechadzkę  ku  brzegom  Bystrzycy.  Błą- 
dziłem po  łozach,'  marząc  o  wolności  Ojczyzny  mojej, 
o  czynach,  bitwach,  zwyoięztwach,  o  poświęceniu  się, 
o  śmierci  bohaterskiej.  Marzyłem  tak  cudnie,  że  dziś 
tęsknię  nieraz  za  obrazami  mojej  fantazyi,  rozbudzonej 
uczuciem.  Znużony  chodzeniem,  usiadłem  na  kłodzie. 
Nie  wiem  dlaczego  opanowała  mnie  dziwna  tęsknota. 
Po  chwili  ukląkłem,  zdjąłem  czapkę  i  modliłem  się 
rzewnie.  Po  modlitwie  przeszedłem  jeszcze  kilkakroó 
ścieżkę  między  łozami.  Nagle  odbiły  mi  się  cztery 
wierszo  pierwszej  zwrotki  w  duszy.  Wyjąłem  spiesznie 
papier  i  ołówek,  napisałem  je.  Wnet  cała  modlitwa 
wiosenna  urosła  na  papierze.  Właśnie  słońce  zachodziło. 
W^  tej  chwili  byłem  taki  szczęśliwy,  tak  zachwycony, 
żem  prawie  od  zmysłów  odchodził.  Padłem  na  ziemię, 
całowałem  ją,  śmiałem  się  i  płakałem...  Czytałem  i  od- 
czytywałem moją  modlitwę,  nie  będąc  pewnym,  czy 
mi  się  marzy?  czy  w  istocie  udało  mi  się  napisać 
piosnkę  ?  Przyszedłszy  do  domu,  padłem  na  łóżko  i  prze- 
fantazyowałem  pół  nocy  jak  naj cudniej,  tworząc  w  du- 
szy  widziadła  tak  czarujące,  tak  pełne  anielskiego 
uśmiechu,  że  mi  słów  brakuje  na  ich  opisanie.  Sen 
wreszcie  i  znużenie  przemogły,  usnąłem  twardo.  Naza- 
jutrz rano  byłem  w  szkole  jak  inny,  witałem  towarzy- 
szy serdecznie,  cieszyłem  się  nimi.  W  kościele  przy 
pacierzu  zmówiłem  moją  modlitwę  wiosenną...  Kocha- 
łem wszystkich,  a  wszystkich..." 

Charakterystyczny  to  bardzo  ustęp.  Gdyby  kto 
chciał  nakreślić  z  umysłu  obraz  pierwszej  młodości, 
pierwszych  natchnień  i  uniesień  duszy  poetycznej,  nie 
potrafiłby  go  wybitniej  nacechować. 

Pierwsze  poezye  posyłał  Mieczysław  siostrze.  Oj- 
ciec nie  chciał  zachęcać  poetycznego  kierunku,  obawiał 
się,  by  nauki  i  przyszłość  na   tern   nie  ucierpiały;    gdy 
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jednak  Mieczysław  nietylko  gimnazynm  ale  i  prawo 
ukończył,  a  dar  jego  wieszczy  tymczasem  coraz  pię- 
kniej się  rozwinął,  rodzice  jawnie  i  serdecznie  się  tem 
cieszyli,  i  zezwolili  chętnie,  by  syn  obrał  zawód  li- 
teracki. 

We  Lwowie  po  raz  pierwszy  nkazały  się  drakiem 
prace  Romanowskiego  w  r.  1854,  w  Wychodzącem  pod- 
ówczas piśmie  literackiem:  Nowinach.  Były  to  powieści 
poetyczne  ^Chorąży",  „Chart  watażki";  w  następnym 
roku  zaś:  „Młody  lutnista",  „Śpiewak  z  Oazy",  „Tymo- 
leon  z  Koryntu". 

Zakres  jednogodzinnego  odczytu  nie  dozwala 
szczegółowo  rozbierać  tych  utworów  i  treści  ich  przy- 
taczać, lubo  ciekawem  jest  studyum  badać  rozwój 
i  wzrost  sił  poety,  dostrzegać,  jak  szukał  i  znalazł  wła- 
ściwą sobie  drogę,  jak  o  władał  i  wyrabiał  formę.  U  wielu 
poetów  widocznem  jest  wyłamywanie  się,  rzec  można, 
zdolności  w  początkowych  ich  utworach,  a  prawie  ka- 
żdy główne  swe  arcydzieła  napisał  w  dojrzałym  już 
wieku.  Przypomnijmy  sobie  jak  daleko  stoją  pierwsze 
prace  tak  genialnego  poety  jak  Słowacki,  jego  „Hugo", 
„Arab",  „Mnich",  „Żmija"  od  późniejszych.  I  między 
najwcześniejszymi  utworami  Romanowskiego  a  następ- 
nymi widocznym  jest  ogromny  postęp.  Trudno  orzec, 
ileby  się  jeszcze  mógł  rozwinąć  jego  dar  twórczy, 
gdyby  nie  śmierć  tak  wczesna.  Lecz  nawet  w  pierwszych 
utworach  nie  można  nie  dostrzedz  istotnej  zdolności. 

W  „Charcie  watażki"  i  w  „Śpiewaku  z  Oazy"  forma 
już  jest  wdzięczna;  zupełnie  zaś  ładnym  obrazkiem 
jest  „Tymoleon  z  Koryntu".  Treść  tego  utworu,  poczcze- 
nie  oswobodziciela  Syrakuzy,  odpowiada  widocznie 
uczuciom  poety. 

Mimo  bujności  fantazyi  i  uczucia,  egzaltowonym 
Romanowski  nie  był.  Chorobliwemu  marzycielstwu  nie 
podlegał.  Bywał  wesół,  dowcipny,  lubiał  towarzystwo. 
Do  pracy  naukowej  bardz<3  był  ochotny  i  nigdy  w  niej 
nie  ustawał.  Poezye  jego  świadczą,  że  się  ciągle  wielo- 
stronnie kształcił.  Żywy  i  wrażliwy,  łatwo  się  unosił 
w  rozprawach,  ale  łatwiej  jeszcze  łagodził  i  jednał.  Za- 
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rozumiałym  nigdy  nie  był;   prsffeciwnie  dręczyło  go  nie- 
raz zwątpienie,  że  nie  ma  wyższych  poetycznych  darów, 
*  że  nic   pięknego    nie   stworzy.     Krytykę   surową    nawet 
pism  swoich  przyjmował  za  słuszną. 

Poetów  innych  wielbił  niezmiernie,  mawiał,  że  im 
nigdy  nie  sprosta,  a  gdy  później,  już  po  wydaniu  „Dzie- 
wczęcia z  Sącza^,  Kraszewski,  rozbierając  ten  utwór, 
nazwał  autora  wieszczem,  Mieczysław  uszczęśliwiony 
i  zdziwiony  pisał  do  siostry:  » Patrzę  w  zwierciadło 
i  w  żaden  sposób  wierzyć  nie  mogę,  iż  widzę  tam 
wieszcza^. 

W  początkowych  już  pracach  widać,  co  następne 
stwierdziły,  że  Romanowski  jest  przedewszystkiem  liry- 
kiem. Próbował  on  sił  i  okazał  niepospolite  w  każdym 
z  trzech  wielkich  zakresów  poezyi,  ale  najpiękniejsze 
jego  utwory  są  liryczne,  a  w  innych  te  ustępy  uderzają 
szczególnie  wdziękiem,  gdzie  uczucie  góruje.  Obok  po- 
wieści nakreślił  on  w  tym  czasie  kilka  poezyj  liry- 
cznych :  „Cisza",  „Pielgrzym",  „Do  braci",  „Trzy  stru- 
ny", „Przypomnienie",  „Burza",  „Dzikie  sny",  „Smutne 
pacholę",  „Niewierny",  „Rolnik  podolski",  „Wieczór 
u  brzózki",  „Sternik",  „Ucieczka".  Wypowiada  w  nich 
niepokoje  młodej  duszy  rzewnie  i  z  wdziękiem. 

We  Lwowie  wszedł  Mieczysław  w  kółko  przyja- 
cielskie młodzieży,  jak  on  pragnącej  pracować  dla 
sprawy  ojczystej,  budzić  naród  do  życia.  Przewodniczył 
temu  kółku  Mieczysław  Pawlikowski  i  obydwu  imien- 
ników połączyła  wkrótce  serdeczna  przyjaźń.  Należeli 
do  grona:  Romuald  Karpiński,  Ludwik  Wolski,  Marceli 
Eminowicz,  Tadeusz  W^asilewski,  Władysław  Malisz 
i  inni.  Piękne  i  bujne  życie  wrz£j[o  wówczas  w  piersi 
tej  młodzieży,  gorące  były  jej  pragnienia  poczciwej 
służby  krajowi.  Jedni  na  drugich  i  na  dalszych  styka- 
jących się  z  nimi  wpływali,  pobudzali  duchy  bratnie, 
wiele  razem  czytywali  i  rozprawiali  o  czytanem,  a  Ro- 
manowskiego zachęcali  i  ośmielali  do  prac  nowych. 

Już  powieść  „Chorąży"  powstała  w  skutek  układu 
między  kilkoma  przyjaciółmi,  iż  obrobią  jeden  i  ten 
sam  temat.     Zadanie  to  literackie  było:     „Zaręczyny   na 
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pobojowisku".  Dopełnili  zadania  tylko  dwaj :  Romanow- 
ski w  „Chorążym'*  i  Pawlikowski  w  „Pamiętniku  pie- 
śniarza". 

U  Pawlikowskiego  stykał  się  nasz  poeta  z  Ujej- 
skim, Henrykiem  Schmittem,  Brunonem  Bielawskim. 
Stanowisko,  jakie  zajął  w  bibliotece  Ossolińskich,  do- 
zwoliło mu  zawiązać  stosunki  z  Augustem  Bielowskim, 
Karolem  Szajnocha  i  Ksawerym  Godebskim.  Wpływ  tych 
przezacnych  pracowników  w  winnicy  ojczystej  bardzo 
stał  się  ważnym  dla  młodego  poety. 

Obcowanie  z  Szajnocha  zwłaszcza,  jego  rady  za- 
chęcały Mieczysława  do  ciągłej  pracy  poznawania  i  ba- 
dania dziejów  polskich. 

Jako  skryptor  biblioteki,  zarządzał  on  czytelnią, 
wypożyczał  książki,  przyczem  usiłował  być  pożytecznym, 
odwodził  młodzież  od  czytania  czczych  książek,  a  do- 
starczał im  kształcących  i  obznajmiających  z  rzeczami 
i  powinnościami  narodowymi.  Szukał  znajomości  i  wcho- 
dził w  styczność  z  niższą  warstwą  mieszczańską,  rze- 
mieślnikami i  starał  się  uszlachetniać  te  warstwy 
i  wnosić  w  nie  polskość. 

Z  rodziną  swą  zachowywał  stosunek  bardzo  serde- 
czny. W  dowód  tego  odczytam  wiersz,  mało  znany, 
który  posłał  rodzicom  z  opłatkiem  w  r.  1857: 

Z  opłatkiem. 

Widna  mi,  widna  ustroń  cicha,  smętna. 

Tam,  tam  daleko,  duszy  tak  ponętna, 

Sercu  tak  bliska !  Na  wschód  szare  pola, 

Smutne,  ponure,  jak  dziś  nasza  do!a  ; 

Nad  niemi  z  szronu  biała  mgła  się  kłębi, 

Latają  orły,  lub  stada  gołębi, 

A  po  nich  szarak  pierzcha,  stawia  słuchy, 

Albo  od  mogił  wiatr  pociąga  głuchy. 

W  siół  chrzęście  dzwonią  dziwne  jakieś  słowa, 

Niby  hetmańska  pieśń  Jana  z  Tarnowa. 
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Czerwone  słońce  po  za  las  zapada, 

Na  nocleg  siadły  białe  ptaków  stada, 

Na  „Anioł  pański"  dzwon  kościelny  dzwoni, 

A  cisza  wielka  w  lasach  i  na  błoni... 

I  we  wsi  spokój,  jak  gdyby  anieli, 

Od  pól  niebiańskich  tędy  przelecieli, 

Z  wieścią  promienną,  że  między  ziemiany. 

Przy  nocnej  zorzy  zstąpi  Pan  nad  Pany. 

Popatrzcie !  znacie  od  cmentarza  drogę  ? 
Ja  wam  tam  każdy  krzaczek  nazwać  mogę... 
Może  zai^hodnia  mgła  wisi  nad  drogą, 
Że  nie  widzicie,  patrząc  tam,  nikogo, 
Może  za  silnie  dzwon  pacierze  głosi, 
Ze  wiatr  wam  echa  kroków  nie  zanosi, 
I  o  pielgrzymie  nie  poda  wam,  wieści. 
On,  co  tam  w  liście  tak  smutno  szeleści. 

Duch  mój  tamtędy,  niby  strzelec  z  boru, 

Do  bielonego  w  pośród  świerków  dworu 

Idzie,  najdrożsi,  stanąć  między  wami, 

Gdy  się  będziecie  dzielić  opłatkami... 

Bo  mu  widoku  waszego  potrzeba. 

Waszych  uścisków,  słów,  waszego  nieba, 

I  życzeń  waszych  i  błogosławieństwa 

Na  drogę  życia  a  może  męczeństwa... 

Na  wszystko,  wszystko,  co  los  mu  nadarzy  — 

A  co  on  życzy  wam,  czytajcie  z  twarzy ! 

Dusza  ostyga  często  w  zimnem  słowie, 

A  często  serce  nie  mieści  się  w  mowie. 

Więc  do  was  najpierw  duch  oto  się  zgina. 

Wy  starą  dłonią  błogosławcie  syna  ! 

Wy,  których  ręka,  gdy  się  dotknie  skroni, 

Dziecku  krainy  aniołów  odsłoni. 

Wy.  których  miłość  najsilniejszą  tarczą. 

Wy,  których  modły  przed  Bogiem  wystarczą. 

By  mnie  minęła  wszelka  zła  godzina, 

Ojcze  i  matko  błogosławcie  syna ! 
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A  teraz  naszej  rodziny  gromadka, 
'  Oto  was  sercem  proszę  do  opłatka; 
Bóg  daj  wam  lepiej  we  wszystkiem  co  wasze, 
Bóg  szczęść  wam  naprzód  we  wszystkiem  co  nasze ! 
Uścisk  wasz  szczery  —  świat,  życie  nas  dzieli, 
Niechże  się  miłość  pośród  nas  anieli. 

A  teraz  idźcie  —  tam  dano  do  stołu  — 
I  ja  tam  z  wami  zasiędę  pospołu, 
O!  a  wesoło,  choć  serce  zaboli... 
Jakbyśmy  nigdy  nie  znali  niewoli. 

Tam,  tam  od  mogił  mgła  się  zwija  ly  kłęby, 
Niby  olbrzymy  stoją  leśne  dęby. 
Przez  bojowisko  wieków  dawnej  chwały 
Przeciąga  wolno  orszak  duchów  biały, 
Podniósł  się,  krokiem  pewnym  w  niebo  dąży: 
Przodem  pan  hetman,  bułatny,  chorąży. 
Dalej  husarze  pancerni,  kozactwo, 
I  całe  ojców  pospolite  bractwo 
Od  ambon,  krzeseł,  broni  i  buńczuków, 
Wraca  z  nocnego  przeglądu  od  wnuków; 
Nad  nimi  w  złocie  ranna  zorza  wschodzi 
I  chór  aniołów  śpiewa:   „Bóg  się  rodzi!" 

Lecz  kto,  kto  w  nocnej  zasłuchany  ciszy. 
Całą  potęgę  tego  głosu  słyszy? 
Anielskiej  pieśni  kto  pojmie  znaczenie? 
Słuchajcie !    Słońca  gdy  strzelą  promienie, 
Gdy  się  w  poranku  niebo  wypogodzi, 
Pieśniarzy  polskich  doleci  was  pienie : 
„Nam  Bóg  —  nam  Polska  się  rodzi !" 

W  tym  czasie  zawładło  uczucie  sercem  poety,  po- 
kochał po  raz  pierwszy,  pokochał  gorąco.  Spokrewnioną 
mu  z  daleka  była  młodziutka  dzieweczka,  ładna  i  dobra, 
wykształcona  i  szlachetna,  którą  wybrała  jego  dusza. 
W  jednym  wierszu  swoim  wyrzekł  Mieczysław :  „Wiedz, 
ja  piękności  nigdy  nie  kochałem".  W  istocie,  uczucie 
jego  było  nmiej  ponętą  oczu,  więcej  staropolską  czcią 
wybranej.  Ale  wybrana  ta  nie  odpowiedziała  wzajemno- 
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ścią.  Szacowała  i  ceniła  poetę,  miała  dlań  przyjaźń  sio- 
stry, tkli wszem  jednak  uczuciem  odwdzięczyć  się  nie 
mogła.  Cierpiał  bardzo  wieszcz  młody,  cierpiał  długo, 
ale  nie  przestał  do  skonu  byó  jej  przyjacielem,  pragnął 
jej  szczęścia,  nie  wierząc  już  w  własne. 

Ból  doznawany  oddziałał,  jak  to  zwykle  bywa 
u  poetów,  na  piękniejszy  rozwój  siły  twórczej.  Już  nie- 
tylko  z  fantazyi  rysował  obrazy,  ale  je  przenikał  jakby 
krwią  serca.  Uczucia  ówczesne  Mieczysława  natcbnęły 
mu  wiele  pięknych  lirycznych  poezyj,  pod  ich  wpły- 
wem pisał  później  wydany  podmat  większych  rozmia- 
rów: „Dziewczę  z  Sącza "*,  malował  w  nim  postacie 
i  stosunek  Basi  i  Bartka. 

Przeciąg  czasu  obejmujący  lata  od  1866  do  1869 
możnaby  nazwać  drugim  okresem  poetycznej  działal- 
ności Romanowskiego,  o  wiele  znakomitszym  od  pier- 
wszego. Nowiny  wtedy  nosiły  już  nazwę  Dziennika  lite- 
rackiego^ i  zamieszczały  wiele  istotnie  natchnionych 
prac  naszego  poety.  Niektóre  z  tego  czasu  później  do- 
piero zostały  wydane,  inne  dotąd  jeszcze  drukiem  nie 
są  ogłoszone*).  Obaczmy  w  poezyi  „Nocna  jazda**  jak 
wieszcz  wyrażał  swą  miłość,  a  w  innych  następnie,  jak 
śpiewał  zawód  i  ból.  Po  utraconej  szczęścia  nadziei 
napisał  „Ostatnie  słowa**,  w  których  oraz  przeczuł  zgon 
swój  w  boju,  „Gdzie  się  świat  zaczyna?",  „Straszno  mi 
Boże**  i  inne. 

Następnie  podniosła  go  z  bólu  powinność  i  święt- 
sza  miłość  dla  Ojczyzny,  nią  się  umacniał,  i  znowu 
walka  la  w  niejednej  wyraziła  się  poezyi.  Przeczytam 
jedne,  należącą  do  tego  okresu: 

Przy  smutnej  ^vieści. 

Podajcie  czarę !   —  Cóź  to  ?  wy  myślicie, 
Ze  się  tak  łatwo  od  trucizny  kona  ? 
O!  kto  z  mogiły  czerpnął  krew  i  życie, 
Do  pogrzebnego  kto  nawyknął  dzwona  — 


*)  Jak  wiadomo,  dopiero  w  roku  1883  wyszedł  nakładem  Gu- 
brynowicza  i  Sclimidta  we  Lwowie  zupełny  zbiór  poezyj  Mieczysława 
Romanowskiego.  —  Prz.  wyd. 
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Kto  ducha  wprawił  do  ludzkiego  jęku, 
I  oręż  nagi,  lub  piorun  ma  w  ręku  — 

Nie  kona. 

Cóż  —  a  jeżeli  ta  pierś,  jako  lutnia, 
Gromową  dłonią  nieszczęścia  dotknięta, 
Jękiem  słuchaczy  swoich  nie  osmutnia. 
Jeno  wydaje  głos,  co  targa  pęta  — 
I  tych  co  marzą  —  co  śpią   —  ze  snu  budzi, 
I  jeszcze  kocha  ludzi  jak  nie  ludzi? 

Cóż  T-  a  jeżeli  ta  pierś  odtrącona 

Od  tej,  co  niebo  tchnęła  w  nią  oczyma, 

Co  róż  ustronie  uczyniła  z  łona, 

I  ten  śmiertelny  cios  stale  wytrzyma, 

I  ni  się  skruszy,  ni  rozpłynie  w  jęku  — 

A  miecz  i  piorun  pozostaną  w  ręku  - 

Cóż,  czy  się  łatwo  od  trucizny  kona? 

Marzyłem  —  cierpię  —  kocham  —  ach  !  szaleję... 

Lecz  myśli  moje  wiedzie  szlak  słoneczny 

Tam  —  gdzie  harmonii  duch  przebywa  wieczny, 

I  przyszłe  ludom  tka  z  promieni  dzieje. 

Ja  wiem  pod  jakim  ja   zrodzony  znakiem  : 

Duch  mój  nie  kwiatem  wonnym  —  aie  ptakiem. 

Dwa  są  nieszczęścia  —   w  jednem  serce  pęka  ; 

Drugiem  rażony  duch  na  chwilę  klęka. 

Pochyla  czoło  i  patrzy  ponuro, 

Ze  mu  się  słońce  osłoniło  chmurą. 

O  !  ale  potem,  choć  w  pół  jeszcze  marzy, 

0  swej  anielskiej  wspomni  sobie  straży, 
Blask  własny  w  serce  przeleje  rozdarte, 

1  znów  skrzydlaty  powróci  na  wartę; 
Potem  jak  piorun  ku  niebu  się  rzuci, 
Rozetnie  chmurę  wpół  —  i  z  słońcem  wróci. 

Podajcie  czarę !  —  Co  tam  w  niej  na  spodzie, 
Wie  mój  stróż  anioł.  Mnie  łza  śdmiła  oko  — 
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Czuję,  źe  pierś  mi  krwawy  cierń  przebodzie... 
Czuję,  źe  w  duszy  ból  utkwi  głęboko... 
Podajcie  czarę...  pełna!  jeśli  zbladnę  — 
Ocućcie !  —  gromem  zbudźcie,  gdy  upadnę ! 

Do  drugiego  okresu  należą  liczne,  rozmaitej  treści 
utwory,  to  liryczne  jak  natchniony  wiersz  „Kiedyż  ?", 
„Prośba  o  orla",  „Zachcenie",  „Sen",  „Nowa  znajomość", 
„Pożegnanie",  „Anioł  przewodnik"  —  to  fantastyczne, 
jak  „Anioł  upadły".  Zaklęte  ptactwo",  „Wyzwanie  bo- 
gów" —  to  obrazki  epiczne,  ale  liryzmem  przesiąknione, 
jak  jyPtak  wędrowny",  „Stara  bajka",  „Koniec",  „Farys 
nie  Arab",  gdzie  śpiewa  o  Wacławie  Rzewuskim  i  bar- 
dzo poetyczne  kreśli  obrazy, 

Z  obrazów  tego  utworu  pozwolę  sobie  jeden  przy- 
toczyć. Rzewuski  z  nieodstępnym  mu  ułaskawionym 
orłem  znajduje  się  u  grobu  Chrystusa  w  Jerozolimie ; 
oto  jak  poeta  scenę  tę  maluje: 


A  kiedy  Farys  krzyżem  padł  u  grobu, 
Orzeł  się  nad  nim  rozkrzyźował  w  górze, 
I  były  krzyże  dwa  posępne  z  obu, 
Tu  w  prochu  jeden,  drugi  na  lazurze. 
Tak  ich  Ojczyzna  krzyżem  w. prochu  leźj', 
A  duch  jej  w  niebo  dwojgiem  skrzydeł  bieży, 
I  wraca  ztamtąd  na  naród  natchnieniem, 
I  kiedj^ś  stanie  się  ciałem,  zbawieniem! 


W  tym  samym  czasie  napisał  Mieczysław  kilka  śpie- 
wów historycznych,  jak  „Buława  Rewery",  „Konfederat 
w  Kałudze",  „Starosta  Zegocki",  „Sałdat  z  Cudno wa", 
„Uczta  Geronowa"  i  najpiękniejszy  ze  wszystkich  „Sawan- 
nah".  Wyszedł  także  wówczas  z  pod  jego  pióra  poemat 
historyczny  większych  rozmiarów  „Łużeccy",  oraz  ładny 
szkic  powieściowy  prozą  „Kilka  dni  w  górach  Pokucia". 

Gdybym  parę  z  tych  utworów  chciała  należycie 
rozebrać  i  ocenić,   potrzebowałabym   dużo  więcej  czasu. 
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niż  mi  go  do  końca  odczytu  pozostaje ;  że  zaś  wiele 
mam  jeszcze  powiedzieć  i  przeczytać,  więc  liczne  utwory 
wymienić  tylko  mogę. 

W  ogóle  uderza  w  tych  utworach  świeżość,  orygi- 
nalność, rozmaitość  treści  i  formy  a  oraz  ścisła  jedność 
obojga.  Forma  rozwinięta  godzi  się  z  bogatą  treścią, 
a  wszędzie  natchnienie,  wiele  fantazyi  i  uczucia  — 
wszędzie  góruje,  panuje,  najpotężniej  się  wypowiada 
miłość  dla  tej  nad  wszystko  najdroższej,  najmilszej,  a  naj- 
nieszczęśliwszej Ojczyzny. 

W  ^Wezwaniu  bogów**  śliczne  są  rzeczy.  Poeta 
błaga  Zeusa: 

„Orła  twego  z  piorunami 
Zeszlij  mi,  niechaj  koło  mnie  usiędzie. 
Na  piersiach  moich  niechaj  spi  czasami, 
Poda  grom  w  rękę,  gdy  mi  trzeba  będzie : 
Gdy  się  Giganty  na  mój  ród  rozsroźą, 
Kiedy  Pers  przyszłe  posły  —  żądać  ziemi... 
Gdy  się  wśród  braci  podłości  rozmnożą, 
Tak,  iż  zapomną,  ze  dziedmi  orlemi 
Są,  że  in^  tylko  orlo  żyć  przystoi  — 
Zeusie,  gdy  podłość  u  nas  tak  zwycięży, 
Że  czołgać  będą  się  jak  gady  —  moi  — 
Praojców  wyprą  się  i  ich  oręźy, 
Lub  kiedy  pójdą,  jak  wielu  już  czyni. 
Próg  zmiatać  czołem  w  Azyatów  świątyni  — 
Wonczas  im  w  drodze  ty,  Pallas  z  egidą 
Stań !  —  niech  w  Gorgone  patrząc  kamienieją" . 

Do  Feba  zaś  następną  zanosi  prośbę: 

„...A  racz  kierować  palce  u  mej  ręki, 
Ilekroć  będę  śmiał  tknąć  się  bardonu  : 
Niech  go  ton  wówczas  nie  znieważa  miękki, 
Lecz  Salaminy  głos  lub  Maratonu". 

W  wierszu  „Zachcenia'*  przeczuwa  Mieczysław,  że 
kiedyś  na  jego  ziemi  wszystko  będzie  piękniej szem,  ale 
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jego  już  wtedy  nie  będzie ;  w  poezyi  „Nowa  znajomość*', 
wypowiada  pewność,  że  w  pierwszym  boju  śmierć  doń 
przyjdzie  —  nie  pierwej. 

Pozwolę  sobie  przeczytać  podniosłą  poezyę  „Sa- 
yannah"  a  potem,  właśnie  dla  wybitnej  różnicy,  lekko 
ironiczny  wiersz  „Wnuczę  mężów'*. 


! 


Savannah. 

Obozem  htifce  stanęły  na  błoniach 
Spocząć.    Puławski  spoglądał  na  morze, 
Złote    się  gwiazdy  migotały  w  toniach, 
I  rubinowe  kąpało  się  zorze  ; 
Fala  za  fala  wstawała  z  zwierciadła, 
I  szła  i  do  nóg  wodzowi  się  kładła. 


Koń  jego  trawę  pasł  nad  morskim  brzegiem, 
I  strzemionami  dzwonił  idąc  błonia. 
Tak  mu  bywało,  gdy  stawał  noclegiem 
W  Polsce:  po  siołach  na  pacierze  dzwonią, 
A  z  pól  wracali  do  chat  robotnicy 
Na  sen,  pod  skrzydła  Maryi  dziewicy. 

We  dworach  ołów  topiono  w  kominach, 
Lub  spisywano  gwałtów  protestacye  ; 
Matki  w  ukryciu  płakały  po  synach. 
Co  poszli  ginąć  za  konfederacyę. 
Na  przyzbach  dumy  śpiewali  kozacy, 
Po  lipach  na  noc  zasiadali  ptacy. 

Czy  wy  od  Polski  fale?  czy  wam  znany 
Dniepr  i  zielone  ponad  Wisłą  pola?... 
Ósmy  rok  zdała  od  ziemi  kochanej, 
Po  obcych  błoniach  goni  go  niedola; 
A  jeśli  spocznie,  jak  źóraw  na  straży, 
Za  Polską  wodzi  oczyma  —  lub  marzy. 

Mógł  on  na  Moskwę  Częstochowę  zwalić, 
I  paść  jak  Samson  pod  gruzem  kościoła. 
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Lecz  wolał  Polsce  palladium  ocalić : 
Poszedł  i  czekał  aż  go  znów  powoła... 
I  ofiarował  Bogu  dumną  sławę, 
Obcej  wolności  bronić  wsiadł  na  nawę. 

Jeden  z  nim  tylko  druh  konfederacki 
Poszedł  za  morza  na  wsponmienia   smętne. 
Na  bojach  żywot  leci  mu  tułacki, 
Szkaplerz  położył  na  serce  namiętne, 
A  w  ręku  szabla,  grom  na  wrogów  głowy, 
Szabla  z  Najświętszą  Panną  z  Częstochowy. 

I  pozostały  mu  dotąd  z  pól  barskich, 
Ten  sam  wzrok  orli,  ten  sam  duch  marsowy, 
Z  którymi  spadał  na  służalców  carskich, 
Lub  stał  na  murach  świętej  Częstochowy; 
Blask  mu  na  czoło  bije  od  oręża, 
A  kędy  oręż  obróci  —  zwycięża. 

I  krwią  przed  Nowym  opisał  się  Światem, 
Jak  stawa  Polak  za  zgnębionych  zdrowie  I 
Toż  bohaterskim  nazwali  go  bratem 
Amerykańskich  pokoleń  wodzowie. 
Na  dumę  świata  szlachetną  miał  duszę, 
A  pod  laurami  krył  serca  katusze. 

Ty  jedna,  święta  Rodzicielko  boża, 
Znałaś  to  serce  wielkie  —  skołatane! 
Tobie  on  tylko.   Jasna  Gwiazdo  morza ! 
Każdą  śmiertelną  pokazywł  ranę; 
Skrzydłem  ty  orłem  byłaś  jemu  w  bitwie, 
A  prowadziłaś  przed  Boga  w  modlitwie. 

O !  ucisz  Panno  to  serce  spokojem, 

Miłości  jego  daj  rzeźwiącą  wiarę! 

Na  morskim  brzegu  usnął  wódz  przed  bojem, 

Po  niebie  cicho  szły  obłoki  szare, 

Druh  jego  siedząc  odmawiał  różaniec, 

Gwiazdy  szły  gasnąć  na  zachodni  kraniec. 
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Juz  świt.  —  Juz  wrzasły  trąby  ostre  głosy, 

Słońce  wnet  błysło  na  morze  i  błonia, 

Puławski  szablę  otarł  z  rannej  rosy, 

Przeżegnał  piersi  i  wskoczył  na  konia : 

Mgła  się  po  ziemi  rozścieliła  ranna, 

Wódz  pomknął,  za  nim  grzmiało:   „Na  Savannah^. 

Niegdyś  mu  grzmiała  pieśń  konfederacka, 

Orły  mu  sire  wskazywały  drogi, 

Kiedy  na  wrogów  rankiem  szedł  z  nienacka, 

Wpadał  na  działa  i  siekł  co  do  nogi. 

Takiej  tu  pieśni  nikt  mu  nie  zanuci. 

Orłj'  czekają  w  Polsce  —  czy  nie  wróci? 

Smutny  więc  jechał  i  do  towarzysza 
Mówił  o  swoim  zgubionym  szkaplerzu. 
„Wkrótce  mój  bracie  będzie  w  sercu  cisza, 
I  drobna  prochu  garść  po  twym  Kaźmierzu, 
Zły  znak !...  duch  czuje  drogę  bracie  miły !... 
Jam  się  podziewał  w  Ojczyźnie  mogiły. 

„Na  naszych  błoniach  mijały  mię  groty, 
Nie  było  dane  dłoni  mej  kraj  zbawić!... 
Inny  się  jakiś  zjawi  anioł  złoty 
W  rycerskiej  pieśni,  by  ten  ród  naprawić. 
Nieszczęście  wielkie  wielkich  dusz  kołyską... 
Kto  wie,  ten  anioł  może  już  jest  blisko. 

„Bez  sakramentów  zginę!...  Bądź  twa  wola !  ^ 

Rzekł,  a  Savannah  już  mu  widne  w  dali, 

Czwałem  więc  z  jazdą  kopnął  się  na  pola, 

Kędy  Anglicy  szeregami  stali, 

I  usypane  reduty  ze  szańców 

Siały  kartaczów  gradem  na  powstańców. 

I  w  porę  przypadł,  bo  przed  jego  wzrokiem 
Wrzała  już  bitwa  zacięta  —  wzdłuż  łanów 
Już  szli  Anglicy  wyciągniętym  krokiem 
Z  bagnetem  w  ręku  na  Amerykanów  : 
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Z  okiem  i  sercem  wzoiesionem  do  krzjia, 
Słuchał  on  pieśni  gromowego  spiża^. 

Niemniej  silae  i  poetyczne  jest  przemówienie  do 
śpiącego  w  grobie  zdrajcy  Chmielnickiego,  którego  po- 
siew sprawił,  że  Ukraina  ciągle  krwią  płynie. 

Kozacy  pod  Doroszenką  poddali  się  Tnrkom  i  Pol- 
ska ponosi  straszliwy  ich  najazd,  wśród  domowych  nie- 
zgod i  zaburzeń,  którymi  targane  było  panowanie  Ko- 
rybuta.  Dalej  maluje  autor  walkę  przeciw  Turkom 
dwóch  braci  Łużeckich.  Jeden  z  nich  w  pierwszej  części 
ciężkie  popełnia  winy,  brat  jego  w  drugiej  opłaca  je 
własnem  poświęceniem,  ocala  cześć  rodu  i  ludności,  po- 
wierzonej jego  pieczy,  walką  i  śmiercią  bohaterską.  Ca- 
łości dadzą  się  zrobić  zarzuty,  ale  w  ustępach  drugiej 
części  zwłaszcza  jest  wiele  poezyi. 

W  roku  1859  Romanowski,  widząc  ojca  pochylo- 
nego wiekiem  i  chorobą,  postanowił  Lwów  opuścić  i  po- 
magać mu  w  gospodarstwie ;  złożył  więc  obowiązki  przy 
bibliotece  i  wyjechał  na  wieś.  Wtedy,  myśląc  że  na 
długo  odjeżdża,  napisał  w  moim  pamiętniku  wiersz  go- 
dzien odczytania: 


„I  znowu  —  pielgrzym  —  rzucam  cichy  kątek, 

Znowu  w  świat  szukać  —   czego  ?  ach,  pamiątek ! 

I  pytać  kości,  co  po  niwach  leżą, 

Jak  im  się  marzy  tam  pod  darnią  świeżą. 

A  sen  ich  musi  być  twardy:  po  bojach 

Śpią  ojce  wsparci  na  zwycięzkich  zbrojach  ; 

My  czy  tak  będziem  spać  ?... 

Ta  rana  stara 
Pali !  Oh,  gdyby  nie  ta  twarda  wiara 
W  przyszłość,  co  trzyma  w  żelaznem  objęciu 
Pierś,  juźby  dawno  była  śmierć  dziecięciu 

Błogosławiłbym  śród  konania  sobie, 

« 

Ze  się  spać  kładę  koło  ojców  w  grobie. 
Tak  duszno  w  świecie  dziś ! 
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Przyszłości  ręka 
Koi  ini  serce  w  bołu  —  toż  nie  pęka. 
Idę  —  i  smutno  z  wami  się  pożegnać 
Ileż  to  wspomnień  z  serca-by  odegnać, 

Aby  weselej  iść?... 

Ból  mój  i  radość  mą  dzieliłem  z  wami, 
Jak  gdyby  z  matką  moją  i  siostrami, 
Drzewo  pamięci  stoi  —  nie  spadł  żaden  liść. 

Może  powrócę  w  pamiątki  bogatszy 
I  spokojniejszy;  może  licem  bladszy, 
Bo  cierni  dużo  w  drodze... 
Może  bogatszy  w  pieśni  złotogłose  — 
"Nie  wiem;  lecz  serce  ze  sobą  przyniosę 
To  samo,  z  którem  odchodzę. 


W  czasie  pobytu  na  wsi,  odwoził  matkę  na  żętycę 
do  Berezowa  i  został  z  nią  dni  kilka.  Do  miejsca  tego 
należy  osada  szlachecka  ^Bania  Berezowska^.  Na  grun- 
tach nie  większych  od  zwykłych  chłopskich  i  powiem 
nie  różniący  się  od  chłopów  oświatą,  mieszkają  tu  szla- 
chcice, nobilitowani  przez  Jana  III.  za  udział  w  wypra- 
wie wiedeńskiej.  Przywiązują  oni  wielką  wagę  do 
swego  klejnotu,  a  stare  tradyeye  polskie  nie  stały  im 
się  jesoze  zupełnie  obce.  Mieczysław  zapoznał  się  z  nimi ; 
pokochali  go  bardzo  i  taką  zostawił  im  pamięć,  że 
w  lat  kilka  potem,  w  czasie  powstania,  przywieźli  do 
Żukowa  „panu  Mieczysławowi*'  dwadzieścia  siedm  flo- 
renów uzbieranej  pomiędzy  sobą  składki  na  broń.  Nie- 
stety —  poeta  już  wtedy  nie  żył. 

Brał  on  się  gorliwie  do  gospodarstwa,  miał  najle- 
psze chęci,  ale  mu  to  nie  szło.  Rodzicom  żal  było,  że 
on  gwałt  sobie  zadaje,  siły  marnuje,  mizernieje  wido- 
cznie, żądali  więc  koniecznie,  aby  powrócił  do  Lwowa 
i  właściwego  sobie  zawodu.  Pożegnawszy  tedy  kocha- 
jącą rodzinę  i  sługi  tak  przywiązane,  że  nieobecnego 
nie  nazywali  inaczej  jak   „nasz  Miecio^,    przybył  poeta 
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do  Lwowa  i  zajął  znowu  miejsce  skryptora  przy  biblio- 
tece Ossolińskich.  Był  dalej  jednym  ż  n&jozynniejszych 
współpracowników  Dziennika  literackiego^  powrócił  do  da- 
wnych stosunków  i  prac.  Dawne  uczHcie  miłości  i  bó- 
lów osobistych  ucichło,  a  dusea  poety  jeszcze  wyłączniej[ 
oddana  była  sprawie  polskiej. 

Nastąpił,  rzec  można,  trzeci  i  najwyższy  okres  jego 
działalności    literackiej.     To,   co   w  tym   czasie  tworzyła 
jakkolwiek  niemniej    płynie  z  natchnienia,   niemniej  sa- 
morodną objawia  siłę,    ma  oraz  pewną  cechę  wykończe- 
nia, obrobienia  harmonijnego  wszystkich   cząstek  w  ca- 
łość,   rozwagi    dojrzalszego   umysłu.    Nietylko  na   polu. 
poezyi  pozostały  nam  pamiątki  z  tego  czasu;  napisał  Mie- 
czysław historyę  legionów  polskich,    którą  Dziennik  lite- 
racki umieścił  w  r.  1881.     Jestto  rzecz    dosyó   obszerna, 
i  wyczerpująca  przedmiot,    obrobiona  na  źródłach   bar- 
dzo   starannie  i  sumiennie,    a  tak  pięknie  i  malowniczo 
roztacza  wypadki,  iż  niektórzy  wróżyli  Romanowskiemu,, 
iż    podobnie   jak     Szajnocha    od    poezyi    przejdzie    do. 
historyi. 

Poeta  nasz  próbował  się  i  na  polu  powieści,  napi- 
sał: „Projekta",  „Wczoraj",  ale  tu  najmniej  był  szczęśli- 
wym. Poezyj  zato  mamy  z  tego  okresu  wielką  liczbę 
tak  wdzięcznych,  natchnionych  i  podniosłych,  że  każdą 
warto  by  odczytać.  Teraz  zastał  również  wydany  poemat 
epiczny  „Dziewczę  z  Sącza",  o  którym  już  wspominali- 
śmy i  dramatyczny  utwór  „Popiel  i  Piast". 

Z  mniejszych  poezyj  epicznych  nie  godzi  się  pomi- 
nąć bez  wspomnienienia  historycznych  obrazków  jak  :: 
„Sen  króla  Jagiełły  pod  Tannenbergiem",  „Ojcowskie 
słowo",  „Legenda",  „Kanonik  Pstrokoński".  Trzy  pier- 
wsze wygłoszone  były  przez  poetę  na  corocznych  posie- 
dzeniach instytutu  imienia  Ossolińskich  i  ogólne  znala- 
zły n  znanie. 

„Ojcowskie  słowo"  i  „Kanonik  Pstrokoński*  odnosz% 
się  do  czasów  rokoszu  zebrzydowskiego.  W  pierwszym 
wojewoda  Koniecpolski,  sam  ze  smutkiem  walczy  w  obro- 
nie króla  przeciw  krociom,  pociągnionym  przez  pysznycK 
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możnowładców  do  rokoszu,  ale  młodemu  synowi,  żą- 
dnemu pierwszego  boju,  nie  pozwala  brać  w  waloe 
udziału. 

Na  najeźdźców  niech  Wasze  mi  rośnie ; 
Młodzież  PoLsoe  niech  służy,  nie  zwadom ! 
Z  braćmi  walczyć  ja  ci  nie  pozwolę, 
Wracaj  —  wracaj   rlo  gniazda,  sokole ! 


Lepszy  dzień   cię  wawrzynem  osłoni, 
Nie  zaprawisz  na  braciach  ty  dłoni. 

„Kanonik  Pstrokoński"  zaś,  wśród  boju  pod  Guzo- 
wem,  widząc  już  cofających  się  przed  rokoszanami  hu- 
sarzy królewskich,  widząc,  że  umyka  chorąży  trzyma- 
jący sztandar,  spieszy  mimo  gradu  kul,  odbiera  sztandar 
i  daje  go  krewnicikowi : 

Bratanku!  —  woła   —  polska  krew  cię  rodzi! 
Dajże  ty  inny  lot  ptakowi  temu ! 
Na  wrogów  nieś  go  Waść,  jako  się  godzi, 
Z  pól  nie  uciekać  orłowi  białemu  ! 

I  naprzód  poniósł  młodzian  orła,  husarze  za  nim 
pospieszyli  i  rozgromili  rokoszan.  Poeta  kończy  tymi 
słowy : 

I  przeszumiały  wieki  nad  polami, 

Wieki  pisane  piorunem  Jehowy... 

Orle  nasz,  kiedy  zjawisz  się  nad  nami  ? 

Kiedy  nas  w  ogień  powiedziesz  bojowy  ? 

Wzleć,  wzleć!  my  pomni  hasła  twojej  chwały, 

Że  tylko  naprzód  leci  orzeł  biały! 

Do  utworów  historycznych  lub  noszących  pewną 
barwę  historyczną  należą  jeszcze:  „Ksiądz  gwardyan 
Kobylański",  (Fragment),  „KŚmierc  Żiszki*  podczas  wojny 


!^-f^^^>f - 


II' 


—  30L  - 


23* 


•    4  • 


:cT-r^-^-  - 


l 


-«^^^^ 


rt 


husyckiej,  ^Gero  na  Łachach^,  „Dalszy  ciąg  uczty  gero- 
nowej",  oba  ntwoiy  z  czasów  tych  walk,  kiedy  Niemcy 
wytępiali  Słowian  nadelbiańskich  i  nadodrzańskich  i  gdy 
ich  miecz  na  Polsce  stępił  się  i  zatrzymał. 

^Sen  pana  Bowblewicza^,  to  piękne  opowiadanie 
z  walk  roku  1831,  a  kartami  z  późniejszej  martyrologii 
naszego  narodu,  lub  już  współczesnej  chwilom,  kiedy 
Mieczysław  je  pisał,  są:  „Śmierć  Levitoux",  „Dziewe- 
czka^ i  „Dziaduś". 

Pierwszy  z  tych  utworów,  pełen  siły,  pozwolę  sobie 
odczytać : 

Śmierć  Levitoux. 

„Był  na  cytadeli  sąd  na  miateźników, 
Więc  siedli  jak  czarci  za  stołem: 
Jenerał,  adjutant  i  czterech  piszczyków 
Ze  sercem  miedzianem  i  czołem. 

I  rzecze  adjutant:   „Bafku  jenerale, 
Czart  chj^ba  się  z  Lachów  co  dowie. 
Wziął  pałki  Levitoux,  lecz  milczy  zuchwale". 
—   „Sto  pałek !  pod  pałką  odpowie !" 

Straż  stawia  Levitoux  skutego  w  kajdany, 
I  biorą  na  rozpyt  go  kaci, 
Wnet  zdjęto  zeń  szaty,  co  kryły  mu  rany, 
A  sędzię  wołają :   „Zdradź  braci !" 

A  był  tam  nad  nimi,   w  tej  izbie  szatańskiej, 
Krzyż  z  panem  Jezusem  na  ścianie. 
Levitoux  wzrok  jasny  utopił  w  krzyż  pański, 
I  modlił:   „Daj  sił  mi,  o  Panie! 

I  poszedł  pod  pałki  pół  nagi,  bez  łęku,       • 
Wnet  krwią  mu  opłynął  grzbiet  cały; 
Choć  bito  go  w  rany,  nie  wydał  i  jęku, 
I  milczał  jak  zakamieniały. 
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A  gdy  go  złożono  na  nędznej  pościeli, 
Kozwaźał,  czy  ciało  wytrzyma 
Te  męki,  bo  znowu  tak  chłostać  go  mieli 
Sędziowie...  I  poczuł:  sił  nie  ma. 

Lecz  święcie  dochowa  tajemnice  bratnie, 
Bo  stu  by  zginęło  ich  może. 
Toż  westchne^ł  do  Boga  o  męki  ostatnie   — 
I  ognia  nasypał  pod  łoże. 

I  usiadł  na  łożu  spokojny,  bez  lęku, 
Gdy  jasne  płomienie  wstawały  ; 
Choć  ogień  gryzł  kości,  nie  wydał  i  jęku^ 
I  milczał  jak  zakamieniały. 

Przez  kraty  wnet  bracia  płomienie  ujrzeli, 
Straż  alarm  krzyknęła  w  podsieniu. 
Jenerał  i  draby  wpadają  do  celi : 
Levitoux  już  skonał  w  płomieniu. 

Więc  z  zgrozą  ten  węgiel  rzucili  w  rogoże, 
I  w  ziemi  kazali  pochować. 

Tą  śmiercią  w  płomieniach  pochwaleń  bądź  Boże, 
Bo  żywym  ją  będziesz  rachować  ! 


„Dzieweczka"  jest  obrazkiem  z  rzezi  warszawskiej 
roku  1861.  Do  tych  samych  czasów  odnosi  się  obrazek 
„Rabin",    którego  ostatnie  słowa  są: 

„A  przy  tej  Polsce,  kto  stoi? 

Szlachetni!" 

Za  wzór  pięknej  gawędy  policzyć  można  utwór 
„Przewodnik  w  puszczy'',  z  lirycznych  zaś  wymienię 
„Audaces  juvat  fortuna",  pełne  zapału  i  siły  „Sen", 
„Pogrzeb  wojownika",  „Co  tam  marzyć",  „Czy  wiosną", 
„Hymn  Polski",    »Pieśń  młodej  wiary"  i  inne,    wreszcie 
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„Sestyny*^,    natchnione  pożegnanie  T^ieszcza,    który  tak 
bliski  już  był  chwili  złożenia  życia  za  Ojczyznę. 

Nim  do  tej  żałosnej  chwili  przyjdziemy,  musimy 
choć  krótko  zwrócić  jeszcze  uwagę  na  dwa  większe  po- 
ematy. 

„Dziewczę  z  Sącza^  jest  ustępem  z  dziejów  wojny 
szwedzkiej  za  Jana  Kaźmierza,  kiedy  po  bohaterskiej 
obronie  Częstochowy,  na  całej  ziemi  polskiej  zawrzała 
walka  przeciw  najeźdźcom.  Otóż  i  w  miasteczku  Sączu 
między  młodszą  bracią  mieszczańską  znalazły  się  duchy 
bohaterskie,  i  Sącz  jeden  z  pierwszych  podniósł  bój 
w  porozumieniu  z  okoliczną  szlachtą  i  wieśniakami. 
Był  to  jeden  z  pierwszych  przykładów  dzielności  i  pa- 
tryotyzmu  miast  naszych.  Stąd  wdzięczność  należy 
się  poecie,  że  ten  przedmiot  obrał,  że  uczcił  zasłużo- 
nych mieszczan  i  nową  torując  drogę  wytworzył  rapsod 
epiczny  z  życia  mieszczańskiego.  Bardzo  trafnie  i  cha- 
rakterystycznie umiał  pod  względem  cffty stycznym  je 
odtworzyć ;  wiele  zalet  ma  ten  poemat,  nie  podobna  mi 
go  tu  jednak  rozbierać  szczegółowo. 

Dramat  jest  niewątpliwie  koroną  poezyi  i  sztuki ; 
otóż  i  na  tem  polu,  wymagającem  wielkiej  twórczości 
i  dojrzałości,  wielkiej  psychologicznej  wiedzy  i  bystro- 
ści, spróbował  sił  swoich  Mieczysław.  „Popiela  i  Piasta** 
napisał  ku  uczczeniu  tysiącletniej  Piastowej  rocznicy. 
Wielki  i  wspaniały  jest  pomysł  dramatu,  mamy  w  nim 
toczącą  się  równocześnie  dwojaką  walkę,  a  obie  zagra- 
żają powstającej  Polsce,  młodziutkiemu  jeszcze  państwu. 
Wśród  gminowładztwa  słowiańskiego,  samorządów  i  wie- 
ców kmiecych,  potrzeba  obrony  wywołała  władzę  kró- 
lewską, wytworzyła  rycerską  drużynę.  Panuje  Popiel 
młody,  dzielny,  chciwy  władzy,  chcący  rozkazywać  nie- 
ograniczenie,  zwłaszcza,  iż  widzi,  że  tak  czynią  panu- 
jący w  Niemczech,  a  jak  zły  duch  jego  żywota  stoi  mu 
przy  boku  żona  Niemka  i  jej  doradcy.  A  więc  wyłania 
się  stąd  jedna  wielka  o  władzę  walka  między  królem 
a  gminem,  walka  między  księciem  uzurpatorem  a  staro- 
dawnem  prawem  i  obyczajem.  Wspaniałem  tłem  dla  niej 
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a  dalej  potęinym  czynnikiem  dramatu  jest  drugi  bój, 
ów  bój  wytępiający,  jaki  toczą  Niemcy  przeciw  Słowia-i 
nom  w  dziesiątym  wieku,  Zaodrzan  wymordowują  oni 
wprost  bronią,  a  byt  społeczny  powsmącej  Polski  pod-; 
kopują  chytroscią  i  zdradą,  sdamem  zbrodni  i  zdrady 
zatruwają  samą  ludność.  Początek  dramatu  jest  bardzo 
piękny.  Oto  Zaodrzanie  wzywają  pomocy  Popiela;  przy- 
bywa z  pośród  nich  Żuraw  błagać  o  nią.  W  scenie 
pierwszej  staje  on  przed  zamkiem  Popiela  i  z  przeraże- 
niem spotyka  posłów  niemieckicb.  Wchodzi  Popiel,  który 
właśnie  wzbronił  kmieciom  wiecowania,  bo  chce,  żeby 
król  tylko  był  głową.  Przed  nim  w  silnych  i  przejmu-. 
jących  słowach  wypowiada  Żuraw  niedola  Zaodrzan, 
błaga  pomocy;  przyrzeka  ją  Popiel,  uniesiony  srogim 
gniewem  za  krzywdy,  o  których  słyszy,  ale  ^ąda  do 
walki  ludzi,  którzyby  mu  nieograniczenie  byli  posłuszni. 
Żuraw  obiecuje  mu  dać  takowych,  bo  to  będą  ludzie 
bez  Ojczyzny,  którym  wszystko  jedno,  żyć  lub  w  mo- 
giłę położyć  się  biedną.  W  następnych  scenach  widzimy, 
iż  lud  postanawia  bezbronny,  ale  nieprzełan?Lap.y  stawić 
opór  uroszczeniom  królewskim. 

Zarysowuje  się  przed  nami  charakter  wszystkich 
głównych  postaci  dramatu  i  rozgrywa  podwójn^i  walka. 
Toczy  się  ona  i  w  samym  Popielu.  Szlachetniejsza  część 
jego  duszy  porywa  go  ku  pomocy  Zaodrzanoia,  daje  mu 
odnieść  świetne  zwycięstwo  nad  Niemcami,  ale  domowe 
niezgody  odrywają  go  od  pięknej  myśli  oswobodze- 
nia braci.  On  się  ociąga,  bo  obawia  się,  by  kmiecie 
nad  nim  góry  nie  wzięli,  bo  inne  zgubne  działają  nań 
wpływy. 

,Żona  podnieca  go  przeciw  stryjom,  posiadającym 
część  Polski,  okazuje  mu  w  nich  zdrajców,  a  niemieccy 
posłowie  podbudząją  niektórych  stryjów  istotnie  do 
adrady,  by  Popiela  odwołać  z  Zaodrza. 

Charakter  Popiela  bardzo  psychologicznie  naryso- 
wany, natura  w  gruncie  szlachetna  i  dzielna,  ale  bujna, 
niepohamowana  i  uniesiona  pychą  i  żądzą  władzy.  Nie- 
szczęsne te  mooe,  złe  rady  i  podniety,  odrywają  Popiela 
od  jego  misy  i,   doprowadzają  do   s^brodni   i  morderstw,      ][ 
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żona  gubi  stryjów  trucizną,  a  złe  mści  się  jak  zawsze 
i  w  sumienia  winnych  i  zewnętrznymi  zawikłaniami, 
których  ofiarą  pada  Popiel,  jego  żona  i  dzieci,  a  pra- 
stary obyczaj,  niechęć  ku  obcym  i  wolność  ludu,  wy- 
chodzą górą.  Polska  otrzymuje  z  Piastem  na  tronie  ród^ 
który  ma  jej  byt  umocnić,  jej  posłannictwu  zadość 
uczynić. 

Postacie  matki  Popiela,  Bożenny,  siostry  Kaliny, 
Ziemowita,  który  ją  poślubia,  Piasta,  rycerza  Mirona, 
stryja  Władysława,  są  wdzięcznie  nakr<^ślone,  lecz  wię- 
cej liryczne  niż  dramatyczne.  Piast  jest  typem  epicznym. 
i  nieco  za  biernym  dla  przeciwstawienia  Niemcom, 
którzy  w  imię  chrześciaństwa  nie  po  chrześciańsku  dzia- 
łają. Występuje  tu  i  postać  św.  Metodego.  Ku  końcowi 
rozwiązują  się  zawikłania  może  mniej  szczęśliwie,  niż  ta 
zapowiada  ekspozycya  i  pierwsze  akta,  które  są  w  isto- 
cie bardzo  piękne.  Zważywszy,  że  to  pierwszy  utwór 
dramatyczny  naszego  poety,  uwzględniając  zresztą  wiel- 
kość pomysłu  i  trudność  wytworzenia  tak  odległej 
przedhistorycznej  chwili,  nie  możemy  się  dziwić,  że 
rzecz  nie  jest  od  początku  do  końca  doskonałą,  a  cie- 
szymy się,  że  pozostał  nam  w  niej  jeden  więcej  a  silny 
dowód  niepospolitych  zdolności  Romanowskiego.  Kto  wie» 
jakby  się  one  były  dalej  rozwinęły,  czy  nie  byłby 
w  niem  pozyskał  naród  znakomitego  dramatycznego 
poety,  gdyby  nie  to,  iż  biednej  jego  Ojczyźnie  tragi- 
czniej sza  gotowała  się  walka,  iż  dramat  jego  życia  miał 
się  wkrótce  rozwiązać. 

Pracował  Mieczysław  do  końca,  miał  myśl  wytwo- 
rzenia innych  dramatów,  Popiela  II.,  Marfy  posadnicy 
nowogrodzkiej  i  Stańczykowych  swatów. 

Rzeczy  te  były  rozpoczęte,  a  Popiela  II.  jedną 
scenę  dziennik  wydrukował  w  roku  1868.  Tam  zamie- 
szczono także  część  pierwszą  pracy  historycznej  prozą, 
którą  równocześnie  rozpoczął  nasz  poeta;  była  to 
obszerna  monografia  Jakóba  Jasińskiego. 

Do  pisma  ludowego  Dzwonek  pisywał  Romanowski 
także  pod  pseudonimem  Jaśka  Żuczka.   Ta  obfitość  prac 
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wśród  silnych  wzruszeń,  jakie  rozrywały  pierś  poety 
w  przededniu  powstania,  świadczy,  że  siły  jego  były 
właśnie  w  najpełniejszym  rozwoju.  W  tej  porze  poru- 
szyły znowu  jego  sercem  i  tkliwsze  uczucia ;  teraz  mógł 
być  szczęśliwym  —  teraz  kochał  kochany. 

Może  w  czyjej  duszy  powstanie  tu  myśl,  że  lepiej 
byłby  uczynił  Mieczy^aw,  oszczędzając  swe  życie,  nie 
biorąc  udziału  w  powstaniu  i  służąc  dalej  narodowi  na 
polu  literatury.  Odpowiem  na  to,  iż  człowiek  nigdy  nic 
lepszego  uczynić  nie  może,  jak  spełnić  swoją  powinność, 
że  przyszłości  nikt  nie  przewidzi,  nie  obliczy  na  pewno. 
Mąż  szlachetny  i  prawy  nie  wymija  powinności  wykrę- 
tnem  rozumowaniem,  ale  czyni  jej  zadość  jakkolwiek 
by  trudną  była. 

Mieczysław  swemu  charakterowi,  usposobieniu, 
wszystkiemu  co  czynił,  czuł,  myślał,  pisał,  musiałby 
chyba  dziwny  gwałt  i  fałsz  zadać  inaczej  postępując, 
jak  uczynił,  a  przeciwieństwo  samemu  sobie,  wrodzo- 
nemu charakterowi,  złamałoby  koniecznie  człowieka 
i  wieszcza. 

A  czy  to  była  powinność?  Na  wszystkie  nasze 
usiłowania  podźwignienia  Ojczyzny,  a  zwłaszcza  na  ten 
rozpaczny  ruch  ostatni,  ileż  to  obecnie  pada  potępień ! 
Ale  wychodzą  one  z  blużniemiczych,  niegodnych  ust. 
Jeżeli  Polska  sto  lat  przeszło  żyje  po  swem  rozszarpa- 
niu, jeżeli  stworzyła  w  czasach  niewoli  i  śmierci  nie- 
porównanie piękną  literaturę,  jeżeli  i  dziś  wydaje  wiel- 
kich malarzy  i  mężów  nauki  na  świadectwo,  że  życie 
jej  wzmaga  się,  nie  upada  —  jeżeli  nie  zginęła  —  to 
tylko  dzięki  temu,  że  ciągle  usiłowała  żyć,  że  pokolenie 
po  pokoleniu,  aby  ona  żyć  mogła,  składały  jej  swoje 
żywoty  w  ofierze. 

Dziś  można  organiczną  pracą  życie  wzmagać,  lecz 
były  czasy,  w  których  tylko  męką  i  śmiercią  okupy- 
wano życie.  Nie  blużnijmy  więc  nigdy,  my,  wygodni 
f,zjadacze  chleba"  tym,  w  których  piersiach,  przez  któ- 
rych męki  i  śmierć  żyła  i  żyje  Ojczyzna. 

W  r.  1863  my  tu  w  Galicyi  byliśmy  w  położeniu 
człowieka,    który    widzi,    że    brat  jego    walczy  z  kilku 
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zbójcami  i  rady  im  dać  nie  może.  Siła  zbójców  prze- 
ważna, może  i  on  zginie,  gdy  bratu  w  pomoc  pójdzie  — 
ale  czyż  może  szlachetnego  myśl  taka  powstrzymać  ?  Mo- 
żeż  on  nie  pospieszyć  w  pomoc?  Mógłże  inaczej  uczy- 
nić ten  wieszcz  wysokiego  i  gorącego  ducha?  Ob  by} 
gotów  na  pierwszi^  straszną  dla  wszystkich  wieść 
o  wybuchu  powstania,  on  spieszył  z  pierwszym  wycho- 
disącym  z  Galicyi  oddziałem,  a  żegnał  swych  najdroż- 
szych serdecznymi  listami,  z  których  widać,  że  chciałby 
ich  uspokoić,  chociaż  przeczuwał,  że  sam  już  nie  wróci. 

Oto  te  listy: 

List  do  brata. 

Kochany  Emeryku! 

„W  Koronie  powstanie!  Ruszamy  w  pochód.  Przy- 
gotuj na  to  rodziców.  Błogosław  mi  wraz  z  Twą  zacną, 
kochaną  żoną  i  módlcie  się  za  mnie.  Emeryku  drogi ! 
uściskaj  odemnie  Twe  dzieci,  twą  żonę,  pożegnaj  rodzinę 
całą,  wszystkich  a  wszystkich  naszych...  Idziemy  pełnić 
naszą  powinność...  Czytając  ten  list,  zrób  krzyż  Eme- 
ryku !  A  dobry  anioł,  gdziekolwiek  będę,  zaniesie  ten 
krzyż  ua  głowę  Twego  brata". 


List  do  siostry. 

Moja  droga,  najdroższa  Józieńko ! 

„Godzina  czasu,  a  serce  takie  pełne,  że  ledwie  się 
nie  rozpęknie,  tak  mu  ciężko  i  smutno !...  Czemuż  ja 
Cię  nie  mogę  uściskać  i  klęknąć  przed  Tobą,  abyś  mi 
pobłogosławiła  na  drogę  walk  i  bojów...  O,  my  się  oba- 
czymy !  Bóg  powróci  mnie  do  Was  zdrowego  \  Ale  bła- 
gam Was,  nie  płaczcie  za  mną  i  nie  żałujcie  mnie! 
Józiu  moja!  Rodzice  nasi  —  ja  truchleję  o  nich...  01 
utulaj  Ich  po  mnie  —  utulaj  i  ratuj  i  pocieszaj  Ich.  Ja 
wrócę!   Juziu !  utulaj  rodziców,  ale  i  siebie  sama  utulaj, 
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bo  i  ty  bodziesz  bardzo  biedną  bezemnle...  W  tej  chwili 
odebrałem  list  Twój  i  ojca!  01  Bóg  Waou  zapłać  za  to  I 
anioł  dobry  zesłał  mi  —  b^d^  go  nosił  na  piersiach, 
kędy  się  tylko  obrócę...  Teraz  klęka  przed  Tobą  brat, 
a  Ty  błogosław  Twego  Mieczysława!*^ 

W  ostatnich  dniach  stycznia  1863  r.  wyjechał  Mie- 
czysław ze  Lwowa,  ale  w  drodze,  w  Artasowie,  dnia  2. 
lutego  ujęty  przez  władze  rządowe  i  przywieziony  do 
Lwowa,  był  tu  więziony  i  sądzony.  Przesiedział  do  4. 
marca,  w  którym  to  dniu  został  uwolniony  dla  braku 
dowodów. 

W  więzieniu  pisał  dalej  ,,Stańczykowe  swaty",  ale 
paliło  go  pragnienie  pospieszenia  w  bój,  nie  pozostania 
za  drugimi.  Błagał  brata  w  liście  o  przyspieszenie  jego 
procesu,  bo  inaczej  „na  jakiejś  sztuce  bielizny  skończy 
życie**. 

Wypuszczony,  pojechał  zaraz  do  kochanych  rodzi- 
ców; w  kościółku,  gdzie  dzieckiem  się  modlił,  odbył 
spowiedź  i  komunię  Św.,  pożegnał  najtkliwiej  i  najtkli- 
wiej  pobłogosławiony,  odjechał  dnia  7.  marca  do  od- 
działu Lelewela,  gdyż  było  mu  za  długo  czekać  na  wyj- 
ście jakiego  oddziału  z  Galicyi.  Złączył  się  z  dowódcą, 
jednym  z  najzacniejszych  i  najdzielniejszych  w  ostatniem 
powstaniu  i  po  kilku  dniach  już  się  zbliżyli  do  siebie 
jak  bracia. 

W  pierwszych  dniach  kwietnia  był  Romanowski  we 
Lwowie  w  misyi  od  Lelewela.  Widziałam  go  wtedy  po 
raz  ostatni.  Płonąć  się  zdawał  miłością  Ojczyzny,  żądzą 
boju,  pełnem  życiem;  z  najwyższem  uwielbieniem  i  przy- 
wiązaniem mówił  o  Lelewelu.  Wrócił  do  oddziału  dnia 
17.  kwietnia  1863  r.  Między  Łukowem  a  Zamchem  Le- 
lewel, atakowany  przez  600  piechoty  moskiewskiej  i  200 
koni,  przyjął  bitwę  i  odniósł  zwycięztwo.  Kto  znał  Mie- 
czysława, może  sobie  wyobrazić,  czem  ten  dzień  był 
dla  niego ;  snaó  Bóg  go  chciał  jeszcze  na  ziemi  tą  ra- 
dością pobłogosławić. 

W  dniu  24.  kwietnia  Lelewel  znowu  walczył  z  Mo- 
skwą w  lasach  józefowskich.    Tu    nie   mógł   się   oprzeć 
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przewadze  Moskali,  poniósł  stratę  w  kilkunastu  zabi- 
tych towarzyszach,  i  tu  poległ  od  strzału  w  same 
czoło  Mieczysław  Romanowski... 

Położył  się  do  snu  jak  ojcowie,  krew  oddawszy 
Ojczyźnie,  a  niewoli  uszedł  i  nie  patrzał  już  na  nowe 
klęski  matki  Polski.  Wódz  płakał,  gdy  go  chowano  i  to- 
warzysze płakali... 

Cześó  pamięci  ^Mieczysława  Romanowskiego! 
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Opowiadanie  zdarzeń  rzeczywistycli 

(Z  iycia  Tymona  Zaborowskiego.) 


Laura  S.  kończyła  lat  szesnaście.  Śliczuą  była  isto- 
tką; smukła  jej  kibić,  wdzięczne  ruchy,  dziecięca  prawie 
twarzyczka,  z  wyrazem  dziwnej  szlachetności  i  niewin- 
ności, każde  serce  zdawały  się  ku  niej  pociągać.  Twa- 
rzyczkę ściągłą,  o  rysach  drobnych  a  jednak  wyrazistych, 
okalały  ciemne  obfite  włosy,  rozświecały  ciemne,  pełne 
blasku,  a  smutnie  patrzące  oczy.  Choć  wychowanka  ży- 
znej wsi  Podola  galicyjskiego,  nie  miała  żywych  rumień- 
ców. Nieraz  po  dziecinnemu  wesoła,  miała  jednak  za- 
wsze ów  wzrok  smutny,  jakby  zapowiadający  niewe- 
sołą dolę  i  częstokroć  tęskną  zadumę  na  licu. 

Była  sierotą.  Matka,  wypuściwszy  ją,  wykochawszy 
całą  mocą  duszy,  umarła,  odeszła  jedy nastoletnią.  Lor- 
cia  bardzo  uczuła  swoją  stratę  i  brak  jej  było  odtąd 
tej  miłości  wyłącznej,  która  ją  otulała  w  dzieciństwie. 
Ojciec  jej  pozostał,  lecz  był  to  chłodny  do  srogości  de- 
spota w  domu  i  egoista,  pyszny  z  starego  szlacheckiego 
rodu  i  dostatniego  mienia,  a  nie  pojmujący  potrzeb 
serca.  Surowość  jego  bezwzględna  i  obojętność,  niby 
okowy  żelazne,  uciskały  niegdyś  żonę  i  przyczyniły  się 
do  powolnego  wyniszczenia  jej  sił  i  wczesnej  śmierci. 
W  córce  od  lat,  naj pierwszych  wzbudzić  tylko  bojaźń. 
Osierocona   przez   matkę,   usiłowała  jednak   garnąć    się 
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i  fculió  do  niego,  lecz  odsuwał  chłodno  pieszczoty,  prze- 
strzegał, iż  nie  cierpi  „czułostkowości  i  egzaitacyi".  Po- 
zwalał się  pocałować  w  rękę  z  rana  i  wieczór,  chował 
córkę  w  dostatkach,  opłacał  jej  nauczycielki  obcego  ro- 
du, wydał  wiele  na  wykształcenie  jej  pięknego  muzj'- 
cznego  daru,  i  sądził,  iż  dopełnił  aż  nadto  ojcowskich 
obowiązków.  Nie  spostrzegał,  iż  ostra  jego  wola  ciężyła 
na  każdej  chwili  życia  Lorci,  nie  dopuszczając  jej  roz- 
kwitnąć pełną  swobodą  młodości. 

Słudzy  domowi  przepadali  za  dobrą,  piękną,  lito- 
ściwą panienką ;  kochała  ją  serdecznie  stara  klucznica, 
niegdyś  wyprą wna  panna  służąca  jej  matki  i  mimo,  iż 
ojciec  wzbraniał  poufalenia  się  z  „niższymi**,  ta  osta- 
tnia wielki  wpływ  miała  na  wyrobienie  usposobienia 
i  charakteru  Lorci.  Grunt  i  posiew  dała  sama  matka : 
długo  chorowała,  czuła  powoli  niknące  życie,  i  wytę- 
żała siły,  aby  wszystko  dobre,  szlachetne  zaszczepić, 
rozwinąć  w  swej  dziecinie ;  uczyła  oraz  wspomnianą 
już  klucznicę  Martę,  jak  się  ma  dalej  nią  opieko wać» 
Choć  więo  potem  sprowadzone  z  obczyzny  nauczycielki 
kierowały  Lorcią,  nie  popsuły,  nie  skrzywiły  jej  chara- 
kteru, bo  ^larta  prowadziła  nieznacznie  dalej  dzieła 
zmarłej  swej  pani. 

Poczciwa  sługa  była  rodem  z  Warszawy,  wycho- 
wała się  wśród  rodziny  rzemieślniczej,  pobożnej,  prawej 
i  patryc  tycznej,  była  świadkiem  powstania  Kościuszki 
i  Warszawy  pod  Kilińskim,  żywo  pamiętała  i  opowia- 
dała rzeź  Pragi ;  nietylko  więc  religijne  i  moralne  uczu- 
cia, lecz  i  miłość  rozszarpanej  nieszczęśliwej  Ojczyzny 
pielęgnowała,  rozbudzała  w  sercu  Lorci,  a  miłość  ta,  to 
zawsze  siła  potężnie  uszlachetniająca  młode  dusze.  Gdy 
obce  guwernantki  krytykowały  i  wyszydzały  wszystka 
polskie,  to  ich  uczenica  niechęcią  przejmowała  się  dla 
nich,  a  silniej  jeszcze  kochała  wszystko  rodzime. 
W  biblioteczce  matki  znalazła  książki  polskie  history- 
czne, obznajamiające  z  literaturą  i  czytała  je  chciwie, 
odrzucając  na  bok  francuskie,  którymi  ją  do  przesytu 
karmiono. 
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Gdy  doszła  do  lat  szesnastu,  ojciec  uznał,  iż  czas 
zakończyć  edukacyę,  a  kłopotał  się  i  niecierpliwił  mysią, 
co  począć  z  córką  dalej,  i  jak  byłoby  jemu  niewygodnie 
w  świat  ją  wprowadzać,  dom  odpowiednio  urządzać. 
Najlepszą  rzeczą  za  mąż  wydać  ją  zaraz.  Gdy  więc  da- 
wny znajomy  i  przyjaciel  pan  Z.,  mało  co  odeń  młodszy^ 
jak  on  zimny  i  samolubny,  jak  on  możny  i  bogaty,  zu- 
żyty zepsutą  młodością,  upodobał  sobie  urodziwe  dzie- 
wczątko,  a  obliczywszy  przy  tern  znaczny  jej  posag 
i  spadek  konieczny  całego  majątku  na  jedynaczkę, 
oświadczył  się  o  rękę  Laury,  —  ojciec  bez  wąchania  się, 
bez  zapytania  o  zdanie  córki,  przyrzekł  mu  ją. 

Laura  zrazu  zrozumieć  nie  mogła  słów  ojca,  kiedy 
jej  oświadczył,  że  zostanie  żoną  pana  Z.,  że  za  dni 
kilka  nastąpią  zaręczyny.  Łkając  błagała  i  prosiła,  by 
jej  ojciec  nie  oddawał  człowiekowi  tyle  starszemu 
i  wstrętnemu  jej  zupełnie.  Z  gniewem  ją  odprawił  żą- 
dając posłuszeństwa,  zapewniając,  iż  lepiej  wie,  niż  ona, 
jak  ma  o  niej  stanowić. 

Zrozpaczona  dziewczynka  uciekła  się  do  Marty  i  pa 
naradzie  odetchnęła  nieco,  gdyż  wynalazły  razem  śro- 
dek ratunku,  który  obydwom  wydał  się  niezawodnie 
skutecznym.  Gdy  więc  w  ponury  dzień  listopadowy  pan 
Albert  Z.  przyjechał  na  zaręczyny,  Laura  oczekiwała  go 
już  w  salonie  i  korzystając  z  nieobecności  ojca,  upadła 
na  kolana  przed  panem  Z.  błagając,  aby  jej  nie  brał 
przemocą,  sam  zerwał  układ  z  jej  ojcem,  bo  ona  mu 
serca  ni  szczęścia  dać  nie  może.  Uśmiechnął  się  ironi- 
cznie i  rzekł  podnosząc  ją  : 

—  Vous  etcs  adoruhle  ma  chere  enfant^  mais  trop 
ezałłee,  Votis  serez  ma  femme^  c'est  une  chose  deeidee  et 
qui  ne  peut  pas  itrc  changie, 

I  zostawiając  ją  prawie  osłupiałą  i  strętwiałą  ze 
zdumienia,  przeszedł  do  pokojów  ojca. 

W  parę  godzin  potem  nastąpiły  zaręczyny,  a  w  kil- 
ka tygodni  później  Laura  zaprzysięgła  przed  ołtarzem 
miłość  i  wiarę  narzuconemu  przemocą  mężowi. 

Czem  dla  biednego,  nieświadomego  życia  dziecka 
musiało  być  to  małżeństwo  z  zepsutym,  obcym  jej  sercu 
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egoistą,  łatwo  pojąć.  Jednakże  własna  jej  niewinność 
i  dobroć  byłyby  ją  może  związały  i  z  tym  mężem  na- 
rzuconym, gdyby  był  trochę  szlachetniej  ją  kochał,  mi- 
łością otulił  od  dzieciństwa  sieroce  życie  i  serce.  On 
tego  nie  był  zdolnym.  Była  urodziwą  i  ponętną,  więc 
wymuszał  swe  prawa,  klejnotami  ją  darzył,  dom  świe- 
tnie urządził,  więcej  trochę  wolności  i  przyjemności  jej 
dał  niż  miała  u  ojca  —  to  było  wszystko. 

Pobożnie  chowana  Laura,  pamiętna  przysięgi  zło- 
żonej przed  ołtarzem,  starała  się  przezwyciężyć  ku  so- 
bie niechęć  ku  mężowi  i  upatrzyć  w  nim  zalety.  Wma- 
wiała w  siebie  wdzięczność  dla  niego  za  to,  że  dziś,  ma- 
jąc oddane  sobie  pewne  dochody,  może  wspierać  po- 
trzebnych, radzić  niejednej  niedoli,  sprowadzać  nowe 
książki.  Rada  była,  gdy  ją  pan  Z.  powiózł  do  Lwowa, 
prowadził  do  teatru,  zapoznawał  z  wielu  osobami.  Zwią- 
zała się  tu  przyjaźnią  z  zacną  rodziną  W.  z  miłą  i  wy- 
kształconą panną  Maryą  8.,  które  to  stosunki  stały  się 
dla  niej  ważnymi  w  dalszem  życiu. 

Tak  była  dzieckiem  jeszcze  prawie,  tak  nic  nie 
znała  z  uciech  młodości,  że  były  chwile,  w  których 
dziecięca  niemal  swoboda  i  zabawa  brała  u  niej  górę 
nad  całą  niedolą  jej  życia. 

liaz  przywiozła  sobie  ze  Lwowa  małego  białego 
pudla,  i  mocno  się  nim  zajmowała.  Zdarzyło  się,  iż  od- 
wiedzająca sąsiadka  długo  czekać  musiała  w  salonie, 
nim  młoda  gosposia  wyszła  ją  przywitać,  bo  ta  ostatnia, 
chcąc  ubawić  gości,  wiązała  pierwej  kokardki  z  wstąże- 
czek kolorowych  na  włosach  pudelka. 

Ale  chwilki  takie  przemijały  szybko  i  coraz  były 
rzadsze,  —  a  życie  jej  stawało  się  bardzo  ciężkiem 
i  bolesnem,  bo  nie  mogła  wymódz  na  sobie  przychylno- 
ści dla  męża.  Przeciwnie,  jego  zepsucie  i  wady,  brak 
w  nim  wszelkiej  szlachetności,  wszelkiego  uwzględnie- 
nia praw  i  dobra  drugich  ludzi,  coraz  silniej  mroziły 
jej  serce,  odstręczały  ją  od  niego.  Ojciec  był  sroższym 
despotą  niż  mąż,  ale  więcej  miał  uczciwości  i  prawości; 
było  w  nim  choć    słabe  poczucie  obowiązków  obywatel- 
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skich  —  ale  w  panu  Z.  nie  znalazła  cienia  polskiej  du- 
szy, ni  sprawiedliwości. 

Nękana  ustawicznie,  przechodziła  powoli  w  stan 
apatyi  i  głuchego  bólu. 

Jednem  z  sąsiedztw,  często  odwiedzanych  przez 
Laurę  i  jej  męża,  były  Łiczkowce,  własność  i  mieszkanie 
państwa  Zaborowskich.  Ona,  Szeptycka  z  domu,  wnio- 
sła mężowi  znaczny  majątek  i  była  stroną  rządzącą.  On 
był  uczciwy  i  dobry,  a  ulegał  jej  silniejszej  woli,  jej 
rozumowi  i  zimnej  stanowczości  Mieli  syna  jedynego, 
Tymona,  który,  odbywszy  biedne  wówczas  szkoły  we 
Lwowie,  do  Krzemieńca  został  wysłany  przez  rodziców 
i  tam  świetnie  odbył  studya.  Profesorowie  zwali  go 
„chlubą  nauczycieli  i  wzorem  współuczniów",  stary  prze- 
zacny  Czacki  nieraz  przyzywał  do  siebie,  głaskał  i  chwa- 
lił, a  Feliński  zachęcał  do  prac  literackich,  przewodni- 
cząc towarzystwu  piszących,  złożonemu  z  uczniów 
dwóch  najwyższych  oddziałów  —  w  którem  to  towa-* 
rzystwie  Zaborowski  prześcigał  innych  zaletami  swych 
wypracowań,  zwłaszcza  ndatnymi  wierszami. 

Ukończywszy  nauki  w  r.  1817  udał  się  Tymon  do 
Warszawy,  tam  urzędował  w  biórze  Rady  stanu,  a  przy- 
tem  wydawał  z  Franciszkiem  Komorowskim  pismo  cza-* 
sowę  pod  nazwą:  Ćunczenia  naukowe.  Zapełniały  je  prace 
byłych  uczniów  krzemienieckich,  a  cechowały  ówczesne 
pseudo-klasyczne  zapatrywania  —  ożywiały  zaś  nieraz 
uczucia  patiyotyczne.  Zaborowski  już  w  Krzemieńcu 
pisał  poezye,  rozpoczął  poemat  epiczny  Bolesław  Chro- 
bry, wielkich  rozmiarów,  i  z  młodu  już  używał  pięknej 
sławy,  zwany  „wieszczem  Miodoborskim**. 

Laura  z  ciekawością  i  zajęciem  słuchała  nieraz 
opowiadań  rodziców  o  tym  synu,  słuszną  przynoszącym 
im  chlubę  i  radośó. 

Kiedy  upadała  już  prawie  pod  gniotącymi  jej  młode 
życie  ciężarami  —  Tymon,  zaprzest^awszy  wydawnictwa 
ćwiczeń  nuuhowychj  zjechał  do  rodziców.  Było  to  w  po- 
czątkach r.  1820.  Od  pierwszego  spotkania  się  oboje  za- 
chwyt zupełny  uczuli  jedno  dla  drugiego.  On  nie  znał 
dotąd  kobiety,   któraby  tak   odpowiadała  wymarzonemu 
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rzy»zla  chwila,    w  kt6rej  nie  wiedział  kiedy  i  jak  zla- 

t)   przysięgę,    kiedy    wymówił    to    straszne :    kocham. 

:  ona  poczuła,  że  kocha,    kocha  bez   miary  i  przeraziła 

;<;:    postanowili  unikać  eię,    widywać   rzadziej^    miłość 
niegodną  ich  przezwyciątyć  i  z  serc   wyrwać. 

W  istocie  były  to  dusze  dziwnie  zacne  i  piękne. 
Znowu  par^  miesięcy  tak  upłynęło,  że  walczyli 
z  sobą  i  zdawało  im  się,  ie  zdołają  się  pokonać.  Cały 
tajemny  ich  stosnnek  w  tym  czasie  na  tern  tylko  pole- 
gał, że  Tymon  każdego  rana  przywoził  równiankę  kwiar 
tuw  i  kładł  ją  na  sztachety  jej  ogrodn,  ona  zaś  kwiaty 
te  brała  i  nosiła  przez  dsień,  a  wieczór  odnosiła  na 
wskazane  miejsce  przy  sztachetach,  gdzie  on  je  później 
zabierz.  Tak  jednakże  byli  sumienni,  że  ani  razu  tam 
się  nie  spotkali. 

Walka  wreszcie  wyczerpała  ich  siły,  a  jakkolwiek 
unikali  siebie,  żywe  rumieńce,  wzruszenie,  zmieszanie 
w  każdem  spotkaniu  zdradzało  ich.  Zaczęły  się  ludzkie 
o  nich  domysły  i  gadania,  A  gdy  raz  mąż  zaczął  prze- 
drwiwać  przyjaźń  Laury  dla  Tymona  i  najhaniebuiejsze 
niby  pół  żartem  rzucać  podejrzenia,  wtedy  powstała 
w  niej  myśl  rozwodu.  Prawie  równocześnie  i  Tymon  ją 
powziął.  Uzyskać  rozwód  Laury  z  mężem,  poślubić  ją, 
zdało  mu  się  niebem. 

Laura  zgadz^a  się  na  to  całą  duszą,  lecz  najpier- 
wej  chciała,  aby  Tympn  porozumiał  się  z  rodzicami 
s-wyrai.  On  to  uczynił,  i  spotkał  się,  zwłaszcza  ze  strony 
matki,  z  nieprzełamanym,  najzaciętszym.  oporem.  Usły- 
szał wyrok  wyklęcia,  wydziedziczenia,  gdyby  był  nie- 
posłusznym. Na  wydziedziczenie  zgadzaT  aie  —  klątwa 
była  mu  straszną.  Oboje  pragnęli  ubóstwem  okupić 
szczęście  i  pcJączenie,  bo  i  ona  wiedziała,  że  pozwole- 
nie na  rozwód  może  uzyskać  u  męża  tylko  odstąpieniem: 
mu  całego  swego  mienia.  Lecz  mimo  gorącej  miłości, 
zwlekali  jawne  wystąpienie,  dokąd  rodzice  Tymona  nie 
zgodzą  się  na  nie. 
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ciężko  chory,  bezprzytomna  porwała  się  biedź  pieszo,  na- 
tychmiast do  Liczkowiec  i  otwarcie  stanąć  przy  jego  łożu^ 
wszelkie  podeptać  względy  i  pozory,  nie  odstąpić  go 
więcej.  W  natłoku  wzruszeń,  w  tej  strasznej  chwili,  po- 
wstrzymywana przez  Martę,  uczt^a  w  sobie  drugie  ży-* 
cie,  uczuła  się  matką.  Powróciła  jej  przytomność,  opa- 
dły gorączkowo  załamane  ręce  —  nie  pospieszyła  do  Li- 
czkowiec ;  dziecię,  dziecię  jej  męża,  o  jakiż  to  węzeł 
silny  między  nim  a  nią !  Jeśli  Bóg  da,  że  to  dziecię  żyć 
będzie,  to  ona  nie  może  go  opuścić,  nie  może  się  roz- 
wodzić —  mąż  by  jej  nie  dał  dziecięcia,  a  ona  wyrodn% 
matką  nie  zdoła  być,  nie  opuści  dziecka,  nie  zda  jego 
wychowania  na  przewrotność  męża  —  o  nie,  nie  — 
tylko  modlić  się  może  za  Tymona,  tylko  całą  swą  mękę 
ofiarować  za  niego  Bogu,  ale  kiedyś  być  jego  —  to  jufc 
niepodobnem. 

W  łzach  i  modłach  przebyła  dni  kilka  i  usłyszała 
wreszcie,  że  Tymon  wyszedł  z  niebezpieczeństwa.  Nawet 
błaganiom  chorego  matka  nie  ustąpiła,  a  gdy  pozdro- 
wiał,  usłyszał  od  Laury,  że  o  rozwodzie  myśleć  nie 
mogą. 

Wywiozła  matka  Tymona  w  roku  1822  do  swego 
brata,  Wincentego  Szeptyckiego,  pułkownika  wojsk  pol- 
skich, mieszkającego  w  Jakubowicach  w  Lubelskiem. 
Tymon  usiłował  przez  wuja  wzruszyć  matkę,  zdawało 
mu  się,  że  wtedy  i  Laurę  ubłaga.  Ona  pisywała  przyja- 
zne listy,  pokrzepiała  go,  ale  nadziei  już  mu  nie  da- 
wała. Bolejąca  strasznie,  lecz  mężna,  doczekała  się  tej 
chwili,  kiedy  syna  przytuliła  do  serca,  lo  dziecię  stało 
się  teraz  jej  wszystłriem  —  postanowiła  dla  niego 
tylko  żyć. 

Lat  parę  upłynęło,  nim  ujrzała  znowu  Tymona^ 
Przeraziła  się  ogromną  zmianą,  zaszłą  nietylko  w  jego 
powierzchowności,  ale  i  w  całem  usposobieniu.  Stał  się 
jakby  dużo  starszym  na  twarzy,  zdawał  się  uleczony 
z  miłości  dla  niej,  obojętny,  ale  dziwny  niepokój  ner- 
wowy towarzyszył  każdej  jego  mowie  i  czynności. 

Kiedy  drżała  o  niego,  czując  w  duszy,  iż  on  zawsze 
nieskończenie   jej    drogi    —    otrzymała    wiadomość,    ii 


i^=-4-^-s*gi 


-  326  - 


! 

I 


przyjaciółka  jej,  wspomniana  już  panna  Marya  S.,  zje- 
dzie do  niej  na  czas  jakiś.  I  przyszła  jej  myśl  zbliże- 
nia tych  dwojga  ludzi  do  siebie.  Tymona  przecież  tru- 
dno nie  pokochać,  a  Marya  taka  miła,  powabna,  zajmu- 
jąca w  rozmowie,  pełna  serca,  pociągnie  go  może  ku 
sobie,  i  da  mu  szczęście,  którego  ona  daó  nie  mogła. 
Myśl  drugiej  jego  miłości  szarpała  wprawdzie  jej  duszę, 
ale  widzieć  go  jeszcze  szczęśliwym,  to  jej  stanie  za 
własne  szczęście. 

I  stało  się  na  pozór  jak  Laura  zamarzyła.  Tymon 
i  Marya  bardzo  chętnie  rozmawiali  z  sobą,  szukali  się 
nawzajem;  związali  się  przyjaźnią,'  pokrywającą  w  sercu 
Maryi  tkliwość  uczucia  —  lecz  on  nie  pokochał  napra- 
wdę, gdyż  zbyt  żywo  jątrzyła  się  w  nim  dawna  rana  — 
widząc  wszakże  skłonność  Maryi,  widząc,  iż  Laura  pra- 
gnie gorąco  ich  połączenia,  oświadczył  się  i  został 
przyjęty.  Wmawiał  w  siebie  jakiś  pociąg  ku  Maryi,  był 
uprzejmym  narzeczonym,  lecz  często  bez  powodu  roz- 
drażnionym i  niespokojnym  niesłychanie.  Marya  widziała 
w  tem  tylko  jego  poetyczną  fantazyą  owładniętą  naturę. 
Bystrzejszy  wzrok  Laury  przenikał  mu  nieraz  w  duszę 
i  drżała  zawsze  o  ukochanego. 

Niestety,  zbyt  strasznie  i  prędko  spełniły  się  jej 
trwożne  przeczucia. 

Tymon  odjechał  na  dni  kilka  do  domu,  na  pozór 
w  takiem  usposobieniu,  jak  zwykle  był  teraz,  silniej 
tylko  uścisnął  przy  pożegnaniu  rękę  Laury  i  popatrzył 
na  nią  długo,  czego  nigdy  teraz  nie  czynił. 

Nazajutrz  okropna  wieść,  gromem,  bezmiarem  bo- 
leści uderzyła  w  obie  przyjaciółki.  Tymon  utopił  się 
w  Zbruczu;  dobrowolnie  stargał  swe  życie  —  lekarze 
osądzili,  iż  uczynił  to  w  przystępie  obłąkania  —  stało 
się  to  20.  marca  1828  roku.  Skończył  tak  młodo,  tak 
straszną  śmiercią;  urodzony  był  w  r.  1799  —  nie  miał 
więc  lat  trzydziestu. 

Marya  opłakiwała  go  długo  i  nigdy  za  mąż  nie  po- 
szła, dla  Laury  śmierć  jego  była  ciosem  zabójczym.  — 
Jak  niegdyś  jej  matka,  tak  teraz  ona  niknęła  odtąd  po- 
woli  przez    lata;    życie  jej    dzieliło   się  między  modły 
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i  dobre  uczynki,  ofiarowane  dnszy  Tymona  i  starania 
około  syna.  Umarła  ż  wyniszczenia  zupełnego  W  r.  1832. 
Odczuła  jeszcze  silnie,  całą  duszą  powstanie  listopadowe^ 
nadzieje  radosne  i  boleść  upadku,  który  ostatnim  był 
już  zabójczym  uderzającym  w  nią  ciosem. 

Od  śmierci  Tymona  główną  jej  podporą,  siłą,  ulgą, 
stała  się  przyjaźń  państwa  W.  Oni  ją  otaczali  najwyi^ 
szą  troskliwością  i  współczuciem,  byli  obecni  przy  jej 
łożu  śmierci.  Ostatnim  wysiłkiem  jej  było  oddanie  panu 
W.  pamiętnika,  w  którym  nakreśliła  opowiadane  tu 
dzieje.  Mimo  strasznej  śmierci  Tymona  czuła,  iż  postą- 
piła, jak  była  powinna,  odrzucając  myśl  rozwodu  —  nie 
wyrzucała  tego  sobie,  czuła,  że  kochać  by  jej  nie  mógł, 
gdyby  była  opuściła  niegodnie  syna,  że  struta  w  sobie, 
nie  byłaby  mu  dała  szczęścia.  .  Po  tylu  przebytych  mę- 
kach, dziwnym  pokojem  tchnęły  ostatnie  karty  pamię- 
tnika i  pokój  ten  towarzyszył  jej  w  śmierci.  Ufała  mi- 
łosierdziu bożemu,  połączeniu  z  Tymonem  w  lepszem 
życiu,  w  szczęśliwości  u  Boga.  „Weź  mnie,  już  weź" 
były  ostatnie  jej  słowa  z  błędnie  wpatrzonym  przed 
siebie  gasnącym  wzrokiem. 

Ja,  która  to  piszę,  czytałam  pamiętnik  Laury  kil- 
kakrotnie. Żałuję,  że  jakimś  wypadkiem  zaginął,  bo 
byłby  dużo  więcej  zajmujący,  niż  moja  opowieść.  Pa- 
miętam jeszcze  z  lat  dzieoinnnych  piękną  postać,  sło- 
dką twarz  pani  Laury,  którą  bardzo  lubiłam,  jak  zwy- 
kle dzieci  lubią  urodziwe  i  dobre  przytem  dla  nich 
osoby.  Pannę  Maryę  S.  widywałam  jeszcze  później, 
lecz  nie  miała  już  dla  mnie  tyle  uroku  co  Laura.  Mi- 
łość Laury  i  Tymona  pozostała  tajemnicą.  Diwaj  naj- 
bliżsi przyjaciele  znali  ją,  ale  w  pośmiertnem  wspomnie- 
niu zamilczeli,  dochowali  tajemnicy,  równie  jak  rodzice 
Tymona  i  państwo  W.  przez  wzgląd  na  rodzinę  Laury. 
Dziś  już  ten  wzgląd  wiązać  nie  może.  Nietylko  znąż 
Laury,  ale  i  syn  jej,  dla  którego  się  poświęciła  i  tegoż 
jedyna  córka  nie  żyją.  Ród  w  prostej  linii  wygasł. 
Niech  więc  to  opowiadanie  będzie  przyczynkiem  do 
biografii  Tymona  Zaborowskiego. 


+r 


-  328  — 


1 


MC 


A. 
I 


f-^^^e^ 


^  V  —i- 


--f^ 


Nie  był  on  znakomitym  poetą  —  wychowany  na 
nasadach  pseudoklasycyzmu,  cechy  tegoż  sobie  przy- 
swoił, chodził  w  okowach  prawideł  i  wzorów,  jak  inni 
psendoklasycy,  jak  oni  omawiał  sztucznie  rzecz  każdą 
nie  pozwalając  sobie  szczerego  głosu  duszy^  nie  nazy- 
wając nic  po  imieniu.  Stojąc  na  przełomie  pseudoklasy- 
cyzmu a  romantyzmu,  zrozumiał  wyższość  i  moc  na- 
rodowej poezyi.  W  później  pisanych  jego  utworach 
czasem  spotykamy  więcej  życia  i  serca,  dostrzegamy 
wpływ  natchnionych  tworów  Mickiewicza. 

Przez  współczesnych  Zaborowski  był  bardzo  ce- 
niony. Główne  jego  utwory:  »Duniy  podolskie**,  niedo- 
kończony poemat  „Bolesław  Chrobry**,  w  swoim  czasie 
podobały  się  bardzo.  Była  to  w  każdym  razie  istotnie 
poetyczna,  piękna,  szlachetna  natura,  nieco  słaba,  bo 
podlegała  zupełnie  uczuciom  i  fantazyi.  Był  synem  wier- 
nym Ojczyzny  —  i  wiernym  jedynej  miłości  swego  ży- 
cia. Wiadomości  wszystkie  tu  podane  o  jego  stosunku 
z  Laurą  są  ściśle  prawdziwe  i  wierne,  z  pamiętnika  jej 
wyjęte. 
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Słowiańszczyzna. 

(Wstęp  do  „Dziejów  Polski  w  zarysie".) 


—  charakter  —  obycsaj  i  rząd. 

Polacy  są  jednym  ze  szczepów  starożytnego  ple- 
mienia Siowian,  którzy,  od  czasów  niepamiętnych 
w  dziejach,  zamieszKiwali  przestrzenie  wschodniej  Eu- 
ropy. Wszystkie  główniej  sze  plemiona  osiedlone  w  Eu- 
ropie należą  do  rodu  Arów,  którego  kolebką,  wedle 
mniemania  większości  uczonych,  miały  byó  zachodnie 
podgórza  Himalajów  w  Azyi,*)  Ród  ten  Arów,  rozrósł- 
szy się,  jedną  swą  gałęzią,  częścią  Indye  zaludnił, 
częścią  EuTX)pę,  prawdopodobnie  na  liczne  wieki  przed 
nar.  Chrystusa.  Tę  ostatnią  gromadę  ludów  zowią  indo- 
europejską.  PłemioOfa  do  niej  policzone^  zamieszkałe 
w  naszej  części  świata,  ^ą:  Greko-Itali,  którzy  zajęli 
dwa  najpiękniejsze  półwyspy  południowe,  Celtowie  osie- 
dleni na  zachodzie,  nad  brzegami  Atlantyku,  Słowianie 
z  pobratymcami  Litwinami  i  Germanami,  ^:t3Ócey^  j)odzie- 
leni  na  Niemców  i  Skandynawów,  stanęli  w  pośrodku 
i  na  północnym  półwyspie.  Wszystkie  te  plemiona  mają 


*)  Są  najno"wsi  badacze,  którzy  twierdzą,  źe  północny  wschód 
Europy,  był  pierwotnem  siedliskiem  Arów,  pierwszą  siedzibą  języków 
indo- europejskich. 
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pewną  wspólność  między  sobę  i  z  Indami,  tak  w  po- 
krewieństwie starożytnych,  religijnych  wyobrażeń,  ja- 
koteż  języków  o  podobnej  budowie  i  odmianach  grama- 
tycznych; i  choć  bardzo  różne  między  sobą,  wspólne 
mają  cechy,  czyniące  rasę  aryjską  odmienną  od  innych 
ras,  tak  duchowo,  jak  fizycznie. 

Pierwszą  siedzibą  Słowian  była  płaszczyzna  mie- 
dzy Wisłą  a  Dnieprem;  na  zachodzie  stykali  się  z  Ger- 
manami. Brzegi  morza  Bałtyckiego  zajęli  pokrewni  Sło- 
wianom Litwini,  podzieleni  na:  właściwych  Litwinów, 
Łotyszów  i  Prusaków,  którzy  sąsiadowali  poza  Dźwiną 
z  Kuronami,  Liwonami  i  Estami. 

Od  północy  mieli  Słowianie  plemiona  fińskie,  nale- 
żące do  obcej,  mongolskiej  rasy ;  na  wschodzie  sąsiado- 
wali z  Sarmatami  i  Scytami,  których  nowsza  nauka  za- 
licza także  do  Arów,  ale  innej  azyatyckiej  ich  gałęzi*). 
Po  rozprószeniu  i  zaginieniu  Sarmatów  i  Scytów,  Sło- 
wianie graniczyli  na  wschodzie  z  koczowiskami  ludów, 
obcych  aryjskiemu  plemieniu,  a  należących  do  turań- 
skiego,  azyatyckiego  szczepu,  zwanego  uralsko-czudzkim. 
Były  to  dzikie  ludy  Czuchońców,  Wesów,  Muromów, 
Meszczerów  i  Czeremisów,  ku  południowi  nad  Czarnem 
morzem:  Chazarów,  Pieczyngów  i  Połowców  czyli  Ku- 
manów. 

Przez  długie  wieki  Słowianie,  ukryci  w  lasach 
i  trzęsawiskach**),  wcześnie  żyznością  ziemi  do  rolni- 
ctwa pociągnieni,  nie  wojenni,  nie  zmieniający  siedlisk, 
nie  byli  znani  piszącym  dzieje  Grekom  i  Rzymia- 
nom***);   cierpieli    zaś   wiele   od    napadów    Sarmatów 


*)  Długi  czas  Polacy  uważali  Sarmatów  za  swych  praojców, 
lecz  było  to  zupełnie  mylne  mniemanie. 

**)  Tworzyły  je  liczne  rzeki,  nie  mające  łoiysk  stale  wyrobio- 
nych. Wogóle  bagnistośd  ziemi  była  większa.  Na  wielu  przestrze- 
niach uprawa  usunęła  ją  później. 

***)  I  jedni  i  drudzy  wiedzieli  zaledwie,  ie  od  ujścia  Wisły 
dochodzi  ich  bursztyn.  Ziemie  północno-wschodnie  obejmowali  nazwą 
Cymmeryi,  potem  Scytyi.  Na  cztery  wieki  przed  Chr.,  Herodot,  zwie- 
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i  ScytóW;  od  przechodzących  przez  ich  ziemie  i  uja- 
rzmiających ich  do  czasu  skandynawskich  i  germań- 
skich szczepów,  barbarzyńskich,  a  silnych  i  wojennych : 
Gotów,  Wandalów  i  innych;  także  od  najazdów  wscho-* 
dniej  mongolskiej  dzieży. 

Przez  ziemie  słowiańskie  przewaliły  się  około  r.  874 
po  Chr.,  hordy  dzikich  Hunów,  których  najazd  wywołał 
powszechną  wędrówkę  ludów. 

Z  czasów  dopiero  takowej  i  po  jej  przejściu  w  V. 
i  VI.  wieku  po  Chr.  mamy  pewniejsze  wieści  o  Słowia- 
nach. Obcy  zowią  ich  Wenedami  lub  Winidami,  oni  sami 
nazywają  aią  Serbami,  a  dzielą  się  wówczas  na  Antów, 
mieszkających  między  Dnieprem  i  Dniestrem  i  Słowian 
miedzy  Dniestrem  a  Wisłą. 

w  końcu  wielkiej  wędrówki  narodów,  Słowianie 
korzystają  z  usunięcia  się  Germanów  i  zajmując  wylu- 
dnione ziemie,  rozszerzają  się  od  źródeł  Wołgi  i  Dnie- 
pru, po  Elbę,  AdryatyK,  morze  Śródziemne  i  Czarne, 
zajmują  półwysep  Tracki. 

Charakterem  i  obyczajem  różnili  się  Słowianie  od 
swych  sąsiadów.  Bardzo  wcześnie  zapewne  porzucili  ży- 
cie koczownicze,  stąd  nie  wyrobiło  się  w  nich  poszano- 
wanie samowładztwa  panujących.  Siedliska,  może  długo 
spokojne,  na  żyznej  ziemi,  nie  pobudziły  energii,  nie 
dały  się  rozwinąć  zmysłowi  politycznemu;  z  tąd  pozo- 
stały w  ich  usposobieniu  braki,  za  które  nie  mało  na- 
stępnie ucierpieli.  Podzieleni  na  nieskończoną  ilośó  lu- 
dów i  pokoleń,  rozsypani  na  wielkich  obszarach  poje- 
dynczymi rodzinami,  i  pokoleniami,  nie  mieli  między 
sobą  łączności  ni  skupienia,  długo  więc  nie  mieli  wład- 
ców. Pokolenia  rządziły  się  patryarchalnym  sposobem; 
ojcowie,  starsi  bracia,  dzierżyli  władzę  w  rodzinach. 
Kilkadziesiąt,  najwięcej  kilkaset  rodzin  pokrewnych,  lub 
w  pobliżu  zamieszkałych,  zwały  się  jednym  ludem; 
mniejsze  związki,    kilku  osad  rodem  pokrewnych,  nazy- 


dziwszy  osady  greckie  nad  morzem  Ozarnęm,  dzieli  Scytów:  na  wła- 
ściwych i  niewłaściwych,  wojennych  i  rolniczych.  Z  tego  co  pisze 
o  drugich,  widocznie  byli  to  Słowianie. 
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wano  opolami.  Najwyższą  władzą  bywał  wiec,  t.  j.  zgro- 
madzenie całego  ludu,  w  którem  przewodniczyli  starsi, 
głowy  pokoleń  i  rodzin.  Wiec  sądził  winnych,  rozstrzy- 
gał sprawy,  stanowił  o  wojnie  lub  pokoju.  W  uchwa- 
łach wiecowych  żądano  jednogłośności,  u  niektórych  lu- 
dów wymuszano  ją  na  opornych.  Starszyzna  wykony- 
wała postanowienia  wiecu. 

Przy  swobodzie,  zatrudnieniach  rolniczych,  wyrobił 
się  u  Słowian  charakter  łagodny  i  ludzki,  wyróżniający 
ich  tą  piękną  i  ważną  cechą  od  innych  plemion.  Wszel- 
kie najdawniejsze    źródła  przyznają  Słowianom:    dobroć 
i  szlachetność.     Opisują   ich   jako   lud    silnego  wzrostu, 
z  płowym  włosem,  obyczajów  prostych,  bez  złości  i  fał- 
szu, cierpliwy  w  pracy,  usłużny,  szczery,  gościnny.    Dla 
podróżnych    bywał   u  nich    gotowy    pokarm,    nie    scho- 
dzący nigdy  ze  stołu,  w  chatach  zawsze  otwartych.  Są- 
siad  miał   prawo   mścić   na  sąsiedzie  krzywdę  gościowi 
wyrządzoną.    Niewoli  prawdopodobnie  nie  znali  pierwo- 
tnie, a  biorąc  później  jeńców  na  wojnie,  osiedlali  ich  na 
roli.  Gdy  następnie  apostołowie  chrześciańscy  dostawali 
się  do  Słowian  i  nauczali  ich  wiary,    to  dziwili  się,    „że 
to   lud   z  usposobienia   chrześciański".     Tak  się  wyraził 
Helmold  z  Lubeki,  apostoł  Pomorza.  Adam  z  Bremy  zaś, 
kronikarz  XI.  wieku,  mówi  o  Słowianach:  „Chociaż  żyją 
w  pogaństwie,    nie  znalazłbyś  narodu,    któryby  zacniej- 
szym   był  i  dobrotliwszym*^.     Niewiasty  słowiańskie  ce- 
lowały skromnością  i  wiernością  małżeńską,  w  potrzebie 
walczyły  wraz  z  mężami,   a  po  ich  śmierci  nieraz  życie 
sobie  odbierały. 

O  wygody  życia  Słowianin  nie  dbał,  mieszkał 
w  lichych  chatach,  nie  wymyślał  w  jadle  ni  odzieniu ; 
niedostatek  wszelki,  głód,  zimno,  znosił  wytrwale.  Mało 
był  dbałym  i  przezornym  na  przyszłość,  skłonnym  bar- 
dzo do  samowoli  i  niezgody.  Swobodę  swą  i  ziemię, 
lud  ten  kochał  wielce,  to  też  nie  opuszczał  zajętych  raz 
siedzib,  owładającym  go  hordom  wojennym  nie  dawał 
się  pociągnąć  z  sobą,  gdy  szły  w  dalszą  wędrówkę.  Nie 
napadał  na  innych,  nie  z  łupiestwa  żył,  lecz  z  pracy. 
Sam  najechany,  bronił  się  mężnie,  lecz  bywał  pokonany 
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nie  mając   wodzów,    ni   spójni   między   drobnymi   ludy, 
nie  przywykły  do  wojny  i  broni.*) 

Podbici  i  ujarzmieni,  Słowianie  ponosili  przez 
wieki  ciężką  niewolę,  straszne  krzywdy,  lecz  obok  nieu- 
dolności w  bronieniu  się,  obok  zgubnej  skłonności  do 
niezgody  między  sobą,  miał  lud  ten  przecież  dziwną 
niespożytą  siłę,  nie  dawał  się  wynarodowić,  nie  spłj- 
wał  z  ciemięzcami;  przeciwnie,  oni  nieraz  wśród  Sło- 
wian przyjmowali  tychże  obyczaj  i  język,  spływali  się 
z  podbitymi,  wśród  nich  ginęli. 

Słowianin  łatwo  godził  się  z  przeciwnym  losem. 
Ciemięzcy  porywali  jeńców  słowiańskich,  wiedli  ich 
w  rzymskie  państwo  i  zapełniali  nimi  targi  niewolni- 
ków. Ci  nieszczęśliwi,  sprzedawani,  srogą  ponosząc  prze- 
moc, umieli  nietylko  wytrwać,  ale  łatwo  się  rozswoba- 
dzali.  Rzymianie  zwali  Słowianina :  Sclavus  salłans  (nie- 
wolnik skaczący). 

Mimo  nieudolności  politycznej  i  obronnej,  w  boju 
bywali  bardzo  mężni.  Cesarz  grecki,  Justynian  II,, 
utworzył  sobie  z  nicft  straż  przyboczną,  którą  niezwy- 
ciężoną zwano.  Ciemiężyciele  Słowian,  idąc  w  bój,  mie- 
ścili ich  w  pierwszych  szeregach.  Lud  ten  miał  pewien 
stopień  uobyczajenia;  lubił  śpiew  i  muzykę,  miał  wła- 
sne narzędzia  muzyczne,  miał  pieśni,  przysłowia,  przy- 
powieści i  podania.  Kapłani  słowiańscy,  zdaje  się,  iż 
znali  pismo  runiczne,  którem  spisywali  na  tablicach  bu- 
kowych tajemnice  religii  i  prawa. 

Obok  rolnictwa,  Słowianie  trudnili  się  pszczelni- 
ctwem,  chowem  bydła,  rybołówstwem  i  myśliwstwem. 
Umieli  wyrabiać  płótna,  sycić  miody,  stawiać  kontyny, 
czyli  świątynie  swoim  bóstwom.  Niektóre  miały  być, 
wedle  starych  świadectw,  okazale  jak  naonczas  zbudo- 
wane,   najczęściej  z  modrzewia,  ozdobne  posągami  boż- 


*)  Wedle  Tacyta  Słowianie  jjancerzy  nie  znali  i  pieszo  tylko 
walczyli.  Bronią  ich  były  drewniane  tarcze,  włócznie,  łuki  i  strzały. 
Dłogo  nie  wiedzieli,  jak  w  szyku  stanach  przeciw  wrogowi.  Walczyli 
najchętniej  w  ukryciu  lasów  i  bagien. 
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ków,  tudzież  malowaniem  czy  pokostem.  Pracowitością 
i  gospodarnością  słynęli  u  sąsiadów.  Apostoł  Niemiec, 
Św.  Bonifacy,  sprowadzał  w  okolice  górnego  Menu  osady 
Słowian,  aby  się  Niemcy  od  nich  rolnictwa  uczyli. 

Ziemia  u  starożytnych  Słowian,  wedle  wielu  bada- 
czy, nie  była  własnością  osobistą.  Było  jej  nieupra- 
wnej  tak  obficie,  że  często  ktoś  przenosił  domostwo, 
szukając  lepszego  pola.  Nie  przywiązywał  też  wartości 
do  kawałka  gruntu,  nie  bronił  go  drugiemu.  Lecz  każdy 
lud  bron^  gorliwie  uprawionego  już  przez  się  zajętego 
kawałka  kraju,  pcczjrtując  ziemię  za  wspólną  własność 
pokolenia.  Nieco  później,  z  przybytkiem  zaludnienia, 
ziemia  uprawiona  stawała  się  własnością  rodzin ;  naj- 
starszy w  każdej  z  nieb  zawiadywał  ziemią  jak  rodziną. 
Lud  ca2y  poczuwał  się  do  rodzinnego  pokrewieństwa, 
do  jedności  pokolenia:  to  też  gdy  u  którego  ludu  po- 
wstawała władza  książęca,  to  księcia  uważano  za  głowę 
narodu,  za  właściciela  kraju.  Kasty  kapłańskiej  nie 
znano  wcałe. 

4 

Miewali  Słowianie  miejsca  warowne,  zwane  gro- 
dami; bywały  one  położone  na  wzgórzu,  lub  wśród 
głębokich  lasów  i  moczarów,  otoczone  rowem,  wałem 
kolistym  i  zasiekami.  Tam  się  zgromadzali  na  wiec  i  ku 
oddaniu  czci  bogom,  tam  chroniono  i  broniono  dobytek 
w  razie  niebezpieczeństwa.  Później  w  głównym  grodzie 
zamieszkiwał  dwór  książęcy.  Towarzysze  Karola  Wiel- 
kiego podziwiali  silne  utwierdzenie  grodów  słowiań- 
skich. Długo  jednak  grody  i  takowych  okolenia  nie 
miały  charakteru  miast,  nie  były  stale  zaludnione,  nie 
składały  gmin. 

Handel,  zwłaszcza  zamienny,  nie  był  obcy  Słowia- 
nom ;  wprowadzał  w  ich  kraje  płody  więcej  wyrobionej 
cywilizacyi,  jak  się  to  okazuje  z  znajdywanych  dziś 
wykopalisk.  Dwie  drogi  handlowe,  dążące  do  morza 
Bałtyckiego,  przerzynały  ziemie  słowiańskie :  jedna  od 
południa  z  Włoch,  druga  od  osad  greckich,  nad  brze- 
gami morza  Czarnego.  Były  to  drogi  lądowe.  Po  przej- 
ściu wielkiej  wędrówki  narodów,  wzmaga  się  ruch  han- 
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dlowy,  ukaznją  się  u  Słowian  miasta,  zwłaszcza  nad 
Bałtykiem :  Wineta,  Retra,  Wolin,  Szczecin  —  nad 
Adryatykiem  Dubrownik  —  na  wschodzie  Nowogród 
Wielki,  Połock  i  Smoleńsk; 


Słowian. 


Charakterystyczną  cechą  sił  umysłowych  każdego 
szczepu  pogańskiego,  były  tegoż  wyobrażenia  religijne. 
Słowianie  wierzyli  w  jednego  najwyższego  Boga,  ale 
mającego  niby  pomocników  w  wielu  innych  bóstwach 
i  istotach  nadprzyrodzonych.  Wierzyli  w  życie  po 
śmierci  i  sprawiedliwość  bożą.  Nie  były  więc  im  obce 
trzy  zasadnicze  pojęcia  religijne;  obok  nich  czcili  głó- 
wnie naturę  i  ożywiali  ją,  uducho wiali,  umieszczając  po 
lasach,  polach  i  wodach  istoty  opiekuńcze  lub  szko- 
dliwe :  Rusałki,  Dziwożony,  Wile  i  inne. 

Nie  pod  jednem  imieniem  czczono  Boga  w  całej 
Słowiańszczyżnie ;  różne  pokolenia  i  ludy  miały  osobne,, 
własne  Bogi.  Najpowszechniej  czczony  był  Światowid 
o  czterech  głowach,  który  miał  główną  świątynię  w  Ar- 
konie  na  wyspie  Rugii.  W  jednej  ręce  trzymał  on  róg,, 
w  drugiej  miecz.  Mniemano,  że  w  nocy  świat  objeżdża 
i  trzymano  mu  przy  świątyni  w  stajni  białego  konia, 
U  wielu  pokoleń  czczono  białego,  czyli  dobrego  boga, 
który  walczył  z  przeciwnikiem  czarnym  czyli  złym  bo- 
giem. Piękną  cześć  odbierał  bożek  sprawiedliwości 
Prowe,  któremu  nie  wznoszono  posągów  ni  świątyń,, 
lecz  poświęcone  mu  były  gaje  dębowe.  W  nich  wyda- 
wano sądy  i  wyroki,  zwoływano  tu  na  wyprawy 
wojenne. 

W  Kijowie  wyznawano  Peruna;  w  Nowogrodzie 
Wielkim  płonął  ogień  Znicza  ;  w  Re  trze  odbierał  cześć 
Radegast,  u  Pomorzan  i  u  Czechów  bożek  trzygłowy,^ 
rządca  nieba,  ziemi  i  piekieł. 

Polanie,  praojcowie  nasi,  mieli  osobne  bogi  i  pię- 
kne   dawali   im    nazwy :     Jesse    zwał    się    bóg,    będący 
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istnieniem  wszech  rzeczy,  wszystkiem  co  jest,  (jak  Je- 
howa u  Żydów),  na  odwrót  Nija  był  bóg  niszczyciel ; 
Łado  utrzymywał  porządek,  ład  świata;  Żywię  dawał 
życie ;  Kupało  wyobrażał  słońca ;  Marzanna  zimę  i  śmierć ; 
Pogoda,  Pochwist,  Lelpolel  i  inne,  były  rozmaitymi  obja- 
wami sił  i  działania  natury. 

Zmarły  szedł  do  nieba  (stąd  nazwa  nieboszczyk), 
zachowywał  tam  potrzeby  ziemskie,  to  też  z  ciałem 
zmarłego,  na  stosie,  palono  jadło,  odzież,  narzędzia  do 
pracy.  Popioły  zbierano  w  naczjniia  gliniane,  zwane  po- 
pielnicami; dodawano  do  nich  drugie  naczynia:  łza- 
wnice,  i  chowano  je  pod  mogiłami,  lub  pagórkami,  które 
2wano  żalami. 

Ofiarowywano  bogom  i  zmarłym  napoje  i  jadło: 
obiaty.  (Stąd  nazwa  obiadu.)  Bywały  i  zwierzęce  ofiary, 
a  kapłanie  wyciągali  z  nich  wróżby.  „Imię  Boga  jest 
w  każdej  chwili  na  ustach  Słowianina",  mówi  wspo- 
mniany już  Helmold,  a  Prokop,  dziejopis  grecki  VI. 
stulecia,  chwali  religijność  Słowian.  „W  niebezpieczeń- 
stwach" powiada  on  „Słowianie  ślubują  bóstwu  ofiary ; 
ocalenie  przypisują  złożonym  ślubom  i  dopełniają  je 
wiernie".  —  Wspólne  religijne  wyobrażenia,  czasem  je- 
dne świątynie,  wiązały  z  sobą  ludy:  jedność  religijna 
stawała  się  nieraz  początkiem  jedności  politycznej. 


Szczepy.  —  Pierwsze  państwa. 

Pokolenia  i  ludy  słowiańskie  różne  nosiły  nazwy, 
rozwijały  się  oddzielnie  i  wyrabiały  u  siebie  pewne  róż- 
nice językowe.  Dzielą  je  historycy  na  główne  dwie  gro- 
mady :  północno-zachodnią  i*  wschodnią,  na  dorzeczu 
Elby  (po  słowiańsku  „Łaby"),  Odry  i  Wisły,  i  połu- 
dniowo-wschodnią, na  dorzeczu  Dunaju  i  Dniepru,  Na 
zachodzie,  pomiędzy  Łabą  a  Odrą,  wśród  wielu  mniej 
znacznych,  trzy  silniejsze  rozsiadły  się  s?5czepy:  Obo- 
tryci   nad   ujściem   Łaby   i   nad   morzem    niemieckiem, 
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Xtitycy-Wilcy  nad  Odrą,  ku  brzegom  Bałtyku  i  Serbo- 
-wie  po  obu  stronach  Łaby,  między  rzekami  Salą  i  Bo- 
brzą  w  Łużycach  i  Miśnii.  Z  tych,  dwa  pierwsze 
r^zczepy,  wraz  z  otaczającymi  je  drobniejszymi  ludy, 
należały  do  lechickiego  plemienia,  jak  o  tem  świadczą 
szczątki  ich  mowy.  W  dzisiejszej  Brandeburgii  mie- 
szkali Hawlowie  i  Selpowie.  Na  południe  od  Serbów, 
Czechowie,  nad  Morawą  Morawianie.  Po  południowej 
stronie  Karpat  Słowacy. 

Bliżej  ku  wschodowi,  nad  Wisłą  i  Wartą,  mieszkały 
ludy  lechickie,  które  następnie  weszły  w  skład  Polski : 
:Pomorzanie  i  Kaszubowie  nad  morzem  Bałtyckiem ;  po- 
•niźej  jakby  w  środku  Słowiańszczyzny  Polanie,  Łęczy- 
canie,  Sieradzanie,  Kujawianie,  Mazowszanie;  nad  górną 
Wisłą  i  Sanem  Chrobatowie  Biali,  za  Sanem  Chroba- 
towie  Czerwoni. 

W  gromadzie  południowo-wschodniej,  najwyżej  na 
północy,  mieszkali  Słowianie  nowogrodzkiej  ziemi ;  nad 
górnym  Dnieprem  Krywiozanie ;  nad  Dźwiną  Połoczanie, 
nad  Sożą  i  Desną  Wiatyczanie  i  Siewierzanie ;  między 
•Prypecią  a  Dźwiną  Dregowiczanie  i  Derewlanie.  Na 
Ukrainie  koło  Kijowa  mieszkali  Polanie;  na  Wołyniu 
Dulęby  i  Woły  nianie;  nad  Bugiem  Bużanie;  przy  ujściu 
Dniepru  i  Prutu  Tywercy  i  inni.  Koru tanie  czyli  Sło- 
weńcy zajmowali  Bakuzy,  Styryę  i  Karyntyę ;  Chorwaci 
'(Kroaci)  kraj  nad  Sawą  i  Drawą;  Morlaki  i  Dalmatowie 
wybrzeże  adryatyckie ;  Serbowie  Serbię  i  Bośnię ;  kraj 
słowiański  nad  dolnym  Dunajem,  otrzymał  od  zdobyw- 
ców nazwę  Bulgaryi. 

Mową,  narzeczem  wyróżniają  się  na  zachodzie 
■Z  pomiędzy  innych  szczepy:  serbski,  czeski  i  polski; 
na  południu:  serbski,  kroacki,  słoweński  i  bułgarski; 
wschód  jest  więcej  jednolity. 

Główną  wiadomość  o  rozsiedleniu  się  ludów  sło- 
■wiańskich,  zwłaszcza  gromad  wschodniej  i  lechickiej, 
czerpiemy  z  kronikarza  ruskiego  Nestora;  on  nam  opo- 
wiada jakie  ludy  zajmowały  ziemie,  które  później  od 
jiajezdników  swych    otrisymały   imię    Rusi.     Od  Nestora 
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wiemy,  iż  koło  Kijowa  nad  Dnieprem,  mieszkali  ciź. 
sami  Polanie,  co  nad  Wartą,  że  Wiatyczanie  pochodzili 
od  Lachów,  źe  w  późniejszej  Rusi  Czerwonej  przebywali 
ciż  sami  Chrobatowie,  co  koio  Krakowa;  bliższy  więc- 
jeszcze,  bratni  węzeł  łączył  Lechitów^  z  później  tak  na- 
zwanymi Rusinami,  niż  z  innymi  luiy. 

Najazdy  ustawiczne  wrogów,  niewola  i  ucisk  zmu- 
szały Słowian  do  szukania  środków  obrończych:  do  łą- 
czenia się  z  sobą  pokoleń  i  ludów,  poddawania  się  wła« 
dzy  książęcej,  wytwarzania  wojennych  drużyn.  Między 
szóstym  wiekiem  a  dziesiątym  powstają  i  upadają  pier- 
wsze państwa  słowiańskie,  wyrabiają  się  zawiązki  stal- 
szych  społeczeństw. 

Nie  wszystkie  jednak  państwa  w  Słowiańszczyźnie 
powstały  w  sposób  powyżej  podany;  zdarzało  się  także,, 
że  obcy  najeźdźcy  narzucili  władców  ludowi  słowiań- 
skiemu, ujęli  go  w  pewne  urządzenia  państwowe,  wy- 
tworzyli z  siebie  klasę  panującą,  rycerską.  Następnie 
zaś,  zmuszeni  zwiększać  swe  szeregi,  przyjmując  w  nie- 
Słowian,  żyjąc  wśród  nich,  ulegli  wyższemu  uobyczaje- 
niu  podbitych,  przyjęli  ich  język  i  zwyczaje,  spłynęli 
z  nimi  w  jeden  naród. 

Tak  w  r.  678  po  Chr.  Bulgarowie,  szczep  mongol- 
ski, wtargnęli  nad  dolny  Dunaj,  wytworzyli  państwo,, 
dali  mu  nazwę,  lecz  wkrótce  żywioł  słowiański  wziął 
nad  nimi  przewagę.  Bulgarowie  zmieszali  się  z  ujarzmio- 
nymi, przyjęli  ich  język  i  obyczaj. 

Podobnież  o  dwa  wieki  później,  Rusowie,  czyli 
Waregowie,  drużyna  wojenna  skandynawska,  jedna 
z  tych,  które  pod  nazwą  Normandów  stały  się  postra- 
chem zachodniej  Europy,  owładła  około  r.  862  pod  wo- 
dzą Ruryka  Nowogród  Wielki,  dalej  większą  częśó  wscho- 
dniej Słowiańszczyzny  i  Kijów  i  założyła  tu  znaczne- 
państwo  na  podstawie  skandynawskich,  wojennych 
urządzeń.  I  tu  najeźdźcy  dali  imię  podbitym,  a  przyjęli 
ich  narodowość. 

W  pierwszy,  czy  drugi  sposób,  powstało  państwa 
polskie,  jest  to  dotąd  nie  rozstrzygniętem  stanowcza 
przez  badaczy  historyków.  Niektórzy  mniemają,  iż  obcy- 
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najazd  wytworzył  u  nas  władzę  królewską  i  szlachtę;*) 
jednakże  odkryte  dotąd  ślady  najdawniejszych  stosun- 
ków społecznych  w  Polsce,  brak  w  niej  urządzeń  feu- 
dalnych, idących  wszędzie  za  podbojem,  nadewszystko 
zaś  jednolitość  charakteru  szlachty  i  ludu  i  tegoż  cha- 
Takteru  czysto  słowiańskie  cechy,  skłaniają  do  twierdze- 
nia, że  władza  królewska  i  stan  rycerski  wyszły  konie- 
oznością  walki  i  obrony  z  łona  ludu  rodzimego,  a  na 
rozwój  obojga  działały  następnie  wpływy  oywilizacyi 
zachodniej. 

Wcześniejszymi  od  polskiego  państwa  były  inne  sło- 
wiańskie. Najokrutniejsze  uciski,  jakie  spadały  na  Sło- 
wian, już  po  przejściu  wielkiej  wędrówki  narodów, 
były :  najazd  mongolskiej  hordy  Awarów,  którzy  osie- 
<llili  się  w  Panonii  około  r.  668  po  Chr.  i  pastwili  się 
dziko  nad  Słowianami,  kobiety  słowiańskie  zaprzęgali 
do  swoich  wozów,  tudzież  napady  i  ciemięztwa  Germa- 
nów, którzy,  zdarzało  się,  iż  dzieci  słowiańskie  rzucali 
psom  na  pożarcie.  Straszne  krzywdy  musiały  wreszcie 
i  gołębi  lud  słowiański  uczynić  wojowniczym,  do  odporu 
powołać. 

Najwcześniej,  o  ile  sięgają  dotychczasowe  wiado- 
mości dziejowe,  powstał  ku  obronie  od  Niemców  i  Awa- 
rów, związek  ludów  zachodnich  słowiańskich,  którego 
środkiem  były  Czechy  i  Morawy,  w  pierwszej  połowie 
VII.  wieku  pod  wodzą  Samona.  Odparł  Samo  Awarów, 
pobił  króla  frankońskiego  Dagoberta  około  r.  630;  lecz 
państwo  jego  utrzymało  się  tak  długo,  jak  on  żył,  roz- 
padło się  po  śmierci  Samona,  który  miał  być  z  rodu 
JPrankończykiem.  W  wieku  VII.  powstały  także  związki, 
księstwa  i  królestwa  u  Słowian  serbskich,  kroackich 
i  korutańskich,    broniących  się  z  jednej  strony  A  warom 


*)  Jednem  s  najnowszych  jest  przypuszczenie  dr.  Piekosiń- 
■skiego,  ii  Polsce  dał  początek  najazd  także  słowiańskiego  szczepu, 
mieszkającego  wśród  ujócia  Łaby,  u  zachodnich  krańców  posiadłości 
słowiańskich,  a  którego  siedliska  zajęli  Selpowie  na  początku  IX. 
wieku. 
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i  Frankom,    z  drugiej  cesarzom  greckim.    Państewka  te- 
jednak  nie  potrafiły  się  długo  utrzymać.     Wojewodowie 
bawarscy    najpierwej    zawojowali    Słoweńców,    okrutnie- 
ich  tępiąc. 

Następnie  Karol  Wielki,  pogromca  Sasów  i  Awa- 
rów, zhołdował  Słowian  połabskich,  a  Kroatów,  Komta- 
nów,  Słoweńców  włączył  w  swoje  państwo,  i  z  ich  liem 
utworzył  dwie  nowe  marchie :  Friulską  i  Wschodnią, 
czyli  Austryacką,  którą  później  zwano  starą  marchią,, 
rozpoczynając  dzieło  narzucania  chrześciaństwa  i  ger- 
manizacyi  *). 

Około  roku  822  po  Chr.  książę  Morawii,  Mojmir,. 
tworzy  znowu  z  okolicznych  Słowian  wielki  związek 
wojskowy,  odpiera  i  zwycięża  Niemców,  sam  pada  wpra- 
wdzie ich  ofiarą,  lecz  dzieło  jego  utrzymują  i  prowadzą 
dalej  następcy  Rościsław  czyli  Rastyc  i  Świętopełk.  Ten. 
ostatni  dzielnością  swego  oręża  staje  się  groźnym  Niem- 
com, wiąże  się  z  Czechami,  owłada  Panonią  i  Chrobacyą. 
powiślańską,  z  stolicą  Wiślicą.  Lękając  się  jego  prze- 
wagi, cesarz  Arnulf  około  r.  887  wzywa  na  pomoo  Ma- 
dziarów czyli  Węgrów,  lud  azyatycki,  który  pod  wodzem. 
Arpadem  przybył  około  połowy  IX.  wieku  z  pod  Uralu 
nad  dolny  Dunaj.  Świętopełk  bronił  się  dzielnie  i  utrzy- 
mał niepodległość  Morawii  do  zgonu,  do  r.  894.  Lecz 
po  jego  śmierci  państwo  rozpadło  się  nad  środkowym 
Dunajem  w  Panonii,  rozdzierając  Słowiańszczyznę  po- 
łudniową od  zachodniej. 

Po    upadku    Wielkiej    Morawii,     Czechy,    z    obawy 
Węgrów,  uciekły  się  pod  opiekę  Niemiec,  stały  się  pań- 
stwem hołdowniczem.     Gorszym  jeszcze  o  wiele  był  los 
Słowian   połabskich.     Zrzucili   oni  jarzmo,   nałożone   na- 


*)   Niemcy  nie  drogą  apostolstwa  szerzyli  chrześciaństwo,  lecz 
krwawą  przemocą ;  używali  go,  jak  obaczymy,  jako  órodka  wzmagania, 
si^   swej  potęgi,   a  tępienia   Słowian.    Nieszcz^jściem    było  ostatnich, 
ie  nie  umiejący  wyrobić   sobie  silnego  rządu,    ni  obrony,    graniczyli 
z  plemieniem,    który  w  zachłanności   rasowej   niema  sobie  w  świecie^ 
równego. 
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nich  przez  Karola  Wielkiego,  ale  około  roku  927  cesarz 
Henryk  I.  zawojował  ludy  nad  Elbą  zamieszkałe,  syste- 
matycznie a  srogo  tępiąc  je  i  wyniszczając  i  nasyłając 
w  wyludnione  ziemie  niemieckicli  osadników.  Słowianie 
połabscy  słabi,  bo  między  sobą  niezgodni,  napróźno 
z  bohaterską  bronili  się  walecznością.  Po  śmierci  Hen- 
ryka wybili  się  na  wolność,  lecz  margrabia  Gero,  ma- 
jący powierzoną  sobie  przez  Ottona  I.  straż  granicy 
słowiańskiej,  zawojował  ich  znowu  za  pomocą  nietylko 
oręża,  ale  haniebnej  zdrady  i  morderstw,  i  okrutniej  je- 
szcze ucisnął  i  wytępiał*). 

W  ziemiach  podbitych  zakładali  Niemcy  marchie^ 
czyli  margrabstwa  t.  j.  graniczne  prowincj-e,  zorganizo- 
wane wojskowo,  z  margrabiami  na  czele,  udzielnie  pra- 
wie w  nich  władającymi.  Z  kraju  Obotrytów,  Lutyków 
najbliższych  ich  sąsiadów  powstała  marchia  północna, 
z  reszty  ziemi  połabskiej,  z  Hawelbergiem  i  Branibo- 
rem,  marchia  wschodnia,  którą  Gero  zarządzał.  Za  jego 
czarów  w  drugiej  połowie  X.  wieku,  posunęli  się  Niemcy 
krwawym  podbojem  aż  do  granic  ludów  lechickich,  za. 
Odrą  osiadłych. 


Szerzenie  się  chrześciaństwa  wśród  Słowian. 

Równocześnie  z  powstawaniem  państw,  wiara 
chrześciańska  szerzy  się  wśród  Słowian,  z  dwóch  stron 
płyną  usiłowania  ku  jej  szczepieniu  i  krzewieniu: 
z  Rzymu  i  z  Konstantynopola.  Kościołów  tych  nie  dzie- 
liła jeszcze  szyzma,  kiedy  rozpoczęły  apostołowanie 
u  Słowian.    Jednakże  wpływ  każdego   z  nich  od  począ* 


*)  Zdarzyło  się  raz,  gdy  znaczne  siły  Słowian  wystąpiły  da 
boju,  ii  udał  chęd  zgody  i  do  układów  zaprosił  do  siebie  na  ucztę 
trzydziestu  książąt  słowiańskich  i  wszystkicłi  wymordował  zdradzie- 
cko, poczem  druiynę  bez  wodzów  łatwo  pokonał.  Takie  pomagał  so- 
bie, siejąc  niezgodę  między  Słowian,  podniecając  jednych  na  dru- 
gich i  t.  p. 
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tka  był  różnym.  Kościół  rzymski,  rozwijający  się  z  p^ną 
żywotnością  i  siłą,  przodający  cywilizacyi  zachodniej, 
niósł  ją  wraz  z  nanką  religijną,  mógł  skuteczniej  i  zba- 
wienniej działać,  niż  wschodni,  który  wśród  zu^rtego 
społeczeństwa,  przy  samowładztwie  monarszem,  stał  się 
słagą  państwa,  instytacyą  polityczną.  Lecz  Rzymowi 
Niemcy  byli  w  drodze;  oni,  przyjmując  misyę  nawraca- 
nia Słowian,  a  czyniąc  ją,  jak  powyżej  powiedziano, 
narzędziem  podboju,  nciska  i  wytępienia,  odstręczali  od 
prawdziwej  wiary.  Stąd  też  dzielniej,  zwłaszcza  n  Sło- 
wian południowych  i  wschodnich,  rozszerzały  się  wpływy 
bizantyńskie,  które,  wprowadziwszy  chrześciaństwo,  po- 
magały oraz,  jak  się  to  pokazs^o,  u  Bułgarów  i  na  Rusi, 
rozwojowi  samowładztwa  monarszego.  Bulgarowie  przy- 
jęli wiarę  w  roku  864,  Włodzimierz  Wielki  w  Kijowie, 
w  roku  988*). 

Wcześniej  chrzest  z  Rzymu  przyjęli  Serbowie 
i  Kroaci,  bo  już  w  wieku  VII.  Szerzyło  się  także  Chrze- 
ściaństwo w  Karyntyi,  Panonii  i  Morawii.  Mojmir  chrzest 
przyjął  z  rąk  biskupa  salcburskiego  i  zakładał  kościoły. 
Rościsław  jednak,  następca  Moj  mira  w  Morawii,  chcąc 
się  pozbyć  zależności  od  Niemców  i  kościół  morawski 
z  pod  władzy  ich  biskupów  wyzwolić,  wyprawił  posłów 
do  Konstantynopola,  prosząc  o  apostołów,  którzyby 
w  rodzimej  mowie  wiarę  opowiadali.  W  roku  863  przy- 
byli do  Morawii  dwaj  bracia  z  Tesaloniki :  Konstanty 
i  Metody  i  poparci  przez  Rościsława,  wytworzyli  tu 
obrządek  słowiański,  przełożyli  księgi  święte  na  język 
słowiański  i  w  tymże  odprawiali  nabożeństwo.  Rosnąc 
w  przewagę  nad  nieprzyjaźnem  duchowieństwem  nie- 
mieckiem,  udali  się  apostołowie  do  Rzymu,  a  papież 
Hadryan  II.  wyświęcił  ich  na  biskupów  i  uprawnił  obrzą- 
dek słowiański,    dozwalając   zamiast  łaciny,    używać  li- 


*)  Jakkolwiek  z  Konstantynopola  przyjęta,  była  jeszcze  wów- 
'Czas  katolicką,  nie  odszczepioną  od  Bzymu.  Później  podzieliła  Buś 
4>d8zczepieństwo. 
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turgicznie  języka  słowiańskiego*).  Konstanty  przy  wy- 
święceniu przyjął  imię  Cyryla  i  umarł  w  Ezymie;  św. 
Metody  powrócił  do  Morawii  jako  arcybiskup  dyecezyi 
panońsko-morawskiej.  Z  rąk  jego  Boży  woj,  ks.  czeski, 
przyjął  chrzest,  a  uczniowie  jego  rozszerzyli  wiarę 
w  Chrobacyi  i  u  Słowian  wybrzeża  adryatyckiego,  Na- 
próżno  biskupi  niemieccy  oskarżali  przed  głową  Kościoła 
i  prześladowali  zawzięcie  św.  Metodego,  on  wyszedł 
zwycięzko  i  powtórne  uprawnienie  dla  słowiańskiego 
obrządku  uzyskał  w  Rzymie. 

Po  jego  śmierci  i  upadku  Morawii,  Niemcy,  biorąc 
górę,  wytępiali  piękne  dzieło  Metodego.  Czesi  wraz 
z  hołdownictwem  przyjęli  obrządek  łaciński,  później 
nieco  weszli  zupełnie  w  skład  państwa  niemieckiego. 
Polsce  naszej  przypadła  obrona  Słowiańszczyzny  od 
Niemiec. 


*)  Kościół  rzymski  zaprowadził  łacinę,  jako  język  liturgiczny, 
ieby  utrzymad  nabożeństwo  niezmiennem  i  wiemem  wśród  różnych 
ludów  i  języków.  Kie  było  to  złem,  bo  z  łaciną  przychodziły  począ- 
tki oświaty.  Ludy,  biorące  z  Konstantynopola  wiarę,  przeciwnie,  pod- 
upadały w  oświacie.  Kuś,  być  może,  iż  miała  ją  wyżej  posuniętą  niż 
Polska  przed  przyjęciem  chrześciaństwa,  a  następnie  Polska  ją  zna- 
cznie wyprzedziła.  Przymieszka  najeźdźców  Busów  i  późniejsze  od- 
szczepieństwo,  oddzieliły  od  siebie  bratnich  pochodzeń  Polaków 
i  Businów. 
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Zygmunt  August 

i  czasy  jego  w  Polsce 


Ostatni  z  Jagiellonów  niepocpolitym  był  człowie- 
kiem i  królem,  i  wielce  zasłużył  si^  Polsce.  Objął  on 
tron  po  przezacnym  ojcu,  z  końcem  pierwszej  połowy 
XVI.  wieku,  tak  bardzo  ważnego  w  dziejach.  Wiek  ta 
reformacyi,  krwawych  walk  i  prześladowań  religijnych, 
w  Europie,  a  oraz  wysokiej  oświaty  humanitarno-klasy- 
cznej,  odrodzenia  sztuk  i  nauk.  Wiek  wzrostu  władzy 
monarszej,  pognębiającej  ostatecznie  rycerską  średnio- 
wieczną wolność  —  wiek,  który  był  widownią  nietylko 
religijnych  lecz  i  socyalnych,  gminnych  zaburzeń,  sro- 
giego  pognębienia  powstających,  oszalałych  niemal  żą- 
dzą wolności  tłumów. 

Współcześni  Zygmuntowi  Augustowi  byli :  Filip  IL 
w  Hiszpanii  i  wszystkie  grozy  ponurego  despotyzmu  mo- 
narszego i  inkwizycyi  świętej,  we  Francy  i  Karol  IX., 
w  Anglii  Mary  a  Tudor  i  Elżbieta,  pierwsza  jak  wiadomo 
krwawa  prześladowczyni  różnowierców,  druga  katoli- 
ków. W  ostatnich  latach  życia  Zygmunta  Augusta,  Alba 
mieczem  i  ogniem  pustoszy  Niederlandy :  głowy  szla- 
chetnych przewódzców  niderlandzkiej  walki  o  wolność 
padają  na  rusztowaniu  —  na  rok  śmierci  ostatniego  Ja- 
giellona   przypada    we    Francy  i    rzeź    św.    Bartłomieja. 
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W  odwrót,  na  norwegskich  wybrzeżach  dość  było  po- 
kazać si^  katolickiemu  księdzu,  aby  poddać  głowę  pod 
miecz.  W  Niemczech  Ferdynand  i  Maksymilian  dają  się 
przezwyciężać  protestantyzmowi  —  Czechy  i  Węgry 
przechodzą  w  dom  Habsburgów,  swobody  ich  podupa-^ 
dają.  Moskwa  jest  smutną  widownią  absolutyzmu  i  okru- 
tnych szaleństw  Iwana  Groźnego;  a  jakiż  stan,  jaka 
dola  naszej  Ojczyzny? 

Rzeczpospolita  szlachecka  wre,  kipi  życiem,  mło- 
dzieńczą siłą  i  rozbujałośoią  wolności  indywidualnej.  Ta 
wolność,  nie  podzielona  przez  niższe  warstwy  narodu, 
a  tern  samem  nie  ograniczona  dla  jednych  prawami  i  wol- 
nością drugich,  objawia  zarody  przyszłego  rozstroją 
i  upadku;  liberum  veto^  jeszcze  na  długi  czas  nie  uży- 
wane, ma  jednak  podstawę  w  uchwale  sejmu  radom- 
skiego z  r.  1505,  a  stanie  się  podniesieniem  wolności 
indywidualnej,  osobistej,  nad  społeczną;  wola,  często- 
kroć niegodna  swawola  jednego,  zdoła  przezwycięż  aa 
wolę  narodu,  objawioną  w  sejmie  i  uczynić  ją  bezmo- 
cną.  Prawodawstwo  nasze,  mimo  usiłowań  obydwóch 
Zygmuntów,  jest  w  zaniedbaniu  i  nieładzie,  każdy  stan 
innymi  rządzi  się  prawami,  lud  w  poddaństwie,  nie  cie- 
szy się  już  dawną  kmiecą  wolnością.  Oświata  stoi  wy- 
soko, a  mimo  to  akademia,  niedawno  najświetniejsza 
na  północy,  i  szkoły  nietylko  nie  postępują,  nie  urzą- 
dzają się  lepiej,  ale  przeciwnie,  cofają  się,  podupadają;, 
akademia  bardzo  zubożała,  gdyż  z  odkryciem  kopalni 
amerykańskich  straciła  wiele  na  wartości  grzywny,, 
a  i  dochód  z  ziemi,  z  beneficyów  kościelnych,  mniej 
przynosił  przez  złe  gospodarstwo.  Zatargi  różnowiercze 
rozwolniły  karność,  nauka  w  szkołach  stała  się  rzeczą 
podrzędną,  główną:  wyznanie  i  tegoż  obrona.  Zamiast 
radzić  złemu,  młodzież  szlachecką  za  granicę  wysj^^łają  ;. 
tam  przeważnie  się  kształci  na  obcych  uniwersytetach, 
naród  bowiem  jest  jakby  nieprzezornym  młodzieńcem, 
który  pełnej  siły  używając  obecnie,  nie  troszczy  się^ 
o  przyszłość,  a  królowie  nie  mają  władzy,  więc  mądrość 
i  wielka  miłość  narodu  ostatnich  Jagiellonów  nie  zdoła 
na   inne   tory   zwrócić   naszych    dziejów.     Wszystko   to 
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smutnie  wróży  na  przyszłość;  zaniedbane  lub  błę- 
dne wychowanie  sprowadzi  ciemnotę  —  ciemnota  wol- 
ność wykrzywi  w  swawolę,  wzrosną  wady,  nawet 
przeciwne  naszej  naturze  —  jak  fanatyzm,  upadną 
obywatelskie  cnoty  —  jedyna  istotna  siła  rzeczypospo- 
litej.  Służalstwo  panom  wzrośnie,  wszystko  to  bo- 
lesną wyda  przyszłość,  a  przecież  obecność  w  stule- 
ciu XVL  jest  zaiste  złotą  epoką.  Gdzie  wówczas 
IV  Europie  tyle  ludzi  wolnych  i  równych  jak  w  Pol- 
sce, gdzie  prawa  obywatelskie  tak  zupełne,  tak  wielkie, 
jak  je  używa  u  nas  tak  szlachcic  na  zagrodzie  jak 
i  wojewoda?  Długo  jeszcze  są  one  nieznane  innym 
społeczeństwom. 

Mylą  się  ci  historycy,  którym  się  zdało,  iż  my  by- 
liśmy tylko  młodszymi  dziećmi  w  Europie,  żeśmy  od  niej 
wszystko  brali,  przebywając  nieco  później  każdą  epokę 
jej  życia.  Niewątpliwem  jest,  że  wiele  jej  kierunków 
i  prądów  oświaty  powtórzyło  się  u  nas,  że  niejedno 
wzięliśmy  z  zachodu,  ale  niemniej  niewątpliwem,  że 
^czerpaliśmy  wiele  z  zasobów  własnej  natury  i  chara- 
kteru, że  rozwinęliśmy  wybitną  idywidualność  naro- 
dową. Feudalna  Europa  miała  w  średnich  wiekach  nie- 
zawisłe rycerstwo,  mogące  do  woli  gnieść  i  uciskać  lud 
pod  niem  stojący,  związane  słabym  węzłem  wierności 
lenniczej  z  panującym  monarchą ;  ale  nie  miała  wolnych 
obywateli,  którzyby  sprawami  państwa  wspólnie  zawia- 
dywali, jak  to  było  w  naszej  Rzeczypospolitej.  —  Od 
Europy  wzięliśmy  dostojność  królewską,  podniesienie 
szlachty  a  poddaństwo  lądu;  z  potrzeb  charakteru  na- 
szego, z  zarodów  gminnej  wolności  starosłowiańskiej, 
wjn-obiliśmy  wolność  obywatelską,  przynajmniej  szlachty, 
ograniczyli  władzę  królewską,  nie  dopuścili  jej  s^^  się 
dziedziczną,  nie  naśladowaliśmy  feudalnych  urządzeń, 
które  przecież  były  o  wiele  sroższym  uciskiem  ludu, 
niż  kiedykolwiek  nasz  go  doświadczał.  Chrześciańską 
wiarę  podał  nam  zachód  —  myśmy  ją  ukochali,  nieśU 
dalej,  bronili  i  zasłaniali  krwią  i  piersią  swoją  wobec 
ł)arbarzyństwa  wschodu,  my  stali  się  strażnicą  bojową 
•chrześciaństwa,  Europy  i  jej  cywilizacyi  —  przyjęliśmy 
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wiarę  i  oświatę,    nie  przyjęli  zaś  srogości  ni  fanatyzmu: 
innych  społeczeństw. 

Charakter  nasz  miai  cechy  odrębne   od  innych  na- 
rodów ;  ochoczy  bojownicy  Chrystusa,  mężni  i  waleczni 
nieporównanie  w  obronie  własnych  granic,    nie  byliśmy 
nigdy  zdobywcami  —  nie  chcieli  nimi  być.  Dobrzy,  ser-^ 
deczni,   szczerzy,    ufni,    nie    przezorni  w  życiu    prywa- 
tnem,    takimiź    byliśmy    i    w    polityce,    w    stosunkach 
z  innymi  państwami ;   nasza    tylko   polityka ,   pomiędzy 
wszystkimi  narody,     była   prawdziwie   chrześciańską  — 
nikt   nas    nie  widział  nigdy  intrygujących,  szukających 
korzyści   ze   szkodą   innych  państw.     Przedewszystkiem 
byliśmy  ludźmi  rodziny,  ogniska  domowego.  Łatwo  por- 
wani  uczuciem   i   wyobraźnią,    skłonni  do  przebaczenia- 
i  poświęceń,    nie  pomni  krzywd,    nie  dbali  o  jutro,    nie 
umieliśmy  wybrać   co  jest   dla  nas  korzy stnem,   ale  za- 
wsze rozumieliśmy,  co  jest  ludzki em. 

Kzucać   się  na  przekonanie   drugiego,    gwałt  zada- 
wać   sumieniu,    było   nam  wstrętnem.     Nie   pochwalimy 
się    wielu    zaletami,    jakie    cechują   inne    narody;    brak 
nam   angielskiej    przedsiębiorczości,  wytrwałości  i  ener- 
gii; nie  mamy  siły  inicyatywy,  właściwej  duchowi  fran- 
cuskiemu,  jego  ruchliwości,    rzutkości,    świetności;    nie 
umiemy  z  niemiecką  cierpliwością,  pracowitością  i  oder- 
waniem od  życia  oddawać  się  nauce  —  ale  mamy  mimo 
to    zdolności     umysłowe,     zwłaszcza    bystrość    pojęcia 
wielką  i  taki  grunt  charakteru,  taką  jego  cechę,  do  któ- 
rej inne  narody  dopiero  idą,    lub    iść  będą,    a  u  nas  ta- 
kowa jest  wrodzoną  i  bardzo  przeważną :    tą  zaletą  jest 
ludzkość  —  ludzkość,  charakteryzująca   nasze  dzieje  od 
najpierwszych    początków.    Już    u   pogańskich    Słowian 
ludzkość  znamionowała  ich  religię,    obyczaje  i  urządze- 
nia, zadziwiała  apostołów  chrześciańskich ;    u  Helmolda, 
apostoła  Pomorza,  wywołała  uwagę :   że  „to  lud  z  uspo- 
sobienia   chrześciański".     Porównajmy   w  jakiejkolwiek 
epoce  nasze  dzieje  z  historyą  np.  Merowingów  we  Fran- 
cy! lub  waregskich  książąt  na  Rusi,  porównajmy  je  z  dzie- 
jami niemieckimi,  w  czasach  niby  nawracania  a  w  isto- 
cie wytępiania  Słowian,  lub  w  czasach  rozbojów  ritterów 
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^v  XIII.  i  XIV.  wieku,  porównajmy  z  krwawem  osiedle- 
'Diem  się  Normandów  w  Anglii,  lub  wojną  Białej  i  Czer- 
wonej Róży  —  (wybieram  pierwsze  lepsze  chwile  gro- 
źne dziejowe,  którym  podobnych  tysiące  możnaby  nali- 
czyć) przypatrzmy  się,  ile  gdzieindziej  w  średnich  wie- 
kach, a  i  później,  dzikości,  mordów,  przelewu  krwi  wła- 
snej —  a  obaczymy,  jak  nasze  dzieje  wobec  innych  są 
łagodne  i  czyste,  nacechowane  ludzkością.  Przypomnijmy 
sobie,  jak  srogą  pomstą  nad  winowajcami  były  kary 
średniowieczne,  jakie  straszne  więzienie,  jak  okrutne 
pastwienie  się  nad  winowajcami,  a  nawet  nad  niewin- 
nymi, jakie  środki  badania  oskarżonych:  tortury,  sądy 
boże  -  a  u  nas  statut  wiślicki  uważa  karę  jako  wyna- 
grodzenie winy,  stąd  nie  zna  innej  jak  opłaty  pienię- 
żne —  na  największe  tylko  zbrodnie  wyznacza  karę 
śmierci  i  infamii,  nie  zna  nawet  kary  chłosty  .lub  wię- 
:zienia,  nie  zna  innych  środków  badania,  jak  zeznanie 
świadków  lub  przysięgę  obwinionego.  U  nas  każda  sro- 
•gość  jest  czemś  wyjątkowem,  lub  wywołanem  obcymi 
wpływy;  tak  osadnicy  niemieccy  i  prawo  magdeburskie 
-do  niektórych  miast  wprowadzają  tortury.  Kiedy  w  wielu 
państwach  (bo  tylko  Anglia  wyjątkiem)  po  czasy  rewo- 
lucyi  francuskiej,  a  w  niektórych  i  później,  przemęczają 
życie  w  okrutnych  więzieniach  ludzie  niewinni,  którzy 
nigdy  nie  byli  przed  sąd  stawieni,  ofiary  podejrzenia  lub 
złości  osobistej  kogoś  przemożnego  — my  w  pierwszej  już 
połowie  XIV.  wieku  mamy  prawo,  że  karanym  ani  wię- 
zionym być  nie  może,  tylko  przekonany  o  winę  —  przed 
napzymi  sądy  ludzie  wolni  i  na  wolnej  stopie  otrzymują 
wyrok,  choćby  śmierci.  Kiedy  w  innych  krajach,  w  śre- 
dnich wiekach,  rozkoszą  jest  i  niemal  poczytanem  za 
zasługę  obdzieranie,  katowanie,  zabijanie  żydów,  my 
już  w  Xni.  wieku  ochraniamy  ich  przywilejami  —  w  nie- 
których miastach  uzyskują  oni  później  szczególne  przy- 
wileje, zapewniające  samorząd  ich  gminom,  posiadają 
niektórzy  ziemię  na  własność^  używają  zamożności. 
W  XV.  wieku  znać  przybywały  przywileje,  gdyż  uchwała 
sejmowa  z  roku  1496  orzeka:  „iż  Żydzi  większymi  swo- 
'bodami    niż  chrześcianie   szczycić  się  nie  mają^. 
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I  CÓŻ  to  nas  tak  wynosi  nad  spółczesnych  ?  Co 
oprawia,  żeśmy  nie  znali  w  XVL  wieku  prześladowania 
heretyków,  ni  stosów  ogniowych,  jeśli  nie  tak  silna 
w  naszych  duszach,  wrodzona  nam  ludzkość?  Ta  to 
piękna  cecha  narodowego  charakteru  sprawia,  iż  w  Pol  • 
sce  Zygmuntów,  obok  wolności  obywatelskiej,  kwitnie 
wolność  sumienia. 

Dziś  najoświeceńsze  narody  chlubią  się  tern,  że  wy- 
znanie religijne  nie  wpływa  na  prawa  obywatelskie. 
W  Polsce  wtedy  nietylko  różnowiercy,  mahometanie  na- 
wet używają  równouprawnienia;  Tatarzy  wśród  Lwowa 
od  połowy  XIV.  wieku  posiadali  swą  świątynię  i  spra- 
wowali publicznie  obrzędy  swej  wiary  obok  chrześciań- 
skich  kościołów.  W  tej  naszej  czerwonoruskiej  stolicy 
roili  się  oni  tłumnie,  i  tak  blisko  usadowili  się  około 
dominikańskiego  kościoła,  że  łacińskie  hymny  zakonni- 
ków, wpadając  przez  otwarte  okna  do  meczetu,  mie- 
szały się  pod  jego  sklepieniem  ze  szmerem  mahome- 
tańskiej  modlitwy,  którą  czczono  proroka.  Szlachta  ta- 
tarska, potomkowie  mirzów  Kipczaku,  osiedlona  przez 
Witołda  na  Litwie,  wydała  całe  pokolenia  wiernych  sy- 
nów przybranej  Ojczyzny.  Kochali  oni  jednakową  miło- 
ścią sosnowe  lasy  litewskie,  jak  ich  ojcowie  stepy  dale- 
kiego wschodu. 

Wolność  religijna,  a  niemniej  zapeftrnienie  praw 
i  swobód  obywatelskich,  czynią  ich  gorliwymi  miłośni- 
kami ziemi,  która  jak  matka  tuliła  owych,  ongi  brań- 
oów.  Sami  oni  mówią  nam  o  tern  w  swej  petycyi,  złożo- 
nej na  Wawelu  w  roku  1629  u  stóp  tronu  Zygmunta 
Starego*). 

„Nie  mamy  sławnej  pamięci  Witołda  —  są  słowa 
Tzeczonej  petycyi  —  on  nam  nie  kazał  zapominać  o  pro- 
Toku,  a  my,  do  świętych  miejsc  oczy  obracając,  tak  jego 
imię  powtarzaliśmy,  jak  naszych  Kalifów.  Na  miecze 
nasze  przysięgaliśmy,  że  kochamy  Litwinów,  ki^dy 
w  wojnie  mieli  nas  za  jeńce,    a  wstępującym  na  tę  zie- 


*)  Czacki  przytacza  z  metryki  litewskiej  „o  Tatarach'^ 
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mię  powiedzieli,  że  ten  piasek,  ta  woda  i  te  drzewa  s% 
nam  wspólne.  Nad  jeziorami  słonymi,  (w  Krymie) 
i  w  Kipczakn  wiedzą,  że  my  w  waszym  kraju  nie  je- 
steśmy cudzoziemcami". 

Głos  ów  muzułmanów,  obywateli  Rzeczypospolitej^ 
składa  najwymowniejsze  świadectwo,  jak  w  jagielloń- 
skiej Polsce  wielorakie  szczepy,  różne  wiarą,  językiem 
i  pochodzeniem,  istniały  obok  siebie  w  pokoju  i  zgo- 
dzi**. Za  dni  ostatniego  Jagiellona,  w  izbie  obrad  sejmo- 
wych, widzimy  wśród  tłumów  posłów  i  na  krzesłach 
senatorskich,  ludzi  wszelkich  barw  reformy  religijnej 
i  wielorakich  narzeczy.  Obok  zwolenników  Kalwina  za- 
siadali katolicy,  przy  wyznawcach  greckiego  Kościoła,, 
obradowali  socynianie  lub  luteranie.  Gdy  w  jednym 
węgle  izby  poselskiej  brzmiały  polskie  okrzyki  ruchli- 
wych tłumów  wielkopolskich,  germańska  mowa  dawała 
się  słyszeć  niekiedy  wśród  ław,  zapełnionych  szeregami 
cichych  i  dziwnie  porządnie  obradujących  posłów  inflan- 
ckiego pojezierza,  lub  z  północnych  kończyn  pruskich 
województw,  z  okolic  Gdańska  i  Elbląga.  Polskę  zw% 
wówczas  w  Europie  ziemią  wolności,  powtarzają,  iż 
tylko  nad  Wisłą  człowiek  samoistnie  myśli  i  mówi,  że 
Ojczyzna  nasza  ostatniem  schronieniem  wszystkich  my- 
ślicieli. Pod  jej  opiekę  uciekają  się  ścigani  za  wiarę 
w  innych  państwach  i  są  bezpieczni ;  zdarza  się,  iż 
z  zagranicy  żądają  wydania  różnowiercy,  wówczas  sejm 
poszukiwanego  obdarza  obywatelstwem,  a  tem  samem 
ochrania  od  wszelkiej  przemocy.  W  tej  epocy  żyjący 
i  tyle  głośny  i  wymowny  Stan.  Orzechowski  tak  się 
wyraża :  „Samiście  jedni  na  świecie  całym  prawdziwie 
wolni!  Wszyscy  poddani  prawu,  panem  żaden,  wszyscy 
w  godności  jak  w  wolności  równi.  Za  tę  Ojczyznę, 
która  nie  robiła  nigdy  między  swymi  dziećmi  różnicy, 
nieśli  przodkowie  nasi  z  ochotą  życie  swoje.  Jakaż  to 
siła  zgnębiła  krzyżacką  dumę?  Cóż  to  było,  przed  czem 
pierzchał  Moskal  i  Tatarzyn  i  Wołoszyn?  Cóż  przerażało- 
najezdników  na  sam  odgłos  waszego  ruszenia?  Wiecie 
wszyscy,  co  to  była  za  siła,  to  była  siła  wolności!"  W  in- 
[["     nem   miejscu  mówi  tenże  Orzechowski:    ^Polak  zawsze 
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wesoły  jest  w  królestwie  swem,  śpiewa,  tańcuje  swo- 
bodnie, nie  mając  na  sobie  niewolnego  obowiązku  ża- 
dnego, nie  będąc  nic  królowi,  panu  swemu  zwierzch- 
niemu winien,  jedno  to :  tytuł  na  pozwie,  dwa  grosze 
z  łanu  a  pospolitą  wojnę ;  czwartego  nie  ma  Polak  nic, 
coby  jemu  w  Królestwie  myśl  dobrą  kaziło*^. 

Zarzucie  słusznie  można,  iż  ta  piękna  wolność  nie 
była  udziałem  ludu  ;  lecz  czy  gdziekolwiek  posiadał  jej 
wówczas  lud  choć  trochę,  czy  my  mogliśmy  pod  ka- 
żdym względem  o  parę  wieków  ludzkość  wyprzedzić? 
U  nas  długo  się  zachowywały  ślady  dawnej  obywatel- 
skiej niepodległości  kmieci  z  czasów  przedpaństwowych  ; 
rycerstwo  nasze  wyrastało  z  pomiędzy  ludu  krwią  prze- 
lewaną w  obronie  Ojczyzny  i  wiary,  lecz  powoli,  za 
przykładem  i  wpływem  zachodu,  przywłaszczało  sobie 
władzę  nad  ludem.  Za  Piastów  jeszcze  kmiecie  byl 
wolni,  chociaż  ta  wolność  coraz  bardziej  podupadała. 
Poddanymi  rycerzy  stawali  się  naj pierwej  jeńcy,  osa- 
dnicy nowi,  a  następnie  i  kmiecie  tracili  prawa,  zbli- 
żali się  do  losu  poddanych.  Statut  wiślicki  za  obywa- 
teli uważa  już  tylko  szlachtę,  jednakże  pod  względem 
prawa  cywilnego  równa  z  nią  niemal  kmieci :  posiadają 
oni  ziemię  dziedzicznie  na  własność,  te  same  sądy  co 
szlachcie,  wedle  tych  samych  praw  wymierzają  im  spra- 
wiedliwość. Kmieć  nie  jest  przywiązany  do  roli,  może 
ją  wolno  opuścić  ;  ma  powinności  większe  dla  kraju  i  dla 
rządu,  niż  dla  pana.  Są  oraz  wsie  na  prawie  niemie- 
ckiem  osiadłe,  nie  poddane  panom,  składające  tylko  pe- 
wne opłaty  z  gruntu,  na  ręce  sołtysa.  Dopiero  po  połą- 
czeniu się  z  Rusią  i  Litwą,  pod  Jagiellonami,  zatracają 
się  prawa  kmiece,  pogorszą  dola  ludu.  Niewątpliwie 
wpływa  na  to  bardzo,  iż  Ruś  i  Litwa  rządziły  się  feu- 
dalnie, wskutek  czego  daleko  gorsze  było  u  nich  pognę- 
bienie ludu,  niż  kiedykolwiek  w  Polsce ;  i  przykład  ten 
oddzielał  szkodliwie,  gdy  weszły  w  skład  Rzeczypospo- 
litej. Na  Litwie  przed  Unią,  człowiek  mógł  zaprzedać 
się  sam,  mógł  być  sprzedany;  wolny,  biorący  niewol- 
nicę za  żonę,  stawał  się  niewolnikiem.  Chłop  był  zupeł- 
nie   zdany  na  dowolność   nietylko  pana   wsi,    w  której 
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mieszkał,  ale  każdego  przejezdnego,  który  gO  mógł  złu- 
pió  bezkarnie.  Grunt  jego  był  niepodzielny;  na  opró- 
żnionym gruncie  pan  osadzał  jednego  syna  lub  zięcia 
poprzednika;  innymi  dziećmi  zarządzał  jak  sam  chciał. 
Chłopi  pięć  dni  w  tygodniu  robili  pańszczyznę.  Nieliczni 
^olni  pełnili  służbę,  albo  najmowali  rolę  od  panów,  na 
której,  jeżeli  posiedzieli  dłużej  nad  lat  10,  stawali  się 
poddanymi  *). 

Statut,  nadany  Litwie  przez  Zygmunta,  nie  wiele 
ulepszył  ten  stan  chłopów,  bo  zastał  go  silnie  ugrunto- 
wanym u  ludów,  u  których  udział  szlachty  w  polskich 
swobodach  już  spotykał  mocny  opór  panów  i  był  długo 
do  Unii  przeszkodą. 

W  Polsce  pierwszą  wzmiankę  o  pańszczyźnie  spo- 
tykamy za  Władysława  Jagiełły,  w  uchwałach  sejmu 
w  Warce,  w  r.  1419,  wedle  których  kmieć  jest  obowią- 
zany odrabiać  panu  dzień  jeden  pańszczyzny  na  tydzień. 
Pod  następnymi  Jagiellonami  przywiązano  lud  do  roli, 
oddano  go  pod  sądownictwo  panów,  zatarto  dawną  ró- 
żnicę między  kmieciem  a  poddanym.  A  przecież  los 
ludu  pozostał  zawsze  lżejszym,  niż  w  innych  państwach, 
lżejszym  tam,  gdzie  miała  nad  nim  władzę  szlachta 
czysto  polskiego  pochodzenia,  niż  pod  panami  ruskimi. 
Patryarchalność  obyczajów,  duch  chrześciański,  powsze- 
chna zamożność  i  dostatek  łagodziły  dolę  ludu.  Niektó- 
rzy panowie,  jak  hetman  Tarnowski,  opiekowali  się  tro- 
skliwie dobrem  wieśniaków.  Znane  są  słowa  Tarnow- 
skiego, że  „skoro  wieśniak  dopełnił  swej  powinności, 
pan  nie  może  go  uważać  inaczej  jak  za  sąsiada^.  Zamo- 
żność ludu  niewątpliwie,  a  może  i  jego  oświata,  stały 
wyżej  niż  obecnie.  Rzadką  była  parafia  bez  szkoły; 
czytamy  wzmiankę,  iż  cesarze  niemieccy  Karol  V.  i  Fer- 
dynand dziwili  się,  iż  woźnicy  posłów  polskich  rozma- 
wiają po  łacinie. 

Uważmy  oraz,  że  w  XVI.  wieku  pozyskanie  szla- 
chectwa nie  było  jeszcze  wcale  rzeczą  trudną.  Słyszymy 


*)  Patrz :  Historyę  Litwy  i  Bosi  Lelewela. 
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K>  wielu  uszlachceniach  za  *  zasługi,  nietylko  wojenne, 
lecz  także  naukowe;  wielu  ludzi  z  gminu  dochodzi  wy- 
sokich dostojeństw,  zwłaszcza  duchownych,  na  stolicach 
hiskupich,  a  teni  samem  na  senatorskich  krzesłach,  spo- 
tykamy nieszlachtę.  Dantyszek,  Kromer,  Hozyusz  nie 
byli  szlacheckiego  rodu.  Zygmunt  I.  przypuszczał  chę- 
tnie nieszlachtę  do  urzędów,  przyznawał  jej  prawo  do 
'Opactw,  do  niektórych  kanonii.  Wszystkim  profesorom 
Akademii,  doktorom,  magistrom  nadał  prawd  szlacheckie, 
^a  jeśli  20  lat  uczyli,  to  i  potomków  ich  porównał  z  ro- 
dowitą szlachtą.  Przyczem  wyrzekł  te  piękne  słowa: 
„Syciej  własnymi  dziełami  kwitnąć,  niżeli  korzystać 
-z  mienia  od  przodków  zarobionego^. 

Miasta  nasze,  rządzące  się  prawem  magdeburskiem, 
miały  samorząd  w  sprawach  wewnętrznych  i  własne 
sądy.  Znaczniejsze  miasta  pruskie,  zwłaszcza  Gdańsk, 
były  to  małe  Rzeczypospolite,  tak  niepodległe,  jakoby 
sprzymierzone  tylko  były  z  Polską,  a  nie  jej  poddane. 
Gdańszczanie  pisali  się  nawet  niekiedy  sąsiadami,  sprzy- 
mierzeńcami Polski.  Mieli  przy  królu  jakoby  posła,  t.  z. 
-sekretarza  gdańskiego.  Polak  nie  mógł  wejść  przy  sza- 
bli do  twierdzy,  którą  puklerzem  wolności  zwano.  Mie- 
szkańcy pruskich  i  polskich  miast  znaczniejszych,  jak 
Krakowa,  Wilna,  Sandomierza,  Kalisza,  słali  posłów  na 
«ejmy,  mieli  prawie  równe  prawa  ze  szlachtą.  Krako- 
wianie liczyli  się  wszyscy  za  szlachtę ;  każdy  powa- 
żniejszy mieszczanin  otrzymywał  bez  żadnej  trudności 
nobilitacyę.  Mieszczanie  wogóle  byli  zamożni,  ruchliwi, 
•oświeceni.  Kwitły  rzemiosła,  przemysł,  handel.  W  por- 
cie gdańskim  stało  nieraz  do  500  statków,  które  przy* 
woziły  cudzoziemskie  wyroby  przemysłu,  korzenie,  a  za- 
bierały %  Polski  zboże,  len,  konopie,  futra,  sól,  wełnę 
i  inne  płody  surowe,  idące  na  zachód  i  południe. 

Do  podniesienia  handlu  i  przemysłu  krajowego 
przyczyniła  się  wolność  spławu,  zniesienie  myt  i  ceł, 
wytknięcie  dróg  i  zbliżenie  się  do  Bałtyku  przez  odzy- 
skanie Pomorza.  Kolonizacya  Polska,  posuwając  się  na 
^tepy  podolskie  i  ukraińskie,  dała  im  zakwitnąć  niesły- 
chaną obfitością  płodów.  Chwalono  sobie  za  Zygmuntów 
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^Ż6  każdy  dobrze  się  żywił  i  w  dobrych  szatach  cho- 
dził, że  łatwiej  było  teraz  o  sto  złotych  niżeli  pierwej 
o  grzywnę,  że  kraj  jaśniał  aż  do  zbytku  w  budowlach^ 
życia  i  strojach^.  „Murowano  i  rozszerzano  zamki'',  pi- 
sze Lubieniecki,  „gmin  nawet  chodzi,  jeździ  i  mie- 
szka jako  obywatele  innych  krajów;  chłop  jako  nieda- 
wno znaczny  szlachcic,  szlachcic  jako  senator,  senator 
jako  król".  Może  i  to  godnem  uwagi,  że  wśród  najwię- 
kszego rozszerzenia  się  różnowierstwa  u  nas  i  uprawnie- 
nia takowego,  nie  widzimy,  aby  gdzie  szlachcic  now% 
swą  wiarę  narzucał  ludowi,  jak  się  to  dziewo  przecież, 
u  postronnych,  n.  p.  w  Inflantach,  przed  ich  połącze- 
niem z  Polską. 

Oświata  nasza  w  XVI.  wieku  jest  humanitamo- 
klasyczna,  znakomita  i  wielostronna;  wyrównywamy 
w  niej  najpierwszym  państwom  europejskim,  jedne 
Włochy  tylko  prześcigają  nas.  Wymowne  świadectwa 
tej  oświacie  dają  i  dzieje  nasze  i  literatura  tego  czasu. 
Nie  brak  też  świadectw  zagranicznych  uczonych,  którzy 
jak  najchlubniej  wyrażali  się  o  naszej  Ojczyźnie.  De 
Thou,  historyk  wojen  religijnych  francuskich,  zowie 
Polskę:  „krajem  żyznym,  pełnym  miast,  pałacy,  pełnym, 
mężnej  szlachty,  łączącej  miłość  nauk  z  dzielności% 
oręża".  Mówiąc  zaś  o  naszej  oświacie  i  wolności  sumie- 
nia pisze  :  „Któraż  dzisiaj  kraina  więcej  słynie  nad  Pol- 
skę? Płaczą  z  zazdrości  narody,  słysząc  o  Polsce,  a  zło- 
rzecząc własnej  doli,  trzykroć  szczęśliwą  ją  zowią".. 
Słynny  z  nauki  Erazm  z  Eoterdamu  pisze:  „Polska  na- 
ukami, prawami,  ogładą  obyczajów,  pobożnością,  może 
śmiało  najoświeceńszym  i  naj  wytworniej  szym  równać 
się  narodom".  „Sarmacya",  mówi  znakomity  Włocha 
Paweł  Manuoyusz,  w  liście  do  Nideckiego,  „już  tak  da- 
lece otarła  się  z  wszelkiej  rdzy  barbarzyństwa,  iż  żaden 
dziś  z  za- alpejskich  narodów,  w  naukach,  ani  w  uprzej- 
mości i  wykształceniu  prześcignąć  jej  nie  zdoła".  Justus 
Lipsius,  uczony  filolog  z  Holandyi,  pisze  do  bawiącego 
w  Polsce  Ferraryusza:  „Czemu  ja  twojej  mam  dziwić 
się  nauce  ?  Wszak  przebywasz  między  ludem,  który  nie- 
gdyś był  barbarzyńskim,   lecz  dziś  my  przy  nim  barba- 
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Tzyńcami  jesteśmy.  Oni  pogardzone  i  wygnane  z  Gre- 
cyi  i  Lacyum  muzy  chętnie  przyjęli  u  siebie  w  go- 
ścinę**. Tym  podobnych  wiele  świadectw  dałoby  się 
j)rzytoczy6. 

Różno wierstwo  u  nas  przyczyniło  się  jeszcze  do 
■zbytecznego  wybujania  indywidualnej  wolności,  do  roz- 
l>udzenia  swawoli,  pomiatającej  prawem  i  zwierzchno- 
ścią, ale  na  rozwój  języka  narodowego  i  literatury  wpły- 
nęło korzystnie.  Rodziło  ruch  umysłowy,  zmuszało  do 
używania  mowy  polskiej  w  sprawach  reHgijnych,  ażeby 
trafiać  do  ogółu.  Aby  z  niem  walczyć,  duchowień- 
stwo katolickie  zbroiło  się  w  naukę  i  światło.  Skarga 
mówi  w  jednem  z  swych  kazań  niedzielnych:  „Przed 
Lutrem  bardzo  byli  w  nauce  i  powinności  swej  stępieli 
iiasi  kapłani,  zbroje  ich:  księgi  i  biblie  zardzewiałe  le- 
żały. Gdy  powstanie  nieprzyjaciel,  wszystko  się  ma  do 
wojny,  a  do  szczęśliwego  zwycięztwa  sposobić". 

Obok  dzieł  literackich,   które    są   ozdobą   i  chlubą 
naszego  piśmiennictwa,  bardzo  licznie  wydawano  pisma 
polemiczne,    politycznej  i  religijnej  treści.     Mnożyły  się 
drukarnie  nietylko  po  miastach  ale  i  po  wsiach,  i  ruch 
książkowy  był  tak  wielki,  jak  nie  widzimy  tego  później. 
"W  Krakowie    drukowano    niemal    tyle,   jak    w   Rzymie. 
yf  jednym    roku   widzimy  ponawiane    wydania,    nawet 
dzieł   poważnej  treści,    co  świadczy,  jak  je   rozchwyty- 
wano.   Literatura,    silnie  z  życiem  związana,    oddziały- 
wała znowu  na  życie,   roznosiła  oświatę  w  dworki  szla- 
checkie,   pobudzała  do  myślenia,    rozniecała  wesoły  do- 
wcip, którego  objawem  była  owa  Rzeczpospolita  babiń- 
43ka,    zawiązana  ku  poprawie  obyczajów  .przez  uczciwe 
^arty**    we    wsi  lubelskiej    Babinie,    za   sprawą   dwóch 
wesołych  szlachciców,   Pszónki  i  Kaszowskiego.    O,  nie 
dziw,    że   się   weselono   w  tej    Polsce  tak   wolnej,    tak 
wielkiej  i  szanownej  sąsiadom,    tak  światłej  i  ludzkiej  ! 
Świetność  zaś  jej   ówczesna  urastała  nie  z  siły  wojska 
lub   innej  podobnej:    Rzeczpospolita  stała  cnotą  swych 
«ynów,    ich  obywatelską  zasługą,   doborem  ludzi  znako- 
mitych.   W  szerokich  jej  granicach,  o  dwa  morza  opar-       .^ 
tych,    nigdzie  stopy  ziemi  podbitej,    ujarzmionej,    wszę-       j' 
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dzie  ludy  bratnie,  przygarnione,  obdarzone  wsąystkiemy 
co  Polska  miała  najlepszego.  Polska  wybawiła  Ruś  z  rąk: 
Tatarów,  Litwę  i  Prusy  od  Krzyżaków,  Inflanty  uciekłjr 
się  do  niej  przed  barbarzyństwem  moskiewskiem.  Naj- 
wyższe dobra:  wiarę,  światło,  wolność  obywatelską, 
.  wolność  sumienia,  jednaki  a  rozległy  udział  w  rządzie^ 
.  to  wszystko  dała  hojnie  *).  Któryż  kiedy  naród  tak  czy- 
nił, z  którym  łączyły  się  dobrowolnie  inne,  wprasząły^ 
do  połączenia,  jak  to  zrobiły  Prusy? 

Wielkiego  dzieła  zbratania  tylu  ludów  wolnych 
i  równych,  dzieła,  które  niewątpliwie  jest  wiekopomną 
chwałą  Polski  i  naczelnem  jej  prawem  do  życia,  doko- 
nał ostatecznie,  nie  bez  starań  mądrych  a  usilnych,  i  do- 
pełnego  rozkwitu  podniósł  naszą  złotą  epokę:  Zygmunt 
August.  Urodził  on  się  w  r.  1620.  Zygmunt  I.  był  wówczas 
w  Toruniu,  dokąd  z  własnej  woli  popędził  rozstawnymi 
końmi  ^  Krakowa  Jan  z  Kalinowy  Zaręba,  aby  radosną 
wieść  podać  królowi.  Był  to  jeden  z  objawów  pożywią- 
wiązania,  jakie  Zygmunt  wzbudzał  słusznie,  i  pragnie- 
nia narodu,  aby  nie  wygasł  ród  Jagiellonów,  Nieskoń- 
czenie ważniejszym  objawem  zaufania  i  miłości  Rzeczy- 
pospolitej było  zezwolenie  prawie  jednogłośne  na  sejmie 
w  r.  1529,  ażeby  Zygmunt  August,  mający  wówczas  lat 
dziewięć,  został  uznany  tak  Wielkim  księciem  litew- 
skim, jak  następcą  ojca  w  koronie,  i  aby  był  ukorono- 
wany uroczyście  d.  20.  lutego  1630. 

Przywiązanie  to,  wiemy,  iż  następnie  osłabło 
wskutek  niegodziwości  i  matactw  Bony,  i  wiemy,  że  na- 
ród skargi  podnosił  na  złe  wychowanie  przyszłego  króla, 
który  za  sprawą  Bony  wzrastał  w  miękkości  między 
niewiastami.  Jednakże  szlachetna  natura  Augusta  i  ojca 
przykłady,  przemogły  wpływy  matki,  ciężkie  zaś  boleści,, 
które  spotkały  Augusta,    trudna  droga  jego  życia,    przy 


*)  Niekiedy  nawet  więcej  korzyści  udzielała  drugim  mi  sobio': 
n.  p.  Prusacy  mogU  posylftd  do  woli  na  sejmy  meo^^;raniczon(|  liczbę^ 
posłów.  Szlachcic  pruski  osiadał  skoro  chciał  w  Polsce,  szlachcic 
polski  musiał,  przenosząc  się  do  Priis^  wyrabiać  sobie  indygenat. 


-  300  — 


4^^^^' a 


t 


1  T 


^^^ ! ^j^^^l-.^ 

— , .V' 

zdolnościach  i  wyźszem  wykształcenin  umysłowem,  dały 
mu  zmężnieć,  wyrobiły  w  nim  stałość  niewzruszoną,, 
samoistnośó  przekonań,  wywołały  dążenie  do  raz  wy-. 
tkniętego  celu,  podniosły  jego  ducha,  tak,  iż  pozbawiony 
osobistego  szczęścia,  potrafił  żyć  i  pracować  usilnie  dla 
dobra  narodu.  Na  pozór  spokojny,  pobłażliwy,  łatwo  na- 
wet ustępujący,  nie  schodził  jednak  z  konsekwentnie 
wytkniętej  drogi,  nie  dał  nikomu  zadziałać  na  siebie, 
ni  unieść  się  żadnemu  prądowi  krzyżujących  się  dążno- 
*6ci  i  namiętności  —  zawsze  i  względem  wszystkich  za- 
-  chował  bezwzględną  sprawiedliwość.  W  r.  1544  Zygmunt 
I.  zdał  rządy  Litwy  synowi ;  w  następnych  zaś  latach, 
-jak  opowiada  Górnicki,  gdy  przyjeżdżali  do  króla  z  Litwy 
yjako  senatorowie,  tak  dworzanie  i  inni  rozmaicie  ludzie 
i  powiadali  o  sprawach,  dzielnościach,  pracach,  sądach 
młodego  króla  —  chwatąc  go  przed  ojcem  i  do  nieba 
wynosząc  mądrość  i  czułość  jego  —  rzekł  król:  „Zo- 
stawcie też  co  ganić  mili  panowie".  Jakoż  tak  było,  że 
król  August  urzędowi  swemu  pańskiemu  zadość  czy- 
nił". W  raku  1543  zaślubił  był  August  Elżbietę,  ks.  ra- 
kuską,  córkę  Ferdynanda.  Spółcześni  wychwalają  urodę 
jej  i  zalety.  Ale  Bona,  zazdrosna  o  jej  wpływ  na  syna, 
odwróciła  serce  Augusta  od  żony,  zatrzymała  ją  przy 
sobie,  gdy  on  jechał  do  Wilna.  Odwieziono  ją  Augustowi 
dopiero  na  wyraźne  upomnienie  się  Ferdynanda.  Czy 
trucizną,  czy  zgryzotą,  przyspieszyła  Bona  prawdopodo- 
bnie śmierć  wczesną  Elżbiety  w  r.  1545.  August  owdo- 
wiały poślubił  we  dwa  lata  później  piękną  Barbarę  Ra- 
dziwiłłównę, wdowę  po  Gasztoldzie,  wojewodzie  tro- 
ckim. Już  przed  śmiercią  Elżbiety  okazała  się  w  Augu- 
.  ście  widoczna  zmiana  co  do  stosunków  z  matką :  stał 
•  się  dla  niej  obojętniej szym,  odsunął  się  od  jej  stronni- 
ków, a  przychylił  się  cały  do  hetmana  Tarnowskiego 
i  biskupa  Maciejowskiego,  zasłużonych  ojca  doradców 
i  przyjaciół. 

Na  wieść  o  śmierci  ojcowskiej,  która  nastąpiła 
1.  kwietnia  w  r.  1548,  sprowadził  August  Barbarę  z  Du- 
bienek, ustronnego  zamku,  gdzie  przebywała,  do  Wilna 
i  o  małżeństwie  swem  uwiadomił  senat  litewski. 
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W  Krakowie,  po  wspaniałym  pogrzebie  ojca,  po 
którym  cały  naród  dobrowolnie  przez  rok  nosi!  iałobę, 
nawet  lud  pospolity,  zwołał  August  sejm  do  Piotrkowa. 
Przebiegu  sejmu  opowiadać  nie  będę ;  któż  nie  ma  w  pa- 
mięci intryg  Bony,  oporu,  jaki  stawiano  małżeństwu 
królewskiemu,  chc%c  je  rozerwać?  Przypo^inę  tylko,  jak 
pięknie  król  odparł  niesłuszne  nalegania,  gdy,  niewidzia- 
nym w  Polsce  przykładem,  uklękli  posłowie  przed  nim, 
żądając,  by  się  wyrzekł  żony.  Tu  raz  pierwszy  okazał 
August  stałość  i  zacność  swej  woli.  Odpowiedział  z  wzru- 
szeniem i  godnością,  iż  każdy  człowiek  ma  prawo  obie- 
rać małżonkę,  iż  mąż  żonę,  nie  żona  męża  wynosi,  iż 
nie  godzi  mu  się  łamać  uczynionej  przed  Bogiem  przy- 
sięgi, i  zakończył  słowy :  ,, Jeżeli  na  wierze  króla  stoi 
Rzeczpospolita,  jakąż  miałaby  podstawę,  gdybyśmy  tej 
wiary  nie  dotrzymali  żonie  własnej  ?  Nie  o  to  waszmoś- 
ciom  przystało  też  prosić,  abyśmy  żonie  wiarę  złamali, 
raczej  o  to,  abyśmy  jej  każdemu  dochowywali.  Co  się 
więc  stało,  to  już  odstać  się  nie  może.  Zaiste  szczerze 
kochamy  Rzeczpospolitą,  życie  nie  jest  nam  milsze  od 
niej,  ale  wiara  milsza  nam  jeszcze,  niż  wszystkie  króle- 
stwa. Żony  mej  nie  odstąpię'^.  W  istocie  gotów  był  ra- 
czej tronu  odstąpić. 

Niepodobna  opowiedzieć  w  jednym  odczycie  pano- 
wania Augusta.  Same  dzieje  reformaoyi  w  Polsce  za 
niego,  mogłyby  zająć  kilka  odczytów  i  jeszcze  nie  by- 
łyby wyczerpane;  muszę  więc  pominąć  milczeniem  nie- 
policzone  wypadki,  poprzestać  na  dotknięciu  niektórych 
tylko  zdarzeń  i  chwil,  gdzie  wybitniej  zarysował  się 
charakter  Augusta.  Takimi  były,  obok  domowej  serde- 
cznej jego  doli,  sprawy  religijne,  przyłączenie  Inflant, 
naprawa  Rzeczypospolitej,  czyli  tak  zwana  egzekucya, 
przedsięwzięta  na  sejmie  w  1562  r.,  uzupełniona  na  na- 
stępnych, i  zawarcie  Unii  z  Litwą  i  Prusami.  Przez  egze- 
kucya rozumiano  wykonanie  ścisłe  praw,  oddanie  urzę- 
dów, starostw,  królewszczyzn,  przywilejów  nieprawnie 
posiadanych.  Gdy  więc  król  na  sejmie  w  Piotrkowie 
w  roku  1660  przypomniał  dawno  zamierzoną  przez  Zy- 
gmunta I.  egzekucyę,  gdy  przypomniał,   że   są  tacy,   co 
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trzymają  starostwa  i  po  kilka  dostojności  piastują,  kiedy 
uboga  szlachta  biednje  i  usani^tą  jest  od  posłag  Ojczy- 
źnie, uciszył  gwary  możnowladców,  zwrócU  umysły 
szlachty  ku  ważniejszym  sprawom,  i  uzyskał,  że  uznano 
jego  małżeństwo,  iż  mógł  ukoronować  swą  Barbarę* 
Ukochana  małżonka  Augusta  nie  była  woale  niewiastą 
bohaterską,  nie  była  królową,  któraby  wespół  z  mężem 
trudy  panowania  dzieliła,  pragnęła  korony  jako  ostate- 
cznego uprawnienia  jej  małżeństwa,  zadośćuczynienia 
jej  czci  niewieściej  -^  ale  żyła  cała  miłością  Augusta,  była 
kobietą  serca  i  domowego  ogniska,  i  dlatego  może  tak 
miłą  mężowi.  W  pięć  miesięcy  po  koronacyi  zakończyła 
życie,  podług  Orzechowskiego  na  raka,  według  licznych 
podejrzeń,  otruta  przez  Bonę.  Król  sam  tak  się  wyraził 
w  jednym  z  listów  do  Radziwiłła  Czarnego,  iż  wi- 
•dno,  że  przypisywał  matce  śmierć  obydwóch  swych 
małżonek. 

Umierając,  Barbara  błagała  Augusta,  aby  się  ożenił, 
rodowi  jagiellońskiemu  upaść  nie  dał.  Wyraziła  życzenie, 
by  jej  zwłoki  spoczęły  w  Wilnie,  ^gdzie  najszczęśliwsze 
dni  spędziła'^,  odwiózł  je  więc  tamże  August,  złożył 
w  kościele  katedralnym  obok  grobowca  Elżbiety  i  obie 
jprzykryli  rzeźbiarze  włoscy  kosztownymi  marmurami. 
Król  był  cały  pogrzebany  w  boleści  i  smutku,  ale  me 
zażalił  się  do  narodu,  który  mu  wzbraniał  tej  żony, 
j)rzebaczył  matce,  całą  miłość^  całe  życie  oddał  Rzeczy- 
pospolitej. Trzecie  śluby,  które  później  zawarł  z  Kata- 
rzyną Austryaczką,  niemiłe  mu  i  wstrętne,  cięższem  je- 
szcze i  przykrzejszem  uczyniły  życie  królewskie. 

U  wstępu  już  mówiłam,  jak  silnie  krzewiło  się  wów- 
czas różnowierstwo  w  Polsce.  Zatargi  świeckich  z  du- 
chownymi, nade  wszystko  nieograniczone  zamiłowanie 
wolności,  porywały  ku  nowym  naukom,  ku  zrzuceniu 
z  siebie  podległości  kościołowi ;  stąd  przechodzono  z  se- 
kty jednej  w  drugą,  mnożyły  się  one.  Zygmunt  I.  zrazu 
utrudzał  szerzenie  się  różnowierstwa,  stawiał  mu  zapory, 
lecz  pełen  roztropności  i  miłości  dla  narodu,  nie  dał  się 
skłonić  do  prześladowania.  Naśladował  najwyższy  wzór,      ^j" 
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bo  Boskiego  mistrza,    który  wszystkich  kochał  i  Sama- 
rytanów  nie  odtrącai. 

Protestantyzm  naj  pierwej  owładnij  Prusy  i  In-^ 
flanty;  z  tych  krajów  udzielał  się  Wielkopolsce  i  Li- 
twie. I  w  Małopolsce  pojawiła  się  reformacya  już  około- 
roku  1623 ;  naj  pierwej  szerzyła  się  między  mieszczanami 
krakowskimi,  ale  wkrótce  sięgnęła  dworu  królewskiego, 
pozyskała  zdolnych  i  uczonych  obrońców,  jak  Jakóba 
Przyłuskiego,  Reja  z  Nagłowic,  Frycza  Modrzewskiego, 
a  także  licznych  możnych  opiekunów,  jak  Stadnickich, 
Firlejów,  Szafrańców,  Zborowskich,  Myszkowskich  i  in- 
nych. Około  r.  1640  wielu  księży  przechodzi  na  inne 
wyznanie,  za  przykładem  Jana  Łaskiego,  synowca  pry- 
masa. Bracia  Czescy,  gałąź  dawnych  Husytów,  z  Czech 
wygnani  wr.  1648,  znajdują  schronienie  w  Wielkopolsce : 
osłaniają  ich  Ostrorogowie,  Górko  wie,  dający  oraz 
opiekę  luterskiemu  wyznaniu.  Mazowsze  najmniej  lgnie 
do  nowych  wyznań,  których  głównem  ogniskiem  w  Ma- 
łopolsce stał  się  Pińczów  Oleśnickiego.  Radziwiłłowie  na- 
Litwie  wyznają  naukę  Kalwina.  Biskupi  niektórzy  usi- 
łowali wytępić  różnowierstwo,  surowych  jąć  się  środ- 
ków, sądzić  i  karać  —  ple  próżne  były  ich  usiłowania, 
rozdrażniały  tylko  więcej  umysły,  wywoływały  silniej- 
szy opór,  nowy  wzrost  różnowierstwa.  Reformatorowie 
obcy,  prześladowani  we  własnych  krajach,  tu  się  chronili. 
Leliusz  Socyn,  przybywszy  z  Włoch  w  roku  1551,  głosił 
'w  Polsce  naukę  aryańską,  którą  od  jego  nazwiska  zwano 
także  socyniańską. 

Włosi :  Lizmanin,  spowiednik  przedtem  Bony^ 
Ochino,  wprzód  jenerał  zakonu  kapucyńskiego,  Stankar,. 
pierwej  kalwin  i  wielu  innych,  stali  się  głosicielami  tego 
wyznania,  przeciwnego  zasadniczym  prawdom  religii 
chrześciańskiej.  Z  Polaków  pierwszy  Piotr  z  Goniądza 
wyznawał  ją  jawnie. 

August  szedł  ojca  torami,  opierał  się  prądowi,  wy- 
dawał edykta,  to  usuwające  różnowierców  od  urzędów, 
to  wyganiające  obcych  z  kraju;  ale  wysocy  dostojnicy 
państwa  byli  różnowiercami,  edyktów  nikt  nie  słuchał, 
a  król  światły  i  ludzki  do  gwałtownych  środków  się  nie 
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posun%ł.  Na  sejmach  w  r.  1550  i  1552  senatorowie  i  po-       J 


słowie  wystąpili  przeciw  władzy  sądowniczej  biskupów 
i  icti  wyrokom  na  heretyków,  jako  rzeczy  niezgodnej 
z  prawami  i  swobodami  szlachty  polskiej.  Głównym  do 
tego  powodem  była  sprawa  Slanisława  Orzechowskiego,, 
słynnego  już  swymi  Turcykami,  który  kapłanem  będąc, 
bronił  najpierw  żeniących  się  księży,  a  następnie  sam 
poślubił  Magdalenę  Chełmską.  Odsądzony  zaś  od  czci 
i  dotknięty  klątwą  przez  biskupa  Dziaduskiego,  uciekł 
się  pod  opiekę  sejmu,  powstając  zuchwale  przeciw  swej 
zwierzchności.  Ponieważ  biskupie  sądy  zagrażały  wol- 
ności i  czci  szlacheckiej,  więc  katolicy  połączyli  się 
przeciw  nim  z  różnowiercami.  Gdy  biskup  Zebrzydow- 
ski odezwał  się:  „Czemże  będę,  gdy  o  herezyi  sądu 
mieó  nie  będę:  biskupem  czy  woźnym?"  Hetman  Tar- 
nowski, choć  szczery  katolik,  zawołał:  „Lepiej  tobie  być 
woźnym  niż  mnie  niewolnikiem".  Dowodził,  że  gdyby 
biskupi  mogli  karać  za  herezyę,  czyniliby  to  za  lada. 
podejrzeniem,  jak  gdzieindziej  się  dzieje.  Wnosił,  aby 
raczej  król  sądził  sprawy  religijne,  wraz  z  senatem, 
w  który  wchodzą  biskupi.  Król  władzy  nad  sumieniami 
nie  chciał  sobie  przywłaszczać  —  przyznał  raczej  bisku- 
pom prawo  sądu,  lecz  wpłynął  na  to,  że  postanowiony 
został  „interim"  :  biskupi  na  żądanie  szlachty  sądy  swe 
zawiesili,  dokąd  nie  wynajdzie  się  sposób  pogodzenia 
prawa  rycerskiego  z  prawem  duchownych.  Interim  to, 
rozciągnione  i  do  poddanych,  stało  się  prawnem  uzna- 
niem wolności  sumienia  w  Polsce.  Przedłużone  było  do 
r.  1662,  w  którym  na  sejmie  odjęto  zupełnie  moc  wyko- 
nawczą wyrokom  biskupim  przeciw  życiu,  czci  i  wolno- 
ści szlachcica. 

Najdzielniejszym  obrońcą  Kościoła  był  Hozyusz, 
biskup  warmiński.  Ułożone  przezeń  w  języku  łacińskim 
wyznanie  katolickiej  wiary  miało  rozgłos  i  powagę 
w  całej  Europie.  Było  przełożone  na  język  włoski,  nie- 
miecki i  francuzki,  przedrukowane  w  licznych  miastach,, 
w  15  latach  miało  wydań  18.  Jednakże  i  jego  wymowa 
i  gorliwość  nie  ocaliły  władzy  sądowniczej  biskupów :. 
duch  wolności  wziął  górę.  |^ 
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Za  luteranizmem,  do  Prus  wciskały  się  wpływy 
niemieckie,  co  spowodowało,  iż  August  udał  się  w  roku 
1662  osobiście  do  Gdańska*  Mieszczanie,  którzy  dotąd 
jiie  złożyli  byli  królowi  przysięgi  wierności,  byli  zrazu 
nieco  zatrwożeni,  lecz  hetman  Tarnowski  w  imieniu 
króla  uspokoił  zwierzchników  miasta,  mówiąc:  „że  to 
nie  czasy  krzyżackie  —  Polacy,  jak  raz  uznali,  tak  za- 
wsze poczytują  Prusaków  za  swych  kochanych  braci. 
Pomnijcie  —  dodał  —  że  przy  Niemczech  byliście  pod- 
•danymi,  a  z  nami  żyjecie  w  słodkiej  równości  praw 
i  swobód,  w  miłości  i  obywatelstwie*'. 

Przyznawali  Gdańszczanie,  że  „wszystko  dobre 
Panu  Bogu,  królom  polskim  i  koronie  powinni  i  wie- 
-cznie  powinni  chcą  być**.  Podjęli  się  też  wykonać  wszy- 
stko, co  im  król  rozkaże. 

Roku  1563  sejm,  znowu  religijną  poruszony  sprawą, 
postanowił  zawiesić  wszelkie  spory  i  onych  rozstrzy- 
gnienie  do  orzeczenia  powszechnego  koncylium,  mają- 
cego się  zebrać  w  Trydencie  i  przeznaczył  nań  posłów: 
dwóch  biskupów,  Drohojewskiego  i  Uchańskiego  i  woje- 
wodę Tęczyńskiego ;  jako  sekretarz  miał  im  towarzy- 
szyć z  woli  królewskiej  Andrzej  Frycz  Modrzewski. 
Lecz  do  zebrania  koncylium  tym  razem  nie  przyszło  — 
ti  w  r.  1666  na  sejmie  w  Warszawie  zaczęto  się  doma- 
gać soboru  narodowego,  mszy  św.  w  języku  ojczystym, 
komunii  pod  dwoma  postaciami,  zniesienia  bezżeństwa 
kapłanów,  i  wysłano  nawet  do  Ezymu  z  temże  żądaniem 
Stanisława  Maciejowskiego,  marszałka  nadwornego. 

Bóżnowiercy  zaś  zbierali  się  na  synody,  usiłowali 
łączyć  i  godzić  różne  wyznania.  W  tymże  roku  zgroma- 
dzeni w  Koźminku  pod  Kaliszem,  połączyli  się  bracia 
Czescy  z  Kalwinami.  Odtąd  powtarzały  się  w  różnych 
miastach  synody  różnowierców,  dążące  do  wytworzenia 
kościoła  narodowego  w  Polsce.  Umiarkowane,  ludzkie 
ze  wszystkimi  postępowanie  Augusta,  to,  iż  jak  mówią 
źródła  społeczne,  „przestawał  z  każdym  uczonym  a  po- 
czciwym  mężem  bez  względu  na  wyznanie*,  sprawiało, 
iż  naczelni  reformatorowie  spodziewali  się  i  usiłowali 
j)Ociągnąć  go  ku  sobie.  Luter  przypisał  mu  biblię  swoją. 
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Kalwin  wykład  listu  św.  Pawła  do  Żydów,    Melanchton. 
przysłał   królowi    wyznanie   wiary  augsburskiej,    różno- 
wiercy  polscy   z  Janem   Łaskim  na   czele,    (który   i  za. 
granicą,    w    Anglii,   jako    reformator    ważną    odgrywał 
rolę)  i  obcy   błędni  apostołowie    w   Polsce,  jak    Werge- 
ryusz  i  inni,    wszyscy  nalegali  na  Augusta,    by  kościół 
narodowy  wytworzył,  by  się  ogłosił  tegoż  głową.     Prąd. 
ten  był  silny    i  wszystko   oraz    składało  się  na  to,    aby 
króla    pociągnął    ku    sobie:     mógł,   jak     Henryk    VIII., 
w  Anglii,    krokiem   tym  oswobodzić  się  od  nieznośnych, 
mu   związków    z  Katarzyną,    o  których   rozwiązanie   na. 
próżno  się   starał  u  stolicy  apostolskiej,    mógł   zawrzeć 
inne  śluby,  mieć  syna,  potomstwo  swe  zostawić  na  tro- 
nie,   co   było  najgorętszem  pragnieniem  jego    serca  — 
z  drugiej  strony,    supremacyą  religijną  mógł  wzmocnić 
władzę  swą  królewską.     Czyż  mała  to  zasługa  Augusta,, 
że  żadne,    nawet  tak   ważne  względy,    nie  zwróciły  go 
z  raz  wytkniętej    drogi,    nie   zachwiały  w  stałości   reli- 
gijnej :    że  ostatecznie,    choć  wolny  od  fanatyzmu,   choć- 
powolnie  i  pomiarkowanie  działając,    nie  dopuścił  prze- 
cież  kościoła   narodowego,    a  tern  samem  oderwania  się 
Polski  od  katolicyzmu.  —  Andrzej  Dudycz,  poseł  austrya- 
cki,  powiedział  raz  o  Zygmuncie  Auguście :  iż  bez  tegoż 
woli  nic  się  w  Polsce  nie  stanie.     Było  to  zupełną  pra- 
wdą; właśnie  unikaniem  wszelkiej  gwałtowności  i  jedno- 
stronności,  nieraz  wyczekiwaniem,    lub  znoszeniem,  po- 
mijaniem   niejednego    oporu,    a    wytrwałą  i  stanowczą 
wolą,    pokonywał    król    wszystkie    burze     i    przeciwne 
prądy,  doprowadzał  do  tego,  co  zamierzał.    W  swej  roz- 
prawie  o    Orzechowskim   historyk  Kubala   tak  się  o  tej^ 
rzeczy  wyraża :    „Katolicyzm   był  wielką  tradycyą  rodu 
Augusta,    on  czuł  się  potomkiem   apostołów,    męczenni- 
ków  i   wyznawców,    wiary    swej    za   nic    odmienić   nie 
chciał.     Rozpoznawał     nowe    wyznania,    korespondował 
z  róźnowiercami   i   przestawał   z   nimi,    ale   trwał   przy 
katolicyzmie,    kościoła  narodowego    nie   dopuścił**.     Był 
wolnomyślnym,  światłym  i  ludzkim  dla  wszystkich ;  jako 
król   po^ki   trzymał    się    ściśle   prawa :    bronił   każdego 
wyznania  i  każdego  człowieka  od  krzywdy  —  fanatyzm 
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go  oburzał  —  sprawił  jednak,  iż  Polska  zostda  przy 
kościele  katolickim. 

Lelewel  w  „Uwagach  nad  dziejami  Polski  i  ludu 
jej**,  ze  względów  politycznych,  pochwala  bardzo  po- 
stępowanie Augusta  w  tym  razie,  i  tak  mówi:  „Wnosząc 
z  tego  co  zaszło,  i  co  się  po  różnych  stronach  Polski 
ważyło,  powiedzieć  można,  iż  gdyby  ją  był  August  ja- 
kim reformy  płaszczem  przyodział,  Polska  i  Rzeczpo- 
spolita byłyby  przepadły.  Panowie,  za  przykładem  pa- 
nów niemieckich,  byliby  prowincyami  frymarczyli,  a  kraj 
by  się  rozpadł".  Iteformacya  w  Polsce  nie  miała  isto- 
tnego gruntu;  dla  naszych  gorących  serc  i  wyobraźni 
nie  wystarczał  chłodny  i  jednostronny  protestantyzm, 
nie  wypełniał  duszy  jak  katolicyzm  —  stąd  widzimy 
przerzucanie  się  tych  samych  ludzi  z  jednej  sekty 
w  drugą  —  prześladowanie  chyba  mogło  pewną  zacię- 
tość wywołać  i  utrwalić  róźnowierstwo,  lecz  prześlado- 
wania, dzięki  Bogu,  nie  było.  Zważając,  jak  łatwo  po- 
wracano do  katolicyzmu,  jaki  zamęt  sekt,  jaka  rozbuja- 
łość  indiwidualizmu  była  u  nas  w  owym  czasie,  uznać 
trzeba  z  Lelewelem,  że  i  pod  politycznym  względem 
kościół  narodowy  byłby  tylko  zawichrzenie  sprowadził, 
a  nie  utrzymał  się  nigdy. 

Szlachetny  August,  jak  potrafił  obronić  się  refor- 
matorom, jak  nie  dopuścił  Polsce  oderwać  się  od  Ko- 
ścioła, tak  z  drugiej  strony  umiał  być  stałym  wobec 
przeciwnych  wpływów.  W  odpowiedzi,  na  nowe  posel- 
stwo Maciejowskiego,  zjechał  do  Polski,  przysłany  przez 
papieża  Pawła  IV.,  jako  nuncyusz,  Alojzy  Lippomano, 
biskup  weroński.  Był  on  tak  fanatycznym,  iż  nawet 
najgorliwszy  Hozyusz  wydawał  mu  się  chłodnym  kato- 
likiem. Przywiózł  królowi  miecz  poświęcony,  podniecał 
go  usilnie  do  prześladowania,  namawiał,  aby  ośm  lub 
dziesięć  przedniej  szych  głów  heretyckich  stracić  kazał ; 
*  g^y  go  August  nie  słuchał,  posyłał  nań  zaskarżenia 
do  papieża  i  wywołał  gniewny  tegoż  list  do  króla.  — 
Lippomano  we  wrześniu  w  r.  1656  złożył  synod ;  ducho- 
wieństwu usiłował  żarliwszego  wlać  ducha  i  w  nieobe- 
cności i  bez  wiedzy  króla,   osadził  i  spalić  kazał  biedną 


» ^sV 


-  368 


[ć::--M^^— 


'ł.- 


t 


*^^-^ 


! 


My 
l—r 


miejską  dziewczynę,  Dorotę  Łazecką,  oskarżoną  o  wy- 
kradzenie hostyi  z  kościoła  i  danie  jej  Żydom  do  po- 
kłucia, wraz  z  trzema  Żydami.  Król,  dowiedziawszy  się 
-o  tern,  odchodził  od  siebie  z  oburzenia  i  gniewu,  słów 
dość  nie  miri  na  wyrzucenia  tego  okrutnego  czynu  le- 
gatowi, a  sejm  w  tymże  roku,  po  synodzie  odbywający 
się,  powitał  Lippomana  wykrzykiem  łacińskim  „oto  ród 
żmii!*  —  Iść  z  pewnym  prądem  do  ostateczności,  to 
łatwo,  to  zwykła  ludzka  słabość  —  to  bywa  nawet  ko- 
rzy stnem,  bo  ma  się  za  sobą  pewną  siłę,  tj.  tych  wszy- 
stkich, co  ten  kierunek  podzielają.  Ale  potrafić  stanąć 
powyżej  porywom  współczesnym,  rozeznać  dobrą  i  złą 
stronę  dwóch  sprzecznych  kierunków,  i  nie  zawinić  je- 
dnostronnością ni  uniesieniem,  być  sprawiedliwym, 
wyrozumiałym  i  ludzkim  dla  wszystkich,  na  żadną  wła- 
sną, choćby  największą,  nie  oglądać  się  korzyść,  prądy 
rwące  ku  ostatecznościom  powstrzymać  —  w  każdym 
bliźnim  człowieka  oszczędzać  i  szanować  —  to  potrafi 
tylko  duch  i  charakter  znakomity.  —  Róźnowiercy  nie 
ustawali  w  usiłowaniach  utworzenia  w  Polsce  osobnego 
Kościoła:  zbierali  się  na  synody,  usiłowali  zjednoczyć 
różne  wyznania.  Niektóre  zbliżały  się  do  siebie,  lecz 
z  Aryanami  żadna  sekta  inna  pogodzić  się  nie  mogła, 
więc  zjednoczenie  okazało  się  niemożliwem.  Obecny  na 
synodzie  katolickim  w  Warszawie  w  r.  1661,  legat  pa- 
pieski Ewerhard  Buongiovanni,  w  relacyi  swej  do  pa- 
pieża świadczył  za  królem,  uznawał,  iż  w  Polsce  tole- 
rancya  jest  środkiem  opamiętania  heretyków.  W  tymże 
roku  zebrał  się  nareszcie  sobór  powszechny  w  Tryden- 
cie. Jednym  z  przewodniczących  mu  był  Hozyusz,  już 
wówczas  kardynał,  poprzednio  legat  papieski  do  cesarza 
Ferdynanda,  który  mawiał,  że  usta  Hozyusza  były 
„świątynią  i  wyrocznią  ducha  św.''  —  Do  utwierdzenia 
w  Polsce  uchwał  soboru  trydenckiego,  zjechał  Commen- 
dońi,  nadzwyczajny  legat  papieski ;  na  sejmie  zaś  w  Par- 
czowie,  w  r.  1564,  król  wyrzekłszy,  iż  jedność  i  zgoda 
w  rzeczach  wiary,  umacniają  i  utwierdzają  państwa, 
a  odmiany  i  zatargi  wątłą  je,  przyjął  jako  obowiązującą 
•dla    Polski    księgę    ustaw    trydenckich.     Sejmujący    nie 
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sprzeciwili  się  temn,  a  aktem  takowym  Polska  związała 
się  znowu  silnie  z  kościołem  katolickim. 

Szczupłość  czasu  na  odczjrt  przeznaczonego  nie 
dozwala  objąć  wszystkich  zdarzeń  powiązanych  z  pano- 
waniem Zygmunta  Augusta;  naj ważniej szemi  były  nie* 
wątpliwie:  sprawa  inflancka,  sejm  egzekucyjny  i  nade* 
wszystko  Unia. 

Władający  w  Inflantach  zakon  kawalerów  mieczo* 
wych,  przyjąwszy  wiarę  luterską,  w  zupełnym  był  upa- 
dku ;  płacił  daninę  carowi  Iwanowi  Groźnemu,  który  się 
już  tytułował  panem  Inflant.  W  r.  1566  przyszło  do  za* 
targów  między  mistrzem  Ftirstembergiem  a  arcybisku- 
pem rygskim,  i  ostatni  został  wtrącony  do  więzienia. 
Był  nim  Wilhelm  Brandeburczyk,  Augusta  brat  ciote- 
czny, który  powziął  myśl,  aby  Inflanty  przyłączyć  do 
Polski,  ratując  je  z  rąk  Iwana.  Kościół  rygski  jeszcze 
przez  sobór  bazylejski,  w  r.  1435,  polecony  był  opiece 
królów  polskich;  ujął  się  przeto  August  za  arcybisku- 
pem, wyprawił  z  upominaniem  się  posłów,  z  których 
jeden,  Kasper  Łącki,  został  zamordowany  przez  pospól- 
stwo, z  mistrza  podniety.  Sprawa  wytoczyła  się  przed 
sejm  warszawski;  ciężką  obrazę  narodu,  w  osobie  tegoż 
posła,  z  wielkiem  zgromadzenie  przyjęło  oburzeniem^ 
i  uchwaliło  pobór,  a  w  razie  potrzeby  pospolite  ruszenie 
przeciw  zakonowi.  W  r.  1567,  w  lipcu,  wybrał  się  król  do 
Inflant  na  czele  niezwykłej  siły,  bo  100.000  zbrojnych. 
Mistrz  przestraszony,  stawił  się  w  obozie  z  arcybisku- 
pem, na  kolanach  przepraszał  króla,  zobowiązał  się  za- 
łatwić zatargi  z  arcybiskupem  wedle  tegoż  życzenia,  Pol- 
sce zwrócić  koszta  wojenne,  i  zawarł  z  królem  przy- 
mierze zaczepno  -  odporne.  Koszta  wojenne  w  sumie 
60.000  podarował  August  mistrzowi.  —  Iwan  Groźny,^ 
mieczem  i  ogniem,  mordami  i  okrucieństwy  rozszerza- 
jący swe  panowanie,  niedawny  zdobywca  Kazanu  i  Astra- 
chanu,  na  wieść  o  przymierzu  wpadł  do  Inflant  w  r.  1658,. 
opanował  wiele  miast  i  ujął  w  niewolę  Fiirstemberga,. 
który  umarł  w  Moskwie  w  więzieniu.  Obrany  tegoż  na- 
stępcą, Gottard  Kettler  zjeżdża  do  Krakowa,  błaga  o  po- 
moc. Król  litewskie  wojsko  pod  Hieronimem  Chodkiewi- 
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czem  wysyła  do  Inflant ;  mimo  przeważnych  sił  Moskwa, 
pobita  pod  Kiesią,  opuściła  Inflanty.  W  r.  1661  ponowił 
Iwan  najazdy,  znowu  odparty  przez  Radziwiłła  Rudego. 
Wtedy  Inflantczycy  zebrawszy  się  w  Rydze,  zważywszy 
jak  Polska  szanowała  prawa  Niemców  pruskich,  posta- 
nowili poddać  się  zupełnie  królom  polskim.  Panowie 
polscy,  nie  radzi  wojnie,  obojętni  jak  zawsze  na  nowe 
zdobycze,  wąchali  się  czy  przyjąć.  Zwłoka  sprawiła,  że 
Estonia  z  Rewlem,  w  trwodze  przed  srogim  Moskalem 
poddała  się  Szwedom.  Widząc  to,  udał  się  król  do  Li- 
twy, zwołał  zjazd  w  Wilnie  i  jako  W.  ks.  litewski  przy- 
jął układ  podległości,  mocą  którego  Kettler,  złożywszy 
w  ręce  królewskie  pieczęć  i  krzyż  złoty  mistrzowski 
poddał  Inflanty.  W  Kurlandyi  i  Semigalii  zaś,  Kettler 
z  potomkami  płci  męzkiej,  aż  do  onych  wygaśnięcia,  po- 
został księciem  lennym  Polsce.  —  Inflantczykom,  jak 
się  wyraża  akt  przyjęcia  ich  pod  opiekę  królewską : 
„niszczonym,  mordowanym,  łupionym  od  najsroźszego 
nieprzyjaciela,  wystawionym  na  ostateczne  już  niebez- 
pieczeństwo, niezdolnym  uniknąć  barbarzyńskiego  ja- 
rzma, na  wielokrotne  ponawiane  przez  nich  prośby, 
przez  litość  a  miłość  do  Chrześcijaństwa",  król  zapewnia 
w  imieniu  Rzeczypospolitej  obronę,  opiekę,  wolność  wy- 
znania, język  niemiecki,  prawa  narodowe  i  rząd  własny. 
Przez  wzgląd,  że  Inflanty  wycieńczone  są  bojem,  uwal- 
nia je  król  od  wszelkich  ciężarów  wojennych.  —  Tak 
postępowała  Polska  z  poddającymi  się  jej  ludami!  Pozy- 
skanie Inflant,  kraju  zamożnego,  mającego  swe  porty 
na  morzu  Bałtyckiem  i  flotę  z  40  okrętów,  było  korzy- 
stnem  dla  Polski,  ale  pociągnęło  za  sobą  wojnę  z  Szwe- 
cyą  i  Moskwą.  Nie  łatwo  ją  było  prowadzić,  zwłaszcza 
ostatnią.  Iwan  częścią  odziedziczone,  częścią  z  świe- 
żych łupów  kazańskich  i  astrachańskich,  niesłychane  na 
onczas  posiadał  bogactwa  i  zasoby  wojenne,  dwa  ty- 
siące dział,  wojsko  najliczniejsze  wtedy  w  Europie. 
W  Polsce  nie  było  skarbów  z  łupieży  ni  stojącego  woj- 
ska, a  jednak  głównie  siłami  litewskimi  bronił  August 
Inflant  i  obronił  je.  Zdarzało  się,  że  Polacy  pobijali  kil- 
kakroć  liczniejsze  siły.  W  r.  1662  walczył  w  Inflantach 
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Grzegorz  Chodkiewicz  i  zmusił  Moskali,  iż  przed  zimą 
odeszli.  W  następnym  roku,  gdy  król  na  sejmie  wa- 
żnymi sprawy  był  zajęty,  Iwan,  układając  się  o  pokój, 
przysyłając  glejty  dla  posłów,  którzy  by  go  umówili, 
podstąpił  niespodzianie  pod  Połock  i  zdradą  go  zdobyŁ 
Złupił  miasto  okropnie,  zakonników  wyciął,  żydów 
wszystkich  w  Dżwinie  potopił.  August  zapłakał  na 
wieść  o  tem.  Zajęty  egzekucyą  i  Unią,  wystawił  prze- 
cież wojsko  w  Koronie  i  Litwie,  które,  choó  bez  poró- 
wnania mniej  liczne,  walczyło  dzielnie  z  Moskwą  pod 
Chodkiewiczem  i  Radziwiłłem  i  odparło  najazd  na  Li- 
twę. —  August  w  czasie  tej  wojny  urządził  lekką  flotę 
na  Bałtyku,  t.  z.  freibiterów,  aby  nie  dopuszczała  innym 
mocarstwom  dostarczania  morzem  zapasów  Moskwie. 

Niepojętym  człowiekiem  był  car  Iwan;  okrucień- 
stwom, jakich  się  dopuszczał,  nie  uwierzyłaby  potom- 
ność, gdyby  ich  nie  zaświadczały  dowody  niezaprze- 
czone, gdyby  jawnych  światu  nie  musiał  był  stwierdzić 
sam  historyograf  carów.  Niepoliczone,  niewysłowione 
były  zbrodnie  Iwana:  mordował  zupełnie  niewinnych, 
wybierając  właśnie  najdostojniejszych  bojarów,  ucinał 
języki,  parzył,  opalał,  całe  rodziny  wysadzał  prochem 
w  powietrze;  metropolitę  zamknął  w  więzieniu  z  nie- 
dźwiedziem głodzonym,  biesiadników  przy  swoim  stole 
sam  nożem  mordował,  kraj  cały  krwią  zalewał.  Wielu 
więc  szlachetniejszych  ludzi,  zasłużonych  Iwanowi, 
uchodziło  do  Polski,  „gdzie",  jak  się  wyrażał  jeden 
z  owych  tułaczy,  kniaź  Andrzej  Kurbski  w  swych  pa- 
miętnikach, „każdy  żyje  pod  opieką  prawa,  którą  zarę- 
czają mu  królowie  istotnie  chrześcijańscy;  gdzie  podo- 
bnych zbrodni  pojąć  nawet  nikt  nie  może".  Tenże 
Kurbski,  Kozłów  i  inni  walczyli  po  stronie  polskiej 
przeciw  Iwanowi.  Nowogród,  który  dawniej  już  uciekał 
się  pod  opiekę  Polski,  Psków,  Twer,  ku  niej  się  tajem- 
nie chyliły,  Smoleńszczanie  płakali  za  dawną  Ojczyzną 
i  swobodą.  August  przewidywał  jasno  niebezpieczeństwo, 
grożące  w  przyszłości  Polsce  od  Moskwy,  w  niej  widział 
głównego  nieprzyjaciela,  pragnął  stanowczo  upokorzyć 
Iwana;    ale  przy  licznych  swych  pracach,  tę  musiał  po- 
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wiem  ze  zwykią  nieprzezornoscią,  nie  lękając  się  dzi- 
kiego cara,  nie  wystawiła  sił  dostatecznych.  Nie  można 
więc  było  korzystać  z  niechęci  ku  niemu  jego  podda- 
nych; Iwan,  dostrzegając  jej,  zwolnił  tylko  do  czasu 
swe  napaści. 

Wkrótce  umocnił  on  swe  panowanie  nowymi,  dzi- 
kszymi jeszcze  okrucieństwy :  bez  śledztwa  niewinnych 
wbijał  na  pale,  piekł  na  rożnach,  całe  rodziny,  niewia- 
sty i  dzieci  kazał  rąbać  na  bigos  ;  jego  „oprycznina^,  czyli 
straż  złożona  z  6.000  dobranych  hultajów,  y^kromieszni- 
ków^,  z  nożem  i  siekierą  przebiegała  domy,  trupy  le- 
żały po  ulicach,  nikt  ich  chować  nie  śmiał.  Car  kromie- 
szników  uszlachcił,  by  zastąpili  wytępionych  bojarów; 
dla  pomieszczenia  ich  w  stolicy,  wypędził  12  tysięcy 
Moskwiczan,  którzy  pomarli  z  głodu  i  mrozów.  Gdy 
dość  ludzi  wygubił,  rzucił  się  na  całe  ludności.  Wyru- 
szył do  Nowogrodu  z  opryczniną.  Po  drodze  wycinał 
ludności  bez  liku,  męczył  i  wieszał  na  uciechę.  Liczni 
jeńcy  litewscy  i  inflantscy,  po  miejscowych  więzieniach 
wyrąbani  lub  potopieni  zostali  w  oczach  Iwana.  Wszedł- 
szy do  Nowogrodu,  zamknął  bramy  miasta  i  krzyknął : 
hojda!  na  swych  rozbójników  —  pałkami  wymordował 
mnichów,  do  których  cerkwi,  niby  na  modły,  wszedł 
naj pierwej,  potem  tłumami  kazał  spędzić  mieszkańców 
miasta ;  bitych,  męczonych,  przypiekanych,  przywiązy- 
wano żywcem  za  głowy  do  sani  i  wleczono  do  rzeki, 
gdzie  topiono,  dobijając  pałkami  i  siekierami,  jeżeli  się 
chcieli  ratować;  całe  rodziny,  matki  z  dziećmi  u  piersi 
tak  ginęły. 

Pięć  tygodni  trwały  mordy  —  wielka  liczba  mę- 
czenników dogorywała  w  obłąkaniu.  —  Tak  odpowie- 
dział Nowogród  za  swą  dawną  miłość  wolności,  tak 
oczyszczał  car  swój  naród,  aby  zostali  w  nim  tylko  bez 
wiary,  spodleni,  zezwierzeńceni  służalcy.  Nie  na  jednem 
miejscu  podobnie  tyran  postępował.  I  Moskwę  samą 
przerażał  niesłychanymi  mordami  i  mękami:  urządzał 
widowiska,  przy  których  ofiarom  swoim  kazał  skórę 
zdzierać  z  grzbietów,   parzyć   ukropem    aż  do  skonania. 
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kleszczami  łamać  po  stawach,    rozdzierać  żelaznymi  pa- 
zurami,   piłować  je   cienkimi  sznurami.     Syna  wiódł  na 
takie  zabawy.  Raz  tylko  zadrżał,  gdy  wstawszy  od  bie- 
siady,   poszedł    wymordować    jeńców    polskich.    Jeden 
z  nich  miał  wolną  rękę,    wyrwał   dzidę   z  rąk  mordercy 
i  podniósł  ją  na  cara.    Dowiódł,  iż  nie  krew  podła,  nie- 
wolnicza   w  jego    żyłach    płynęła  1     Nieszczęśliwy   padł 
z  ręki  carowego  syna.    Na  okrzyk :   hojda !  padło  z  nim 
razem    więcej    niż    stu    bezbronnych    towarzyszy  jego. 
Męki,    które  Iwan  wymyślał  dla  swoich  ofiar,    shańbie- 
nia  i  przy  fizycznych,    moralne  tortury,  przechodzą  po- 
jęcie, powtarzać  ich  nie  można.    Synowi  kazał  ojca  za- 
mordować,   bratu  zamęczyć  brata  —  i  słuchano  go,  wy- 
pełniano rozkazy  z  nadskakiwaniem  i  czołobitnością  bez 
granic.    Cześć  boską   oddawał  lud  podły  okrutnemu  ca- 
rowi. Dla  najwierniejszych  car  wybierał  najwymyślniej- 
sze katusze  —  dzieci  poległych  za  niego  w  boju,  a  któ- 
rych on  stracić   postanowił,    wydawał  na   śmierć.     Zda- 
rzało się,   iż  bawił  się  dziećmi,    całował  ładne,    a  potem 
je  rzucfiił  niedźwiedziom. 

Można  sobie  wyobrazić,  czem  był  każdy  *najazd 
tego  potworu,  jak  posłuszne  na  skinienie  miał  wojska  — 
a  przecież  nieliczne  siły  niekarnych  Polaków  przemo- 
Sfy  J®S^  po*^CgQ*  Mocno  był  pobity  nad  Ułą  przez  Ra- 
dziwiłła i  Chodkiewicza  w  r.  156  i,  pod  Cześnikami  przez 
Romana  Sanguszkę  w  r.  1667.  Kilka  razy  traktowana 
o  pokój;  lecz  car  żądał  Inflant,  żądał  wydania  Kurb* 
skiego  i  innych  swych  poddanych,  a  szlachetny  August 
nie  mógł  tych  poświęcić,  którzy  się  pod  jego  schronili 
opiekę.  Stanął  wreszcie  rozejm,  którym  Polska  zatrzy- 
mała Inflanty  w  r.  1571.  W  tym  to  roku  Dewlet  Geraj, 
han  krymskich  Tatarów,  spalił  i  wymordował  Moskwę, 
a  Iwana  zmusił,  że  mu  w  jego  obozie  czołem  uderzył. 
Czyż  może  być  przeciwstawienie  wybitniejsze,  jak  ta 
Moskwa  i  jej  władcy,  naszej  ówczesnej  Polsce  i  naszemu 
Augustowi?  Pomijamy,  jako  mniej  ważne,  zajście  ze 
Szwecyą,  zakończone  wcześnie  pokojem,  którym  Szwe- 
cya  zatrzymała  Estonię.  W  czasie  wojny  jeszcze,  we- 
wnętrzne,   wielkiej   wagi    sprawy    zajmowały    Augusta* 
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W  r.  1662  zjechał  on  do  Piotrkowa  na  sejm,  w  szarym, 
szlacheckim  kubraku  i  bezstronnie  a  wytrwale  przepro- 
wadzał dzieło  egzekucyi.  Dawno  szlachta  domagała  się 
jej,  ale  wielu  było  między  możnymi  panami  niechętnych 
oddaniu  niesłusznie  posiadanych  przywilei  i  ziem,  które 
ich  przodkom  się  dostały  przez  rozrzutność  dawniej- 
szych królów,  a  ze  szkodą  państwa  i  skarbu  —  ze 
szkodą  ogółu.  I  tu  niejeden  się  opierał,  lub  wymową 
chciał  odwlec  wykonanie  prawa  —  jednakże  byli  i  tacy, 
którzy  dobrowolnie  składali  swe  nieprawne  pożytki.  Tak 
syn  hetmana,  Jan  Krzysztof  Tarnowski,  kasztelan  woj- 
nicki, złożył  dobrowolnie  dożywotnie  starostwo  sando- 
mierskie i  wieczne  nadanie  kilku  wsi  koło  Tarnopola ; 
tak  kanclerz  Ocieski  oddał  dobra  stołowe  królewskie, 
mówiąc,  iż  „mienie  Rzeczypospolitej  nie  wyszłoby  na 
pożytek  jego  dzieciom^.  Byli  i  inni,  którzy  te  przykłady 
naśladowali.  Hałasy  zaś  i  uniesienie  opornych  pokonał 
król  tem,  iż  czwartą  częśó  swego  dochodu,  tak  zwaną 
później  kwartę,  ofiarował  no.  utrzymanie  stałego  wojska 
(stąd  miano  kwarcianego,  dawane  temu"  wojsku),  i  tę 
kwartę  zahipotekował  na  czystym  dochodzie,  dobra  zaś, 
zakwestyonowane  dożywociem,  lub  w  arendę  puszczone, 
wcielił  do  trzech  części  swego  dochodu.  Za  tę  wspania- 
łomyślność posłowie  wyrazili  w  serdecznych  słowach 
Sienickiego  swoją  wdzięczność  i  podziwienie.  Sprawę 
dożywociów  i  arend  zawieszono  na  żądanie  królewskie. 
(Egzekucya  rozpoczynać  się  miała  od  statutu  Aleksan- 
dra). Pomijam  przytoczoną  już  przy  sprawach  religij- 
nych uchwałę  tego  sejmu,  udaremniającą  władzę  sądo- 
wniczą biskupów.  Na  rzecz  zaś  obrony  kraju  ducho- 
wieństwo ustąpiło  ósmą  część  dziesięcin. 

Postanowiono  dalej :  Podskarbi  koronny  będzie  od- 
tąd na  każdym  sejmie,  przed  radami  i  posłami,  liczbę 
czynił  z  przychodów  dóbr  królewskich.  Co  pięć  lat  ma 
się  odbywać  lustracya  dóbr  królewskich.  Przepisy  o  in- 
kompatibiliach  odnowione,  t.  j.  wzbroniono,  aby  jeden 
człowiek  posiadał  dwa  lub  więcej  różnych  urzędów,  gdy 
obowiązki  jednego  nie  dopuszczają  dopełnić  powinności 
drugiego.    Ustanowiona  rewizya  przywilejów;    szlachta 
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bowiem  i  miasta  pobieramy  w  swych  posiadłościach  cła 
i  myta,  grobelne  i  mostowe,  stawiały  na  rzekach  młyny 
wodne,  łowiły  ryby,  co  ntrndniało  handel  i  spław  rzek. 
Postanowiono  rozpatrzeć,  na  jakich  się  to  prawacłi 
opiera,  i  znosić  niesłuszne  a  ogółowi  szkodliwe  przy- 
właszczenia. —  Dla  ogromnej  liczby  zaległych  spraw 
sądowych,  którym  król  sam  rady  dać  nie  mógł,  uchwa- 
lono, na  ten  raz  tylko,  sądy  najwyższe,  bez  odwołania, 
złożone  z  wojewodów,  kasztelanów  i  innych  urzędników 
sądowych  w  każdej  ziemi,  do  których  przyłączono  czte- 
rech deputatów  z  rycerstwa.  Był  to  niejako  zawiązek 
najwyższego,  niezawisłego  trybunału,  którego  pomysł 
podał  Frycz  Modrzewski  w  swych  pismach,  ustanowił 
go  zaś  później  Batory.  —  Szkoły,  krakowską,  pułtuską 
i  poznańską  postanowiono  zreformować. 

Pojmiemy,  ile  potrzeba  było  cierpliwości  i  usiło- 
wań Augusta,  aby  te  uchwały  wszystkie  przeprowadzić. 
Sprawił  także,  iż  już  na  tym  sejmie  zasiedli  posłowie 
Zatorscy  i  oświęcimscy;  księstwa  te  przystąpiły  do  Unii. 
Miasta  pruskie  przysłały  także  posłów,  ale  nie  chciały 
się  poddać  egzekucyi,  zasłaniając  się  osobnymi  przywi- 
lejami. 

Tu  wspomnę  jeszcze,  że  na  kilka  lat  wcześniej 
przeprowadził  August  na  Litwie  tak  zwaną:  sprawę 
włóczną,  t.  j.  pomiar  kraju,  dzieło  nad  owe  czasy.  Ba- 
czny na  każdą  potrzebę  narodu,  powziął  plan  przebicia 
porohów  dnieprowych,  aby  ułatwić  handel  z  Konstan- 
tynopolem i  Wenecyą,  ale  nie  zdołał  go  wykonać.  Naj- 
usilniejsze  i  najpiękniejsze  swe  trudy  poświęcił  szla- 
chetny król  wielkiemu  dziełu  Unii. 

Szlachta  litewska  pragnęła  Unii,  upraszała  o  ta- 
kową; polska  szlachta  niemniej  chętną  była  dzielić  się 
z  litewską  swymi  swobody  —  ale  możni  panowie  litew- 
scy nie  chcieli  się  wyrzec  dziedzicznego  senatu  i  prze- 
wagi nad  szlachtą,  zrównać  ją  z  sobą.  Uchwały  horo- 
delskie  dotąd  nie  były  wykonane.  August  dopierOj  prze- 
bywając na  Litwie,  szerzył  wśród  niej  swobody  polskie. 
W  r.  1669  postanowił,  '  aby  Litwa  zrównała  się  w  pra- 
wach pospolitych  z  Polską :  miała  jak  Polska  dwie  izby 
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sejmowe,  poselską  ze  szlachty,  obok  senackiej,  w  której 
zasiadali  książęta,  wywodzący  swój  ród  od  Gedymina 
i  Ruryka,  tudzież  biskupi,  wojewodowie,  kasztelanowie 
i  starosta  źmndzki.  —  W  r.  1566  odbył  król  sejm  w  Li- 
twie, na  którym  urządził,  wzorem  Korony,  sądy  ziem- 
skie i  i  grodzkie,  i  statut  litewski  rozciągnął  do  Rusi. 
W  tymże  roku,  w  listopadzie,  na  sejm  powszechny  do 
Warszawy  zawezwał  Koroną  i  Litwę,  chcąc  do  Unii 
doprowadzić.  Litwini,  którym  przewodniczył  Radziwiłł 
Czarny,  przybyli  w  miesiąc  po  otwarciu  sejmu  12.  sty- 
cznia r.  1666.  Radziwiłł  w  imieniu  Litwy  żądał  raczej 
federaoyi  niż  Unii,  bo  tylko  wspólnego  króla  i  wspólnej 
elekcyi,  a  zresztą  oddzielności  zupełnej.  Przypomniano 
mu,  iż  w  sierpniu,  w  zeszłym  roku,  szlachta  litewska 
spisała  w  obozie  akt,  domagający  się  z  upragnieniem 
jak  najściślejszej  Unii,  obwołujący  przeciwników  tejże 
wrogami  Ojczyzny,  więc  jego  żądania  nie  mogą  być 
głosem  i  instrukcyą  Litwy.  Po  naradach  zgodzili  się, 
przybyli  na  wspólne  sejmy  i  wspólną  koronacyą,  odsy- 
łając  resztę  sprawy  na  sejm  walny  litewski.  Spory  się 
wzmogły ;  król,  jak  zwykłe,  zaświecił  pięknym  przykła- 
dem: zrzekł  się  dziedzictwa  Litwy,  aby  przeszkodą  do 
Unii  nie  było  —  dla  miłości  Ojczyzny  poświęcił  prawa 
rodu  swego.  Było  bowiem  potomstwo  sióstr  jego  i  liczne 
na  Litwie  książęce  rodziny,  pochodzące  lub  przynaj- 
mniej wywodzące  się  od  braci  Jagiełłowych.  Każdy 
z  tych  mógł  po  śmierci  Augusta  odezwać  się  z  prawem 
do  Litwy  i  zamieszać  państwo  wojną  domową.  Wspa- 
niałomyślnością Augusta,  jak  się  wyrażają  współcześni, 
^zwalony  został  pień  z  drogi,  i  usunięte,  ile  w  króla 
mocy  było,  cokolwiek  na  przeszkodzie  stało  świętej 
rzeczy**.  Szlachetny  król,  na  przypadek,  gdyby  miał  po- 
tomstwo, zastrzegał  mu  tylko  opatrzenie,  i  to  wyraźnie : 
„bez  dismembracyi  państwa''.  Sejm  okrzyknął  Augusta 
ojcem  Ojczyzny,  i  zaiste,  był  on  godzien  tej  nazwy 
i  wszelkiego  uczczenia.  Przy  zrzeczeniu  się  wyrzekł 
pięknie:  „Potomstwo  nie  zawżdy  i  nie  każdemu  dobrze 
się  uda,  a  posługa  dla  Ojczyzny,  dopełnienie  powinno- 
ści,  na  wieki  wszędzie  dobrze    słynąć  musi^.     Zdawało 
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się,  że  zapał,  wywołany  postępkiem  króla,  posunie  przy- 
najmniej trochę  naprzód  sprawę  Unii.  Przedłożono  Li- 
twinom akt  Unii,  z  punktami,  na  które  zgoda  zaszła, 
dodając  zrzeczenie  się  królewskie.  Radziwiłł  wymawiał 
się  brakiem  instrukcyi  poselskiej  do  tego  kroku,  poda! 
w  wątpliwość  ważność  zrzeczenia  się  królewskiego, 
kiedy  nie  zapadło  na  sejmie  litewskim.  Dnia  22.  lutego 
pożegnali  zmartwionego  króla  Litwini  i  odjechali.  Pol- 
scy senatorowie  i  posłowie  ratując,  ile  możności,  pracę 
około  Unii,  spisali  tak  zwany  reces  warszawski,  w  któ- 
rym ułożyli  warunki  Unii  na  podstawie  przywileju  Ale- 
ksandrowego  z  r.  1501.  Reces  ten  był  punktem  wyjścia 
Polaków  przy  dalszych  z  Litwinami  obradach.  Pruscy 
posłowie,  pomimo  sprzeciwiania  się  Działyńskiego  i  Acha- 
cego  Czemyj  oświadczyli  się  głośno  za  Unią,  pozwolili 
na  egzekucyę.  Ku  ostatecznemu  dokonaniu  Unii  zapo- 
wiedział król  nowy  wspólny  sejm  w  Parczewie.  Poprze- 
dnio odbył  się  litewski  sejm  w  Bielsku;  główni  naczel- 
nicy opozycyi  nie  przybyli  na  sejm,  sprawa  więc  pra- 
wnego połączenia  nie  posunęła  się  naprzód,  ale  król 
o  wiele  posunął  wprowadzenie  w  życie  dla  szlachty  li- 
tewskiej swobód  polskich.  Dał  Litwie  statut  poprawny, 
potwierdził  i  określił  dokładniej  sejmy  i  sejmiki  i  usta- 
nowił sądy  ziemskie  wybieralne.  Sejm  w  Parczewie  zajęły 
sprawy  duchowne.  Na  następne  sejmy  w  Koronie  Li- 
twini nie  przybywali ;  w  r.  1666  złożył  król  sejm  litew- 
ski w  Brześciu,  na  którym  zrzekł  się  praw  swoich  len- 
nych nad  Litwą,  przez  co  Litwini  stali  się  dopiero  wła- 
ścicielami ziem  swoich,  mogli  nimi  dowolnie  rozrządzać, 
rozwiązani  z  obowiązków  lenniczych.  Kniaziom  litew- 
skim, aby  ich  od  Unii  nie  zrażać,  zaręczył  król  rodową 
godność  na  wiekuiste  czasy,  z  zastrzeżeniem  wszelako, 
że  dygnitarzom  rzeczywistym  zawsze  miejsca  ustąpią. 
August  był  właśnie  ciężko  dotknięty  tem,  że  stanowczo 
odmówiła  stolica  apostolska  rozwiązania  jego  ślubów 
z  Katarzyną,  widział  przed  sobą  wygaśnięcie  swego 
rodu,  przed  Polską  widział  niebezpieczeństwo  bezkróle- 
wia i  elekcyi ;  zdrowie  jego  już  bardzo  było  zniszczone, 
był  chorym,    spotykał  wiele  burzliwości,    niesprawiedli- 
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wości  dla  siebie  obydwóch  narodów  —  a  przecież  usil- 
nie pracował  aby  Unię  przeprowadzić  i  torował,  przy- 
gotowywał jej  drogę,  starał  się,  aby  jej  dobrodziejstwa, 
aby  polskie  swobody  spłynęły  na  jak  największą  częśó 
narodu  w  Litwie.  Pomnażał  więc  liczbę  szlachty,  po- 
tworzył za&ciankową  szlachtę  na  Litwie  i  Żmudzi,  całe 
gminy  szlacheckie  na  Polesiu,  wOwruckiem,  i  winnych 
stronach  Rusi.  Nietylko  mnóstwo  chrześcian  różnego 
obrządku  obdarzył  szlachectwem,  lecz  1  wszystkich  Ma- 
chometanów,  którzy  byli  właścicielami  ziemi.  Zaprawdę, 
nie  było  monarchy  na  świecie,  któryby  bez  żadnego 
w  tem  własnego  interesu  i  względu,  przez  czystą  ludz- 
kość jedynie,  tak  starał  się  pomnażać  w  swem  państwie 
ludzi  wolnych,  obywateli,  ograniczających  jego  moc. 
Zacne,  czcigodne  jego  prace  osiągnęły  cel  wreszcie: 
w  roku  1668,  23.  grudnia  zebrał  się  sejm  walny  w  Lu- 
blinie. August  odprawił  był  w  tym  roku  ostatni  już 
sejm,  tylko  litewski,  w  Grodnie,  na  którym  porów- 
nani zostali  ze  szlachtą  radni  magistratu  wileńskiego 
i  potwierdzone  przywileje  Kościoła  unickiego.  Przed 
sejmem  lubelskim,  w  instrukcyach  rozesłanych  sejmi- 
kom, król  zalecił  nietylko  Unię,  ale  oraz  potrzebę  zna- 
czniejszej pomocy  na  stałą  obronę  pospolitą  i  prosił 
o  przysłanie  na  sejm  ^ludzi  mądrych  a  bacznych,  któ- 
rzyby  więcej  dobru  pospolitemu,  niż  czemu  innemu  folgo- 
wali^. Napełnił  się  Lublin  tłumem  panów.  Sanguszko 
przywiódł  jeńców  moskiewskich  i  zdobyte  działa ;  przy- 
byli liczni  posłowie  obcych  mocarstw,  młody  Frydryk 
Albert  U.  ks.  pruski  stanął  do  złożenia  hołdu.  Sejm  po- 
wołał do  laski  marszałkowskiej  wymownego  Czamkow- 
skiego,  który  powitał  króla  uroczystą  przemową,  zalecał 
nietylko  unię,  ale  obronę,  szkoły,  sprawiedliwość. 

„Zdrowie  twoje  królu,  mówił,  żywot  to  i.  zdrowie 
nasze  1"  Polacy  upraszali  Litwinów,  aby  po  bratersku, 
wspólnie  z  nimi  zasiedli.  „Nie  zagradzajcie  się  Waszmo- 
scie  żadną  kratą,  mówili,  u  nas  w  Koronie  żadnego  braku 
niema,  jestliże  Litwin  albo  Polak,  jedno  każdemu^. 

Gdy  Litwini  w  rozprawie  nadmienili,  że  król  nie 
może  ich  darować  Koronie,  odrzekli  Polacy :  „Myśmy  się 
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Waszmościom,  Waszmoście  też  nam,  spólnieśmy  się  so- 
bie darowali".  Nie  żył  już  od  lat  kilku  Radziwiłł  Czarny, 
Chodkiewicz  starosta  żmudzki  był  głową  opozycyi.  Po 
wielu  jeszcze  sporach,  zawsze  łagodzonych  niewyczer- 
paną dobrocią  króla  i  jego  szczerą  miłością  dla  oby- 
dwóch narodów,  stanął  nareszcie  wielki  akt  Unii.  „Zy- 
gmunt August  zrozumiał,  pisze  tłumacz  kroniki  Wapow- 
skiego,  że  obydwa  narody  zjednoczyły  się  na  zawsze ; 
aby  związek  między  nimi  polegał  nie  na  pergaminie, 
ale  na  uczuciach  serca,  należy  przemawiać  do  nich  ję- 
zykiem szlachetnej  ufności  i  szacunku.  Tak  w  r.  1569 
przemówił  do  Kij  owiano  w  i  Litwinów  kiedy  ich  do 
korony  przyłączył :  jako  równych  do  równych  a  wolnych 
do  wolnych  ludzi".  Po  sześciomiesięcznych  naradach 
1.  lipca  r.  1669  podpisany  został  powszechny  przywilej 
Unii.  Król  polski,  W.  ks.  litewski,  ruski,  pruski,  mazo- 
wiecki, żmudzki,  kijowski,  wołyński,  podlaski,  indancki, 
wspólnymi  głosy  obrany  w  Polsce  a  w  Krakowie  koro- 
nowany, miał  odtąd  wiecznymi  czasy,  jako  jedna  głowa 
rozkazywać  wszystkim.  Wiecznym  węzłem  połączone 
narody,  zrównane  najzupełniej  we  wszelkich  prawach 
i  wolnościach,  przyjmowały:  wspólny  sejm,  wspólne 
przymierza  i  wojny,  wspólny  pieniądz.  Zaręczona  wol- 
ność wzajemnego  nabywania  dóbr  i  osiadanie  po  całem 
państwie ;  cła  i  myta  graniczne  zniesione.  Przysięgli 
natychmiast  panowie  duchowni  i  świeccy,  polscy  i  li- 
tewscy, po  nich  posłowie  ziemscy ;  król  złożył  w  kościele 
dzięki  Bogu.  On  wiedział,  że  tym  aktem  upewnił  żywot 
Polsce,  jakiekolwiek  by  na  nią  przyszły  koleje  i  burze. 
Akt  Unii  naznaczył  sejmom  Warszawę  jako  bliższą  Li- 
twy ;  liczbę  senatorów  litewskich  i  ruskich  pomnożył, 
aby  sprawiedliwie  zrównoważyć  wpływ  wszystkich  pro- 
wincyj.  Liczba  posłów  ziemskich  z  Polski  była  już  ozna- 
czoną :  określono  takową  stosunkowo  dla  Litwy.  Obce  so- 
bie narody,  różne  językiem,  wiarą,  obyczajem  i  poda- 
niami, połączyły  się  bez  przelewu  kropli  krwi,  bez 
gwałtu,  bez  podstępu,  samą  mocą  polskiej  ludzkości 
i  niezmierną  Augusta  zasługą.  Gdzie  indziej,  miecz, 
jarzmo,    chytrość    związały    uciśnionych,    tu    wzajemne 
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ustępstwa  skojarzyły  rzetelne  braterstwo.  Litwinom 
przyznano:  osobne  imię,  osobny  rząd,  osobne  prawo, 
wojsko,  skarb.  Prusy  zachowały  swego  podskarbiego 
i  jeneralny  sejmik,  złożony  z  dwóch  izb,  nie  były  nawet 
obowiązane  przykładać  się  do  obrony  krajowej,  wyjąwszy 
w  własnych  granicach.  Kurlandyi  i  Inflantom  zabezpie- 
czono także  rząd  własny,  niemniej  księstwom  Warmiń- 
skiemu i  Siewierskiemn.  Uszanowano  język  każdej  na- 
rodowości: Litwa  i  Ruś  zachowały  dyalekt  ruski,  Prusy, 
Inflanty  i  Kurłandya  język  niemiecki.  —  Jeśli  polski 
brał  górę  na  Litwie  i  Rusi,  to  bez  nacisku,  tylko  siłą 
wyższej  oświaty  i  cywilizacyi.  Litwa,  dawniej  z  Rusią 
niż  z  Polską  połączona,  dla  tejże  samej  przyczyny 
zruszczała  pierwej,  a  później  wraz -z  Rusią  spolszczała. 
Do  zasłtig  Augusta  i  to  tizeba  policzyć,  iż  kochał  język 
polski,  sam  pięknie  mówił  i  za  niego  mowa  polska  stała 
się  językiem  dworu  i  spraw  publicznych  —  łaciński 
używany  był  tylko  w  stosunkach  z  obcymi  państwy. 
August  cenił  i  lubił  literaturę,  sam  światły,  otaczał  się 
chętnie  uczonymi. 

Górnicki  mówi  w  Dworzaninie :  „Ktoby  chciał  chwa- 
lić dwór  dzisiejszego  Pana,  króla  Jegomości,  mógłby  to 
bez  pochlebstwa  powiedzieć,  iż  u  żadnego  chrześcijań- 
skiego króla  tak  wiele  czystych  ludzi  razem  nie  znaj- 
dzie, a  którzyby,  mimo  rycerskie  różne  rzemiosło,  tak 
ćwiczeni  w  rozmaitych  rzeczach  byli".  —  August  za 
granicą  nawet  słynął  z  opieki,  jaką  udzielał  naukom 
i  tym,  którzy  się  takowym  oddawali.  Zbiór  książek,  które 
już  ojciec  skupował,  bardzo  znacznie  powiększył, 
a  umierając,  bogatą  swą  bibliotekę  zapisał  częścią  dla 
kolegium  Jezuitów  w  Wilnie,  częścią  dla  kościoła  św. 
Anny  na  zamku. 

Jezuici  zostali  sprowadzeni  do  Polski  przez  Hozyu- 
sza  w  roku  1566,  w  Warmii  pierwszą  otworzyli  szkołę, 
a  w  lat  kilkanaście  mieli  już  liczne  kolegia  i  między 
tymi  w  Wilnie.  Nad  nawróceniem  różnowierców  praco- 
wali skutecznie. 

Nie  podobna  wyczerpywać  dzieje  w  szczupłym  za- 
j'       kresie   odczytu,    o    wielu   więc   wypadkach  i  okoliczno- 
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ściach  zamilczeć  muszę.  Pominę  i  ostatnie  lata  Auga- 
sta.  Któż  nie  wie,  że  zgryzoty  i  choroba  znękały  go, 
złamały,  wydrfy  w  ręce  lichych  ludzi.  Umarł  w  Kny- 
szynie, gdzie  od  śmierci  Barbary  miał  kirem  wybite 
pokoje  w  roku  1672.  —  Rozumi^^  on  głęboko  wszystkie 
niebezpieczeństwa  grożące  Polsce,  wszystko,  coby  w  niej 
poprawić  potrzeba,  ale  więcej  zdziałać  nie  starczyło  mu 
już  sił  i  życia.  W  testamencie  jeszcze  czytamy  wyrazy 
jego  ojcowskiej  miłości  dla  narodu :  „Odkazujemy  wam, 
pisze,  zostawiamy  wam,  miłość,  zgodę,  jedność,  Unię. 
A  który  z  dwóch  narodów  wdzięcznie,  mocno  trzymać 
będzie,  temu  dajemy  błogosławieństwo;  niewdzięczny, 
któryby  dróg  do  rozdwojenia  szukaJt,  niech  się  boi 
gniewu  Boga,  którego  prosimy,  aby  ten  kochany  lud 
nasz  w  jedności,  zgodzie  i  i  miłości  chował".  Gdzie  in- 
dziej, poprzednio,  (w  metryce  koronney)  serdecznie  zakli- 
nał naród,  aby  sobie  kształt  rządu  przepisał,  aby  na 
obronę  i  potrzeby  Ojczyzny  niczego  nie  żałował;  wołał: 
^Dawajcie !  dawajcie !  nie  szczędźcie  dla  Ojczyzny  I 
Wydrze  obcy,  co  jej  odmówicie".  Przytoczony  już,  ży- 
jący wśród  nas,  historyk  Kubala  tak  się  o  Auguście  wy- 
raża: „Nosił  ten  król  w  piersiach  swoich  serce  szlache- 
tne i  podniosłe,  anielską  prawie  cierpliwość,  wierność 
świętą  i  stałość  w  swoich  zamiarach,  którą  wszystkich 
pokonywał ;  za  to  co  kochaJt,  gotów  był  każdego  czasu 
oddać  koronę  i  życie,  i  tak  jak  Rzeczypospolitej  oddcił 
swoje  dochody  i  prawa  książęce  na  Litwie,  jak  poświę- 
cił swoją  rodzinę  i  wszystkie  marzenia  swoje  na  przy- 
szłość woli  narodu,  tak  byłby  oddał  życie  dla  dobra 
Ojczyzny.  Powierzchowność  Augusta  była  ujmująca,  na- 
wet piękna;  miernego  był  wzrostu,  szczupłej  tuszy, 
zarastał  czarno,  brodę  miał  rzadką,  cerę  przeźroczystą, 
płeć  śniadą,  prawie  koloru  popiołu,  delikatną,  jak  u  dzie- 
cka, wargi  zwykle  spieczone,  uśmiech  smutny,  oczy 
wielkie  i  wyraziste;  kto  go  ujrzał,  czuł  się  ku  niemu 
pociągnięty.  Łatwo  się  bardzo  do  niego  ludzie  przywią- 
zywali*'. Nie  stało  go,  a  z  nim  rodu  Jagiellonów,  ale 
dzieło  wiekopomne  zostało :  z  wielu  ludów  wolnych 
i  równych,    zjednoczony  szlachetny  naród! 
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Wielu  znakomitych  mężów  żyło  w  tym  czasie  w  Pol- 
sce, otaczało  Augusta.  Za  dni  już  jego,  ale  przed  wstąpie- 
niem na  tron,  zakończył  życie  najwyższy  nasz  geniusz 
naukowy  a  oraz  mąż  przezacny,  Polak  duszą  całą,  Mikołaj 
Kopernik.  Przy  wstąpieniu  na  tron  Augusta,  przyjaciółmi 
jego  i  doradcami,    podporami  jego    tronu  byli:    hetman 
Jan  Tarnowski,    i  biskup  krakowski  a  kanclerz  kor,  Sa- 
muel Maciejowski.     Ten  ostatni,    wysoko  wykształcony, 
umiarkowany  w  każdej  sprawie,    mecenas  nauk,  światła 
królów  swych  przyjaciel  i  obrońca,  •  należy  do  znakomi- 
tszych  postaci  czasu  Zygmuntów.  Na  dworze  jego  prze- 
bywali ludzie   uczeni,    między   nimi    Łukasz    Górnicki,, 
mistrz  języka  i  stylu,    historyk,    mówca  i  pisarz  polity- 
czny, który  w  Dworeaninie  tak  wdzięcznie  opisał  Prądnika 
wiejskie    mieszkanie    biskupa,    jako    przybytek    nauk. 
Któż  nie  zna  zasług  Jana  Tarnowskiego,  zwycięzcy  z  pod 
Obertyna,  uczonego  hetmana,  twórcy  nowej  taktyki  obo- 
zowej w  Polsce   i   dzieł    tyczących    się  sztuki  wojennej,, 
prawa,  historyi,  znakomitego  gospodarza,   a  ojca  i  opie- 
kuna ludu,    który   szerokie  przestrzenie   Rusi,    spusto- 
szone przez    Tatarów,    osadami    zaludnił   i    twierdzami 
umocnił,    który  hojnym  był  na  potrzeby  Ojczyzny,  wła- 
snym kosztem  podejmował  wyprawy  przeciw   Tatarom. 
Szczerze  religijny,  energiczny  i  stałego  umysłu,  z  prze- 
konań  swych   politycznych,   był  on  oligarchą ;   nie  mo- 
żemy oczywiście  podzielać  takowych,   ale  każde  szczere^ 
przekonanie  godne   szacunku,    gdy  mu  towarzyszą  pię- 
kne i  pożyteczne    społeczeństwu   czyny.     Jak  Jana  Tar- 
nowskiego   szanowali  współcześni,    dowodzi  tego  żałoba 
noszona  po  nim  w  Polsce,  tudzież  pię!:ny  hołd,  jaki  mu 
złożył  po  śmierci  Jan  Kochanowski.     W  elegii   na  cześó 
zmarłego  hetmana  mówi  poeta : 

„Jak  żołnierz  wprawny  z  obu  rąk  wyrzuca  gromy, 

Tak  ty  w  każdej  potrzebie  dzielny  i  świadomy; 

Tyś  wiemy  tłumacz  prawa,  sędzia  nieujęty, 

Tyś  ginących  kotwica,  zbłąkanych  port  święty: 

W  najwyższych  sprawach  państwa,  gdyś  roztaczał  słowa,. 

Nie  wiedzieć  co  zwabiało,  rozum  czy  wymowa? 
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Togę  zrzuciwszy,  gdy  wróg  zachrząszczal  puklerzem, 
Wodzem  byłeś  przezornym,  jak  dzielnym  żołnierzem, 
Z  czynów,  nie  z  słów  składałeś  Wiecznemu  ofiary, 
Ani  byłeś  odstepcą  pra dziadowskiej  wiary, 
Jak  Atlas  gwiaździstemu  dał  wsparcie  sklepieniu. 
Tak  błyszcząc  Polska  na  twem  ciężyła  ramieniu". 

Godną  jest  uwagi  wielostronność  naszych  znako- 
mitych mężów,  to,  iż  umieją  być  razem  wojownikami, 
politykami,  uczonymi  pisarzami,  ludźmi  myśli  i  czynu, 
teoryi  i  praktyki;  zwróćmy  uwagę  na  mężów  sławnych 
wśród  innych  narodów,  a  obaczymy,  iż  taka  wielostron- 
ność jest  rzadką. 

My  w  wieku  XVL  nie  mamy  pisarzy  z  powołania, 
którzyby  innego  nie  mieli  zawodu :  piszą  i  zostawiają 
znakomite  dzieła  ludzie  na  innem  oraz  pola  służący 
Ojczyźnie;  to  też  literatura  tego  czasu  bardzo  ściśle 
związana  z  życiem :  nietylko  obrazuje  je  wiernie,  ale 
w  takich  kierunkach  głównie  się  rozwija,  które  z  życia 
płyną  i  na  życie  oddziaływają;  stąd  licznych  mamy  hi- 
storyków, pisarzy  obyczajowych,  polityków,  kaznodziei 
i  obrońców  religijnej  wiary,  a  mało  ludzi  oddających 
się  ścisłym,  a  zwłaszcza  oderwanym  umiejętnościom. 

Kiedy  hetman  Tarnovvski  kładzie  się  do  grobu,  już 
zadziwia  swą  nauką  obcych  i  rodaków  młody  Jan  Za- 
moyski, przyszły  kanclerz  i  hetman,  niepospolity  wódz 
i  mąż  stanu,  autor  dzieł  uczonych,  założyciel  Akademii 
Zamoyskiej,  nie  oligarcha  jak  Tarnowski,  lecz  przeci- 
wnie, opierający  się  na  szlachcie,  i  usiłujący  przewagę 
panów  p(t)wściągnn /S  podnoszeniem  ogółu  szlachty:  mąż, 
w  którego  biografię  wplatają  się  współczesne  dzieje  na- 
rodu, tak  potężny  brał  w  nich  udział. 

Lecz  działalność  Zamoyskiego  na  późniejsze  przy- 
pada czasy ;  za  Zygmunta  Augusta  rozpoczyna  on  do- 
piero swój  zawód  publiczny  w  kancelaryi  królewskiej, 
porządkuje  z  polecenia  króla  archiwa  koronne. 

A  literatura  tego  czasu,  iluż  niepospolitych  okazuje 
ludzi!  Mikołaj  Rej  z  Nagłowic  wprowadza  ją  na  czysto 
narodowe  tory;  ogromnymi   zdolnościami,  jak  to  często 
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zdarza  się  u  nas,  zastępuje  brak  nauki.  Jest  on  trafnym 
i  bystrym,  choó  często  rubasznym  malarzem  obyczajów, 
satyrykiem  i  moralistą.  Głównym  celem  i  zadaniem 
pióra  jego,  to  nakreślenie  ideału  szlachcica,  wedle  pojęó 
swego  czasu,  wskazanie,  jak  się  nań  urobić,  nim  staó. 
Sam  zaś  jest  w  życiu  i  pismach  typem  ogółu  szlachty 
polskiej  w  XVI.  wieku,  żywym  obrazem  jej  usposobienia. 
Samowolny,  hulaszczy,  zapamiętale,  zuchwale  chwyta- 
jący się  nowej  wiary  i  broniący  onej,  jakżeż  przy  tern 
kocha  Ojczyznę,  jak  pełen  jest  obywatelskiego  ducha 
i  godności  niepodległego  człowieka,  ile  w  nim  zamiło- 
wania prawości  i  cnoty,  gorliwego  pragnienia,  by  one 
wzrastały  w  Polsce! 

Jan  Kochanowski,  wieszcz  natchniony,  to  znowu 
wyobraziciel  lepszych,  wybranych,  najoświeceńszych 
w  narodzie.  U  niego  znakomite  klasyczne  wykształcenie 
łączy  się  z  ory&^inalnością  i  szczerą  polskością,  wyso*> 
kość  wyobrażeń  i  poglądów,  swoboda  i  niepodległość 
ducha,  dzielność  rozumu,  światła  tolerancya,  zamiłowa- 
nie wolności,  z  wytrwaniem  przy  wierze  ojców,  z  oce- 
nieniem potrzeby  ładu  i  porządku  w  społeczeństwie.  - 
On  śpiewa  i  wieszczy  swobodnie  jak  ptak,  a  przyswaja 
sobie  piękną  klasyczną  formę ;  —  to  rzuca  z  humorem 
we  fraszkach  różnobarwne  opiłki  swego  żywota,  to 
w  pieśniach  i  poematach  podaje  wysokie  myśli  i  pra- 
wdy, to  podnosi  harfę  Dawida,  religijne  natchnienie 
umie  rzewnie  a  godnie  wypowiedzieć  —  krwią  serca 
pisze  żale  po  Urszulce...  wytwarza  dramat  polski  i  daje 
mu  starożytny,  piękny  ustrój  —  każdą  zaś  sprawę  na- 
rodu całą  duszą  odczuwa  i  śpiewem  jej  hołd  niesie.  Nie 
mało  się  zasłużył  pod  względem  wyrobienia  języka 
i  rodzajów  poezyi.  Tem  zaś  najbardziej  chwyta  za  serce, 
że  tak  żyje  jak  pisze,  równie  pięknie,  w  czynie  jak 
w  słowie,  kocha  niezawisłość,  skromną  prostotę,  naturę, 
nie  chce  dostojeństw  ni  mienia.  Obadwaj  z  Rejem,  silnie 
pracujący  dla  rodzimej  oświaty  i  literatury,  czyż  nie 
wybornie  wyrażają  swą  złotą  epokę? 

Ileż  to  znowu  niezwykłych  postaci  pomiędzy  pro- 
zaikami. Czas  nie  dozwala  choćby  wymienić  wszystkich 
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zasługujących  na  wspomnienie  i  uznanie ;  pominę  więc 
innych,  a  zatrzymam  się  tylko  jeszcze  przy  Andrzeju 
Fryczu  Modrzewskim,  który  niezawodnie,  jako  pisarz 
polityczny,  niezmierną  chlubę  przynosi  ówczesnej 
Polsce. 

Życiorysem  jego   obciążać  nie  będę  tego  krótkiego 
rzutu  oka,  ani  też  zajmować  się  jego  pismami  tyczącymi 
się  religii  i  kościoła.     On    nie    przyłączył  się  do  żadnej 
sekty,   w  własnem  przekonaniu   nie   zerwał  z  Kościołem 
katolickim*),    rozdwoił  się  jednak  z  tegoż  nauką,    żądał 
od  Kościoła,  aby  się  sam  reformował,    a  gdy  to  nie  na- 
stąpiło, do  narodowego  dążył.  Pod  względem  religijnym 
uległ  więc  Modrzewski    prądom  i  obłędom  swego  czasu, 
lecz  pod  względem  politycznym  o  parę  wieków  podniósł 
się  nad  ten  czas.  Głownem  jego  dziełem,  z  kilku  bardzo 
ważnych    politycznych,    które  zostawił,  jest    po    łacinie 
napisane :    „De  republica  emendanda",  czyli :    „O  popra- 
wie Rzeczypospolitej".   Nie  pierwszy  on  tu  raz  głos  za- 
bierał w  sprawie   instytucyj    krajowych ;   przekonaniem 
jego  było,  że  teorya  powinna  mieć  wpływ  na  praktykę^ 
że  nauce   i  piśmiennictwu   należy    się  posłuch   w   spra- 
wach   publicznych.     „Radziłbym  —    mówi  —  aby  ludzi 
uczonych  nie  czynić  martwymi.     Boć  zaiste  nauki  czczą 
tylko     będą    marą,    jeżeli    im     zabronimy    wszelkiego 
wpływu   na   sprawy   publiczne,   jeżeli    zatkamy    uszy^» 
Był   mocno    przeświadczony,    że    ludzie  jakiegokolwiek 
zawodu  są  przedewszystkiem  obywatelami,   przedewszy- 
stkiem  dobru  publicznemu    służyć  powinni  —  obojętno- 
ści na  nie,  zamknięcia  się  tylko  w  nauce,  nie  pojmował 
wcale.  Występował  energicznie  i  śmiało  przeciw  błędnym 
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*)  Oto  słowa  Frycza  w  traktacie,  przypisanym  Pawłowi  Gło- 
gowskiemu w  r.  1588 :  ^Wprawdzie  jui  za  młodu  chwiać  się  zacząłem 
w  dawnych  moich  wyobrażeniach  a  nasiąkać  nowymi.  Tych  nowych 
zdań  nigdy  jednak  tak  nie  przyjąłem,  abym  je  miał  wyznawać.  Ży- 
łem zawsze  według  obyczajów  w  społeczeństwie  i  w  kościele  przyję- 
tych. I  jako  żyję  w  Bzeczy pospolitej,  chociai  nie  wszystkie  jej  ustawy 
pochwalam ;  tak  też  i  do  Kościoła  nie  przestałem  należeć,  cho- 
ciaż jego  nauka  i  obrzędy  nie  ze  wszystkiem  memu  zdaniu  odpo-  <^ 
wiadają".  .ju 
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ustawom,  podniosłośó  stanowiska,  z  jakiego  patrzał  na 
nie,  logiczność  myśli,  dobitność  dowodów  8%  w  istocie, 
w  każdej  jego  pracy,  godne  podziwienia.  —  Autor  ko- 
cha serdecznie  swą  Rzeczpospolitą,  jej  ustrój  i  porzą- 
dek społeczny  jest  mu  swobodniejszy,  lepszy  niż  w  in- 
nych państwach,  lecz  bardzo  jasno  oraz  widzi  błędy 
naszych  instytucyj  i  środki  zaradzenia  owym.  Nie  myśli 
wcale  o  przebudowaniu  Polski  na  coś  zupełnie  innego, 
nie  rozsnuwa  jako  modłę,  idealnego,  wymarzonego  pań- 
stwa, jakiejś  platońskiej  Rzeczypospolitej  lub  Utopii 
Morusa  —  on  pragnie  jedynie  poprawić,  co  widzi  błę- 
dnem  w  wspaniałym  gmachu  swojej  Ojczyzny,  uzupeł- 
nić, udoskonalić  budowę,  i  trwałą  ją  uczynić ;  pragnie 
wyjednać  sprawiedliwość  dla  niższych  warstw  narodu, 
otworzyć  im  drogę  do  zamożności,  oświaty  i  wolności. 
Wogóle  cały  układ  dzieła  więcej  jest  organiczny  niż 
krytyczny. 

Wspomniany  już  Tomasz  Morus,  Anglik,  kanclerz 
państwa,  należy  także  do  XVI.  wieku,  mało  co  wcześniej- 
szym jest  od  Modrzewskiego ;  ciekawem  więc  jest  po- 
równanie jego  Utopii  z  dziełem  naszego  Frycza.  Morus 
nakreślił  wymarzony  ideał  nowego  porządku  społecznego, 
wskrzesił  niektóre  pojęcia  Platona,  w  innych  pomysłach 
wyprzedził  późniejszych  socyalistów;  jego  świetna  na 
pozór  budowa  jest  niepraktyczną,  niemożliwą,  nie  ma 
warunków  rzeczywistego  istnienia.  Mniemam  więc,  że 
dziełu  Modrzewskiego  wobec  Utopii,  nie  niższe  lecz 
wyższe  należy  się  miejsce:  właśnie  dlatego,  że  nie  jest 
mrzonką,  nie  znosi  rzeczywistości,  lecz  się  na  niej 
opiera,  a  doradza  mądrze,  jak  ją  ulepszyć. 

Poprawa  Rzeczypospolitej,  napisana  po  łacinie,  była 
w  tymże  języku  trzy  razy  wydana:  pierwszy  raz  w  Kra- 
kowie w  16B1,  dwa  następne  razy  w  Bazylei;  na  język 
polski  przełożona  została  przez  Cypryana  Bazylika 
i  znowu  trzykrotnie  drukowana,  pierwszy  raz  w  1577  r. 
Na  niemiecki  język  przełożył  to  dzieło  Wolfgang  Wys- 
senburg,  był  także  przekład  francuski,  a  część  dzieła  na 
hiszpańskie  przełożył  uczony  Włoch,  Jan  Justinianus. 
Książkę   rozpoczyna   list,    poświęcający    ją  królowi    Zy- 
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gmuntowi  Augustowi,  który  zwięźle  a  pięknie  wyraża 
główną  myśl  autora.  Odzywa  się  on  do  króla  w  nastę- 
pujący sposób:  „Oczekujemy  od  ciebie,  najmiłośoiwszy 
Panie,  żebyś  rozszerzył  to  królestwo  —  nie  przydaniem 
do  niego  nowych  prowincyj  i  krajów,  lecz  zaprowa- 
dzeniem praw  świętobliwych,  trybunałów  surowych, 
karności  sfomej !  Wielu  na  obco  godząc,  naraża  berło 
swoje  na  niebezpieczeństwo:  chciwość,  cudzego  żądza, 
opętawszy  raz  zniewolony  sobie  umysł,  żadną  się  nie 
nasyca  zdobyczą  :  —  ale  niema  szczęśliwości,  jak  tylko 
w  mądrem  przestawaniu  na  swojem.  Nowe  u  nas  imię 
Augusta  (pomnoźyciela)  nosisz,  przyczyńże  tego  króle- 
stwa nowym  zwrotem,  nową  ozdobą.  Najprzód  okaż  cno- 
tliwy umysł  przywiązaniem  do  nauk,  z  których  jakby 
ze  źródeł  płyną  mądrość  i  przewaga,  prawa  rozumne 
i  rząd  zbawienny,  których  owocem  jest  prawdziwa  po- 
myślność. Dalej  poczytuj  sobie  za  najświętszą  powinność 
zepsute  obyczaje  oczyścić,  prawa  niedołężne  umocnić, 
upadłą  karność  podźwignąć;  a  nie  dopuszczaj,  ażeby 
przez  twoją  opieszałość  mieli  gotowy  do  nas  przystęp 
postronni  nieprzyjaciele,  którym  wewnętrzne  winy  i  do- 
mowe zbrodnie  otwierają  zazwyczaj  szerokie  do  kraju 
wrota". 

Tych  kilka  słów  wyjawiają  już,  w  czem  Modrzew- 
ski głównie  żądał  poprawy  Rzeczypospolitej,  jaką  wagę 
przywiązywał  do  zacnych  obyczajów,  jak  był  przekonany, 
iż  oświata  i  sprawiedliwość,  a  gorliwość  w  dokonywa- 
niu powinności,  mogą  jedynie  podnieść  naród  na  ze- 
wnątrz do  prawdziwej  wysokości  i  siły,  a  wewnątrz  dać 
mu  szczęście  powszechne.^  —  Kto  wie,  jak  Polska  stała 
zawsze  więcej  ludźmi,  niż  instytucyami,  kto  wie,  jak 
przy  tych  samych  urządzeniach  świetne  miała  losy, 
a  potem  szła  do  upadku,  kto  w  dziejach  powszechnych 
dostrzegł,  jak  na  losy  narodu  oddziaływają  jego  oświata, 
patryotyzm  i  obyczaje,  ten  nie  zaprzeczy  słuszności 
poglądom  Modrzewskiego.  Sprawa,  która  mu  szczególnie 
leży  na  sercu,  to  polepszenie  doli  niższych  warstw  narodu. 

Najpierwej  w  książce  swej  zapytuje  autor,  jaki  jest 
cel  społeczeństwa   i   odpowiada:    „aby  się   onym  wszy- 
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stkim  wspólnie  żyjącym  obywatelom  na  Wszem  dobrze 
wodziło,  a  iżby  wszyscy  szczęśliwy  na  świecie  żywot 
wieśó  mogli".  Najlepszym  środkiem  ku  temu  celowi  są 
dobre  obyczaje,  czyli  rozpowszechnienie  cnoty  i  miłości 
dobra  pospolitego,  ku  poparciu  zaś  takowych  i  owocu : 
szczęścia  narodu,  trzeba  dobrych  praw  i  surowych  są- 
dów, dobrego  obmyślenia  koniecznej  obrony  dla  Rze- 
czypospolitej, wzrostu  prawdziwej  religijności  i  oświaty, 
za  pomocą  lepszych  i  liczniejszych  szkół.  Stąd  dzieli 
swą  pracę  w  pięć  ksiąg :  I.  O  obyczajach,  II.  O  pra- 
wach, III.  O  wojnie,  lY.  O  szkole,  V.  O  kościele.  W  pier- 
wszej, o  obyczajach,  mamy  silne,  surową  ręką  skreślone 
ry^y  ówczesnej  społeczności,  najzacniejsze  nauki  życia 
obywatelskiego  i  domowego,  przestrogi  jak  wychowy- 
wać młodzież ;  wskazanie  powinności  królewskiej,  tu- 
dzież senatorskiej  i  poselskiej,  i  każdego  obywatela. 
Przyznając  królowi  najwyższą  dostojność,  autor  umie 
bardzo  trafnie  ubezpieczyć  wolność  społeczną,  mówi : 
^nie  godzi  się  królom  tak  władzy  używać,  aby  mieli 
wedle  swojej  woli  albo  prawa  stanowić,  albo  podatki 
nakładać^.  „A  przecież  niechaj  to  wiedzą  królowie,  że 
oni  dla  ludu,  nie  lud  dla  nich  jest  postanowiony,  a  do- 
bra swego  od  dobra  ludu  niechaj  nie  odłączają".  — 
O  wiek  później  rewolucya  angielska  określiła  podobnie 
władzę  królewską;  wówczas  było  to  pojęcie  obce  Euro- 
pie, kiedy  je  Modrzewski  wygłosił,  jako  rzecz  w  Polsce 
ogólnie  uznaną. 

Żąda  dalej  przy  królu  takich  urzędników,  z  któ- 
rych każdy  trudniłby  się  „wyłącznie  powierzonymi  so- 
bie sprawami",  więc  jakby  osobnych  wydziałów  mini- 
steryalnych.  Żąda,  by  urzędnicy  zdawali  sprawę  z  swego 
urzędowania,  więc  odpowiedzialności.  Radby  ustanowił 
jakąś  straż  porządku  i  bezpieczeństwa,  niby  policyę, 
lecz  bez  dodawania  jej  znaczenia  politycznego  i  szpie- 
gowskich obowiązków.  Wchodzi  w  różne  drobne  szcze- 
góły bezpieczeństwa,  porządku,  wygody,  dobrego  bytu, 
z  szczególną  pieczołowitością  dla  klas  uboższych.  Chce 
w  każdej  gminie  opieki  i  zaopatrzenia  dla  miejscowych 
ubogich.    Żąda  zniesienia  monopolu  handlowego.  —  Po- 
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wstaje  żywo  przeciw  pysze  rodowej,  pogardzie  pospóU  J»l 
stwa.  O  szlachcie  mówi:  «Na  dobrą  sprawę  nie  toialoby 
to  byó,  żeby  się  szlachcic  rodził  ze  szlachcica,  tak  jak 
się  nie  rodzi  lekarz  z  lekarza,  jak  krew  rzemieślnika 
nie  czyni  syny  rzemieślnikami...  Gdyby  szlachta  zrozu- 
mieć to  chciała,  że  herby  obowiązują  nas  tylko,  abyśmy 
szlachetności  przodków  naśladowali,  że  prawdziwe  szla- 
chectwo nie  tak  na  zacności  przodków,  a  starożytności 
herbów  zależy,  jako  na  godnych  a  cnotliwych  postęp- 
kach, to  by  jeszcze  tak  żle  nie  było.  Ale  cóż,  kiedy 
szlachty  większość  opacznymi  dumami  jest  zarażona''. 

Znakomita  jest  druga  księga:  O  prawach,  w  której 
autor  wnosi  dwie  reformy  ogromnej  wagi:  zrównanie 
wszystkich  wobec  prawa  i  lepsze  wykonywanie  spra- 
sprawiedliwości.  Wielką  zdobycz  rewolucyi  francuskiej 
z  r.  1789,  zasadę  konstytucyi  3.  maja:  równość  każdego 
człowieka  w  obliczu  prawa,  Frycz  wypowiedział  i  do- 
magał się  jej  już  w  XVL  wieku,  wypowiedział  prosto 
i  skromnie,  nie  domyślając  się,  że  nietylko  sobie  ale 
i  narodowi  swojemu  uczynił  tem  zaszczyt.  Oto  jego 
słowa:  „Prawa  są  jakby  lekarstwem,  w  którego  dawaniu 
żaden  lekarz  na  dostojeństwo  osoby  niema  baczenia. 
Dosyć  jemu  poznać  niemoc,  która  chorego  trapi...  Tymże 
sposobem  prawa  niech  to  w  sobie  mają,  aby  występki 
winnych  jednakim  obyczajem  karały,  a  iżby  jednako 
o  pożytku,  o  pokoju  i  o  zdrowiu  wszystkich  radziły. 
Nic  nie  jest  szkodliwszem  Rzeczypospolitej,  jak  praw 
a  karania  różność,  wedle  różnicy  stanu". 

Bardzo  oburza  się  autor  na  prawo  szlachty  sądze- 
nia własnych  poddanych,  o  którem  tak  się  wyraża:  „To 
też  trzeba  postanowić,  aby  żaden  rzeczy  swej  sędzią 
być  nie  miał.  Bo  na  każdym  sądzie  trzy  osoby  być  mają : 
strona  powodowa,  strona  obżałowana  i  sędzia.  Bardzo 
.tedy  niesprawiedliwie  czynią,  którzy  o  swą  rzecz,  lur 
dzie  swemu  panowaniu  poddane  sądzą.  Nie  jest  to  ona 
wolność,  która  jest  w  uściech  u  każdego,  ale  okrutne 
niewolstwo.  Boć  jednak  wszyscy  ludzie  mają  się  z  ja- 
kiejkolwiek wolności  weselić,  a  jakaż  wolność  kmieciowi 
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twfemu  zosta wnjesz  ?  Nie'  jest  wolen  od  dawania  dzie- 
sięcin, ani  od  płacenia  czynszów  i  poborów,  ani  od  ro- 
boty tobie  powinnej ;  nie  ma  żadnej  wolności  starać 
się  o  urzędy,  którą  ty  masz  zupełną,  któraó  się  przeto 
wolność  zostawa?  Azaź  nie  ta,  która  w  równem  opisa- 
niu prawa  sądów  zależy?  Jeżeli  tedy  odejmujemy  kmie- 
ciowi wolność  pozywania  panów  do  sędziego,  odejmu- 
jeimy  mu  wszystką  wolność.  Jeżeli  panom  damy  moc 
sądzić  je  o  rzecz  swą,  niszczymy  wszystek  sposób  spra- 
wiedliwości sądu,  który  nie  będzie  sprawiedliwy,  gdzie 
tenże  będzie  sędzią,  który  powodową  stroną.  Bo  ledwo 
takiego  znajdziesz,  któryby  rzecz  swą  sądząc,  nie  był  so- 
bie życzliwszym,  niżeli  temu,  z  kim  się  prawuje".  Żąda- 
jąc reformy  sądownictwa,  Frycz  okazuje  konieczność 
zbioru  praw  jasnych  i  niewątpliwych  w  zastosowaniu, 
i  podaje  gotowy,  ściśle  obmyślany  wniosek  sądów  naj- 
wyższych, stałych,  któreby  zastąpiły  sejmowe  i  kró- 
lewskie. 

Liczne  w  Polsce  sądy:  ziemskie,  grodzkie,  roki  na 
walnych  zjazdach  odprawiane  przez  wojewodów  i  ka- 
sztelanów, wreszcie  odwoływanie  się  do  sejmu  i  króla, 
Wszystko  to  wikłało  i  przeciągało  każdą  sprawę ;  sejm 
zbierający  się  od  czasu  do  czasu,  nie  mógł  zajmować 
się  natłokiem  spraw  nań  czekająch,  musiał  je  pomijać 
lub  rozstrzygać  dorywczo.  Dlatego  wnosi  Modrzewskie 
aby  wybrać  sąd  najwyższy,  trybunał,  który  on  konsy- 
storzem  zowie,  i  aby  tenże  zasiadał  wpośród  krajów 
Rzeczypospolitej,  w  Krakowie  lub  Piotrkowie.  Mówi,  iż 
możnaby  go  złożyć  z  dziewięciu  członków ;  —  po  trzech 
z  każdego  stanu :  szlacheckiego,  duchownego  i  mie- 
szczańskiego, którzybybyli  odpowiedzialni  i  wybieralni, 
Dó  tej  wolności  jeszcze  dziś  Europa  nie  doszła,  aby 
miBrła  sędziów  obieralnych,  Ameryka  tylko  ją  osiągnęła. 
Żądanie  zaś,  aby  byli  wybieralni  z  różnych  stanów, 
wśród  ówczesnych  społeczeństw,  wśród  szlacheckiej. 
Polski,  było  w  istocie  ogromnem  wyniesieniem  się  nad 
swój  czas.  Autor  żąda  następnie,  aby  sędziowie  mieli 
zupełną  niezależność :  aby  nikomu  nie  było  wolno  zale- 
cać  nawet   swej    sprawy  sędziemu.    Każdą  sprawę  aby 
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rozstrzygali  najwyżej  w  trzech  miesiącach,  a  sądom  aby 
przydana  była  moc  wykonawcza. 

Naród  cały  i  wszystkie  jego  warstwy,  aby  podle* 
gały  jednym  sądom  i  jednemu  zbiorowi  praw,  do  któ- 
rych napisania  i  ułożenia  wybranoby  ze  wszystkie]^ 
stanów  ludzi  biegłych.  Godną  jest  uwagi  ta  zasada 
obieralności  ze  wszystkich  stanów,  którą  wszędzie  Frycz 
przeprowadza.  Następnie  przychodzą  pomysły  i  wnioski 
różnych  praw.  Nie  mogąc  wiele  przjrtaczać,  podniesiemy 
tylko^  jak  pojmuje  nasz  polityk  zbrodnię  obrazy  maje- 
statu :  „Majestat  tedy  —  mówi  on  —  jest  wielmożnośó 
a  dostojność  Rzeczypospolitej  i  królewska,  i  tych,  któ- 
rzy rządzą.  Kto  tedy  ową  zwierzchność  miesza,  albq 
sądy  gwałci,  a  kto,  albo  przeszkadza,  albo  odejmuje 
urzędowi  możność  czynienia,  co  na  jego  powinność  na- 
leży, ten,  iż  to  przeciw  Rzeczypospolitej  czyni,  niech 
będzie  za  występnego  przeciw  majestatowi  osądzon. 
Krótko  mówiąc,  ten  mi  się  zda  być  winien  obrażenia 
majestatu,  kto  przeciw  panu  albo  Rzeczypospolitej  uczy- 
nił co  złą  zdradą,  zamieszaniem,  zaburzeniem  jawnem, 
i  ktoby  co  takiego  czynił,  skądby  teraźniejszego  stanu 
Rzeczypospolitej,  albo  zwątlenie,  albo  nachylenie,  albo 
ku  gorszemu  odmiana  uróść  miała^.  Obraza  zaś  osoby 
panującego  lub  urzędnika  niema  być  uważana^  za  zbro- 
dnię przeciw  majestatowi.  Frycz  żąda  wyraźnie  wolno- 
ści myśli  i  mowy,  tych  wśród  większości  państw  zdo- 
byczy naszych  dopiero  czasów.  .;^ 

Oto  jego  słowa  w  tym  względzie :  „Nie  przynosi 
to  zwierzchniemu  panu,  ani  Rzeczypospolitej  pożytku, 
gdyby  lud  pospolity  i  przedniej si  panowie  wzwyczaili 
się,  nie  mówić  ani  rozumieć,  jedno,  coby  się  ich  panu 
podobało.  Zwierzętami  niemymi  niechby  taki  rządził, 
nie  ludźmi,  ktoby  chciał,  aby  się  poddani  jego  do  tego 
zwy czaili.  Jeżeliś  pan,  abo  to  czynisz,  co  tobie  nie 
przystoi,  abo  tego,  co  na  twój  urząd  należy,  zaniedby- 
wasz,  winujże  się  sam,  jeżeli  wedle  tego,  jakoś  zasłu-r 
żył,  ludzie  o  tobie  mówią;  a  jeżeli  na  urzędzie  twoim 
^ie  błądzisz,  a  mimo  to  nie  inaczej  o  tobie  mówią,  je- 
dno  jakbyś   wiele  wystąpił,   przedsię  wspjaniałęgo  męża 
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rzecz  jest,  a  prawie  królewskiego  serca,  źle  słysząc, 
gdy  dobrze  czynisz,  a  za  nic  mając  mów  pospólstwa, 
o  wszelakiej  wielmożnosci  rozumieć,  że  w  męstwie 
a  zacnych  polegają  sprawach**. 

Księgę  o  prawach  kończy  autor  tymi  słusznymi 
wyrazy:  ^A  gdy  się  to  już  o  poprawieniu  i  stanowie- 
niu praw  skończy,  toż  dopiero  to  trzeba  ustanowić,  aby 
nic  przeciwko  prawom  nie  mogło  być  ważne,  ani  samo 
rozkazanie  królewskie.  Bo  Rzeczpospolita  nie  wedle 
woli  królewskiej,  ale  wedle  praw  spisanych  ma  być 
rządzona.  Tyranów  to  jest  wyrok,  którym  zmyślają, 
jakoby  król  co  mógł  przeciw  prawom.  Pan  zwierzchny 
jest  pod  prawem,  a  co  się  innym  nie  godzi,  to  się  jemu 
samemu  nie  godzi.  O  jakże  dobrze  napisał  Arystoteles: 
nie  człowiekowi  dopuszczamy  panować,  ale  rozumowi, 
to  jest  prawu  przyrodzonemu,  a  rozsądkowi  ludzi  mą- 
drych do  spraw  potrzebnemu^. 

W  trzeciej  księdze:  O  wojnie,  uderza  naj pierwej 
sprawiedliwość  i  ludzkość  polityki  polskiej,  którą  wraz 
z  narodem  tchnie  nasz  Modrzewski.  Wojnę  dozwala 
prowadzić  dopiero,  gdy  się  jest  zaczepionym  i  gdy  za- 
wiodą wszelkie  usiłowania  do  zgody,  tylko  w  obronie 
granic  ojczystych,  wolności  i  wiary.  Podbojowa  wojna, 
żądza  cudzego,  jest  mu  zgrozą.  Ileż  to  niepoliczonych, 
niesprawiedliwych  wojen  stoczono  odtąd  wśród  ludzko- 
ści, jakie  morza  wysączono  krwi  i  łez,  jakie  spustosze- 
nia, ile  nieszczęść  one  spowodowały  1  I  ludzkość  chrze- 
ścijańska znosi  dotąd  tę  zgrozę  —  dopiero  za  dni  na- 
szych powstało  w  Anglii  stronnictwo,  dążące  do  tego, 
aby  wojny  ustały,  aby  był  jakiś  sąd  międzynarodowy, 
któryby  spory  załatwiał  —  a  nasz,  wielkiego  ducha 
Modrzewski,  już  w  XVI.  wieku,  w  tej  księdze  o  wojnie, 
wnosi  sąd  pokoju  polubowny,  wybrany  z  różnych  lu- 
dów Europy,  z  pomiędzy  królów  i  obywateli,  lecz  nie- 
zawisłych i  bezstronnych,  którego  wyroki  mogłyby 
wojnom  zapobiegać.  Gdy  jednak,  nim  taki  sąd  by  po- 
wstał, Rzeczpospolita  narażona  jest  na  najazdy  innych 
narodów,  Frycz  podaje  wiele  zbawiennych  i  prakty- 
cznych wniosków  skutecznej  obrony.  Obmyśla  straż  gra- 
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nic  w  pokoju-  i  zbieranie  się,  ćwiczenie,  zaopatrzenie 
wojska.  Zaleca  karność,  niedopuszczanie  krzywdy  bez- 
bronnych lub  zwyciężonych.  Doradza  założenie  szkoły 
rycerskiej.  Wreszcie  daje  myśl  utworzenia  stałego 
skarbu,  któryby  zaradzał  potrzebom  Rzeczypospolitej 
w  razie  wojny  i  w  i  innych  nagłych  wypadkach,  a  także, 
o  ileby  na  to  pozwalały  stosunki,  potrzebom  osób  pry- 
watnych, a  to  przez  wypożyczanie  takowym  sum  żąda- 
nych, pod  dostatecznem  tych  zabezpieczeniem.  Od  sum 
pożyczonych  pobierałby  skarb  procenta  i  zwiększał 
nimi  swe  zasoby.  Daje  mu  nazwę:  Mons  pietatis,  bank 
pobożności,  a  raczej  bierze  ten  wyraz  w  znaczeniu 
banku  miłości  Ojczyzny.  Miał  bowiem  być  dla  niej 
usługą,  a  dobrowolną  ofiarą  narodu,  gdyż  Modrzewski 
wnosił,  ażeby  wszyscy,  którzy  czy  to  własność,  czy 
urząd  jaki  po  raz  pierwszy  otrzymują,  składali  do  skarbu 
połowę  rocznego  dochodu,  a  następnie  corocznie  piątą 
lub  dziesiątą  tegoż  część.  Pociąga  do  tego  obowiązku 
wszystkich  duchownych  i  świeckich,  szlachtę  i  mie- 
szczan. Uwalnia  od  rzeczonego  podatku  tylko  wieśnia- 
ków, jako  już  czynsz  panom  płacących  i  ubóstwo,  za- 
ledwie mające  z  czego  żyć. 

W  księdze  o  kościele  zajmuje  się  głównie  soborem 
powszechnym,  od  którego  żąda  reformy  urządzeń  ko- 
ścielnych. 

W  księdze  V.,  o  szkole,  obmyśla  fundusze  dla  szkół, 
żąda  dostatniej  szego  onych  zaopatrzenia,  więcej  troskli- 
wości i  dbałości  o  wychowanie  publiczne  ze  strony 
Rzeczypospolitej  —  w  rozbiorze  zaś  kwestyj  czysto 
szkolnych  Modrzewski  odsyła  czytelnika  do  dzieła  Szy- 
mona Maryckiego:  „O  szkole**. 

Inne  polityczne  pisma  wielkiego  naszego  myśli- 
ciela zasługują  niemniej  na  zapoznanie  się  z  nimi  — 
wszystkie  są  dowodem  niepospolitej  mądrości  i  szlache- 
tności Modrzewskiego  —  we  wszystkich  podnosi  on 
głos  serdeczny,  a  silny  i  rozumny,  za  niższymi  warst- 
wami narodu,  za  sprawiedliwością  dla  nich,  wyprzedza 
poglądami  swymi  wieki  całe. 
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Zmuszona  zakończyć  już  rzecz  zbyt  długą,  widzę, 
IŻ  bardzo  słaby  tylko  i  pobieżny  zarys  podt^am  pię- 
knych czasów  Zygmunta  Augusta  —  a  przecież  i  taki 
nawet  daje  otuchę  i  pociechę,  umacnia  wiarę  naszą 
w  przyszłość.  Badajmy  i  poznawajmy  naszą  przeszłość 
starannie  a  sumiennie,  czerpmy  z  niej  przestrogi  i  na- 
uki, sądźmy  błędy  i  winy,  abyśmy  je  poprawili  w  przy- 
szłości, lecz  nie  zapominajmy,  poczcijmy  co  było  isto- 
tnie pięknem  i  zacnem.  Zapytajmy,  co  jest  celem  ct^ej 
drogi  ludzkości,  celem  wszelkiego  światła,  wszystkiej 
wiedzy  i  postępu,  czy  nie  to  ostatecznie,  aby  kiedyś 
prawdziwie  ludzkie  stosunki  zapanowały  na  ziemi,  aby 
piękne  cnoty  ludzkości  królestwo  boże  wytworzyły 
wśród  ludzi?  Czy  kto  inaczej  pojmuje  cel  wszelkiego 
ksztfi^cenia  się  człowieka  i  dziejowego  rozwoju?  Czyż 
chrześcijańska  cnota  miłości  bliźniego  nie  jest  tem  sa- 
mem, co  prawdziwa  ludzkość?  Czyż  więc  może  to  być, 
aby  my,  co  tę  ludzkość  nosimy  w  sobie  jako  główną 
wrodzoną  cechę  narodowego  charakteru,  jak  o  tem 
świadczy  wymownie  każda  karta  naszych  dziejów,  żeby 
my  nie  mieli  przyszłości?  O,  nie  odmówi  jej  nam  Bóg 
sprawiedliwy,  lecz  trzeba  na  nią  pracować,  bo  bojowa- 
niem jest  życie  ludzkie  na  ziemi,  bo  wszelkie  zbawienie 
doczesne  i  wieczne,  z  pomocą  i  łaską  Bożą,  ale  sami 
sobie  zdobyć  musimy. 

„Biada,  kto  daje  Ojczyźnie  pół  duszy",  wyrzekł 
poeta  ~  o,  dajmy  jej  całą  duszę,  każdej  pracy,  każdego 
zawodu  dopełniajmy  na  jej  usługę  —  nie  egoizm,  nie 
chciwość  dostatków  i  karyery,  lecz  piękna,  coraz  do- 
skonalsza ludzkość,  miłość  bliźniego,  miłość  Ojczyzny 
i  rodaków,  niech  będą  treścią  naszego  żywota.  Pracując 
dla  Ojczyzny,  pracujemy  dla  Boga,  dla  siebie,  dla  na- 
szych dzieci  i  przyszłości. 

A  daj  Boże,  choć  młodszym  z  pomiędzy  nas,  nie 
złotej  ale  słonecznej  dożyć  epoki,  wolną  oglądać  naszą 
najmilszą  Ojczyznę,  tę  niegdyś  ziemię  wolności  i  bra- 
terstwa ! 
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Zasady  pedagogiczne  Lockego 

pod  względem  kształcenia  charakteru. 

(Odczyt  z  dnia  3.  kwietnia  1878). 


1 


W  jakimkolwiek  czasie,  tylko  ludzie  z  charakterem 
istotną  posługą  pomnażali  dobro  Ojczyzny  i  ludzkości. 
Szlachetne  i  tkliwe  uczucia  łamią  si^  nieraz  bezsilnie 
wobec  pokus  losu  przeciwnego  lub  pomyślnego,  —  nie- 
tylko  wiedza  i  rozum,  lecz  geniusz  nawet  bez  chara- 
kteru, to  miecz  obosieczny,  to  groźna  potęga,  która 
zdziałać  może  więcej  złego,  niż  dobrego. 

Charakter  tylko,  silny  i  czysty,  jest  najwyższem, 
bezwzględnem  i  niespożytem  dobrem.  Podziwiamy  nie- 
raz mądrość  i  geniusz,  lecz  szanujemy  i  czcimy  pra- 
wdziwie tylko  charakter  —  on  jeden  tylko  daje  naj- 
istotniejsze szczęście,  bo  niezachwiany  spokój.  On  jeden 
tylko  wzbudza  ufność.  Gdyby  większość  ludzi  miała 
charakter,  ściągnęliby  niebo  na  ziemię,  panowanie  spra- 
wiedliwości, królestwo  Boże. 

My  biedni,  którzy  w  piersiach  tylko  nosimy  Ojczy- 
znę, mielibyśmy  ją  dawno  odzyskaną,  gdyby  więcej 
wśród  nas  było  ludzi  silnego  charakteru.  Żadna  nauka 
go  nie  zastąpi,  kształcić  go  trzeba  koniecznie,  wycho- 
wywać ludzi  z  charakterem.     Ale  jak  to  czynić? 
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Pomiędzy  wielu  znakomitymi  pedagogami,  którzy 
wywarli  wpływ  znaczny  na  wychowanie  i  na  podniesie- 
nie pedagogii  na  to  wysokie  stanowisko,  jakie  obecnie 
.zajmuje,  dwóch  tylko  zastanawiało  się  szczególnie  nad 
,tem,  jak  wyrabiać  charakter ;  w  wielu  rzeczach  niezmier- 
nie się  różniąc,  w  innych  stykają  się  ze  sobą:  ci  dwaj 
byli  to  Locke  i  Rousseau.  Gdybyśmy  chcieli  przebiedz 
całość  ich  systemów,  historyę  życia  i  prac  każdego,  trze- 
baby  nam  na  to  wiele  odczytów.  Ograniczymy  się  więc 
na  zarysie  ich  zasad,  zwracając  głównie  uwagę  na  do- 
tyczące kształcenia  charakteru. 

Systemata  wymienionych  pedagogów  mają,  jak  każda 
niemal  rzecz  ludzka,  stronę  dodatnią  i  ujemną.  Wszystkie 
nauki  i  pedagogia  znacznie  postąpiły  od  ich  czasu  — 
czy  jednak  wznieśliśmy  się  wyżej  pod  względem  kształ- 
cenia charakteru,  czy  przeciwnie  nie  dopatrzymj''  w  obe.' 
enem  wychowaniu  więcej  strony  ujemnej  niż  dodatniej 
tych  systemów,  —  obaczray  i  rozważmy. 

Jan  Locke,  urodzony  w  Anglii  w  Wrington  1632  r., 
najpierw  uczeń  westminsterskiej  szkoły,  następnie  na 
uniwersytecie  oksfordskim  zapoznał  się  z  filozofią  i  me- 
dycyną. Pierwsza,  scholastycznie  wówczas  jeszcze  po- 
dawana, była  mu  wstrętną,  tem  chętniej  więc  badał  drugą 
i  całe  życie  zajmował  się  z  zamiłowaniem  naukami 
przyrodniczymi.  Żył  w  ważnych  dla  swej  Ojczyzny 
czasach,  widział  ją  monarchią,  rzecząpospolitą  i  znowu 
monarchią,  widział  starcia  i  prześladowania  się  wzaje- 
mne różnych  wyznań  religijnych,  mianowicie  episkopal- 
nego  kościoła  i  sekty  purytanów,  przeszedł  życie  jako 
uczciwy  człowiek  i  umarł  w  r.  1704  z  wyznaniem  na 
ustach :  ^W  tem  jedynie  co  zrobiłem  dobrego  znajduję 
pociechę,  bo  dwie  tylko  rzeczy  w  tem  życiu  mogą  dać 
prawdziwe  zadowolenie:  świadectwo  dobrego  sumienia 
i  nadzieja  wiecznego  życia". 

Umiał  on  patrzeć  na  rzeczy  ze  strony  przez  innych 
niedostrzeganej,  a  w  dziele  swem  „O  rozumie  ludzkim", 
zasłużył  się  wielce  psychologii  i  logice,  dając  tym 
umiejętnościom  niewzruszoną  fizyologiczną  podstawę. 
On  pierwszy  dowodził,  iż  wszelkiego  poznania  ludzkiego 
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początkiem  i  źródłem  są  wrażenia  zmysłowe.     Przez  nie 
—  mówi  Locke  —  świat  si^  odbija  i  pisze  w  duszy  na- 
szej, rozum  rozpoznaje  wrażenia,  łączy  i  dzieli,  rozważa, 
porównywa    i    tworzy    pojęcia,   idee.     Wrodzonych    po- 
jęć niema  żadnych,   powstają  one  z  doświadczenia.    Ze- 
wnętrzne przedmioty  wywierają  wrażenia  na  nasze  zmy- 
sły, pobudzają  uczucie  i  spostrzeżenie,  dają  nam  doświad- 
czenie świata  zewnętrznego.    —  Uważanie  i  rozważanie, 
jak    działa    nasz    duch    pod    wpływem     owych    wrażeń 
zmysłowych,  jak  powstają  w  nim  zjawiska  uczuć,  myśli 
i  woli,   jest  doświadczeniem   wewnętrznem.     Uczuwanie 
więc    i   rozważanie,    czyli    „sensacj^^a  i   refleksy  a*',     oto 
jedyne  i  wyłączne  źródła  poznania  ludzkiego.     Im  dalej 
i  samodzielniej  rozum  rozważa  i  kombinuje,  tem  łatwiej 
się  myśli.  Stąd  trzy  są  ważne  stopnie  wiedzy:  sensyty- 
wna,  będąca  uczuciem,   wywołanem  wrażeniami  zmysło- 
wymi,    induktywna,    z    poznania    zmysłowego    płynąca 
i    demonstratywna,    rozwijająca    z    wiadomości,    danych 
przez  zewnętrzne  przedmioty,  dalsze  pojęcia,  n.  p.  poję- 
cie Boga  z  wyobrażeń,    wykazujących    przyczynę  w  ka- 
żdem   zjawisku    świata.     Każde  twierdzenie  i  przekona- 
nie poza  obrębem  tej  trojakiej  wiedzy,    może  być  przy- 
puszczeniem   mniej    lub    więcej     prawdopodobnem    lub 
wiarą,  ale  wiedzą  nie  jest. 

Fizyológiczna  ta  psychologia  Lockego  daje  nam 
już  poznać,  jak  pozytywnym  i  realnym  był  kierunek 
jego  umysłu.  Że  zmysłowe  wrażenia  i  z  powtarzaniem 
się  takowych  powstające  w  duszy  naszej  wyobrażenia, 
są  początkiem  życia  duchowego,  są  treścią  dla  myśli 
człowieka,  i  zawsze  ustawicznem  źródłem  wiedzy,  że 
wrodzonych  pojęć  i  idei  nie  przynosimy  ze  sobą  na 
świat  —  to  dalszy  rozwój  nauki  psychologii  stwierdził 
zupełnie.  Lecz  Locke,  poczytując  duszę  ludzką  za  gła- 
dką tylko  tabliczkę,  na  której  przez  okienka  zmysłowe 
świat  się  pisze,  zbyt  mało  uwzględnił  bogatą  i  wysoką 
istotę  ducha.  Dla  tej  treści,  podanej  przez  zmysłowe 
wrażenia,  nietylko  dusza  nasza  przynosi  w  sobie  formę, 
czyli  możność  wytworzenia  z  wrażeń  zmysłowych: 
wyobrażeń,  a  dalej  sądów  rozumowych  i  wniosków,  pojęć 
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i  idei,  możność  rozwinięcia  tych  wielkiej  doniosłości 
objawów  i  sił,  jak  pami<łć,  wyobraźnia,  rozsądek,  rozum, 
fantazya  twórcza  —  ale  do  jakiej  że  pot^i  zdolne  są 
te  siłj  ducha,  jakie  światy  poznaje  on  i  tworzy,  jak 
prześciga  myślą  wszystko  Wiadome,  zagłtjbia  się  w  prawa, 
i  istotę  każdej  rzeczy,  jak  nieskończony  jego  rozwój, 
jak  bogatych,  pięknych,  wzniosłych  objawów  uczucia 
i  woli  jest  on  zdolny,  jak  się  doskonali  własną 
mocą,  ile  dobrego  bez  granic  może  działać!  Czyż  ta 
możność  i  zdolność  nie  jest  wrodzonem  prawem  istoty 
duszy,  nie  czyni  ją  czemś  więcej,  niż  gładką  tabliczką? 
W  pedagogii  Lookego  ukazuje  nam  się  też  ów  umysł 
bystry,  trafny,  szukający  prawdy,  ale  jednostajnie 
realny. 

W  roku  1690  napisał  Locke  „Myśli  o  wychowaniu 
dzieci".  Nie  zamierzał  on  wcale  podać  w  tej  pracy  na- 
ukowo ujętej  pedagogii,  nakreślił  jedynie  wskazówki 
wychowawcze  dla  młodego  szlachcica  angielskiego ; 
edukacyą  w  arystokratyoznem  kole  miał  głównie  na 
widoku  —  stąd  wiele  jego  poglądów  nie  możnaby  za- 
stosować w  publicznem  wychowaniu,  nie  mc^o  jednak 
podał  on  zdrowych  i  głębokich  spostrzeżeń  i  myśli, 
z  których  pedagogia  i  wychowanie  odniosły  korzyść* 
^Zdrowa  dusza  w  zdrowem  ciele  —  mówi  Locke  —  to 
najwyższy  cel  wychowania  i  stan  najzupełniejszego 
szczęścia,  jakie  może  być  udziałem  człowieka.  Czyja 
dusza  chora  i  nie  powoduje  się  mądrością,  ten  nie  znaj- 
dzie słusznej  dla  siebie  drogi,  czyje  ciało  słabe,  ten  nie 
zajdzie  daleko  na  tej  drodze.  Zdrowa  dusza  i  zdrowe 
ciało  jedno  bez  drugiego  nie  na  wiele  się  przydadzą. 
Stąd  też,  jakkolwiek  dusza  jest  głównym  przedmiotem 
wychowania,  ciała  nie  wolno  zaniedbywać,  troskliwość 
o  jego  zdrowie  i  siły  jest  konieczną". 

Locke  pierwszy  z  pedagogów  określa  dokładnie 
warunki  wychowania  fizycznego ;  Montaigne  już  zwracał 
wprawdzie  na  nie  uwagę,  ale  Locke  dopiero  tę  część 
pedagogii  opracowaJ:  i  ważność  jej  utwierdził.  Żąda  on 
zahartowania  ciała  i  przyzwyczajenia  go  do  jak  naj- 
mniejszych potrzeb;  wiele  świeżego  powietrza  dla  dzieci. 
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wiele  ćwiczeń  fizycznych,  częstych  kąpieli  rzecznych 
i  codziennego  umywania  nóg  zimną  wodą.  Zaleca  wcze- 
sne udawanie  się  do  snu  i  wczesne  wstawanie;  snu  nie 
maJo,  ale  na  twardej  pościeli,  gdyż  miękka  rozdelikaca 
ciało.  Robi  uwagę,  iż  twarz  nasza  jest  z  urodzenia  prze- 
cież równie  delikatną  jak  każda  inna  część  ciała,  a  jest 
W  stanie  znosić  różne  zmiany  temperatury  i  powietrza, 
dlatego,  że  została  na  nie  zahartowaną.  To  też  i  całe 
ciało  trzeba  lekko  odziewać  nawet  w  zimie  i  na  każde 
wystawiać  powietrze,  —  odzież  ma  być  nie  ciasna,  nie 
przeszkadzająca  naturze  rozwijać  swobodnie  ciało.  Po- 
karm jak  najprostszy,  nie  pobudzający  łakomstwa 
li  dzieci,  tyle  jadła  ile  potrzeba  do  zaspokojenia  głodu, 
poza  głównymi  codziennymi  daniami  jadła  chyba  tylko 
chleb  suchy,  żadnych  napojów  rozgrzewających,  jadfo 
lepiej  aby  było  dostarczane  nie  w  jednako wj^ch  zawsze 
porach  dnia,  aby  nawyknienie  do  takowj^ch  nie  stało 
się  potrzebnem,  —  lekarstw  nigdy,  lub  jak  najmniej. 

Następnie  duszę  zamierzając  kształcić,  Locke  zaleca 
jako  rzecz  najważniejszą  rozpoznanie  indywidualności 
wychowanka,  aby  do  jego  szczególnych  skłonności 
i  zdolności  zastosować  naukę  i  wychowanie.  W  zaba- 
wach dzieci  —  mówi  on  —  objawia  się  najswobodniej 
wrodzone  ich  usposobienie,  płynące  z  fizycznego  ustroju, 
z  temperamentu.  Poznawszy  dziecię,  znać  będziemy 
później  młodzieńca.  Natura  się  nie  zmienia,  gwałtu  jej 
zadawać  nie  można,  ale  można  wrodzone  usposobienie 
zwracać  ku  dobremu,  środki  wychowawcze  zastosowując 
do  tego,  czy  dziecię  jest  z  natury  łagodne,  lub  pory- 
wcze,  śmiałe  lub  nieporadne,  litościwe  albo  okrutne, 
otwarte  i  wylane  lub  zamknięte  w  sobie  i  t.  p.  Nie 
trzeba  lekko  pomijać  błędów  dziecka,  bo  wyrastają  one 
na  przywary  męża ;  zachceniem  dzieci  nie  trzeba  ulegać. 
Zabawek  im  nie  kupować,  nie  uczyć  przez  to  zbytku 
i  niespokojnej  chęci  posiadania  czegoś  coraz  nowego; 
chyba  wyjątkowo  takie  zabawki,  przy  których  mają  za- 
trudnienie i  muszą  myśleć.  Starsze  dzieci  niech  sobie 
same  zabawki  sporządzają  —  do  tego  można  im  dostar- 
czyć pomocy.     Zabawy   nawet   powinny  być   tak  kiero- 
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wane,  aby  dawały  dzieciom  dobre  nawyknienia,  gdyż 
nawykają  do  każdej  rzeczy  bardzo  łatwo.  Uczmy  ich 
dobrego  i  cnoty  przykładem  i  nawy knieniem ;  moralizo-* 
wanie  i  dogmatyzowanie  jest  raczej  szkodliwem^  podług 
Lookego,  niż  pomocnem.  Skoro  już  wychowanek  nau- 
czy się  dobrze  działać,  wtenczas  niech  moralne  nauki 
czyta  z  biblii  i  conajwiącej  Cieerona  dzieła:  „O  powin- 
nościach^. Do  posłuszeństwa  trzeba  dzieci  wkładać, 
a  z  laty  przyczyniać  wolności.  Od  początku  jednak  na- 
leży postępować  z  nimi,  jak  z  rozumnymi  ludźmi, 
przekonywać  je,  w  miarę  oczywiście  ich  wieku  i  dojrza- 
łości, że  nie  postępujemy  z  nimi  wedle  chętki  i  hu- 
moru, że  we  wszystkiem,  czego  od  nich  żądamy,  mamy 
słuszne  powody. 

Wychowanie   domowe   przenosi   Locke   nad    publi- 
czne, mniemając,  iż  przy  publicznem,  dla  greki  i  łaciny, 
naraża  się  moralność   chłopca,    wystawia   się   go  na  złe 
towarzystwo    i    przykład,    a    umiejętność    postępowania 
z  drugimi   i  śmiałość,   jaką  on    nabywa,    przeistacza  się 
często    w   dzikość    i    cynizm.     Lepiej,    aby    chłopczyna 
w  domu  rodzicielskim  był  trochę  nieśmiały,  nieporadny, 
bo  z  tego    się  poprawi   potem  wśród  świata.     Najkorzy- 
stniej więc   jest    wziąć    do   domu    nauczyciela,    któryby 
potrafił  dać  chłopcu  delikatniejsze  obyczaje,    więcej  po- 
czucia, co  dobre  i  przyzwoite,  więcej  męskie  przekonania 
i  więcej  nauki,  niż  to  zdoła  szkoła  publiczna.     Oczywi- 
ście nauczyciel  taki,    mówi    dalej   Locke,    musi  nietylko 
znać  łacinę  i  logikę,    ale  być    człowiekiem   dobrego  to- 
warzystwa i  wytwornego  obyczaju,  znać  świat  i  wycho- 
wanka  nauczyć,    aby  ludzi  umiał  poznawać   i  nie  miał 
ich  za  gorszych  lub  lepszych,  aniżeli  są  wistocie.  Chło- 
piec niech  się  tego  przedewszystkiem  uczy,  czego  będzie 
potrzebował  jako  człowiek ;    mądrość    życia   praktyczna 
ważniejszą    mu  jest,   niż  łacina  i   pamięciowy   ładunek 
głowy.    Na  pierwszym  względzie  należy  mieć  wychowa- 
nie moralne,    najwyższem  zaś    takowego   zadaniem  jest 
wyrobić  w  wychowanku  siłę  panowania  nad  sobą.  Duch 
jego  powinien  być  dość  mocnym,  aby  na  nic  nie  zezwo- 
lił, co  się  sprzeciwia  godności  rozumnej  istoty.    Trzeba, 
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i^by  on  sobie  samemu  nmiał  nakazać  lub  WEbronió. 
Karność  kn  temu  wiodąca  wcześnie  się  mnsi  rozpoczy- 
nać; zwierzęta  z  młoda  poddajemy  karności,  a  dzieci 
nasze  psujemy  ustępowaniem  im  i  pieszczotami ;  robimy 
z  nich  zle  dzieci,  a  chcemy  potem,  aby  wyrośli  na  pra- 
wych mężów.  Często  nietylko  własnym  przykładem  źle 
na  nie  działamy,  ale  lekkomyśkiie  bawiąc  się  tem, 
uczymy  ich  złego. 

Cnota  każda,  podług  Lockego,  jest  tylko  powściągnie- 
niem  chęci  i  żądz  przeciwnych  rozumowi.  Przezwycięże- 
nie się  i  panowanie   nad  sobą,    trzeba  wcześnie  dziecku 
nawyknieniem  uczynić.  Dziecko  powinno  i  bać  się  i  ko- 
chać nauczyciela;  w  późniejszych  latach  drugie  wystar- 
czy,   aby  utrzymać  tegoż  powagę,    rozkazy  nauczyciela 
z  laty  mają  się  zmienić  w  przyjacielskie  porady  i  uwagi. 
Im    wcześniej     nauczyciel    postępuje     z    chłopcem    jak 
z  człowiekiem,    tern  wcześniej  staje  się  on  człowiekiem. 
Chęć    przewodzenia,    panowania    i    chciwość,    zawczasu 
trzeba  powściągnąć  u  dzieci.  Nigdy  dziecku  nie  dać  i  nie 
uczynić    tego,    czego     żąda    gwałtownie,    uparcie    lub 
z  krzykiem  i  płaczem;    skarg     na   towarzyszy   zabawy 
czy  nauki  nie  słuchać,    chyba  wyjąwszy,  gdy  się  konie- 
czność   okaże    zrobienia    pokoju    między    niezgodnymi. 
Przeciw  chciwości  działając,  trzeba  zaszczepiać  gotowość 
dzielenia  się  z  drugimi.     Stąd  mniema  Locke,    iż  każdy 
objaw  tej  cnoty  trzeba  nagradzać  obficie,  oddawać  z  li- 
chwą,   aby  dziecko  poznało,    że  okazywanie  drugim  mi- 
łości,   ujmowanie  ich  sobie,    opłaci  się  znowu  objawami 
wzajemnych    uczuć.     Bardzo     bacznie    należy    wkładać 
dzieci    w   najściślejszą    rzetelność   i    szanowanie    cudzej 
własności :    drobne    nierzetelności    dzieci   wyrastają   na 
oszustwa  mężów.    Odzwyczajajmy  je  od  bojaźni,  roznie- 
cajmy  odwagę,    która  jest    siłą  w  niebezpieczeństwach 
a    sumiennością    w    przeciwnościach.     Nietylko    krzyku 
z  uporu   nie   trzeba    znosić    nigdy  u  dzieci,    ale   nawet 
z  bólu;    na   ból   powinny  się   zahartować.    Przezwycię- 
żajmy   w    dzieciach    srogość^     nie    ścierpmy    dręczenia 
zwierząt,    nie  uczmy  uwielbiać  takich  zdobj^wców,    któ- 
rzy byli  wielkimi  rzeźnikami  rodu  ludzkiego. 
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Kłamstwo  przedstawiajmy  wychowankowi  jako 
rzecz  obrzydłą,  niegodną  imienia  i  charakteru  ozło- 
wieka.  Gdy  się  takowego  dopuści  raz  pierwszy,  okażmy 
mu  zdziwienie,  jak  nad  rzeczą  nadzwyczajną.  Dru^ 
raz  niech  się  spotka  ze  zgrozą  we  wszystkich  otaczają- 
cych go  i  z  surpwem  upomnieniem,  a  gdyby  i  to  nie 
pomogło,  to  ostra  kara,  obicie  nawet  jest  potrzebne. 

Chęć  wiedzy  trzeba  żywić,  odpowiadać  dokładnie 
na  pytania  dzieci.  Dzieciom  leniwym  do  nauki  najle- 
piej jest  rozkazywać  poważnie,  aby  się  całe  dnie  bawiły, 
tak,  żeby  im  się  to  sprzykrzyło  i  znudziło;  naukę 
przeciwnie  podawać  jako  przyjemność.  Ręczna  praca 
jest  także  środkiem  przezwyciężania  lenistwa  —  łatwo 
zachęcać ,  do  niej  pochlebiając  próżności  dziecka,  że 
sobie  samo  sporządzi  rzeczy  dla  siebie  pożyteczne. 
Locke  wogóle  mniema,  iż  można  działać  dobrze  sposo- 
bami, pobudzającymi  próżność  i  miłość  własną. 

Jednym  z  najpoważniejszych  środków  wychowa- 
wczych, mówi  dalej,  jest  pochwała  i  nagana.  Przymus 
obudzą  w  dziecku  wstręt,  bicie  wyradza  tchórzostwo 
i  niewolniczego  ducha.  Używać  go  można  chyba  w  ra- 
zach zaciętego  nieposłuszeństwa  i  oporu.  Także  przy- 
smaczkami,  pieniądzmi,  rzeczami  do  ubioru  nagradzać 
nie  jest  dobrze.  Ze  wszystkich  powodów,  wzruszających 
rozumną  duszę,  najsilniejszymi  są:  zaszczyt  i  wstyd, 
a  tkliwość  na  nie  trzeba  koniecznie  usiłować  podniecać. 
Rozbudzenie  w  dzieciach  żywego  pragnienia,  aby  o  nich 
dobrze  sądzono  i  mówiono,  zowie  Locke  wielką  taje- 
mnicą wychowania  i  sądzi,  iż  gdy  się  takową  udało 
uzyskać,  to  osiągnęliśmy  siłę,  którą  do  wszystkiego  do- 
brego dziecko  doprowadzimy,  mamy  podstawę,  na  któ- 
rej zaszczepimy  później  prawdziwe  zasady  moralności 
i  religii.  Dzieci  z  natury  bywają  wrażliwe  na  pochwałę 
i  naganę.  Udzielaniem  takowych  w  miarę  zasługi,  można 
tę  czułość  podwyższać.  Okazujmy  więc  dzieciom,  jak 
dobrem  postępowaniem  mogą  sobie  pozyskiwać  przy- 
chylność i  uznanie  wszystkich ;  chwalmy  je  przy  dru- 
gich, naganiajmy  na  osobności,  błędów  ich  nie  głośmy, 
nie  zawstydzajmy,  ani  upokarzajmy  wobec  innych  ludzi. 
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Jeśli  kara  cielesna  jest  niezbędną;  to  wymierzajmy  ją 
tak,  aby  więcej  wstydem  działała,  niż  bólem.  Unikajmy 
jej  o  ile  tylko  można  —  karzmy  nie  na  razie  i  bez 
uniesienia  —  lepiej,  aby  karę  wymierzał  i  stąd  niechęć 
ku  sobie  obudzał  ktoś  podrzędny,  nie  rodzice  ani  wy- 
chowujący nauczyciel. 

Nietylko  moralnie,  mówi  Locke,  powinniśmy  dzie- 
cko kształcić,  lecz  należy  w  niem  oraz  wyrabiać  roz- 
tropne, godne  i  przystojne  zachowywanie  się  między 
ludźmi.  Do  takowego  potrzeba  mieć  praktyczny  rozum 
i  rzetelność;  kształćmy  więc  rozum  praktyczny  i  od- 
wodźmy dzieci  od  fałszu.  Niech  je  cechują  grzeczność 
i  uprzejmość,  płynące  ze  szczerej  dobrej  woli  nie  obra- 
żenia nikogo.  Nabywają  dzieci  owego  zewnętrznego  mi- 
łego układu,  więcej  przez  obcowanie  w  dobrem  towarzy- 
stwie, niż  z  przepisów.  Potrzeba,  aby  je  rodzice,  o  ile  mo- 
żna, przy  sobie  zatrzymywali,  nie  zostawiali  nigdy  sługom ; 
aby  uważali  na  nie,  wzwyczajali  je  łagodnie  w  należyte 
zachowywanie  się,  nie  odbierając  im  swobody,  nie  obcią- 
żając prawidłami,  co  wymuszałoby  afektacyą,  która 
wiele  gorszą  jest  rzeczą,  niż  natura,  sama  sobie  zo- 
stawiona. 

Religia  także,  mówi  Locke,  wiedzie  do  cnoty.  Pod- 
stawę jej  dajmy  wcześnie,  szczepiąc  w  wychowankach 
prawdziwe  pojęcie  Boga,  jako  najwyższej  istności, 
twórcy  i  początku  wszech  rzeczy.  Wskazujmy,  iż  od 
Boga  wszystko  dobre  mamy  —  On  nas  po  ojcowsku 
kocha,  widzi  wszystko  i  słyszy,  nagradza  obficie  tych, 
którzy  Go  kochają  i  słuchają.  W  ten  sposób  wpoimy 
dziecku  bojaźd  i  miłość  Bożą.  Gdy  jeszcze  dołączymy 
codzienną  krótką  a  zrozumiała  modlitwę,  to  już  podług 
Lockego  dosyć  uczyniliśmy,  aby  dzieci  postępowały 
w  religii  i  cnocie.  On  mniema,  że  dalej  idąc  w  nauce 
religijnej,  obudzą  się  przesądność  lub  niewiarę. 

Nie  zapominajmy  nigdy  przy  którejkolwiek  stronie 
wychowania,  że  trzeba  stosować  wychowanie  do  usposo- 
bienia dzieci,  że  dwojga  z  nich  nie  można  prowadzić 
zupełnie  jednakowo.  Także  wychowanie  musi  być  różne 
w  różnych  warstwach  społecznych. 
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Nauki  są  rzeczą  najmniej  ważną  w  wychowaniu, 
chociaż  je  czynią  niemal  jedynem  tegoż  zadaniem. 
Wiele  lat  życia  młodego,  straconych  tylko  na  naukę  ła- 
ciny i  greki,  są  do  nieodżałowania.  Dwa  języki  obce  nie 
są  jeszcze  wcale  wykształceniem,  a  ileż  to  o  nie  hałasu, 
ile  uciążliwego  trudu,  nim  je  sobie  chłopiec  przyswoi. 
Nauka  języków  nie  powinna  byó  całkiem  zaniedbaną, 
ale  ułatwiać  ją  można,  udzielać  języków  praktycznem 
ćwiczeniem  i  łączyć  tę  naukę  z  nauką  realiów,  z  po- 
znaniem przyrody  i  życia  przyzwoitego.  Nauczyć  czy- 
tać, pisać,  rachować,  jest  rzeczą  konieczną,  lecz  przecież 
nie  najważniejszą  w  wychowaniu.  Mniemam,  mówi 
Locke,  iż  szalony  chyba  może  nie  cenić  nieskończenie 
więcej  cnotliwego  człowieka  i  mądrego  w  życiu,  nad 
choćby  wielkiego  uczonego.  Nauka  jest  środkiem  w  wy- 
chowaniu nie  celem,  ona  może  i  powinna  pomagać  roz- 
wojowi cnoty  i  mądrości  praktycznej,  ale  bez  obojga 
chyba  na  to  służy,  aby  czyniła  ludzi  gorszymi  i  niedo- 
rzeczniejszymi. 

Naukę  popierać  należy  tylko  łagodnymi  środkami. 
Miłość  dla  nauczycieli  i  dla  przedmiotu  nauki,  oto  głó- 
wne sprężyny,  które  trzeba  poruszyć.  Dziecko  pragnie 
wolności  jak  człowiek ;  co  wymuszamy  na  niem,  to  mu 
się  staje  wstrętnem.  Można  i  należy  do  tego  je  dopro- 
wadzić, aby  lubiło  się  uczyć  i  prosiło  o  naukę,  aby  go 
zajmowały  i  nęciły  przedmioty  nauki.  Dlatego  też  trzeba 
naukę  uprzyjemniać,  nie  wysilać  ucznia  zatrzymywa- 
niem zbyt  długiem  przy  jednym  przedmiocie,  urozma- 
icać, przerywać  ją  zabawą  —  niech  się  dziecko  bawi 
ucząc  a  uczy  bawiąc,  niech  się  uczy  wtenczas,  kiedy  do 
tego  usposobione,  a  z  pewnością  wtedy  nauczy  się 
prędko  i  wiele.  Nie  należy  jednak  znowu  przesadzać 
w  takiej  względności,  ani  działać  wbrew  głównemu  za- 
daniu wychowania,  t,  j.  wzwyczajanie  dziecka  do  prze- 
zwyciężania się.  Ambicya  podniecona,  wpływ  nauczy- 
ciela, który  zna  dobrze  swego  ucznia  i  umie  na  niego 
działać,  mogą  bez  przymusu  wywołać  przezwyciężenie 
się  wychowanka  nawet  ku  przedmiotom,  do  których 
żadnych  nie  ma  skłonności. 
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Pierwsze  wyobrażenia  rozwijamy  w  dzieciach  nie 
słowy,  lecz  ukazywaniem  rzeczy  i  obrazków,  tą  więc 
drogą  iść  trzeba  i  nigdy  nie  żądać,  aby  się  dziecko 
nczyło  tego,  czego  nie  rozumie.  Z  języków  najpierw 
trzeba  umieć  dobrze  własny ;  potem  potrzebniejsze  są 
od  innych  francuski  i  łaciński,  grecki  zaś  tylko  uczo- 
nemu z  powołania.  Locke  przeciwny  jest  bardzo  temu, 
aby  uczeń  wypracowywał  mowy  i  wiersze  łacińskie; 
mówi,  iż  niedorzecznością  jest  dręczyć  wychowanka 
wierszami,  jeśli  on  do  tego  nie  ma  żadnej  zdolności  — 
gdyby  zaś  okazał  poetyczną  żyłkę,  to  tem  gorzej,  gdyż 
zaprowadzić  by  go  mogła  w  miejsca  i  towarzystwa, 
gdzie  traciłby  tylko  czas  i  mienie.  Zresztą,  ponoś  nikt 
jeszcze  na  Parnasie  nie  odkrył  min  złota  i  srebra.  Je- 
śliby zaś  koniecznie  miał  być  poetą,  to  niech  się  kształci 
nie  robieniem  lichych  wierszy  w  obcym  mu  języku,  ale 
czytaniem  wzorowych  pisarzy  greckich  i  łacińskich. 
Zaleca  Locke  bardzo  naukę  rachunków,  jako  ważną  dla 
życia  publicznego  —  także  podwójnej  rachunkowości 
kupieckiej,  naukę  geografii,  geometryi,  astronomii,  przy 
geografii  i  historyi. 

Historyi  najlepiej  się  uczyć  czytaniem  dobrych  hi- 
storyków. Ojczystą  historyę  powinien  wychowanek  znać 
dokładnie,  tudzież  powstanie  i  znaczenie  obecnych  jej 
praw  i  instytucyj.  Nauka  prawa  potrzebną  jest  mło- 
dzieńcowi, jakikolwiekby  miał  obrać  zawód  w  życiu 
praktycznem.  Logikę  i  retorykę  uważa  za  zbyteczne, 
mówiąc,  iż  jeszcze  nie  widział,  aby  kto  przez  nie  nau- 
czył się  zdrowo  myśleć  i  pięknie  mówić.  Za  to  radzi 
wprawiać  ucznia  w  dobre  i  łatwe  pisanie  listów.  Fizykę 
więcej  poleca  niż  filozofię,  w  każdej  zaś  nauce  ścisły 
porządek  —  i  przechodzenie  od  rzeczy  wiadomych  do 
najwięcej  pokrewnych  im  niewiadomych.  Naukę  tańca 
doradza,  rysunki,  jeżeli  jest  zdolność  i  o  tyle,  abymódz 
sobie  odrysować  budynek,  maszynę  i  tp.  Malarzem  wy- 
chowanka mieć  wcale  nie  pragnie,  znajdując,  iż  to  dużo 
zabierałoby  czasu  potrzebnego  na  ważniejsze  ćwiczenia. 
Muzyki  jest  stanowczym  przeciwnikiem,  raz  z  takichże  -^ 
względów  jak  poezyi  i  malarstwu,    po  wtóre   dodaje,    iż       J* 
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tak  rzadko  słyszał,  aby  ludzie  uczeni,  lub  wysoko  sto* 
jacy  kogoś  chwalili  i  szanowali  za  talent  muzyczny,  że 
go  kładzie  na  ostatniem  miejscu  pomiędzy  wszystkiem, 
co  sobie  warto  przyswoić. 

Życie  jest  krótkie,  duch  nie  może  byó  w  ciągłem 
wytężeniu,  musi  odpoczywać,  jeśli  nie  chce  wczesnego 
grobu  lub  powtórnego  zdziecinnienia  —  nie  można  wi^c 
wszystkiego  umieć,  trzeba  wybierać  rzeczy  pożyteczniej- 
sze. Młodzieniec  potrzebuje  dobrze  jeździć  na  koniu, 
fechtować  się  może,  o  ile  to  jego  zdrowiu  służy,  bardzo 
zaś  jest  dobrze,  aby  jako  wychowanek  obrał  sobie  pe- 
wne rzemiosło:  jeśli  jest  w  mieście,  stolarstwo,  tokar- 
stwo  i  t.  p.,  gospodarstwo  zaś  lub  ogrodnictwo,  jeśli  na 
wsi,  raz  dla  ćwiczenia  sił  fizycznych,  powtóre  dla  poży- 
teczności rzeczy,  samej  i  wyrobienia  sobie  trafniejszego 
sądu  o  życiu  i  pracach  ludzkich.  Podróżowanie  uważa 
za  korzystne  dopiero  w  dojrzałym  wieku. 

Oto  zarys  pedagogii  Lockego,  w  którym  usiłowa- 
łam podnieść  rzeczy  charakterystyczne.  Widzimy,  iż 
pedagogia  Lockego  dąży  przedewszystkiem  do  prakty- 
cznego pożytku.  Jego  ideałem  człowiek  światowy,  do- 
brze wychowany,  roztropny,  uczciwy.  Bystrość  myśli 
Lockego,  dar  obserwacyi  są  znakomite,  stąd  podał  on 
pierwszy  wiele  nieocenionych  pedagogicznych  rad,  lecz 
zdaje  siq,  iż  władze  uczucia,  wyobraźni,  musiały  byó 
u  niego  słabsze  i  stąd  nic  idealnego  nie  mieszkało 
w  jego  duszy,  nie  było  mu  potrzebą.  Jest  on  uosobie- 
niem charakteru  i  ducha  angielskiego  —  cała  wybitna, 
odrębna  tegoż  indywidualność,  z  niezmierną  wyrazisto- 
ścią występuje  w  Lockem.  Już  z  tego  względu  jest  on 
bardzo  ciekawem  studyum. 

Zasada  jego  pedagogii,  to,  rzec  można,  zasada, 
wedle  której  naród  angielski  rozwija  się  i  żyje.  W  hi- 
storyi  pedagogii  jego  nauka  ma  podobne  stanowisko 
i  ważność,  jak  naród  angielski  w  dziejach  świata. 
W  swoim  czasie  była  to  energicznie  a  konsekwentnie 
i  rozumnie  rzucona  rękawica  ówczesnemu  protest  ancko- 
scholastycznemu  wychowaniu  pseudo-uczonej  szkolnej 
pedanteryi   —  w  rozwoju   zaś    historycznym   pedagogii, 
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przynosi  on  istotnie  niezmiernie  ważnj'^  postęp.  Pierwszy 
opiera  pedagogią  na  zdrowych  psychologicznych  poglą- 
dach, pierwszy  podnosi  ważność  kształcenia  charakteru, 
ważność  fizycznego  wychowania  i  karności. 

Wiele  jego  szczegółowych  rad,  uwagi  tak  peda- 
gogiczne jak  dydaktyczne,  utrzymały  się  niezbite, 
uznane  po  dni  nasze;  lecz  jednostronny  realizm  ducha 
Lockego  nie  małymi  także  brakami  zaznaczył  się  w  jego 
systemie.  Religia,  jaką  wyznaje  i  zgadza  się  zaszczepió 
wwychowanku,  to  tylko  najogólniejsza  treść  chrześciań- 
stwa,  to  zerwanie  z  każdym  jakimkolwiek  kościołem 
i  wyznaniem.  On,  umiejący  z  tak  potężną  siłą  wyciągać 
z  sądów  rozumowych  wnioski  praktyczne,  nie  wie  wcale, 
że  religia  musi  być  także  słodkiem  nawyknieniem  lat 
najmłodszych,  tysiącznymi  włóknami  wpleść  się  w  ży- 
cie, ażeby  wytrwała  wśród  pokus  świata,  nie  wie,  że 
ogół  musi  być  oraz  szczegółem,  albo  nie  istnieje  rzeczy- 
wiście. Religia  więc,  jaką  on  chce  zaszczepić,  byłaby 
żadną,  a  duch  jego  wychowanka  kaleką,  pozbawionym 
tej  najwznioślejszej  strony  ludzkiej.  Locke  wychowuje 
ściśle  tylko  dla  świata  rzeczywistego,  jakim  on  jest, 
a  nie  dla  świata  idealnego,  dla  świata,  jakim  być  powi- 
nien, do  którego  dąży  wszelki  postęp. 

Jak  religią  pominął  ogólnikiem,  tak  powinności 
człowieka  dla  współbliżnich,  obywatela  dla  swej  społe- 
czności, wcale  nie  uwzględnił.  Biedny  jego  wychowanek, 
jakże  ciężkie  znowu  ponosi  kalectwo  duchowe!  To  bo- 
gate, szerokie  życie  serca  i  umysłu,  te  skarby  szlache- 
tności, ten  potężny  rozwój  sił,  które  bywają  natchnione, 
wywołane  miłością  Ojczyzny  i  bliźnich,  biednemu  wy- 
chowankowi Lockego  pozostają  obce.  Moralność  weń 
wszczepiona  to  tylko  negatywna,  aby  nie  robił  złego, 
ale  nie  dodatnia,  nie  pobudzająca  do  pięknych  i  wiel- 
kich czynów,  do  pracy  usilnej  dla  dobra  powszechnego, 
nie  naprzód,  w  nieskończoność  rozwijająca  i  doskona- 
ląca człowieka.  Locke  nie  zna  silniejszego  środka  wy- 
chowawczego nad  pobudzanie  i  drażnienie  miłości  własnej 
i  ambicyi.  On  nie  wie,  jaką  dzielną  siłą  wychowania 
może  się  stać  żywa  pobożność,  zamiłowanie  powinności, 
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pragnienie  zasłużenia  się  kiedyś  Ojczyźnie,  idealne 
nczucia  i  cele,  co  wszystko  można  obudzac  i  zaszcze- 
piać i  co  połączone  z  gruntowną  wiedzą,  z  dzielnem, 
samoistnem,  praktycznem  wyrobieniem  woli,  stanowi 
istotnego,  pełnego  człowieka,  podczas  gdy  wychowa- 
nek Lockego  jest  tylko  egoistą,  roztropnym  i  nie  ni- 
kczemnym. 

Zamiast  wszczepić  głęboko  tę  prawdę,  że  cnota 
płaci  się  sama,  że  jest  dość  piękną  i  wielką,  żeby  star- 
czyła sobie  za  nagrodę,  że  pełnić  dobre  jest  najwyższem 
szczęściem,  jakie  człowiek  osiągnąć  może,  Locke  chce 
wywołać  dobroć  dla  drugich  i  dzielenie  się  z  nimi  tern 
przekonaniem  i  wyrachowaniem,  że  się  to  opłaci  korzy- 
stnie wzajemnymi  od  nich  przysługami.  Nauki  nie  ceni 
dla  niej  samej,  tylko  dla  pożytku  praktycznego,  jaki 
przynosi,  estetycznego  wykształcenia  nie  uznaje  potrze- 
bnem,  poezyę,  muzykę  odtrąca  wzgardliwie.  W  wycho- 
wanku jego  umrzećby  musiała  lepsza  połowa  człowieka, 
powiększyłby  on  liczbę  ludzi  poziomych,  miernych, 
którzy  nlczem  się  nie  przyczyniają  do  postępu  i  dobra 
ludzkości.  Ani  wartości,  ani  zasług  Lockego  jużby  nie 
miał  ten  jego  wychowanek. 

Jest  to  rzecz  godna  uwagi  pedagogów,  a  stwier- 
dzona doświadczeniem,  iż  skoro  nie  chowają  tak  uczniów, 
żeby  ci  ich  przeróść  zdołali,  tylko  do  pewnej  miary,  to 
uczniowie  z  pewnością  i  tej  miary  nie  dorosną  i  im 
dalej  pójdą  w  życie,  tern  więcej  maleć  będą.  'W  miejscu 
nic  nie  stoi,  albo  idzie  naprzód  i  rozwija  się  w  coraz 
pełniejsze  życie,  albo  idzie  wstecz  w  coraz  smutniejsze 
ubóstwo  siły.  Pomagajmy  drzewkom  naszej  opiece  po- 
wierzonym, abj'-  rosły  choćby  w  niebo,  a  to  im  wcale 
nie  przeszkodzi  i  w  ziemię  silne  i  obfite  zapuścić  korze- 
nie, jeśli  tylko  nic  nie  zaniedbamy  w  pieczy,  jaką  im 
winni  jesteśmy. 

Czy  tak  czynimy?  Czy  ujemna  strona  systemu 
Lockego,  nie  jest  ogólną,  wybitną  cechą  dzisiejszego 
wychowania?  Więcej  wagi  przyznajemy  nauce  i  więcej 
uczymy  —  nie  pogardzamy  tak  wyraźnie  sztuką  i  este- 
tycznem   wykształceniem  —  ale  czyż  nie  wychowujemy 
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także  tylko  pół-ladzi,  a  lepszej,  wyższej  połowie  czło- 
wieka dozwalamy  umrzeć,  pomagamy  nawet  do  tego. 
Z  obecnego  wychowania  nie  wychodzą  ani  ladzie  reU« 
gijni  w  duchu  i  w  prawdzie,  ani  obywatele  wiernie, 
odważnie,  usilnie,  z  zaparciem  się  siebie,  służący  naj- 
milszej Ojczyźnie,  ani  ludzie  idący  naprzód,  walczący 
ze  złem,  siejący  dobre,  choćby  dla  przyszłego  świata, 
nie  dla  siebie.  Na  jednem  polu  nauki  są  jeszcze  zacni 
i  podniośli  pracownicy,  chętnie  siebie  oddający  jej 
w  ofierze  —  ale  widzimy,  że  to  nie  dosyć,  że  nauka 
nie  oddziaływa  na  życie,  dla  wielu  staje  się  tylko  środ- 
kiem do  mienia,  do  karyery.  W  winnicy  pańskiej 
ma»ło  robotników,  pole  działania  i  czynu  gorzej  niż  leży 
odłogiem,  bo  chwastami  zarasta. 

Locke  chciał  przynajmniej  wychowywać  ludzi  rze- 
telnych, panujących  nad  sobą,  odważnych,  szczerych,  nie- 
zdolnych niczego  niegodnego,  —  my  wychowujemy, 
niestety,  zbyt  wielu  karyerowiczów  i  chciwców,  którzy 
i  prawdę  i  godność  wszelką  rzucą  pod  stopy,  byle  tylko 
iść  do  coraz  większego  dla  siebie  użycia.  My  nawet  ne- 
gatywnej moraln  jści  mało  wpajamy.  Uczymy  i  uczymy, 
powtarzam,  i  to  całem  wychowaniem.  A  obecny  prąd 
świata,  przeciw  któremu  nie  działamy,  porywa  tymcza- 
sem młode  dusze,  ścina  i  zwarza  chłodem  każdą  szlache- 
tniejszą ich  latorośl  i  wychodzą  Jsaleki  moralne,  którym 
obcem  i  niezrozumiałem  jest  to  nawet,  iż  warto  było 
żyć  i  działać  dla  drugich,  dla  wielkich  i  zacnych  celów, 
żyć  pełnem  życiem  człowieka,  obrazu  Bożego  —  nie 
domyślają  się  i  nie  wierzą,  że  w  tem  tylko  szczęście. 
Nie  wiedzą,  że  ich  biedny  egoizm,  ich  walka  o  użycie 
własne  i  trapienie  się,  że  go  nigdy  nie  dosyć,  bardzo 
smutną  wytwarza  im  dolę. 

A  dodatnią  stronę  systemu  Lockego  (jzy  przyswa- 
jamy sobie?  Czy  hartujemy  ciało  i  ducha  dzieci,  czy 
uczymy  je  znosić  ból,  poprzestawać  na  zaspokojenia 
niezbędnych  potrzeb  fizycznych,  nie  dogadzać  ciału? 
Czy  uczymy  je  przykładem  i  nawyknieniem  przezwy- 
ciężać   siebie,    panować   sobie,    godności  ludzkiej  nigdy 
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i  dla  niczego  się  nie  wyrzekać^   czy  szczerość  i  odwagę 
budzimy  w  ich  piersiach  ?    Podobno  nie,  i  nie. 

Rozpieszczenie  i  rozdelikacanie  dzieci,  mnożenie 
im  sztucznych  potrzeb  przechodzi  wszelką  miarę,  musi 
sprowadzać  zniedołężnienie  ciała  i  ducha,  niewolnictwo 
takie  wobec  wymyślnych  potrzeb,  że  aby  im  zadość 
uczynić,  trzeba  nieraz  w  dalszem  życiu  zagłuszyć  su- 
mienie i  rozum. 

Aby  wolę  wyrobić,  koniecznością  jest  najpierwej 
nauczyć  posłuszeństwa.  Kto  nie  nawykł  w  dzieciństwie 
słuchać  starszych,  ten  później  nie  potrafi  słuchać  siebie, 
własnego  rozumu  i  zasad  —  a  dzieci  obecnie  są  cho- 
wane po  największej  części  w  samowoli  najzupełniejszej, 
chowane  tak,  aby  dogodzenie  sobie,  swemu  zachceniu 
szło  zawsze  przed  powinnością.  Nie  hartując  ciała  i  woli, 
czyniąc  dzieci  niezmiernie  tkUwymi  na  najmniejszą 
osobiscą  nieprzyjemność,  nie  możemy  wyrabiać  w  nich 
odwagi.  Bez  odwagi  zaś  niema  szczerości  i  prawdy,  bez 
odwagi  przy  żadnej  cnocie  nie  potrafimy  stać  wytrwale 
w  życiu. 

Przy  takich  brakach,  czyż  może  się  wyrobić  wier- 
ność niezachwiana  powinności,  żelazna  siła  charakteru, 
czyż  świat  wyższy  może  się  rozwinąć  i  zawładnąć 
w  duszy  ? 

Metoda  uczeni^  jest  dziś  w  istocie  bardzo  wydosko- 
nalona —  pobudzająca  poznanie  i  myśl  do  ciągłej  sa- 
moistnej czynności ;  przecież  jednak  nie  żądamy,  aby 
uczniowie  wynajdywali  sobie  każdą  naukę,  podajemy  im 
ją  —  a  moralność,  to  zaiste  chcielibyśmy,  aby  chyba 
wynaleźli  sami;  tak  się  strzeżemy  prawie  tego,  aby  nie 
rozwijać,  nie  szczepić  u  nich  szlachetnych  zasad  i  prze- 
świadczeń, nie  obudzać  wyższych,  zacniej  szych  dążeń, 
nie  zasiewać  w  ich  sercu  miłości  Ojczyzny,  nie  kształ- 
cić obywateli.  W  każdym  narodzie  kształcenie  obywateli 
jest  świętem  zadaniem  wychowania,  którego  nie  dopeł- 
niać, to  zbrodnia  przeciw  Ojczyźnia  —  a  cóż  rzec  o  nas, 
których  Ojczyzna  żyje  tylko  w  duszach  swych  synów? 
Jeśli   my  ich    nie   kształcimy  ku   nieskończonej    miłości       w 
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i  podngi  dla  tej  nieszczęśliwej  matki  —  któż  to  czynić 
będzie?. 

O,  wychowujmy  my  tak  to  młode  pokolenie,  by 
każdy  mógł  z  ręką  na  serca  powtórzyć  za  największym 
z  naszych  wieszczów:  „^liłośc  moja  nie  na  jednym  spo- 
częła człowieku,  jak  owad  na  róży  kwiecie,  nie  na  je- 
dnej rodzinie,  nie  na  jednym  wieku.  Ja  kocham  cały 
naród,  objąłem  w  ramiona  wszystkie  przeszłe  i  przyszłe 
jego  pokolenia — przycisnąłem  tu  do  łona  jak  małżonek, 
przyjaciel,  kochanek,  jak  ojciec...*  O,  starajmy  się,  aby 
i  one  tak  czuły,  aby  ich  dusze  były  wielkie  i  przezacne, 
a  będzie  im  dane  dźwignąć  na  swoich  barkach,  oglądać 
szczęśliwą  tę  Najmilszą,  do  której  my  całe  życie  idziemy 
w  tęsknocie. 
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Jan  Henryk  Pestalozzi. 


(Odczyt  z  d.  16.  marca  1873  r.). 


W    obecnej    chwili,    kiedy    kwestye    pedagogiczne 
słusznie  nas  żywo  zajmują,    kiedy  przyszliśmy  do  prze- 
konania, że  na  wychowaniu  młodzieży  polega  przyszłość 
narodu,    że    przez   nie    ludzkość   postępuje  lub  cofa  si^, 
narody  podnoszą  się  lub  upadają,   że   jaką   dziatwa   na- 
sza,   taką   będzie    społeczność   i   takie  jej   losy,    że  bez 
wychowania    ludu    nie    możemy   być    narodem    —  może 
nie  od  rzeczy  pomówić  o  człowieku,    który  właśnie  po- 
jął wychowanie  jako  olbrzymi,    główny  czynnik  w  roz- 
woju   ludzkości,    w   poparciu   i  rozbudzeniu  wszelkiego 
dobra,    jako    najsilniejszy    środek    ku    polepszeniu    doli 
biedniejszych    warstw    społeczeństwa    —    o     człowieku, 
który  nie   bogaty,    nie    znacznego   rodu   ani    wysokiego 
stanowiska,    powierzchowności  nie  ponętnej,    nawet  nie 
wszechstronnych    zdolności  ani  zadziwiającej  nauki,   je- 
dnakże  mocą    miłości    ludzi   i  dzieci,    mocą  najszlache- 
tniejszego serca  i  wytrwałej  pracy,  stał  się  dobroczyńcą 
ludzkości,  stał  się  twórcą  nowej  epoki  w  rozwoju  peda- 
gogii i  dydaktyki,    całego    obecnego   postępu  w  wycho- 
waniu i  nauczaniu,  o  człowieku,  którego  uczniami  i  sy- 
nami   ducha    są   najznakomitsi    pedagogowie    nowszych 
czasów. 
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Jest  to  jednem  ze  zjawisk  bardzo  zajmujących, 
a  które  dostrzegamy  bardzo  często,  że  ludzi  powołanych, 
aby  w  jakimkolwiek  zakresie  otworzyli  współbraciom 
nowe  tory,  Opatrzność  zdaje  się  jakby  umyślnie  urabiać 
i  wychowywać  do  tego  celu.  Tak  było,  jak  obaczymy, 
i  z  Pestalozzim. 

Urodził   się   on   w  r.  1746  d.  12.  stycznia  w  Zury- 
chu,   w    Szwajcaryi;    dano   mu   na  chrzcie   imiona   Jan 
Henryk.     Ojciec  jego  był  lekarzem  i  okulistą  biegłym; 
matka,  córką  posiadacza  włościańskiego  mienia  w  Rich- 
terswylu.    Jan  miał  sześć  lat,  kiedy  ojciec  umarł,  zosta- 
wiając w  ubóstwie  żonę  i  troje  dzieci.  Na  łożu  śmierci, 
czując,  że  kończy,  zawołał  wierną  sługę,  prostą  wiejską 
dziewczynę  i  rzekł  jej  :  „Babeli,  zaklinam  cię  na  miłość 
boską,  nie  opuszczaj  moich  dzieci  i  żony.     Śmierć  moja 
może  stać  się  jej  zgubą,  a  wówczas  dzieci  poszłyby  w  obce, 
szorstkie  ręce^.  Babeli  obiecała  umierającemu,  że  będzie 
podporą  jego  rodziny  i  dotrzymała  słowa;  wespół  z  ma- 
tką pracowała  i  wychowywała  dzieci,  ,jej  wysoka,  a  pro- 
sta i  pobożna  wiara",    jak  się  wyraża  o  niej  Pestalozzi, 
wdzięczny  jej    do    śmierci,    i   matki   cicha    troskliwość 
i  serdeczność,    wielki   wywarły  wpływ  na  jego    usposo- 
bienie.    Zacność   tych  dwóch  niewiast  i  poświęcenie  się 
ich    pełne   miłości    dla   sierót,    ubóstwo,    cichy   domowy 
kącik,  brak  towarzystwa  i  rozrywki  wpływały  niezawo- 
dnie na  zwrot  umysłu  dziecka  w  siebie,    na  rozwinięcie 
głębokiego  uczucia.     Pestalozzi    opowiada,    iż  jeżeli  on 
i  rodzeństwo    chcieli  wyjść    dla   rozrywki   na  ulicę   lub 
gdziekolwiek,    Babeli   zatrzymywała  ich    słowy :    „Po  co 
macie   napróźno   psuć   suknie  i  buciki,    wszak  widzicie, 
jak  wasza   matka   wszystkiego    sobie    odmawia    i   grosz 
każdy    oszczędza,    ażeby    was    wychowała".     Wspomina 
także,    iż   ta  prosta,    a   szlachetnego   serca    dziewczyna, 
miała    poczucie    wdzięku    natury    i    rozbudzała    nieraz 
umysł  dzieci,    zwracając   ich   uwagę  na  rozmaite  przed- 
mioty w  naturze. 

Matka  mieszkała  w  mieście  dla  wychowania  dzieci, 
ale   odwiedzała   nieraz    teścia,    który    był    proboszczem 
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W  pobliskiej  Zurychu  wsi    Hóngh,    lub  własną    rodzinę, 
a  wtedy  były  to  dni  wielkiej  radości  dla  dzieci. 

Proboszcz  Pestalozzi  gorliwie  pełnił  swe  obowiązki, 
odwiedzał  i  ratował  parafian  i  zawiadywał  pilnie  miej- 
scową szkółką.  Henryk  przebywając  u  niego  uczył  się 
współczuć  niedoli  drugich  i  poznawać  wszystkie  biedy, 
dotykające  lud.  Brat  jego  mafcki,  lekarz  w  Rychterswylu, 
często  z  goryczą  wspominał,  jak  niby  wolnych  chłopów 
szwajcarskich  uciskają  mieszczanie.  Matka  jego,  choć 
ubóstwo  z  godnością  znosiła  i  ile  możności  nie  odsła- 
niała go  przed  ludźmi,  nieraz  doznawała  upokorzenia  od 
majętniejszych  mieszczanek  Zurychu.  Wszystkie,  te  oko- 
liczności musiały  skłaniać  serce  Henryka  ku  biednym 
i  uciśnionym. 

Stan  Szwajcaryi  ówczesny  był  to  stan  wewnętrznego 
rozpadania  się  i  niemocy,  wśród  którego  silniejsi  zdołali 
łatwo  uciskać  słabszych.  Kanton  zurychski  był  podda- 
nym miastu  Zurych.  Bogatsi  mieszczanie  mieli  w  swym 
ręku  wszystką  władzę,  wszystkie  urzędy  i  korzyści, 
"Włościanie  opłacali  wielkie  podatki ;  nietylko  do  urzę- 
dów, ale  do  cechów  miejskich  rzemieślniczych  nie  byli 
przypuszczani,  nie  wolno  im  było  bielić  płótna  lub  far- 
bować sukna,  które  sami  utkali,  bo  każde  korzystniejsze 
rzemiosło  było  im  wzbronione,  równie  jak  zarabianie 
w  miejscu  obcem  lub  zakupienie  czegokolwiek  w  innym 
kantonie.  Szkoły  wiejskie  były  w  tak  nędznym  stanie, 
że  nawet  czytać  nie  można  się  w  nich  było  nauczyć. 
Nieumiejętni  i  biedni  włościanie  nie  byli  w  stanie  bro- 
nić się  niesprawiedliwości  i  sami  łatwo  w  złe  popadali. 
Więzienia  były  przepełnione,  a  mnóstwo  starych  i  dzieci 
żebrało.  Jeśli  gdzie  gmina  upomniała  się  o  swe  prawa 
dawne,  jeśli  obudzał  się  duch  wolności,  to  bywał  sro- 
dze tłumiony  i  karany.  Panów  miejskich  naśladowali 
wiejscy. 

Wspominam  tu  te  okoliczności,  bo  one  wielki 
wpływ  wywarły  na  rozwój  ducha  Pestalozzego.  Gdyby 
on  był  nie  rósł  wśród  tej  niedoli,  sam  ubogi,  a  uszla- 
chetniony poczciwymi  domowymi  przykładami  i  miłością, 
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byłby  może  nie  ukochał  tak  biednych,  nie  zapragi^^- 
tak  poprawić  ich  los,  jak  obaczymy,  że  to  nastąpiło. 

Szczegóły  życia  Pestalozzego  wiemy  z  własnych 
jego  pism.  On  sam  mówi,  iż  w  wychowaniu  jego  był 
brak  męskiej  ręki,  iż  nie  obudzano  w  nim  praktycznej 
siły  i  zdolności,  i  że  to  pozostało  klęską  całego  jego  ży- 
cia. Był  dzieckiem  bardzo  czującem  i  myślącem,  ale 
świat  rzeczywisty  jak  gdyby  nie  istniał  dla  niego. 
W  chłopięcych  zabawach  bywał  najniezręczniejszym 
śród  towarzyszy  i  nie  umiejącym  sobie  radzić,  nieraz 
więc  ucierpiał  od  nich,  ale  większość  współuczniów  lu- 
biła go,  bo  był  dobry  i  towarz3''ski.  W  szkole  w  Zury- 
chu należał  do  lepszych  uczniów,  jednakże  bywał  ga- 
niony za  roztargnienie,  bo  lubił  już  marzyć  i  dumać 
i  bywał  mniej  zdolnym  w  tem  wszystkiem,  gdzie  po- 
trzeba było  zimnego  rozmysłu  lub  praktycznej  zręczno- 
ści —  zresztą  szkołj'-  ówczesne  stały  nisko  i  nie  kształ- 
ciły ludzi,  nie  rozwijały  sił  i  zdolności  uczniów,  głównie 
chodziło  w  nich  o  udzielanie  wiadomości,  potrzebnych 
w  jakimś  zawodzie.  Przeszedłszy  jednak  do  szkół  wyż- 
szych, do  tak  zwanego  collegium  humanitatis,  Pestalozzi 
znalazł  się  pod  kierunkiem  dwóch  znakomitych  w  swoim 
czasie  profesorów,  Bodmera  i  Breitingera,  którzy  nie- 
tylko  uczyli,  ale  działali  na  charakter  uczniów,  obudza- 
jac  w  nich  miłość  Ojczyzny  i  wolności,  gotowość  po- 
święcenia się  dla  dobra  drugich.  Bodmer  zawiązał  mię- 
dzy młodzieżą  związek  helweckich  patryotów,  który  za 
cel  sobie  położył  uszlachetnienie  i  podniesienie  życia 
moralnego,  politycznego  i  społecznego  w  Szwaj  caryi. 
Zajmowała  się  więc  młodzież  poważnymi  zadaniami, 
a  nikt  więcej  nie  lgnął  do  tego  kierunku  nad  Pe- 
stalozzego. 

Posłuchajmy,  jak  on  sam  o  tem  mówi:  „Od  dawna, 
ach,  od  moich  lat  bardzo  młodych,  serce  moje  dążyło 
jakby  silnym  prądem  do  tego  jedynego  celu,  aby  zna- 
leźć środki  zaradzenia  nędzy,  w  jaką  widziłem  pogrą- 
żony lud  w  około  mnie.  Żyjąc  w  czasie  i  w  kraju,  w  któ- 
rym pobudzano  wykształceńszą  młodzież  do  badania 
źródła  niedoli  ludu  i  szukania  środków  zaradzenia  tako- 
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"^®jj  j*  wraz  z  innymi  uczniami  takich  mężów,  jak 
Bodmer  i  Breitinger,  wraz  z  wielu  współczesnymi  szla- 
chetnymi ludźmi,  z  csiłym  zapałem  dochodziłem,  dlaczego 
lud  w  naszej  Ojczyźnie  stoi  o  tak  wiele  niżej  od  tego, 
czemby  mógł  i  powinien  być  i  przejmowałem  się  pra- 
gnieniem ulżenia  mu^.  Ale  dodaje  oraz  sam,  że  ten 
kierunek  piękny  był  jednostronnie  idealnym,  zwłaszcza 
u  niego ;  że  on  pogardzał  praktyczną  stroną  życia  i  le- 
kceważył starania  o  zdobycie  sobie  samodzielnego  sta- 
nowiska i  środków  materyalnych  do  wykonania  swych 
dążeń. 

Jeszcze  przed  ukończeniem  nauk  próbował  Pesta- 
lozzi  sił  na  polu  literackiem ;  próby  te  wyraziły  jego 
ówczesne  usposobienie,  lecz  dla  niedostateczności  czasu 
musimy  je  pominąć,  jako  mało  ważne  wobec  prac  jego 
późniejszych,  Pestalozzi  wahał  się  w  wyborze  zawodu, 
oddał  się  zrazu  teologicznym  studyom,  potem  prawni- 
czym, mniemając,  że  na  tern  polu  będzie  mógł  służyć 
skutecznie  dobru  społeczeństwa.  Ale  śmierć  przyjaciela, 
Kaspra  Bluntschli  i  wytężona  praca  naukowa  sprawiły, 
że  zachorował  mocno  i  musiał  dać  pokój  studyom 
i  udać  się  na  wieś,  gdzie  go  lekarze  wysyłali  i  gdzie 
sam  pragnął  się  znaleźć,  bo  był  pod  wpływem  Rousseau'a. 
którego  „Emila**  przeczytawszy  z  uniesieniem,  utwier- 
dził się  w  myśli  już  wprzód  powziętej,  że  w  zaniedba- 
nem  zupełnie  wychowaniu  przyczyna  niedoli  ludu  i  roz- 
gorzał pragnieniem,  aby  życie  całe  oddać  pracy  nad 
wykształceniem  biednych,  a  tem  samem  nad  polepsze- 
niem ich  doli.  Wyjechał  naj pierwej  do  wuja,  a  potem, 
polecony  przez  Layatera,  z  którym  żył  w  przyjaznym 
stosunku,  udał  się  do  Tchiffelego,  znakomitego  gospoda- 
rza w  kantonie  berneńskim,  aby  się  tam  gospodarki 
wyuczyć,  a  korzyści,  jakie  z  niej  dobędzie,  obrócić  na 
wychowanie  ubogich  dzieci. 

W  tym  czasie,  kiedy  miał  miasto  opuścić,  pokochał 
przyszłą  towarzyszkę  swego  życia,  Annę  Schulthes. 
Była  to  istota  szlachetna  i  rozumna,  do  której  zbliżył 
go  żal  po  śmierci  wspomnianego  już,  wspólnego  przy- 
jaciela,   a  która,    urodziwa   i  do  zamożnej    należąca  ro- 
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dziny,  z  pomiędzy  innych  starających  się  o  nią  wybrała 
Pestalozzego,  oceniając  podniosły  jego  nmysł,  mimo,  że 
go  widzic^a  ubogim,  zaniedbanym  niezmiernie  powierz- 
chownie i  nie  mającym  jeszcze  przyszłości,  chwiejącym 
się  w  jej  wyborze,  W  liście,  w  którym  Henryk  prosi 
o  jej  rękę,  wyznaje  on  przed  nią  swe  słabości  i  braki 
i  mówi:  „Nie  mylę  się  z  pewnością,  twierdząc  z  góry, 
że  czeka  mnie  życie  surowe  i  ciężkie.  Nieprzewidziane 
wypadki  mogą  mnie  łatwo  pozbawić  spokoju  i  swobody 
ducha ;  każde  nieszczęście  Ojczyzny  i  przyjaciół  boli 
mnie,  jak  własne,  ażeby  Ojczyznę  ratować,  mogę  zapo- 
mnieć o  żonie  i  dziecku.  Znasz  Pani  teraz  moją  siłę 
i  słabość,  rozstrzygaj  !  Wprawdzie,  jak  wiesz,  smutek 
łatwo  mną  zbytecznie  owłada,  ale  jeślibyś  wolała  odrzu- 
cić mnie,  to  spodziewam  się  znaleźć  w  sobie  dość  siły, 
aby  to  znieść  jak  mąż  i  chrześcianiu.  Kocham  cię  całem 
sercem;  widzę  w  tobie  wyborną  żonę  i  matkę  i  jestem 
przekonany,  że  osiągnę  szczęście  z  tobą,  ale  jeśli  i  ty  je 
znajdziesz  w  naszj^m  związku". 

Taką    szczerością    i    prostotą    tchną    listy    obojga^ 
a  oraz  głębokiem  poczuciem  obowiązków  i  serdeczną  re- 
ligijnością.    Anna  dłuższego  potrzebowała  czasu,  by  ro- 
dzinę   swą    zjednać    dla    Pestalozzego;    przebyła    z  nim 
potem  w  istocie  ciężką  życia  drogę,  nieraz  ubóstwo  zmu- 
szało  ją    na    dłuższy    czas    rozdzielać    się    i    przebywać 
u  rodziny,  nigdy  jednak  nie  zachwiało  się  ich  wzajemne 
przywiązanie.   Poślubił  ją  w  1767  r.,   osiedliwszy  się  po 
roku  gospodarskiej  nauki  w  pobliżu  wsi  Birr,  gdzie  za- 
kupił grunta,  uważane  za  nieurodzajne,  a  które  użyźnia- 
jąc użył  na  uprawę    roślin  pastewnych  i  warzyw,    obie- 
cując sobie  znaczne  stąd  korzyści.  Tę  posiadłość  nazwał 
Neuhof   i    zbudował    tam     dom    mieszkalny.    Przedsię- 
wzięcie  jego    mogło   się    udać    i  gorliwie   zabrał  się  do 
pracy,    ale    cios   wielki    zadał    mu    bankier,    który    dla 
współudziału  w  korzyściach  pożyczył  mu  był  pieniądze 
na  zakupno  gruntów,  a  potem  wycofał  je  nagle  z  ogro- 
mną  stratą   dla   Pestalozzego;    ten  zaś  nie  umiał  nigdy 
bronić  swego  materyalnego  dobra,  ani  walczyć  z  ludźmi* 
Ale  umiał  trwać  silnie  w  miłości   dobra  drugich,    w  po- 
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wziętych  raz  dążeniach.  Pomimo  więc  ciężkich  strat, 
otworzył  w  Neuhofie  w  r.  1775  zakład  dla  ubogich 
dzieci.  Pięćdziesięciu  zgromadził  uczniów,  których  razem 
uczył  i  zatrudniał  robotą  ręczną,  ale  obliczając  tę  ro- 
botę na  pożytek  uczniów,  nie  na  korzyść  pieniężną. 

Dzieci  były  w  najwyższym  stopniu  zaniedbane, 
nieporządne,  rozwłóczone,  zepsute ;  niektóre  uciekały 
dostawszy  nowe  suknie ;  innych  rodzice,  uważając,  że 
z  dziećmi  żebrząc  łatwiej  się  dostanie  jałmużnę,  żądali, 
żeby  im  Pestalozzi  płacił  za  dzieci,  wydziwiali,  że  dzie- 
ciom źle  w  zakładzie,  wykradali  je.  Pestalozzi  znosił 
wszystko  wytrwale,  sam  oddawał  dzieciom  najprzykrzej- 
sze  posługi,  żeby  je  do  porządku  przywieźć,  dzielił  się 
z  nimi  ostatnim  kawałkiem  chleba,  żył  sam  jak  żebrak, 
żeby  z  żebraczych  dzieci  ludzi  uczynić  — -  gdy  jedne 
dzieci  go  opuszczały,  przyjmował  inne  i  pracę  ciężką 
na  nowo  rozpoczynał  —  wreszcie  zniszczywszy  się  cał- 
kiem^ musiał  zakład  zamknąć.  Było  to  straszne  —  nie- 
tylko  tak  zniszczył  swe  mienie,  że  nie  miał  z  czego 
żyć,  nietylko  wytężone,  niemal  nadludzkie  usiłowania 
nie  powiodły  się,  ale  ludzie,  którzy  po  powodzeniu 
zwykle  sądzić  przedsięwzięcie  i  siły  drugich,  wyszy- 
dzali go,  pogardzali  nim  —  przyjaciele  nawet  zwątpili, 
aby  on  się  na  cokolwiek  mógł  przydać. 

A  my,  jakimiż  będziemy  mu  sędziami  ?  Ozy  po- 
wiemy, że  takie  poświęcenie  jest  szaleństwem  bezpoży- 
tecznem?  O!  nie.  Zdaje  mi  się,  że  nie  było  przykładu, 
aby  praca  sumienna  i  szczera  żadnego  wcale  nie  przy- 
niosła owocu.  Odliczywszy  to ,  że  może  przecież 
w  niejedną  duszę  rzucił  lepsze  ziarno  i  uratował  ją  od 
zguby,  co  przypuszczamy,  lecz  o  czem  nie  wiemy  — 
to  pewna,  że  sam  skorzystał  na  tej  ciężkiej  próbie,  wy- 
szedł z  niej  szlachetniejszy  i  wyższy,  bo  dopcjłnił,  co 
tylko  było  w  mocy  ludzkiej  dopełnić,  bo  doświadczył 
się  sam  i  nie  zniechęcił  się,  nie  zwątpił  —  bo  to  była 
pierwsza  jego  szkoła,  w  której  poznał  dzieci,  spojrzał 
głęboko  w  naturę  i  istotę  ludzką,  dostrzegł  w  czem 
błądziło    ówczesne  wychowanie  i  nauczanie,   przeświad- 
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ozył  się  silnie,  że  rozwijając  zdolności  ludzkie  zgodnie 
z  ich  naturą,  można  im  dać  moc  i  -wielkość  rozwoju, 
tak,  że  przezwyciężą  niejedno  złe,  gniotące  ludzkość. 
I  opuszczony,  potępiony  nie  zwątpił  o  Bogu  ani  o  so- 
bie —  powiedział  sobie:  będę  nauczycielem  ludowym 
i  został  niezachwiany  przy  swem  dążeniu  i  pracy.  Dzi- 
wnie wzruszujące  są  słowa,  w  których  sam  tę  chwilę 
opowiada :  nie  wyrzeka  on  losom,  nie  gniewa  się  na 
ludzi,  nie  sądzi,  że  się  zasłużył  ofiarą  —  przeciwnie, 
dziękuje  Bogu,  że  tak  nad  zasługę  jest  dla  niego  do- 
brym, kiedy  nie  daje  jemu  i  jego  myśli  przepaść  śród 
zwątpienia  i  niemocy,  kiedy  mu  wskazuje  nową  drogę, 
kiedy  go  podnosi  i  umacnia.  —  Mówi:  „Moja  teorya 
o  ważności  podniesienia  ludu  z  upadku  byłaby,  jak 
ogień,  który  nie  może  wybuchnąć  z  wnętrza  góry,  za- 
gasła w  moich  wnętrznościach,  moja  jedyna  zasługa,  to 
jest  niezmordowana  wola  ratowania  ludu,  wysilenia  dni 
moich,  ofiara  życia,  zabicie  siebie,  byłyby  na  zawsze 
tylko  pośmiewiskiem  lichych  ludzi,  a  najlepsi  przyja- 
ciele nie  mogliby  mnie  obronić.  Byłbym  poszedł  w  grób 
z  rozpaczą  i  siebie  tylko  mógł  winić  o  smutny  los  mój  ! 
Ja  sam  zniszczyłem  cel  mego  życia  —  ty.  Boże,  powró- 
ciłeś mi  go  znowu,  tyś  się  ulitował  nad  zgniecionym 
robakiem,  nie  złamałe''  pochylonej  trzciny,  nie  zagasiłeś 
kurzącego  się  łuczywa,  nie  odwróciłeś  twojej  twarzy  od 
tej  ofiary,  któią  nios^.em  ochoczo  dzieciom  i  opuszczo- 
nym mojej  ziemi**.  Takie  poddanie  i  oddanie  się  Bogu, 
taką  pokorę  spotykamy  wszędzie  w  jego  pismach. 

Kiedy  Pestalozzego  inni  opuścili,  żona  wspierała  go 
i  pocieszała ;  znalazł  przyjaciela  niewątpiącego  o  nim 
w  Izelinie,  szlachetnym  i  uczonym  wydawcy  pisma 
Ephemeridy.  W  drodze  do  niego,  nie  mając  już  wcale 
pieniędzy,  Pestalozzi  spotkał  żebraka  niezmiernie  nę- 
dznego, wyjął  więc  z  zaprószonych  swych  trzewików 
srebrne  sprzc^c^ki  i  dał  je  nieszczęśliwemu;  trzewiki 
zaś  słomą  zawiązał  i  tak  wszedł  do  domu  Izelina.  Ten 
ostatni  ujął  się  za  nim  głośno  w  swem  piśmie,  wykazy- 
wał poczciwość  jego  usiłowań,  trafność  i  mądrość  środ- 
ków wychowawczych,  które  obierał  i  dowodził,  że  może 
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byó  nadal   pożytecznym,    choó  tym  razem  mu   się   nie 
powiodło. 

Zachęcony  przez  Izelina,  Pestalozzi  napisał  pier- 
wsze ważniejsze  swe  dziełko,  które  wyszło  w  1780  r. 
pod  na«wą:  „Wieczory  samotnika".  Są  to  aforyzmy, 
w  których  autor  rzucił  pierwsze  zarysy  swej  pedagogii 
chrześciaisko-humanitarnej,  podał  światu  te  myśli,  które 
miały  wywołać  tak  ogromny  postęp  w  wychowaniu. 
Rozsnuwał  on  je  potem  dokładniej  w  innych  dziełach, 
i  mówiąc  o  tamtych,  będę  się  starała  podać  treść  jego 
zasad,  aby  jej  nie  rozrywać  ani  powtarzać. 

W  rok  później,  w  1781  roku,  wystąpił  Pestalozzi 
z  dziełem  dla  ludu,  które  ogólne  znalazło  uznanie 
w  ukształconej  Europie,  i  Wywołało  w  Niemczech  i  w  Da- 
nii usiłowanie  ku  poprawie  \\ychowania  ludu.  Dzieło 
to  nosi  tytuł:  „Lienhard  i  Gertrudę,  książka  dla  ludu". 
Zamierzył  tu  autor  —  jak  sam  mówi  w  przedmowie  — 
dać  wierny  obraz  życia  i  położenia  ludu,  jego  potrzeb 
i  braków,  i  wykazać  przez  to  potrzebę  lepszego,  więcej 
odpowiedniego  kształcenia  ludu.  Napisał  tę  książkę 
z  najżywszą,  najszczerszą  miłością  ludu,  z  dokładną 
znajomością  jego  usposobienia  i  stosunków,  z  serdeczną 
prostotą,  a  żywą  charakterystyką,  z  odczuciem  głębo- 
kiem  wszelkiej  niedoli,  dotykającej  lud.  „Książka  ta  — 
mówi  autor  —  była  pierwszem  mojem  słowem  do  serc 
biednych  i  opuszczonych  w  moim  kraju,  pierwszem 
oraz  do  serc  tych,  którzy  biednym  i  opuszczonym  winni 
byó  zastępcami  opieki  Bożej.  Była  pierwszem  słowem 
do  serc  matek,  aby  im  Bóg  da!  się  stać  tem  dla  swoich 
rodzin,  w  czem  zastąpić  ich  nie  może  żaden  człowiek". 
W  żywych,  często  dramatycznych  scenach  i  obrazkach, 
rozsnuwa  tu  autor  życie  mieszkańców  jednej  wioski, 
walkę  wśród  niej  między  złem  a  dobrem. 

Wyobrazicielką  dobrej  siły  jest  Gertruda,  niewiasta 
prawdziwie  pobożna,  roztropna,  a  dzielna;  ona  ratuje 
popadającego  już  w  zło  męża,  wyjednywa  u  nowego 
właściciela  wioski  pomoc  i  obronę  dla  niego  przeciw 
niegodziwościom  wójta,  a  dalej  powoduje  coraz  troskli- 
wsze  zajęcie  się  właściciela  losem  włościan,   wśród  nich 
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zaś  zwrot  kn  podżwignięciu  się,  ku  ulepszeniu.  Ona  jak 
słońce,  czynne  od  rana  do  nocy,  słońcem  jest  ożyw* 
czem  dla  swej  rodziny,  stała  w  woli,  czysta  w  sercu,  wy- 
chowuje i  uczy  dziatki  od  kolebki  wedle  praw  bożych 
i  natury. 

Nakreślając  tę  postać  i  jej  działalność,  wykazuje 
autor,  że  tylko  wychowaniem,  odpowiadającem  istocie 
człowieka,  można  rozwinąć  jego  siły  tak,  aby  się  stał 
błogosławieństwem  sobie  i  drugim,  tylko  w  wychowaniu 
polega  reforma  prawdziwa  i  skuteczna  ludzi  i  ich  losu, 
a  grunt  temu  wychowaniu,  grunt,  bez  którego  wszystko 
dalsze  nie  ma  oparcia  i  istoty,  daje  tylko  matka.  Ona 
jedna  działa  na  dziecię  od  naj pierwszych  jego  wrażeń, 
jedna  tylko  może  tak  rozpocząć  rozwój  ducha  w  czło- 
wieku, jak  wewnętrzne  jego  prawo  tego  żąda  i  potrze- 
buje —  matki  więc  trzeba  przedewszystkiem  wycho- 
wywać. 

Główną  tę  myśl  Lienharda  i  Gertrudy  nie  wszyscy 
zrozumieli.  Ponieważ  występuje  w  powieści  zły  wójt 
gminy^  więc  wielu  czytających  mniemało,  że  Festalozzi 
upatruje  przyczynę  niedoli  ludu  w  złych  przełożonych* 
Aby  to  mylne  mniemanie  sprostować,  napisał  on  w  roku 
1781  inną  książkę:  „Krzysztof  i  Elżbieta".  Krzysztof, 
wzorowy  gospodarz  we  wsi  i  ojciec  rodziny,  odczytuje 
ze  swą  rodziną  i  czeladką  ^Lienharda  i  Gertrudę^ 
i  każdy  z  obecnych  wypowiada  myśli  i  uwagi,  jakie 
w  nim  obudzą  ta  książka,  a  Krzysztof  prostuje,  jeżeli 
są  mylne.  Celem  autora  było  napisać  rzecz,  któraby  nie 
podawała  ludowi  jakichś  nieobchodzących  go  i  nie  po- 
żytecznych wiadomości,  ale  obudzała  w  nim  i  poruszała 
to,  co  w  nim  żyje,  dawała  mu  lepiej  poznawać  siebie, 
własne  stosunki,  otoczenie,  była  szkołą  realną  domowego 
zakątka.  Książka  ta  jednak  nie  uzyskała  wziętości,  nie 
przeszła  w  ręce  ludu,  bo  odjęły  jej  interes  ton  zbyt 
dydaktyczny  i  ciągłe  rozmowy,  brak  zupełny  dzia- 
łania. 

W  1798  r.  wydał  Pestalozzi:    „Badania   nad   drogą 
natary   w    rozwoju   rodzaju   ludzkiego".    Zdaje   się,    że 
j       poznanie    Fichtego,     słuchanie   jego   wykładów,     która 
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miewał  w  domu  Lavatera,    wpłyńmy  na   napisanie    tego 
dzieła. 

Pestalozzi   bada  tu   człowieka  z  potrójnej    strony: 
w  pierwotnym  stanie  natury,  w  stanie  towarzyskim,  w  ja- 
kim go  widział,   i  w  stanie  moralnym,  to  jest  w  stanie, 
w  jakim  byó  powinien,  doskonaląc  się  własną  mocą  i  wedle 
wyższych  praw  swojej  istoty.  „W  stanie  natury,  mówi,  je- 
stem twardym  i  surowym  marmurem,  ujętym  w  skalne  po- 
Uady  mojej    zwierzęcości,   ale  jednak   obdarzonym   siłą 
wydobycia    się,    oswobodzenia  z  tej  skały  i  wykształce- 
nia jako  członek   towarzystwa  i  jako  indywiduum.     Po- 
trzeba  i  niedostateczność   sił   własnych    prowadzi   czło- 
wieka   do    towarzyskiego     stanu,    ale    stan    towarzyski 
urobił   się   takim,    iż   ogranicza   i  kaleczy  naszą   istotę, 
przeszkadza  swobodnemu  rozwojowi  jej  sił,    tworzy  je- 
dnostronne,    sztuczne,    fałszywe     stosunki    i   kierunki, 
stawia  pozory  w  miejsce  istoty  rzeczy.  We  mnie  jednak, 
to  jest  w  każdym  człowieku,  żyje  wewnętrzna  siła  mo- 
ralna, która  jest,  bo  ja  jestem,  a  jestem,  bo  ona  jest  — 
tą  siłą  mogę  doskonalić    się   sam  wedle  jej  praw  konie- 
cznych, stanowiących  najprawdziwszą  moją  istotę.  Wolę 
moją  mogę  urobić  do  zgodności  z  tymi  prawami,    prze- 
zwyciężyć egoistyczne  popędy  mojej    zwierzęcej    natury 
i  fałszywe  żądze,    wywołane   stanem   towarzyskim  i  za- 
pory,   jakie   ten   stan    stawia,    zdobywać  istotną  wiedzę 
i   mądrość    i   wolność    ducha,    rozwinąć    wszystkie    swe 
siły  i  używać   ich  dla  dobra  społeczeństwa.     Mogę  więc 
i  powinienem  stać  się  tworem  nie  natury,  nie  społeczeń- 
stwa, ale  mojej  własnej  istoty.  Chrześcijaństwo  jest  wy- 
razem najczystszej  i  doskonałej  moralności,    dlatego  też 
indywidualnem  dobrem  ludzi,  którego  nie  godzi  się  sile 
państwowej  używać  jako  narzędzia  do  osobistych  swych 
celów.    Prawodawstwo  każdego  państwa  o  tyle  jest  do- 
brem, o  ile  pomaga  indywidualnemu  umoralnieniu  ludzi 
o  ile  uświęca,    a   nie  rozrywa    dla    celów   państwowych, 
stosunki   domowe  i   rodzinne,    które    przed   wszystkimi 
innymi    sprzyjają    wyrobieniu    się   człowieka   jako    mo- 
ralnej istoty.     Taka   sztuka    rządzenia    państwem,    któ- 
raby  za  cel  miała  rozwój  sił   ludzkich,   więcej    by    nie- 
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skończenie  zdziałała  nad  to,  co  dotycliceas  swiatn  przy- 
niosła. 

Podobne  myśli  umieścił  Pestalozzi  także  wcześniej 
w  piśmie  czasowem:  Ein  Schweiser  BłatL  Tam  powiada 
on:  ,, Człowiek  nigdy  tak  wielkiego  nie  czyni  postępu, 
jak  kiedy  chce  go  uczynić,  to  też  zadaniem  wyższej 
sztuki  rządzenia  jest  tą  wolę  w  nim  obudzać.  Rz%d 
istotnie  mądx/  za  szc  jególne  swe  zadanie  wziąć  musi 
kształcenie  młodzieży  ku  zupełnemu,  istotnemu  człowie- 
wieczeńst\vu.  Obowiązkiem  rządu  jest  dać  sprawiedliwą 
opiekę  wszystkim  warstwom  społecznym,  starać  się  aby 
i  chłop  mógł  być  człowiekiem,  aby  potrzeby  państwa 
były  zaspokojone  bez  krzywdzenia  chłopa  w  tegoż  ko- 
niecznych potrzebach.  On  powinien  mieć  wychowanie 
ludzkie  i  możność  zaopatrzenia  nale;uycie  swą  pracą 
żony  i  dzieci,  inaczej  uciśniony  w  rozwoju  władz  swoich, 
niezaspokojony  w  niezbędnych  potrzebach,  musi  zdziczeć 
i  tak  upaść,  że  przestanie  być  człowiekiem".  Czując  tak 
braki  ustroju  społecznego,  na  jaki  patrzał,  Pestalozzi 
jednakże  rie  mógł  pogodzić  się  z  biegiem  rewolucyi  we 
Francj  1.  Krwawe  jej  sceny  uważał  jako  wybuchy  zwie- 
rzęcej natury  w  człowieku,  a  jedyną  prawdziwie  skute- 
czną drogę  ku  polepszeń 'U  stanu  ludzkości  widział  za- 
wsze w  udoskonaleniu  człowieka  przez  odpowiedni 
rozwój  s^*ł  jego,  przez  "wychowanie. 

Lata,  w  których  pisarskiej  oddawał  się  pracy  i  z  niej 
głównie  utrzymywał,  przemieszkał  w  większej  części 
w  Neuhofie,  gdzie  oboje  z  żoną  najmowali  się  pilnie 
wychowaniem  jedynego  syna  Jakuba.  Zdaje  się,  że  syn 
ten  "wyrósł  na  zacnego  człowieka,  ale  był  słabowity 
i  młodo  umarł,  zostawiając  wdowę  i  jednego  wnuka 
opiece  zasmuconych  rodziców. 

Pisma  Pestalozzego  poznajomUy  go  z  wielu  znako- 
mitościami ówczesnymi,  rozgłosiły  i  podniosły  jego 
imię.  Gdy  więc  w  roku  1798  rewolucya  i  szwajcarskie 
zmieniła  stosunki  —  panowanie  pojedynczych  kantonów 
zastąpiła  ustanowieniem  jednej  i  niepodzielnej  helwe- 
ckiej  rzeczypospolitej  —  wówczas  ofiarowano  Pestalozzemu 
ze  strony  nowo  ustanowionego  rządu  korzystne  i  wyso- 
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kie  urzędy.  On  je  stale  odrzucał,  powtarzając :  ja  chcę 
byó  nauczycielem.  Czul  on,  że  na  tern  polu  potrafi 
działać  najskuteczniej  dla  dobra  ludzkości,  więc  nic  in- 
nego, nic  osobiście  kori^ystnego  nie  miało  dla  niego 
ponęty.  W  zamian  podał  on  ministrowi  plan  szkoły  dla 
ubogich,  a  wkrótce  potem  został  zawezwany  przez  je- 
dnego z  pięciu  dyrektorów  szwajcarskiej  rzeczypospoli- 
tej,  Legranda,  w  1798  r.  do  miasta  Stanc,  którego  oko- 
lice wskutek  rewolucyjnych  wypadków  mieczem  i  ogniem 
były  zniszczone  tak,  że  tułały  się  tam  tłumy  sierót  bez 
dachu  i  chleba.  Polecono  mu,  aby  je  zgromadził  w  da- 
wnym klasztorze  Urszulinek  i  wychowywał. 

„W  najgłębszą  roŁjpadlinę  gór  byłbym  poszedł,  aby 
się  zbliżyć  do  mego  celu  —  mówi  on  —  ale  wyobraź 
sobie  moje  położenie  w  Slancu.  Sam,  pozbawiony 
wszelkich  środków  pomocniczych  w  wychowaniu,  sam 
nauczyciel,  nadzorca,  kasyer,  gospodarz  i  sługa  domu, 
w  budynku  nieodpowiednim^i  zniszczonym,  w  miejscu 
mi  obcem.  Dzieci  było  do  ośmdziesięciu  różnego  wieku, 
jedne  z  uroszczeniami  do  wymyślnych  wygód,  inne 
wprost  z  żebraczego  stanu,  z  wyjątkiem  kilku  tylko, 
wszystkie  nic  nie  umiejące".  —  Tu  miłość  Pestalozzego 
dla  ludzi  zdała  się  wzrastać  jeszcze  w  nieskończoność, 
działać  niemal  cudownie.  Wśród  takiej  liczby,  tak  tru- 
dnych do  ujęcia  w  karby  i  porządek  dzieci,  był  on  od 
rana  do  nocy.  „Każdą  pomoc,  posługę,  naukę,  miały 
odemnie.  Moja  ręka  spoczywała  w  ich  dłoniach,  mój 
wzrok  na  ich  oczach.  Z  nimi  płakałem  i  z  nimi  się 
śmiałem.  Z  nimi  jadłem  i  piłem,  wpośród  nich  spałem, 
razem  z  niir^*  się  modląc,  wstając  pieiwszy,  kładąc  się 
ostatni.  Nie  miałem  przyjaciół,  gospodarstwa,  ani  służby, 
tylko  ich.  Choiych  sam  pielę  cno  Wiałem,  zdrowych  ba- 
wiłem i  uczyłem  jeszcze  w  łóżkpch,  dokąd  nie  poza- 
sypiały". 

Nie  nauczycielem  im  był  w  istocie,  lecz  matka; 
chciał  przenieść  na  publiczne  wychowanie  korzyści  do- 
mowego, ogrzać  sieroty  słońcem  miłości  rodzinnej. 
Wiązał  je  do  siebie  tern  bezmiernem  dla  nich  poświęce- 
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niem,  —  ale  że  serca  i  umysły  takiego  natłoku  tak 
różnych  dzieci,  niepodobna  było  słowem  tylko  owła- 
dnąć, nie  wahał  się  w  razie  potrzeby  uciekać  do  kary 
i  widział,  że  to  mu  wcale  ich  zaufania  nie  ujmowało. 
Opowiadając  o  tem,  mówi,  iż  sam  wyznaje  zasadę,  że 
dobrze  dzieci  prowadząc,  nie  potrzeba  kar  nigdy,  ale 
on  się  znajdował  w  wyjątkowem  położeniu.  Dodaje 
przy  tem,  że  nie  taka  rzecz,  która  czasem  z  konieczności 
zajdzie,  stanowić  może  o  usposobieniu  dzieci,  ale  to, 
co  codzień  i  każdej  chwili  się  powtarza :  prawda,  dobra 
wola,  miłość,  którą  nieustannie  widzą  w  wychowującym, 
na  nich  działa  i  serca  ich  skłania.  Uważał  on,  że  mo- 
ralne wykształcenie  osiąga  się,  rozbudzając  czyste 
i  szlachetne  uczucia,  czyniąc  nawyknieniem  przezwy- 
ciężanie się  i  wytężanie  w  tem,  co  dobre  i  słuszne,  a  na 
końcu  dopiero  rozwinięciem  pojęć  moralnych  przez  roz- 
ważanie stosunków  moralnych,  śród  których  każdy  się 
znajduje.  Naukę  usiłował  Pestalozzi  czynić  jak  najpro- 
stszą, najłatwiejszą,  tak,  żeby  w  każdym  rodzicielskim 
domu  mogła  być  udzielaną,  bo  chciał  swój  zakład  uczy- 
nić wzorem  dla  domów  i  rodziny,  jakby  szkółkę  owo- 
cową, któraby  rozniosła  szeroko  potem  szczepy  i  owoce. 
Prostą  naukę  opierał  na  przedmiotach  najbliższych, 
otaczających  dzieci,  starając  się,  by  naj pierwej  powzięły 
dokładne  wyobrażenie  rzeczy,  podpadających  pod  ich 
zmysły,  by  powikłane  i  niepewne  wrażenia,  jakie  świat 
zewnętrzny  wywiera  na  nierozwinięte  umysły,  uporząd- 
kować, wyjaśnić  i  głębszymi  uczynić.  Z  takich  tylko 
wiadomości  odnosi  człowiek  istotną  korzyść,  które  spo- 
czywają na  dobrym  i  pewnym  gruncie.  Dlatego  zasadą 
jego  było :  cokoWiek  najmniej  ważnego  dzieci  się  uczą, 
niech  się  przecież  nauczą  doskonale,  niech  nauczyciel 
nie  dopuszcza,  aby  się  w  czemkolwiek  cofnęły,  zapo- 
mniały jakiekolwiek  słowo,  które  już  znały,  napisały 
gorzfcjj  literę,  którą  już  pisały  lepiej.  Myśl,  że  każdy 
przedmiot  naukowy  nie  jest  celem,  ale  jest  przedewszy- 
stkiem  środkiem  ku  rozwinięciu  i  wzmocnieniu  władz  du- 
szy, stała  się  zasadniczą  i  nauczania  w  Stancu  i  całej 
jego  metody  i  szkoły. 
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Uważając  naukę  za  ćwiczenie  sił  duszy,  starał  się 
on  wyrabiać  uwagę  i  pamięć,  mniemając  słusznie,  iż 
władze  te  muszą  poprzedzać  zdolność  sądzenia  i  wycią- 
gania wniosków.  Jednym  z  głównych  celów  wychowania 
i  nauki  poczytywać  rozwinięcie  rozumnych  przekonań 
i  stałej  woli,  a  do  tego  uważał,  iż  potrzeba  pojęć  roz- 
ległych i  gruntownych.  Pojęcia  rozwijają  się  z  wyobra- 
żeń, opierają  się  na  doświadczeniach,  dlatego  tak  wiele 
na  tern  zależy,  aby  podstawa  całego  dalszego  rozwoju 
duszy:  wyobrażenia,  tworzące  się  z  wrażeń,  były  do- 
kładne, jasne  i  gruntowne.  Podawać  dzieciom  prawdę, 
nie  rozwiniętą  z  własnych  wyobrażeń  i  doświadczenia, 
jest  po  większej  części  tylko  bezużyteczną  zabawką. 

Przedmiot  nauki  starał  się  ograniczyć  zrazu  na 
rzeczy  najbliższe,  a  dopiero  gdy  uczeń  te  już  znał  do- 
kładnie, przechodził  do  dalszych  —  naukę  łączy  z  pracą. 
W  Stancu  dopiero  wyrobił  swą  metodę,  doświadczał  jej ; 
jednakże  powiada,  że  miał  dzieci,  których  siły  nie  były 
jeszcze  zbezwładnione  niepsychologicznem  obchodzeniem 
się  z  nimi  w  domu  lub  szkole  i  te  szybko  się  bardzo 
rozwijały.  „Widziałem  —  pisze  on  sam  —  taki  wzrost 
wewnętrznej  siły  u  dzieci,  że  przechodziły  moje  oczeki- 
wania, że  byłem  zdziwiony  i  wzruszony.  Nim  wiosenne 
słońce  stopiło  śniegi  naszych  gór,  moje  dzieci  były  nie 
do  poznania.  Mnie  te  oczy  aniołków  były  najwyższą 
rozkoszą  życia".  A  czul  tak  człowiek,  którego  zdrowie 
od  wytężonej  pracy  szybko  upadało. 

W  1799  r.  zakład  został  rozwiązany  wskutek  wo- 
jennych wypadków,  a  Francuzi  zabrali  na  szpital  bu- 
dynki klasztoru  w  Stancu.  Pestalozzi  był  chory,  do- 
tknięty boleśnie  udał  się  do  kąpiel,  do  Gurniggel,  ażeby 
się  trochę  pokrzepić.  Mówi,  iż  to  miejsce  było  mu  ka- 
mieniem, na  którym  spoczął,  aby  dalej  płynąć,  bo  żyć 
bez  swego  dzieła  nie  mógł.  Dowiódł  tych  słów  czynem, 
bo  nie  mogąc  gdzieindziej,  podjął  się  uczyć  w  szkółce 
ludowej  w  Burgdorf.  W  szkółce  tej  był  dotąd  nauczy- 
cielem człowiek,  kłóry  się  właściwie  szewstwem  trudnił, 
nie  mogąc  się  utrzymać  ze  swej  płacy  nauczycielskiej, 
a   przytem    troszkę   dzieci   czytać    uczył   i  wysłuchiwał 
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ich  katechizmu.  Z  tym  człowiekiem,  prostakiem  nie- 
okrzesanym, Pestalozzi  w  jednej  lichej  izdebce  razem 
musiał  zamieszkać,  a  miał  już  lat  53  i  zdrowie  star- 
gane. Jednak  tego  nie  odrzucił,  aby  nad  dziećmi  praco- 
wać. Szewc  na  sw^go  towarzysza  podejrzliwym  patrzał 
wzrokiem,  bał  się,  że  go  wypchnie  z  nauczycielskiej 
posady,  podniecał  więc  przeciw  niema  i  dziatwę  i  ro- 
dziców. Metodę  Pestalozzego  przedstawiał  jako  niesły- 
chane szaleństwo  i  zagubę  dzieci.  Chłopi  oświadczyli, 
że  nie  chcą  prób  z  nową  nauką  robić  na  swoich  dzie- 
ciach, niech  pierwej  mieszczanie  próbują. 

Pestalozzi  i  tę  posadę  utracił.  Dano  mu  jednak 
inną,  pozwolono  uczyć  w  najniższej  klasie  w  jednej  ze 
szkół  miejskich.  Pisze  on :  „Poddawałem  się,  o  ile  mo- 
głem bez  szkody  dzieci,  szkolnemu  jarzmu,  bo  lękałem 
się  co  chwila,  by  mię  znowu  z  izby  szkolnej  nie  wy- 
pędzono**. 

Jeśli  taka  gorliwość,  takie  zaparcie  się  siebie  nie 
są  godne  uczczenia,  to  już  uie  "^iem,  co  na  czejć  zasłu- 
gaje.  I  przyniosło  ono  owoce:  w  ośm  miesięcy  później 
przj''  egzaminie  szkoły  była  obecna  komisya  szkolna, 
którą  zdumieniem  przejęły  skutki  metody  Pestalozzego, 
niezwykłe  postępy  dzieci  •i  rozwWiięty  onych  umysł, 
Komisya  najchlubniejsze  oddała  świadectwo  wytrwa- 
łemu mistrzowi.  Poznał  go  także  w  tym  czasie  filozof 
Herbart  i  tak  był  zachwycony  jego  sposobem  uczenia, 
iż  powiada,  że  mu  trudno  było  pozostać  tylko  widzem, 
miał  ochotę  zasiąść  między  dziećmi  i  podzielać  ich  na- 
ukę; podziwiał  zwlaszci^a,  jak  czynność  i  uwaga  dzieci 
ciągle  były  utrzymane. 

W  skutku  powyżej  wspomnianego  egzaminu,  Pesta- 
lozzi w  roku  18(  J  otrzymał  miejsce  nauczyciela  prsj^y 
szkole  samodzielnej,  która  miała  60  uczniów  i  w  której 
już  i  początków  łaciny  uczono.  Miło  czytać  list,  który 
w  tym  czasie  pisał  do  przyjaciela,  pełen  najwyższego 
szczęścia,  że  jego  praca  się  udaje,  iż  on  może  pracować, 
uważając  to  za  boską  tylko  łaskę  i  boskie  r'7ieło  i  Bogu 
błogosławiąc  z  pełnego  serc.i. 
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Mówi  on :  -Kiedy  sią  przypatruję  własnemu  dziełu 
i  widzę,  jakiem  ono  jest  rzeczywiście,  to  poznaję,  iż 
nikt  nie  mógł  byó  mniej  do  tego  uzdolnionym  niż  ja. 
Sprawiła  to  miłość  —  ona  ma  boską  siłę,  jeśli  jest  pra- 
wdziwą i  nie  lęka  się  krzyża*^.  Złote  słowa,  do  których 
jeszcze  dodać  można,  iż  w  istotnie  zrzeczonej  duszy 
krzyż  ten  jak  u  Pestalozzego  staje  się  najwyższem 
szczęściem. 

W  tymże  roku  w  skutek  wojny  straszna  była  nędza 
w  górniej  szych  kantonach;  dobrzy  i  zacni  ludzie  posta- 
nowili utrzymać  i  dać  uczyć  w  Burgdorf  dw.^dziestu 
do  trzydziestu  biednych  chłopców.  W  skutku  tego  przy- 
był do  Burgdorf  z  Gais  tamtejszy  nauczyciel,  Kriisi, 
i  dano  mu  tu  w  zamku  pomieszkanie  i  utrzymanie  z  po- 
zwoleniem przyjmowania  więcej  uczniów.  Wkrótce  obie 
szkoły  Kiiisego  i  Pestalozzego  połączyły  się  i  pomie- 
ściły razem  w  zamku  Burgdoiiskim  za  zezwoleniem  i  po- 
mocą rządu.  Krtisi  nie  miał  nadzwyczajnego  wykształ- 
cenia, ale  miał  wiele  uzdolnienia  technicznego  nauczy- 
cielskiego, był  dobrej  woli,  przejął  się  wkrótce  serde- 
czną czcią  dla  Pestalozzego  i  poczęli  wespói  pracować, 
a  Pestalozzi,  którego  piersi  znacznie  ucierpiały  przez 
zbyteczną  pracę,  mógł  teraz  mniej  się  wytężać. 

bzkoła  szła  wybornie,  dzieci  były  wesołe  i  chętne 
do  nauki.  Usiłowania  Pestalozzego  zwracały  coraz  wię- 
cej nn  siebie  uwagę  ogólną.  Komisya,  wysłana  przez 
rząd,  znowu  jak  najzaszo«ycniejs?:e  da!a  świadectwo. 
W  sprawozdaniu  kom^syi  napotykamy  te  słowa:  „Spo- 
sób uczenia  głównie  na  tern  polega,  że  się  naturze  rękę 
podaje  i  ją  samą  właściwie  czyni  nauczycielką;  nauczy- 
ciela też  nie  widzimy  jakby  jakąś  osobną,  wyższą 
istotę  —  on  żyje  i  łączy  się  z  dziećmi  i  raczej  zdaje 
się  wraz  z  nimi  uczyć,  jak  ich  uczyć".  Aby  być  zu- 
pełnie niezależnym  i  w  całkowitości  przeprowadzić  swą 
metodę,  zmienił  Pestalozzi  szkołę  w  pensyonat  dla  chło- 
pców, połączony  z  seminaryum  nauczycielskiem,  który 
to  zakład  poparło  towarzystwo  pedagogiczne  szwajcar-^ 
skie  i  rząd  udzielił  mu  pomocy.  Zakład  szedł  wybornie, 
uczyło    się    tam  wiele  ubogich  dzieci  bezpłatnie  i  wielu 
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nauczycieli  Pestalozzi  swym  wpływem  wykształcił 
i  w  pierwszych  latach  bardzo  dobrych  znajdował  po- 
mocników. 

Praca  jego  zyskiwała  coraz  zupełniej sze  i  szersze 
uznanie  —  pisma  czasowe  współczesne  podnosiły  ją 
wielokrotnie,  najznakomitsi  ludzie  przybywali  poznać 
szkołę  i  oddawali  Pestalozzemu  najchiubniejsze  świade- 
ctwa. Wieland  nazywa  go  w  piśmie  niemieckiem  Jfcfer- 
Iciiry  genialnym  ducbem  i  najszlachetniejszym  z  ludzi; 
inni  zapytują,  kto  więcej  niż  on  zrobił  dla  ludzkości. 

Chcąc  samemu  sobie  jasną  zdaó  sprawę  ze  swoich 
doświadcseń  i  uczynić,  aby  drudzy  z  nich  korzystali, 
wydał  Pestalozzi  w  r.  1801  dzieło  pedagogiczne  pod  ty- 
tułem: Jak  Gertruda  uczy  swoje  dzieci.  Była 
to  próba  wskazania  matkom,  jakby  mogły  i  powinny 
wychowywać  i  uczyć  swoje  dzieci.  W  książce  tej  wyło- 
żył on  dokładniej  niż  w  innych  zasady  swej  metody. 
Posłuchajmy  go  więc. 

Od  chwili  kiedy  matka  bierze  swe  dziecię  na  ręce, 
zaczyna  je  uczyć,  bo  rozbudza  jego  zmysły,  wprowadza 
go  w  stosunek  ze  światem  zewnętrznym.  Aby  je  zaba- 
wić, uspokoić,  zbliża  mu  i  daje  oglądać  przedmioty 
oddalone.  Czyni  to  bezwiednie,  ale  tem  kładzie  początek 
rozwijaniu  się  jego  uwagi  i  zdolności  spostrzegania, 
otwiera  przed  nim  świat.  O  to  chodzi,  aby  matki  i  ojco- 
wie dalej  to  dzieło  prowadzili  świadomie  i  jak  najwła- 
ściwszymi środkami  popierali  bieg  przyrodzony  rozwoju 
dziecka. 

Kobiety  wiejskie  w  Appenzell  mają  zwyczaj  wie- 
szać nad  kolebką  dziecka  w  pierwszych  tygodniach  jego 
życia,  wielkiego  papierowego  ptaka  żywymi  pomalowa- 
nego barwami.  Kto  widział,  jak  tak  małe  dziecię  już  rą- 
czki i  nóżki  do  tego  ptaka  podnosi,  ten  zrozumie,  jak 
zmysłowymi  wrażeniami,  poddawaniem  przedmiotów  ze- 
wnętrznego świata  pod  uwagę  dziecka,  można  jego  siły 
rozbadzać.  Rozwój,  to  wystąpienie  żywej  siły  z  jedności 
w  rozdział,  w  wielość,  rozmaitość,  ażeby  znowu  powró- 
cił do  prawdziwej  i  bogatej  w  treść  jedności  w  sobie. 
Pokarm,  jaki   się   podaje  tej  występującej  z  siebie  sile, 
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musi  bieg  rozwoju  popierać  lub  powstrzymać,  żeby  więc 
rozwój  ten  postępował  wedle  wewnętrznego  swego 
prawa,  co  go  jedynie  może  zbawiennym  i  zupełnym 
uczynić,  ważną  jest  rzeczą  jaki  pokarm  i  w  jaki  sposób 
się  podaje. 

Pierwszym  krokiem  do  rozbudzenia  duszy  ludzkiej 
są  konieczne  wrażenia  zmysłowe  zewnętrznego  świata; 
przez  wyobrażenia  z  wrażeń  powstające,  dziecię  świat 
zewnętrzny  czyni  swoim  wewnętrznym  światem.  Jeżeli 
to  nie  nastąpiło,  jeżeli  wyobrażenia  dziecka  pozostaną 
niepewne,  nieliczne,  chwiejne,  to  się  i  siły  jego  pozna- 
nia nie  wyrobią  i  z  takich  wyobrażeń  urosłe  pojęcia 
i  cały  dalszy  rozwój  rozumowy  będzie  jednostronny, 
mętny  lub  zapożyczony  od  drugich.  Potrzeba  więc  po- 
stępować wedle  praw  i  potrzeb  natury  dziecka;  wyo- 
brażenia porządkować,  pierwej  proste  udokładniać  nim 
się  przychodzi  do  zawikłanych ;  zachować  ścisłe  stopnio- 
wanie, aby  każde  nowe  wyobrażenie  było  bardzo  ma- 
łym tylko  przydatkiem  do  już  istniejących  i  z  łatwością 
się  gruntowało;  usiłować,  aby  w  takim  porządku,  w  ja- 
kim rzeczy  są  w  naturze,  znalazły  się  w  duchu  dziecka, 
aby  to,  co  w  każdej  rzeczy  najważniejsze,  najpierwej 
i  najdokładniej  utkwiło  w  poznaniu  dziecka,  potem  zaś 
powoli,  lecz  z  nieprzerwanym  ciągiem,  mniej  ważne 
należy  wiązać  z  ważniej  szem ;  wrażenia  przedmiotów 
wzmacniać  przez  przybliżenie  onych,  przez  ich  działanie 
na  różne  zmysły.  Jak  natura  różnymi  środkami  działa 
ku  jednemu  celowi,  tak  powinna  czynić  i  nauka,  ale 
i  rozmaitość,  oraz  swobodę  natury  musi  sobie  przyswoić. 

Przeistaczanie  wrażeń  w  gruntowne  wyobrażenia 
powinno  być  u  dziecka  nie  biemem  przyjmowaniem, 
ale  czynnem  nabywaniem.  Dziecię  trzeba  ćwiczyć 
w  uwadze,  w  trafnem  spostrzeganiu,  w  rozróżnianiu 
rzeczy  głównych  od  mniej  ważnych,  Przedewszystkiem 
idzie  więcej  w  nauce  o  rozwinięcie  i  wzmocnienie 
władz  ducha,  niż  o  samą  wiedzę. 

Taki  jest  krótki  zarys  tej  nauki  dostrzegania,  któ- 
rej twórcą  był  Pestalozzi,  a  która  jest  bardzo  ważną 
jako  źródło  i  podstawa  wszelkiego  odpowiedniego  kształ- 
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cenią  się  ludzkiego;  jako  nauka  elementarna  jest  ona 
konieczną  tak  tym,  którzy  szczytów  wiedzy  mają  dosię- 
gnąć, jak  i  tym,   którzy  przy  niej  tylko  zostaną. 

Ta  nauka,  ugruntowanie  wszelkiego  kształcenia  się 
ludzkiego  na  ludzkiej  naturze  i  onej  prawach,  żądanie, 
by  nauka  ciągłą  samoistną  czynność  wywoływała  w  dzie- 
cku i  rozwijała  jego  władze  jak  najdzielniej,  a  tak  sto- 
pniowo, by  one  były  ciągle  czynne,  a  nigdy  wysilone, 
żądanie  harmonijnego  kształcenia  wszystkich  władz  du- 
cha, które  ostatecznie  są  stronami  i  stopniami  jednej 
władzy,  tak,  iż  zaniedbanie  jednej  musi  wszystkim 
szkodę  przynieść,  wzgląd  silny  na  indywidualność  dzie- 
cka i  odpowiedni  onej  rozwój,  kształcenie  człowieka 
zupełnego  przedewszystkiem,  pierwej  niż  z  niego  urobi 
się  narzędzie  do  tego  lub  owego  zawodu,  —  oto  są 
główne  skarby,  które  Pestalozzi  wnosi  w  naukę  pe- 
dagogii. 

Obok  rozwoju  władz  duchowych,  zaleca  on  bardzo 
ćwiczenie  i  wyrabianie  zdolności  i  sił  fizycznych,  ćwi- 
czenie zręczności,  poradności,  przj^zwyczajanie  dziecka 
do  czynności,  do  wytężania  sił,  do  wytrwałości.  Zaleca 
tu  również  postępowanie  stopniowe  i  zgodne  z  naturą, 
korzystanie  z  wrodzonego  usposotienie  dziecka  do  ru- 
chu 1  zajęcia,  zastosowanie  dalej  rozwoju  sił  do  przy- 
szłego powołania.  Powiada  on,  iż  może  najstraszliwszym 
darem,  jaki  nieprzyjazny  geniusz  uczynił  naszemu  wie- 
kowi, jest  to,  że  nam  dał  wiadomości  i  chęci,  bez  mocy 
wytężenia  sił  i  przezwyciężania  trudności,  aby  te  wia- 
domości spożytkować,  chęci  zaspokoić. 

W  nauce  religii  żąda  nasz  mistrz,  aby  jej  udzie- 
lała naj pierwej  matka  i  żeby  ją  oprzeć  przedewszy- 
stkiem na  uczuciu.  Jeśli  matka  mówi  dziecięciu  o  Bogu, 
wskazuje  mu  go  jako  oko  zawsze  nad  niem  otwarte, 
jako  opiekę  i  miłość  nieustanną  nad  nim  czuwającą,  to 
w  umyśle  dziecka  łączą  się  ściśle  wyobrażenia  matki 
i  Boga,  a  miłość  boża  obudzą  się  w  jego  sercu  ;  i  ma- 
tki powaga  i  władza  na  tern  zyskuje  i  sercu  dziecka 
taką  potrzebą  można  uczynić  kochanie  Boga,  dążenie 
do  niego,    tak   spleść  z  życiem   i   czynnościami   dziecka 
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myśl  o  Bogu,  pragnienie  przypodobania  się  Bogu,  uczy- 
nienia zadosó  jego  prawom,  że  te  uczucia  staną  się 
gruntowną  podstawą  religijności  na  całe  życie,  że  wy- 
sokie prawo :  bądźcie  doskonałymi,  jak  wasz  ojciec  nie- 
bieski doskonałym  jest,  stanie  się  gwiazdą  przewodnią 
jego  życia.  Pierwszem  obudzeniem  się  sumienia  u  dzie- 
cka bywa  zwykle  to  poczucie,  że  to  źle,  jeżeli  w  czem 
kochającej  matce  przykrość  wyrządza  lub  jej  nie  słu- 
cha. Wkrótce  jednak  przychodzi  chwila,  gdzie  się  dzie- 
cku zdaje,  że  już  nie  potrzebuje  tak  matki,  jak  przed* 
tem,  już  samo  sobie  radzi,  wtenczas  wskazując  na  Boga 
jako  tego,  którego  zawsze  potrzebuje,  któiy  jest  więcej 
niż  ojcem  i  matką,  którego  prawom  przedewszystkiem 
należy  się  posłuszeństwo,  rozpoczyna  matka  naukę  reli- 
gii i  kształci  sumienie  dziecka. 

I  długo  nauka  lelig^i  musi  być  rzeczą  matki,  nie 
mężczyzny,  długo  rzec-^ą  uczucia,  nie  rozumu  3  ażeby 
się  istotnie  ugruntowała.  Pó/  iejszy  umiejętny  wykład 
religii  oprzeć  trzeba  na  pj  ,vach  wewnętrznych  ducha 
ludzkiego,  zawsze  miłośr  ożą  łączyć  z  miłością  ludzi, 
z  miłością  prawdy,  spraY/^eclUwości,  mądrości. 

Pestalozzi  mówił  sam  o  sobie:  przez  serce  moje 
stałem  się  czem  jestem.  Pierwszą  pobudką  do  drogi, 
jaką  obrał  w  życiu,  było  pragnienie  złagodzenia  doli 
ludu.  Główną  dźwignię  i  ratunek  ludzi  w  fizycznej  ich 
i  moralnej  potrzebie  wskazał  w  wychowaniu,  i  prawdę 
tę  wielką  nieskończonej  wagi  przekazał  światu,  a  świat 
ją  uznał.  Ptodzinę  uważał  za  właściwy  przybytek  wy- 
chowawczy, w  jej  ręce  chciał  złożyć  środki  wycliowa- 
nia;  nie  uwzględniał  tego  dosyć,  że  społeczne  stosunki 
wymagają  koniecznie  podziału  pracy,  ale  siła  faktów 
sprawiła,  iż  jego  własna  reformatorska  c^iyuność  zwró- 
ciła się  głównie  na  szkołę  i  szkolną  naukę.  Epokę  w  pe- 
dagogii stanowi  on  głównie  przez  podniesienie  tej  pia- 
wdy,  iż  ludzka  natura  sama  sobie  stanowi  prawa  wy- 
chowania i  nauki.  Od^.j;d  pedagogia  z  teoretycznej  stała 
się  rzeczy  wis  ,  praktj^czną,  opartą  na  antropologii  i  zna- 
jomości natuiy.  On  sam  odgadyw^ał  dopiero  naturę 
ludzką,   jego    orzeczenia  o  niej   są  genialnymi   przeczu- 
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ciami,  dlatego  przepisy  jego  reformatorskie  potrzebo- 
wały jeszcze  wyrobienia,  miały  w  sobie  coś  aforysty- 
cznego i  jednostronnego  —  ale  tak  każda  wielka  myśl 
najpierwej  pojawia  sią  w  świecie. 

Człowieka  pojmował  nasz  pedagog  jako  boże  dzie- 
cię, jako  syna  ludzkości  i  jako  odrębną  osobistość.  Jako 
dziecię  boże  człowiek  dąży  do  jedności  i  zgody  z  Bo- 
giem i  stąd  religijność  w  jego  istocie.  Jako  człowiek 
czuje  radości  i  bole  ludzkie  i  to  uczucie  staje  się  spra- 
wiedliwością i  miłością  bliźniego;  wreszcie  jako  osobi- 
stość winien  on  rozwinąć  na  zewnątrz  treść  swojej  in- 
dywidualności. Trzeba  go  do  tego  przywieść,  aby  trzy 
owe  strony  stckły  się  w  nim  jednością,  pokonały  opór 
zmysłowości  i  egoizmu.  Kształcąc  indywiduum,  nie 
można  przykrawywać  człowieka  do  jakiejś  z  góry  upa- 
trzonej miary,  ale  należy  uczynić  pomocnymi  sobie 
wpływy,  a  usuwać  szkodliwe,  aby  co  w  nim  spoczywa 
jako  możność,  wyrobiło  się  w  rzeczywistość,  rozwinęło 
w  zupełności  i  harmonijnie. 

W  przeprowadzeniu  owej  metody  w  poszczególne 
przedmioty  naukowe,  Pestalozzi  wiele  zostawił  do  ży- 
czenia, wiele  do  zrobienia  następcom.  W  niejednem  jego 
twierdzeniu  wykazali  mu  później  omyłkę,  zarzucali  nieje- 
dność  i  jednostronność,  ale  kiedyż  człowiek  jeden  całości 
reformy  jakiejś  dokonał?  Twórcą  zawsze  ten,  kto  pier- 
wszy daje  myśl,  dokładnie  obrabiają  ją,  wydobywają 
korzyści  w  niej  ukryte  inni;  —  to  pewna,  iż  on  nową 
utorował  drogę  i  wielką  przyniósł  ludzkości  usługę,  tern 
zaś  może  najwięcej,  iż  okazał,  jak  w  małym  zakresie  na 
niewielu  przedmiotach,  we  wczesnem  już  dzieciństwie 
można  wykształcać  siły  człowieka  w  każdym  stanie 
i  powołaniu.  Każdy  na  tej  drodze  może  rozbudzić  w  so- 
bie samoistną  siłę  i  przyjść  do  szlachetnego  onej  użycia, 
być  istotnie  człowiekiem,  obrazem  bożym. 

W  r.  1804  zabrano  Pestalozzemu  zamek  Burgdorf 
na  pomieszczenie  urzędu,  przeniesiono  jego  zakład  do 
klasztoru  w  Miinchenbuchsee  i  dano  zarząd  zwierzchni 
komu  innemu. 
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Pestalozzi  nie  mogąc  ta  działaó  niezawiśle,  prze- 
niósł się  do  miasta  Yverdon,  gdzie  go  usilnie  zapraszano, 
dostarczając  pomieszczenia  dla  zakłada  i  pomocy.  Po- 
dobne zaproszenia  miał  wówczas  z  wiela  miejsc. 

W  Yverdon  zakład  j^go  europejską  pozyskał  sławę, 
stał  się  miejscem  pielgrzymki  dla  wszystkich  znakomi- 
tości współczesnych,  miał  uczniów  z  całej  Europy 
i  z  Ameryki  i  kształcił  osobno  nauczycieli,  pragnących 
się  obeznać  z  metodą  zawiadowcy.  Rząd  pruski  urządzał 
szkoły  wedle  jego  metody,  a  większa  część  ludzi,  którzy 
następnie  ulepszyli  stan  szkół  w  Niemczech,  byli  pośre- 
dnio jego    uczniami. 

Pestalozzi  pokonywał  z  wy  ciężko  tysiączne,  naj- 
sprzeczniejsze  ze  sobą  czynione  mu  zarzuty  i  zakład 
jego,  jak  się  sam  wyraził,  próbę  ognia  wytrzymał  przez 
lat  ośm.  Dzieci  rozwijały  się  swobodnie,  jakby  w  ro- 
dzinnem  otoczeniu,  kochały  ojca  Pestalozzego,  jak  go 
powszechnie  zwano,  i  między  sobą  w  bratnim  żyły 
stosunku ;  wesołość  i  prawda  mieszkały  między  nimi, 
a  serca  ich  i  umysły  wzrastały  w  cnotę  i  wiedzę. 

Lecz  czas  ten  kwitnienia  przeminął;  mnożące  się 
ciągle  odwiedziny  zakładu  przerywały  bieg  nauk,  dzieci 
musiały  się  popisywać  ustawicznie  przed  znakomito- 
ściami, a  z  rosnącą  liczbą  uczniów  zarząd  stawał  się 
coraz  trudniejszym.  Pestalozzi  był  starcem,  siły  jego 
słabły ;  zawsze  lepszym  bywał  nauczycielem  niż  zarządcą, 
bo  nie  miał  dość  praktycznej  dzielności,  nie  umiał 
owładać  ludzi ;  między  nauczycielami  wszczęły  się  nie- 
zgody, dwóch  z  nich  potworzyło  sobie  w  zakładzie 
sprzeczne  stronnictwa.  W  r.  1816  umarła  żona  Pesta- 
lozzego, a  po  jej  śmierci  jeszcze  bardziej  i  jawniej  wy- 
buchły niezgody.  Mistrz  najszlachetniejszy  patrzał  z  bo- 
leścią niewypowiedzianą  na  upadek  swego  pięknego 
dzieła,  na  rozprężenie  coraz  większe  w  zakładzie.  On 
sam  nie  mógł  podołać  wszystkiemu,  a  choć  wielu  ludzi 
wyrobił,  poczciwej  istotnie  pomocy  nie  znalazł  w  po- 
trzebie.  Wspomniani  dwaj  główni  nauczyciele  nie  ew 
spół  z  nim  działać  i  pomagać  mu  chcieli,  ale  każdy  sam 
pragnął   owładnąć  jego  i  zakład,    a  jeżeli    się  nie  uda- 
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wało,  woleli  szkodzić  niż  pomagać.  Żali  się  na  to  mocno 
i  serdecznie  Pestalozzi,  ale  ze  zwykłą  pokorą  sobie  i  swej 
niepraktyczności  główną  winę  przypisuje. 

W  r.  1818,  zebrawszy  za  pomocą  subskrypcyi  na 
wydanie  wszystkich  swoich  dzieł  znaczne  sumy,  bo 
wielbiciele  spieszyli  z  ofiarami,  otwiera  w  Cliudy  blisko 
Yyerdonu  zakład  ubogich  dzieci.  Nie  podołał  już  jednak 
zadaniu,  czemu  nie  można  się  dziwić,  zważywszy,  że 
się  zbliżaJt  do  lat  80ciu,  że  miał  siły  i  zdrowie  stargane 
wytężoną  pracą  całego  życia. 

W  r.  1826  rozwiązał  swój  zakład  i  wrócił  do  Neu- 
hofu  do  wnuka ;  pisał  jednak,  że  go  tak  bolało  odstą- 
pienie swego  dzieła,  jak  gdyby  sam  sobie  życie  od- 
bierał. 

Przygnieciony  laty  i  smutkiem,  śliczne  jeszcze 
rzeczy  napisał  w  ,,Spiewie  łabędzim^,  jak  nazwał  osta- 
tnie swe  pismo.  Wypowiedział  tam  raz  jeszcze  wszystko, 
co  zdobył  na  polu  pedagogii  i  silną  wiarę,  która  go 
krzepiła  w  smutku,  iż  choć  kilkakrotnie  widział  upadek 
swoich  zakładów,  nie  żył  przecież  daremnie,  rzucił 
wśród  ludzi  takie  ziarno  myśli,  które  koniecznie  przy- 
niesie owoce. 

I  zaprawdę  tak  było:  walczył  bohatersko  całe  ży- 
cie za  dobro  ludzi,  za  tę  prawdę,  którą  mu  Bóg  na- 
tchnieniem rzucił  w  piersi,  a  którą  on  stwierdzał  pracą 
i  doświadczeniem.  Kto  z  ludzi  więcej  się  zaparł  siebie, 
więcej  pracował,  więcej  kochał? 

Braki  jego,  to,  że  nie  umiał  materyalnymi  swymi 
interesami  korzystnie  kierować,  że  nie  umiał  dosyć  owła- 
dać  okolicznośioiami,  ludźmi  i  mieniem  rządzić  —  te 
braki  były  skutkiem  ujemnych  stron  jego  wychowania 
i  indywidualności;  ale  któż  kiedy  wszystkie  doskonało- 
ści w  sobie  połączył,  kto  był  wszechstronnym?  Kto 
więc3j  dobrego  zrobił  niż  on,  za  którego  natchnieniem 
nastąpiła  lub  następuje  poprawa  ogólna  wychowania 
zwłaszcza  elementarnego  w  większej  części  świata? 
Metoda  jego  ma  właśnie  zasługę  najwyższej  praktyczno- 
ści  i  do  tego  dąży,  aby  w  wychowaniu  drugich  nie  było 
tego   braku,  jaki  on  czuł  w  swojem,   a  ożywiała  ich  ta 
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szlachetuośc,  ta  miłość  indzi  i  ich  dobra,  którą  tak 
gorąco,  tak  wytrwale  biło  jego  wielkie  serce. 

Pominęłam  milczeniem  dla  braku  czasu  wiele  oko- 
liczności jego  życia,  nie  stojących  w  związku  z  główną 
rzeczą:  z  pedagogiczną  jego  pracą;  pominęłam  także 
wiele  jego   pism,    niemniej    ważnych   od  wymienionych. 

Pestalozzi  zakończył  życie  17.  stycznia  1827  r.  Ostat- 
nimi słowy,  które  wymówiły  konające  usta,  przebaczył 
nieprzyjaciołom,  co  mu  potwarzami  jeszcze  ostatnie  lata 
życia  zatruwali,  podziękował  Opatrzności,  że  go  odwo- 
łuje do  wiecznego  spokoju,  a  otaczającym  polecił,  aby 
szukali  szczęścia  w  cichem,  domowem  kole. 

Był  on  miernego  wzrostu,  szczupły,  ale  silny. 
Chód,  postawa,  głos,  rysy  twarzy,  mieniły  się  u  niego 
bardzo  w  miarę  myśli  i  uczuć,  jakie  go  owładały. 
W  twarzy  jego  wyrażało  się  to  niebo  radości  i  miłości, 
to  rozdzierający  smutek,  to  groza,  to  niewypowiedziana 
tkliwość  i  słodycz.  Oczy  głęboko  oprawione  czasem  rzu- 
cały promienie  jak  gwiazdy,  czasem  zdawały  się  w  sie- 
bie wstępować  i  tam  patrzeć  w  jakąś  nieskończoność. 
Czoło  miał  zaokrąglone,  jeszcze  z  pod  zmarszczek  sta- 
rości jakąś  młodością  bijące.  Wszystko  w  jego  powierz- 
chowności objawiało  osobitość,  w  której  grają  wszystkie 
struny  ludzkiej  natury  i  w  której  głębokie  mieszkają 
idee.  Nigdy  w  niczem  nie  szukał  swojej  korzyści,  a  dla 
uciśnionych  i  biednych  nie  kosztowała  go  żadna  ofiara. 
Oddawał  ostatnie  co  miał,  miłosierdzie  jego  było  nie- 
wyczerpane. W  skromności  i  pokorze  nikt  go  nie  prze- 
wyższył; ufny  był  i  prosty  jak  dziecię  i  często  też  jak 
ono  bezbronny.  Łagodny,  uprzejmy  i  tkliwy,  niezmier- 
nie był  wytrwałym  w  trudach  —  w  znoszeniu  cierpień, 
w  pracowitości,  niezrównany.  Potrzeby  osobiste  miał 
tak  małe  i  łatwe  do  zaspokojenia,  iż  trudno  o  mniej- 
sze. Choć  poważny,  łatwo  się  rozweselał;  żył  cały 
pragnieniem  pracowania  dla  dobra  ludzi.  Rozmyślał 
więcej  niż  się  uczył,  stąd  dobywał  z  siebie  owe  głębo- 
kie i  śmiałe  pomysły ;  ale  nie  zawsze  i  nie  odrazu  obej- 
mował całość  rzeczy  jasno  i  wszechstronnie.  Brakowało 
mu    towarzyskiego   światowego    taktu    i   form,    zmysłu 
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praktycznego  dlA  drobnych  rzeczy  w  iyciu ;  powierz- 
chowność i  nbiór  do  zbytku  zaniedbywaL 

Tym,  co  na  niego  patrzyli,  robił  w  późnej  jeszcze 
starości  wrażenie  dziecięcej  czystości  i  dobroci,  ale 
i  pewnej  dziecięcej  niemocy  opanowania  ludzi  i  stosun- 
ków. Znał  naturę  ludzką,  ale  ludziom  pojedynczym  zbyt 
ufał,  nie  przenikał  dośó  ciemnych  ich  stron. 

W  czasie  straszliwych  bojów,  wstrząsających  ludz- 
kością, w  czasie  panowania  materyalizmu  i  egoizmu,  on 
z  najzupełniej  szem  wyrzeczeniem  się  siebie  żył  cały  dla 
wielkiej  idei  i  miłości,  usiłując  ulżyć  najskuteczniej  doli 
ludzkiej.  Cierpienia  drugich  bolały  go  więcej  niż  własne. 

I  z  jakiemże  wrażeniem,  z  jakiem  uczuciem  rozsta- 
jemy się  z  tą  postacią?  Czy  może  z  pożałowaniem  nad 
nim  ?  O  nie !  On  cierpiał  —  i  cóż  stąd  ?  Cierpi  człowiek 
zawsze  w  życiu,  w  żadnem  położeniu  od  cierpień  się  nie 
wyswobodzi,  ale  ile  on  dobrego  zdziałał,  jak  życie  jego 
było  pełne,  jak  nigdy  w  niem  czczości  1  Ile  on  doznał 
najsłodszych  roskoszy,  ile  szczęścia,  kiedy  przed  bada- 
wczym jego  duchem  otwierały  się  tajnie  istoty  ludzkiej, 
kiedy  się  dopatrywał  tych  dróg,  jakimi  najłatwiej,  naj- 
odpowiedniej  naturze  można  kształcić  i  rozwijać  duszę 
człowieka  i  usposabiać  ją  do  tego,  by  się  stała  w  istocie 
obrazem  bożym  I  Jak  on  był  szczęśliwym,  kiedy  ta  myśl 
jego  rozpowszechniła  się  po  świecie,  kiedy  tworzył  do- 
bro przyszłych  pokoleń  1  Użycie  jakiekolwiek  chwilowe 
przemija  tak  szybko,  a  owoc  pracy  pożytecznej  nigdy 
się  nie  kończy,  trwa  na  zawsze.  Mistrz  pracowity  spo- 
czął już  dawno  u  najlepszego  Ojca  po  trudach  żywota, 
a  dobro,  które  zdziałał,  dalej  żyje  i  szerzy  się.  O,  daj 
nam  Boże  wszystkim  choćby  cierpieć,  a  żyć  pełnem  ży- 
ciem, a  pracować  pożytecznie  1 
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o  kształceniu  charakteru. 


(Odczyt  E  dnia  23.  lutego  1881  r.). 


Uderzającem  znamieniem  naszego  czasu  jest  ogro- 
mny, a  szybki  postęp  nauki.  Dzień  niemal  każdy  przy- 
nosi nowe  odkrycia,  daje  wniknąć  głęboko  w  prawa 
natury,  odsłania  jakąś  jej  tajemnicę.  Zdobyte  zaś  skarby 
wiedzy  nie  pozostają,  jak  niegdyś  bywało,  wyłączną 
własnością  wybranych.  Przystęp  do  nich  otwarty  i  uła- 
twiony wszystkim.  Obok  prac  badaczy,  widzimy  wytę- 
żone usiłowania,  wśród  każdej  zacniejszej  społeczności 
ludzkiej,  ku  wzrostowi  i  ulepszeniu  szkół,  ku  rozpo- 
wszechnieniu wiedzy  we  wszystkich  warstwach  społe- 
cznych. Piękny  ten  i  wielki  objaw  wyższego  rozwoju 
i  sił  niespożytych  ludzkości,  nie  przynosi  jednak  dotąd 
takich  wyników  i  następstw,  któreby  się  zdawały  nie- 
mal koniecznymi.  Ani  pomyślność  i  szczęście,  ani  umo- 
ralnienie  i  zacność,  tak  narodów  jak  ludzi,  nie  wzra- 
stają —  przeciwnie  poziomość  i  niesumienność,  chciwość 
i  znikczemnienie  bardzo  się  szerzą,  a  zbyt  rzadko  spo- 
tykamy charaktery  prawdziwie  czyste  i  silne.  Wysoka, 
odważna  cnota  obywatelska  należy  prawie  do  rzeczy 
minionych,  do  tradycyi  —  tęsknimy  z  poetą:  „Gdyby 
choć  pierś  jedna^  nie  wedle  miary  krawca,  lecz  Fi- 
diasza  i^ 
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Odłączywszy  miłośników  wiedzy,  służących  jej  nie- 
raz z  godnem  podziwienia  poświęceniem,  większość 
ludzi  zdaje  się  pragnąć  jednej  tylko  rzeczy:  użycia, 
użycia  dla  siebie  wszelkiej  możliwej  przyjemności 
i  wygody.  Egoizm  i  chciwość,  to  tętna  najwybitniejsze. 

A  czy  szczęśliwsi  są  ci  ludzie,  którzy  wyrzucili 
z  dusz  uszlachetniające  je  niegdyś  ideały,  jako  bezpo- 
trzebne  mrzonki  i  złudzenia,  którzy  żyją  tylko,  aby 
używać,  lub  dobijać  się  użycia? 

Odpowie  na  to  statystyka  wykazem  niesłychanie 
licznych  samobójstw  i  obłąkań,  odpowie  widok  codzień 
spotykanych  ludzi,  niezmiernie  biednych.  Często  bez 
ważnych  przyczyn  zewnętrznych,  są  oni  tak  niezado- 
woleni ze  swego  losu,  tak  zmęczeni  lub  znudzeni  ży- 
ciem, taki  niesmak  lub  rozdarcie  noszą  w  sobie,  albo 
tak  boleśnie  ich  pali  gorączka  chciwości  i  kary  ery,  że 
może  nigdy  nie  było  tylu  podobnie  nieszczęśliwych. 

Niedawno  czytaliśmy  w  dziennikach,  że  czterna- 
stoletnia dziewczynka  zabiła  się,  tłómacząc  się  rodzi- 
com w  ostatnich  słowach,  iż  nie  widzi,  po  co  by  żyć 
warto.  Młody  poeta  francuski,  Albert  Tourner,  zabił  się 
z  przyczyny,  że  wychodząc  od  swego  protektora,  ucie- 
szony nadzieją  przyobiecanej  mu  jakiejś  posady,  wziął 
przez  pomyłkę  kapelusz  lokaj  ski,  zamiast  własnego, 
i  pokazawszy  się  w  nim  znajomym  na  ulicy,  spotkał 
się  z  pogardliwymi  uśmiechami. 

Dlaczegóż  to  my  ani  znosić  mężnie  życia  nie 
umiemy,  ani  użyć  go  na  wytrwałą  pracę  dla  Ojczyzny 
i  bliźnich,  na  piękne  czyny,  któreby  nam  przyniosły 
pokój  i  siłę,  i  błogą  radość  wewnętrzną?  Czemu  ten 
silny  wzrost  światła,  ta  ulepszona  i  dla  wszystkich 
przystępna  nauka  w  szkołach,  nie  dają  najpotrzebniej- 
szej :  umiejętności  życia  ?  Czy  nie  dlatego,  przynajmniej 
w  jakiejś  części,  że  tylko  naukę  podajemy  dzieciom 
i  młodym,  a  kształcenie  charakteru  zostawiamy  przy- 
padkowi; uczeniem  zastępujemy  wychowanie?  Pierwsze, 
które  dzieci  odbierają  w  domu,  bywa  najczęściej  tylko 
rozpieszczaniem,  nadawaniem  im  zbytkowych  potrzeb 
i  rozwijaniem  chęci  do  użycia ;    dalsze^  dołącza  do  tego 


i^i- " 

-  440  - 


— 4^M-=r^ 


wiele  nanki,  lecz  jednostronnej.  Nauka  ta  bowiem  do- 
starcza dziś  zwykle  wiele  bardzo  wiadomości  w  różnych 
przedmiotach,  przez  co  szeregi  wyobrażeń  jasnych 
dokładnych  zapełnią  duszę,  obudzą  śmiałość  i  pewność 
siebie,  usposobią  do  sądzenia  i  krytykowania;  ale  nie 
podnosi  tej  duszy  ku  szlachetniejszym  dążeniom,  nie 
daje  jej  wniknąć  głęboko  w  istotę  rzeczy,  myśleć  sa- 
moistnie, zrozumieć  prawa  ducha  i  żywota  ludzkiego, 
wyrobić  sobie  moralne  przeświadczenia.  Umiejętność 
nieco  płytka,  mimo  obszerności  i  dokładności,  nie  od- 
działywa na  istotne  uzacnienie. 

Dusza  człowieka  jest  jednością  troistego  objawu: 
myśli,  uczucia  i  woli,  i  tylko  wtenczas  rozwija  się  zu- 
pełnie, pomyślnie,  jeżli  żaden  z  tych  jej  objawów  i  wła- 
ściwości nie  jest  zaniedbany.  Do  niedawna  w  Polsce, 
wychowując  dzieci,  kształciliśmy  przeważnie  uczucie, 
dziś  kształcimy  tylko  rozum;  a  przecież  najwyższą  siłą 
człowieka,  najistotniejszą  wartością,  jest  szczera,  zacna, 
wytrwała  wola,  czyli  charakter. 

Wyrazowi  „charakter^  dwojakie  nadajemy  znacze- 
nie: czasem  zbiór  jakichkolwiek  znamion  cechujących 
pewien  przedmiot  nazywamy  tegoż  charakterem;  lecz 
w  znaczeniu  psychologicznem,  pod  charakterem,  rozu- 
miemy panowanie  wyższej  istoty  człowieka  nad  niższą. 
Stąd  ani  usposobienia  chwiejnego,  słabego,  ani  zacięto- 
ści w  złem  nie  nazwiemy  charakterem.  Ostatnia  może 
być  niezmienną,  wybitną,  ale  płynie  z  jakiejś  żądzy  lub 
namiętności,  rozpasuje  pewną  stronę  zwierzęcą  w  czło- 
wieku, pognębia  szlachetniejszą  jego  istotę,  jest  więc 
brakiem,  drugą  przeciwną  ostatecznością  woli  i  cha- 
rakteru. 

Każdą  pedagogiczną  naukę  nie  dość  jest  wysnuć 
z  własnych  myśli  i  częściowych  doświadczeń  —  aby 
miała  rękojmię  prawdy,  potrzeba  ją  oprzeć  na  psycho- 
logii; t.  j.  trzeba  znać  prawa  rozwoju  naszej  duszy, 
badać  jej  właściwości,  aby  wiedzieć  jak  temu  rozwo- 
jowi wychowanie  pomagać  może.  Jak  duszy  zaś  od 
•f;  ciała,  tak  psychologii  nie  można  odłączać'  od  fizyologi- 
cznej  onej  podstawy. 
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Zarody  charaktera  spoczywają  już  w  fizycznym 
naszym  nstrojn;  prawdą  dawno  uznaną  jest,  iż  zdrowa 
dusza  w  zdrowem  potrzebuje  przebywać  ciele,  a  tegoż 
siła  lub  wątłość,  nerwy  i  temperament  oddziaływają 
mocno  na  rozwój  charakteru.  Stąd  też  najpierwej: 
wielką  wagę  ma  wychowanie  fizyczne,  wielką  wagę  ma 
ustrój  nerwowy  dziecka.  Nierozdrażniony  system  ner- 
wowy, działanie  tegoż  prawidłowe  potrzebne  bardzo 
i  zdrowiu  dziecka  i  rozwojowi  jego  charakteru;  osta- 
tniemu pokój  i  siła  są  koniecznymi,  bo  nie  ostaną  się 
przy  rozstroju  nerwowym.  Zakres  jednego  odczytu  nie 
pozwala  zatrzymać  się  dłużej  przy  wychowaniu  fizy- 
cznem,  które  samo  dałoby  dostatnią  treść  kilku  odczy- 
tom, zaznaczam  więc  tylko  jego  doniosłość. 

Dalej,  w  naturze  ludzkiej  są  pewne  wrodzone  po- 
pędy, niektóre  wszystkim  wspólne,  choć  nie  w  każdem 
dziecku  jednako  rozbudzone  ;  inne  będące  skłonościami, 
prawdopodobnie  odziedziczonymi  po  rodzicach  i  kre- 
wnych. Jedne  i  drugie  stają  się  gruntem  odrębnej  indy- 
widualności każdego  człowieka,  torują  drogę  woli,  są 
jej  zawiązkiem.  Popędy  są  nieświadomymi  właściwo- 
ściami natury,  siłami  w  nas  złożonymi,  które  dążą  ku 
rozwojowi.  Skłonności  bywają  czasem  także  skutkiem 
wychowania.  Popędy  i  skłonności,  tudzież  uczucie, 
drugi  zawiązek  woli,  sprawiają,  iż  wpływy  jedne  są  nam 
miłe,  drugie  nieprzyjemne;  wyradzają  więc  pożądanie 
stanu  przyjemnego,  niechęć  ku  przykremu.  Następnie 
przychodzi  świadomość,  jakie  to  przedmioty  obudzają 
w  nas  uczucie  przykre  lub  radosne,  i  pożądanie  zwraca 
się  na  te  przedmioty.  Jeśli  pewnemu  popędowi  lub 
skłonności  dajemy  wybujać,  wziąć  górę  nad  innymi, 
wówczas  wynikające  zeń  chcenie  czyli  pożądanie  stanie 
się  żądzą.  Żądzę  wygórowaną  a  stałą  zowie  my  namię- 
tnością. Żądza  jest  świadomą  swego  celu,  kiedy  popęd 
bezwiednym;  z  żądzą,  czy  namiętnością  łączy  się  refle- 
ksya,  jak  cel  jej  osiągnąć ;  ale  one  zaślepiają  na  wszy- 
stko inne,  oprócz  tego  celu,  przeceniają  go,  zaciemniają 
rozum,  wyobraźnię  i  fantazyę  biorą  w  posługę,  rozpa- 
sują   zwierzę    w   człowieku.     Łatwo   on   wtedy  w  obłę- 
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dnych  wnioskach  sznka  poparcia  swych  dążeń,  ssuka 
środków  najprzewrotniej  szych,  byle  zadowolić  namię- 
tność; podlegający  jej  jost  niewolnikiem,  chorym  du- 
chowo. Otóż  zadaniem  wychowania  jest  owładniecie  po- 
pędów i  pożądań  rozumem,  siłą  moralną,  godnością 
wyższej  istoty  człowieka  —  czyli  wyrobieniem  woli. 
Wola  w  pożądaniach  bierze  początek,  ale  staje  się  onych 
uporządkowaniem  i  kierownikiem.  Charakter,  to  wola 
odważna,  niezłomna,  a  szlachetna  i  prawa,  to  wierność 
sumieniu  i  powinności,  zacnym  przeświadczeniom  i  za- 
sadom, prawda  w  czynie  i  słowie,  pokój  i  dzielność, 
niezawisłość  i  wolność.  W  jakimkolwiek  czasie  tylko 
ludzie  z  charakterem  istotną  posługą  pomnażali  dobro 
Ojczyzny  i  ludzkości.  Od  nich  dobre  zdaje  się  promie- 
nić,  tak  ogromny  i  zbawienny  wpływ  wywierają  swym 
przykładem  na  wszystko,  co  ich  otacza  lub  do  nich  się 
zbliża ;  nieraz  oddziaływują  na  f.wój  czas  i  naród,  na- 
stępstwa ich  czynów  idą  w  dalsze  pokolenia.  Patrząc 
na  nich,  drudzy  nie  śmieją  być  nikczemnymi.  Na  ja- 
kiemkolwiek  stanowisku  wyźszem  czy  niższem,  w  ka- 
żdym zawodzie  jacyż  ludzie  są  przedewszystkiem  pożą- 
dani? Niewątpliwie:  ludzie  z  charakterem. 

Podziwiamy  rozum  i  geniusz,  czcimy  i  szanujemy 
prawdziwie  tylko  charakter.  On  jeden  godzien  poczcze- 
nia,  jemu  tylko  można  zaufać  nieskończenie,  poddać  się 
jego  kierunkowi.  Szlachetne  i  tkliwe  uczucia  łamią  się 
nieraz  bezsihiie,  lub  obłąkiwują  wobec  pokus  losu  prze- 
ciwnego czy  pomyślnego ;  nietylko  wiedza  i  rozum,  lecz 
geniusz  nawet,  bez  charakteru,  to  miecz  obosieczny,  to 
groźna  potęga,  która  działa  więcej  złego  niż  dobrego. 
Gdzie  jest  charakter,  tam  pewne  rozwinięcie  umysłu 
być  musi,  bo  bezrozumy,  ograniczony  człowiek  nie  jest 
zdolny  wytrwałej  i  zacnej  woli ;  —  bez  szlachetnego 
w  piersi  uczucia  niemożliwą  jest  podniosłośó,  właściwa 
charakterowi.  Kiedy  więc  uczucie  i  rozum  mogą  istnieć 
bez  charakteru,  charakter,  jako  najwyższe,  naj istotniej, 
najgodniej  ludzkie  wyrobienie  się  człowieka,  jest  jedno- 
ścią trojakiego  objawu  naszej  duszy:  myśli,  uczucia 
i  woli. 
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I  jakżeż  wychowanie  ma  działać,  by  podnieść  czło- 
wieka do  tej  wysokości:    wykształcić  i  rozwinąć  chara- 
kter?    Spotykamy  si^   czasem    z  twierdzeniem,    że  wy- 
chowanie jest   bezsilnem,    człowiek   wyrasta  jakby  pod 
wpływem  jakiegoś  fatum,    takim,  jakim   go  natura  wy- 
dała i  przypadkowe  urobiły  okoliczności.    On  sam  tema 
nie  winien,   jakim   się   stał.     Odpowiedzią   na  to  będzie 
cała  dalsza  treść  odczyta.  Inni  znowu  mniemają,  że  za- 
daniem wychowania  jest  wykorzeniać   naturę,    a  urobić 
dziecko  takiem,  jakiem  sądzimy,  że  być  powinno.    Chęć 
wykorzenienia   natury  jest   zadaniem   bardzo    trudnem: 
usiłując    je    przeprowadzić,     łatwiej     wywołamy    fałsz 
i  obłudę,    które  pokrywają  wrodzone  usposobienie,    niż 
takowego  się  pozbędziemy.    Jeśli   się  zaś  to  dzieło  uda, 
jeśli  wyrwiemy,    odbierzemy  charakterowi  przyrodzoną, 
indywidualną     podstawę,     to    będziemy     budować     bez 
gruntu;  doświadczenie  niepoliczone  razy  stwierdziło,  że 
wtedy  wychowamy  istotę  słabą  i  chwiejną,  bez  żadnego 
charakteru,    gdyż  sztucznie  naciśnięty  przez  nas,  ustąpi 
przed  pierwszą   trudnością  czy  ponętą  w  życiu,    rozleci 
się   sztuczna  powietrzna   budowa,    albo   też  rzucimy  tę 
istotę,    wykoleiwszy  ją   z    właściwych   torów,    w  drugą 
ostateczność  tego  usposobienia,    jakie  jej   było   przyro- 
dzonem,    w  przywary  nieskończenie  gorsze,    niż   mogły 
być  naturalne  popędy.   Nie  dowodzi  to  jednak,  aby  wy- 
chowanie miało  być  bezsilnem  wobec  natury ;    pomaga- 
jąc jej,    korzystając    z    samychże    popędów,    aby    dobre 
rozwijać,  uszlachetniamy  naturę,  i  wyrabiamy  charakter 
silnie  oparty,  bo  na  całem  przyrodzonem,  idywidualnem 
usposobieniu,  które  wychowawca  poznać  powinien  i  od- 
powiednio działać.     Złym  bezwzględnie,    ofiarą  nieprze- 
zwyciężonego fatum,  nikt  nie  jest  z  natury ;    z  każdego 
zaś   popędu   można    rozwinąć   zaletę,    lub  jeden  drugim 
zmodyfikować  i  niedopuścić,  aby  się  pierwszy  stał  szko- 
dliwym.   Są  właściwości  i  ponęty  natury  ludzkiej,  które 
się  niemal  w  każdem  dziecku  objawiają.  Któreż  dziecko, 
jeśli  zdrowe,    nie  lubi  ruchu?     Najmłodsze,   gdy   płacze 
opowite,    dość  rozwinąć  i  położyć,    aby  mogło  poruszać 
swobodnie  rączkami  i  nóżkami,  a  uspokaja  się  i  rozwe- 
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sela.     Troszkę    starsze    dziecko    przepada    za    ruchem 
i  czynnością,  za  tern,  by  mu  dozwolono  samemu  coś  zro- 
bić. Popęd  ten,  to  skarb  nieoceniony.    Korzystajmy  zeń, 
przyzwyczajajmy  dziecko,  aby  w  ozem    tylko   zdoła  jak 
najwcześniej  same  sobie  usłużyło,   aby  ustawicznie  było 
czynne,    aby  oddawało  drugim  drobne  posługi,    a  popęd 
ten  przyrodzony    stanie  się   gruntem  ogromnych  zalet: 
samoistności,    pracowitości,   usłużności    chętnej    drugim. 
Każde  dziecko  lubi  naśladować  —  jakaż  to  pomoc  cenna 
w  wychowaniu,    w  nadaniu   dobrych    nawyknień,    jeżeli 
otoczymy  dziecko  dobrym  przykładem,  tym  najpotężniej- 
szym czynnikiem  wychowania.     A  popęd  do  ciekawości, 
jakaż  to  znowu  pożądana  pomoc  ku  wykształceniu  umy- 
słowemu.   Dziecko  jest  w  najwyższym   stopniu    egoistą, 
to  prawda,  popęd  miłości  własnej  najsilniej  się  objawia, 
ale    ma    oraz    popęd    do    towarzyskości,   i   tym    drugim 
można  pierwszy  powściągać.     Uważmy  jak    dziecko   nie 
lubi  być    samem,   jak    potrzebuje   towarzystwa,    jak   się 
niem    cieszy;     zabawki,     zwierzęta,     przeistacza    sobie 
w  towarzyszy ;    czyż   lalka   dla  dziewczynki,    konik  dla 
chłopczyka,    kotek   lub    piesek   domowy,    nie    stają    się 
ukochanymi    towarzyszami?     Popęd    ten    rozbudzajmy 
i  kierujmy  nim  tak,  aby  towarzyskość  stała  się  miłością 
drugich,  przywiązaniem  rodzinnem,  i  z  czasem  przeciw- 
ważyła   egoizm.     Wkładajmy   w   to   dziecię,    aby   robiło 
przyjemność  komuś  drugiemu,    i  własną  w  tem  znajdo- 
wało.    To  wcale  nie  jest   trudnem.    Istota   ludzka    nie- 
tylko  ma  popędy  —  w  niej   spoczywa   możność   i   zdol- 
ność wysokiego   doskonalenia    się;    naszej  duszy  właści- 
wością  jest    potrzeba    dobrego,    rozkoszowanie,   jeśli  je 
spełniamy;    zdolność   tę  i  właściwość    wychowanie   roz- 
budza   i  wykształca  lub  ją    przytłumia.     Dziecko   łatwo 
słowem  i  przykładem   zachęcić    czy  to  do  oddania    dro- 
bnej przysługi,  czy  do  podzielenia  się  czemś,  łatwo  roz- 
budzić w  niem  zadowolenie,    że    tego  dokonało  —  n.  p. 
„Daj  siostrze  to  ładne  jabłuszko,  obaczysz  jak  się  ucie- 
szy i  jak  tobie  to  będzie  miło**.     „Zanieś    ty  sam  stołe- 
czek pod  nogi  babci,  a  będzie  rada,  żeś  już  to  potrafił". 
„Dajmy  oboje  tej  biednej   kobiecie    co  możemy,    bo  ona 
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ma  dzieci  głodne  i  nieodziane;  jacy  my  szczęśliwi,  źe 
ich  troszkę  zaopatrzymy  I''  W  podobny  sposób  zachęcone, 
gdy  dziecko  kilka  razy  postąpi  dobrze  i  uczuje  stąd  za- 
dowolenie, jnż  łatwo  je  dalej  wieńó  tą  drogą.  Przeby- 
wając wiele  z  dziećmi,  zajmując  się  nimi,  można  bez 
przymusu,  przykładem,  namową,  współdziałaniem  wpro- 
wadzić je  w  najlepsze  nawyknienia,  rozwinąć  wiele 
pięknych  zalet. 

My,  przeciwnie,  częściej  sami  wywołujemy  złe 
w  dzieciach;  lekceważymy  najpierwsze  lata  ich  życia, 
niezmiernie  jednak  ważne  dla  przyszłości ;  psujemy  je, 
gdy  małe,  aby  następnie  karcić  i  usiłować  odrabiać,  co 
sami  sprawiliśmy.  Gdybyśmy  wad  nie  obudzali,  nie  po- 
trzebowalibyśmy kar,  lub  nie  dawali  wzrastać  błędom 
dziecinnym  w  ciężkie  przywary  ludzi  dojrzałych. 

Najmniejsze,  paro  tygodnie  we  dziecko,  już  można 
psuć,  n.  p.  dziecię  ustawicznie  na  ręku  piastowane, 
przyzwyczaja  się  tak  do  tego,  że  nie  chce  spać  ani  leżeć 
inaczej,  jak  na  rękach.  Jeżeli  przyjdzie  jakieś  zajęcie 
domowe,  przy  którem  dziecko  koniecznie  musimy  poło- 
żyć, ono  płacze  i  krzyczy.  Dajemy  mu  więc  niepotrze- 
bne nawyknienie,  tworzymy  sztuczną  potrzebę,  a  tej 
nie  mogąc  czasem  zadość  uczynić,  rozdrażniamy  wtedy 
nerwy  dziecięcia,  pobudzamy  je  do  niecierpliwości 
i  gniewu.  Ileż  to  podobnych  rzeczy  się  robi,  ile  zachceń 
i  wymysłów  dajemy  dziecku,  którym  nie  zawsze  mogąc 
dogodzić,  drażnimy  je,  rozwijamy  w  niem  złość  i  upór. 
Przypomnijmy  sobie,  ile  razy  widzieliśmy,  jak  ktoś  dla 
zabawki  droczył  się  z  dzieckiem,  lud  udawał,  że  bije 
stół,  gdy  się  dziecko  o  takowy  uderzyło,  albo  piastunkę, 
że  temu  nie  przeszkodziła  —  czyż  to  nie  jest  uczeniem 
jakby  umyślnem  złości  i  mściwości?  Straszenie  dzieci, 
n.  p.  kominiarzem  i  t.  p.,  nie  mniej  szkodliwe,  bo 
i  nerwy  rozdrażnia,  i  wywołuje  bojaźliwość,  tępi  od- 
wagę, bez  której  nie  ma  charakteru,  ani  cnót  istotnych. 
U  ważmy  jak  dziecko  wierzy  każdemu  słowu,  które  usły- 
szy, każdej  rzeczy,  którą  mu  obiecują,  aby  go  uspokoić 
lub  zabrać  od  matki;  sto  razy  da  się  zwieść  jednem 
i  tem  samem,  n.  p.  ptaszkiem,    który  przyleciał  do  dru- 
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^  giego  pokoju.  Widzimy  stąd,  jak  trudno  dziecku  urobić 
sobie  wyobrażenie  nieprawdy;  ale  jeżeli  n.  p.  trzyletnie 
nie  dowierza  już  temu  co  usłyszy,  to  ciężką  na  nim 
popełniono  winq,  i  wkrótce  rodzice  jemu  nie  będą  mogli 
wierzyć;  a  sami  to  sprawili.  Przykładem  kłamstwa 
uczymy,  więc  napróżno  nakazujemy  i  zachwalamy  mó- 
wienie prawdy.  Czego  nie  damy  przykładu,  tego  nie 
wpoimy ;  próżnobyśmy  zalecali  miłość  bliźniego,  jeźli 
dziecko  widzi,  że  nasze  czynności  są  samolubne ;  próżno 
będziemy  poskramiali  złość  i  gniew,  jeżeli  się  sami  ła- 
two unosimy  i  gniewamy.  Wychowujący  lub  powołani 
do  wychowania,  powinni  naj pierwej  zaczynać  to  dzieło 
od  siebie. 

Znam  rodzinę,  której  matka  rozpieszczała  liczne 
dzieci,  dogadzała,  pobłażała  wiele;  lecz  one  patrzyły  na 
jej  nieograniczone  zrzeczenie  się  siebie,  na  poświęcenie 
dla  nich,  na  jej  ustawiczną  miłość  bliźniego,  niewyczer- 
paną dobroć,  i  przykład  naprawił  to,  co  było  błędnego 
w  wychowaniu:  żadne  z  tych  dzieci  nie  wyrosło  na 
egoistę,  nie  jest  zdolnem  jakiegokolwiek  nagannego 
czynu.  Kochać  bardzo  dzieci,  okazywać  to  pieszczotami 
można,  a  nawet  powiedziałabym,  trzeba,  koniecznem 
jest  oraz  zostawianie  dziecku  wiele  swobody.  Miłość 
i  pieszczota  rozwijają  uczucie,  łagodzą  usposobienie, 
czynią  je  swobodnem  i  harmonijnem,  co  wielkiem  do- 
brem w  dalszem  życiu.  Kto  nigdy  nie  czuł  się  bardzo 
kochanym,  czyje  serce  nie  było  zado welonem  w  dzie- 
ciństwie, ten  częstokroć  wnosi  w  życie  uczucie  niespo- 
kojne, rozdrażnione,  pozbawione  miary,  łatwo  idące 
w  ostateczność.  U  dziewcząt  zwłaszcza  zdarza  się  to 
nieuchronnie,  przy  rozdrażnionem  zaś  uczuciu  trudno 
o  spokój,  bez  którego  nie  ma  siły  charakteru. 

Miłość  i  swoboda  wywołują  szczerość,  prawdę; 
swoboda  rozwija  samodzielność  i  odwagę.  Ale  można 
kochać  i  okazywać  to,  można  wiele  swobody  zostawić 
dziecku,  a  przecież  go  nie  psuć;  przecież  wprowadzić 
je  od  początku  w  posłuszeństwo,  w  ład  pewien,  w  do- 
bre nawyknienia,  w  poszanowanie  przedewszystkiem 
powinności,    i    poddanie    się    takowej.    W  wychowaniu 


t 
i 


^^^^-=^^ 


J  •; 


# 


i 

^ii 


—  447  — 


t 

I 


fizycznem    musimy  się    starać,    aby  dawaó    dziecku   to 
wszystko,    czego    wymaga   jego    zdrowie,     siła,    wzrost 
ciała;  ale  żadnych  zbytecznych  nie  rozbudzajmy  potrzeb, 
żadnych  wymysłów  i  zachceń,  niczego  nie  dopuszczajmy, 
coby  wyrabiało  rozdeiikacenie,    miękkość,    coby  czyniło 
człowieka  niewolnikiem  potrzeb  i  wygód.    Rozdeiikace- 
nie,   wychowanie   miękkie   szkodzi  zdrowiu  i  sile  ciała, 
prawie    niemożliwym    czyni  rozwój    silnego  charakteru. 
Kto  ma  mnóstwo  potrzeb,    komu  wiele   zależy  na  rozli- 
cznych wygódkach,  kto  przywyknie  do  zbytniego  doga- 
dzania sobie,  ten  koniecznie  siebie  i  swe  wygody  nade- 
wszystko  ukocha,   ten   nie  potrafi  zgodzić  się  na  niedo- 
statek, choćby  tego  uczciwość  żądała,  nie  potrafi  narazić 
się   na   cierpienie   lub  wytrwać   w  niem,    dla  dokonania 
wielkiego,  pięknego  obowiązku.  Jest  to  biedna,  niedołę- 
żna istota,  taki  niewolnik  zbytkowych  nawyknień:    nie- 
zdolny podjęcia  trudów,   ratowania   się  pracą  i  wytrwa- 
łością,   nie  wytrzymały;    najnieszczęśliwszym  jest,   gdy 
mu  czegoś    zabraknie,    i   łatwo  wtedy  ucieka  się  do  ni- 
kczemności    lub    samobójstwa.    Hartowne    wychowanie, 
dające   mało  potrzeb,  jest  niewątpliwie  wielką  dźwignią 
szczęścia  i  charakteru.    Nie  wyklucza  zaś  wcale  przyje- 
mności  i  uciech  wieku   dziecinnego  ;    przeciwnie,    przy 
pewnem    zahartowaniu    daleko    ich   więcej    dziecko   ma 
i   więcej    używa,    niż   rozdelikacone,    któremu    śmielsze 
zabawy  są   trudne  i  niedostępne,    a  inne   przyjemności, 
do  zbytku  dostarczane,    nie   sprawiają  już    uciechy,    bo 
się  zużyły. 

Otaczanie  dziecka  zbyt  wielką  troskliwością  i  usługą 
czyni  je  nieporadnem,  niepraktycznem ;  ustępowanie  mu, 
pobłażanie  nieograniczone  błędom,  zaślepienie  na  nie, 
dopuszczanie  samowoli,  wszystko  to  wychowuje  konie- 
cznie egoistę  bez  charakteru,  igraszkę  własnych  żądz 
i  zachceń,  który  nietylko  nie  dopełni  powinności  czło- 
wieka, ale  będzie  tem  więcej  cierpiał  w  życiu,  tern  do- 
tkliwej czuł  każdą  przeciwność,  im  więcej  siebie  kocha, 
im  mniej  przywykł  czegokolwiek  sobie  odmówić. 

Z  drugiej  strony  popędliwe  obchodzenie  się  z  dzie- 
ćmi, surowe  karanie,    wywołuje  złość,   zawziętość,  upór, 
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lub  fałsz  i  chytrośó.  Szorstkość  w  postępowaniu  z  dzie* 
ćmi,  czyni  je  szorstkimi.  Karność  zbyt  ścisła,  niewo- 
ląca, łamie  charakter  indywidualny,  wychowuje  narzędzia 
dla  drugich,  istoty  niesamoistne  i  niezdolne  silnej  woli; 
brak  swobody  i  wesołości  w  dzieciństwie  rozstraja 
i  osłabia  moralnie. 

Obcowanie  z  dzieckiem  od  kolebki,  pilne  nad  niem 
czuwanie,  dozwala  poznać  dokładnie  wrodzone  usposo- 
nie,  dozwala,  jak  wskazywałam,  korzystać  z  popędów 
i  skłonności  natury,  uszlachetniać  je,  i  jednymi  działać 
zbawiennie  na  drugie. 

Dobre  nawyknienia  dane  wychowankowi  ułatwiają 
niezmiernie  wyrobienie  charakteru.  Uwaźmy,  że  poczu- 
cia moralne  dziecka  są  zwykle  niczem  innem  jak  teoryą 
jego  czynów;  im  mniej  więc  dopuścimy  mu  błądzić,  tern 
poczucia  te  będą  prawdziwsze.  Ogromna  jest  siła  i  trwa- 
łość nawyknień;  nie  łudźmy  się,  abyśmy  zdołali,  szcze- 
piąc później  dobre  zasady,  naprawić  złe  z  dzieciństwa 
przyzwyczajenia.  Choćby  się  zasady  przyjęły  i  mło- 
dzieniec uszlachetnił  przez  dobre  wpływy,  to  w  iiaj  le- 
pszym razie  zgotowaliśmy  mu  bolesną  walkę.  On  zapra- 
gnie źyć  pięknie,  pełnić  zacne  czyny,  a  będzie  mu  nie- 
słychanie trudno  przezwyciężyć  nawyknienia  do  samo- 
woli, lenistwa,  egoizmu,  i  nieraz  one  wezmą  górę  nad 
najlepszymi  postanowieniami. 

Nawyknieniami  najkonieczniejszymi  w  dziecinnych 
latach  są :  porządek,  posłuszeństwo  i  pracowitość.  Kto 
wcześnie  do  pierwszego  się  nie  wzwyczai,  nie  potrafi 
i  później  w  ład  istotny  ująć  czynności  życia.  Nigdy 
prawie  szlachetniejszej  swojej  istoty  nie  zdoła  słuchać 
człowiek,  który  w  dzieciństwie  nie  słuchał  starszych. 
Hart  i  siła  odmówienia  sobie  zachcianki,  powściągnienia 
żądzy,  przymuszenia  się  by  dopełnić  powinności,  albo 
musi  się  wyrobić  w  dziecinnych  latach  przez  posłu- 
szeństwo, albo  bardzo  trudno  o  nie  kiedykolwiek.  Że 
pracowitość  jest  ogromną  i  zaletą  i  dobrem  w  życiu, 
tego  dowodzić,  zdaje  mi  się,  byłoby  zbytecznem.  Zwrócę 
tylko  uwagę,  że  narodową  naszą  wadą  jest  lenistwo 
i   chęć    próżnowania.     Jedną    z   przyczyn,    że    Ojczyznę 
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straciliśmy   i  odzyskać  jej    nie   możemy,    jest   lenistwo, 
bo   porywami   tylko,    a  nigdy  wytrwale    nie   pracujemy 
dla  niej ;  że  majątki  nasze  upadają,  że  ubóstwa  tak  nie- 
zmiernie wiele,    że   przy  wielkich    wrodzonych    zdolno- 
ściach,   nie  dość  wysoko  stoimy  naukowo,    że  około  ża- 
dnego dobra  kraju  należycie   nie  chodzimy,    we  wszyst- 
kiem  tern  wielką  rol^    odgrywa   lenistwo:    to  też  gorli- 
wie się  starajmy  w  sobie  zwyciężać  tę  wadę,  a  u  dzieci 
jej  nie  dopuszczajmy.     Bardzo   a  bardzo   wzwyezajajmy 
je  do  pracowitości,    która   nie    małą  jest  podporą  chara- 
kteru,   a  oraz    szczęścia,    bo    pokochawszy  jakąś   pracę, 
w  niej  znajdujemy  zadowolenie.  Wcześnie  trzeba  zazna- 
czać dziecku  pewną  powinność,    i   od   dopełnienia  tako- 
wej nigdy,  dla  niczego  nie  odstępować.     Przejąć  posza- 
nowaniem   powinności,    dać   ją    ukochać,    jest    jednem 
z  głównych    zadań,   wychowania.     Kto    święcie    dopełnia 
swoich  obowiązków,   ten  nie  może  być  człowiekiem  bez 
charakteru. 

Przed   kilkunastu    laty    często    spotykałam    si^    ze 
zdaniom :    że    , moralność   potrzeba   oprzeć  na  egoizmie, 
a  wtenczas  będzie  miała  silną  podstawę ;  człowiek  prze- 
konany, iż  dobrze  czyniąc,  własne  dobro  uzyskuje,  znaj- 
dzie w  interesie  swoim  silniejszą    pobudkę    do  dobrego, 
niż  cokolwiek   innego  dać  by  mu  ją  mogło.     Nie  trzeba 
więc    powściągać    egoizmu    wychowaniem,     przeciwnie, 
należy  go  rozwijać,  lecz  sprawić,  aby  był  dobrze  zrozu- 
mianym"*. Mylności  tego  twierdzenia,  dziś  już,  zdaje  mi 
się,  dowiodło  najlepiej  doświadczenie:  odkąd  uprawniono 
egoizm,    patrzymy  na  tak  smutne,   coraz    liczniejsze  ta- 
kowego objawy,    że  ludzie,    którzy  w  dobrej  wierze  po- 
wtarzali to  zdanie,    już    się   dziś    zeń  uleczyli.     Egoizm 
I     do   pewnego    stopnia  jest    nieuchronnym,    bo    któż    nie 
kocha  siebie  i  swego  dobra;  jest  on  tak  silnym  w  natu- 
rze, że  pielęgnowania  pewno  nie  potrzebuje ;  przeciwnie, 
nie  powstrzymywany,   wzrośnie    koniecznie    zbyt    silnio 
i  przygłuszy  wszystko  inne.  Jak  każda  żądza  wyłączna, 
każda   ostateczność   i  jednostronność,    egoizm   nie  daje 
jasno  patrzeć,  dąży  zapamiętale  do  swoich  celów,  widzi 
we  wszystkiem  najpierwej  tę  stronę,  która  jemu  dogadza. 
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Niewątpliwą  to  prawdą,  że  dobre  się  samo  opłaca, 
że  iść  przez  życie  dobrze  czyniąc,  dopełniając  każdej 
powinności,  z  duszą  czystą,  silną  i  podniesioną  ku  Bogu, 
to  choćby  losy  były  najprzeciwniejsze,  więcej  człowiek 
dozna  pokoju,  błogości,  szczęścia  istotnego,  niż  oto- 
czony najpomyślniejszymi  okolicznościami  samolubny 
chciwiec  i  nikczemnik.  On  bowiem  nigdy  nie  ma  istot- 
nego pokoju,  żądza  jakaś  go  trawi,  nigdy  mu  dosyć 
dobrego,  a  najmniejsza  przeciwność  jest  dlań  torturą 
nie  do  zniesienia.  Ale  czy  potrafi  to  zupełnie  jasno  wi- 
dzieć ten,  w  kim  wygórow^  egoizm,  kto  przywykł  so- 
bie, i  sobie  tylko  dogadzać?  Czy  natychmiastowe  uży- 
cie, możność  osiągnienia  wielkich  korzyści,  zaspokojenia 
jakichś  pragnień,  lub  cierpienie,  ofiara,  połączone  z  pe- 
wną powinnością,  nie  odrzucą  go  od  niej,  nie  zwrócą 
z  drogi  wytrwriej  cnoty?  Czy  samolubne  pobudki  wy- 
starczą, byśmy  zdrowie,  wolność,  szczęście,  życie  po- 
święcali wielkiej  i  świętej  sprawie,  byśmy  raczej  znieśli 
wszystko  najcięższe  i  najboleśniejsze,  śmierć  samą,  niż 
splamili  się  odstępstwem,  nikczemnością?  Byśmy  potra- 
fili przez  trudy,  zawody,  cierpienia  żywota,  iść  nieza- 
chwianie, z  podniesionem  czołem,  drogą  prawdy  zupeł- 
nej, ścisłych,  moralnych  zasad,  obowiązków  najsumien- 
niej  dokonywanych,  byśmy  byli  wiernymi  pracownikami 
w  winnicy  pańskiej,  spłacili  dług  zaciągniony  u  Boga, 
ludzkości.  Ojczyzny  i  rodziny  ?  O,  nie  wystarczą  ego- 
istyczne pobudki,  niskie  wysokości  nie  wytworzy.  Roz- 
kiełznane  sobkostwo  prędzej  przeistoczy  społeczność 
w  trzodę  wilków  rozrywających  zdobycz,  niż  ją  zdoła 
udoskonalić  i  uszczęśliwić! 

„Szkoda  ofiar,  które  nie  są  rozkoszą  I"  —  wyrzekł 
poeta.  —  O,  prawda  1  poświęcenie  każdv^  jest  radością,  za- 
spokojeniem duszy;  ale  aby  to  zrozumieć,  dokonać  ta- 
kowego, trzeba  właśnie  nie  być  egoistą,  ukochać  nad 
siebie  drugich,  lub  wielką  prawdę.  Zrzeczenie  się  siebie 
jest  w  istocie  pozyskaniem  siebie,  daje  spokój,  wolność 
duchową,  podnosi  nad  drobne  osobiste  uciski,  wiele 
szczecią  przynosi ;  ale  czyż  takie  zrzeczenie  pojmie  sa- 
molub i  będzie  doń  dążył? 
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Mógłby  mi  kto  zarzucić,  ie  egoizm  nie  wygórowany 
w  żądzę,  może  jasno  patrzeć,  i  przez  pełnienie  obowią- 
zków, przez  dobro  drugich  dążyć  do  własnego.  Wówczas, 
albo  on  będzie  owładnięty  szlachetniejszymi  dążeniami 
duszy,  i  taki  jest  niezawodnie  w  każdym  najzacniej- 
szym człowieku  —  i  o  to  chodzi  w  wychowaniu,  aby  go 
owładnąć,  podporządkować  powinności  i  wyższym  mi- 
łościom —  albo  też  człowiek,  który  niezupełnie  nad 
samolubstwem  zapanował,  pozostanie  chwiejnym;  dobre 
jego  czyny  będą  dorywcze,  obowiązki  raz  dopełnione, 
a  drugi  raz  poświęcone  swojej  korzyści  lub  wygodzie. 
Egoizm  u  dziewcząt  przybiera  czasem  formę  wielkiej 
czułości,  ale  zwróconej  przeważnie  na  siebie  —  pokony- 
wajmy i  taki,  bo  on  się  staje  udręczeniem  tkliwej  ego- 
istki i  jej  otoczenia,  nie  dopuszcza  żyć  istotnie  dla 
drugich.  Ażeby  wychowaniem  powściągać  egoizm,  nie 
czyńmy  dziecko  środkowym  punktem  otaczającego  je 
świata;  niech  dziecię  od  początku  wie,  że  jego  prawa 
nie  są  większe  niż  czyjekolwiek,  niech  ono  w  niczem 
nie  będzie  uprzywilejowanem.  Niech  w  każdjon  szanuje 
człowieka,  a  w  starszym  wyższość  nad  sobą.  Nie  pozwa- 
lajmy nigdy  na  zachcenia,  które  byłyby  z  czyjąś  przy 
krością,  n.  p.  z  zbytniem  utrudzeniem,  nietylko  matki, 
lecz  piastunki  lub  czyj emkol wiek.  'Powściągajmy  objawy 
pychy,  próżności ;  nie  podnośmy  dowcipów  dziecka,  bo 
łatwo  wprowadzimy  je  w  popisywanie  się,  a  dalej  uda- 
wanie czegoś,  aby  na  siebie  zwracać  uwagę,  co  dziecko 
zwykle  wcześnie  lubi.  Niech  ono  nie  przecenia  się  w  ni- 
czem, podporządkowuje  siebie  drugim  i  siebie  obowią- 
zkowi, a  tem  najsilniej  się  przyczynimy  do  wyrobienia 
w  nim  charakteru. 

Lrugą  nie  mniej  ważną  stroną  charakteru  jest 
szczerość  i  prawda.  Bez  zupełnej  prawdziwości  nie 
można  być  istotnie  czystym  i  prawym.  Miłością,  swo- 
bodą i  dobrym  przykładem  koniecznie  wywołujemy 
szczerość;  utwierdzamy  ją  zaś  budząc  pogardę  dla  kłam- 
stwa i  udania,  a  miłość  własną  przeistaczając  w  uczucie 
godności,  której  milszem  będzie  cierpienie  każde,  niż 
splamienie  się  czemś  tak  niskiem,   jak  kłamstwo,    po- 


—  452  - 


r 


Er-^ł^^ 


i 


'=^: 


-I  — -; 


it 
JI 


ohlebstwo  i  t.  p.  Nawet  wkładając  dzieci  w  grzeczność 
towarzyską,  starajmy  się  pilnie,  aby  ta  grzeczność  nie 
udaniem  była,  lecz  naturalną  formą  miłości  chrześcijań- 
skiej ;  dlatego  niech  ją  dziecię  ma  nie  tylko  wobec  gości, 
lecz  również  wobec  sługi,  lub  żebraka  proszącego 
jałmużny. 

By  staó  przy  prawdzie,  by  wykonywać  wytrwale 
jakąkolwiek  cnotę,  trzeba  odwagi.  Budźmy  więc  odwagę 
fizyczną  i  moralną.  Zdołamy  to,  jeżeli  najpierw  dobrze 
poprowadzimy  wychowanie  fizyczne,  nie  rozdrażnimy 
nerwów;  jeśli  wcześnie  będziemy  podniecać  własną 
czynność  dziecka,  zachęcać  je  do  próbowania  i  rozwija- 
nia sił,  do  przezwyciężania  trudności.  Dopuśćmy,  aby 
w  niejednem  dziecko  same  sobie  radziło,  dopuśćmy  ta- 
kich ćwiczeń,  w  których  może  upaść,  potłuc  się  trochę 
i  t.  p.,  bo  to  mu  tyle  nie  zaszkodzi,  ile  znu  korzyści 
przyniesie  na  całe  życie  siła  i  zręczność,  zaufanie 
w  swoje  siły,  praktyczność,  poradność,  zachowanie  przy- 
tomności i  odwagi  w  trudnych  razach,  w  niebezpie- 
czeństwach, a  nadewszystko,  jeśli  odwaga  fizyczna  stanie 
się  podstawą  moralnej.  Nie  zawsze  one  są  nierozłączne, 
a  właśnie  obie  razem  niezmiernie  pożądane.  Jak  odwaga 
popiera  szczerość,  tak  i  z  niej  płynie.  O  moralną  od- 
wagę trudno  egoiście,  który  się  przez  nią  naraża  na 
jakąś  przykrość  —  łatwo  człowiekowi  oddanemu  nieogra- 
niczenie  powinności,  który  nie  jest  zbytecznie  o  siebie 
troskliwy,  a  na  cierpienie  wytrwały.  W  ten  sposób 
cnoty  i  zalety  podpierają  i  wywołują  jedna  drugę.  Wy- 
trwałość płynie  z  umiejętności  panowania  nad  sobą, 
z  przymuszania  się  dobrowolnego,  z  uczucia  powinno- 
ści i  godności  własnej ;  przykład  i  nawyknienie  działają 
tu  jak  wszędzie.  Stąd  nie  można  zezwalać,  aby  dziecko 
rozpoczynało  jakąś  czynność,  a  nie  kończyło  jej,  aby 
przerzucało  się  z  jednego  zajęcia  w  drugie,  zmieniało 
często  zabawki  i  tp.  Swoboda,  śmiałość,  poradność  wy- 
rabiają samoistność.  Wiele  jej  przyczynia  następnie  do- 
bra metoda  uczenia,  usamodzielniająca  myśl.  Skłonności 
do  marnotrawstwa,  tak  u  nas  częstej  i  zgubnej,  która 
rozwinięta,    staje    się  rodzajem  umysłowej  choroby,    są- 


ii 


m     t 


;P> 


—  463  - 


Z2* 


dzę,  ii  można  zapobiedz  wzwyczajając  do  skromnych 
potrzeb,  do  rozkazywania  sobie,  rozwijając  poradnośó 
i  damoistną  siłę,  kształcąc  rozum  i  rozsądek  praktyczny. 
Brzydką  skłonność  do  zazdrości,  dość  powszecłiną 
u  dzieci,  usuwamy  zwyciężając  egoizm,  rozbudzając 
przywiązanie  dla  drugich,  uczucia  szlachetniejsze.  TTpor 
różni  się  tem  od  woli,  że  obiera  cel  błahy;  walczyć 
gwintownic  z  uporem,  przełamywać  go,  jak  to  mówią, 
nie  radziłabym,  bo  częstokroć  czyni  się  go  wtenczas 
zawziętszym  —  ale  postarajmy  się,  aby  ta  przekorna 
dusza  wzrosła,  aby  ukochała  dobre,  stt^ość  i  wolę  zwró 
oila  ku  zacnym  celom,  a  uporu  nie  będzie.  Wogóle,  jeśli 
hie  mogliśmy  przeszkodzić  rozwinięciu  się  wad,  lub 
jeżeli,  jak  to  jest  losem  nauczycieli  i  nauczycielek,  do- 
stajemy do  prowadzenia  dzieci  już  z  wadami,  to  wyro- 
bienie charakteru  staje  się  o  wiele  trudniej szem,  ale 
nie  niepodobnem.  Karami  powściągać  wady  i  winy,  to 
może  wygodnem  dla  wychowawcy,  bo  na  razie  pomogą, 
może  w  pewnych  wypadkach  jest  i  nieuchronnem,  ale 
rzadko  zbawiennem  w  skutkach.  Wychowanek  oswaja 
się  z  karami,  trzeba  je  stopniować,  łatwo  przejść  miarę, 
łatwo  źle  zadzierać  na  szczerość^  na  uczucie  godności 
własnej,  i  uzyskuje  się  zwykle  chwilowe  powściągnie- 
nie,  nie  istotną  poprawę. 

Rousseau  niegdyś,  Herbert  Spencer  obecnie,  zale- 
cają umiarkowane  i  takie  tylko  kary,  które  są  skutkiem, 
wypływem  winy.  Gdyby  dały  się  użyć  zawsze  tylko 
takie,  to  nie  byłyby  szkodliwymi,  przeciwnie  obudzałyby 
przeświadczenie,  że  nieuchronnie,  jak  cień  za  człowie- 
kiem, za  złem  idzie  cierpienie.  Lecz  jak  w  życiu  nie 
okazuje  się  ta  prawda  doraźnie,  natychmiastowo,  tak 
niepodobna  w  praktyce  wychowawczej  wywieść  zawsze 
karę  z  winy,  jako  konieczne  następstwo,  nie  zaś  jako 
sprawiedliwość,  wykonaną  przez  wychowawcę. 

Złe  jest  zawsze  brakiem  dobrego ;  usuwamy  je  więc 
najskuteczniej  rozwijając  dobre.  Dłuższa,  powolniejsza 
to  droga ;  lecz  prawdziwie  poprawiamy,  tylko  uszlache- 
tniając i  podnosząc  duszę.  W  moim  długim  zawodzie 
nauczycielskim  stwierdziłam   tę  prawdę  doświadczeniem 
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niepoliczone  razy :  że  w  miarą,  jak  dobre  przybywa, 
złe  samo  ustępuje. 

Gdy  szlachetniejsze  myśli,  uczucia,  dążenia  rozwiną 
się  w  duszy,  wady,  rzeczy  niskie,  znikają.  Oczywiście  do- 
prowadzenie do  tego  jest  latwiejszem  lub  trndniejszem, 
względnie  do  usposobienia  dziecka  i  poprzedniego  wy- 
chowania; zupełnie  wypełnić  braki,  uleczyć  zakorze- 
nione przywary,  nie  zawsze  jest  podobnem,  ale  przecież 
zawsze  się  coś  przyjmie  z  tej  pracy  uszlachetniającej, 
i  nie2:awodnie  więcej  się  zdziała  niż  karami,  niż  nawet 
usilną  walką  z  wadami,  gdyż  takowa  czyni  je  często 
zawziętszymi  lub  nowe  wyradza. 

Wpływy  uzacniające  powinny  towarzyszyć  wycho- 
waniu od  lat  najpierwszych  życia.  Jakież  to  są  te 
wpływy  i  jaka  ich  siła?  Naj pierwszą,  najwyższą  potęgą 
jest  religia.  Błądzą  niedostateczną  znajomością  natury 
ludzkiej  te  systematy  wychowawcze,  które  zaszczepianie 
religii,  jako  niedostępnej  wyobrażeniom  dziecka,  zosta- 
wiają na  później,  lub  co  gorsza,  chcą,  aby  dojrzały  wy- 
chowanek sam  sobie  wybierał  religię.  To,  co  się  naj- 
wcześniej szczepi,  niezawodnie  najsilniej  się  przyjmuje; 
tajemnice  religijne  dla  nikogo  nie  są  całkowicie  zrozu- 
miałe, lecz  część  pewna  boskiej  prawdy  dostępna  i  pro- 
staczkowi i  dziecięciu.  Religia,  aby  była  istotną  i  trwałą, 
potrzebuje  oprzeć  się  na  sercu,  na  uczuciu,  związać 
z  życiem  i  nawyknieniami.  Później  przyjmowana  lub 
wybierana,  byłaby  rzeczą  rozumu  nie  serca,  rzeczą, 
poddaną  analizie  i  krytyce,  i  stąd  przeistaczającą  się 
ustawicznie,  lub  żadną.  Dziecię  ma  wyobrażenie  matki, 
jej  miłości  i  opieki,  nie  trudno  mu  więc  wyobrazić 
sobie,  że  jest  dobry  a  wszechmocny  Ojciec  nad  wszyst- 
kimi, nie  trudno  powziąć  słodkie  nawyknienie  codzien- 
nych do  tego  Ojca  próśb  za  kochanymi,  odnoszenia  się 
do  niego  w  każdej  dziecięcej  trosce. 

Charakter,  szlachetność,  wszakżeż  to  panowanie 
wyższej  istoty  człowieka  nad  niższą,  a  cóż  tej  wyższej 
istocie  może  silniej  wzrost  dawać,  co  więcej  uszlache- 
tniać duszę,  jak  podnoszenie  się  do  Boga,  łączenie  z  nim 
miłością?    Dlaczego    tyle    zwierzęcego    i   niskiego    dziś 


•^  ^"    » — ^/ i 


4<NN^ 


-  455  - 


t 


^=^l-->  -         -  --      -+;V--4^r:^ 


W  ludziach,  mimo  obszernej  nauki?  Właśnie  dlatego,  że 
nad  zwierzęce  życie  nie  podnosimy  duszy  dziecka,  że 
zabijamy  w  młodzieńcu  każdą  idealniej szą  stronę.  Nie 
wąchajmy  się  więc  szczepić  wcześnie  w  duszę  dziecka, 
a  raczej  rczbudzaó  w  niej,  jako  pierwszy  i  najwyższy 
pierwiastek  idealny:  religijne  uczucia  i  nawyknienia. 
Usiłujmy  nadewszystko  miłość,  ufność  ku  Bogu  roznie- 
cić ;  to  skarb  na  całe  życie,  to  siła  i  ulga  w  każddj  nie- 
doli, to  potężna  pomoc,  aby  wytrwać  przy  dobrem.  Kto 
kocha  Boga  i  ufa,  że  Bóg  go  kocha,  ten  nigdy  sam, 
nigdy  opuszczony  i  zawiedziony  przez  wszystko,  nigdy 
bez  miary  nieszczęśliwy,  ani  osłabły  i  zniechęcony  ku 
pożytecznej  drugim  pracy.  Choćby  dla  niego  już  świat 
żadnego  nie  miał  dobra,  choćby  największe  przeciwności 
go  nękały,  on  wytrwa,  bo  przed  nim  żywot  drugi  i  le- 
pszy, bo  on  tu  na  to  przedewszystkiem,  nie  aby  używał, 
ale  aby  służył  Bogu  i  bliźnim,  aby  rozwijał  i  doskona- 
lił swą  istotę.  Uczucia  religijne  nieszczęście  osłodzą 
a  szczęście  podwoją.  Usiłujmy,  aby  one  były  nie  egzal- 
tacyą  chwilową,  nie  fanatyzmem,  ale  szczere,  proste 
i  zdrowe;  aby  Bóg  był  czczony,  jak  Syn  Boży  nakazał: 
w  duchu  i  w  prawdzie,  w  czynie  i  miłości  bliźniego. 
Z  czcią  wewnętrzną  niech  się  łączy  zewnętrzna,  tudzież 
poszanowanie  przepisów  i  powagi  kościoła. 

Pisarz  wcale  nie  religijny,  M.  J.  Soury,  powiada 
przecież  w  dziele  „La  Science  politique** :  „Religia  jest 
żywiołem  koniecznym  umysłowi  ludzkiemu,  i  ani  dziś, 
ani  w  przyszłości  nie  może  zginąć^. 

Jeśli  w  duszy  ludzkiej  leży  możność,  zdolność 
przejmowania  się  wysokimi  pojęciami  religijnymi,  ko- 
chanie nadzmysłowego,  wyrabiania  sobie  zasad,  docho- 
dzenia prawd  głębokich,  czemuż  mamy  tę  drogę  przed 
nią  zamykać?  Czyż  nie  byłoby  to  kaleczeniem  bogatej 
istoty  człowieka?  Duch  ludzki  ma  nieskończone  siły, 
nieskończony  rozwój,  a  jakikolwiek  system  chce  obci- 
nać skrzydła  temu  ptakowi,  jakikolwiek  wychowawca 
chciałby  uczynić  z  wychowanka  narzędzie  rąk  swoich, 
ściśle  poobcinane  do  miary  własnych  wyobrażeń,  ciężko 
wini.  Nie   róbmy  karła  z  człowieka,    dajmy  wychowau- 
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kowi  wszystko  dobre,  wszelką  pomoc  w  jego  rozkroju, 
ale  nie  ograniczajmy,  nie  przytłumiajmy  żadnej  siły, 
nie  zamykajmy  przed  nim  dalszej  drogi  niż  nasza;  on 
powinien  zajść,  gdzie  my  nie  zdołali.  Gdyby  uczeń  nie 
stawał  wyżej  nad  mistrza,  świat  by  nie  postępował.  Nie 
ufajmy  zbyt  sobie,  że  wszystko  wiemy  i  rozumiemy 
najlepiej.  Ileż  to  już  przeszło  systemów  filozoficznych, 
pedagogicznych,  które  w  swym  czasie  zachwycały, 
a  później  okazały  sią  mylnymi  lub  jednostronnymi.  Dziś 
materyalizm  i  pozytywizm  są  panującymi  prądami,  ale 
czy  są  już  najwyższą  mądrością  i  prawdą,  żeby  wedle  ich 
zasad  obcinać,  kaleczyć  ducha  ludzkiego  ?  Czy  już  dalej 
ludzkość  nie  pójdzie,  już  ostatnie  wyrzekła  słowo? 
Czy  nie  wezmą  znowu  górę  inne  poglądy  i  mniemania? 
Najpewniejszem  jeszcze  jest  to,  w  czem  się  oprze- 
my na  doświadczeniu,  na  zbadaniu  praw  i  istoty  rzeczy 
samej  ;  w  pedagogii  więc  na  prawach  i  objawach  duszy 
ludzkiej.  Jeśli  człowiek  zawsze  i  wszędzie  potrzebował 
mięć  jakąś  religię  i  wytwarzał  ją  sobie,  choćby  błędną  — 
jeśli  ma  w  duszy,  nie  idee  wrodzone,  (bo  mylność  tego 
mniemania  dawno  uznana)  ale  możność  i  zdolność, 
a  oraz  potrzebę,  z  wyobrażeń,  jakie  mu  świat  podaje 
przez  wrażenia  nerwowe  i  zmysłowe,  rozwinąć  drugi 
świat  pojęć,  —  czyż  wolno  wychowawcy  dlatego,  że  on 
uważa  człowieka  za  zwierzę,  tylko  zwierzę  w  nim  wy- 
chowywać, i  mniemać,  że  dosyć  uczyni,  jeśli  przytem 
da  mu  w  nauce  bardzo  liczne  wyobrażenia  o  otaczają- 
cym go  świecie  —  stronę  zaś  moralną,  podniesienie  du- 
cha do  wysokości,  jakiej  on  zdolny,  zostawi  na  boku 
jako  rzecz  bezważną  lub  niepotrzebną?  Czasem  sły- 
szymy, że  zasad  i  przeświadczeń  religijnych,  moralnych, 
patryotycznych  nie  powinniśmy  dawsć,  bo  byłoby  to 
kładzeniem  w  wychowanka  czegoś  naszego;  on  sam  to 
sobie  może  rozwinąć.  Zgadzam  się  na  to,  ale  w  tem, 
jak  we  wszystkiem,  wychowujący  powinien  pomódz. 
Jeśli  jedną  stronę  pielęgnujemy,  a  drugą  przygłuszamy, 
to  pierwsza  rozwinie  się  na  szkodę  drugiej,  jednostron- 
nie, ostatecznie  wybuja,  a  tamta  wcale  do  życia  nie 
przyjdzie.    Spróbujmy  czas  dłuższy  nie  ruszać  jednym 
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palcem,  a  powoli  utracimy  w  nim  władzę.  Wszystko,  co 
stanowi  istotę  ludzką,  zanim  się  rozwinie,  jest  w  niej 
możnością;  gdy  takową  zostawiamy  w  uśpieniu,  to  ją 
powoli  ubezwładniamy.  Pierwszą  zasadą  wychowania 
jest  rozwijać  i  kształcić  harmonijnie  całą  istotę  czło- 
wieka: ciało  i  duszę,  i  wszystkie  zdolności.  Usuwajmy 
złe  i  przeszkody  rozwoju,  podawajmy  dobre,  budźmy 
siły,  i  niech  idzie  dalej  ten  duch  młody  własną  mocą, 
niech  nas  prześciga. 

Podobnie  jak  religia,  moralność  ma  poparcie  w  po- 
trzebach naszej  duszy,  w  prawach  jej  istoty.  Bez  głębo- 
kich, stałych  przeświadczeń  moralnych,  niemożliwym 
jest  charakter.  Narzucać  je  wychowankowi  mniej  byłoby 
dobrem,  ale  rozwijać  je  w  nim,  kształcić,  jest  obowią- 
zkiem wychowawcy.  Nie  powinien  on  zostawić  odłogiem 
tej  roli,  zdolnej  najpiękniejszego  owocu.  Jak  wszystko, 
tak  i  sumienie  podano  w  wątpliwość:  czy  ono  istnieje, 
czy  nie  złudzeniem  tylko,  bo  jakżeż  różne  u  różnych 
ludzi?  Niektórzy,  zdaje  się,  jakoby  go  nie  mieli? 

Jak  każda  właściwość  duszy  ludzkiej,  sumienie 
istnieje  w  niej  jako  możność,  tak  samo  jak  rozum,  roz- 
sądek i  t.  p.  Każdy  z  tych  objawów  duszy  postępuje 
tem  wyżej,  im  więcej  jest  kształcony;  każda  zdolność 
wybitniejszą,  łatwiejszą  do  obudzenia  jest  w  jednym 
indywidualizmie,  więcej  uśpiona  w  drugim.  Wspomnia- 
łam już,  iż  świat  przez  wrażenia  zmysłowe  rysuje  się 
w  duszy,  wytwarza  wyobrażenia,  daje  początek  myśle- 
niu ;  ale  właściwością  naszej  duszy  jest,  że  pod  wpły- 
wem tych  wrażeń  i  wyobrażeń  rozwija  pamięć,  uwagę, 
wyobraźnię,  rozsądek,  rozum,  pojęcie,  fantazyę,  że  prze- 
chodzi myślą  granice  doświadczenia,  np.  z  wyobrażenia 
czasu  tworzy  pojęcie  wieczności  itd. 

Bogactwo  nieskończone,  spoczywające  w  duszy  lu- 
dzkiej, w  jednym  rozwija  się  do  wyższego,  w  drugim 
do  niższego  stopnia;  podobnie  się  rzecz  ma  i  z  sumie- 
niem: to  też  jak  władze  rozumowe  tak  i  sumienie  po- 
trzeba kształcić. 

Sumienie  jest  niewątpliwie,  skoro  wszędzie,  przy 
błędnych  nawet  wiarach,   człowiek  wyrobił  sobie  pewne 
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zasady  moralne,  skoro  cnota  jest  mu  potrzebą  i  spoko- 
jem, skoro  głos  sumienia  bywa  tak  wyraźny  i  potężny 
tam,  gdzie  je  kształcono.  Głucho  zaś,  częściowo,  brzmi 
głos  ten  i  w  piersi,  w  której  był  tłumiony.  W  duszy 
nie  zepsutej  jeszcze,  choćby  nie  znała  zasad  moralnych, 
bo  nikt  jej  onych  nie  podał,  bywa  przecież  zawsze  wstręt 
wyraźny  do  pierwszych  występków,  w  jakie  ją  popy- 
chają drudzy  lub  okoliczności,  bywa  żal  i  niepokój  po 
złym  czynie,  później  zgłuszony  nieraz  nowymi  występ- 
kami. Podobnie  przytłumić  można  uczucie,  rozum,  każdy 
objaw  i  właściwość  duszy.  A  jednak  zdarza  się  nieraz, 
że  w  zatwardziałym  złoczyńcu  prawdziwa  cnota  budzi 
poszanowanie  i  żal  pewien,  że  on  tak  daleką  od  niej 
obrał  drogę.  Moralność  najdoskonalszą  podaje  nam  reli- 
gia chrześciańska,  ale  grunt  do  niej,  możność  rozwinię- 
cia praw  moralnych,  spoczywa  w  istocie  człowieka;  ta, 
choć  nierozłączonym  tu  jej  objawem  jest  ciało  zwierzęce, 
stworzoną  przecież  została  na  obraz  boży  i  przezna- 
czeniem jej  ten  obraz  uczynić  rzeczywistym  w  swem 
życiu,  w  czynach. 

Pamagajmy  wychowaniem,  by  dzieci  nasze  mogły 
dopełnić  wysokiego  tego  przeznaczenia,  kształćmy  su- 
mienie, rozwijajmy  silne  i  głębokie  przeświadczenia 
moralne.  Wskazując  zaś  powinności,  podnieśmy  i  za- 
znaczmy jako  święte :  obowiązki  dla  Ojcyzny  i  miłość 
do  niej  obudzajmy  wcześnie.  Już  w  małem  dziecku 
obrazkami,  piosnkami,  opowiadaniami  przystępnymi 
można  i  należy  ją  rozniecać.  Całe  wychowanie  powinno 
mieć  cel  ten,  aby  kształciło  obywateli.  Przykłady  do- 
mowe i  ojczyste,  dzieje  polskie  podane  z  prawdą  a  mi- 
łością, dzieje  powszechne,  obrazy  martyrologii  naszej 
narodowej,  natchnione  utwory  wielkich,  szlachetnych 
naszych  wieszczów,  wszystko  to  silnie  działać  może. 

Już  starożytne  ludy  tak  urządzały  wychowanie, 
aby  kształciło  obywateli.  U  każdego  zacnego  narodu 
jest  to  największem  zadaniem.  Obfita  w  zasługi  na- 
sza Komisya  edukacyjna  wyrzekła :  „Edukacya  dziecię- 
cia jest  osnową  starań  około  niego  podjętych,  aby  jemu 
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było  dobrze,  i  aby  z  nim  było  dobrze.  Cała  nauka 
zmierzać    ma    do  powszechnego   użytku  społeczeństwa**. 

Pomyślmy,  coby  się  działo  w  rodzinie,  gdyby  ka- 
żdy członek  chciwie  chwytał  tylko  własne  dobro,  a  nie 
dbał  o  drugich :  przeciwnie,  choćby  z  szkodą  rodziny, 
pomnażać  chciał  swoją  korzyść?  Jakiż  tam  byłby  roz- 
strój, zepsucie,  rwanie  i  niszczenie  wspólnego  dobra, 
zmarnowanie  choćby  największych  sił  zasobów!  Czyż 
nie  to  samo  dziać  się  musi  w  społeczeństwie,  którego 
członkowie  nie  dbają  o  dobro  powszechne,  żyją  dla  sie- 
bie? A  jak  nazwalibyśmy  tego,  któryby  rodzinę  swoją 
widział  w  niedoli,  podupadłą,  szarpaną  i  gniecioną, 
i  jeszcze  nie  znalazł  dla  niej  współczucia  ni  posługi, 
zamiast  wytężać  siły  ku  jej  ratunkowi,  odwracał  się 
obojętnie,  i  tylko  siebie  i  osobiste  użycie  chciał  ra- 
tować? 

Równie  nikczemnym  wyrzutkiem,  pasożytem  w  or- 
ganizmie społecznym,  jest  każdy  obojętny  syn  Ojczyzny. 
Zacnej  pamięci  Skarga  powiedział  w  jednym  z  swych 
kazań:  »Jako  najmilszej  matki  swej  miłować  i  onej 
czcić  nie  macie,  która  was  urodziła  i  wychowała,  nadała, 
wyniosła?  Bóg  matkę  czci<f  rozkazał.  Przeklęty,  kto  za- 
smuca matkę  swoją.  A  która  jest  pierwsza  i  zasłuźeńsza 
matka,  jako  Ojczyzna,  od  której  imię  macie;  wszystko 
co  macie,  od  niej  jest.  Która  gniazdem  jest  matek 
wszystkich  i  powinowactw,  i  komorą  dóbr  waszych 
wszystkich.  Nad  wszystkie  matki  czci  i  poszanowania 
godna.  Onę  miłując,  sami  siebie  miłujecie,  a  nie  utrąca- 
cie; onej  nie  życząc  i  wiary  nie  dochowując,  sami  siebie 
zdradzacie.  Miłujecie  pożytki  swoje  pojedynkowe,  a  po- 
spolite burzycie  i  mniemacie,  abyście  dobrze  czynili?  — 
Gdy  okręt  tonie  a  wiatry  go  przewracają,  głupi  tłómo- 
czki  swoje  i  skrzynki  opatruje,  i  na  nich  leży,  a  do 
obrony  okrętu  nie  idzie,  i  mniema^  że  się  sam  miłuje, 
a  on  się  sam  gubi.  Nietylko  majętności  dla  miłej  braci 
i  Rzeczypospolitej  nie  żałować,  ale  i  umierać  winni 
jesteśmy". 

Mąż  pełen  zasług,  Stanisław  Konarski,  w  swej 
szkole  budzić  kazał  młodzież  słowy;  „  Wstań,  Ojczyzna 
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czeka  !^  Czeka  zaprawdę  ta  najnieszczęśliwsza  matka  na 
każde  swe  dziecko,  by  wytężyło  się  ku  jej  posłudze 
i  ocaleniu,  by  żyło  i  umierało  dla  niej  ! 

Gdyby  jednak  miłość  Ojczyzny  nie  była  konieczną 
i  właściwą  każdemu,  kto  szlachetny,  kto  godnie  nosi 
imię  człowieka,  gdyby  nie  była  świętością  i  powinnością, 
to  jeszcze  byłaby  ważną,  jako  nieoceniony  czynnik  w  wy- 
chowaniu. 

Ta  młoda  dusza,  która  się  przejmie  gorąco  miłością 
dobra  społecznego,  obowiązkami  dla  Ojczyzny,  która 
rozboleje  nieszczęściami  narodu,  zapragnie  mu  służyć, 
ratować  go  i  zbawić,  ta  dusza  koniecznie  podniesie  się 
i  uzacni,  i  nie  zostanie  w  niej  miejsca  na  sobkostwo, 
na  niskie  żądze,  na  chciwości  podniety.  Nie  poniży  się 
ten,  który  się  z  dumą  Polakiem  nazywa,  który  pomni, 
że  jego  godność,  to  cząstka  godności  narodowej . 

Wobec  tyln  dziś  niebezpiecznych  prądów  nihilizmu, 
uchronić  możemy  naszą  młodzież  od  przejęcia  się  omyl- 
nymi wpływy,  tylko  zapomocą  gorącej  miłości  Ojczyzny. 
W  duszy  nią  zapełnionej  nie  ostaną  się  tamte  błędne  teo- 
rye;  gdzie  zaś  trafią  na  próżnię,  na  brak  przeświadczeń 
i  zasad,  tam  łatwo  wezmą  górę,  bo  nie  samym  chlebem 
żyje  człowiek,  potrzebuje  koniecznie  pokarmu  moralnego 
i   chwyci   za   niezdrowy,    gdy  mu  usuniemy  zbawienn3^ 

Drugiem,  jeszcze  większem  niebezpieczeństwem  grozi 
najmilszej  Ojczyźnie  naszej  to  dziwne,  dziś  się  szerzące, 
zobojętnienie  dla  jej  przeszłości  i  przyszłości,  byle  tylko 
teraźniejszość  sobie  lżejszą  uczynić,  ta  myśl  zgody  z  nie- 
przyjaciółmi, w  celu  pozyskania  pewnych  korzyści. 

Wiem,  iż  są  ludzie,  co  w  dobrej  wierze  uważają  tę 
drogę  za  właściwą,  pomyślną  nawet  dla  narodu  —  ale 
znowu  powiem:  ci  chyba  nie  znają  natury  ludzkiej. 
Może  pierwsi  pojednani  z  ciemięzcami  zachowaliby  je- 
szcze trochę  myśli  o  Ojczyźnie,  tę  zgodę  za  środek 
tylko  uważając.  Ale  gdyby  parę  pokoleń  wyrosło  zado- 
wolonych z  tego,  co  jest,  źbratnych  z  obcymi,  starają- 
cych się  przypodobać  władzom  —  zobojętnieliby  oui 
powoli,  zatraciliby  cel  dla  środka,  znikczemnieliby  na 
drodze    slużalstwa   i    odstępstwa,    i    bezmyślnie    staliby 
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sią  pomocnikami  wrogom  do  zabicia  tej  naszej  ukocha- 
nej, najmilszej  Ojczyzny,  która  żyje,  dokąd  my  dla  niej 
żyjemy,  której  przybytkiem  nasze  dusze,  życiem :  nasze 
usiłowania,  by  jej  życie  zachować.  Niż  taką  straszną, 
powolną,  ze  spodlenia  śmiercią  umierać,  o  czyż  nie  le- 
pszem  byłoby  wyginąć  do  ostatniego?  Bezkarnie  nikt 
nie  schodzi  na  nikczemną  apostazyi  drogę,  cel  nigdy 
nie  usprawiedliwia  poniżających  środków,  a  nad  wszy- 
stkie korzyści,  nad  każdy  interes  cenniejszą  i  wyższą 
jest  godność. 

Przebaczyć  nieprzyjacielowi,  nie  szukać  zemsty, 
to  słuszne  i  chrześciańskie ;  ale  przypochlebiać  się  ka- 
tom wiekowym  swych  ojców,  bracać  się  z  nimi  i  rękę 
im  całować,  choćby  dla  największych  korzyści,  nie  po- 
trafi ten,  kto  ma  cokolwiek  godności.  Co  byłoby  poni- 
żającem  w  stosunkach  prywatnych,  jest  niem,  stokroć 
jeszcze  więcej  w  publicznych. 

Strzeżmy  godności  narodowej,  żyjmy  i  pracujmy 
z  wytężeniem  dla  Ojczyzny,  lękajmy  się  nie  strat  i  ofiar, 
ale  znikczemnienia  i  służalstwa.  Bądźmy  godni  ojców, 
godni  tej  matki  Polski,  co  ludzkością  i  wolnością  ze- 
spoliła liczne  narody,  co  podbojów  nie  chciała,  nie  znała 
zdradnej  polityki.  Bóg  da  jeszcze  żywot  naszemu  naro- 
dowi; lecz  trzeba  nam  charakterów  prawdziwych  i  nie- 
ugiętych, których  nie  uwiodą  sofizmaty,  ni  ponęty  i  wy- 
gody osobiste. 

W  kim  dane  mu  wychowanie  nie  rozwinęło  dość 
silnego  charakteru,  mocen  jest  zawsze  sam  nad  sobą 
pracować,  wyrabiać  w  sobie  odwagę  i  prawdę,  hart 
i  samoistność,  czynność,  dzielność,  spokój,  skromne  po- 
trzeby, wolę  zacną  a  nieugiętą.  Praca  własna  nad  sobą, 
to  mistrz  najpotężniejszy,  który  najwięcej  działa  i  naj- 
skuteczniej. To,  co  wychowaniem  nazywamy,  jest  tylko 
przyspobieniem  młodzieńca,  aby  potrafił  przez  życie 
sam  się  wychować,  ku  coraz  pełniejszemu  rozwojowi 
sił  swoich,  coraz  zupełniej szej  dostojności  człowieka. 
Ulepszajmy  i  podnośmy  siebie  i  drugich  —  i  oby  Bóg 
błogosławił  młodemu  Polski  pokoleniu! 
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